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Legenda o »Filaretach i Filomatach«. Jedną z naj- 
piękniejszych tradycyj, jakie przekazał nam męczeński 
a bohaterski wiek Polski-w niewoli, była z pewnością le- 
genda osnuta około postaci przyjaciół i kolegów Mickie- 
wicza w Wilnie. Warunki tworzenia się legendy były 
istotnie chyba wszystkie: opromienieni aureolą męczeń- 
stwa, zniknęli oni z oczu społeczeństwa tak młodo, wy- 
wiezieni przez okrutnego wroga w głąb Rosji; więc choć 
z powodu prześladowań sprawa ich, unieśmiertelniona 
w III cz. Dziadów, stała się w całej Polsce głośną, prze- 
cież szczegóły działalności naprawdę nie były społeczeń- 
stwu bliżej znane; wszak trwała ona tylko kilka lat; prze- 
rwana tak brutalnie, a zresztą była od początku ściśle tajną, 
ukrywaną przez nich samych nietylko przed rządem, ale 
i przed własnem społeczeństwem; wszelkie ślady jej za- 
tarto wreszcie podczas śledztwa i procesu. 

A później — źródłem wiadomości o tych tak drogich 
sercu Polaka wygnańcach była przez wiele lat wy- 
łącznie ustna tradycja; uczestnicy i świadkowie tych wy- 
padków wstrzymywali się długo od ogłoszenia drukiem 
swych wspomnień, boć przecież w interesie umożliwienia 
zesłanym powrotu do kraju nie leżało poruszanie publicz- 
nie tych spraw, tem mniej uwydatnianie patrjotycznego 
charakteru ich zamierzeń. Tak więc pierwsze drukowane 
opowieści o Towarzystwie zjawiły się dopiero w kilka- 
dziesiąt lat po jego zamknięciu, a wyszły w dodatku z pod 
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pióra nie wybitnych Filomatów, lecz znacznie młodszych 
od nich kolegów, przeważnie Filaretów. Przejęci najgłęb- 
szą czcią dla swych przewodników, przekazali oni po- 
tomnym wyidealizowane ich wizerunki, opisać jednak 
dokładniej umieli tylko działalność niższych związków, 
których sami byli członkami; o właściwem Towarzystwie 
filomatycznem natomiast niewiele mogli powiedzieć, gdyż 
sami o jego roli i działalności, stosunku kierowniczym 
do związków i t. d. słabe tylko i mętne mieli wyobra- 
żenie. 

Stan taki trwał blisko sto lat, aż do początków XX w., 
kiedy to niespodziewanie wynurzyło się z głębokiego 
ukrycia, niby cudem uratowane, całe olbrzymie Archi- 
wum Filomatów; a w miarę jak jego wydawanie, podjęte 
przez Akademję Umiejętności, dobiega do końca, zdoby- 
wamy możność przyjrzenia się Filomatom już nietylko 
przez pryzmat wspomnień młodszych kolegów i wielbi- 
cieli, lecz w oświetleniu ich własnych pism i prac, a więc 
w świetle rzeczywistości. 


I 
POWSTANIE TOWARZYSTWA FILOMATÓW 


Tło epoki. Początek wieku XIX, okres rozbudzenia 
poczućia narodowego u wszystkich niemal ludów Europy, 
stanowi też piękną kartę w historji duszy polskiego na- 
rodu. W bolesnem wstrząśnieniu upadku politycznego 
rozbudziło się, a potem rozgrzało, rozpaliło wśród wielkich 
wydarzeń epoki napoleońskiej uczucie patrjotyczne; wy- 
powiada się też z całą potęgą, nie tyle w słowach co w czy- 
nach, w heroicznych wysiłkach odzyskania Ojczyzny, tak 
przez walkę orężną jak i przez pracę kulturalną, zmierza- 
jacą dó odrodzenia moralnego i umysłowego narodu, 
dźwignięcia na wyższy poziom życia polskiego — we 
wszystkich jego dziedzinach. 

Za punkt wyjścia całej pracy kulturalnej uważano 
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słusznie podniesienie szkolnictwa — a w wysiłkach na 
tem właśnie polu przodują wówczas całej Polsce t. zw. 
ziemie zabrane. Zreorganizowana jeszcze przez Komisję 
Edukacyjną koło 1780 r. Szkoła główna wileńska zamie- 
nia się obecnie, dzięki reformie z 1803 r., w nowożytny 
uniwersytet, a zarazem ognisko nauki polskiej, ale i du- 
cha polskiego, promieniujące na całe społeczeństwo, a bez- 
pośrednio na liczne szkoły podwładne mu w całym kraju. 
Uzyskanie przyzwolenia Rosji na taką budowę szkolnictwa 
naprawdę polskiego na olbrzymich obszarach Litwy, 
Żmudzi, Białorusi, Wołynia, Podola i Ukrainy, było oso- 
bistą i największą zasługą kuratora tych szkół, księcia 
Adama Jerzego Czartoryskiego. Tylko on jeden mógł 
wówczas tyle od Aleksandra uzyskać — tak jak jego po- 
tężne u cesarza stanowisko było przez kilkadziesiąt lat 
puklerzem, zasłaniającym ów gmach przed zakusami ze 
strony władz rosyjskich, usposobionych od samego po- 
czątku dla całego tego dzieła wysoce niechętnie, później 
wprost wrogo. 

Pod jego też opieką uniwersytet wileński wchodzi 
wnet w najświetniejszy okres rozwoju, skupia w swem 
łonie szereg wybitnych lub nawet świetnych uczonych, 
tak cudzoziemców (m. in. Frankowie, Grodek, Bojanus) 
jak i Polaków (bracia Śniadeccy, Jundziłł, Słowacki Eu- 
zebjusz, Borowski, Lelewel, Gołuchowski, Daniłowicz, 
Onacewicz i wielu innych); wydaje też znakomitych 
uczniów... 

Obok zaś samego uniwersytetu — działają na studju- 
jaca wówczas tłumnie młodzież także inne placówki roz- 
| kwitającego coraz bujniej w Wilnie życia umysłowego, 
jak teatr, a przedewszystkiem prasa, oraz powstające co- 
rz nowe Towarzystwa naukowe i inne; i tak — w łonie 
samego Uniwersytetu istnieje od. początku Towarzystwo 
naukowe z miesięcznemi zebraniami, nadto od 1805 r. 
„osobne Tow. lekarskie; w 1807 powstaje Tow. dobroczyn- 
ności, w 1816 Tow. biblijne, w 1817 Tow. Szubrawców, 

w 1818 Tow. typograficzne, w 1821 Tow. wspierania nie- 
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dostatnich uczniów; obok licznych lóż masońskich i Wol- 
nomularstwa narodowego krzewią się też związki Wę- 
glarzy oraz — słabiej — gminy Towarzystwa patrjotycz- 
nego. Dodać trzeba, że cechą charakterystyczną i domi- 
nującą całej tej kultury wileńskiej jest liberalizm, walka 
z ciemnotą, zacofaniem, przesądami, a zwłaszcza z hipo- 
kryzją; panują więc idee wieku oświecenia, ale — pa- 
miętać należy — przystosowane do potrzeb życia pol- 
skiego: na samo czoło wysunięte tedy patrjotyczne usi- 
łowania podniesienia. w społeczeństwie oświaty, ale i mo- 
ralności publicznej i stosunków ekonomicznych. Trzeź- 
wość racjonalistów zaznaczy się w pojęciu patrjotyzmu, 
domaganiu się od społeczeństwa nie tyle ofiar, ile wy- 
rabiania siły żywotnej i poczucia obowiązków obywa- 
telskich. 

Otóż w tej atmosferze coraz żywszego ruchu umy- 
słowego — młodzież również rozbudza się wcześnie, 
i znajduje podnietę, obok przykładu działającego z za- 
granicy, zwłaszcza z Niemiec, do tworzenia Związków. 
Jakoż już około 1805 r. powstało w Wilnie studenckie 
Towarzystwo naukowe, którego założycielem był póź- 
niejszy rektor "Twardowski, a które koło 1808 r. jeden 
z najwybitniejszych członków, Lelewel, nazywał Towa- 
rzystwem filomatycznem !; nie zdołało ono jednak roz- 
winąć żywszej działalności i wkrótce upadło. W ciągu 
kilku lat następnych młodzież żyje w rozbiciu, partykula- 
ryzmie, a poziom jej moralny zaczyna się obniżać; two- 
rzące się coraz nowe kluby wyłącznie zabawowe lub 
dzielnicowe * nie mają dość siły przyciągającej, by mło- 
dzież skupić, ani haseł dość potężnych, aby ją porwać, 





1 Nazwa Filomatów (= miłośników wiedzy) przyszła prawdopodobnie 
z Francji; tam-to powstało koło 1788 r. Socićtć philomatique, które, jedyne z po- 
śród wielu innych, nie przestało istnieć i podczas rewolucji; to też po upadku 
rewolucji wskrzeszone inne towarzystwa naukowe przyjmowały też ową modną 
wówczas nazwę Towarzystwa filomatycznego (p. Szpotański Ad. Mickiewicz 
tom I). 

2 Np. związek studentów z Mińska, od 1815 r., do którego należał m. in. 
Zan, a z którego dopiero w 1819 r. wyłoniło się Towarzystwo Sześciu. 
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oddziałać na jej nastrój. Rolę taką odegra dopiero nowe 
Towarzystwo filomatyczne, założone w jesieni 1817 r. 


Zawiązanie Towarzystwa Filematów. Już w ciągu 
roku 1816 zbliżyło się i zżyło szczupłe grono młodych stu- 
dentów, zapisanych na różne wydziały uniwersytetu *, ale 
złączonych wspólnością usposobień i zapatrywań, a prze- 
dewszystkiem gorących uczuć patrjotycznych. Schodzili 
się często, czytywali sobie nawzajem swoje prace, nim je 
przedłożyli profesorom, krytykowali je i dyskutowali; naj- 
ulubieńszym tematem rozmów były marzenia, plany 
przyszłej pracy dla społeczeństwa, do której obecnie 
chcieli się jak najlepiej przygotować. Z odczucia korzyści, 
jakie daje im praca wspólna i wymiana myśli, rodzi się 
wnet — nie bez wpływu przykładu a może i zachęty star- 
szych? — plan utrwalenia przygodnych zebrań węzłem 
stowarzyszenia, w któremby pracowali nad sobą i nad 
przyszłością. Tak więc w ciągu 1817 r. dwaj z nich, Zan 
i Mickiewicz, układają projekt ustaw, utrzymanych w to- 
nie żartobliwym, Towarzystwa, przeznaczonego być może 
dla szerszego ogółu młodzieży, i przedkładają najstar- 
szemu z nich, Jeżowskiemu, ofiarując mu zarazem prze- 
wodnictwo; ten propozycję przyjmuje, a ustawy przera- 
bia, dając im ton poważny i kładąc cały nacisk na inten- 
sywną pracę naukową nielicznego, lecz dobranego grona 
członków; on też nadaje im, nawiązując do tradycji 
z przed 10 lat, nazwę Towarzystwa filomatycznego. 

Na pierwszem posiedzeniu — 1 października 1817 r.— 
zebrało się sześciu członków-założycieli: Jeżowski (pre- 
zydent), Poluszyński (wiceprezydent i kasjer), Zan (sekre- 


1'T. j. na wydział literacki i matem.-przyrodniczy. Zbliżenie się ich 
ułatwił zapewne fakt, że wówczas młodzież obu tych wydziałów musiała 
w pierwszym roku studjów obowiązkowo słuchać wykładów matematyczno- 
fizycznych. 

2 Z wielkiem prawdopodobieństwem przypuszczają niektórzy inicjatywę 
Kontryma Kazimierza, wybitnego działacza z Towarzystwa Szubrawców, sekre- 
tarzą Uniwersytetu, u którego mieszkał wówczas Zan. 
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tarz), Mickiewicz, Pietraszkiewicz i Suchecki Bruno*. Po 
przyjęciu ustaw zbierali się regularnie co niedzielę u Pie- 
traszkiewicza (który też gromadził i przechowywał archi- 
wum) na posiedzenia naukowe; co trzy miesiące odby- 
wali posiedzenie wielkie z przemowami, sprawozdaniami 
i wyborami urzędników. W przyjmowaniu nowych człon- 
ków byli — w myśl intencyj Jeżowskiego — bardzo 
ostrożni i wybredni, więc też grono ich powiększa się 
bardzo powoli: 4. XI. na wniosek Mickiewicza przyjęto 
Malewskiego i Nowickiego?, 25. XI. — Kowalewskiego. 
To byli najstarsi członkowie czynni; odiąd każdy nowi- 
cjusz musiał być zrazu członkiem korespondentem, t. j. 
dopuszczonym tylko do zebrań i czynności naukowych, 
a nie administracyjnych; pierwszymi korespondentami 
zostali Czeczot i Łoziński, przyjęci w r. 1818. O przyjęciu 
decydowała — obok polecenia jednego z członków — pró- 
ba, jakiej poddawano kandydatów: każdy musiał odpo- 
wiedzieć na piśmie na szereg postawionych mu pytań — 
oraz złożyć obszerną notę biograficzną. 


Cel Towarzystwa.  Bezpośredniego związku gene- 
tycznego Filomatów ze studenckiemi stowarzyszeniami 
zagranicą, a zwłaszcza niemieckiemi (t. zw. Burschen- 
schaft), nie udało się dotąd wykryć; pokrewieństwo ideo- 
we jest jednak niewątpliwe, a stanowi je cel, tendencja 
wybitnie patrjotyczna. Oto, jak widać z wypowiedzeń Fi- 
lomatów w różnych okresach ich rozwoju, pragnęli oni 
przedewszystkiem służyć ojczyźnie, pracować nad odro- 
dzeniem narodu i odzyskaniem niepodległości. Wpraw- 
dzie w ustawach dążenie do. odzyskania niepodległości 
nie jest wyraźnie wymienione, mowa tam tylko o pracy 


1 Wiadomości biograficzne o wybitnych Filomatach — w ustępie p. t. 
Rodzina Filomatów. Poluszyński i Suchecki, obaj słuchacze medycyny, nieba- 
wem odpadli od Towarzystwa. 

2 Nowicki Zygmunt — już po roku został nauczycielem gimnazjum 
w Białymstoku, a choć pozostał nadal członkiem Towarzystwa, przestał dlań 
pracować. 
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dla dobra kraju; może zdając sobie sprawę, że osiągnięcie 
tego celu dalekie i że nie mogą narazie wprost, bezpo- 
średnio nad niem pracować, wolą — wychowankowie 
trzeźwych racjonalistów wileńskich — unikać wielkich 
słów; a może zaważyły tu poprostu względy -ostrożności, 
na wypadek odkrycia Towarzystwa i ustaw przez władze 
rosyjskie. Zupełnie wyraźnie zato cel ten wymieniany 
w różnych pismach, projektach, zgłaszanych przez człon- 
ków; po raz pierwszy w 1821 r., nie znaczy to jednak 
wcale, by dopiero wówczas zaczęli o nim myśleć, skoro 
nad środkami zmierzającemi do jego przybliżenia zasta- 
nawiali się już wcześniej, głównie w 1819 r. Co więcej, 
nie będzie zbyt ryzykownem twierdzenie, że o służbie dla 
Ojczyzny jako celu Towarzystwa marzyli Filomaci od 
samego początku; choć bowiem wtedy nie mogą jeszcze 
myśleć o natychmiastowej jego realizacji i działalność 
swą ograniczają do kształcenia, doskonalenia samych sie- 
bie, to przecież już wówczas osiągnąć wysoki poziom, 
wybić. się nad innych pragnęli poto, by mogli później, 
w wieku dojrzałym, tem skuteczniej pracować w Towa- 
rzystwie dla dobra swego narodu. Do Towarzystwa mają 
bowiem należeć do końca życia, co więcej, zdają sobie 
doskonale sprawę, że dopiero skończywszy .studja, roz- 
poczną w niem prawdziwą działalność, t. j. pracę nad ca- 
łem społeczeństwem *. I nie są to wcale gołosłowne, ex 
post dorobione przypuszczenia: wszak już w pierwszych 
ustawach, z 1817 r., czytamy, że Filomat nigdy nie 
przestaje być członkiem Towarzystwa; a prezydent zaraz 
w pierwszej zachowanej przemowie, z 4. XI. 1817, podnosi, 
że zawiązali oni Towarzystwo »nie na chwilę, nie dla mo- 
mentalnej zabawy, ale na całe życie«. Sama zre- 
sztą powaga ich zebrań, uroczysty ton przemówień? 





1' Tak więc w tym pierwszym okresie wyróżniali Filomaci dwa cele 
Towarzystwa: bliższy, tymczasowy, t. j. pracę nad sobą (przygotowanie) — 
i późniejszy, wyższy, pracę nad społeczeństwem (realizacja programu). 

2 Zwłaszcza Jeżowskiego, który, jako prezydent, ustawicznie podkreśla 
wyjątkowy charakter, wzniosły cel Towarzystwa, 
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wskazują wyraźnie, że od początku uważali się za coś 


zupełnie innego, niż zwykłe samokształcące kółko stu- 
denckie *. 


Ewolucja iwa Cel przyświecający Filo- 
matom nie ulegał więc żadnym zasadniczym przemia- 
nom; co najwyżej z biegiem lat widzieli go oni coraz le- 
piej, coraz to zbliższa, więc też i coraz dokładniej go de- 
finjowali. Jeżeli mimo to charakter Towarzystwa z bie- 
giem czasu się zmienia, przekształca, jest to tylko odbi- 
ciem dokonywającej się zmiany poglądów na kwestje 
terminu oraz sposobów realizacji owego celu. Co do pierw- 
szego — wyróżnić można w dziejach Towarzystwa dwa 
okresy: pierwszy — to rok 1817/18, kiedy Filomaci pra- 
cują wyłącznie nad sobą, a więc tylko się przygotowują 
do przyszłej działalności; i drugi, od r. 1819 do końca, 
gdy przystępują już do niej samej, próbując działać na- 
razie na młodzież, w związkach. Co do poglądów znowu 
na sposoby osiągnięcia celu, zmiana była powolną, ale 
wcale znaczną. I tak — pierwotnie za najlepszy środek 
uważali oni, nieodrodni synowie epoki oświecenia a spe- 
cjalnie wychowankowie wspomnianej wyżej kultury wi- 
leńskiej, szerzenie wśród. społeczeństwa oświaty, nauki. 
„Wyjątkowe warunki polskiego życia ówczesnego kazały 
przytem i im inaczej, niż na Zachodzie, odnosić się do 
przeszłości: nie wrogo, lecz z miłością i tęsknotą, hasła 
postępu godzić z kultem tradycji. Ogólna wreszcie atmo- 
sfera chwili, dążeń do odrodzenia duchowego, dyktowała 
nacisk na pracę nad wyrabianiem charakterów, doskona- 
leniem nietylko rozumu (przez naukę), ale i serca (przez 
przyjaźń ) *. 

1 Właściwie według ustaw nie mieli oni od początku wcale tworzyć 
organizacji wyłącznie studenckiej; wszak należeć do Towarzystwa mógł każdy, 
kto ukończył 5 klas, bez względu, czy był słuchaczem Uniwersytetu, czy nie; 


co więcej, ustawy z 1817 r. dopuszczały w charakterze członków-koresponden- 


tów także i kobiety. W praktyce jednak do Towarzystwa należeli tylko studenci 
uniwersytetu wileńskiego. 


2 Doskonale więc i sam cel Towarzystwa i środki do niego wiodące 
wyrażone w owych trzech hasłach: ojczyzna, nauka, cnota. 
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Otóż ten program pierwotny (przedewszystkiem Je- 
żowskiego) * zaczyna się powoli w ciągu lat rozszerzać; 
a mianowicie — w miarę jak się emancypują z pod wpły- 
wu wileńskiego racjonalizmu, zaczynają także myśleć 
o działaniu bardziej bezpośredniem na społeczeństwo, 
a więc o zakładaniu klubów i związków nietylko wśród 
młodzieży wileńskiego uniwersytetu, ale wśród wszyst- 
kich warstw ludności, w całym kraju. Zadaniem ich ma 
być wzmacnianie społeczeństwa pod każdym względem: 
więc dźwiganie oświaty, moralności, budzenie świadomo- 
ści narodowo-patrjotycznej, ale także podnoszenie dobro- 
bytu, popieranie rolnictwa, handlu, przemysłu, opieko- 
wanie się włościanami, odrodzenie stanu urzędniczego 
it. p. W miarę rozwoju Towarzystwa planowane są środki 
coraz bardziej bezpośrednie, więc koło 1821 r. hasło łącze- 
nia Polaków wszystkich warstw, t. j. oczywiście skupie- 
nia ich koło programu patrjotycznego; a w r. 1823 myślą 
o:tworzeniu swoich komitetów także w wojsku, wyraźnie 
zamierzając już przygotowanie społeczeństwa do walki 
z Rosją o niepodległość... 


Konieczność tajemnicy. Wobec tak wielkiego celu 
i roli, jaką Towarzystwo ma odegrać w przyszłości, ta- 
jenie jego istnienia od samego początku jest zupełnie zro- 
zumiałe. Zresztą czasy po r. 1815 wogóle coraz mniej 
sprzyjają istnieniu jakichkolwiek jawnych związków stu- 
denckich. W całej Europie zaczyna się szerzyć reakcja, 
szczególnie zaś w krajach pod berłem Aleksandra, którego 
usposobienie, poglądy ulegają teraz zupełnej przemianie. 
Podejrzliwość rządów zwraca się zaś w pierwszym rzę- 
dzie przeciw organizacjom młodzieży, które istotnie po- 
wstawały najczęściej na tle niezadowolenia z panującego 
porządku, dążyły do walki z nim, słowem — miały cha- 
rakter rewolucyjny w stosunku do rządu; stąd więc wszel- 
kim związkom studenckim zaczyna się wówczas przy- 


1 Według tego programu — w przyszłości mieli oni się stać czemś 
w rodzaju warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
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pisywać a priori cele polityczne i stosować do nich coraz 
surowsze represje. 


II 


DZIAŁALNOŚĆ FILOMATÓW. PRACA NAD 
ORGANIZACJĄ 


T. zw. »drugie« ustawy. Wykładnikiem zaznaczonej 
wyżej ewolucji Towarzystwa są kilkakrotnie zmieniane 
ustawy i rozrost jego organizacji. Ustawa pierwsza, prze- 
widująca tylko pracę nad sobą, więc »wewnętrzną« jak 
oni to określali, obowiązywała do końca czerwca 1818 r., 
ale walka o jej reformę rozpoczęła się bardzo wcześnie, 
właściwie już w kilka dni po utworzeniu Towarzystwa. 
Podjął ją pierwszy Mickiewicz; od samego początku wy- 
obrażał on sobie Towarzystwo nieco. inaczej, próbuje więc 
rozszerzyć ramy narzucone mu przez Jeżowskiego. I tak 
już na (drugiem z kolei) posiedzeniu z 7. X. 1817 r. czyta 
projekt, w którym domaga się podziału Towarzystwa na 
Wydziały, wprowadzenia osobnej klasy urzędników (więc 
Rządu) a przedewszystkiem — jak najintensywniejszego 
zwiększania liczby członków. Ten ostatni postulat jest 
oczywiście najważniejszy, oznacza przecież dążenie do 
działania »na zewnątrze, na ogół młodzieży, — a więc 
zmianę programu Towarzystwa. Otóż wszystkie te pro- 
pozycje, narazie odrzucone z powodu opozycji Jeżow- 
skiego, który rozumie ich doniosłość i broni swojego po- 
jęcia Towarzystwa, zostaną przecież w końcu przyjęte. 
Mickiewicz nie daje bowiem za wygraną i zdobywa wnet 
zwolenników dla swoich dezyderatów; pierwszym jest 
Malewski, który 24 lutego 1818 r. żąda już wyraźnie 
i otwarcie poprawy ustaw oraz wybrania w tym celu 
osobnego Komitetu z trzech członków. Wniosek został 
tym razem uchwalony, a do Komitetu poprawy ustaw 
wybrano Jeżowskiego, Mickiewicza i Malewskiego. Praco- 
wali oni kilka miesięcy, co zaś najważniejsze, w ciągu 
owej pracy Mickiewicz i Malewski zdołali przekonać Je- 
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żowskiego dla swoich planów rozpoczęcia już teraz dzia- 
łania na zewnątrz — i odpowiedniej przebudowy Towa- 
rzystwa i ustaw *; stosownie do tego ułożyli też zgodnie 
nowe ustawy, poczem przedłożyli je 23 maja kolegom, 
którzy przedyskutowawszy je na kilku posiedzeniach — 
uchwalili 23 VI. 1818. Rozszerzenie programu zaznaczyło 
się w nich wyraźnie w postulacie pracy nad podnosze- 
niem oświaty wśród społeczeństwa, m. in. przez wydawa- 
nie rocznika prac Filomatów. 

W wykonaniu tych (drugich) ustaw — podzieliło się 
Towarzystwo w jesieni 1818 r. na dwa wydziały: litera- 
tury i nauk wyzwolonych oraz nauk fizycznych, mate- 
matycznych i medycznych; na czele każdego wydziału 
stanął naczelnik i sekretarz; nadto utworzył się Rząd 
zt. zw. radców, t. j. prezydenta, sekretarza Towarzystwa 
oraz naczelników. Każdy wydział zbiera się odtąd co dwa 
tygodnie na posiedzenia naukowe, zaś osobno co miesiąc na 
posiedzenia administracyjne (sami czł. czynni). Co 2 mie- 
siące odbywa się posiedzenie powszechne (t. j. obu wy- 
działów razem), zaś raz na rok — wielkie, dla dokonania 
wyborów. Rząd zbiera się sporadycznie, w miarę po- 
trzeby. 


T. zw. trzecie ustawy. Zaledwo jednak zreorgani- 
zowane w ten sposób Towarzystwo zaczęło swe funkcje, 
niebawem (już z początkiem 1819 r.) poczyna się nowy 
okres pracy, i to jeszcze intensywniejszej, nad jego re- 
formą. Zrazu chodziło tylko o poprawę niedość dokład- 
nych ustaw dla korespondentów *, ale w toku narad Rządu 
rzuca Malewski w piśmie z końca stycznia niby mimo- 
chodem uwagę, że całe ustawy wymagają poprawy, gdyż 


1 Widać to z pisma Jeżowskiego z 12. III. 1818 lub z mowy z 16. IV. 
tr, w których wyraźnie już uznaje konieczność powiększenia liczby człon- 
ków, a obok celu naukowego widzi i inne zadania oraz korzyści ZORRTNENA 
lp. Materjały, I, 27). 

2 Ustawy właściwe były dostępne tylko dla Rządu, zaś dla członków 
porobiono z nich wypisy, zwane ustawami dla czł. czynnych i ustawami dla 
korespondentów. 
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nie są dość przystosowane do celu wyższego, o który oni 
przedewszystkiem powinni dbać: że więc trzeba przede- 
wszystkiem cel teh, dotąd zaledwo naszkicowany, do- 
kładnie określić — i do niego dostosować całą organizację 
Towarzystwa i ustawy, a nawet może zbudować dlań 
osobne, nowe Towarzystwo. Otóż myśl ta zrobiła olbrzy- 
mie wrażenie, otwarła przed nimi nowe horyzonty, 
a zwłaszcza zagrzała do pracy nad umożliwieniem na- 
tychmiastowej realizacji celu wyższego, t. j. odpowiedniej 
przebudowy całego Towarzystwa. Zabierają się też do 
niej z całym zapałem. Rząd odbywa w ciągu kilku mie- 
sięcy niezliczoną ilość posiedzeń, na których radcy, pusz- 
czając wodze podnieconej fantazji, zgłaszają coraz nowe 
i dalej idące projekty, określające coraz wspanialej cel, 
program działania Towarzystwa — ii stosownie do tego 
przewidujące powstanie szeregu nowych klast oraz — 
poza niemi — klubów, we Wilnie i na prowincji (t. zw. 
podwydziałów). 

Ale w ten sposób każde nowe pismo rozszerza zakres 
projektowanych zmian, plany rosną ciągle pod ręką — 
i nie pozwalają przystąpić do właściwego budowania. Fi- 
lomaci orjentują się wreszcie, że tych wielkich planów 
nie zdołają tak rychło przeprowadzić. Ponieważ zaś usta- 
wy dotychczasowe, zupełnie „Już teraz niewystarczające, 
nie mogą zostać tak długo niezmienione, wyłania się na 
wiosnę myśl podziału pracy: tempo obrad nad wielką 
reformą należy zwolnić, a tymczasem — na okres przej- 
ściowy — dokonać choćby prowizorycznej poprawy ustaw 
dotychczasowych 2. W ten sposób powstają w.lecie 4819 
ustawy t. zw. trzecie, nie uwzględniające owych wielkich 





1 Ogólne uznanie znalazł projekt Malewskiego, przewidujący cztery 
klasy czyli stopnie Towarzystwa: wstępna (związki), Filomaci (czł. czynni i ko- 
resp.), naczelnicza i władnąca. Nieprzyjęty projekt Jeżowskiego z 28. III. 1819 
(podział Towarzystwa na 5 klas naukowych) miał inny charakter, był próbą 
utrzymania i w tem nowem stadjum (pracy na zewnątrz) charakferu wyłącznie 
naukowego Towarzystwa. 

2 Z tego dwojakiego obecnie rodzaju pracy wynika też, że w artyku- 
łach i projektach ich od tej chwili potrącane są i zupełnie zmieszane kwestje 
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planów zimowych, lecz starające się umożliwić tymcza- 
sowo Towarzystwu w dotychczasowych ramach — rea- 
lizację celu wyższego. Niema więc w nich oczywiście 
mowy o projektowanych w przyszłości czterech klasach; 
są to tylko ustawy dla istniejącej wówczas rzeczywiście — 
jednej klasy, t. j. Filomatów. Przed wakacjami zdołano 
wykończyć tylko ustawy dostępne dla wszystkich, nawet 
dla początkujących, więc t. zw. ustawy dla koresponden- 
tów '; poczem 25. VI. 1819 przedłożył je Rząd na posie- 
dzeniu nadzwyczajnem ogółowi członków, którzy je 
uchwalili. Praca nad ustawami dla członków czynnych 
trwała dalej podczas wakacyj, przedłożono je i uchwalono 
dopiero 12. października 1819 r. 

Otóż -w tych trzecich, prowizorycznych, ustawach, 
obowiązujących od 25. VI. 1819 do 15. X. 1821, organizacja 
Towarzystwa pozostała niemal bez zmiany; znikła wpraw- 
dzie nazwa korespondentów *, ale właściwie istnieją oni 
nadal, skoro każdy nowicjusz przynajmniej przez cztery 
miesiące musi być trzymany zdala od czynności i posie- 
dzeń administracyjnych; poza tem — zamiast dotychcza- 
sowych posiedzeń powszechnych co 2 miesiące — wpro- 





odnoszące się do aktualnej poprawy ustaw — z innemi, tyczącemi planowanej 
reformy całkowitej. Dla Filomatów orjentowanie się nie przedstawiało oczy- 
wiście żadnych trudności, więc nie dawali pod tym względem objaśnień, — 
dziś jednak tylko dokładne przeprowadzenie linji granicznej pozwoli uniknąć 
chaosu. 

1 W Materjałach (II. str. 1 i nast.) mylnie uważane za »ogólne«. W rze- 
czywistości ustawy ogólne miały być nadal znane tylko Rządowi, i nie wiemy, 
czy zostały wogóle przerobione, w każdym razie tekst nie zachował się. 
Pomyłka w Materjałach stąd, że artykuł Mickiewicza omawiający plan ustaw 
ogólnych umieszczono tam fałszywie pod datą czerwcową — zamiast kwietnio- 
wej. Dodać trzeba, że pojęcie ustaw ogólnych i szczegółowych obecnie się zmie- 
niło: dla Rządu miały być tylko ogólne, zaś dla czł. czynnych i koresponden- 
tów — tylko szczegółowe (takiemi są też powyższe ustawy dla korespondentów); 
a ponieważ nie wiedzą oni nic o ustawach ogólnych, więc ich ustawy nie 
mają wcale nazwy — szczegółowych; nie mają one zresztą także nazwy »dla 
korespondentów: — z przyczyn, o których niżej. ke 

2 Więc tylko członkowie Rządu między sobą, poufnie nazywają nadal 
nowicjuszów korespondentami, a ustawy dla nich dostępne — ustawami dla 
korespondentów. 
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wadzono teraz posiedzenia ogólne raz na pół roku. No- 
wość istotna ustaw trzecich polega na dokładnem, szcze- 
gółowem określeniu poszczególnych instytucyj, urzędów 
it. p., a przedewszystkiem na przystosowaniu tego wszyst- 
kiego do celu wyższego, który też tutaj określony jest da- 
leko śmielej i konkretniej — i do realizowania którego 
będą Filomaci teraz istotnie dążyli. 

To lepsze niż dotychczas uświadomienie celu wyż- 
szego i środków jego osiągnięcia jest też najważniej- 
szym rezultatem usilnej pracy z 1819 r., tylu projektów 
i dyskusyj nad wielką reformą — i ono to właśnie nie 
pozwala pracy tej uważać za bezowocną, choć narazie 
zamiast nowej organizacji powstały tylko ustawy pro- 
wizoryczne, co gorzej, choć owej wielkiej budowy, takiej, 
jak ja sobie Filomaci wówczas wyobrażali, nie było im 
danem nigdy później wykończyć. 


Od 1820 do 1822 r. Projektowana na jesień 1819 r. 
dalsza praca Rządu nad reformą Towarzystwa uległa od- 
„włoce; brakło już Mickiewicza, a reszta członków Rządu 
poświęcić musi całą uwagę rozwijającym się coraz bar- 
dziej Związkom. A jednak sprawa reorganizacji Towa- 
rzystwa staje się coraz bardziej aktualna i konieczna — 
właśnie z powodu Związków: obecnie bowiem cała praca 
naukowa przenosi się do nich, a właściwe Towarzystwo 
filomatyczne (dotychczasowe Wydziały) musi, jeśli nie 
ma stracić wogóle racji bytu, przystąpić do realizowania 
celu wyższego i przystosować doń swą organizację, usta- 
wy. Jakoż Rząd rozważa różne projekty: najwłaściwszym— 
dawno zamierzone wydawanie pisma perjodycznego, ale 
urzeczywistnienie tego planu natrafia na zbyt wielkie 
trudności '. Jeżowski wznawia swój dawny plan, by To- 
warzystwo wzięło za główny swój cel uzupełnianie wy- 
kształcenia młodzieży wileńskiej. W szeregu projektów 
obmyśla odpowiednią przebudowę Towarzystwa, mają- 





10Q innych chwilowych zatrudnieniach (tłumaczenie niemieckich dziel 
elementarnych, pisanie encyklopedyj) zob. w następnym rozdziale. 
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cego młodzież tę pomieścić w czterech klasach, przezna- 
czonych dla słuchaczy I, II, III i IV roku uniwersytetu. 
Głównem zajęciem i obowiązkiem ich ma być korzysta- 
nie z kursów naukowych, które zorganizowałby t. zw. Wy- 
dział naukowy, utworzony przez klasę najwyższą, Filo- 
matów. Składałby się on z pięciu naczelnych prelegen- 
tów poszczególnych nauk (t. zw. dyrektorów), a zarazem 
metodologów opracowujących encyklopedje owych nauk— 
pod kierownictwem szóstego, dyrektora generalnego *. 
Z kursów należycie przez nich zorganizowanych powstał- 
by poważny instytut naukowy, który z czasem mógłby 
uzyskać. prawo obywatelstwa przy Uniwersytecie, tworząc 
coś w rodzaju seminarjów na uniwersytetach zagranicz- 
nych. Był to więc plan oparcia bytu Towarzystwa na trwa- 
łych podstawach, uczynienia zeń instytucji nauczającej * Ą 
zapewnienia mu przyszłości przez ujawnienie i związanie 
z Uniwersytetem. 

Otóż proponowany przez Jeżowskiego Wydział na- 
ukowy powstaje istotnie w jesieni 1821 r.3%, a z później- 
szych zeznań Kazimierza Piaseckiego dowiadujemy się, 
że należeli doń Jeżowski, Malewski (a po jego wyjeździe 
Czeczot), Piasecki, Kozakiewicz, Kowalewski, Morawski. 
Częściową realizację projektów Jeżowskiego widzieć mo- 
żna było już wcześniej w urządzeniu Filaretów, tworzą- 
cych narazie jakby jedną z klas przezeń proponowanych; 
Wydział naukowy zorganizował teraz dla nich wykłady, 
sam Jeżowski wykładał w 1821/2 z wielkim sukcesem ho- 
degetykę*. Natomiast na zreformowanie całego Towarzy- 
stwa po myśli planów Jeżowskiego nie zgodzili się inni 


1 Jeżowski — dyrektor jeneralny; Zan — matematyka, Domejko lub 


Jurewicz — przyroda, Kowalewski — filologja klasyczna, Mickiewicz — litera- 
tura, Malewski — prawo. 


2 Jeżowski mówił wprawdzie i o drugim Wydziale Towarzystwa, oby- 
watelskim, ale organizowanie jego radził odłożyć na później, gdy już budowa 
pierwszego będzie ukończona. 

3 Zob. Koresp. IV, 7, oraz zachowane dwa pisma Wydziału do Izby 
dozorczej (Pietraszkiewiczówna op. cit. str. 110). 

4 Wskazówki do metodycznego studjowania nauk. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) II 
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członkowie Rządu, nie chcąc ograniczać zadań Filoma- 
tów wyłącznie do prowadzenia kursów naukowych dla 
młodzieży. Mickiewicz i Malewski przedłożyli wówczas 
swoje projekty reform, które się jednak nie zachowały. 
Dla przyśpieszenia tempa pracy nad przebudową To- 
warzystwa decyduje się wreszcie Rząd w marcu 1821 po- 
wołać do niej ogół Filomatów; istotnie też na wiosnę t. r. 
zgłaszają oni liczne projekty. Dotyczą one przeważnie 
urządzenia klasy najwyższej, Filomatów, i są bardzo 
śmiałe, daleko idące; po raz pierwszy wypowiedziane 
w nich jako cel Towarzystwa — odzyskanie niepodległo- 
ści (Łoziński, Czeczot); organizacja Filomatów ma objąć 
cały kraj (szczegółowy plan wypracował Rukiewicz). 
Niezależnie od tych projektów na dalszą metę, Rząd opra- 
cował ogólny plan czyli ramy tymczasowej reformy To- 
warzystwa, uchwalonej istotnie 10 lipca: rolę i zadanie 
dotychczasowego Rządu mają wziąć na siebie wszyscy 
Filomaci, czynności Wydziałów — Związek Przyjaciół, 
w dwóch oddziałach, naukowym i obywatelskim, zaś wła- 
ściwa praca naukowa ma się odbywać u Filaretów, po- 
dzielonych na dwie klasy, wyższą i niższą *. Wprowadze- 
nie jednak tej organizacji w życie, t. j. wypełnienie ram 
treścią — musi wyprzedzić ułożenie nowych ustaw dla 
całego Towarzystwa, co Rząd obiecuje uskutecznić pod- 
czas wakacyj. Gdy zaś terminu tego nie zdołał dotrzymać, 
na posiedzeniu Filomatów 15. X. 1821 powzięto uchwałę 
tymczasową: ustawy dotychczasowe, z 1819 r., tracą moc 
obowiązującą; zajęcia naukowe Wydziałów (już fikcyjne 
tylko) zniesione, a jedynem zadaniem ich ma być chwi- 
lowo — obok czuwania nad związkami — wypracowanie 
nowych ustaw według projektu z 10 lipca, z terminem 
do kwietnia 1822 r. Do owej chwili zawiesza się regu- 
larne posiedzenia, nie przyjmuje się nowych członków, 
a Towarzystwo traci nazwę filomatycznego i nie przy- 
biera narazie innej. Praca nad ustawami istotnie się za- 


1 Plan ten nie zachował się, ale główne jego linje można odtworzyć na 
podstawie listów Malewskiego (Koresp. III 343/4, 353/4). 
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czyna, zwłaszcza ożywiona na wiosnę 1822 r.; zgłaszane 
projekty trzymają się zasadniczo planu z 10 lipca 1821, 
przyczem Związek Przyjaciół otrzymuje teraz nazwę Fi- 
ladelfistów *'. Niestety okoliczności, a mianowicie odkry- 
cie istnienia Towarzystwa przez władze uniwersyteckie *, 
zmuszają właśnie wtedy do przerwania wszelkich działań. 


Plany wielkiej organizacji z 1823 r. Dopiero pod 
koniec r. 1822 i z początkiem 1823 podjęli Filomaci próby 
ożywienia Towarzystwa, puszczenia w ruch całej pięcio- 
stopniowej organizacji oraz wypracowania dla każdej 
z tych klas ustaw i programu. Około połowy 1823 r. praca 
ta była już w znacznej części dokonana, a z dochowanych 
szczegółów widzimy, że stworzono tym razem zarysy ol- 
brzymiej organizacji, mającej objąć całą Litwę i Ruś. 
Klasa najwyższa, Filomatów, ma się stać czemś w ro- 
dzaju zakonu, t. zw. Braci Białych *: praca ich ma być 
dwojaka, wewnętrzna (nad sobą) i zewnętrzna (nad spo- 
łeczeństwem). Pierwsza ma polegać na sposobieniu się do 
życia obywatelskiego, wyrabianiu charakteru oraz — jak 
wskazują zachowane Zasady Białych — pewnego specjal- 
nego poglądu na świat i życie. Najistotniejszem jest. tam 
pojęcie szczęścia: idzie ono w parze z prawdziwą moral- 
nością,.więc prawdziwie szczęśliwy jest zarazem cnotli- 
wym. Otóż zadaniem Białych jest sprawić, by jak najwię- 
cej było ludzi szczęśliwych, t. zn. cnotliwych, bo od tego 
zależy szczęście całego kraju; będzie ono osiągnięte, gdy 
zasady Białych staną się zasadami konstytucji narodu. 
I naodwrót: szczęście jednostki zawisło od szczęścia ca- 
łego narodu, a to znowu od szczęścia całej ludzkości *... 
Działalność zewnętrzna Białych polegać ma na pracy 
obywatelskiej wśród społeczeństwa; prowadzić ją mają 





1 Towarzystwo ma się więc składać z pięciu klas: Filareci niżsi i wyżsi, 
Filadelfiści niżsi i wyżsi (błękitni i czerwoni) oraz klasa najwyższa, kieru- 
jąca — Filomaci. 2 P. rozdział o Procesie Filomatów. 

3 Por. zachowane Prawidła sekretne Białych (Wład. Mickiewicz Żywot 
Ad. Mickiewicza, I tom, anneksy, str. VII—VIII. 

4 Szpotański Ad. Mickiewicz, tom I. 
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nietylko w Wilnie ale i w całym kraju, przyczem człon- 
kowie działający poza Wilnem — otrzymują nazwę Zie- 
lonych. Dla zorganizowania tej działalności utworzyć 
mają szereg komitetów specjalnych, jak sądowy, rolniczy, 
przemysłowy, handlowy, instrukcyjny (t. j. szkolny), wy- 
borczy, wojskowy... Szczegółowe plany prac owych ko- 
mitetów niestety zaginęły; przygodnie tylko zachowane 
wzmianki mówią o zakładaniu szkół Lancastra *, szpitali, 
o zdobywaniu funduszów na kształcenie ubogich dzieci, 
ulg dla włościan w pańszczyźnie, o dostarczaniu opi- 
sów statystycznych powiatów i parafij i t. d.; są to jednak 
tylko okruchy wielkich planów ówczesnych, wyraźnie 
mających na celu wzmocnienie i przygotowanie społe- 
czeństwa do wywalczenia sobie niepodległości. 

Dla wprowadzenia ich w życie mają Zieloni na pro- 
wincji a Biali w Wilnie utworzyć szereg związków; otóż 
gdy chodzi o działanie Białych na terenie młodzieży uni- 
wersyteckiej, to istnieją tam resztki dotychczasowej orga- 
nizacji — z Filadelfistami Czerwonymi na czele. Im więc 
poruczają teraz Biali kierowanie związkami studentów 
uniwersytetu, o ustroju — jak i dotychczas — trójstopnio- 
wym: Filadelfiści Błękitni, Filareci wyżsi (grona) i niżsi 
(kółka) — oraz tworzenie analogicznych związków w in- 
nych wyższych zakładach szkolnych, np. w seminarjum 
duchownem i t. p. 

Zaraz też, w ciągu 1823 r., czynione są próby uru- 
chomienia narazie choć niektórych oddziałów zamierzo- 
nej wielkiej organizacji, niestety jest już jednak zapóźno; 
rozpoczęte właśnie wtedy śledztwo Nowosilcowa kładzie 
kres wszystkiemu *. 





1 Lankaster Józef (1776—1838), twórca szkół, w których starsi uczniowie 
uczą młodszych. 

2 Wprawdzie i w więzieniu jeszcze snują Filomaci plany przyszłego 
wskrzeszenia związków i istotnie w 1824 r. podejmowano takie próby (p. Pa- 
miętnik Śliźnia, w Pamiętniku Tow. im. Ad. Mickiewicza II 238); kontynuacją Fi- 
laretów miał być też tajny związek studentów uniwersytetu wileńskiego z 1827 r. 
pod nazwą Plemię Sarmatów, wykryty przez władze rosyjskie zaraz po zało- 
żeniu (p. Iwaszkiewicz: Plemię Sarmatów w Ateneum Wileńskiem 1923 zesz. 


XXI 


III 
DZIAŁALNOŚC FILOMATÓW. PRACA NAUKOWA 


Nieustanna a tak wytężająca praca nad budowaniem 
Towarzystwa usuwa w pewnych momentach w cień wła- 
ściwą działalność Towarzystwa, pracę pozytywną nad 
realizowaniem planów i programu; niemniej praca ta 
prowadzoną była zawsze, w miarę sił, i to w dwóch kie- 
runkach: na wewnątrz, jako praca naukowa, i na ze- 
wnątrz, jako działalność społeczna. 


T. zw. roboty szczegółowe. Praca naukowa była 
w pierwszym roku jedynym obowiązkiem Filomatów; 
w tym okresie przygotowania mieli się oni doskonalić 
przez udział w Towarzystwie, t. j. przez wzajemną po- 
moc, dzielenie się wynikami swej pracy *. Istotnie też dzia- 
łalność naukowa rozwijała się wtedy świetnie. Co nie- 
dzielę odbywały się zebrania, na których członkowie od- 
czytywali swe prace z różnych dziedzin wiedzy, toż utwo- 
ry poetyckie, zrazu tłumaczone, później także oryginalne; 
po każdej niemal z prac następowała krytyka (recenzja) 
przygotowana przez jednego z kolegów, poczem wywią- 
zywała się dyskusja i głosowanie nad przyjęciem lub od- 
rzuceniem pracy; wszystko to działa oczywiście kształ- 
cąco, wyrabia, uświadamia siły i zdolności młodych uczo- 
nych. Dodać należy, że prace zgłaszano wówczas bardzo 





3—4); wszystkie te próby były jednak zgóry skazane na niepowodzenie wobec 
stosunków, jakie zapanowały na Uniwersytecie za kuratorji Nowosilcowa. 

Naszkicowana wyżej praca Filomatów nad organizacją Towarzystwa 
nie wyczerpuje wcale ich administracyjnych działań. Były one bardzo różno- 
rodne; tak np. Rząd opracowuje instrukcje dla Wydziałów, przesyła im zawia- 
domienia o swych uchwałach i nawzajem odbiera od nich raporty; taka sama 
korespondencja wywiązuje się później ze Związkami. Wydziały i związki ko- 
respondują znowu z członkami nieobecnymi, przesyłają im instrukcje i t. p. 

1 Z uczynionych postępów mają zdawać sprawę co miesiąc (a od 1819 r. 
co trzy miesiące) w t. zw. notach kwalifikacyjnych; nadto każdy, wchodząc do 
Towarzystwa, składa notę biograficzną. 


pilnie i punktualnie: i tak w pierwszym kwartale odczy- 
tano 21 pism, oprócz »darowanych«, t. j. nadobowiąz- 
kowych; w drugim — 24 pism oraz 20 krytyk, w trze- 
cim — 16 pism i 7 krytyk. W jesieni 1818 r. podzieliło 
się Towarzystwo, jak już wiemy, na dwa wydziały, — od- 
tąd też więcej systematyczności i planowości w doborze 
tematów; w roku trzecim (1819/20) tempo pracy nauko- 
wej zaczyna wyraźnie słabnąć, a w następnym ustaje 
zupełnie, a raczej przenosi się całkowicie do Związków. 

Praca naukowa w Towarzystwie zachęcała a nawet 
zmuszała do intensywnej lektury; istotnie też zachowane 
przygodnie wzmianki świadczą chlubnie o jej rozmia- 
rach i wszechstronności. Dla jej celów uczą się własnemi 
siłami nowożytnych języków (niemieckiego, angielskiego), 
których znajomości nie dała im szkoła. Towarzystwo sta- 
ra się też o książki dla swych członków, tak polskie, jak 
i obce, otrzymuje je jako dary lub zakupuje ze składek 
miesięcznych; z biegiem czasu powstaje, jak widać z ko- 
respondencji i zachowanych spisów wypożyczanych ksią- 
żek, wcale pokaźny księgozbiór. Zawiaduje nim Pietrasz- 
kiewicz, ale o planowe zakupy troszczy się przedewszyst- 
kiem Jeżowski; on' to m. in. projektuje i przeprowadza 
zakupno brunświckiej encyklopedji klasyków łacińskich 
(15. X. 1819) oraz zbioru niemieckich ksiąg elementar- 
nych (15. II. 1820). 

Przedewszystkiem jednak starają się oni mieć 
wszystkie czasopisma naukowe polskie i najważniejsze 
zagraniczne; z tych ostatnich prenumerują genewską 
Bibliotheque universelle, Journal des savants, Hermes, Isis, 
Journal fiir die Chemie und Physik, Wiestnik Jewropy 
i t p. Czasopisma te rozdzielano do czytania między 
członków, każdy zaś z nich miał obowiązek ułożyć z przy- 
dzielonych sobie zeszytów t. zw. wiadomości nau- 
kowe, t. j. zebrać zawarte w nich informacje o postę- 
pach wiedzy, odkryciach, wynalazkach, toż o nowych 
dziełach, nowych prądach na Zachodzie, i t. p.; odczyty- 
wanie tych sprawozdań na posiedzeniach umożliwia każ- 
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demu członkowi zaznajomienie się z najważniejszemi no- 
wościami w dziedzinie wszystkich nauk :. 


Wiadomości o szkołach. Obok wiadomości czysto 
naukowych podawano od początku i inne, dotyczące sto- 
sunków w kraju, oparte na ustnych informacjach, kores- 
pondencji prywatnej, wreszcie obserwacji samego autora. 
Zwłaszcza na członków, wyjeżdżających na jakiś czas 
z Wilna, nakładano obowiązek podawania wiadomości 
o tem, co widzą w kraju, więc o stanie kultury materjal- 
nej, oświaty, szkół, bibljotek, zbiorów; o warunkach życia, 
obyczajach różnych warstw społeczeństwa. Z biegiem 
czasu za najważniejsze uznali oni systematyczne zbiera- 
nie wiadomości o stanie szkół w kraju. Zdawali sobie 
bowiem dobrze sprawę z braków na tem polu i już w dru- 
gich ustawach pracę nad podniesieniem szkolnictwa wy- 
sunęli jako jeden z najważniejszych punktów swego pro- 
gramu. Najbardziej troszczą się naturalnie o uniwersytet 
wileński; na jego poziom ogólny patrzą bardzo krytycznie; 
uczęszczają na różne wykłady, by ocenić profesorów nowo 
pozyskanych; smucą się zaniedbaniem obowiązków przez 
Borowskiego, cenią natomiast zawsze młodzieńczą gorli- 
wość Grodka i dla ugzczenia go starają się w 1821 o por- 
tret do jego dzieła o literaturze greckiej. O nowych kan- 
dydatach na katedry zbierają pilnie informacje i mają 
je wcześniej i dokładniejsze niż władze uniwersyteckie 
(np. o Gołuchowskim) . Tak samo zresztą interesują się 
liceum krzemienieckiem, szkołami w Królestwie (por. ob- 
szerną relację o szkołach warszawskich Pietraszkiewicza 
w liście do Jeżowskiego, Koresp. III 364). Na Litwie Je- 
żowski rozsyła do prefektów szkół powiatowych i niż- 
szych listy z prośbą o informacje; entuzjazm ich budzi 





1 Wiadomości takie wprowadzono już — na wzór Towarzystw nauko- 
wych francuskich — w Towarzystwie filomatycznem z 1805 r. 

2 Istotnie np. Łoziński na wakacjach 1819 r. zbiera takie wiadomości 
na Wołyniu i Ukrainie. 

8 Najwięcej myślą i piszą o tem wszystkiem — Jeżowski i Malewski. 
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dobrze urządzona szkółka Lancastra w Szczorsach *, a dla 
zachęcenia uczniów w Kownie nie szczędzą ofiar na na- 
grody dla najpilniejszych *. 

Systematyczna wreszcie praca nad zbadaniem stanu 
szkół w kraju zaczyna się w 1820; wtedy to po przyjęciu 
odpowiedniego wniosku Łozińskiego z 6. stycznia zabie- 
rają się do opracowania instrukcji dla podawania wiado- 
mości o szkołach, a więc rodzaju kwestjonarjusza. Zgło- 
szono szereg projektów, ale z ostateczną redakcją zwle- 
kaja, gdyż Malewski przyrzeka dostarczyć raportów wi- 
zytatorskich z kancelarji. rektorskiej jako wzoru, wydo- 
stanie ich natrafia jednak na wielkie: trudności. Dalszą 
pracę nad instrukcją, rozszerzoną wobec planów zbiera- 
nia wiadomości nietylko o szkołach, ale o całem życiu 
umysłowem i warunkach materjalnych kraju, przejmuje 
i doprowadza do końca — Związek Przyjaciół. 


Robota powszechna. Nazywali tak Filomaci pracę 
dokonywaną wspólnemi siłami — w odróżnieniu od szcze- 
gółowej, podejmowanej przez poszczególnych członków. 
Charakteru roboty powszechnej nabrała od 1820 r. praca 
nad wiadomościami o szkołach, — ale roboty takie po- 
dejmowano i wcześniej. Już w pierwszym roku projekto- 
wał Jeżowski tłumaczenie Millina Dictionaire des beaux 
arts, nie doszło ono jednak do skutku. W drugich usta- 
wach wprowadzono już robotę powszechną jako obowiąz- 
kową, więc. też oba wydziały do niej się zabierają: wy- 
dział pierwszy postanawia tłumaczyć Sulzera Allgemeine 
Theorie der schónen Kiinste, wydział drugi Biota Traite 
ćlćmentaire de physique. Z Sulzera przetłumaczono istot- 
nie szereg artykułów, natomiast wydział drugi uchwalił 
w 1820 r. zaniechać rozpoczętej pracy wobec wiadomości, 
że nad przekładem tegoż podręcznika fizyki pracuje pro- 
fesor Feliks Drzewiński. W roku 1819/20 zaczęte roboty 





1 Malewski wydrukował o niej cały artykuł (p. Koresp. III 400). 
2 Na wiosnę 1820 r. uchwalono składkę na ten cel i zakupione książki 
przesłano do Kowna jako bezimienny dar osoby interesującej się szkolnictwem. 
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powszechne ustały, gdyż miejsce ich zastąpiło chwilowo 
opracowywanie przez poszczególnych członków projek- 
tów w sprawie pisma perjodycznego oraz wiadomości 
o szkołach. Niestrudzony Jeżowski poddaje wnet nowe 
plany prac zbiorowych: więc opracowywanie wzorowego 
wydania klasyków łacińskich z komentarzami. Na pierw- 
szy ogień wybrano Ody Horacego: sam Jeżowski zabrał 
się zaraz do księgi pierwszej, Mickiewicz do drugiej, Ko- 
walewski do trzeciej; częściowo współpracować mieli i in- 
ni, np. Czeczot. Wobec kolejnego wycofania się współ- 
pracowników przedsięwzięcie straciło jednak charakter 
roboty powszechnej, a Jeżowski doprowadzi je do końca 
na własną rękę, jak jeszcze zobaczymy. Na rok 1820/21 
planowano znowu tłumaczenie w Wydziałach wspólnemi 
siłami ksiąg elementarnych niemieckich oraz układanie 
przy ich pomocy encyklopedyj poszczególnych nauk, aby 
dostarczyć młodzieży tak potrzebnych dobrych podręcz- 
ników. Istotnie podjęli się tej pracy Łoziński i Sobolew- 
ski (nauki przyrodnicze), Zan i Budrewicz (matematyka), 
Malewski (prawo), Jeżowski (filozofja) i t. p. Zaczęto od 
sprowadzenia (w myśl uchwały z 15. II. 1820) zbioru 
ksiąg elementarnych niemieckich, ale ich tłumaczenie na- 
potkało na zbyt wielkie trudności z powodu słabej znajo- 
mości języka, więc też i nad encyklopedją (prawa) na 
serjo pracował tylko Malewski. 

Najulubieńszą wreszcie myślą Jeżowskiego było 
zorganizowanie w łonie Towarzystwa kursów nauko- 
wych. Wiedział on dobrze, że wobec niskiego poziomu 
nauki w różnych szkołach — studenci wychodzą z nich 
z wielkiemi brakami w ogólnem wykształceniu, pragnął 
zaś, aby każdy posiadał poza swą specjalnością zasób 
choćby elementarnych wiadomości z wszystkich dziedzin 
wiedzy. Otóż to właśnie ma dać Towarzystwo swym człon- 
kom, gdy każdy z nich wyłoży krótko zarys nauki przez 
się uprawianej — innym kolegom *. Myśli te powtarzał 

1 Wykłady te miały być zarazem przygotowaniem do układania pod- 
ręczników, o których wyżej. 
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Jeżowski wielokrotnie, częściowej ich realizacji doczekał 
się na wiosnę 1820 r., kiedy to istotnie zaczęły się kursy 
języka niemieckiego (Malewski), kosmografji (Łoziński), 
matematyki (Zan). Co więcej, gdy wśród Filomatów zwy- 
ciężał coraz bardziej program pracy na zewnątrz, Jeżow- 
ski widział jedyny narazie realny sposób takiego dzia- 
łania — znowu w kursach, tylko już nie dla samych Fi- 
lomatów, lecz dla ogółu młodzieży zorganizowanej 
w Związkach. Istotnie też w następnym roku Filomaci or- 
ganizują takie kursy dla Filaretów; oczywiście przy- 
brały one już tem samem nowy charakter, praca naukowa 
zmieniła się w społeczną. Był to los wszystkich działów 
pracy naukowej u Filomatów: przekształcała się ona — 
i w tem ewolucja Towarzystwa — w pracę dla Związków. 
Na formalne zawieszenie pracy naukowej wewnętrznej 
w Wydziałach zdecydowano się 15 października 1821 r. 


IV 
DZIAŁALNOŚĆ FILOMATÓW. PRACA SPOŁECZNA 


Plany pisma perjodycznego.  Myślano o niem, jako 
najważniejszym zrazu sposobie działania na zewnątrz, 
na społeczeństwo, od samego początku; wszak Jeżowski 
wzmiankuje o niem, coprawda jako o czemś w przyszło- 
ści dopiero zamierzonem, już 14 października 1817 r. 
Ustawy drugie wprowadzają już wyraźnie obowiązek 
ogłaszania roczników prace Filomatów; to też zaraz w je- 
sieni 1818 r. zastanawia się Rząd nad wprowadzeniem 
tego artykułu w życie — i już wtedy decyduje się na po- 
wrót do pierwotnego planu, wydawania pisma perjodycz- 
nego. W styczniu 1819 r. zgłasza Malewski projekt utwo- 
rzenia osobnego komitetu dla pisma, Rząd zajmuje się na 
kilku posiedzeniach tą sprawą, ale już w lutym musi ją 
odłożyć na później — z powodu całkowitego zaabsorbo- 
wania się reformą ustaw. Podejmuje ją na nowo w je- 
sieni 1819 r., zrazu sam, wnet zaś, 4 stycznia 1820, prze- 
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kazuje ją ogółowi Filomatów. Istotnie też zgłaszają oni 
i czytają w Wydziałach (na wiosnę 1820) szereg projek- 
tów, poczem rozpatruje je Rząd i w czerwcu poleca Je- 
żowskiemu ułożyć na ich podstawie plan dalszej pracy. 
Ten, zdając sobie sprawę, że Filomaci nie są jeszcze dość 
przygotowani do postawienie pisma na takim poziomie, 
o jakim w projektach owych marzyli, rzuca myśl poprze- | 
dzenia- pracy nad pismem przez utworzenie kursów nauk 
elementarnych i układanie ich encyklopedyj. Inaczej mó- 
wiąc, każe on Filomatom — zgodnie z stałem swem za- 
patrywaniem — uzupełnić wpierw własne wykształcenie, 
nim się zabiorą do pracy nad społeczeństwem. Zdaje się, 
że w tym wypadku trzeźwy sąd ten podzielili inni — 
i sprawa pisma wydała się chwilowo mniej aktualną; nie- 
bawem zaś niepomyślny obrót warunków zewnętrznych 
każe planu tego wogóle poniechać. 


Publikacje Filomatów. Jedyną naprawdę zbiorową 
pracą Filomatów ogłoszoną drukiem jest Opis geogra- 
ficzny, o którym niżej; planów było przecież więcej. Tak 
np. zamierzali oni ogłosić drukiem opracowane wspól- 
nemi siłami Ody Horacego z komentarzem; w pracy tej 
wytrwał jednak, jak już wiemy, tylko Jeżowski, i on to 
istotnie ogłosił, ale już jako własną pracę, Horacego Ody 
celniejsze, tom I w 1821, II w 1828, oraz dodatek w 1824. 
Podobnie wydał Kowalewski w 1823 r. tłumaczenie trak- 
tatu O wznioslości z Longina oraz w tymże roku Meta- 
morfozy Owidjusza z swoim komentarzem. W 1821 r. po- 
wstał znowu plan wydania noworocznika Hebe, zawiera- 
jacego wybór poezyj Filomatów (Mickiewicza, Zana, :Cze- 
czota, Pietraszkiewicza), a przygotowania wtedy poczy- 
nione przyśpieszyły — po rozchwianiu się planu wspól- 
nej edycji — ogłoszenie przez Mickiewicza pierwszego 
tomiku poezyj w 1822 r.* 





1 Wspomnieć tu należy też o ogłaszanych poszczególnych utworach, 
głównie wierszach, Filomatów w czasopismach wileńskich. 


XXVIII 


Inne próby działania społecznego. W marzeniach swo- 
ich pragnęli Filomaci działać na społeczeństwo nietylko 
za pośrednictwem pisma perjodycznego czy publikacyj 
naukowych, ale i bardziej bezpośrednio — i to na wszyst- 
kie warstwy. Wiemy np. jak bardzo interesowali się — 
zapewne pod wpływem ogólnego prądu w Wilnie, 
a zwłaszcza u Szubrawców — dolą ludu wiejskiego i usi- 
łowaniami poprawy tejże (przez uwłaszczenie, popiera- 
ne też gorąco przez ks. Czartoryskiego). Oburzenie na 
złych panów przejawia się często, zwłaszcza u Czeczota, 
miłośnika ludu i znawcy jego pieśni, ale i u Mickiewicza 
w znanym obrazku z drugiej części Dziadów. Na posiedze- 
niach czytywano prace o ludzie, np. Łoziński 26. X. 1819 
p. t. O stanie kmiotków; chęć działania dla dobra ludu wi- 
dać też w projektach pisma perjodycznego i w Opisie geo- 
graficznym. Czynną działalność w tym kierunku rozwi- 
nęli zwłaszcza Filareci: przebywali oni wiele wśród ludu, 
rozpowszechniali książki :, pomagali organizować szkółki; 
wielu z nich zdobyło sobie prawdziwe zaufanie i miłość 
ludu *. 

Takie oddziaływanie na różne warstwy społeczeń- 
stwa miało się dokonywać przedewszystkiem przez orga- 
nizowanie wśród nich związków. Filomaci planowali je 
istotnie dla wszystkich stanów i zawodów, ale naprawdę 
zdołali utworzyć tylko dla młodzieży szkolnej; związkom 
tym z kolei musimy się przyjrzeć. 


Stosunek do obcych Towarzystw. Konieczność za- 
jęcia zdecydowanego w tej sprawie stanowiska zaskoczyła 
Filomatów po raz pierwszy w chwili powstania t. zw. To- 
warzystwa Sześciu. Wyłoniło się ono, jak już wspomina- 
liśmy, z istniejącego jeszcze od 1815 r. luźnego związku 





1 Np. dziełko Jana Chodźki: Pan Jan z Świsłoczy 1821. 

2 Pp. Mościcki: Pod znakiem Orła i Pogoni 1923. — Podobnie myśleli Fi- | 
lomaci i o działaniu na inne warstwy; por. plany Mickiewicza (tekst nr. 28) 
oraz starania Malewskiego około założenia szkoły rzemieślniczej. 
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studentów z Mińska, z początkiem 1819 r.; otóż wtedy czło- 
nek jego, Zan *, doniósł o jego powstaniu Filomatom — 
i Rząd powierza Mickiewiczowi opracowanie projektu, jak 
się wobec niego zachować. Mickiewicz istotnie w piśmie 
z 29. I. 1819 ustala program działania, który nietylko został 
przez Rząd zaaprobowany w odniesieniu do Towarzystwa 
Sześciu, ale odtąd stał się normą postępowania wobec 
wszystkich innych. Radzi więc Mickiewicz starać się nie- 
znacznie opanować nowe Towarzystwo; w tym celu kilku 
z Filomatów musi wstąpić do niego i powoli wpływać na 
jego czynności, ustawy — i tak, w ciągłem porozumieniu 
tajnem z Rządem, dostosowywać je, naginać do celów 
Filomatów; gdyby się zaś to nie powiodło, dążyć do jego 
rozwiązania, upadku. Działanie Zana w myśl powyższych 
instrukcyj w Towarzystwie Sześciu nie wydało lub może 
tylko nie zdążyło wydać praktycznych rezultatów, gdyż 
niebawem już, w połowie 1819 r., przestało ono istnieć; 
przykładem natomiast wykonania tego programu w prak- 
tyce będzie akcja Łozińskiego wobec Towarzystwa lite- 
rackiego. 

Naodwrót — Filomaci wystrzegają się opanowania 
ich Towarzystwa przez inne organizacje, stąd nieufnie od- 
nosili się do prób nawiązania z nimi stosunków przez 
Ogińskiego, emisarjusza Towarzystwa patrjotycznego, toż 
profesora Onacewicza. Zdaleka trzymali się też z tych 
samych powodów od wileńskich Szubrawców, Masonów 
it. p.; jednak w ostatnich latach zmienili pod tym wzglę- 
dem taktykę i z stowarzyszeniami temi nawiązują ostroż- 
nie stosunki, by wzamian za pozorną uległość uzyskać 
od nich pomoc konieczną dla zrealizowania swych wiel- 
kich zamierzeń. I tak Zan wstępuje w tym celu do Ma- 
sonów i Szubrawców oraz do wileńskiej gminy Towa- 


1 W pracach Towarzystwa, przezwanego niebawem Towarzystwem my- 
ślącej młodzieży, brał Zan bardzo żywy udział, odczytywał tam dużo swych 
utworów i rozpraw literackich, jak świadczą zachowane protokoły posiedzeń 
od 18 stycznia do 29 czerwca 1819 r. (p. Czarnocki: Krótka wiadomość o taj- 
nych Towarzystwach wileńskich 1907). 
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rzystwa patrjotycznego, Łoziński do Masonów i Węgla- 
rzy i t. p. Na rezultaty brakło już jednak czasu... 


Związek Przyjaciół. Organizowanie przez Filoma- 
tów nowych związków, narazie wśród młodzieży wileń- 
skiej a potem wśród całego społeczeństwa, to program 
Mickiewicza; on też dał w piśmie wyżej cytowanem ini- 
cjatywę utworzenia jeszcze w 1819 r. pierwszego takiego 
klubu, nazwanego Związkiem Przyjaciół, i on ułożył dlań 
ustawy. W stosunku do Filomatów miała to być klasa 
wstępna, całkowicie od nich zależna, w której przygoto- 
wują oni przyszłych swoich członków. Kilku Filomatów 
wstępuje do Związku, by nim kierować; z ich grona wy- 
chodzić ma prezydent (obierany na miesiąc), a przede- 
wszystkiem administrator klubu, bezpośredni łącznik mię- 
dzy nim a Rządem. Na zebraniach odbywanych co ty- 
dzień czytane mają być prace, zrazu wyłącznie »treści za- 
bawnej«, t. j. literackie i poetyckie. 

Zorganizowany na tych zasadach związek zaczyna 
swą działalność 19 kwietnia 1819 r. Pierwszym admini- 
stratorem był Pietraszkiewicz, prezydentem Zan, a po 
nim (w maju) Mickiewicz; onf to kierują wszystkiem przy 
pomocy czterech jeszcze innych Filomatów, wydelego- 
wanych do klubu przez Rząd. Związek rozwija się szybko, 
za rok (w maju 1820 r.) liczy już około 30 członków; ilość 
prac czytanych na zebraniach jest pokaźna *, coprawda 
członkowie-Filomaci zgłaszają tu prace czytane już na 
Wydziałach. 

Gdy w r. 1820 powstało Towarzystwo Filaretów, pra- 
ca naukowa z kolei tam się przenosi, a dla klubu Przy- 
jaciół obmyśla Rząd inne, wyższe zadania: przeprowa- 
dziwszy z początkiem 1821 r. reformę Związku, czyni go 
jakby bezpośrednio zwierzchnią klasą Filaretów, powie- 
rza zorganizowanie ich i kierownictwo. W związku z tą 
reformą zniesiono urząd administratora, prezydent obie- 


1 Zestawienie w książce Pietraszkiewiczówny: Dzieje Filomatów 1912. 
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rany odtąd na cały rok, zaś członków delegowanych do 
kierowania Filaretami nazwano eforami. 

Jest to chwila najświetniejszego rozwoju Związku: 
rozszerza on coraz bardziej zakres swych działań, obok 
pracy nad Filaretami rwie się, głównie z inicjatywy Ma- 
lewskiego, odgrywającego teraz najwybitniejszą rolę, do 
pracy nad całem społeczeństwem. Poprzedzić musi ją 
gruntowne poznanie jego stanu, niedomagań i najpilniej- 
szych potrzeb: w tym celu — przejąwszy plany Filoma- 
tów zbierania wiadomości o szkołach, rozszerzają je na 
wszystkie dziedziny życia. Przygotowaniem instrukcji do 
zbierania owych wiadomości statystycznych zająć się ma 
utworzony 24 marca 1821, znowu z inicjatywy Malew- 
skiego, Komitet statystyczny. Studjując gorliwie litera- 
turę przedmiotu, gromadzą członkowie komitetu materjał 
do poszczególnych działów instrukcji: a więc Malewski 
(prezes komitetu) opracowuje dział szkolnictwa *, Piasecki 
Kazimierz skład ludności, Ejsmond jej zwyczaje i oby- 
czaje, Porębski i Kozakiewicz przemysł, Łoziński i No- 
wicki Napoleon warunki geograficzne i t. p. Z materja- 
łów tych układa Malewski z Rukiewiczem instrukcję, 
przy jętą na posiedzeniu Przyjaciół 17 czerwca 1821 r. 
i następnie potajemnie, z obejściem cenzury, wydruko- 
waną p. t. Opis geograficzny czyli Instrukcja do układa- 
nia opisu parafij. Odtąd członkowie, przebywający stale 
lub na wakacjach poza Wilnem, zbierają według wska- 
zówek tej instrukcji wiadomości statystyczne o kraju. 

W owym to okresie wybitnej działalności klubu 
zmieniła się jego nazwa: z początkiem 1822 r., w związku 
z ogólną przebudową całego Towarzystwa (p. wyżej), na- 
zwali się Przyjaciele — F'iladelfistami*. Rozwinęli oni 
obecnie — po raz pierwszy u Filomatów — stronę obrzę- 


1 Opierając się głównie na Instrukcji rządowej dla szkół, wydrukowa- 
nej w 1812 r. po rosyjsku, a przetłumaczonej na język polski w 1817 r. w Wilnie. 
2 Nazwa używana przez kwakrów (p. Szpotański op. cit. I 102). 
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dową związku, jego zebrań *, a podzielili się zgodnie z ów-- 
czesnemi zadaniami swemi na dwie grupy: Błękitnych, 

pracujących nad młodzieża wileńską, kierujących Filare- 

tami, i Czerwonych, mających pracować nad całem spo- 

leczeństwem *. O działalności Filadelfistów w 1822 r. za- 

chowało się jednak bardzo mało wiadomości: właściwie 

tylko zapiski z dwóch posiedzeń Błękitnych, 20 marca 

i 4 kwietnia 1822 r. Dowiadujemy się z nich, że prezesem 

był Zan, który też na drugiem z owych posiedzeń witał 

wprowadzonych uroczyście nowych członków. Śledztwo 

z 1822 r. uniemożliwiło zapewne dalszą działalność Fila-- 
delfistów, tem bardziej, że rozwiązanie Filaretów zamknę- 

ło przed nimi najbliższy teren pracy. 

Dopiero z początkiem 1823 r., gdy znowu podjęto 
próby wskrzeszenia całej organizacji, ożywili się i F'ila- 
delfiści: więc Błękitni pod przewodem nowego prezydenta, 
Kozakiewicza, organizują znowu grona i kółka Filaretów. 
Zwłaszcza Aleksander Mickiewicz, młodszy brat Adama, 
odznacza się wielką gorliwością i talentem w kierowaniu 
gronami prawniczemi, Czeczot tworzy grono literackie, 
zwane Kastalą, Budrewicz matematyczno-przyrodnicze, 
Heydatel i Krynicki medyczne; ślady ich pracy obser- 
wować można aż do końca czerwca 1823 r. Ale i Filadel- 
fiści czerwoni próbują działania; w ramach nowej, osta- 
tecznej organizacji mieli oni zajmować się ogółem mło- 
dzieży studjującej w Wilnie. Istotnie też, obok kierowania 
Błękitnymi, pracują nad utworzeniem Komitetu duchow- 
nego, mającego działać na wychowanków seminarjów du- 
chownych, i powołują w kwietniu 1823 r. do życia jedna 
z jego dyrekcyj (oddziałów), t. j. Towarzystwo religijno- 
moralne w seminarjum diecezjalnem w Wilnie (człon- 
kiem jego jest m. in. ks. Lwowicz). Śledztwo Nowosil- 
cowa niszczy jednak te próby szerszego działania w sa- 
mym zarodku. 





J W myśl dawnych zaleceń Mickiewicza, np. w liście do Jeżowskiego 
z 40, IL. 18241, 
2 Tych z pośród nich, którzy działali na prowincji, zwano Zielonymi. 
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Związek naukowy i inne efemerydy. Związek nau- 
kowy jest klasycznym przykładem opanowania przez Fi- 
laretów Towarzystwa obcego a nawet wrogiego. Jeszcze 
w lipcu 1819 r. zawiązali studenci Jagiełło, Gutt i t. d. 
Towarzystwo literackie, z którem wnet złączyło się dru- 
gie, Antyszubrawców (m. in. należał do niego Towiański). 
Otóż do Towarzystwa owego wchodzi jako członek Łoziń- 
ski — i trzymając się instrukcyj Filomatów wywiera 
wpływ na jego działania, ustawy; niebawem zostaje pre- 
zydentem, zręcznemi manewrami doprowadza do rozłamu 
a nawet do rozbicia klubu — i wtedy z grupy członków 
będących jego zwolennikami tworzy 30 stycznia. 1820 no- 
we Towarzystwo, t. zw. Związek naukowy, całkowicie już, 
choć niewidocznie dla członków, podlegający Filomatom. 
Związek rozwija się i działa przez szereg miesięcy — i do- 
piero gdy powstali Filareci, traci rację bytu i przestaje 
istnieć *. 

Rok 1820 reprezentuje wogóle w rozwoju Towarzy- 
stwa chwilę powstawania nowych związków. Filomaci, 
marząc o rozszerzeniu działania na ogół młodzieży, two- 
rzą coraz nowe projekty klubów, podlegających Towa- 
rzystwu: a więc Związku aplikantów (kandydatów adwo- 
kackich), organizowanego w styczniu 1820 r. przez Ma- 
lewskiego, który ułożył dlań ustawy; toż Związku mło- 
dzieży litewskiej, planowanego przez Rukiewicza i Ma- 
lewskiego; 23 stycznia t. r. podał znowu Zan projekt 
Związku wzajemnej pomocy, jako organizacji studentów 
wstępujących na Uniwersytet, niedługo zaś potem nowy 
projekt, Związku nałuralistów krajowych. Ze wszystkich 
wyżej wymienionych wszedł w życie tylko ten ostatni; 
inicjatywę Zana przyjęli wszyscy Filomaci z zapałem, 
ustawy dla nowego związku ułożył Jeżowski, inauguracja 
odbyła się 12 czerwca 1820 r. Głównem zadaniem człon- 
ków było badanie przyrody, ziemi ojczystej i gromadze- 





1 Dzieje związku odtwarzać można tylko na podstawie wzmianek 
w korespondencji, gdyż dokumenty odnoszące się do jego działalności nie za- 
chowały się. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) III 
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nie okazów, zbiorów, t. j. założenie gabinetu przyrodni- 
czego; liczne przeszkody, głównie brak pomieszczenia, po- 
łożyły jednak już w następnym roku szkolnym 1820/1, 
kres ich działalności *. 


Promieniści. Związki o charakterze wyłącznie nau- 
kowym nie mogły skupić zbyt licznego grona studentów; 
cel naukowy przemawiał tylko do niektórych jednostek. 
Aby przyciągnąć, porwać ogół młodzieży, trzeba było in- 
nych haseł, przedewszystkiem natury moralnej. Rozumiał 
to doskonale Mickiewicz, który marząc o działaniu Filo- 
matów na jak najszersze koła młodzieży, jeszcze w jesieni 
1819 r. pisał (w niedochowanym liście do Jeżowskiego) 
o potrzebie stworzenia sekty moralnej, t. j. głoszenia ja- 
kiejś idei moralnej. Myśl ta wydała się zrazu Jeżowskie- 
mu i Malewskiemu niebezpieczną i nawet sam Mickie- 
wicz chwilowo przyznał im rację*, a jednak niebawem 
już, 15. lutego 1820, tenże Malewski, patrząc na osłabienie | 
życia i pracy w Towarzystwie, uzna trafność owej ini- 
cjatywy. 

To, o czem marzył Mickiewicz w dalekiem Kownie, 
realizuje na wiosnę 1820 r. w Wilnie — Zan. Zwraca się 
do młodzieży z hasłami natury moralnej, przybranemi 
w formę nową, oryginalną, pociągająca pewną tajemni- 
czością, domieszką obrzędowości — i istotnie udaje mu 
się młodzież pociągnąć, skupić dokoła siebie — w Towa- 
rzystwie Promienistych. Nazwa ta, jak i sama teorja, jest 
własnością Zana: pobudzony przez opis istot t. zw. pro- 
mienistych * w Chemji Jędrzeja Śniadeckiego, głosił on, 
że człowiek dobry promieniuje na swoje otoczenie przez 





1 Z Korespondencji (II 286, 382) dowiadujemy się też o planowanym 
przez Pietraszkiewicza Związku Masistów, t. j. funkcjonarjuszy Masy Radzi- „| 
wiłłowskiej, p. t. Rzeczpospolita. 

2 Por. listy ich do Mickiewicza (Koresp. I 232 i 238) oraz jego odpo- 
wiedź (I 257). > 

3 Światło, ciepło, magnetyzm, elektryczność. Por. Cztery toasty Mic-- 
kiewicza. | 
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t. zw. promionki. Doskonałość, czystość moralna daje 
więc człowiekowi siłę działania na zewnątrz, wogóle de- 
cyduje o jego wartości; dlatego też obowiązkiem Promie- 
nistych wobec społeczeństwa jest dążyć do owej dosko- 
nałości moralnej (zwanej promienistością) a unikać tego, 
co osłabia ową siłę, t. j. wszeteczności *. 

O ile treść moralna była własnością Zana, to zdaje 
się decyzja zwrócenia się z nią do młodzieży była wyni- 
kiem narad Filomatów, podczas pobytu Mickiewicza 
w Wilnie na Wielkanoc 1820 r. Zaraz bowiem po odje- 
ździe Mickiewicza, 8 kwietnia donosi mu Czeczot, bez 
żadnych bliższych objaśnień, że sześciu Filomatów przy- 
gotowało na wycieczce nad brzegami Wilejki »świątynię 
promionek« i stworzyło pierwszy zawiązek promieni- 
stości; a 12 t. m. Zan prosi go (znowu bez żadnych wy- 
jaśnień), by napisał o »promienistem pocałowaniu« (t. j. 
by przesłał plan zorganizowania zebrań planowanego To- 
warzystwa). 

Właściwa inauguracja a zarazem pierwsza majówka 
Promienistych odbyła się dopiero 6 maja, a cały przebieg 
jej”, przemowa wierszowana Zana, czy Pacierz Rukiewi- 
cza, prostota całego obchodu łącząca się dziwnie z czemś 
niedopowiedzianem, tajemniczem, kryjącem się w do- 
datkach obrzędowych — wszystko to oddziałało silnie na 
imaginację młodzieży. Zaintrygowani, chcą poznać bliżej 
cele i zasady Towarzystwa, więc też w następnych dniach 


1 Sam Zan dwukrotnie objaśniał swą teorję: w zeznaniach przed ko- 
misją śledczą 1 maja 1822 r. (p. tekst nr. 136) oraz po latach — w dopisku do 
Pamiętników Czarnockiego. Oto wyjątek z tego ostatniego: 

»do mnie należy ta myśl żywiołowa, że każdy człowiek promionkuje 
się stosownie do ścisłości i ładności swego połączenia duszy z ciałem i tworzy 
wokoło siebie atmosferę obszerniejszą lub ściślejszą, mniej lub więcej ujmującą 
lub wstrętną; tę pierwiastkową myśl rozwijali i tłumaczyli każdy swoim spo- 
sóbem i pojęciem, nietylko Promieniści. Przeczystość duszy i ciała, czyli nie- 
winność, uważała się warunkiem do uczynienia tej atmosfery miłą i przycią- 
gającą. Wszeteczne słowa obudzały u Promienistych uczucia złej woli, dlatego 
na dwuznaczne rzeczy lub mowy nos zatykano«c. 

2 Znany z kilku opisów, m. in. z listu Zana do Mickiewicza (p. tekst 
nr. 68). 
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tłoczą się u Zana kandydaci, słuchający wykładu jego 
nauki i zapisujący się na członków. 

Sukces tak wielki był niespodzianką dla Filoma- 
tów *; zaskoczeni — zastanawiają się, jak pokierować tym 
tłumem pozyskanej młodzieży, jak wyzyskać ten ruch 
dla Towarzystwa. Zan myślał zrazu o związaniu Promie- 
nistych z Szubraweami; Mickiewicz nadesłał obszerny 
projekt utworzenia z nich niby nowej Rzeczypospolitej 
babińskiej pod nazwą Świat i miłość. Z projektu tego nie 
skorzystano: Mickiewicz w dalekiem Kownie nie mógł na 
podstawie listownych relacyj zdawać sobie dosyć sprawy 
z odrębnego zupełnie, swoistego charakteru nowego związ- 
ku, będącego jakby sektą wyznawców Zana, istniejącą 
i doskonalącą się tylko przez niego. Ostatecznie zwyciężył 
plan Jeżowskiego i Malewskiego, by Promienistych ujaw- 
nić wobec władz uniwersyteckich pod nazwą Towarzy- 
stwa Przyjaciół pożytecznej zabawy, by w ten sposób za- 
słonili oni przed światem, odwrócili uwagę od tajnych 
związków filomatycznych, o których krążyły już w Wil- 
nie głuche wieści. Istotnie uzyskują zgodę rektora Malew- 
skiego na istnienie Towarzystwa o celach tak wybitnie 
i wyłącznie etycznych, na Piętnaście prawideł (treści mo- 
ralnej) ułożonych dlań przez Jeżowskiego oraz na orga- 
nizację wprowadzoną (przez Pietraszkiewicza) wobec ol- 
brzymiego napływu członków. Podzielił on Promieni-: 
stych na sześć województw (zielone, różowe, granatowe, | 
amarantowe, błękitne, białe); każde ma swoich urzędni- 
ków, a na czele całego związku — Zan (Arcy-promienisty); 
i jego dwór: kanclerz (Pietraszkiewicz), marszałek wielki: 
(Łoziński), nadworny (Rukiewicz), podskarbi (Piasecki 
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1 Zwłaszcza dla Malewskiego i Jeżowskiego; i tym razem odnosili się 
oni zrazu nieufnie do inicjatywy Zana i trzymali się zdala od przygotowań; 
prowadzili je oprócz Zana — Pietraszkiewicz, Czeczot, Łoziński, Piasecki Ka- 
zimierz, Rukiewicz... 

2 Na drugiej majówce, 17 maja, jest ich już przeszło stu, na trzeciej 
około dwustu. 
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Kazimierz) i pięciu szambelanów, pośredniczących mię- 
dzy Zanem a województwami. 

Mimo tak olbrzymiego powodzenia — a raczej wła- 
śnie z jego powodu — Promieniści istnieli bardzo krótko. 
Związek ten stał się zbyt głośny i niebezpieczeństwo zwró- 
cenia nań uwagi niechętnych Uniwersytetowi władz ro- 
syjskich było oczywiste. W dodatku niefortunny »pacierz« 
wywołał oburzenie duchowieństwa i stał się pretekstem 
dla kontr-agitacji w kołach uniwersyteckich; nawet wśród 
młodzieży formuje się partja przeciwników, powstaje ja- 
kieś Towarzystwo Antypromienistych... Otóż rektor, za- 
niepokojony tem wszystkiem, a przedewszystkiem nie- 
oczekiwanym rozgłosem związku, jeszcze przed waka- 
cjami cofa swe zezwolenie, odbiera Prawidła i nakazuje 
rozwiązanie Promienistych. 


Filareci. Zarządzenie rektora, podyktowane troską 
o bezpieczeństwo uniwersytetu, zadało cios Towarzystwu 
jawnemu; ale Filomaci nie myśleli ani na chwilę do- 
puścić do zniszczenia dzieła, zapowiadającego się już 
w samych zaczątkach tak świetnie. Przekonawszy się, że 
Towarzystwo jawne nie ma warunków istnienia, czynią 
już w czerwcu 1820 r. przygotowania do przekształcenia 
Promienistych w związek tajny, złożony z wybranych 
z pośród nich kilkudziesięciu członków. Podczas wakacyj 
wre praca nad jego organizacją: Jeżowski obmyśla na- 
zwę*, Malewski zaś wypracowuje. ustawy *, uwzględnia- 
jąc w znacznej mierze znane nam już, stale i konsekwent- 
nie głoszone poglądy Jeżowskiego na zadania całego To- 
warzystwa. W stosunku do Promienistych oznacza to 
zmianę o tyle, że u Filaretów obok celów moralnych od- 
grywa wybitną rolę także cel naukowy. Zadaniem ich 
nietylko doskonalenie moralne, wzajemna pomoc mate- 
rjalna i duchowa (dozór przyjacielski), ale także praca 





1 Filareci = miłośnicy cnoty (z greck.). 
2 Uchwalili je Filomaci 30 września. 
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naukowa, pomoc w kształceniu się: a więc posiedzenia 
naukowe z czytaniem rozpraw, referatów i t. d., głównie 
jednak uczęszczanie na zorganizowane dla nich przez Fi- 
lomatów kursa naukowe, mające uzupełnić dotkliwe luki 
w wykształceniu ogólnem wyniesionem z szkoły średniej 
i ułatwić korzystanie z wykładów uniwersyteckich. Te 
ostatnie bowiem, zdaniem Filomatów, za mało liczą się 
z potrzebami młodzieży i stąd mało przynoszą jej po- 
żytku. 

Wysunięcie na czoło celu naukowego odbiło się też 
w podziale Towarzystwa na cztery zasadnicze grupy, od- 
powiadające czterem wydziałom Uniwersytetu. Każda 
grupa dzieli się — w miarę potrzeby — na dowolną ilość 
gron: tak więc wydział matematyczno-fizyczny utworzył 
trzy grona (amarantowe, różowe, zielone), prawny dwa 
(białe i liljowe), literacki i medyczny po jednem (błękitne 
i granatowe). Każde grono ma swoich urzędników (prze- 
wodników i t. d.) oraz dozorcę; dozorcy wszystkich gron 
wraz z prezydentem całego Towarzystwa (Zan) stanowią 
Izbę dozorczą, t. j. rodzaj Rządu. 

W zorganizowanym w ten sposób związku zaczyna 
się zaraz w jesieni 1820 r. praca (posiedzenia naukowe, 
kursa dawane przez Filomatów), ale w pierwszym roku 
rozwija się ona niezbyt świetnie. Dobór urzędników w gro- 
nach nie był najszczęśliwszy, brak im zupełnie ducha 
inicjatywy, wogóle większych zdolności; wszystko spo- 
czywa na barkach samych Filomatów, t. j. właściwie 
Zana, przygnębionego jednak wówczas osobistemi przej- 
ściami, oraz Malewskiego, obarczonego właśnie magistro- 
waniem się '. Obok zajęć naukowych organizowano i za- 
bawy, a zwłaszcza tradycyjne majówki*; śpiewano na 
nich pieśni filareckie, najczęściej Czeczota Bodaj to złote 
wieki i Mickiewicza Hej użyjmy żywota; w marcu 1821 r. 








1 Obok Mickiewicza w roku tym także Pietraszkiewicz a przez szereg 
miesięcy i Jeżowski byli nieobecni w Wilnie. 

2 Np. sławna majówka na wiosnę 1821 r., połączona z uczczeniem 
zasług Zana (p. tekst nr. 109). 
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urządzono nawet, z inicjatywy Łozińskiego, konkurs na 
pieśń filarecką. 

W drugim roku istnienia Filaretów, a więc w je- 
sieni 1821 r., zorganizowano dla nich kursa daleko lepiej; 
wtedy to bowiem zaczął działać utworzony wśród Filo- 
matów umyślnie dla tej sprawy — Wydział naukowy. 
(p. wyżej). Co więcej, udało się nawet uzyskać zgodę 
władz uniwersyteckich na odbywanie tych skromnie na- 
zwanych repetycyj wykładów uniwersyteckich w salach 
Uniwersytetu *. Największym triumfem są zaczęte w gru- 
dniu 1821 wykłady hodegetyki przez samego Jeżow- 
skiego: uczęszczają na nie tłumnie wszyscy Filareci, od- 
wiedza jego lekcję zwabiony tym rozgłosem rektor, a na 
wiosnę i sam Czartoryski. 

Równocześnie powstały plany rozszerzenia organiza- 
cji Filaretów: wybitniejsi z nich mają z kolei działać na 
młodzież nienależącą do związku i zawiązywać wśród 
niej drobne kółka przygotowujące. Zarysowuje się więc 
podział związku na dwie klasy: wyższą i niższą. Plan ten 
krystalizuje się z początkiem 1822 r. i wtedy to za radą 
Mickiewicza dla przeprowadzenia owego podziału zawie- 
szono Filaretów, by po dwóch tygodniach powołać ich do 
życia już w ramach nowej organizacji. Zaczęte jednak 
właśnie wtedy śledztwo z nakazu księcia Czartoryskiego 
uniemożliwia na długo ich wskrzeszenie, zmusza nawet 
do spalenia ich archiwum. Dopiero z początkiem 1823 r. 
zaczynają się próby wznowienia związków  filareckich, 
a podejmują je obecnie Filadelfiści Błękitni. Planowany 
w 1822 r. podział zasadniczy na dwie klasy, wyższą (gro- 
na) i niższą (kółka), wprowadzony obecnie w życie: 
tworzy się więc pięć gron i szereg kierowanych przez nie 
kółek; należy do nich ogółem około sto osób. Wybitną 
działalność rozwijają zwłaszcza grona i kółka prawników, 





1 Oczywiście bez zdradzania, że przeznaczone one tylko dla Filare- 
tów, o których istnieniu władze wcale nie wiedzą. 
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dzięki Aleksandrowi Mickiewiczowi, oraz grono litera- 
tów, Kastala, dzięki energji Czeczota. Z obawy przed śledz- 
twem nie prowadzono już wcale protokołów, więc też bar- 
dzo mało mamy wiadomości o tej krótkotrwającej ostat- 
niej fazie działalności Filaretów. 


Związki poza Wilnem. Rozszerzenie działalności na 
cały kraj leżało w programie Filomatów; na pełne wpro- 
wadzenie w życie tego punktu programu brakło już czasu, 
ale próby były rozpoczęte. Od samego początku członko- 
wie Towarzystwa wyjeżdżający poza Wilno na wakacje 
it. p. mieli obowiazek — obok zbierania wiadomości sta- 
tystycznych — starać się oddziaływać na różne warstwy 
społeczeństwa. Z biegiem czasu kładziono na to coraz 
więcej nacisku, to też np. Filareci zaczynają już syste- 
matyczne działanie wśród ludu, rozpowszechniają książki, 
zachęcają do zakładania szkółek i t. p.*. 

Obowiązki te ciążą jednak w pierwszym rzędzie na 
członkach stale przebywających poza Wilnem; oni to 
mieli zakładać na prowincji związki, filje Towarzystwa. 
Przewidywały to już ogólnie drugie ustawy, zaś podczas 
narad nad trzeciemi opracowywano (głównie Mickiewicz) 
plany szczegółowe związków, t. zw. podwydziałów oraz 
podległych im niższych klubów. Realizacja tych planów 
napotykała jednak na ogromne trudności, wynikające tak 
z braku środków działania u Filomatów, braku przygo- 
towania w społeczeństwie, jak wreszcie — czujności władz 
rosyjskich; można więc mówić tylko o próbach, albo nie- 
udanych, albo nierozwiniętych z powodu przedwczesnego 
upadku całego Towarzystwa. Prób takich było dużo, ale 
tylko o kilku zachowały się nieco dokładniejsze wiado- 
mości. Tak np. Mickiewicz z początkiem 1820 r. próbował 
utworzyć w Kownie Związek obywatelski (Koresp. II, 41) 
oraz Bibljotekę obywatelską, nieco później zaś planował 
taką samą w Nowogródku (II, 235); Jeżowski przedłożył 


1 Pp, Mościcki: Pod znakiem Orła i Pogoni 1923. 
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równocześnie plan Związku obywatelskiego prefektowi 
szkoły w Humaniu (II 42) i t. d. W 1821 r. snują Filo- 
maci znowu plany na wielką skalę, zakładania filij Przy- 
jaciół i Filaretów w całym kraju. Najwybitniejszym dzia- 
łaczem na tem polu okazał się Rukiewicz w Białymstoku *. 
Już w 1820 r. powstało z jego inicjatywy wśród uczniów 
gimnazjum tamtejszego Towarzystwo Zgodnych Braci, 
założone przez Lachowicza a w 1823 przezwane Towarzy- 
stwem Zorzan; w tymże 1823 r. utworzono filję Zorzan 
w gimnazjum w Świsłoczy. Równocześnie jednak próbuje 
Rukiewicz działania wśród starszego społeczeństwa i rze- 
czywiście udaje mu się z początkiem 1821 r. skupić w Bia- 
łostockiem grono patrjotów, pragnących wywierać wpływ 
na sejmiki, obsadzanie urzędów, opiekować się dolą wło- 
ścian, toż szkołami, a zwłaszcza ubogimi a zdolnymi ucz- 
niami i t. p. (Koresp. III, 157). Związek Przyjaciół prze- 
syła wtedy Rukiewiczowi upoważnienie do założenia tamże 
filji Przyjaciół oraz związków filareckich; istotnie też sły- 
szymy w korespondencji (IV 341) o zebraniach niezna- 
nych nam zresztą bliżej związków, odbywających się w r. 
1822/28. - 

Analogiczną próbę podejmuje Piasecki Marjan 
w Krzemieńcu i wogóle na Wołyniu, gdzie grunt był już 
nieco przygotowany propagandą promienistości przez Ło- 
zińskiego. Widocznie wstępne kroki Piaseckiego posunęły 
już sprawę dosyć daleko, skoro w lecie 1820 r. otrzymał 
on oficjalne upoważnienie do założenia oddziału Filare- 
tów wśród uczniów liceum krzemienieckiego (Koresp. III 
205, 384); o dalszym rozwoju i losach tej akcji brak jed- 
nakże zupełnie wiadomości. A tak samo ma się rzecz 
z późniejszemi, intensywniejszemi znacznie próbami dzia- 
łania Zielonych na prowincji; jedynym ich śladem jest 
tylko wzmianka w ostatnim uratowanym protokole Fi- 





1 Teren dla jego działalności przygotował tam do pewnego stopnia 
Zygmunt Nowicki, jeden z najstarszych Filomatów, przebywający w Białym- 
stoku stale od jesieni 1818 r. jako nauczyciel w gimnazjum. 
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lomatów z 19. II. 1823 r. o założonym przez Pietraszkie- 
wicza Związku w Szczuczynie *. 


V 
PROCES FILOMATÓW I FILARETÓW 


Pogłoski o istnieniu Towarzystwa. Tajemnicy obo- 
wiązującej Filomatów nie udało się zupełnie ściśle docho- 
wać; od samego początku krążyły w kołach uniwersytec- 
kich wieści, coprawda bardzo nieokreślone, o istnieniu 
jakichś związków wśród młodzieży; zapewne niedyskre- 
cja Sucheckiego i Poluszyńskiego była pierwszem ich 
źródłem. I tak z korespondencji Filomatów widać, że 
o istnieniu Towarzystwa wiedział coś, nieoficjalnie oczy- 
wiście, rektor Malewski, tem bardziej zaś później Twar- 
dowski, przed którym Zan odkrył istnienie Filaretów, 
wreszcie nawet i sam ks. Czartoryski. Z profesorów mieli 
wiadomości pewne Borowski, Groddeck, a zwłaszcza Le- 
lewel; najbardziej wtajemniczonym był zapewne Kazi- 
mierz Kontrym, sekretarz Uniwersytetu, serdeczny przy- 
jaciel młodzieży, tak ogromnie zasłużony dla rozbudzenia 
życia umysłowego w Wilnie. 


Śledztwo z 1822 r. Rola życzliwych choć biernych 
obserwatorów, jaką zajmowali zrazu wymienieni wyżej 
reprezentanci Uniwersytetu wobec związków młodzieży, 
zmieniła się jednak rychło w nacisk z ich strony na zli- 
kwidowanie Towarzystwa. Było to nieuniknione wobec 
coraz bardziej zaciemniającego się horyzontu politycznego. 
Niebezpieczeństwo, wynikające ze zmiany stosunku Ale- 





1 Nie uwzględniamy na tem miejscu, rzecz prosta, powstałego w 1819 r. 
w Świsłoczy Towarzystwa naukowego i Towarzystwa moralnego, gdyż utwo- 
rzyły się one i rozwijały bez żadnego wpływu i udziału Filomatów; o nich 
jako też o powstałych w ciągu 1823/4 r. związkach w różnych gimnazjach na | 
Litwie — w rozdziale następnym. | 
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ksańdra do Polaków, rozumiał i widział najlepiej sam ks. 
Czartoryski; zdając sobie sprawę, jak teraz każdy pretekst 
może być strasznie przeciw Uniwersytetowi wyzyskany, 
ostrzegał już 3 listopada 1821 rektora” w piśmie sekretnem, 
by nie dopuszczał do krzewienia się jakichkolwiek związ- 
ków wśród młodzieży. Zaostrzona czujność władz uni- 
wersyteckich utrudnia też ogromnie działalność Towa- 
rzystwa; na wiosnę 1822 r. muszą wobec przyjazdu cesa- 
rza do Wilna wszystko wogóle zawiesić, a Filaretów na- 
wet rozwiązać, archiwum ich spalić, w myśl żądań pro- 
fesora Twardowskiego, któremu się zwierzyli. Stało się 
to w samą porę, bo właśnie miało się zacząć pierwsze 
śledztwo; oto korzystając z bytności ks. Czartoryskiego 
w Wilnie, profesorowie nieprzychylni ruchowi wśród 
młodzieży zanoszą doń oskarżenie, że Promieniści mimo 
oficjalnego rozwiązania w 1820 r. nadal istnieją, a jako 
przywódców wymieniają Zana, Mickiewicza i Łozińskie- 
go. Ks. Czartoryski mianuje z grona profesorów komisję 
(Bojanus, ks. Kłągiewicz i Łobojko) dla zbadania zarzu- 
tów. Przeprowadzona rewizja u oskarżonych dała dosyć 
obciążającego materjału, natomiast z przesłuchania ich 
wyniosła komisja jak najlepsze wrażenie, i wiedząc, jak 
okropne mogłyby być skutki rozgłoszenia sprawy, posta- 
nowiła ją zatuszować. Uznała więc za prawdziwe ich tłu- 
maczenie, że oskarżenia i t. d. odnosiły się do Towa- 
rzystwa Promienistych, rozwiązanego jeszcze w 1820 r., 
i w tym sensie zdała 7 maja raport ks. Czartoryskiemu. 
Ten wytknął rektorowi, że pozwalał na własną rękę na 
zakładanie Promienistych, zaś owych trzech oskarżonych 
połecił wziąć pod szczególny nadzór. W jesieni 1822 r. 
przeprowadza Czartoryski po ustąpieniu rektora Malew- 
skiego wybór na to stanowisko Józefa Twardowskiego, 
który ma w myśl jego intencyj wypracować szereg re- 
form w organizacji Uniwersytetu i całego szkolnictwa. 
Wytężoną i skuteczną pracę Twardowskiego paraliżują 
jednak na wiosnę 1823 r. nowe zawikłania. 
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Śledztwo Nowosilcowa. Jak dalece władze rosyjskie 
czyhały już na lada sposobność wystąpienia przeciw pol- 
skiemu szkolnictwu na Litwie, świadczy najlepiej zacho- 
wanie się ich wobec błahego zajścia w gimnazjum wileń- 
skiem, gdzie w dniu 3 maja 1823 r. uczeń piątej klasy, Mi- 
chał Plater, napisał na tablicy: »Vivat Konstytucja 3 ma- 
ja! o jak słodkie wspomnienie dla rodaków«, a jeden 
z kolegów dodał: »lecz niemasz, ktoby się o nią upomniał«. 
Oto nauczyciel języka rosyjskiego uwiadamia o tem na- 
tychmiast wojskowego gubernatora Wilna, Korsakowa, 
a ten — W. Księcia Konstantego w Warszawie. Już w tem 
tak niezwykłem postąpieniu można dopatrywać się taj- 
nych instrukcyj Nowosilcowa, który bawił właśnie wów- 
czas w pobliskim, dzierżawionym przez się Słonimie, a na 
wieść o śledztwie pośpieszył natychmiast do Warszawy, 
by całą sprawę ująć w swe ręce. 

Na skutki niedługo trzeba było czekać: błahe zajścia 
wileńskie musiały w jego przedstawieniu przybrać zgoła 
inny, groźny dla Rosji charakter, skoro W. Ks. Konstanty 
każe 17 maja aresztować — ni mniej ni więcej, tylko sa- 
mego rektora Uniwersytetu wileńskiego, Twardowskiego 





(obok wielu innych), i wysyła na śledztwo swego adju- 


tanta, Nesselrode'go; ks. Czartoryskiemu zaś, który chce 
śpieszyć do Wilna, poleca wstrzymać się aż do powrotu 
tego ostatniego. Wprawdzie Nesselrode, uczeiwszy od in- 
nych, przekonawszy się na miejscu o błahości sprawy, 
zdaje odpowiedni raport, ale tymczasem już Nowosilcow 


sprowadził obwinionych uczniów do Warszawy i tu zdo- 





1 Mikołaj Nowosilcow, tajny radca, senator, liczący wówczas już prze- 
szło 60 lat, przebywał w Polsce już od 1812 r. i znał jej sprawy doskonale. 
Jako jeden z wybitnych zwolenników reakcji szerzącej się po r. 1815, prze- 
siąknięty nawskróś jej dążnościami, prowadził nieubłaganą walkę z wszelką 
wolnomyślnością, cóż dopiero z tajnemi związkami, uważanemi zgóry za 
rewolucyjne. Więc już w Warszawie kieruje w 1821 r. śledztwem przeciwko 
związkom młodzieży tamtejszej, a w r. 1822 jest na tropie wolnomularstwa 
narodowego. Obecnie zajmie się związkami młodzieży wileńskiej z tem większą 
energją, że współdziałała tu nienawiść do ks. Czartoryskiego i uważanego za 
jego dzieło szkolnictwa polskiego na Litwie i Rusi. 
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łał wydobyć od nich jakieś zeznania.o Towarzystwie Pro- 
mienistych. Wyolbrzymiając chytrze z kolei tę znowu 
sprawę w oczach W. Ks. Konstantego, a zwłaszcza insy- 
nuując łączność związku wileńskiego z odkrytemi nieda- 
wno przez się w Warszawie, otrzymuje upragnione upo- 
ważnienie udania się do Wilna na śledztwo. Przybywa 
z początkiem lipca, oczywiście z powziętem zgóry posta- 
nowieniem wyzyskania tej sposobności dla zniszczenia 
Uniwersytetu i Czartoryskiego. Postępuje bardzo sprytnie, 
z dobrą znajomością osób, z któremi ma do czynienia, 
a zwłaszcza rektora Twardowskiego. Choć więc niedawno 
sam spowodował aresztowanie rektora, aby go steroryzo- 
wać, teraz, natychmiast po przybyciu, 9 lipca, uwalnia go, 
przywraca do służby, ubolewając nad pomyłką władz ro- 
syjskich, zapewnia o swem osobistem zaufaniu i przy- 
jaźni. Twardowski daje się zrazu istotnie złowić w sidła, 
wierzy w dobre intencje Nowosilcowa dla Uniwersytetu, 
wypełnia więc gorliwie jego polecenia, ułatwia śledztwo *. 
Nowosilcow rozpoczął od utworzenia komisji śledczej, 
w połowie z profesorów Uniwersytetu (rektor, Daniłowicz, 
Pelikan)* a w połowie z urzędników administracyjnych 
(Szłykow. Piotr, policmajster wileński, Botwinko Hiero- 
nim, wileński prokurator gubernjalny, i Bajkow Leon:, 
radca stanu, dyrektor kancelarji Nowosilcowa); kiedy zaś 
w połowie sierpnia wraca do Warszawy, powierza kie- 
rownictwo śledztwa Szłykowowi i Wincentemu Ławry- 
nowiczowi *, radcy gubernjalnemu. 

1 Coprawda, bardzo rychło, bo już w sierpniu, przejrzał, rozczarował 
się co do roli Nowosilcowa, jak widać z listów jego do ks. Czartoryskiego. 
(Roczniki Tow. Przyj. nauk w Poznaniu, tom 26, 1900). 

2 Pelikan Wacław, profesor chirurgji, późniejszy rektor e” 'Twardow- 
skim, był przedewszystkiem karjerowiczem; jak długo więc wierzył w silne 
stanowisko Czartoryskiego, bronił Uniwersytetu wileńskiego, ale  zmiarko- 
wawszy zwycięstwo Nowosilcowa, przerzucił się niezwłocznie na jego stronę. 

3 Osławiony jako najgorszy typ zepsucia biurokracji rosyjskiej, nieod- 
stępny towarzysz Nowosilcowa, kazał się bezpodstawnie tytułować jenerałem. 

4 Polak; zdania o nim podzielone, ale nagła śmierć w listopadzie 1824 r. 
uważana była przez opinię ogółu za karę bożą, podobnie jak przedtem śmierć 
dr. Bócu, a później Bajkowa. 
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Zdrada Jankowskiego. Śledztwo było zrazu utrud- 
nione z powodu rozjazdu młodzieży na wakacje, ale pod- | 
syca je swym szalonym postępkiem Józef Massalski:, 
gdyż podczas rewizji jego papierów znaleziono listy stu- 
denta Jankowskiego? o zebraniach grona studentów (poe- 
tów) u Czeczota; a z kolei rewizja u Jankowskiego dała 
szereg wierszy tegoż z gwałtownemi inwektywami prze- 
ciw Rosji, carowi i t. p., co gorzej, także wiadomości o taj- 
nem Towarzystwie studenckiem w Świsłoczy *. Zwabiony 
temi odkryciami — wraca Nowosilcow z początkiem paź- 
dziernika do Wilna, zarządza. śledztwo w Świsłoczy, sam 
przesłuchuje studentów przewiezion zle do Wilna, nadto 
zaś śledzi w sprawie zebrań u Czeczota. Aresztowani 
uczestnicy ich bronią się jednak skutecznie, że nie było 
to żadne Towarzystwo, tylko przygodne zebrania dla czy- 
tania wierszy; ale wtedy Jankowski, zdemoralizowany 
groźbami i lękiem przed grożącą jemu jednemu surową 
karą za jego wiersze, odkrywa 22 października istnienie 
Towarzystwa Filaretów. Udział w niem właśnie miał go | 
rzekomo popchnąć do pisania takich wierszy, gdyż dążyło 
ono do walki z Rosją o niepodległość Polski; równocześnie 
wymienia kilkadziesiąt nazwisk Filaretów, a jako przy- 
wódców — Zana i Malewskiego. 


Uwięzienie Filaretów. Zeznania Jankowskiego spo- 
wodowały stanowczy zwrot w całem śledztwie, zadecy- 
dowały o jego powodzeniu. Nowosilcow zarządza natych- 
miast masowe aresztowania wskazanych przez Jankow- 
skiego członków Towarzystwa, zwłaszcza w nocy z 23 na 
24 października, i niebawem przeszło 100 osób zapełniło 





1 Pod pozorem gotowości poczynienia ważnych zeznań każe się zawieźć 
do W. Ks. Konstantego, w nadziei dostania się w ten sposób do wojska 
polskiego. 

2 Filaret. W 1819 r. przybył na Uniwersytet wileński z Świsłoczy, gdzie 
uczęszczał do gimnazjum. 

3'W 1819 r. utworzyli tam studenci VI kl. gimn. z zachęty Wiktora 
Heltmana, członka Wolnych Polaków w Warszawie, Towarzystwo naukowe, 
zaś abiturjenci — Towarzystwo moralne. 
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cele ośmiu klasztorów * zamienionych na więzienia. Ko- 
misja, urzędująca w pałacu namiestnikowskim, zaczyna 
zaraz śledztwo, ale toczy się ono bardzo powoli, gdyż 
każdy z oskarżonych składa zeznania na piśmie. Najsu- 
rowiej traktowany Zan, jako przywódca i twórca Związku: 
okutego w kajdany przewieziono do więzienia w zamku 
(t. zw. forteca lub twierdza) i tam trzymano pod najsu- 
rowszym nadzorem. Dla uniemożliwienia porozumienia 
się wszyscy mieli być najściślej odosobnieni: każdy trzy- 
many w osobnej celi, na korytarzach pełnią służbę żoł- 
nierze rosyjscy, okna zapieczętowane i t. p. Wszystko to, 
wraz z próbami wydobycia zeznań terrorem, znęcaniem 
się, głodzeniem i t. p.* wywołuje zrazu ogromne przy- 
gnębienie wśród młodzieży, Filaret Przeciszewski odbiera 
sobie życie z obawy przed aresztowaniem *. Rychło jednak 
sytuacja się zmieniła: oto wszelkie zarządzenia i wysiłki 
władz okazują się daremne wobec przedajności służby 
więziennej i żołnierzy. A że potrzebnych do tego środków 
pieniężnych dostarcza z gotowością całe Wilno*, więc 
wnet zaczyna się swobodne porozumiewanie więźniów 
tak między sobą (posyłają karteczki, wiercą otwory w ścia- 
nach, nawet odwiedzają się wzajemnie), jak i z miastem». 
Dzięki temu zeznania ich są zupełnie zgodne. Z zacho- 
wanych i ogłoszonych dotychczas, np. z zeznań Mickie- 
wicza, widać, że z początku obowiązywało hasło nie przy- 
znawania się do niczego. Gdy się jednak zorjentowano, 
że Jankowski za dużo zdradził, Zan upoważnia kolegów * 
do szczerych zeznań o Filaretach; całą winę bierze na 








1 Zwłaszcza OO. Bazyljanów, Dominikanów, Karmelitów, Franciszka- 
nów, Bernardynów i t. d. 2P. Lelewel: Nowosilcow w Wilnie, 1831 r. 

8'W pierwszej scenie III części Dziadów mowa o nim jako o Ksawerym. 

+ Zwłaszcza kobiety; niektóre z nich z powodu przejęcia się sprawą 
Filaretów nazywano nawet Filaretkami. 

8 To ostatnie organizuje głównie Pietraszkiewicz, który szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności nie został uwięziony. 

6 Osobnem pismem złożonem do rąk komisji i pokazywanem przesłu- 
chiwanym (p. raport Nowosilcowa, tekst nr. 185). 
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siebie, nakazując (tajnie) ratować innych przywódców, 
zwłaszcza Mickiewicza *, Jeżowskiego i Malewskiego. 
Nowosilcow nie zadowalnia się naturalnie winnymi 
wśród młodzieży, ustawicznie czyni wysiłki, zastawia si- 
dła, by złowić jakieś dowody przeciw władzom uniwer- 
syteckim a zwłaszcza przeciw Czartoryskiemu. Już zda- 
wało się, że mu się to uda, gdy wpadł na trop tak bardzo 
łagodnego śledztwa z 1822 r.; grożąc komisji ówczesnej 


represjami za jego zatuszowanie, usiłuje wymóc na niej. 


zeznania przeciw Czartoryskiemu, jakoby to w jego kan- 
celarji zginęły pewne papiery niebezpieczne dla oskar- 


żonych. Ale zabiegi te na szczęście daremne: tak komisja | 


z 1822 jak i studenci okazują jednomyślność w odwra- 
caniu od ks. Czartoryskiego wszelkich podejrzeń i zbija- 
niu skierowywanych przeciw niemu, choćby w sposób 
najbardziej kunsztowny, zarzutów. 


Zeznania Malewskiego. W grudniu śledztwo zda- 
wało się dobiegać do końca i Wilno czyniło już zabiegi 
o wypuszczenie więźniów; skutecznym okazał się tu jeden 
tylko sposób, obfita łapówka dla senatora, więc tylko bo- 
gaci zostali uwolnieni, za poręką. Zresztą niebawem 
śledztwo wchodzi na nowe tory, podsycone zeznaniami 
Malewskiego. Przebywał on wówczas, jak wiemy, na stu- 
djach w Berlinie i mimo wszelkich zabiegów nie zdołali 
się Filomaci z nim porozumieć, gdyż zaraz w początkach 
śledztwa policja pruska roztoczyła na życzenie władz ro- 
syjskich nad nim i jego korespondencją ścisły nadzór; 
co więcej, już 20 grudnia aresztowano go w Berlinie i prze- 
wieziono do Warszawy. Badany przez samego W. Ks. 
Konstantego, otrzymawszy dowody, że koledzy przyznali 
się do tajnych związków, a nie mając pojęcia, że zataili 
prawie wszystko oprócz szczegółów dotyczących Filare- 
tów, wyznaje, że przed założeniem Filaretów istniało już 
kilka lat Towarzystwo Filomatów; winę bierze przede- 





1 Tak np. jego autorstwo pieśni Hej użyjmy żywota nie wykryło się, gdyż 
brali je na siebie Zan i inni. 
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wszystkiem na siebie. Na podstawie zeznań tych, prze- 
słanych natychmiast do Wilna, prowadzi Nowosilcow całe 
śledztwo na nowo, przez luty i marzec. Wtedy to przeżył 
najcięższe chwile Zan, uważany za inicjatora i przywódcę 
wszystkiego; przewieziono go z więzienia zamkowego do 
pałacu, gdzie urzędowała komisja, i tam dręczono okrutnie 
przez dwa miesiące *. Ale po chwilowej konsternacji po- 
trafili badani i tym razem porozumieć się co do zgodnych 
zeznań, usiłujących zbagatelizować rolę Filomatów. 


Wyrok. Śledztwo kończy się ostatecznie w kwietniu; 
wtedy też wypuszczono więźniów (z wyjątkiem najciężej 
obwinionych, Zana, Czeczota, Suzina — oraz Jankow- 
skiego, za którego nikt w Wilnie nie chciał dać poręki), 
każąc im na wolności oczekiwać wyroku. Nowosilcow 
opracował o wynikach śledztwa bardzo obszerny raport 
dla W. Ks. Konstantego (z 13 maja) ?. Przekonywamy się, 
że mimo tylu wysiłków nie udało się Nowosilcowowi od- 
kryć całej organizacji Towarzystwa, że nie wiedział on 
m. in. wcale o istnieniu Związku Przyjaciół, Filadel- 
fistów i t. d., ani też, co ważniejsze, o tem, że Towa- 
rzystwo istniało aż do ostatnich chwil, do rozpoczęcia 
procesu (sądził, że całe Towarzystwo rozwiązało się osta- 
tecznie na wiosnę 1822 r.); nie odnalazł wreszcie ukrytego 
szczęśliwie przez Pietraszkiewicza Archiwum Filomatów. 
Raport stara się wywołać wrażenie nietylko zupełnej 
bezstronności, ale wprost życzliwości dla obwinionych; 
argumenty, jakiemi łagodzi Nowosilcow ich winę, oświe- 
tlają jednak prawdziwe jego intencje aż nadto wyraźnie. 
Oto zdaniem jego winę ponoszą tu nietyle studenci, ile 
władze uniwersyteckie, ich pobłażanie i niedołęstwo, 





1 Słabem odbiciem owego dręczenia głodem, strawą obrzydliwą, a zdaje 
się nawet i chłostą — są własne słowa Zana: »dwa miesiące w dymie i zadu- 
chu, codziennie rano i wieczorem grubijaństwem najnieharmoniczniejszem trak- 
towany...« Por. opis owych chwil w I scenie III cz. Dziadów. 

2 Wydrukowany w oryginale przez Wierzbowskiego w 1888, w polskim 
przekładzie przez Krechowieckiego w 1899 (Rok Mickiewiczowski). 
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a przedewszystkiem wogóle duch, nastrój: panujący 
w szkołach polskich na Litwie. Po tej »obronie« studen- 
tów następują wnioski i propozycje co do ich ukarania 
bez oddawania całej sprawy sądom, rzekomo dla urato- 
wania ich od grożącej daleko cięższej odpowiedzialności. 
W. Ks. Konstanty przesłał raport do Petersburga, cesarz 
zaś polecił wydanie wyroku komisji, złożonej z ministra 
oświaty Szyszkowa, jenerała Arakczejewa i Nowosileowa. 
Wyrok, wygotowany przez nich 7 sierpnia 1824 a uwzględ- 
niający w całości propozycje Nowosilcowa, został zatwier- 
dzony przez Aleksandra 14 sierpnia. 

| Skazywał on dwudziestu z pośród młodzieży, t. j. 
dziesięciu Filomatów i dziesięciu najwybitniejszych Fi- 
laretów (p. tekst nr. 186) »za szerzenie nierozsądnego na- 
cjonalizmu przez pośrednictwo nauki« na wywiezienie 
w głąb Rosji; nadto Zan, jako twórca i przywódca całego 
'Fowarzystwa, skazany na rok więzienia w. twierdzy 
w Orenburgu, a Czeczot (za swe poezje patrjotyczne) i Su- 
zin (za uporczywe, heroiczne mimo znęcań odmawianie 
zeznań) na pół roku twierdzy. Równocześnie w uniwer- 
sytecie wileńskim usunięto czterech profesorów (Lelewel, 
Gołuchowski, Daniłowicz, Bobrowski); w miejsce rektora 
Twardowskiego, który zażądał dymisji, mianowany (po 
raz pierwszy nie wybrany) i to dożywotnio profesor Pe- 
likan. Zmienia się i kurator: ks. Czartoryski — po da- 
remnych próbach protestowania przeciw całej działal- 
ności Nowosilcowa, widząc zupełną swą bezsilność wobec 
zwycięstwa tegoż ostatniego u cara, wręczył jeszcze 20 
października 1823 na osobistej audjencji dymisję; przy- 
jęta i załatwiona została w maju 1824 r., następcą zamia- 
nowany hr. Laval, emigrant francuski, bawiący jednak 
zagranicą, więc 1 września zastąpiony przez Nowosilcowa. 
Data ostatnia oznacza oczywiście punkt zwrotny w dzie- 
jach 'Uniwersytetu; Nowosilcow wprowadza szereg re- 
form, mających stłumić ożywiającego go dotąd ducha 
patrjotycznego i wogóle polskiego. 
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Prześladowania związków studenckich poza Wil- 
nem. Śledztwo nie ograniczyło się do samego Wilna *. Za- 
raz z początku wpadł Nowosilcow, jak już wiemy, na 
trop Towarzystwa w Świsłoczy, nie zdołał jednak zgro- 
madzić dużo materjału obciążającego, więc tenże sam 
wyrok z 14 sierpnia ogłosił studentom z Świsłoczy uwol- 
nienie, po ściągnięciu z nich kosztów procesu. Jednakże 
proces Filaretów, który odbił się głośnem i bolesnem 
echem w całym kraju, a zwłaszcza wśród młodzieży, stał 
się powodem zawiązywania w różnych miejscowościach 
związków studenckich: obok chęci naśladowania Filare- 
tów odgrywało tu rolę i pragnienie niesienia pomocy lub 
pomszczenia ich. Niektóre z nich udało się Nowosilcowowi 
wykryć; przekręcając rozmyślnie ich genezę i charakter, 
dla potwierdzenia swych insynuacyj o buntowniczym na- 
stroju w społeczeństwie a zwłaszcza w szkołach polskich 
na Litwie, występuje wobec nich z surowością okrutną, 
oddając oskarżonych sąadom wojennym do ukarania *. 

Wykonanie wyroku na Filomatów udało się odwlec 
do jesieni; 10 października 1824 wywieziono najciężej 
ukaranych, Zana, Czeczota i Suzina; pozostawali oni do 








_A'Tu nawiasem, że za ów napis o konstytucji 3 maja w gimnazjum 
wileńskiem pięciu studentów zostało skazanych »w sołdaty«. 

+'W Krożach zawiązał Janczewski Cyprjan, uczeń Sobolewskiego 
(a przedtem w Kownie Mickiewicza), Towarzystwo Braci Czarnych dla niesie- 
nia pomocy Filomatom. Sąd wojenny skazuje go w lutym 1824 na karę śmierci 
(W. Ks. Konstanty zmienia na 10 lat ciężkich robót w Bobrujsku), a kolegów 
jego w sołdaty; wywiezieni 8 marca 1824 (por. Opowiadanie Sobolewskiego 
w 3-ej części Dziadów). 

W Kiejdanach Molleson (= Rollison w Dziadach) za pogróżki zamachu 
na ks, Konstantego skazany w kwietniu na karę śmierci (zamieniono na ciężkie 
roboty na Sybirze); szkoła w Kiejdanach zamknięta za karę. W Kownie kilku 
studentów za wiersze patrjotyczne, wymierzone przeciw ks. Konstantemu, ska- 
zanych na śmierć; zamieniono na ciężkie roboty w Bobrujsku. 

W Poniewieżu Więckowicz Józef i 13 letni jego brat Aleksander za 
anonimowe pisma, do których przyznali się pod nieludzką chłostą, mimo 
późniejszego odwołania skazani w maju: Józef do Orenburga, a brat wydalony 
z gimnazjum. 

IV* 
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samego końca w więzieniu (Zan od czerwca w klasztorze 
Bazyljanów), ale wolno już było ich odwiedzać, więc 
w celach ich odbywały się często zebrania kolegów, a przed 
wyjazdem żegnało ich całe Wilno. W następnych ty- 
godniach wywożono kolejno innych; 25 października Mic- 
kiewicza wraz z Sobolewskim. 

Tak więc marzenia Filomatów przekreślone i życie 
ich całe zwichnięte *; co więcej, bolesna ironja sprawiła, 
że oni to właśnie, którzy tak bardzo troszczyli się o roz- 
wój szkolnictwa polskiego na Litwie, stali się mimowol- 
nem narzędziem w ręku Nowosilcowa dla zniszczenia 
tego _ szkolnictwa. 


"VI 
RODZINA FILOMATÓW 


»Adamie! Ty nie jesteś sam; straty [twe] i gorycze 
cała nasza dzieli rodzina; nie upadaj na umyśle, pomnij 
coś sobie, coś rodzinie naszej winien«. Takiemi to ser- 
decznemi słowy odzywa się do Mickiewicza w ciężkiej dla 
niego chwili wypróbowany druh Pietraszkiewicz; a nie 
są to tylko piękne słowa, odzwierciedlają one najwier- 
niej prawdziwy stosunek łączący Filomatów. Tworzyli 
oni istotnie jakby jedną rodzinę, przyjaźń ich serdeczna 
była naprawdę czynna: pomagają sobie nawzajem, liczą 
na siebie i nie zawodzą się, czyto chodzi o rzeczy ważne, 
czy o codzienne drobiazgi*. Dodać trzeba, że przyjaźń ta 
była zarazem programową: wszak w niej właśnie wi- 
dzieli środek doskonalenia moralnego, jednego z głów- 
nych celów Towarzystwa. 

Co ich tak do siebie zbliżyło? Zdaje się, że natury 





1 Pozwoleń na powrót do kraju — i to tylko niektórym — zaczął udzie- 
lać rząd rosyjski dopiero około 1840 r. 

2 Np. trudy stałej korespondencji: Malewski pisze nieraz szereg listów 
tej samej treści w różne strony, byle sprawić przyjemność lub oddać przysługę 
swym kolegom. 
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ich, bardzo różne, właśnie szczęśliwie się uzupełniały. 
A zresztą, choć wśród nich talenty, usposobienia różne, to 
przecież serce biło w piersiach wszystkich to samo, go- 
rące, szlachetne: stąd wspólne ideały, cele patrjotyczne, 
marzenia o przyszłości. 

Archiwum Filomatów przynosi właśnie do charak- 
terystyki ich jako ludzi ważne uzupełnienia. Dawniejsze 
opowieści idealizowały ich, zajmowały się tylko jedną 
stroną ich życia, t. j. pracą patrjotyczną i męczeństwem, 
czyniły więc z nich bohaterów, Katonów, niemal świę- 
tych. Dzisiaj dzięki korespondencji możemy.ich poznać 
jakimi byli w życiu códziennem, przy pracy i zabawie, 
słowem — wszechstronnie. Okazuje się oczywiście, że 
byli prawdziwymi ludźmi, z krwi i kości, że obok pracy 
dla Towarzystwa i swego rozwoju — bawili się wesoło*, 
byli spragnieni szczęścia, wesela, czy nawet użycia; mi- 
łość w różnych swych odcieniach i stopniach odgrywa 
wielką rolę w ich życiu i rozwoju duchowym. 

Dać szczegółowe wyobrażenie o tych postaciach, jest 
właśnie zadaniem zgromadzonego niżej wyboru tekstów 
a zwłaszcza korespondencji; na tem miejscu tylko ogólne 
wiadomości biograficzne i zasadnicze kontury charakte- 
rystyki, zwłaszcza czterech najwybitniejszych (w porząd- 
ku alfabetycznym): Jeżowskiego, Malewskiego, Mickiewi- 
cza i Zana. 


Józef Jeżowski. Okazali Filomaci szczęśliwy instynkt, 
powołując jego właśnie od samego początku na swego 
przewodnika i utrzymując na tem stanowisku do końca: 
był on istotnie do tej roli stworzony. Urodzony około 





1 Zabawy należały nawet do programu Filomatów, a z zachowanych 
licznych opisów obchodów imieninowych czy majówek widać ponad wszelką 
wątpliwość, że Wiwlasy, jak się między sobą żartobliwie nazywali, umiały się 
na tych skromnych, nietyle kulinarnych ile poetyckich ucztach, doskonale 
bawić. Pamiątką po tych zabawach są liczne wiersze okolicznościowe, żartobliwe, 
satyryczne (jamby), oczywiście bez wartości poetyckiej, ale ważne dla ich cha- 
rakterystyki. Na tych to ucztach przejawił się po raz pierwszy (31. XII. 1818) 
talent improwizatorski Mickiewicza. 
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1794 r.* na Ukrainie — jedyny nie-Litwin w rodzinie Fi- 
lomatów — pochodził z rodziny szlacheckiej, ale tak zu- 
bożałej, że musiał już jako student sam pracować na swe 
utrzymanie. Po ukończeniu szkoły Bazyljanów w Huma- 
niu przybył na Uniwersytet wileński i odrazu wyróżnia 
się niezwykłą pracowitością i wybitnemi zdolnościami; 
zdobywa też rychło wiedzę rozległą, wszechstronną a grun- 
towną, zwłaszcza w zakresie filozofji, filologji i peda- 
gogiki. Jest to natura szlachetna, oddana całkowicie wyż- 
szym celom życia, poświęcająca dla nich ze stoickim spo- 
kojem to wszystko, do czego dążą, za czem gonią inni lu- 
dzie. I już samo życie jego predestynowało go na prze- 
wodnika, gdyż mogło być zawsze wzorem i wzniosłym 
przykładem. Jego ofiarne poświęcenie dla Towarzystwa, 
wytężona praca dlań z ujmą dla własnej karjery ?, uspo- 
sobienie poważne, spokojne (z powodu małomówności 
zwano go »mrukawym«), budziły dlań szacunek, tak jak 
zaufanie ogólne zdobył mu zmysł sprawiedliwości w oce- 
nie kolegów. Nietylko bowiem kierował on Towarzy- 
stwem, myślał o jego ustawach i związkach, ale jeszcze 
opiekował się, czuwał nad wszystkimi jego członkami, 
nad ich rozwojem duchowym; umiał każdego odgadnąć, 
do każdego przemówić, trafić i podać mądrą radę w trud- 
nej chwili; okazał się prawdziwym psychologiem i leka- 
rzem dusz swych młodych przyjaciół. 

Patrząc tak poważnie na świat, był zaciętym wro- 
giem wszelkiej powierzchowności, blagi, i zawsze je zwal- 
czał. Więc i w Towarzystwie domagał się ograniczenia 
do celu, który w danej chwili był osiągalny; hasłem jego: 
non dictis sed factis. Tem się tłumaczy jego odrębny, stale 
zalecany program: lata ówczesne uważa przedewszystkiem 
za przygotowanie do prawdziwej późniejszej działalności; 





1 PP. Koresp. II 338 oraz raport Nowosilcowa. Mylnie podawano więc 
dotąd rok 1796 lub nawet 1798 (Korbut). 

2'W r. 1819 miał się starać o katedrę filozofji, ale praca dla Towa- 
rzystwa nie pozwoliła mu napisać rozprawy konkursowej. 
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ową zaś działalność wyobraża sobie stale, sam uczony 
1 urodzony nauczyciel, jako naukową i nauczycielską. . 

Wyjątkowe zalety, zdolności zwróciły na się uwagę 
Uniwersytetu i ks. Czartoryskiego, ale projekty wysłania 
Jeżowskiego zagranicę i sposobienia na katedrę uniwer- 
sytecką udaremnił proces Nowosilcowa. Zesłany w głąb 
Rosji, został w r. 1826 nauczycielem języka greckiego 
w gimnazjum w Moskwie, ogłasza krytyczne wydanie 
Odyssei z komentarzem, a w r. 1829 rozprawę O postępie 
nauk filologicznych we względzie pism Platona :; w tym- 
że roku został zamianowany profesorem literatury grec- 
kiej w uniwersytecie w Kazaniu. Umarł w 1855 r. 


Franciszek Malewski (1800—1870), syn rektora, ode- 
brał bardzo staranne wychowanie. W parze z świetnemi 
zdolnościami szło gruntowne i wszechstronne wykształ- 
cenie, wogóle wysoka kultura duchowa, także towarzyska. 
Znał wszystkie hajważniejsze języki, a przedewszystkiem 
niemiecki, co pozwoliło mu odegrać wyjątkową rolę 
w stosunku do Mickiewicza-poety, jako pośrednika 
między nim a poezją niemiecką, zwłaszcza uwielbianym 
przez się SchiHerem. 
| Charakter jego zmienił się — według własnych wy- 
znań — gruntownie podczas studjów uniwersyteckich 
pod wpływem rozczytywania się w poezji niemieckiej 
oraz pod wpływem Towarzystwa: z ambitnego studenta, 
marzącego o karjerze i życiu światowem, stał się gorą- 
cym patrjotą, oddanym całą duszą Towarzystwu dzia- 
łaczem społecznym; rozbudził się w nim bezinteresowny 
entuzjazm dla wiedzy, dla pracy naukowej. Wysokim po- 
ziomem moralnym, czystością życia zgoła wyjątkową 
dorównywa on samemu Jeżowskiemu, a głęboką religij- 
nością oddziaływa powoli na kolegów, zwłaszcza na Mic- 
kiewicza. Usposobienie jego łagodne, skłonne do marzy- 





1 Wywołała ona surową krytykę Mochnackiego. Por. tegoż O litera- 
turze polskiej XIX wieku (Bibljoteka Narodowa Serja I Nr. 56, str. 72—3). 
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cielstwa i melancholji*'; uczuciowość bardzo delikatna, 
zdolność do odczuwania najsubtelniejszych nastrojów; 
zgoła romantyczna wrażliwość na piękno przyrody ćzy 
poezji, odgrywających tak ważną rolę w jego życiu we- 
wnętrznem. 

W Towarzystwie odgrywał rolę bardzo wybitną; 
przywiązany doń całem sercem, oddaje na jego usługi ca- 
łego siebie, jest jakby stałym sekretarzem Filomatów, 
choć nie zawsze urząd ten piastuje. Interesuje się wszyst- 
kiemi dziedzinami ich działalności, ale najusilniej pra- 
cuje nad rozwojem organizacji Towarzystwa i na tem 
polu jako prawnik oddaje znakomite usługi. Wogóle — 
do bezpośredniego działania na ludzi mniej usposobiony — 
jest przedewszystkiem wybitnym teoretykiem, układa 
doskonale obmyślane plany. W pracy znowu naukowej 
Towarzystwa dba o wysoki jej poziom, o związek z Za- 
chodem, z nauką europejską, której postępy w różnych 
dziedzinach zna lepiej od innych, gdyż stale interesuje 
się ruchem umysłowym zagranicą. Jest więc pośredni- 
kiem, informatorem dla swych kolegów; on to, otwo- 
rzywszy okno na Zachód, tchnął w prace Filomatów ożyw- 
czego ducha, którego brakło Towarzystwu Przyjaciół 
nauk w Warszawie. 

Programowi  Jeżowskiego przeciwstawił — wraz 
z Mickiewiczem — program pracy obywatelskiej, spo- 
łecznej; ale z biegiem czasu coraz lepiej rozumie, że 
pierwszym i najważniejszym punktem tej właśnie pracy 
musi być dźwiganie szkolnictwa w kraju; tak więc po- 
woli różnice poglądów się zmniejszają. Rolę najwybitniej- 
szą, naczelną w Towarzystwie odgrywał zwłaszcza w r. 
1820/1, gdy Jeżowski i Mickiewicz nieobecni, a Zan chwi- 
lowo »spolaniały«; on to skierował Przyjaciół ku wyższym 
celom, założył Komitet statystyczny i ułożył drukowaną 
Instrukcję; on też wypracował organizację Filaretów i był 





1 Głównym powodem tej ostatniej był może przykry stosunek do ojca, 
który go zupełnie nie rozumiał; ałe Malewski unika poruszania tej tak bolesnej 
dlań sprawy i raz tylko zwierzy się ze swym smutkiem w liście do Mickiewicza 
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ich bardzo czynnym wiceprezesem. Równocześnie zaś 
tlumaczył dla Towarzystwa niemieckie księgi elementar- 
ne, układał encyklopedję prawa, dawał kolegom kursa 
języka niemieckiego, później prawa. 

Przy tem wszystkiem umiał być niezrównanym 
przyjacielem; kolegom swym świadczył bardzo dużo do- 
brego, stanowisko swe syna rektora wyzyskiwał nie dla 
siebie, lecz dla nich, zwracając stale uwagę władz uni- 
wersyteckich na zdolności Jeżowskiego, Mickiewicza, Za- 
na +... Szczególnie wzruszającą jest jego miłość dla Mickie- 
wicza: znał on go i rozumiał zdaje się najlepiej, pierwszy 
też zdawał sobie sprawę z jego przyszłości, jego genjuszu. 
Troszczy się więc całem sercem o warunki jego rozwoju, 
jego wykształcenia; czuwa nad nim i stara się oddzia- 
ływać nieznacznie, jako dobry a mądry powiernik jego 
serca oraz jedyny znawca jego poezji*. A Mickiewicz 
zdaje sobie sprawę z tej jego roli, lgnie do niego najbar- 
dziej, zwierza się przed nim najszczerzej, więc też ko- 
respondencja ich obu jest nietylko najobfitsza, ale i naj- 
bardziej interesująca, najważniejsza. 

Pracowitość i świetne zdolności torowały mu drogę 
do karjery naukowej; pierwszy ze wszystkich Filomatów 
otrzymał on stopień magistra (31 października 1820). 
Upatrzony na profesora prawa w uniwersytecie wileń- 
skim, jedzie w jesieni 1821 r. na studja naukowe; kilku- 
miesięczny pobyt w Warszawie wyzyskuje dla zawiązania 
osobistych stosunków z najwybitniejszymi ludźmi tam- 
tejszymi; daje się poznać ministrowi oświaty Grabow- 
skiemu, samemu ks. Czartoryskiemu * i t. d. Z Warszawy 





1 Świadczy o tem choćby jego korespondencja z ojcem, cytowana przez 
Wład. Mickiewicza, op. cit. I, np. na str. 82, 83, 94, 95, 105 i t. d. 

2 Taką rolę odgrywał i później: w Rosji opiekował się twórczością 
Mickiewicza, ułatwiał druk jego poezyj; a po powstaniu listopadowem, wie- 
dziony intuicją iście genjalną, zachęcał do napisania — Dziadów drezdeń- 
skich (p. Pigoń: Głosy z przed wieku 1924). 

3 Ks. Czartoryski nabrał wtedy wielkiego wyobrażenia o jego zdol- 
nościach, jak świadczą listy księcia do Twardowskiego (p. Roczniki Towa- 
rzystwa Przyjaciół nauk w Poznaniu, tom 26, 1900). 
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udaje się do Berlina; po drodze zawiązuje w Pradze bliż- 
sze stosunki z Hanką i innymi pionierami odrodzenia 
czeskiego +. 

Wywieziony w 1824 r. do Rosji, zdołał i tam zwró- 
cić uwagę, wybić się swemi zdolnościami; przydzielony 
w Petersburgu do kaneelarji cesarskiej, został zczasem 
wysokim urzędnikiem, a mianowicie dyrektorem dawnej 
metryki litewskiej; należał do współpracowników wy- 
dawnictwa Zbiór praw. Wśród Moskali umiał zjednywać 
szacunek dla Polaków; dla tych ostatnich założył w 1830 r. 
wraz z Malinowskim Tygodnik petersburski, który oddał 
w 1835 r. Przecławskiemu. Kilka jego prac wydrukował 
Noworocznik literacki, wydawany w Wilnie po r. 1840. 


Adam Mickiewicz. Zamiast całkowitej charaktery- 
styki, która w szczupłych ramach niniejszego wstępu mu- 
siałaby z natury rzeczy ograniczyć się do powtarzania 
dobrze znanych ogólników, poruszymy tu jedynie kwestję, 
czem był Mickiewicz dla Towarzystwa — i naodwrót, 
jaką była rola Towarzystwa w jego rozwoju duchowym. 
Pierwszorzędne stanowisko Mickiewicza w związkach 
młodzieży wileńskiej należy do najważniejszych odkryć, 
jakie zawdzięczamy Archiwum. Dopiero dzisiaj, w świetle 
dokumentów i korespondencji, możemy ocenić w całej 
pełni, jak wielkie były jego zasługi, jak wytężoną i wy- 
bitną działalność. A miała ona trzy oblicza: był on jednym 
z najgorliwszych członków Towarzystwa, spełniał znako- 
micie obowiązki naczelnika Wydziału I, przedewszyst- 
kiem jednak odegrał najwybitniejszą rolę, jako radca 
Rządu, na polu organizowania Towarzystwa. Był przecież 
jednym z głównych jego założycieli i twórców pierwszej 
ustawy; z jego podniety i po myśli jego wniosków opra- 
cowano następnie ustawy drugie; a w ustawach trzecich — 
ileż jego pracy, inicjatywy, decyzji! Jeżeli Jeżowski zasły- 
nął jako znakomity kierownik całego Towarzystwa, 





1P. Pigoń op. cit. str. 81. 
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czujny i niezłomny strażnik jego życia i pracy, jeżeli 
Zan okazał się niezrównanym przywódcą młodzieży 
i związków, to Mickiewicz położył niemniejsze od nich 
obu zasługi — jako budowniczy Towarzystwa. 

W pracy tej zaś miał on program nie mniej jasno 
skrystalizowany jak Jeżowski, a zupełnie odmienny. Od 
początku sięgał wyżej i dalej niż inni, żądając, by To- 
warzystwo imało się już wtedy pracy nad innymi, dzia- 
łało na zewnątrz; praca ta miała zaś być nietylko nau- 
kowa, ale i społeczna, ogarniająca cały kraj i wszystkie 
warstwy ludności. Pod jego to więc przedewszystkiem 
wpływem zmienia Towarzystwo powoli swój charakter, 
przekształca się z naukowego — w macierz coraz nowych 
klubów i związków . 

Poza tą zaś jakby urzędową działalnością — zajmo- 
wał jeszcze Mickiewicz w Towarzystwie zupełnie wyjąt- 
kowe stanowisko dzięki urokowi swej osobistości i swojej 
cudnej poezji. Był on naprawdę węzłem serdecznym * 
a zarazem duchem ożywczym Towarzystwa, w nim płonie 
ów zapał, ów ogień boski, co ich wszystkich zagrzewał. 
Nieświadomie też zapewne, a jednak jakby w przeczuciu 
jego przyszłej wielkości» odnoszą się oni doń jakoś wy- 
jatkowo, dbają o niego bardziej niż o kogokolwiek innego, 
oszczędzają jego naturę tak bardzo wrażliwą, uczuciową, 
namiętną. Szczególnie wzruszająca ich troska o Mickie- 
wicza w Kownie: na wyścigi śpieszą mu wszyscy z po- 
ciechą i pomocą... 





1 On to dał inicjatywę do założenia pierwszego wogóle klubu, t. j. 
Przyjaciół, on też pierwszy rzucił myśl zorganizowania młodzieży na podłożu 
haseł moralnych, utworzenia jakby sekty moralnej; a zrealizowaniem tej właśnie 
myśli byli Fromieniści i Filareci. W tem też zapewne znaczeniu nazywa Ma- 
lewski Mickiewicza — twórcą Filaretów (Koresp. III 157). 

2 On to był łącznikiem między najmniej nawet się rozumiejącymi, jak 
Zan i Malewski; on jeden bowiem należał do obu naczelnych »triumwiratów«, 
t.j. grupy organizatorów Towarzystwa (z Jeżowskim i Malewskim), oraz grupy 
poetów (z Zanem i Czeczotem). 

3 Już w r. 1820 nazywa go Malewski polskim Tyrteuszem, a Czeczot 
pisze cały dłuższy utwór na ten temat. 
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W tem, co powiedziano wyżej, mieści się już 
w znacznej mierze odpowiedź i na drugie pytanie: jaki 
był rodzaj wpływu Towarzystwa na rozwój Mickiewi- 
cza. Bezcenną była dlań właśnie ta atmosfera przyjaźni 
i miłości koleżeńskiej, wpływ jej na całe życie błogo- 
sławiony... Praca tak usilna dla Towarzystwa przyśpiesza 
i potęguje rozwój duchowy, daje sposobność do próbo- 
wania sił, zmusza do kształcenia się wszechstronnego. 
Jest też najlepszą szkołą całej późniejszej działalności 
obywatelskiej, społecznej: tu po raz pierwszy występuje 
Mickiewicz jako człowiek czynu, jako działacz społecz- 
ny — i odrazu okazuje się dobrym organizatorem. En- 
tuzjazm, wiara w zwycięstwo, zapał godzący się prze- 
cież przedziwnie ze zmysłem praktycznym, idzie w parze 
ze zdolnością do ofiar i poświęceń dla wzniosłego celu. 
Cóż dopiero mówić o wpływie Towarzystwa na rozbu- 
dzenie uczuć patrjotycznych Mickiewicza! Wszak dzia- 
łalność dlań jest nie czem innem, tylko pierwszą fazą 
wypełniającej całe jego życie walki o Polskę. I wreszcie— 
Towarzystwo było najważniejszą podnietą dla jego twór- 
czości poetyckiej, tak wesołej, żartobliwej (jamby), jak 
i poważnej: dość tu przypomnieć, że przeżyciom filoma- 
tycznym zawdzięcza swe powstanie nieśmiertelna Oda. 





Tomasz Zan. Jeżeli siłą naczelną Jeżowskiego i Ma- 
lewskiego była inteligencja, rozum, a u Mickiewicza już 
wtedy wszystkie władze duszy w równej potędze, choć 
bynajmniej nie zawsze w harmonji i równowadze, to 
u Zana na pierwszy plan wybija się uczucie i wyobraźnia. 
W latach owych przeszedł on znaczną ewolucję, działal- 
ność i rola, znaczenie jego w różnych okresach Towa- 
rzystwa bardzo nierówne; wogóle organizacja to trudna 
do określenia, skomplikowana, niezwykła, oryginalna — 
a właśnie tą oryginalnością działająca silnie na otoczenie. 

Urodzony w 1796 r. w Miasowie (w Mińszczyźnie), 
pochodził z rodziny szlacheckiej, ale bardzo zubożałej. Do 
szkół uczęszczał w Mińsku i w Mołodecznie i już tam stał 
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się przywódcą młodzieży; w zwykłych wtedy po szkołach 
zabawach wojskowych stał na czele jednej z grup, a co 
ważniejsze, już wtedy starał się oddziaływać na swych 
kolegów w kierunku dodatnim, zachęcając ich do nauki, 
cnoty, i budząc uczucia patrjotyczne. W 1815 r. zapisał 
się na wydział matematyczno-fizyczny uniwersytetu wi- 
leńskiego, utrzymując się przytem własnemi siłami, z lek- 
cyj. Przymioty doskonałego korepetytora zjednały mu 
przychylność i opiekę zrazu Kazimierza Kontryma (uezył 
jego bratanka), potem Jana Chodźki (uczył jego synów). 
W dalszych latach trzymał Zan młodszych studentów 
u siebie na stancji, a to daje mu stosunki z szerokiemi 
kołami młodzieży, ułatwia działanie na nią. Wcześnie 
też — przez Kontryma — dostaje lekcje na pensji żeń- 
skiej Deybellów, potem i na innych. Działalność jego na 
tem polu szczególniej świetna: osobistym swoim urokiem 
oddziaływa bardzo silnie na wrażliwe serca dziewcząt, 
budząc w nich zapał do nauki a-zwłaszcza gorące uczu- 
jeia patrjotyczne. 

Mimo tylu zajęć ubocznych — studja naukowe Zana 
były bardzo wszechstronne. Nie przestając bynajmniej 
na naukach matematyczno-fizycznych, interesuje się ży- 
wo literaturą *, poezją (wszak sam jest poetą), filozofją, 
ale i muzyką i wogóle sztuką; kształci się nie tyle z myślą 
o egzaminie, ile dla samego siebie, dla zaspokojenia nie- 
przepartej żądzy wiedzy. Choć więc w 1820 ukończył 
właściwe studja, pozostaje nadal studentem uniwersytetu, 
utrzymując się z lekcyj, by umożliwić swą pomocą studja 
dwom młodszym braciom, Ignacemu i Stefanowi — a także, 
by nadal pracować w Towarzystwie. 

Cechą wybitną jego charakteru jest idealizm, zdol- 
mość do poświęcenia dla osób kochanych; skłonność do 
mistycyzmu widać w przejęciu teoryj magnetyzmu, po- 
pularyzowanych wtedy na Litwie przez Lachnickiego, 





l» 1 Studjuje zarówno literaturę polską jak i obcą; z tej ostatniej ulubio- 
i jego pisarzami byli Rousseau, Chateaubriand, Sterne, Shaftesbury, Goethe... 
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jak wogóle w całym jego stosunku do przyrody, którą nie- 
tylko interesował się jako uczony, ale i kochał jako poeta. 
Przedewszystkiem jednak dla zrozumienia nierównej roli, 
jaką odgrywał w różnych latach u Filomatów, uwzględnić 
trzeba koniecznie, że był on naturą wybitnie poetycką, 
ogromnie wrażliwą, o bujnej wyobraźni i bardzo silnej 
uczuciowości, obejmującej miłością wszystko w swem. 
otoczeniu *:, dochodzącej łatwo do egzaltacji. Ale po okre- 
sie entuzjazmu, egzaltacji przychodziła łatwo reakdja, 
zniechęcenie, czyli »spolanienie« „według własnej jego 
terminologji — i ta to właśnie nierówność usposobienia 
zrażała z początku jego kolegów *, sprawiała, że w pierw- 
szych latach nie znalazł Zan pola dla rozwinięcia wy-/ 
bitnej działalności w Towarzystwie. 

Z tego to powodu i inicjatywę jego co do Promie- 
nistych przyjęli koledzy zrazu nieufnie, nie przeczuwa- 
jac, że tu był właśnie punkt zwrotny dla jego stanowiska 
w Towarzystwie. Okaże on się teraz w zupełnie nowem 
świetle, wysunie się na samo czoło — jako organizator 
i przywódca młodzieży. Promieniści będą wyłącznie dzie- 
łem jego osobistości moralnej, jego siły działania na oto- 
czenie; to niby sekta wyznawców, a on ich bożyszczem, 
ich — Arcy. Bo też Zan był urodzony na apostoła raczej, 
siewcę prawd moralnych, niż na teoretyka organizacji 
Towarzystwa. Później z powodu osobistych smutków, nie- 
powodzeń — energja jego znowu słabnie, ale stanowiska 
wyjątkowe wśród młodzieży zajmuje już do końca: jesi 
dla niej, dla związków, jakby uosobieniem ich dążerń 
i ideałów. Rośnie też i powaga Zana wśród starszego po- 
kolenia. Chodźko Jan czyni go swym sekretarzem jakc 
wizytator szkół na Białorusi, przyjmują go do swegc 





1 Obok tkliwej miłości dla matki, przyjaciół, serce Zana biło też stale 
dla idealnej Beatrycze; była nią zrazu Feli, potem Zofja Ślizieniówna, wreszci« 
Zofja Malewska. 

2 Nazywali go nawet »babą«; otóż istotnie w usposobieniu Zana jesi 
coś kobiecego: delikatność uczuć, sentymentalizm, wrażliwość na pochwały, 
zainteresowanie własną osobą, widoczne w jego Rozdziałkach, i t. p. 
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grona Szubrawcy i Masoni; czy należał do Wolnomular- 
stwa narodowego, nie jest stwierdzonem, natomiast był 
członkiem wileńskiej gminy Towarzystwa patrjotycznego. 

Najpiękniejszą jednak rolę odegrał dopiero w wię- 
zieniu; tu objawiła się nowa strona jego natury — bo- 
haterstwo, tu miłość bliźniego znalazła tak piękne pole — 
w poświęceniu za wszystkich. Wtedy to urósł Zan na ol- 
brzyma — i takim pozostał już we wdzięcznej pamięci 
społeczeństwa. Do wzniesienia się na wyżyny takiego he- 
roizmu dopomogły niemało wzruszenia idealnej miłości 
ku Zofji Malewskiej; ona jest siłą, podtrzymującą go 
w nastroju egzaltacji, szczęścia, mimo okropnych warun- 
„ków życia więziennego. A miłość ta, malująca się tak 
pięknie w listach Zana, potwierdza jeszcze raz sąd o jego 
szlachetnej bezinteresowności, zdolności do poświęcenia: 
zrazu nieśmiała, lękająca się wypowiedzenia, potem taka 
szczęśliwa, gdy się przekonał- o wzajemności... a jednak 
gdy Zan zrozumiał, jaki los go czeka, umie się sam zdo- 
być na wyrzeczenie swojego szczęścia dla dobra uko- 
chanej. 

W latach uniwersyteckich * rozwinęła się bujnie jego 
twórczość peetycka: krotofila Gryczane pierożki, całe poe- 
maty jak Tabakiera, Orzech, Forteca, pieśni, elegje, trio- 
lety, ballady (już od 1818 r.), toż liczne wiersze filoma- 
tyczne, zwłaszcza wesołe, satyryczne jamby. Osobne zu- 
pełnie miejsce zajmował — znany dziś niestety niemal 
tylko z legendy * — pamiętnik z lat 1820—1828, czy raczej 
autobiograficzna powieść humorystyczna, p. t. Świat i mi- 





1 Nowosilcow w swym raporcie wymienia szereg utworów Zana jeszcze 
wcześniejszych, z lat szkolnych, pełnych już uczuć patrjotycznych, kultu Na- 
poleona, a nienawiści do Rosji. 

2 Tylko małą cząstkę, t. j. rozdziały I, VI, VII, VIII, XI1 z pierwszego 
tomu, ogłosił Zan w Wiadomościach brukowych w styczniu i kwietniu 1822 r. 
Ogólny opis reszty zachował się w zeznaniach Zana — p. Pigoń: Głosy z przed 
vieku 1924. — Zachowane w korespondencji Filomatów »rozdziałki« Zana dla 
Maryli i Mickiewicza nie należą do tego pamiętnika. 
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łość *. Gorących swych uczuć nie wyraża bowiem wprost, 
ukrywa je pod maską obojętnego pozornie, żartobliwego 
tonu opowiadania — na wzór angielskiego humorysty 
Sterna*. Zwracanie uwagi na drobne szczegóły życia co- | 
dziennego, malowanie con amore stanów duchowych zwy- 
czajnych, przeciętnych, szukanie nietylko prawdy w poe- 
zji, ale i poezji w prawdzie, to objawy realizmu Zana- 
poety, którym działać miał on silnie na Mickiewicza. 

W jesieni 1824 r. wywieziony do Orenburga, musiał 
odcierpieć jeszcze rok więzienia w twierdzy. Uwolniony 
22 listopada 1825 r., wyczerpany dwuletnią męką, żyje 
odtąd jako wygnaniec, udziela lekcyj jako prywatny nau- 
czyciel w domach orenburskich. Do polepszenia jego doli 
przyczynił się Aleksander Humboldt, który jadąc w 1829 r. 
w celach badań naukowych na Syberję, wziął ze sobą 
Zana w charakterze pomocnika, do czynienia meteorolo- 
gicznych obserwacyj. Otóż po powrocie z wyprawy został 
Zan w 1830 r. bibljotekarzem w szkole orenburskiej, po- 
tem pomocnikiem dyrektora muzeum (urządzał dział hi- 
storji naturalnej). Równocześnie oddawał się badaniom 
przyrodniczym z zakresu geognozji, botaniki, odbywał 
już sam z polecenia gubernatora wycieczki dla badań 
naukowych w głąb stepów i Uralu. Za wielkie usługi od- 
dane w ten sposób rządowi rosyjskiemu otrzymuje wresz- 
cie w 1838 r., przy wydatnej pomocy Malewskiego, a zdaje 
się i Humboldta, upragnione pozwolenie powrotu do kraju. 
Ale i teraz brak funduszu na podróż odwleka spełnienie 
marzeń: musi zatrzymać się w Petersburgu na posadzie 
bibljotekarza Instytutu górniczego — i dopiero w 1841 r. 
wraca na Litwę, bawi w Wilnie i jego okolicach *, dostaje. 








1 Zan i dawniej pisywał pamiętniki, jak świadczy list jego do przyja- 
ciół z 31. I. 1819 (p. tekst nr. 23). 

2 Z pokrewieństwa tego zdawał sobie już wówczas dobrze sprawę 
Mickiewicz, nazywając Zana vice-Sternem. 

3 O serdecznem przyjęciu, jakie zgotował mu wtedy kraj lat młodości,. 
mówi ze wzruszeniem w swym pamiętniku: »Za powrotem moim z pustyń 
kirgiskich, od gór baszkirskich, czułem się być wszędzie w Litwie i na Rusi 
synem czcigodnych matek i rodziców, bratem ukochanej rodziny, nauczycie- 
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posadę lustratora dóbr rządowych w Leplu; w 1846 żeni 
się z Brygidą Świętorzecką, która obdarzyła go czterema 
synami. Umiera 7 lipca 1855 r. 

Obok czterech przywódców Filomatów — do ścisłego 
grona najstarszych członków i najbliższych przyjaciół 
należeli jeszcze dwaj: Pietraszkiewicz i Czeczot. 


Onufry Pietraszkiewicz (1793—1863) należy do bar- 
dzo zasłużonych członków Towarzystwa. Brak wyższych 
zdolności i polotu nie pozwolił mu wprawdzie odegrać 
roli kierowniczej, ale zapałem, przywiązaniem, pracowi- 
tością nie ustępował nikomu. Troszczył się przedewszyst- 
kiem o stronę praktyczną, o wykonywanie, wprowadzenie 
w życie planów układanych przez innych. Towarzystwu 
oddał do dyspozycji swe mieszkanie, u niego więc odby- 
wały się zebrania, u niego też gromadziło się archiwum 
i bibljoteka. Zawsze bardzo czynny — oprócz zajęć archi- 
wisty, bibljotekarza, kasjera i stałej godności radcy Rządu 
piastował jeszcze w różnych latach urzędy naczelnika 
Wydziału II, administratora Przyjaciół, wielkiego kancle- 
rzą u Promienistych i t. d. Pedantyczne przestrzeganie 
porządku i bezwzględne egzekwowanie przyjętych zobo- 
wiązań czyniło go postrachem bardziej opieszałych człon- 
ków Towarzystwa. 

Już w czasie studjów uniwersyteckich (przyrodni- 
czych) pracował w t. zw. Masie Radziwiłłowskiej*; w r. 
1820/21 otrzymawszy stypendjum na Uniwersytecie war- 
szawskim, kończy tam studja i magistruje się, a w roku 
następnym jest nauczycielem w gimnazjum w Lublinie. 
Ale już po roku rzuca to stanowisko, stęskniony do przy- 
jaciół i Towarzystwa, wraca do Wilna, na skromną po- 
sadę w Masie. Zawód nauczycielski zupełnie nie dla niego, 
raczej stworzony na działacza społecznego, jak to Czeczot 





lem dziatwy, sługą i gospodarzem kraju«. (Mościcki: Z pamiętnika Tomasza 
Zana, Kurjer warszawski 1. XII. 1907). 

1 T. j. w biurach komisji, pracującej lata całe nad rozwikłaniem miljo- 
nowego spadku po Dominiku Radziwille. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) | V 
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już wtedy trafnie obserwował. Jest to prawdziwy typ 
Polonusa starej daty, natura szeroka, krewka, rubaszna, 
człowiek pełen życia, energji, którego nadmiar kipiących 
sił żywotnych popycha nawet niekiedy do wybryków, | 
choć nie bez walki z jego strony. Rysem bardzo sympa- 
tycznym jest gorące przywiązanie do polskości, kult na- 
rodowości, manifestowany nawet w szczegółach zewnętrz- 
nych (ubiór, wąsy i t. p.), oraz nienawiść żywiołowa do 
Moskali. Filomatyzm wywarł wogóle i na niego wpływ 
uszlachetniający, w okresie owych lat przeszedł on roz- 

"legła ewolucję. Dodać trzeba, że próbował się nie bez 
powodzenia w poezji (zwłaszcza sielanki oraz wiersze fi- 
lomatyczne), którą jednak później zarzucił; ale i jego li- 
sty świadczą niejednokrotnie o niezaprzeczonym talencie 
narratorskim. 

Podczas procesu nie został dziwnym zbiegiem oko- 
liczności aresztowany, odpowiadał z wolnej stopy, ale 
w ostatecznym wyroku podzielił los kolegów-Filomatów. 
Wywieziony do Moskwy, pełnił jakiś czas obowiązki ad-, 
junkta przy Uniwersytecie; wkrótce jednak po r. 1831, za 
pomoc udzielaną b. powstańcom, wywiezionym do Mo- 
skwy, został sam skazany na Sybir i przez dwadzieścia 
lat trzymany w Tobolsku. Dopiero jako starzec wraca na 
Litwę i umiera w Wilnie 1863 r. 








Wybitna rola Jana Czeczota w Towarzystwie nie 
polegała na piastowaniu licznych i wysokich urzędów, al 
na serdecznych stosunkach przyjaźni, łączącej go z 
wszystkimi bez wyjątku Filomatami. Złote serce, goracz 
uczuciowość, uczynność bez granic, wesołość i humor 
zawsze pogodny czyniły go najmilszym kolegą; i naod- 
wrót — on sam znajdował szczęście w przyjaźni, starczyła 
mu ona w życiu za wszystko. Ale też o prawdziwej przzy - 
jaźni ma bardzo wielkie wyobrażenie, a przedewszystkien 
żąda od niej absolutnej szczerości — i w imię tej zasad» 
prawi morały, gdera, łaje swych, młodszych zwłaszezą 
kolegów (stąd zwany przez nich Mentorem). Osobny sto. 
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sunek łączy go z Mickiewiczem. Jako kolega szkolny jesz- 
cze z Nowogródka *, uważa się za najbliższego jego przy- 
jaciela — i wobec nowych przyjaciół, zwłaszcza Malew- 
skiego, jest o niego zazdrosny jak o kochankę. Roztacza nad 
nim najczulszą, najtroskliwszą opiekę; znając jego nie- 
praktyczność i niechęć do zajmowania się codzienną pro- 
zą życia, bierze na siebie wszystkie jego kłopoty, spra- 
wunki, korekty i t. p. 

Urodzony w 1797 r. w powiecie nowogródzkim, po 
ukończeniu szkoły w Nowogródku przybył wraz z Mickie- 
wiczem w 1815 r. do Wilna, ale wobec zupełnego braku 
środków do życia musi już po roku przerwać studja uni- 
wersyteckie i przyjąć licho płatne zajęcie w »Masie«. Póź- 
niej próbował jeszcze — bez rezultatu — sposobić się 
na adwokata, choć z zamiłowania był raczej literatem 
i posiadał niewielki ale oryginalny talent poetycki: spe- 
cjalnością jego zwłaszcza — obok licznych utworów pa- 
trjotycznych — piosenki, dziwnie udatnie trafiające w ton 
poezji ludowej, białoruskiej, której był prawdziwym 
znawcą i miłośnikiem. 

Uwięziony jeden z pierwszych, traktowany suro- 
wiej od innych z powodu licznych wierszy patrjotycznych, 





1 Czasy te wspomina Mickiewicz w jednym z wierszy na imieniny 
Czeczota: 
.„.Janiel Muzy się wadzą o blask twych przymiotów; 
Nie chciały mnie dopomóc, ja sam śpiewać gotów. 
Czy myśl do grodu cisnę, czy zwrócę do domu, 
Kochałżeś kogo bardziej, byłżeś milszy komu? 
Na progach Świata jeszcze, pomiędzy szpicbuby 
Wspólne były zabawy, nauki i czuby. 
Prócz nas jakież trząść szkołą ważyły się Śmiałki? 
Kto przed nami piątklasów słał woźnym pod pałki? 
Kto, oprócz ciebie, Janie, oprócz mnie, Adamie, 
Przeciw biało-kapturnym * silne stawił ramię? 
A chociaż zbyt troskliwy był o mą duszeczkę, 
Chociaż o djabłach często miewaliśmy sprzeczkę, 
I gdym na mszy myśl topił w niebieskim migdale, 
Nieraz mnie w kark ku Bożej nawracałeś chwale, 
Przecież myśl była jedna, taż nauk rachuba... 


* Dominikanom, uczącym w szkole powiatowej w Nowogródku. 


V* 


LXVIII 


które wpadły w ręce komisji śledczej, skazany został 
oprócz zesłania na pół roku twierdzy. Wywieziony wraz 
z Zanem i Suzinem do Orenburga, w grudniu 1825 r. je- 
dzie do Ufy, otrzymuje tam w 1828 r. jakąś posadę w kan- 
celarji gubernatora. W latach 1833—1841 przebywa w gu- 
bernji witebskiej jako sekretarz w zarządzie komunikacji 
wodnej, aż wreszcie w 1841 r. wraca do kraju, osiada naj- 
pierw w Szczorsach u Chreptowicza jako bibljotekarz, 
potem u Rafała Ślizienia. Wydaje zbiorek poezyj orygi- 
nalnych w 1846 r. p. t. Pieśni ziemianina oraz tłumaczenia 
białoruskich pieśni ludowych p. t. Piosnki wieśniacze 
(muzykę dorabiał do nich Moniuszko). Umiera w 1847 r., 
a na grobie swego Mentora położył Telemak-Odyniee 
napis: 

Imię jego w ojczyźnie jest wiecznie zwiazanem 

Z Adamem Mickiewiczem i Tomaszem Zanem. 


Równocześnie z Czeczotem wstąpił do Towarzystwa 
Teodor Łoziński (zwany Szerokiem, Bożydarem i t. d.), 
bardzo zasłużony jako radca Rządu, naczelnik Wydziału 
II, a zwłaszcza później kierownik związków. Urodzony 
w 1796 r., póehodził z Wołynia, studja gimnazjalne odbył 
w liceum krzemienieckiem. W Wilnie zapisał się na wy- 
dział matematyczno-przyrodniczy, w 1823 r. został ma- 
gistrem, sekretarzem wizytatora Chlewińskiego, i upatrzo- 
ny był na profesora chemji do Krzemieńca. Wywieziony 
do Rosji, znalazł się koło 1826 r. w Kazaniu w gronie Fi- 
laretów (Kowalewski, Kułakowski, Łukaszewski i t. d.); 
ale niebawem wysłano go do Wiatki, potem do Wołogdy, 
gdzie umarł na stanowisku nauczyciela matematyki 
w gimnazjum. 


Wybitną rolę w Towarzystwie odgrywał również 
Kazimierz Piasecki (zwany Długim), członek-korespon- 
dent Filomatów od 20. IX. 1819, czynny od 2. VI. 1820; 
po ukończeniu studjów został adwokatem Masy Radzi- 
wiłłowskiej; o jego życiu brak nam bliższych wiadomości. 
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Michał Rukiewicz, ur. około 1795 r. na pograniczu 
Podlasia; gimnazjum ukończył w Białymstoku, w 1816 
zapisał się w Wilnie na wydział prawa. Należał do Ma- 
sonów, stąd przez Filomatów zrazu nieufnie traktowany; 
dopiero gdy w 1819 r. dał się im bliżej poznać w Klubie 
Przyjaciół, wprowadzono go i do Filomatów. Odznaczał 
się on wielkiemi zdolnościami, talentem organizacyjnym. 
Najwybitniejszą rolę odegrał na prowincji, osiadłszy w je- 
sieni 1820 r. na dzierżawie w Zawykach pod Białymsto- 
kiem i próbując organizować tam różne związki (p. roz- 
dział V). Próby te kontynuował i po roku 1824, a miano- 
wicie założył wśród oficerów korpusu litewskiego towa- 
rzystwo Przyjaciół wojskowych; wykryto je w 1826 r. 
i Rukiewicz został zesłany na Kaukaz jako zwykły sze- 
regowiec. 


Józef Kowalewski (1800—1878), jeden z- najstar- 
szych Filomatów, ulubiony uczeń Grodka, był wybitnym 
filologiem i już wówczas drukował przekłady z Longina 
i Owidego (p. rozdział IV), tłumaczył również Herodota, 
Plutarcha. W Towarzystwie roli wybitnej nie odegrał, 
był tylko sekretarzem I-go wydziału. Wywieziony w 1824 r. 
do Kazania, studjował tam języki wschodnie (arabski, 
perski, tatarski); w 1827 r. udał się do Irkucka dla studjo- 
wania języka mongolskiego, w 1830 zwiedził Chiny. Od 
18338 r. był profesorem języków mongolskich w uniwer- 
sytecię kazańskim (w latach 1855—60 rektor) i wydał licz- 
ne dzieła z zakresu swej specjalności. Powołany w 1862 r. 
do Szkoły Głównej w Warszawie, musiał tam wykładać 
historję. 


Jan Sobolewski, urodzony ok. 1800 r. w Białymstoku, 
członek-korespondent od 23. XI. 1819, czynny od 6. V. 
1820, ukończył wydział matematyczno-fizyczny i został 
nauczycielem w Krożach. Wywieziony wraz z Mickiewi- 
czem, który uwiecznił go w Dziadach drezdeńskich, został 
wcielony do korpusu inżynierów rosyjskich, pełnił służbę 
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przy komunikacji wodnej w Archangielsku i tam zmarł 
w 1827 r. . 


Ignacy Domejko (Żegota), serdeczny przyjaciel Mic- 
kiewicza, ur. w 1801 r. w powiecie nowogrodzkim, uczęsz- 
czał na wydział matematyczno-fizyczny, ale po otrzyma- 
niu stopnia magistra w 1822 r. studjował jeszcze prawo, 
filozofję, historję i t. d. Członkiem Filomatów został ró- 
wnocześnie z Sobolewskim. Po procesie przebywał inter- 
nowany na wsi, w majątku stryja, w Zapolu. W 1831 r. 
walczył pod Chłapowskim i wraz z innymi udaje się na 
emigrację, do Paryża; tu kończy w 1837 r. Szkołę górni- 
czą i udaje się do Ameryki. W Chile został w 1838 pro- 
fesorem chemji w szkole górniczej w Coquimbo i wnet 
zdobył uznanie za świetne rezultaty oraz nominację na 
profesora uniwersytetu w Santjago. Wykładał tam długie 
lata, a przez pięć lat był wybierany rektorem. Już jako 
starzec wrócił do kraju, osiadł na wsi u córki, ale w 1889r. 
wybrał się, spełniając obietnicę daną przy pożegnaniu, 
w odwiedziny do Santjago, i tam umarł. Ogromne zasługi 
około podniesienia uniwersytetu zdobyły mu trwałą 
wdzięczność, której wyrazem wzniesiony na jego cześć 
pomnik. — Napisane w 1870 wspomnienia p. t. Filareci 
i Filomaci, były aż do odkrycia archiwum jednem z naj- 
ważniejszych źródeł do historji Filomatów. 


Liczby 19 Filomatów dopełniają jeszcze (prócz Su- 
checkiego i Poluszyńskiego) Zygmunt Nowicki, jeden 
z najstarszych członków, ale już od jesieni 1818 r. nie- 
czynny z powodu objęcia posady nauczyciela w Białym- 
stoku; Dominik Chodźko (ok. 1796—1868), późniejszy wy- 
dawca dzieł Brodzińskiego; ks. Dionizy Chlewiński, wi- 
kary parafji św. Jana, potem proboszcz w -Nowogródz- 
kiem; Wincenty Budrewicz, matematyk; i najpóźniej 
przyjęty, ale odgrywający wybitną rolę w ostatniej fazie 
Towarzystwa Stanisław Kozakiewicz, prawnik z gubernji 
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mińskiej; za udział w powstaniu 1831 r. wywieziony zo- 
stał z całą rodziną na Sybir i tam umarł... 


Najwybitniejsi Filareci. 

Adam Suzin (1800—1879) do szkół uczęszczał w Świ- 
słoczy, na Uniwersytecie studjował od 1819 r. nauki ma- 
tematyczno-fizyczne. Do Filaretów należał od początku 
(do Związku zielonego) i on to wprowadził do nich 
2 stycznia 1821 swego kolegę z Świsłoczy, Jankowskiego. 
Uwięziony już we wrześniu, odmawiał wszelkich zeznań 
i w uporze swym trwał konsekwentnie mimo coraz su- 
rowszych represyj ze strony Nowosilcowa. Upór ten, 
uwieczniony przez Mickiewicza w improwizacji więzien- 
nej, przypłacił oprócz zesłania półrocznem więzieniem 
w twierdzy w Ufie; później przebywał w Orenburgu ra- 
zem z Zanem, utrzymując się z lekcyj języka francuskie- 
go. Po wielu latach wraca do kraju, pracuje w Wilnie 
w Masie Radziwiłłowskiej, żeni się z siostrą Odyńca. 

Józef Chodżko (1800—1880) po ukończeniu wydziału 
matematyczno-fizycznego wstąpił do wojska rosyjskiego 
jako topograf. W 1828 powołany przed komisję śledczą 
złożył bardzo obszerne zeznania (p. Archiwum do dziejów 
oświaty i literatury, V1). Przeniesiony na południe Rosji, 
na Kaukaz, dosłużył się rangi jenerał-porucznika. 

Aleksander Chodźżko (1804—1891), młodszy brat Jó- 
zefa, ukochany wychowaniec Zana, poeta, któremu Mice- 
kiewicz i wszyscy wówczas wróżyli świetną przyszłość, 
autor ballad (Maliny), pieśni i t. d. Wywieziony w 1824 r. 
do Petersburga, studjuje języki wschodnie w Instytucie 
orjentalnym, zostaje dragomanem przy konsulacie rosyj- 
skim w Teheranie, ogłasza swe studja orjentalne w ję- 
zyku francuskim i angielskim. W 1842 r. dostaje się do 
Paryża w służbie dyplomatycznej rosyjskiej i tu otrzy- 
muje w 1857 r. Mickiewiczowską katedrę literatur sło- 
wiańskich w College de France (wykłada do 1868 r.). 

Aleksander Mickiewicz (1801—1871), młodszy brat 
Adama, studjował na wydziale prawniczym; odegrał wy- 
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bitną rolę w związkach filareckich i u Filadelfistów, oka- 
zał zwłaszcza talent organizatorski. Mianowany profeso- 
rem prawa w liceum krzemienieckiem, a w 1835 w uni- 
wersytecie kijowskim, wreszcie w 1839 r. w charkowskim. 

Antoni Edward Odyniec (1804—1885) po ukończeniu 
szkoły OO. Bazyljanów w Borunach zapisał się, posłuszny 
woli ojca, w Wilnie w 1820 r. na prawo, ale zajmował 
się głównie literaturą: i pisał dużo wierszy. Około 1826 r. 
osiada w Warszawie, w 1829—30 towarzyszy Mickiewi- 
czowi w podróży po Europie (opisanej w Listach z po- 
dróży, 1875—8). W latach 1831—37 przebywa w Dreźnie, 
potem znowu w Wilnie i od 1865 w Warszawie. Utrzy- 
muje się z dziennikarstwa, prac literackich i poetyckich; 
oprócz oryginalnych poezyj (ballady, dramaty) dużo tłu- 
maczeń, zwłaszcza z literatury angielskiej (Byron, Walter 
Scott, Moore i t. d.). Wydawał noworocznik Melitele (w 3 
tomach: rok 1829, 1830, 1835). Młodość spędzoną na uni- 
wersytecie wileńskim. opisał w Wspomnieniach z przeszło- 
ści 1884. 

Antoni Frejend, ur. około 1798 r. na ŻŹmudzi, uta- 
lentowany jambograf Filaretów, ceniony dla swej we- 
sołości i dowcipu (por. Dziady drezdeńskie), zginął we- 
dług Odyńca chwalebną śmiercią (w 1831 r.), pół go- 
dziny przedtem jeszcze improwizując napół żartobliwe po- 
żegnanie z kolegami. 

Feliks Kułakowski, ur. około 1799 r. w Mozyrzu, też 
zawołany jambograf Filaretów (w Dziadach śpiewa pio- 
senkę o carze), tłumacz komedyj Arystofanesa. Zesłany 
do Kazania, a potem do Petersburga, studjował języki 
wschodnie. W 1830 r. zmarł nagle, powróciwszy do domu 
z wieczoru u Malewskiego, gdzie po raz ostatni impro- 
wizował jamby. 

Mikołaj Malinowski (1799—1865) studjował od 1819 
roku na wydziale literackim; był przewodnikiem grona 
błękiinego Filaretów. W r. 1827 wyjechał do Petersburga, 
pisał tam Dzienniczek, w którym dużo cennych wiado- 
mości o Mickiewiczu w Rosji; ogłosił dużo prac histo- 
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rycznych; w starości, już oślepły, dyktował pamiętnik p. t. 
Księga wspomnień. 

Jan Wiernikowski, ur. około 1800, wydał w 1824 r. 
Niektóre celniejsze ody Pindara (tekst grecki, tłumacze- 
nie polskie i objaśnienia). W tymże roku wywieziony 
wraz z Kułakowskim do Kazania... 


VII 
ZNACZENIE TOWARZYSTWA FILOMATÓW 


Dla nich samych. Nad doniosłością wpływu Towa- 
rzystwa na rozwój umysłowy i wogóle duchowy Filoma- 
tów nie trzeba się długo rozwodzić. Praca dla niego uła- 
twiała, rzecz jasna, zdobywanie wszechstronnego wy- 
kształcenia, była też doskonałą szkołą działania, wyra- 
biała siły, zdolności, charakter; jeszcze ważniejszy wpływ 
wywierała na rozbudzenie uczuć patrjotycznych, uświa- 
domienie obowiązków wobec ojczyzny, sposobienie do 
czynnego działania w obronie zagrożonego bytu narodo- 
wego. A obok tych pożytków — Towarzystwo dawało im 
jeszcze dużo chwil szczęśliwych, wesołych czy podnio- 
słych; wielu z pośród nich zastępowało rodzinę, było 
wszystkiem. Na całe życie wyniosą też cudne wspomnie- 
nia owej pięknej młodości, spędzonej w gronie prawdzi- 
wych przyjaciół, poświęconej z całym zapałem służbie 
dla sprawy publicznej. Z wszystkiego tego zdawali oni 
sobie już wówczas doskonale sprawę i nieraz wdzięcznie 
to wyznawali, a przedewszystkiem odpłacali Towarzystwu 
przywiązaniem okazywanem w czynach, przez ofiarowa- 
nie mu całego siebie, więc swojej pracy, czasu a takżę 
ostatniego, sierocego iście grosza *. 





1 [leż wyrzeczenia z ich strony trzeba było, by zgromadzić fundusze 
na prenumeratę czasopism, zakupno książek, to znowu na nagrody dla uczniów 
Mickiewicza w Kownie lub nabycie 100 egzemplarzy dziełka Jana Chodźki 
(Pan Jan z Świsłoczy, kramarz wędrujący 1821) dla rozdania wśród włościan. 
Uzyskanej w 1820 r. kwoty 180 zł. za repetycje nie wahają się Jeżowski 
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Dla społeczeństwa. Legenda zrobiła z nich bohate- 
rów, gotujących się do walki z Rosją, a więc poprzedni- 
ków rycerzy 18381 r.; dziś, w świetle opublikowanych do- 
kumentów, odnoszących się głównie do pierwszych lat 
Towarzystwa, niektórzy badacze skłonni są popaść w dru- 
gą ostateczność, odmawiać im wszelkich wyższych aspi- 
racyj, oskarżać o małoduszność, nadmiar trzeźwości, ubó- 
stwo programu, niezdolność do działania i t. p. W rze- 
czywistości, jak widzieliśmy, cel Filomatów był zawsze 
wielki i szczytny: praca dla dobra Ojczyzny i odzyskania 
niepodległości; a w wyborze środków przeszli całą ewo- 
lucję: jeżeli zrazu uważali za najskuteczniejszy — dźwi- 
ganie oświaty, nauki, to przecież rychło uświadomili so- 
bie konieczność rozszerzenia działalności swej i na inne 
pola życia narodowego oraz na wszystkie warstwy spo- 
łeczeństwa; innemi słowy, podjęcia, obok pracy nauko- 
wej, także pracy społecznej. 

Planów tych nie udało się ani w części zrealizować, 
trudno jednak ich o to winić. Zwaliły się na ich drogę 
przeszkody zbyt wielkie, więc po części niepomyślne wa- 
runki osobiste (konieczność walki o byt, pracy na swe 
utrzymanie obok studjów uniwersyteckich, zdawania 
egzaminów i t. p.), ale przedewszystkiem — fatalne wa- 
runki chwili ówczesnej. Panosząca się w całej Europie, 
a cóż dopiero w państwie cara, reakcja, wzmagająca się 
coraz czujność i podejrzliwość władz rosyjskich, prześla- 
dowanie wszelkich związków — wszystko to musiało 
zdusić w samym zarodku wszelkie śmielsze próby dzia- 
łania na zewnątrz. 

Samo jednak już układanie planów i obmyślanie 
środków działania na społeczeństwo — było doskonałem 
przygotowaniem na przyszłość, dla podjęcia właściwej 
działalności w lepszych warunkach osobistych i ogól- 





i Pietraszkiewicz, mimo tak trudnej sytuacji własnej — przeznaczyć na fun- 
dusz dla członków, mających wyjechać zagranicę (z myślą zapewne o Mickie- 
wiczu); p. Materjały II 332. 
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ych *; nie byłaby więc praca ich bezowocną, gdyby wy- 
korzystania jej w przyszłości nie udaremnił wróg, który 
pceniając najlepiej przyszłą ich rolę wśród społeczeństwa, 
oderwał ich od niego przemocą i wywiózł daleko od uko- 
chanej ziemi rodzinnej. 

A zresztą — czyż i bez względu na owoce nie jest 
podniosłym obraz owej wyjątkowej młodzieży, tak go- 
rąco kochającej Ojczyznę i usiłującej słabemi siłami pra- 
cować dla jej dobra, ratunku? czyż nie zasługuje na po- 
dziw ten ogrom pracy włożonej, ta ciągłość i stałość dą- 
żeń, wytrwałość i ofiarność działań, ten niestygnący do 
końca zapał, mimo tylu przeszkód i tak ciężkich warun- 
ków? Jeżeli gdzie i kiedy, to chyba tutaj godzi się zasto- 
sować — ze względu na trudności istotnie zbyt wielkie — 
ową sentencję: in magnis voluisse sat. 

Przedewszystkiem jednak — wysiłki Filomatów mi- 
mo wszystko nie poszły całkowicie na marne. Działalność 
ich wywarła już wówczas silny wpływ na ogół młodzieży 
wileńskiej; wszak całe setki studentów udało im się 
wciągnąć do swych organizacyj i tam urabiać w duchu 
obywatelsko-patrjotycznym, a ci działali z kolei na in- 
'nych. I kiedy współcześni obserwują w latach owych wy- 
rażny zwrot w nastroju i zachowaniu się tej młodzieży, 
wybitne podniesienie się poziomu moralnego i nauko- 
wego, to jest to w wielkiej części triumf Filomatów, owoc 
ich pracy. Jeszcze ważniejszą zaś rolę mieli odegrać 
w przyszłości. 


Dla późniejszych pokoleń. Sama nawet klęska Filo- 
matów nie pozostała bez wpływu na społeczeństwo. Oto 
w chwili, gdy starsze pokolenie, pamiętające lepsze chwile 
Aleksandra, wdzięczne za utworzenie Królestwa Kongre- 
jsowego, łudziło się jeszcze ciągle co do przyszłości i za 
| wszelką cenę chciało uniknąć ostatecznego zerwania, za- 





1 Oni sami, spoglądając wstecz, lak właśnie swą pracę oceniali, np. Mic- 
kiewicz, który w liście do Jeżowskiego z 10. II. 1821 (p. tekst nr. 96) dał naj- 
|lepszą po dziś dzień obronę Towarzystwa. 
| 
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jęli oni — równocześnie z tajnemi stowarzyszeniam 
w Królestwie — front zdecydowanie antyrosyjski; a kar: 
okrutna, jaka ich spotkała, przyczyniła się niewątpliwie 
w pewnym stopniu do załamania owego kierunku ugo: 
dowego w społeczeństwie, oburzyła bowiem opinję pu- 
bliczną na Rosję, otworzyła oczy na właściwe jej intencje 
wynaradawiające; była więc jednym z czynników, przy: 
gotowujących wybuch listopadowy. W ten sposób pojmo- 
wany związek ich z bohaterami 1831 r. wyczuwali ju: 
współcześni, nazywając Zana pierwszym żołnierzem po- 
wstania na Litwie; wyczuwał i Mickiewicz, włączając 
w 1832 r. do zamierzonego wielkiego obrazu polskiej mar- 
tyrologji współczesnej, jako pierwsze ogniwo, prześlado: 
wania wileńskie. | 

A potem zaczęła się tworzyć legenda, wyolbrzymia- 
jaca ich działania, idealizująca ich: wizerunki — i dzięki 
temu danem im było istotnie odegrać, już po śmierci, rolę, 
o jakiej marzyli za życia: oto wspomnienia ich bohater- 
stwa, poświęcenia, słowem pamięć o nich — budziłe 
w społeczeństwie uczucia patrjotyzmu i nienawiści dc 
wroga, krzepiła w chwilach najcięższych i zagrzewała d 
nowych wysiłków, stawiając przed oczy — zwłaszcz: 
młodzieży — wspaniały wzór do naśladowania, przykła 
pracy dla ojczyzny nawet w warunkach najtrudniejszych, 

Dziś skończyła się epoka niewoli — i równocześnie 
legenda ustąpiła poznaniu rzeczywistości, nie mniej prze; 
cież dla nich zaszczytnej; odnalezione dokumenty zmie- 
niają w niejednem dawniejsze sądy o Filomatach *, nie 
zadają jednak wcale kłamu opinji, że była to garstka 





1 Obok zmiany w ogólnych poglądach, zaznaczonej już wyżej, śsieżj 
jeszcze wymienić: a) przesunięcie punktu ciężkości od związków do właści 
wego Towarzystwa Filomatów, które otrzymało teraz zgoła nowe oświetlenie 
jako stojące ponad wszystkiemi innemi i kierujące niemi; stąd też tradycyjn: 
nazwa »Filomaci i Filareci« stała się już nieodpowiednią; b) rewizji uległy 
też opinje o udziale i roli w Towarzystwie poszczególnych jego członków: 
w źródłach dawniejszych, opartych głównie na wspomnieniach Filaretów, wy- 
sunięto, jak naturalne, na samo czoło Towarzystwa — twórcę, organizatora 
i prezesa związków, Tomasza Zana, kiórego zachowanie się podczas procesu 
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młodzieży wybranej, ożywionej gorącą miłością ojczyzny, 
umiejącej miłości tej świadczyć czynem i pracą i cier- 
[pieniem; oraz że praca ich w Towarzystwie, nawet poza 
konkretnemi owocami, była celową, jako najlepsza szkoła 
i przygotowanie do oddania w przyszłości wielkich usług 
swojej ojczyźnie. 

' Przemoc wroga udaremniła tę zamierzoną ich dzia- 
łalność, ale sąd powyższy znajduje swe potwierdzenie 
i w pięknej roli ich na wygnaniu. Zajęli niemal wszyscy 
wybitne stanowiska wśród społeczeństwa rosyjskiego, któ- 
re nauczyli się odróżniać od rządu; siali też wśród niego 
ziarna zdrowe, nie nienawiści i negacji, ale oświaty, kul- 
tury, nauki; dla imienia polskiego umieli zdobywać wszę- 
dzie szacunek i uznanie — a tak pod każdym względem 
byli godnymi poprzednikami zesłańców po 31 i 63 r., któ- 
rym tak piękne świadectwo wydały świeżo usta: rosyjskie *. 


VIII 
TEKSTY, ICH WYBÓR I UKŁAD 


Ustawy, protokoły posiedzeń, akty urzędowe, prace 
naukowe, projekty, mowy, wreszcie listy Filomatów — 
wszystko to gromadził od samego początku niestrudzenie, 
jako archiwum Towarzystwa, Pietraszkiewicz. W 1822 r. 
spalono papiery filareckie, ale o podobnem postąpieniu 
z całem archiwum Filomatów Pietraszkiewicz nie chciał 
słyszeć. Ukrył je tak szczęśliwie, że nie wpadły na trop 
komisje śledcze, i po latach, wróciwszy do Wilna, rozpo- 
czął pracę nad jego uporządkowaniem; po śmierci Onufre- 





okryło aureolą bohaterstwa i męczeństwa; obecnie zaś okazało się, że we 
właściwem, naczelnem Towarzystwie Filomatów ważniejszą, niż on, rolę ode- 
grali Jeżowski, Mickiewicz, Malewski. 

1P, artykuł p. Welizarja o kulturalnej pracy zesłańców polskich na 
Syberji, ogłoszony w rosyjskiem piśmie emigracyjnem Swiet (1923). — Por. też 
1. Talko-Hryncewicz: Polacy jako badacze dalekiego Wschodu. Przegląd Współ- 


jezesny z czerwca 1924. 
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go podjął tę pracę bratanek jego, Jan, powierzając za po- 
średnictwem prof. Kallenbacha wydanie tych materjałów 
Akademji Umiejętności. Jakoż dopełniając woli ojca, 
zmarłego w 1908 r., córka Stanisława oddała w tymżee, 
roku uporządkowane już archiwum * Akademii, która też 
przystąpiła do jego ogłoszenia: w 1913 r. wydał Czubek | 
5 tomów Korespondencji, w 1920 i 1921 Pietraszkiewiczó- 
wna i Szpotański 2 tomy Materjałów do historji Towa- 
rzystwa, a w 1922 Czubek 2 tomy Poezyj Filomatów. Do | 
całości, wydanej wzorowo i opatrzonej doskonałemi ko- 
mentarzami*, brak jeszcze korespondencji „więzienne, 
i trzeciego tomu Materjałów, ZWiStAJĄNEgO papiery związ- 
ków *. 

Druga grupa źródeł, poza Zobiwik, odnosi się do 
procesu Filomatów; dotyczące dokumenty są dzisiaj roz- 
proszone po różnych archiwach, głównie w wileńskie, 
Bibljotece Uniwersyteckiej (dawniej Publicznej) i w wi: 
leńskiem Archiwum państwowem (dawnem Archiwun. 
b. okręgu naukowego), nadto zaś w petersburskiem Ar- 
chiwum rosyjskiego ministerstwa oświaty, w krakowskiej 
Bibljotece XX. Czartoryskich (akta kuratorjum wileń:, 
skiego), wreszcie w zbiorach prywatnych. Z materjałów | 
tych ogłoszono dotąd tylko cząstkę. I tak w 1888 r. Wierz: 
bowski w dodatkach do rozprawy Mickiewicz w Wilni 
i Kownie (Biblj. Warszawska) ogłosił ze zbiorów wileń: 
skich dokumenty odnoszące się do Mickiewicza; w 18% 
podał szereg dokumentów Władysław Mickiewicz w do 
datkach do I tomu monografji o Adamie Mickiewiczu 
w tymże roku Szeliga (Bieliński) wydał t. zw. tekę rek- 
tora Twardowskiego p. t. Proces Filaretów w Wilnie (Ar- 


APE ja ZARZ RNA 





1Nie zawiera ono bynajmniej wszystkich papierów Towarzystwa. 
Wiele z nich zaginęło, a zwłaszcza prawie wszystkie prace naukowe zgłaszane 
na posiedzeniach, tak roboty szczegółowe jak i powszechne, tłumaczenia i t. p; 
ną kilkaset znanych dziś tytułów uratowało się tych prac zaledwie kilkanaście. 

2 Korzystano z nich w niniejszej edycji wielokrotnie. 

387 tych samych materjałów wydał Kallenbach jeszcze w 1909 r. Nie- 
znane poezje Adama Mickiewicza, a w 1916 r. Mościcki kilka tekstów w anto- 
logji Promieniści-Filomaci-Filareci. 
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chiwum do dziejów oświaty i literatury tom VI), a w 1897 
Wasilewski papiery po Pelikanie p. t. Promieniści, Fila- 
reci i Zorzanie (tamże tom IX); w 1899 Krechowiecki ogło- 
sił raport Nowosilcowa do W. Księcia Konstantego w pol- 
skim przekładzie * w rozprawie Do historji Filaretów (Rok 
Mickiewiczowski; przedruk 1911 w zbiorze Prawdy i baj- 
ki); w 1900 Ogończyk zamieścił korespondencję ks. Adama 
Czartoryskiego i rektora Twardowskiego z lat 1822—1824 
w XXVI tomie Roczników Towarzystwa Przyjaciół nauk 
poznańskiego; w 1904 r. Mościcki przytoczył zeznania Je- 
żowskiego w rozprawie Że stosunków wileńskich w okre- 
sie lat 1816—1823 (Bibl. Warsz.); w 1907 urywek z pa- 
miętnika Zana (Kurjer Warsz. z 1. XII); a w 1908 kilka 
listów i t. d. w książce Wilno i Warszawa w »Dziadach« 
Mickiewicza. 

Z całego tego olbrzymiego materjału podajemy niżej 
szereg tekstów. Lwia część ich pochodzi z Archiwum Fi- 
lomatów, przy kilkudziesięciu przedrukowanych z innych 
źródeł podano szczegółowe informacje o ich pochodzeniu. 
W dokonaniu wyboru kierował się wydawca względami, 
by zgromadzone teksty dały z jednej strony obraz rozwoju 
Towarzystwa we wszystkich jego okresach, a z drugiej— 
były świadectwem działalności i zasług wszystkich wy- 
bitniejszych członków *; wreszcie, co najważniejsze, by 
same przez się były interesujące. Najobficiej uwzględniono 
korespondencję Filomatów, a to nietylko dla jej znacze- 
nia jako źródła historycznego, ale przedewszystkiem dla 
niezwykłego piękna tego prawdziwego pomnika przyjaźni 
filomatycznej*; pragnienie uprzystępnienia wreszcie, choć 
w setną rocznicę, społeczeństwu, a szczególniej młodzieży, 
zawartych w niej skarbów myśli polskiej i uczuć, dotąd 





1 Oryginał ogłosił w 1897 r. Wierzbowski. 

2 Oczywiście uwzględniono tu tylko pisma i listy z okresu ich pracy 
dla Towarzystwa. 

3 Najwięcej znajdzie się listów Filomatów do Mickiewicza, gdyż istotnie 
cała ta korespondencja skupiała się w przeważnej części owych lat około 
osoby nieobecnego we Wilnie a tak kochanego przez nich poety. 
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z wielu względów dla niej zupełnie niedostępnych, było 
dla wydawcy najsilniejszą pobudką wykonania całej 
pracy. 

Przeprowadzony ściśle chronologiczny układ wszyst- 
kich tekstów spotka się może z krytyką. Bezwątpienia 
prościej i łatwiej byłoby, idąc za podziałem przyjętym 
w Archiwum, podać osobno próbki ustaw, artykułów, mów 
it. p., osobno listy i wreszcie utwory poetyckie. Zdaje się 
jednak, że wówczas całość byłaby martwa i mało mó- 
wiąca, albo raczej, owe powyrywane próbki nie dałyby 
wogóle żadnej całości; gdy przeciwnie wyjątki te ułożone 
chronologicznie i opatrzone komentarzem powinny prze- 
sunąć przed oczyma czytelnika całą historję Towarzystwa, 
dać wyobrażenie o rozwoju jego zadań i organizacji. 
Z pozornego chaosu wyłania się żywa całość, pełna dziw- 
nego uroku; niby migotliwa, różnobarwna mozaika, ale 
właśnie dlatego dająca wierne odbicie życia Filomatów, 
gdzie istotnie praca przeplatała się z zabawą, powaga 
z wesołością, wzniosłość z szarą codziennością. Nie bez 
znaczenia był i ten wzgląd, że umieszczone w ten sposób 
obok siebie artykuły, listy i t. d. z tego samego czasu i od- 
noszące się do tych samych spraw same się najlepiej na- 
wzajem objaśniają, co pozwala na znaczną oszczędność 
miejsca w komentarzu wydawcy. 

Należy jeszcze ostrzec, że wszelkie daty podawane 
w tekstach, ich nagłówkach, toż w objaśnieniach i wstę- 
pie wydawcy trzeba rozumieć jako starego stylu, gdyż 
na Litwie trzymali się wówczas wszyscy, a więc i Filo- 
maci, kalendarza Juljańskiego. 
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ROK 1817—1818 


USTAWY TOWARZYSTWA FILOMATÓW ' 
1 października 1817 


"TYTUŁ I. Cel i zasada Towarzystwa 


1. ćwiczenia naukowe, mianowicie sztuka pisania, udzie- 
lanie wzajemnej w naukach pomocy, są celem Towarzystwa 
Filomatycznego. 

2. Skromność, otwartość, szczera chęć pożytku, przyjaciel- 
ska poufałość członków, tajemnica wszystkich czynności są 
zasadą, na której byt i trwałość Towarzystwa polega. 

3. Ani wiek, ni urzędy, ni zaszczyty, ni bogactwa, ni ta- 
lenta, równości w Towarzystwie znosić nie mają?. 


TYTUŁ II. Urzędnicy. Tytuły 


4. Pierwszym urzędnikiem Towarzystwa jest Prezydent, 
obierany co kwartał trzema czwartemi częściami głosów... 

6. Prezydent stanowi Wice-Prezydenta, który zarazem 
jest kasjerem 3, a w niebytności Prezydenta sprawuje jego obo- 
wiązki. 


1 Q powstaniu tych t. zw. »pierwszych« Ustaw — mowa we Wstępie. 
Przyjęte zostały one na pierwszem zebraniu Filomatów, 1 paźdz. 1817 r., i obo- 
wiązywały do 23 czerwca 1818 r. Tekst zachowany w Archiwum pisany jest 
ręką Jeżowskiego. 

2Ą więc już wówczas należeć mieli do Towarzystwa i po ukończeniu 
studjów uniwersyteckich. 

3 Co do kasy, 7 października 1817 przyjęto projekt, aby każdy członek 
jednorazowo złożył rubla, a następnie każdego miesiąca dawał wkładkę do- 
wolną. 
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7. Sekretarz stanowi się większością głosów, którego 
urzędowanie, równie jak Wice-Prezydenta, trwa kwartał 
jeden... 


TYTUŁ III. Podział i wybór członków 


10. Członkowie Towarzystwa Filomatycznego dzielą się 
na członków czynnych i korespondentów... | 

15. Nie może być podany do wyboru, ktoby pięciu klas 
nie skończył, chybaby miał umysł wiekiem i doświadczeniem | 
ustalony, a sposób myślenia z zamiarami Towarzystwa zgo- 
dny 1. 

16. Gdy wybranie nastąpi, nazwisko na kartce zapisane 
wciągnie się w regestr »przedstawionych« (Proposćs). 

17. Przedstawiony powinien wygotować pismo, mające 
być miarą jego zdolności... 

19. Członek od Prezydenta wyznaczony ma to pismo ro- 
zebrać obszerniej, inni mogą ustnie lub na piśmie zdania 
swoje otwierać, bez wszelkiej ironji, żartów, używając sposo- 
bów mówienia: »zdaje mi się, takbym rozumiał, napisał« i t. p. 

20. Towarzystwo, odebrawszy zdanie o piśmie, nakażę 
wotowanie. Członkowie, którzy o piśmie zdania dawali, woto- 
wać nie mają... 

23. Przyjęty zaręcza święte zachowanie wszelkich Ustaw 
Towarzystwa w następujących słowach: 

»Ja N. N. własną wolą i prawną szanownych człon- 

»ków zgodą wcielony do. Towarzystwa Filomatycznego, 

»słowem honoru i uczciwości przyrzekam święte przez 

»strzeganie jego przepisów, które są ustanowione i którę 

»podług prawa ustanowione będą. 

N. Na 


Po podpisaniu własnoręcznem takowego zaręczenia. 
przyjęty mianuje się członkiem czynnym Towarzystwa Filoma- 
tycznego i w regestr Filomatów wpisany będzie. 

24. Członkowie korespondenci sa ci, którzy nie mogą 








= | 
|| 
1 Tak więc w zasadzie członkiem Towarzystwa mógł zostać każdy czło 


wiek wykształcony, a bynajmniej nie tylko student Uniwersytetu wileńskiego. 
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wypełnić wszystkich obowiązków, członkom czynnym prze- 
pisanych. h 

25. Wybierają się członkowie korespondenci tym samym 

| sposobem, jak członkowie czynni. 

26. Wyjawszy artystów, którzy za miarę zdolności 
w miejscu pisma mogą wyrysować, wysztychować, albo inną 
robotę własnej ręki Towarzystwu podać. 

27. Płeć piękna, niepospolitych zdolności i stalszego, jak 
zazwyczaj, charakteru, w tej klasie członków mieszczona być 
może 1, 

TYTUŁ IV. Obowiązki członków czynnych i korespondentów 


29. Każdy z członków czynnych w przeciągu czterech 
tygodni wygotować musi jedno pismo oryginalne lub tłuma- 
czone, wierszem lub prozą, w rodzaju bądź poważnym i uczo- 
nym, bądź w wesołym i do zabawy służącym. 

31. Pisarz. szczególniej na ukształcenie gustu i stylu 
wzgląd mieć powinien. 

32. Towarzystwo wszelkich pism satyrycznych nie przyj- 
mie, jeśli związek jakikolwiek mieć będą z osobami znajomemi, 
lub jeśli przeciw nim dwóch członków powstanie. 

40. Członkowie, którzy pism oddać nie będą mogli, muszą 
przed terminem oznaczonym Prezydentowi przyczynę niedo- 
pełnionego obowiązku przełożyć, inaczej za nieposłusznych 
prawu uważani być mają. i 

41. Autor za wiadomością Prezydenta może pismo swoje, 
podług uwag w rozbiorze uczynionych, poprawić lub przepisać, 
lecz go odebrać nie może, gdyż to staje się własnością To- 
warzystwa. 

42. Oprócz pism, z powinności oddawanych, członek ma 
zdaniu Towarzystwa przedstawić wszelkie pisma, które na wi- 
dok publiczny wydać pragnie, chybaby miał w tem szczegól- 
niejszy interes, wtenczas przynajmniej Prezydenta ma uwia- 
domić. 

43. Roboty akademickie, rozprawy do stopni uczonych, 
koniecznie wprzódy mają być oddane pod sąd Towarzystwa. 





1 Paragraf ten, jak i poprzedni, nigdy w życie nie wszedł, 


45. Członkowie korespondenci w każdym czasie roboty 
swoje oddawać moga, jednakże ani cudzych rozbierać, ani na | 
nie kreskować, ani stanowić praw i podawać się do urzędów 
nie mają; wszakże głos doradczy jest im dozwolony. 


TYTUŁ V. O posiedzeniach. 


46. Posiedzenia zwyczajne odbywają się w niedzielę ka- 
żdą. Prezydent i sekretarz muszą być przytomni; w niebytności 
Prezydenta Wice-Prezydent miejsce jego zastąpi, ale akt posie- 
dzenia, na osobnej napisany karcie, Prezydentowi odda. 

47. Członkowie czynni przytomni' na każdem posiedze- 
niu znajdować się powinni, w przeciwnem zdarzeniu mają 
postąpić podług artykułu 40-go. Wszakże Prezydent żądać może 
osobistego stawienia się i ustnego przełożenia powodów, dla | 
których członek nie ma być na posiedzeniu. 

50. Na posiedzeniach naprzód czytają się pisma pod 
krytykę oddane i uwagi nad niemi; powtóre odbywają się. 
obrady; potrzecie, przy zbywającym czasie może każdy 
z członków czytać pismo z ochoty wypracowane, a od Prezy- 
denta przejrzane i potwierdzone. Pismo takowe rozbiorowi 
nie ulega. 





Posiedzenia Wielkie. 


54. Co trzy miesiące Prezydent, wezwawszy członków, 
przy zdaniu urzędowania swego uwiadomi o stanie Towa- 
rzystwa, zda sprawę ze swoich czynności i żądać będzie no-| 
wego obioru. | 

57. Członkom korespondentom wstęp na posiedzenia| 
kwartałowe zabroniony. | 


TYTUŁ VI. Archiwum. 


58. Archiwum Towarzystwa składa się: 1) z księgi ustaw 
2) z listy członków, 3) z protokołu posiedzeń, 4) z akt Towa- 
rzystwa, 5) ze zbioru pism, do akt Towarzystwa nie wcia- 
gnionych. 


1 'T. j. znajdujący się we Wilnie. 








Dodatek. 


Postanawia się tymczasowie, aby nikt z członków listo- 
wnie ani na jakiemkolwiek piśmie nie wspomniał nic o To- 
warzystwie. Mogą się wprawdzie podawać prośby, przełożenia, 
projekta do prawa, ale członek podający osobiście je do sekre- 
tarza odniesie. Rozmawiać nawet o rzeczach, do Towarzystwa 
ściągających się, nie należy, chyba w czasie posiedzeń. 


Zamknięcie Ustaw. 


Jeśliby kto prawa ustanowione w czemkolwiek samowol- 
ie naruszył, żadnej, albo nieważną dając wymówkę, takowy, 
»0 wniesieniu Prezydenta, trzema czwartemi głosów na zawsze 
wyłącza się z Towarzystwa. Inaczej żaden z członków nigdy 
Towarzystwa opuścić, ani od obowiązków zupełnie uwolnio- 
iym być nie może, kiedybykolwiek i gdziebykolwiek się znaj- 
lował. 


2 
ADAM MICKIEWICZ 


'OZBIÓR NIEKTÓRYCH ZASAD USTAWY TOWARZYSTWA ! 
czytane 7 października 1817 


Rozbierając z rozkazu Szanownego Towarzystwa ważny 
rojekt utrzymania wpływu wyższej klasy na członków nowo- 
rzyjmowanych 2, uznałem za rzecz potrzebną wrócić się do 
asad pierwszych naszej ustawy i zebrać ich treść w naj- 
rótszych wyrazach, przez co objaśnić mogę przyczyny usta- 
owienia praw niektórych i ukaże [się] droga dalszemu ich 
anowieniu; prócz tego, mając przed oczyma duch3 prawa, 
'twiej będzie stosownie do tego rozbierać inne projekta, ażeby, 
bo rzecz bardzo prosto biorąc, istotnych nie opuścić środków, 

1 Autograf w Archiwum bez tytułu i daty. 

2 Na tem samem posiedzeniu odczytał Mickiewicz projekt o ustanowie- 
1 tajemnego urzędnika, Efora, czuwającego nad postępkami członków — i na 
właśnie pismo tutaj się powołuje. 

3 Taka forma biernika od wyrazu »duch« stale wtedy u Mickiewicza. 
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albo, nadto zaciekłszy się w mistyczność +, od prawdziwego 
celu nie zboczyć. Dla krótkości czasu ograniczyłem się roze- 
braniem niektórych 2, do mojego projektu stosownych. 

1. Zebraliśmy się z początku w celu literackim, a bliżej 
mówiąc, w celu uczenia się; za sposób do tego obraliśmy 
udzielanie wzajemne rad i przestróg. żeby zaś to szło w po- 
rządku i łatwości, ustanowiliśmy Towarzystwo. Celem więc 
naszym jest uczyć się, celem Towarzystwa jest udzielanie 
sobie wzajemne rad i przestróg. Szczegóły te są ważniejsze, 
aniżeli się być zdają, bo jeśliby celem Towarzystwa było tylko 
[uczenie się] 3, każdy mógłby do niego należeć, ale kiedy idzie 
o komunikowanie wiadomości, wybierają się członkowie tacy, 
którzyby je w pewnym stopniu posiadali; stąd wypada jeszcze, 
że im więcej będzie członków, tem cel Towarzystwa lepiej do- 
pełnić się może. 

2. Członkowie, ucząc się, powinni uczynić postępy. Oświe- 
ca ich Towarzystwo; ono więc jest uważane za uczące, a każdy 
członek za uczącego się. Ażeby się utrzymał byt Towarzystwa 
podpisaliśmy prawa. Dotąd działał każdy z ochoty, terai 
wszyscy działają z obowiązku. Prawa powinny być zachowane 
Jakie do tego środki? Wpojenie uszanowania ku prawon 
i kara za przestępstwo. Co do pierwszego: wpaja się uszane 
wanie, ukazując cel dobry i zbawienny prawa; ale ten Środel 
nie zawsze jest dostateczny *. Nikt więc za złe nie poczyta 
kiedy przytoczę tu zdanie P. K. Filangieri5. »Przeglądają 
dzieje każdego narodu — mówi ten pr[awnik] wł[oski] — spe 
strzeżemy, że zawsze usiłowano wpoić uszanowanie prawon 
ćwicząc * ich przestąpienia, dzielniejszemi środki; stąd Minos 


1 Tu w znaczeniu rozumowania dowolnego, fantastycznego, nie licz 
cego się z tekstem ustawy. 2 Domyślne: »zasad Ustawyc. 

$W autografie brak tego wyrazu (na końcu stronicy). 

5 W autografie »niedostateczny«, oczywiście przez pomyłkę. 

4 Kajetan Filangieri (1752—1788), publicysta włoski. Mickiewicz d: 
tu cytat, choć nie dosłowny, z jego dzieła Scienza della legislazione, przen 
nego na język polski w 1791 r. 

6 Tak zrekonstruowano wyraz ten, w autografie nieczytelny, w 
terjałach. 7 Mityczny król Krety; przypisywano mu między innemi sławne Pp 
wodawstwo, którego doradcą miał być sam Zeus (czyli u Rzymian — Jowi 
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co dziewięć lat rozmawiał z Jowiszem, stąd -Zeleukos i Cha- 
rondasi od bogów prawa wzięli, stąd religijne obrządki 
w Rzymie ich stanowieniu towarzyszyły«. To było — dodaje 
Grawina? — przyczyną, dlaczego lud rzymski tak święcie 
prawa zachowywał. Jeśli w towarzystwach, gdzie siła zbrojna 
gwarantuje i zapewnia praw przestrzeganie, religijne środki 
są potrzebne, w stowarzyszeniu, na woli zasadzonem, jakże są 
potrzebne! Obraliśmy honor, którego moc od opinji zależy, kiedy 
religja działa przeciwnie. 

Co do drugiego punktu3, kara u nas może być jedna 
tylko, to jest: nieprzyjaźń wieczna członków. 

3. Ażeby prawa przestrzegać, muszą być urzędnicy, któ- 
rzy są władzą wykonawczą, gdyż prawodawcza iest przy To- 
warzystwie. Urzędnicy mają mieć powagę swoję. 

4. Towarzystwo na potrzeby ciągłe i nieprzywidz[iane] 
musi mieć kasę pewną. 

Urządzenie republikański[e], wszyscy muszą mieć wła- 
dzę, ale tą władzę ma rząd ograniczać, co większe, nią kiero- 
wać. Członkowie nie powinni o wszystkiem wiedzieć; nie po- 
winni razem działać. Jak tego dokazać? Jeden jest Środek: 
rozwiązanie Towarzystwa na wydziały. 


3 
TOMASZ ZAN 
ZGON TABAKIERY* 
Pieśń 1. 


Zgon tabakiery opiewam smutny, 
Opiewam lekkiemi tony 





1 Zeleukos — prawodawca Lokrów w połudn. Italji z VII wieku przed 
Chryst. Charondas nadał ojczystemu miastu, Katanie na Sycylji, księgę 
ustaw, którą potem przyjęły inne miasta na Sycylji i poza nią. 

2 jan W. Gravina (1664—1718), prawnik, poeta i krytyk włoski. 

8 Punkt pierwszy — to wpajanie uszanowania dla praw przez ape- 
lowanie do poczucia honoru; punkt drugi — kary za przestępstwa. 

4 Utwór, znany też pod tyt. Tabakiera, składał się z 4 części, czytanych 
u Filomatów 21/49, 5/12 i 39/12 1817 r. W Archiwum zachowało się tylko za- 
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Zgon, przez naród snów sprawiony, 
Przez naród marny, ale okrutny. 
Niechaj poeta, natchnieniem butny, 
Opiewa rzezie Bellony ', 
Żab albo myszy chimery: 
Ja zgon mojej tabakiery. 


Serc, nie zatrutych złością, udziale, 
Przyjaźni, słodki dar nieba, 
Twego mi wsparcia tu trzeba. 

Jak rodzisz szczęście, zacierasz żale, 

Wznosisz mą duszę z sercem ku chwale: 
Tak i w tej ofiarze Feba3, 

Gdy mię powaby Muz draźnią, 
Rządź piórem i wyobraźnią. 


Po tej inwokacji na cześć przyjaźni — opis państwa snów 
w podziemiu; wódz snów, Chrapanko, zanosi przed tron kró- 
lewski skargę: od wieków — w nagrodę za skłonienie Giedy- 
mina snem nań zesłanym do założenia Wilna — miał przywi- 
lej usypiania tegoż miasta także w dzień, stąd jego mieszkańcy 
senni i rozleniwieni (satyra na stosunki na Litwie); obecnie Ta- 
bakiera wypowiedziała mu walkę, musi więc ją zniszczyć. W pie- 
śni II przenosi nas autor na ziemię, gdzie poeta (sam Zan) pi- 
sze poemat na cześć Tabakiery — i tak ją opisuje: 


kończenie cz. I (strofy 41—51), cała pieśń II i początek III-ej (1—3); początek 
pieśni I (1—3) uratował się w jednym z listów Zana. Treść całego utworu, 
znajdującego się w zbiorach wdowy po Zanie, podał Gawalewicz (Poeta pro- 
mienisty 1900). — Jest to utwór wybitnie filomatyczny. Tabakiera trzeźwiąca 
ludzi z senności to symbol usiłowań Filomatów, by społeczeństwo polskie bu- 
dzić z ospałości. W formie modnego jeszcze wówczas poematu heroikomicznego 
zawarł więc poeta naukę moralną dla całego społeczeństwa, ale także spe- 
cjalną dla Filomatów, przestrogę przed pokusami, które mogłyby im uda- 
remnić osiągnięcie zamierzonego celu. 

1 Bellona — bóstwo wojny, tu sama wojna. 

2 aluzja do eposów zwierzęcych: Homera (Batrachomyomachja) i Kra 
sieckiego (Myszeis). . 

3 Febus jest tu bóstwem poezji, ofiarą dlań ma być poemat Zana. 
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23. 


Rosło święcone Dyannie* drzewo 

W miłej Rybiszek* dolinie, 

Co z letnich przechadzek słynie; 
W jej gęstwie nieraz człek przed ulewą 
I spieką skrył się z kochaną dziewą. 

Nieraz miłośnik Lucynie 

Pisał rymy na jej korze 

I w ślicznym rył cyfry wzorze. 


24. 


Zgarbiony wiekiem, okryty blizny, 
Stary barski konfederat 
W cichości żył, nie desperat, 
I tylko płacząc losu ojczyzny, 
Rzemiosłem krzepił swoje siwizny, 
Chleb żebrany jeść był nierad; 
Zdarł to drzewo dobrej cery 
Na łubiane tabakiery. 


25. 


Takie, wsadziwszy nos w okulary, 
Igiełką starzec szedziwy 3 
Na tabakierze kłół dziwy: 

Strokatą paską* wskazał rozmiary, 

Gdzie ma stać miasto, gdzie wieś, koszary, 
Gdzie człek prosty, a gdzie krzywy. 
Piejąc sobie, bez przynuki5 
Od tego zaczął swe sztuki. 





1 Diana — u Rzymian bóstwo księżyca, łowów — siostra Apollina. 
2 Właściwie Hrybiszki, miejscowość w najbliższej okolicy Wilna. 
3 sędziwy. 

4 paska — pasek. 

5 przynuka — prynuka (rusk.): zachęcenie, przymuszenie. 
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sie) w 


26. 


Wprzód świetny pogrzeb kłół Swintoroga *; 
Tu kładzie na stosy trupa 
Poważnych kapłanów kupa, 

Z nim w pętach giermek czeka zażoga?; 

W licu ma wierność, drży w oczach trwoga. 
Koń przy stosie rże i tupa, 

Bo go z sokołem i charty 
Pochłonie ogień zażarty. 


27. 


Świętym płomieniem syte zarzewie 

Wielkie rozpalają stosy, 

Pędząc gęsty dym w niebiosy; 
Rzuca rodzina przy łez wylewie 
Zwierząt pazury na żar, a [w] śpiewie 

Słychać płaczne ludu głosy; 

Znać to raczej z osób lica, 

Tak ryła trafnie iglica. 


28. 


Wraz na poboczu przy pierwszej ramie 
Sadzi się kmiece wesele; 
Tak dziewcząt, jak chłopców wiele 
W tańcach, hołubcach swe pięty łamie! 
Tu siedzą drużby przy młodej damie, 
Strojnej w sto kokard na czele, 
Która kłamliwe trze oczy; 
Włos jej trefion w trzy warkoczy. 


29. 


Tam swat, odziany w płótno kóżelne:, 
Na współ trzeźwy, na współ pjany, 





1 Swintoróg, książę litewski, którego pogrzeb (spalenie zwłok na sto- 
1270 r. opiewano w pieśniach. 2 pochodnia, którą zapalano stos. 
3 cienkie, używane na bieliznę (z białorusk). 
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Zajeżdża z młodym przed gany; 
Czapki na bakier, suknie niedzielne, 
Niosą ich truchtem szłapaki dzielne; 
Z nimi wóz, drużbą napchany, 
Gdzie muzyk, choć mu wiatr dmucha, 
Rżnie struny smykiem od ucha. 


30. 


Tu, korowajne chcąc miesić dzieże , 
Potrójne, żmiąc, czynią koła; 
Włosy z młodej strzygą czoła, 

Palcem się każdy do dzieży bierze; 

Młoda trzy razy bije w kąt szczerze, 
Trzy razy chodząc wkrag stoła. 
Tu flasze, tu gorzkie czary 
Kłół na korze sztukmistrz stary. 


31. 


Wnet ujrzysz wojsko Napoliona, 

Co sterem wielkiego męża 
Wszystko wali i zwycięża; 

Każdego stroje widać legjona. 

Drży ziemia wrzawno, kurzem zaćmiona, 
W turkocie, w szczęku oręża?. 
Wtem starzec odjął iglicę 
I otarł z łez swoje lice... 


32. 


Westchnął, lecz czoło wnet wypogadza; 
Żelazem na miękkiej korze 
W najpiękniejszej lata porze, 
Nimfy litewskie, rusałki sadza; 
-Włos aż po pięty ich rozprowadza 
I pulchne na piersiach wzgórze; 





1 T. j. dzieże, w których się miesi (żmie) korowaj (placek weselny). 
2 Por. opis tabakiery Robaka w IV ks. Pana Tadeusza. 
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Wyrył hojdy* na gałęzi, 
I człeka w ich czarach więzi. 
38. 
Tu sypiące się ze szkoły roje 
W biegu, chodzie i podskoku 
Miły widok czynią oku; 
Za niemi, w modne przybrani stroje, 
Akademicy tną trele swoje. 
Birbant w stroju, birbant w koku? 
Z ulic do ulic się szasta 
Zrytego na korze miasta. 


34. 


Tu nasz poeta, zapałem wrzący, 
Znów proszku do nozdrza wrzucił 
I tabakierę przewrócił. 

Nie pisał, jak las gęsto rosnacy 

Pasł w sobie wilki, lwy [i] zający; 
Aby pieśń swoją ukrócił, 
Choć widział to w tabakierze, 
Inne z niej przedmioty bierze. 


35. 


Tam, pisze, widać huczne biesiady, 
Gdzie pełna napoju czasza 
Kłopoty ze łba wystrasza; 

Jeden się chwieje, [a] drugi blady, 
Łokciem wsparty, śpi; ten szuka zwady, 
Tamten już butlę podnasza, 

Inny, biegac na rozwary?, 
Pobił i flasze i czary. 


36. 


I tybyś miała swoje obrazy, 
Wspieraczów kraju gromada, 








1 hojdy — huśtanie. 2 kok — podkład pod włosy (z franc.). 3 do walki. 
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Zwadom i butelkom rada, 
Coś w nagłej sprawie tkała urazy, 
By nie żal starca; po trzykroć razy 
Swoje narzędzie podnasza 
I trzykroć upuszcza z ręki; 
Ciągną piersią ciężką jęki. 
37. 
Odpoczął; myślą rzucił na siola: 
Wnet widna rolnika praca: 
Jak czarne skiby rozwraca, 
Jak goląc łąki, pot leje z czoła, 
Tu jak tnie żniwo kupa wesoła; 
Tam dojne wymiona maca 
Skrzętna, rzeska gospodyni, 
Cedzi mleko, sery czyni. 


38. 


Z lotu jaskółki pogodę wróży, 
Z wron kraku wie, kiedy słota; 
Patrzy na kundla, na kota, 

Gdy się na ziemi lub piecu łoży 1, 

I już się deszczem lub mrozem trwoży. 
Hybliwa * sroka u płota 
Swoim szczebiotem Imości 
Lubych zapowiada gości. — 


39. 


Tak gdy upiększył obwód łubianki, 
Wziął się starzec do nakrywy 
I rył tam proszku zażywy. 

Ten popiołuchą 3 w[z]jrusza kichanki, 

Ten swe Marokki, Francuzki, Hiszpanki * 


1 układa. 2? hybliwy — od hybać się — chwiać się, huśtać, wyginać 


się, poruszać się ciągle. 3 popiołucha — zwykła tabaka. 


4 'T. j. tabakę, pochodzącą z Marokka i t. d. 
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Różnej mocy tka w nos krzywy; 
Ów, z cierlicąt zgiawszy ławę, 
Pędza w niej ciężką buławę. 


40. 


Już kończąc dzieło, w samej postawie 
Usadził poczet niemały 
Chłopców, jak na cześć Kupały?, 
Dziewki śpiewają, skaczą we wrzawie; 
Młodzieńcy, płomień przerżnąwszy żwawie, 
Kochankom niosą zapały, 
A z boku matule stare 
Każdą wydziwiają pąrę... 


W pieśni III opis podróży Chrapanki przez. niebieskie 
przestwory na ziemię; w IV p. zamienia on podczas snu poety 
tabakierę w cudną dziewicę; poeta uściskiem mniemanej ko- 
chanki rozgniata tabakierę, a obudziwszy się zawodzi spóźnione 
żale... 


4 
JÓZEF JEŻOWSKI 


POWITANIE MALEWSKIEGO I NOWICKIEGO 


na posiedzeniu zwyczajnem 4 listopada 1817 r.* 
Zacni Towarzysze! 


Gdy na przełożenie znajomych swoich do związku na- 
szego pod hasłem nauki łączyć się chcecie i prawa, ten zwiaą- 
zek upewniające, za święte uznawać, wypełnianie ich zaręczać 





1 Przyrząd do otłukiwania włókien Inu z paździorów. 

2 Kupała — sobótka, wigilja św. Jana. . 

8 Dnia 3. listopada 1817 r. Adam Mickiewicz podał na kandydatów do 
Towarzystwa Franciszka Malewskiego i Zygmunta Nowickiego. Przyjęci je- 
dnozgodnie na członków czynnych, wprowadzeni zostali na posiedzenie 4 li- 
stopada 1817 r. 
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przychodzicie — jawne dowody, że miłością ku pracy, żądzą 
uczenia się przejęci jesteście — wielbimy pierwsze te śluby, żą- 
damy jednak, aby na wstępie zaraz gorliwe przedsięwzięcia 
wasze na tych zasadach oparte były, któreśmy szczęśliwi[e] -0d- 
kryli, długo umacniali i dla wszelkich zamiarów, usiłowań, 
działań pięknego wieku naszego, jako jedyne tylko, znaleźli. 
Uczucia wszystkich tak z sobą zgodne, iżby co tylko dobre, 
bez względu na trudność i przeszkody, cenić je i dochodzić 
pragnęły, myśli do wszystkiego, co rzetelna prawdę i pożytek 
przedstawia, z jednymże zapałem, z jedną usilnością zwracane, 
życzliwość niezerwanym węzłem przyjacielskie łacząca dłonie: 
te zasady są, któreśmy dla spraw naszych obrali. Cieszymy się 
[ich] mocą i im silniejszemi je coraz oglądamy, tem cel nau- 
kowy dostępniejszym i umysły nasze w każdem. działaniu pe- 
wniejszemi się stają. Zakryci jesteśmy przed resztą rówien- 
ników naszych, tajne im czynności nasze, bo niełatwo się zro- 
zumieć to może, co jest rzadkie i przez zbieg szczęśliwych 
okoliczności rodzić się zwykło. Bo nie na chwilę, nie dla mo- 
mentalnej zabawy, ale na całe życie związek nasz cząstką 
spraw naszych uczyniliśmy. I wy, nowi tego związku uczestni- 
cy, rozumiejcie, że z dniem dzisiejszym święte obowiązki, nie 
każdemu dostępne, przyjmujecie, że wstępujecie do stanu, któ- 
rego cechą jest pozyskać to wszystko, co tylko w obcowaniu 
najmilsze, w doskonaleniu umysłu najskuteczniejsze człowiek 
młody znaleźć jest zdolny. A nie potrzeba długiego czasu do 
poznania istoty tego związku. Ktokolwiek przez grono nasze 
wybrany zostaje, przy wejściu swojem do uczuć wszystkich 
nabywa prawa. Czytajcie w wesołych twarzach współkolegów 
moich, a raczej wejrzyjcie do ich serca; tam to witają was 
z tem słodkiem uczuciem, które się dopiero po sprzymierze- 
niut zrodziło i którego jeszcze od was oczekują. Uczyńcież 
zadość oczekiwaniu, przepełnijcie się tem samem uczuciem, 
a wszystko pomyślnie pójdzie i nauka ten cel zbawienny, dziel- 
ny, skuteczny i rychły dosięgać będzie. 





1 T. j. po zawiązaniu Towarzystwa. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 2 
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5 
JAN CZECZOT 
CO TO STARZY ZA WARJACI: 


Co to starzy za warjaci! Gdy się chwilkę z nią pogrucha, 
Mówią bez przyczyny, Chwilkę się pośmieje, 

Że wiek młody źle czas traci Serce nowym ogniem bucha, 
Siedząc u dziewczyny. W głowie rozednieje. 

I pędzą mnie do roboty, I świat smutną postać zrzuci, 
A nie wiedzą tego, Pracuję wesoły, 

Że bez dziewcząt ja ochoty I piosnka się wdzięczniej nuci 
Nie mam do niczego. Między przyjacioły. 


Mówcież sobie, siwe dziady, 
Co się wam zamarzy; 

Posłuchamy waszej rady, 
Jak będziemy starzy. 


6 
ONUFRY PIETRASZKIEWICZ . 


ODJAZD HALINY * 





Gdzie jawory rozłożyste 

Cień chłodny daja przed spieką, 

A strumienie wody czyste 

Z szumem po kamykach cieką, 
Tam Koryl pędził swe trzody, 
Pełen szczęścia i swobody. 





1 Bez daty. Druk w Stu latach myśli polskiej tom III. Melodję tej 
często $piewanej przez Filomatów piosenki podał Chryzostom Ładzice w Pa- 
miętn. Tow. im. Ad. Mickiewicza, Il 190. 

2 Sielanka czytana na posiedzeniu Filomatów d. 10 lutego 1818 r. W rę- 
kopisie nad tytułem własnoręczna uwaga Mickiewicza: »To mojem zdaniem 
najlepsza sielanka z Nufrowych'. 
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Brzmiały radośne multanki t, 
W okolicach cichej wioski 
Słodkie wieczory i ranki 
Płynęły w szczęściu bez troski. 
Dziś głuche milczą krzewiny 
Bo niemasz pięknej Haliny. 
Gdy księżyca promyk blady 
W wodnym się łamie krysztale, 
Wznawiając chodników ślady, 
Koryl rozwodzi swe żale; 
Echo po górach i lesie 
Smutne narzekania niesie. 
»Oto ranne zorze wstaje, 
Słychać wdzięcznych ptasząt głosy; 
Wschód słońca odmładza gaje, 
Gaje piją chłodne rosy. 
Wszystko się budzi z uśpienia 
Wśród rozkoszy, wśród zmamienia. 
Mnie nic nie bawi w naturze; 
Czy słońce rozsieje promień, 
Czy noc zajdzie, srogie burze 
W sercu rozdymają płomień. 
Znikła przyjemność doliny 
Z odjazdem mojej Haliny. 
Jasne róże, eórki wiosny, 
Co zdobicie to ustronie, 
Nie będę was rwał żałosny 
Ani złożę na jej łonie. 
Zagaśnie wasz kolor żywy, 
Jak ja gasnę, nieszczęśliwy. 
Rzeczko, na co toczysz wody? 
Skryj pod ziemię czyste zdroje: 
Już nie ujrzysz jej urody, 
Mnie powiększasz niepokoje. 


1 mułtanki — dudka, piszczałka, kobza. 


ki ę$ 
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Ani ust w nurtach umoczy, 
Ni splatać będzie warkoczy. 
Słowiku, ty wdzięcznym głosem 
Najgrawasz z mego cierpienia: 
Przez litość nad bidnym losem 
Zaprzestań miłości pienia. 
Przystałoć śpiewać w krzewinie 
Wówczas, gdym był przy Halinie. 
Otóż i zielone wzgórze, 
Gdzie wiaz. gałęzie rozplata; 
Tu nieraz, gdy weszło zorze, 
Światło wracało dla świata, 
Mówiła, tulac do łona: 
»Koryl, wróć tu, gdy dzień skonac. 
Zostańcie, śliczne jawory, 
Z rozkoszną waszą dolina; 
Odwiedzę Karpatu t góry, 
Może się spotkam z Haliną. 
Przypomnę wierność i śluby, 
Że byłem kiedyś jej luby. 
Rozrzucę chłodnik zielony, 
Co wiotki barwinek splata; 
Tu, miłością upojony, 
Błogie pędziłem z nia lata: 
Dziś radość srogie wyroki 
Zmieniły w smutek głęboki. 
Gryźcie chruścik, lube trzody! 
Nie dla mnie rosną jagnięta, 
Inny już dziedzic zagrody 
Niech sobie o was pamięta. 
W dalekie idę krainy, 
Szukając mojej Haliny. 
Żegnam was, ojczyste łany, 
Niechaj przychodzień grunt orze; 





1 Forma w 1. poj., używana wówczas obok właściwej 1. mnogiej. 
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Odchodzę, łzami zalany, 

Lecz przed odejściem na korze, 
Kędy są cyfry, wyryję: 
»Koryl dla Haliny żyjec. 


7 
JOZEF JEŻOWSKI 


Z przemowy na posiedzeniu wielkiem 16 kwietnia 1818 


„.Już nawet w teraźniejszym stanie zbawienne te skutki! 
większemi są, niżeli się być zdają. I kiedy pierwszy jestem, 
któremuście dali zaszczyt publicznie ważność swojego związku 
wykładać, czynności uwielbiać, pierwszy też być powinienem, 
który za wpływ zbawienny Towarzystwa na dobro szczególne * 
wdzięczność złożyłem. Bo możnaż uważać za dobro nie dla 
mnie zdziałane dlatego tylko, że nie prosto skierowane do 
mnie? Możnaż to dobro ukrywać przed tymi, którzy go zdzia- 
łali, dlatego tylko, że sami o tem nie wiedza? Nigdy podobnego 
świętokradztwa dopuszczać się nie godzi. Długo panował za- 
męt w umyśle towarzysza waszego, który się dzisiaj przed 
Wami szczerze tłumaczy. Opuszczony w bezsilnym wieku od 
rąk dobroczynnych, które żywią i opatrują, nie przywykły cier- 
pieć, a na igraszki losu wystawiony, bił się po drodze nie- 
pewnej, przykrej, trudzącej. Przecież, czyli to Opatrznością, 
czy jakiem przeznaczenie[m], czy trafem, bez pomocy prawie 
ludzkiej przebył złe wielkie i jakieś stanowisko znalazł. Ale tu 
nowe przygody. Utrudzony umysł przeciwnościami, chciwy 
nauki, a ich ogromem zalany, w samem tem słodkiem morzu 
topił się i nie wiedział, co począć, serce zaś, pragnące kochać 
ludzi, a ich nieczułością przez długie lata zrażone i zdziczałe, 
zdawało się wyrzekać człowieka i stronić od niego. Z epoką 
związku naszego inny kierunek rzecz wzięła. Umysł natężony 





1 T. j. dodatni wpływ Towarzystwa na swych członków. 

2 Dobro szczególne (wpływ Towarzystwa na poszczególnych członków) 
przeciwstawione tu dobru ogólnemu, t. j. planom działania Towarzystwa na- 
zewnątrz, na swe otoczenie. 
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znalazł środki i prawidła, jak się ma rządzić i zaradzać sobie; 
serce znalazło ludzi, w pośród których swobodnie odetchnąć 
może, a los, i dotąd zawistny, jest tylko jakby widzem upo- 
korzonym przez oręż wytrwałości, którym się dusza uzbroiła. 
Za takie więc dobroczynne skutki, nietylko nauki, lecz losu 
i ludzkości tyczące się, któżby nie był wdzięcznym i samego 
siebie w darze nie oddał? Kiedy więc dzisiaj urzędowanie 
kończę i Wam Wasze prawa i dzieje, w straż mi oddane, po- 
wracam ', pogodną porę znajduję oświadczyć wdzięczność, po- 
nowić przysięgę, iż wszystkie moje siły, prace, zdrowie i całe 
życie moje dla Was, dla Towarzystwa milego wieczną ofiarą 
poświęcone będą. 





1 Według »pierwszych« ustaw prezydent wybierany był co trzy miesiące. 


ROK 1818—1819 


8 
USTAWY TOWARZYSTWA FILOMATYCZNEGO WILEŃSKIEGO! 


23 czerwca 1818 Ę 


Tytuł I 
Ustawy ogólne 
ROZDZIAŁ I. Cel, zasada, skład i podział Towarzystwa 


$ 1. Doskonalenie się własne, przykładanie się według 
możności do wzmagania powszechnego oświecenia, udzie- 
lanie wszelkiej wzajemnej pomocy celem jest Towarzystwa Fi- 
lomatycznego. . 

$ 2. Gdy zaś doskonalenie się, albo ukształcenie rozumu 
i serca przez nauki, na osobistem każdego ćwiczeniu się zależy, 
a nie na roztrząsaniu mniemań, niektórym wyłącznie osobom, 
stanom lub krajom właściwych, przeto religijne i polityczne 
materje Towarzystwo z prac swoich nazawsze wyłącza. 

$ 3. Aby statecznej czynności i dążenia do celu jawne 
być mogły dowody, Towarzystwo każdego roku perjodycznie 
rocznik prac swoich drukiem ogłaszać postanawia... 





1 Geneza tych t. zw. »drugich« ustaw następująca: inicjatywę Mickie- 
wicza (por. jego artykuł pod nr. 2) podjął Malewski, żądając ?24/ą 1818 otwar- 
cie poprawy ustaw i wybrania w tym celu osobnego komitetu. Wniosek został 
przyjęty, 3/3 1818 wybrano komitet z trzech (Jeżowski, Mickiewicz, Malewski), 
który na szeregu posiedzeń wypracował tekst nowych ustaw. Od 23 maja zaczęta 
dyskusję nad niemi na pełnych zebraniach Filomatów, ostatecznie przyjęto je 
23. VI. 1818 r.; obowiązywały do 25 czerwca 1819 r. 

2 W autografie następuje w tem miejscu dopisek ręką Mickiewicza: 
»ą stąd i dobra powszechnego<, do obewiązującego tekstu Ustaw nie przyjęty. 
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$ 5. Szczerość przyjacielska, otwartość, zgoda, rzetelna 
chęć pożytku, poświęcenie się zupełne dobru ogólnemu są za- 
sadą, na której byt i trwałość Towarzystwo opiera. 

$ 8. [Towarzystwo] dzieli się na wydziały, z których 
każdy ma swojego Naczelnika i Sekretarza, a wszystkie ra- 
zem podległe sa Rzadowi, złożonemu z Prezydenta i Rady. 


ROZDZIAŁ II. Członkowie, ich obowiązki. 

$ 9. Ktokolwiek z nauki i postępowania okaże się odpo- 
wiednym celowi Towarzystwa, na członka Towarzystwa może 
być wybrany 1. 

$ 10. Pierwszy stopień w Towarzystwie jest członka ko- 
respondenta. Członek korespondent jest uczestnikiem działań 
Towarzystwa we względzie naukowym albo wydziału re- 
spective. 

$ 11. Drugi stopień w Towarzystwie jest członka czyn- 
nego. Nikt nie zostanie członkiem czynnym, nie będąc wprzódy 
korespondentem. ! 

$ 18. Każdy członek zostaje członkiem dożywotnie i nigdy 
się dobrowolnie z Towarzystwa wyłączyć nie może. 

" $ 19. Obowiązki naukowe członków są następujące: a) po-' 
dawać wypracowane przez siebie pisma; b) robić recenzje 
pism cudzych; c) trudnić się ciągłą, wybraną przez siebie 
robotą; d) podawać wiadomości naukowe. 

$ 20. Obowiązki porządkowe są następujące: a) podawać 
noty kwalifikacyjne; b) podać raz notę biograficzna; c) wnosić 
corocznie ilość pieniężną; d) zachowywać wszelkie formalności 
w ustawach szczegółowych przepisane. 

$ 21. Obowiązki administracyjne obejmuja wszelkie sta- 
rania około wewnętrznych porządków, bezpieczeństwa i dobra 
całego Towarzystwa. 


ROZDZIAŁ III. Wydziały, urzędnicy wydziałowi, archiwum, 
kasa 


$ 23. Liczba wydziałów według potrzeby i liczby człon- 
ków ustanawiana być może. 





1 Odpadły więc już wszelkie zastrzeżenia co do ukończonych klas. 
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$ 24. Każdy wydział ma dwóch urzędników: Naczelnika 
i Sekretarza. : 

$ 26. Każdy wydział co dwa tygodnie miewa posiedzenia 
naukowe, na które się członkowie czynni i korespondenci zgro- 
madzają i na których czytane są pisma zwyczajne i ich recen- 
zje; na pisma te i recenzje odbywa się głosowanie; wypełniają 
się wszelkie naukowe obowiązki. 

$ 27. Każdy wydział co miesiąc miewa posiedzenia admi- 
nistracyjne, na które się zgromadzają sami członkowie czynni, 
i wszelkie obrady, tyczące się wewnętrznego stanu i dobra 
wydziału odbywają; obierani sa członkowie i: Sekretarz wy- 
działu. 

$ 28. Oprócz posiedzeń wydziałowych, Towarzystwo co 
dwa miesiące odbywa posiedzenia powszechne, na które się 
sami członkowe czynni wszystkich wydziałów ze swoimi Na- 
czelnikami pod przewodnictwem Prezydenta zgromadzają, na 
których wszyscy urzędnicy z dwumiesięcznych czynności zdają 
sprawę, czyli pódajaą wiadomość o stanie całego Towarzystwa, 
wnoszone są projekta, lub obmyślane środki do przyśpieszania 
wzrostu Towarzystwa, składają się podziękowania członkom 
za szczególne przysługi, czytane są wybrane naukowe pisma, 
wprowadzani zostają do obowiązków Naczelnicy. 

$ 30. Towarzystwo miewa nadto raz w roku posiedzenie 
wielkie, do zdawania sprawy z całorocznych czynności Towa- 
rzystwa przez Prezydenta, Sekretarza Rządu i Kasjera i do 
obioru nowego Prezydenta przeznaczone. 


ROZDZIAŁ IV. O Rządzie, etacie, sądownictwie 


$ 35. Wybrani od Prezydenta podług formy przepisanej 
z Naczelników Radcy składaja Radę, a wespół z Prezydentem 
stanowią Rząd Towarzystwa, którego powinnością: a) starać 
się, ażeby wszystkie artykuły ustaw z całą Ścisłością wykony- 
wane były; b) obmyślać środki do pomnażania, ile być może, 
dobra tak członków w szczególności, jak ogółu Towarzystwa; 
c) wszelkie czynności, na posiedzeniach wydziałowych odby- 
wane, zatwierdzać lub też odrzucać, wątpliwości członków 
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rozstrzygać, niesnaski, spory, wykroczenia według prawa uspo- 
kajać. Urzędowanie Radców dożywotnieć. . . . 


$. 9 (Kok «2 ręp te ch 48! Żor WK Gd w 6 ma NISKIE) . 


9 
LIST MALEWSKIEGO DO JEŻOWSKIEGO* 
15 augusta, [1818] Szczorse 3 


Przyjacielu Filomato! 

Wyżlej prawdziwie trzeba było cierpliwości w docze- 
kaniu się twojego pisania. Lecz przecież tandem aliquando * 
odebrałem wczora, to jest, dnia 14 sierpnia list twój, z Wilna 
d. 31 Julii datowany. Dziwiłem się przez cały miesiąc, zaco 
między przyjaciółmi nawet prawdzi się ta maksyma, les ab- 
sents ont toujours tort5, czyli, że mowa ustna pewniejsza, niżeli 
pisana; i gdyby nie mój korespondent włócęga (s) Adams, 
żyłbym prawdziwie po pustelniczemu. Musisz milczeć, Józefie, 
i słuchać tych słusznych zarzutów, a za karę musisz przyjąć 
mimo całego ku dwom imionom 7” wstrę[tu] przydomek, Józef 
Kunktator Jeżowski. Lecz nie chcę dłużej nastawać na ciebie, 
sam siebie mając oskarżyć. Spytasz się: Za co? — Oto, żem 
dotąd mimo tylu pomocy nic nie zrobił! Mam wprawdzie za 
sobą dość słuszne przyczyny, czuję jednak, że w oczach twoich, 





1 Po rozdziale tym następuje: Tytuł II: Ustawy szczegółowe, następnie 
zaś osobne wyciągi z powyższych ustaw, przeznaczone dla członków czynnych 
i dla korespondentów, p. t. »Ustawy dla członków czynnych«, »Ustawy dla ko- 
respondentów «. 

2 'W lecie 1818 r. rozjechali się Filomaci po raz pierwszy na wakacje 
i wtedy zawiązała się między nimi ożywiona korespondencja. 

3 Posiadłość Adama hr. Chreptowicza, syna sławnego Joachima, sły- 
nąca z olbrzymiej bibljoteki, zgromadzonej przez Joachima. Malewski dzięki 
stosunkom ojca (rektora) spędzał tam wakacje i wnet wprowadzi tamże swoich 
kolegów. * nareszcie raz. 5 nieobecni nigdy nie mają słuszności. 

6 Mickiewicz, nazwany tu włóczęgą, gdyż całe wakacje spędził w usta- 
wicznych podróżach i wycieczkach. 

1 Może odnosi się to do przyjęcia przez Mickiewicza, Czeczota i t. d 
imienia Napoleon obok swojego, 
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jako surowego ascety, między czterema tylko mieszkającego 
ściany, nieważnemi się wydadzą; lecz jeśli przy czytaniu tego 
listu będzie Onufry, ten stawając w obronie mojej, będzie 
mówił i pro domo sua. Oto przyjechała tu z Warszawy p. Go- 
rajska z dwiema córkami; z tych jedna, gdyby szło o wyrżnię- 
cie Wenery na pieczęci, mogłaby za wzór posłużyć. Mimo ca- 
łej mojej skalistości nie mogłem się oprzeć czarnym oczętom, 
a wiesz bez wątpienia — ale, prawda, nie wiesz, — że przy 
nich czas zbiega na tem, do czego Tomasz gramatyk? każe 
kropek używać, i wszelkie roboty oczywiście giną. Amour, tu 
as perdu Troie!s Otóż pierwsza zdaniem Pietraszkiewicza 
causa finalis*, do której jeśli zechcesz dołączyć ból głowy, 
ciągle towarzyszący, i zjazd sędziowskiej i adwokackiej szui5, 
zapewna(s), jak anioł, niewinny w oczach twoich stać będę. 
Chcąc to naprawić, wziąłem się w tych 4 dniach już szczerze 
do pracy i choć jednę przywiozę z sobą rozprawkę. Wreszcie 
zaczynam robić opis bibljoteki tutejszej, części polskiej z wieku 
16 i połowy 17, i to myślę za wiadomości naukowe*% potem 
częściami oddawać. Dii favete inceptis! 7 

Zwracam się teraz do twojego listu, który tyle mi węz- 
łów w głowie nawiązał! A naprzód z niezmiernym applauzem 
winszuję-dokonania liters; spojrzawszy na nie, krzyknąłem: 
..cedite, Grai: nascitur quidquid maius Praxitele!* Jak uwa- 





1 Pietraszkiewicz. 

2 Zan; nazwę »gramatyk« nadano mu tutaj prawdopodobnie w związku 
z jego pracą: O interpunkcji czyli o kropkowaniu, czytaną na pos. nauk, 16. VI. 
| 1818. 

3 Miłości, ty zgubiłaś Troję. + Przyczyna ostateczna, najważniejsza. 

5 Wyraz ten użyty tu w znaczeniu lekceważącem, ale nie obelżywem. 

6 Wiadomości naukowe — sprawozdania z czasopism lub dzieł nauko- 
wych, składane przez członków Tow. Filom. na posiedzeniach wydziałowych. 

7 Bogowie, sprzyjajcie przedsięwzięciom. Cytat (zmieniony) z Ovid. 
Mełam. I, 2... 8 Zachowało się kilka pism rządowych. na których dużemi. 
wyrazistemi czcionkami, wyrżniętemi na drzewie, wytłoczono: T. F. W. Rząd 
Nro.. Dnia... mca... 18.. Wilno. 

9 Ustąpcie, Grecy; powstaje coś wspanialszego od [dzieł] Praksytelesa 
(sławnego greckiego rzeźbiarza), Słowa powyższe są parafrazą z Propercjusza 
III 32, 65: 

Cedite, Romani scriptores, cedite, Grai: 
Nescio quid maius nascitur Iliadę. 
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żam,-nożyk i grube polano może zastąpić drukarnią dla To- 
warzystwa... 

Co do not kwalifikacyjnych. Tych ustanowie- 
nia było celem mieć dokładną wiadomość o pierwiastkowem 
członków wychowaniu, ich zatrudnieniach i dalszym ciągu 
życia extrati Towarzystwa. Dwojako je przeto rozróżnić na- 
leży: na te, które przy wejściu do zwiazku podane być mu- 
Szą, i na te, które potem co miesiac oddawać się mają. Pierw- 
sze są ważniejsze, bo mają być składem tego, o czem sam tylko 
członek i jego rodzeństwo wiedziało; drugie mniej, bo już 
samo Towarzystwo patrzy na jego postępki, widzi jego zdol- 
ności i poznaje charakter. W tamtych tedy ma być od[b]yta 
spowiedź rzetelna z życia przed wejściem do związku, w tych 
zaś postęp naukowy, odmiany w stanie, w zamiarach i dobro 
Towarzystwa powinny być wypisane. Poznasz lepiej różnicę 
z pytań, które ci napomknę. Do not drugiego rzędu wypisałem 
ci na osobnym papierze i przyłączam formę, jakbym je życzył 
widzieć oddawane. Do pierwszego zaś rzędu mają wchodzić 
pytania, z którychby się wyjaśnił cały stan familijny i cały 
stopień umysłowego usposobienia widziećby można. Chciał- 
bym tu przeto umieścić następne pytania: 

1. Wiadomość o rodzicach, o krewnych, lata i urodzenie. | 

2. Edukacja pierwiastkowa, pod czyjem okiem? Szkoły | 
gdzie odbyte i nauczyciele jacy? 

3. Któremu z nadiczycieli najwięcej winien jest nauk? 

4. Sposób utrzymanią się dotychczasowy? Pomocy ro- 
dziców jak wielkie były? 

5. Kogo w rzędzie swoich dobroczyńców liczy? 

6. Do jakich nauk czuje najmocniejsze przywiązanie? — 
i tym podobne, z których o całym ciągu wiedzieć można fa- 
milijnego i początkowego życia. 

Do ocenienia stopnia umysłowego usposobienia mogłyby 
posłużyć takie pytania: 

Jakich klasyków czytał? 

Do którego z czytanych autorów najwięcej jest przy- 





1 poza Towarzystwem." 
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wiązany? Wyszczególnienie książek czytanych, przynajmniej 
ważniejszych. Czyli w czytaniu przestaje na pojęciu myśli 
autora, ale raczej czyli dalszych nie wywodzi wniosków 
i własnych nie tworzy uwag? Czyli ma skłonność do czytania 
dzieł głębokich większą, niż do czytania dzieł łatwych, zaba- 
wnych? Czyli takowe czytanie było trafowe za dopadnieniem 
lada książki, czyli z porządnym wykonane doborem? Czyli pa- 
mięć jego zatrzymuje daty i nazwiska, czyli raczej rzecz samą 
gruntownie objętą? Czy ma dar własnego myślenia i czy go 
ćwiczy ciągłą pracą? 

Jakie posiada języki? Czyli w ich nauce mechaniczną 
tylko idzie drogą, czyli raczej nie wyciąga ogólnych wniosków? 

Jakie posiada talenta, np. muzykę, czyli ich teorji zgłę- 
biać nie usiłuje i jaką ku temu zmierza drogą? 

Którego z polskich autorów nad innych przenosi i za 
wzór do kształcenia stylu obrał? i 

Takie i tym podobne wskazówki posłużyłyby, jak mi się 
zdaje, do dokładnego poznania talentu członka i nie małeby 
stąd przybyły korzyści tak dla członków samych, jak i dla 
Towarzystwa; byłaby to doskonała każdego biografja. Zresztą 
jeśli się to śmiesznem wyda, zwijam chorągiew i concedo . 
maiorem '; jeśli za przydatne uznane zostanie, będę mógł roz- 
ważywszy głębiej i zaradziwszy się w Wilnie Garwego? i Sza- 
niawskiego 3; w których przypominam, że są do tego pomocy, 
dalej jeszcze rozwinąć. 

Pieczęci rys przyłączam, jest to plagjarjuszostwo z grec- 
kiego medalu; zdaje mi się, że ten związek sowy z lirą, czyli 
Minerwy z Apollinem nie jest niedorzeczny. Napisbym radził 
Towarzystwo Filomatyczne, nie kładąc pieczęć, 
bo to trywjalnie. Zresztą jest to tylko projective :. Rozpisałem 
się nadspodzianie; czekam na twoję odpowiedź. Lecz jeżeli 
masz pisać w 10 dni po odebraniu listu mojego, a ja go mam, 





1 concedo maiorem (praemissam) — termin w logice, tu zdaje się w zna- 
czeniu: uznaję lepszy projekt. 

2 Krystjan Gar ve (ur. 1742, um. 1798) — filozof, autor dzieł z zakresu 
praktycznej filozofji. * 3 Józef Kalasanty Szaniawski: Rady przyjaciel- 
skie młodemu czcicielowi nauk i filozofji. Warszawa 1805. 4 Jako projekt. 
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jak teraźniejszy, w miesiąc jeszcze odbierać, to lepiej czekaj 
na mnie w Wilnie. 
Braterski uścisk Filomatom; ty zaś sprzyjaj i kochaj mnie 
statecznie. z 
Malewski. 


10 
RZĄD DO CZŁONKA WYDZIAŁU I, ADAMA MICKIEWICZA ' 


dnia 10 września 1818 r. 


Postanowieniem rządowem, na posiedzeniu d. 7 b. m. | 


zapadłem, zostaliście wybrani na Naczelnika I Wydziału, wsku- 
tek czego Rząd, życząc przyśpieszyć wejście w obowiązki tak 
zastępcy Radcy, jako i Naczelnika, wzywa Was, iżbyście na 
posiedzenie rządowe w d. 11 b. m. odprawić się mające, przy- 
byli dla podpisu zaręczenia i rozpoczęcia czynności *. 


11 
ONUFRY PIETRASZKIEWICZ 


Z przemowy na posiedzeniu powszechnem imieniem 1l Wydziału 14/1X 18183 


„..Jedność zamiarów i chęci stowarzyszyła nas i w jedno 
niejako spoiła ciało. Błądziłby jednak, ktoby mniemał, że roz- 





17 księgi pism, wychodzących z Rządu. 

2 Pierwszym naczelnikiem I wydziału obrano jeszcze przed wakac' ami 
Malewskiego, nie mógł on jednak objąć tego urzędu, gdyż już 7. IX. miano- 
wany został sekretarzem Rządu — w jego więc właśnie miejsce wchodzi Mi- 
ckiewicz, zostając tem samem członkiem Rządu jako zastępca Radcy (radcą 
aktualnym mianowany 22. VI. 1819). 

3 Wprowadzając w jesieni 1818 r. nowe ustawy w życie, dokonali Fi- 
lomaci 14. IX. podziału Towarzystwa na 2 wydziały. Po zagajeniu Jeżowskiego, 
przemówił Pietraszkiewicz imieniem II wydz., poczem Mickiewicz, w imie- 
niu I-go, zamiast przemówienia wygłosił wiersz: »Już się z pogodnych niebios 
oćma zdarła smutna«. Zakończył Zan odczytaniem wiersza: 


»Szczęśliwy kogo cnota, kogo przyjaźń szczera 
W jedno do wspólnych zabaw i pożytku zbiera... 
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dział Towarzystwa na wydziały rozdwoi osoby, a z rozdwoje- 
niem cała osłabnie budowa. Związek nasz doskonałą stanowi 
jedność, częściami jej są wydziały, na jednostajnychże osno- 
wane zasadach, i rozdzielenie się to, z duchem praw zgodne, 
mocniej jeszcze połączy ogniwa i dzielniejszych sprężyn do 
działań dostarczy. Przedmiot zatrudnień tak może być różny, 
jak się nauki na szczególne dzielą gałęzi, lecz wyciągnione 
z prac korzyści, w jedno spływając źrzódło, w miarę poświę- 
cenia się naszego byt Towarzystwa do świetniejszej coraz 
wielkości podnosić będa. Tak właśnie koryto rzeki, małe w po- 
czątkach, zbierajac po drodze drobne strumyki, większe za- 
biera łożysko i, pyszne z nabytych łupów, toczy swe wody 
do oceanu... i 

Połączeni węzłem najświętszej jedności, gotujmy mate- 
rjały na świątynię zgodzie, przyjaźni i cnocie; rzuciliśmy jaż 
trwałe zasady, wznośmyż i budowę, a w niej do morskich po- 
dobni rozbitków, złożym ocalone reszty narodowości i nie do- 
puścim ze szczętem im zaginąć. 

Tłumacząc uczucia członków, wydział drugi składających, 
przynoszę najuroczystsze zapewnienie jedności, przyjaźni, 
otwartości i zgody, które, jak wszystkich naszych działań były 
rękojmią, tak dziś, niczem nieosłabione, większej nabędą mocy, 
a dwa wydziały, jedno zawsze stanowiąc Towarzystwo, w pra- 
cach dla wspólnego dobra, pożytku i sławy podejmowanych, 
wzajemnej porady i wsparcia nie odmawiając, ściślej jeszcze 
przy wejściu poprzysiężoną przyjaźń i jedność zatwierdzą. 


12 
TOMASZ ZAN 
POŻEGNANIE DO O. E. — OD PRZYJACIÓŁ! 


30: października 1818 
Kwiecie drogiej wonności, słodyczy i krasy, 
Wyrzekasz się ogródka, rzucasz go w złe czasy! 





1 Jest to owa Elegja na odjazd uczenicy, o której opowiada Odyniec 
we Wspomnieniach, że przez wyrażenie w sposób pełen prostoty uczuć rze- 
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czywiście przez autora przeżytych, zrobiła tak wielkie wrażenie na Mickiewi- 
czu. Wydrukował ją po raz pierwszy Gawalewicz (1900), który domyśla się, 
że ową uczenicą na pensji Deybellów, gdzie Zan dawał lekcje, była Olimpja 


Przeździecka. Elegję tę czytał Zan 29. XII. 1818 na posiedzeniu naukowem Wy- 


Oto już zima skrzepła, swojem przyjściem bliska, 
Każdego z pól i gajów ciśnie do ogniska! 
Siądziemy przy kominie, a zabawę naszą 
Twoja wesołość, uśmiech i wdzięk nie okraszą; 
Żałość nam usta zwiąże, serca żal osiędzie, 
Bez ciebie każda radość smutnem czuciem będzie!... 
I kogóż koło stołu niewinna swawola 
Zabaw swoich i serca wybierze za króla, 
Coby na złość rzuceniu ze ślepego trafu, 
Wdziękiem osładzał karę, jak boginia Pafu ; 
Coby różne łagodząc wyroki w rozterce, 
Omawiał łatwym wnioskiem nastrojone serce?... 
Już ciebie, na. gotącym stojącą kamieniu, 
Nie zleci całe grono zmienić w poruszeniu; 
Już skocznych kół na taflach naszych nie zakreśli 
Lekka twa stopka w parze jednych serc i myśli; 
Twa pulchna ożywionych prawicą klawiszy 
Nasze ucho łakome dźwięków nie usłyszy; 
Nawzajem kto twą skromną ciekawość napieści 
Powiadaniem wesołych i smutnych powieści? 
Po tobie jedno miejsce próżne pozostanie — 
To miejsce więcej bólów przyda świeżej ranie, 
Moc niejakaś westchnienia z serca wyprowadzi, 
Łzy w oczach, chmurne czoło skrytość serca zdradzi. 
Nuż z konającej zimy szatę mroźnej bieli 
Zielona wiosna zedrze, twory rozweseli; 
Gdy wszystko jaśnieć będzie w rozkoszy i krasie, 
Naszej duszy po tobie smutnej nie napasie! 
Już ci usłużna ręka kwiateczek nie narwie — 
Co po ich rozwijaniu, zapachu i barwie? 





działu II p. t. Elegja na odjazd P. O. K. F. 


1 Wenus. W Pafos na wyspie Cyprze znajdowała się sławna świątynia 


Wencery. 
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Muszą swoją przyjemność i blask swój utracić, 
Gdy nie mogą swym wdziękiem, wdzięków twych bogacić; 
Chyba te, z których niegdyś zwijałaś bukiety, 
Słodką pamiątką drogiej nabędą zalety... 
Już flecik, co wygrywał pieśni ku twej chwale, 
W tęsknocie z przyjacielem nucić będzie żale, 
A ołtarz, co go prawa stawiły przyjaźni, 
Wspomnieniem chwil szczęśliwych uczucie rozdraźni. 
Bez ciebie zdrój słodyczy całkiem się wysuszy, 
Bez ciebie światła w życiu, w ciele niemasz duszy! 
Kwiecie drogiej wonności, słodyczy i krasy, 
Zostań z nami, nie rzucaj ogródka w złe czasy! 
Co mówię?!.. z upragnieniem ciebie oczekiwa 
Matka, o drogie dziecię czuła i troskliwa; 
Śpiesz jej spełnić życzenia... niech cię rozczulona 
Z tysiącznem całowaniem przytuli do łona; 
Ujrzy cię zbogaconą w nauki, przymioty, 
Wszczepione jej staraniem, dojrzałe już cnoty; 
Kwiaty spraw bogobojnych w całym życia wianku 
Pokażą wziętą korzyść w dni twoich poranku... 
Siostry twoja przytomność do czucia pobudzi, 
Każda nowem pytaniem twe usta utrudzi. 
Śpiesz się, błogich nadziei zwiastująca zorza, 
Darzyć nadzieją domy Bałtyckiego morza; 
Śpiesz się do chwały cnotą święte prawa rościć — 
Pół świata czcić cię będzie, pół świata zazdrościć! 1 
Pójdą nasze za tobą przyjazne życzenia, — 
Niech ci los kolce życia w same róże zmienia, 
Wesołość, sława, szczęście niech cię spotka wszędzie, 
A twe szczęśliwe życie — naszem szczęściem będzie; 
Niech twej pamięci czasem zostaną przytomni 
Życzliwi przyjaciele, w swej wierze niezłomni! 





1 Wiersz ten wyjęty z Zofjówki Trembeckiego. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 3 
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ADAM MICKIEWICZ 


WIADOMOŚĆ O CZYNNOŚCIACH WYDZIAŁU I OD 1 LIPCA 
DO 15 LISTOPADA 1818 R. 


czyłana na posiedzeniu powszechnem 15 listopada 1818 r. 


Działając z osobna? stosownie do przepisów ustaw i za- 
miarów Towarzystwa, staję dziś przed wami na czele wydziału 
pierwszego, któremu z woli Rządu przewodniczyłem dotąd; 
staję, ażebym uwiadomił Towarzystwo o zatrudnieniach tego 
wydziału, o duchu w nim panującym, o zamiarach dokona- 
nych, albo dokonać się mających. Szczegóły pracy zajmą się: 
raportem sekretarskim i tam znajdzie Towarzystwo zdanie 
sprawy z czynności, do których jako członek czynny obowią- 
zany byłem. Mnie więc pozostaje dotknąć ogólnie wyżej wy: 
mienionych przedmiotów; jakoż wielką tego widzę potrzebę 

Towarzystwo osnowało się na zasadach stosowanych na 
przyszłość do widoków .obszernych, które temu tylko będą się 
zdawać urojonemi, kto nie zna kolei rzeczy i natury działan 
ludzkich, albo kto się nie zastanowił, jak wielką rzecz doka- 
zało: Towarzystwo. [Dosyć] jest na Rzym rzucić okiem: pięć 
wieków ledwie mu wystarczyło na stałe urządzenie się we- 
wnętrzne, które dokonawszy *; we dwustu latach trzy części 
świata zagarnął. Czem była Wielka Brytanja przed utwierdze- 
niem parlamentu i konstyftu]cji, a czem jest teraz? 

Szanowni koledzy! my już przeżyliśmy owe pięć wieków, 
my już mamy pewną konstytucja; pamiętajmy dobrze, iż czas, 
w którym kończą się zasady wewnętrznego urządzenia, jest 
ważną w dziejach każdego narodu i Towarzystwa epoką. 
Przed nią wszystkie działania idą coraz powolniej, od niej ol- 
brzymim postępują krokiem. 

1'W myśl ustaw »drugiche odbywa się w r. 1818/19 co dwa miesiąte 
posiedzenie powszechne, na którem prezydent Jeżowski i sekretarz Rządu, Mi- 
lewski, zdają sprawę z czynności Rządu, zaś naczelnicy i sekretarze Wydzi-| 
łów z prac przez nie dokonanych. ? T. j. w osobnym wydziale, literackim. 


3'W znaczeniu: będą objęte. 
4 Składni takiej używa wówczas Mickiewicz stale, także w poezji. 
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Rozwijanie się Towarzystwa ciągnie za sobą pomnożenie 
liczby członków w wydziałach, co znowa nadaje inny kierunek 
działaniom. Posiedzenie dzisiejsze jest ważniejsze, niż się być 
zdaje, jest bowiem ostatnie, na którem możemy przemawiać 
do członków czynnych ze wszelką otwartością, jako do prawo- 
dawców naszych. Odtąd wprowadzą się nowi koledzy, odtąd 
wiele rzeczy, znajome wam, będą ukryte przed nowymi, któ- 
rzy nie położyli jeszcze znakomitych w Towarzystwie zasług; 
odtąd obowiązków, któreście, jako ustanowiciele Towarzystwa 
dopełniać powinni, na wydziałowych posiedzeniach przypomi- 
nać wam nie będziemy, gdyż odtąd nie wszyscy członkowie 
jczynni będą ustanowicielami i prawodawcami Towarzystwa *. 
Do was tylko, szanowni koledzy, należeć będzie obudzanie w no- 
wych ducha, gdyż ten koniecznie jest potrzebny członkom czyn* 
nym, prawdziwym obywatelom naszej małej rzeczy-pospolitej. 
Przedsięwziąłem pokrótce wymienić, czego się od was Towa- 
rzystwo spodziewa. 

1-mo. Dwie sprężyny wszystkie działania wydziałów oży- 
wiać powinne: gorliwość i formalność ?. Na pierwszej nie zbywa 
żadnemu z członków; drugiej przepisy z większą jeszcze, niż 
dotad, ścisłością zafchowywać należy], gdyż na niej wszystko 
polega. Gdyby chęć dobra służyła za podstawę związkom, wie- 
łużby, pytam, się znalazło na całym okręgu ziemi z jednostajną 
chęcią? Gdyby zapał i entuzjazm przewodniczył wszystkiemu, 
większa liczba ludzi, momentalnie się nim unosząca, ostygłaby 
wkrótce, a związek Towarzystwa albo się zerwać, albo przy- 
krym, bo woli każdego przeciwnym, staćby się musiał cięża- 
rem. Formalność temu wszystkiemu zaradza; ona jest matką 
porządku, który zrazu nieco trudny a nawet odrażający, staje 





1 Mickiewicz odróżnia tu członków czynnych, przyjętych w pierwszym 
poku istnienia Towarzystwa (1817/18), którzy uchwalali drugie ustawy, znali 
więc ich pełny tekst, — od nowych, przyjętych już po ich uchwaleniu. Ci 
pstatni nie będą już znali tekstu pełnego (służącego tylko dla użytku Rządu), 
|jylko osobny wyciąg, p. t. Ustawy dla członków czynnych. Powyższe posiedze- 
nie było ostatniem, odbytem jeszcze bez nowych członków czynnych, po raz 
»statni też na niem Mickiewicz mówi tak wyraźnie o wielkim celu Towarzy- 
jtwa; odtąd możliwe to tylko na posiedzeniach Rządu. 

2 Formalność — najściślejsze przestrzeganie przepisów. 


3* 
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się potem nałogiem czynienia dobrze i wszystkim ustanowie- 
niom nadaje moc i trwałość. Wszystkie obyczaje, prawa i mnie- 
mania nawet ludu rzymskiego były rządzone pewnemi, naj- 
ściślej aż do upadku rzeczypospolitej zachowywanemi formu- 
łami. W Anglji strój dziwaczny normandzki, którego nikt nie 
używa, język gruby, którego nikt od siedmiuset lat nie rozu- 
mie, zachowują się przecie najskrupulatniej w parlamencie, 
wszelkie adresa, noty, odezwy są podług odwiecznych formu: 
układane i kto wie, czyli się to nie najwięcej przyczynia do 
utrzymywania ducha narodowego w tym kraju. 

Lecz zwróćmy oko na towarzystwa bliżej nas obcho: 
dzące, na towarzystwa jednego prawie celu, to jest, na to- 
warzystwa uczone. Ujrzemy z podziwieniem, iż najsławniejsze 
Uniwersytety, kolegja, wszelkiego rodzaju zwiazki, stosuja[e się] 
do odmian w naukach zdarzających się, trzymają się ściśle co | 
do wewnętrznego urządzenia się do odwiecznie zaprowadzo- 
nych formalności. Jeśli żądamy widzieć pomyślny zamiarów 
naszych skutek, należy nam tąż udać się drogą. Niech więc ni- 
kogo odtąd nie dziwi, iż Naczelnicy będa pilnować najdrobniej- | 
szych szczegółów w formalności; owszem, członkowie czynni, 
teraz obecni 1, zechcą im dopomagać przykładem swoim i wpły- 
wem, przywodząc nowych członków do świętego zachowania 
drobniejszych nawet reguł prawa i nadając tym regułom cała 
powagę i moc i świętość. Takowe przestrzeganie formalności 
stanie się na potem najsilniejszą zachowania i wykonywani 
praw rękojmią. Zachowany jest w historji przykład Lacede 
mona, który, doścignawszy na placu nieprzyjaciela, co mu 
brata zabił, chwyta go, podnosi miecz. Wtem dano znak od- 
wrotu. Posłuszny rycerz cofa wyniesioną prawicę i upuszcza 









z rąk bratobójcę. Tacy to obywatele, dodaje Rousseau, uczynili 
prawa Likurga3 niezgwałconemi, a Spartę całej Grecji pania. 
Oprócz zaprowadzenia ducha porządku, ścisłości, należy jeszcze 






wywierać wpływ na duch pism nowych kolegów naszy 
Wydział pierwszy i sztuki piękne i literaturę i filozofją raze 





Tt Por. str. 35, uw. 1. 
2 T. j. Lacedemończyka, obywatela Sparty. 
3 Likurg — sławny prawodawca Spartan z IX w. przed Chrystuse 
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dotychczas uprawiając, ma się trzymać pewnych zasad w ma- 
terji tak: ważnej i obchodzącej Towarzystwo przy jego zwłasz- 
cza obszernych widokach. Liberalność powinna być u nas pie- 
lęgnowaną, wolność zdań zupełną; ale ta wolność zdań ma być 
kierowana zawsze czystą moralnością. Gwałtowne i częste po- 
wstawanie przeciwko przyjętym opinjom zaprowadziłoby u nas 
niebezpieczną zuchwałość, która, pominąwszy inne nieprzy- 
zwoitości, szkodzi nawet doskonaleniu się umysłowemu, na- 
szemu najpierwszemu celowi, nadając wszelk...: lekkość i zby- 
teczne o siłach sw[ych zrozumienie]. Stąd, lubo nie można za- 
braniać wolnemu zdań i myśli otworzeniu, gdyż duch większej 
liczby członków takowe zdania, jeśli są niedorzeczne, potrafi 
odmienić i nagiąć, ale naczelnicy mocą przez prawo sobie na- 
daną będą wstrzymywać umieszczanie pism takowych w ak- 
tach, jako mogących szkodliwie działać na duch Towarzystwa... 


14 
JAN CZECZOT 
DUMA NAD MOGIŁAMI FRANCUZÓW 


roku 1813 za Wilnem przy drodze, do Nowogródka prowadzącej, pogrzebionych * 


Stanąłem w czystem polu; cichość mię otacza, 
Posępność władzę słotną jesieni oznacza. 
Oniemiał naród ptaszy i rolnik nie pieje, 
Drzew po lasach szum niemy, choć wiatr silniej wieje. 
Przeglądam, jak mdlejąca traci wdzięk przyroda, 
Niknie powab, a spełzła świeża jej uroda... 
Karmię oko wspaniałą nieb wielkich krainą, 
Po której szare chmury, deszcz noszące, płyną; 
Przed niemi, dając ciemnej nocy panowanie, 
Umyka zwolna słońce na jasnym rydwanie, 





1 Z powodu oddarcia papieru — brak w tem miejscu całego wiersza 


w autografie. 
2 Utwór był czytany na posiedzeniu naukowem Wydz. I. dnia 17 listo- 


pada 1518 r. 


A słaby lejąc promień za gór szczyty wzniosłych, 
Krzewy, z których liść żółty już opadł, zarosłych, 
Kryje się i porzuca tej ziemi połowę, 
Na wściekłe burze, wiatry wybuchnąć gotowe. 
Lecz jakież tu wśród dołów garby się podnoszą? 
Jakimż się łupem ziemie odęte panoszą? 
Mogiły smutne... Czyjeż? Och, z piersi westchnienie, 
A łzę z oczu wytrąca to samo wspomnienie. 
Mogiły... po nich wiatry plączą się z szelestem... 
Ja, nieszczęśliwy nędzarz, Polakiem nie jestem, 
Ja w własnej ziemi brząkam moskiewskiemi pęty, 
A moich zbawców leżą tu nieczułe szczęty! 
Czarny kir skrył ich groźne przed światem oblicze, 
Którego znieść nie mogły hordy najezdnicze; 
Drżące, strachem przeszyte, pierzchały w nieładzie, 
Gdzie męstwu trzeba dostać, nie przekupstwu, zdradzie! 
O, zacóż wasze prochy w tem goszczą ustroniu? 
O rycerze, czy bitwa była na tem błoniu? 


W dalszyin ciągu wymieniu poeta bohuterskie wulki wojsk 
Napoleońskich w 1812 roku, poczem przypomina wysiłki Pola- 
ków, czynione dla odzijskania niepodległości. 


Nieszczęśliwi Polacy, co w kraju zagładzie 
Nie śmieli gnuśnieć, przemoc gdzie kajdany kładzie, 
Niosąc żal w męskich piersiach po stracie swej matki, 
Wzięli na drogę zemsty z jej łona zadatki t. 
Przed ich się szablą rzymskie otwierały bramy, 
Niczem barczystych Alpów przykre były tamy, 
Niczem góry, co siedlisk dawnych Maurów strzegą, 
Niczem Dunaju nurty, co szeroko biega; 
Ich drogie życie mając zwierzone, okręty 
Pruły słonych topieli posłuszne odmęty, 
Przenosząc bohaterów do wysep cukrowych, 
Bohaterów, z olbrzymy bitwy wieść gotowych. 





1 Mowa o Polakach, którzy po upadku powstania Kościuszkowskiego 
opuścili kraj — i niebawem. w 1797, utworzyli Legjony. 
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Oni bronią swą nieraz Francyja wsławili, 

Gallów wawrzynem, przez się uszczknionym, zdobili; 

Oni to naciągnioną od Sasów zarazę 

Obmyli we krwi własnej, jak hańbiącą skazę, 

I dowiedli orężem, dowiedli odwagą, 

Że Polaków niewola nie stanem — zniewagą. 

Przekonali świat cały, że wolności godni, 

Że syny są pradziadów dzielnych nieodrodni. 
Wtem zawistne wyroki niezbłaganie chciały, 

By im obłudnych zdrajców usta imię dały 

Na spodlenie narodu, a hańbę koronie, 

Która Piastów, Jagiełłów i Batorych skronie 

Zdobiła, i wawrzynem skryte i oliwą, 

Gdy ojczyzna i sławną była i szczęśliwą 2... . 

Dziś ci... któż to? następcy Tatarów poddaństwa — 

Szczątki, wymknięte z kneblów dzikiego (yraństwa; 

Mleko których oszpeca, hanom co lizali, 

Gdy dumną głową trzęsąc, umyślnie je zlali. — 

O hańbo, o sromoto! naszych krain zdzierce, 

Co pełznąc klęczkiem, krymskie podarli kobierce, 

Ich w triumfie ciągnionych widziała Warszawa, 

Jako ów Rzym, kończynom co świata niósł prawa... 

Ci, którzy się podłością zato odemścili 

I bezbronną u zdrajców ojczyznę kupili, 

O zgrozo! polskich na się odzież królów biorą! 
Ach, czemuż twarde bryły są naszą podporą! 

Niechby ten lad nieszczęsny zapadł w bezdno morza, 

Niechby tu się kąpała lepiej ranna zorza, 

I krwawe nad przepaścią promienie roniła, 

Wspominając, że wolnych morzem jest mogiła! 
Ach, jakże się unoszę, łza mi w oczach stoi. 

Nie wstydzę się łzy takiej, o rycerze moi, 

Do was się z nią obracam, i was płakać trzeba! 





1 Upadek moralny Polski za Sasów. 
2 Mowa o utworzeniu Królestwa Kongresowego z carem jako królem 
polskim. 
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Następuje gwałtowna inwektywa przeciw kozakom i ży- 
dom wileńskim, którzy zdradziecko wymordowali leżących 
w lazaretach rannych i chorych żołnierzy francuskich. 


„.Jak was, nędzni, czy litość, czy bojaźń nie brała, 
Gdy was żądza okrucieństw do rzezi wołała? 
Któż uległ waszej zemście, zażartej przemocy? 
Chorzy — godne zwycięstwo despoty północy; 
Jęczący, którym siność na wargach osiadła, 
Twarz śmiercią zarażona, zdrętwiała, wybladła, 
Krew stygnąca, dech słaby, usta otworzone, 
Oczy, ciężarem powiek niesilnych zemdlone, 
Szaleniec, co w gorączce czerwieniącej lice, 
Gdy mu się przewracają okropne źrzenice, 
Zrywa się i bez zmysłów skościałym językiem 
To się dąsa, to błaga, to chrapliwym krzykiem 
Bełkocąc dzikie słowa, przeraża patrzących, 
A odwleka momenta ciężko konających; 
Ranami obsypani za wolność i sławę, 
Wzgardy niebezpieczeństwa nosząc znaki krwawe, 
Bez nogi, albo ręki na łożu złożeni, 
Bolem, jękiem i nędzą wkoło otoczeni — 
Oto twoi, mordercza trzodo, przeciwnicy 
Konający bez zmysłów, prawda, wojownicy! 
Ich krwią chcąc nalać paszcze, jadami zabrzmiałe, 
Szliście, gdzie stopy wściekłość popchnęła zuchwałe, 
I gdzie trzeba drżeć, patrząc na srogie cierpienia, 
Z litością wyszukiwać sposoby ulżenia, 
Tam wy z okiem, krwią zaszłem, z żółcią rozjątrzona, 
Z twarzą dziką, szaleństwa ogniem zapaloną, 
Z duszą twardą, przestrachem strutą pogardzanym, 
Z brodą w skręty zwikłaną, włosem rozczochranym, 
Lecieliście, ziejący zniszczenia zarazą, 
Topić w gardła niesilnych śmiertelne żelazo 
I wydarłszy jednemu ostateczne tchnienie, 
Zmywszy ręce, skalane w krwi wrzącej strumienie, 
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Z nożem, który nie osiąkł, z nożem, krwią zalani, 
Parliście się, morderczym przykładem zagrzani, 
I drugiemu, co dłonie, ile zdołał, wznosił, 
Jękiem, by sam mógł skonać, ustającym prosił, 

I temuście, co traci dech bez waszej męki, 

Dali poczuć, przemierzli, raz złośliwej ręki, 

A z gmachów popiątrzonych pchnąć tułów, szaleni! 
Patrzyliście, jak się krew buchająca pieni; 
„Bawiły was rozbite o kamienie głowy, 

Co mózgiem rozpryśnionym bryzgały budowy. 
Tak dowoli napasłszy i serce i oko, 

Mordercy, kurzącą się splamieni posoką, 

Gdy w niej brodząc, do syta już się nażłopali, 

Z żyjących jeszcze odzież łakomie zdzierali, 
Nagich parli na śniegi, wiatrów mroźne wycie, 
Ciesząc się, że wypchnięte zimnem tracą życie! 
O, jakież okrucieństwo waszą było sprawą! 
Lecieliście, żarłoki, za czemże? — Za sławą? — 
Za zdobyczą odzieży! O, chciwości podła! 

Tyś jeńców babilońskich potomstwa dowiodła! 

O, skryte tu przed światem bohaterskie twarze, 
Których duchy mieszkają w światów gdzieś obszarze, 
Znieważone haniebnie, sławnych ciał ozdoby! 
Porzućcie nieba górne i te ciemne groby, 
Przywdziejcie larwy szpetne, wszędzie ich ścigajcie, 
Momentu im jednego pokoju nie dajcie! 

Chodźcie, jak furje wściekłe z wrzącemi pochodnie, 
Wylejcie żywioł palny na te podłe zbrodnie! 
Podżegajcie obrzydłe ich wnątrza ogniami, 

Niech się zbrodnia nie szczyci nigdy zwycięstwami! 


Następuje wizja przyszłości, chwili, gdy Bóg zagniewany 
wtrąci owych zbrodniarzy do piekła. 


.„..Jakież to urojenie, co za dzikie mary 
Każą mi piekieł wrzące opiewać pożary? 
Ja karanych ich widzę: oni wolno chodzą, 
I jak psy zaczajone, liżący nas głodzą! 


42 


Gdzież jest Bóg, co na świecie zbójców jeszcze trzyma? 
Albo On jest okrutny, albo Jego nima! 

Ach, nie bluźń, duszo moja: żyje On i widzi, 
Karać będzie, a zbrodnią już się dawno brzydzi. 
Nim się piekieł rozstąpią przed nimi otchłanie, 
Czyż za najsroższą karę to dla nich nie stanie: 
Cnota z nimi żadnego przymierza nie czyni, 
Podłość ich jest najdroższa po zdradzie mistrzyni; 
Czołgają się i płaszczą, jak zjadliwe węże, 

Płosi, gnuśni, niestali, nigdy nie są męże; 

Zawsze wzgardą okryci, zawsze niewolnicy, 
Nigdy światli nie byli, wiecznie będą dzicy. 

Och, cienie, ja, co dźwigam kajdany niewoli, 
Choć nie brząkam tu niemi, serce jednak boli, 
Darujcie, że spokojność pomięszałem waszę. 
Jękiem moim -ptaszęta od grobów odstraszę, 
Które usiadłszy, może smutne zimą bliską, 
Ożywiają tych mogił nieczułych zwalisko. 

Laury zdobią żyjących głowy sławnych ludzi: 
Nasza się dla was ręka cyprysem nie trudzi. 

O, gdybym był zamożny, pokryłby te strony 

Gaj posępny jodłowy, sosien ród zielony. 

W nim wasze ciała błądząc, okiem niedojrzane, 
Kiedybym przyszedł serca odkryć mego ranę 

I płakać nad niedolą litewskiej posady, 

Wybyście, śledząc moje obłąkane ślady, 

Usłyszeli, jeżeli słyszeć wam się godzi, 

Jaką rozpacz niewola w duszy mojej rodzi. 

I kiedy tej pochwały dumna nie nazwiecie, 

We mniebyście poznali z Litwy ojca dziecię. 

Z czemże się to przechwalam? Wieluż ich wymienię? 
Wygnał miłość ojczyzny zysk i nawyknienie. 
Szczęśliwym, że przynajmniej, gdy ja widzę w grobie, 
Wejdę w siebie i całą moc jej znajdę w sobie. 
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15 
ĄDAM MICKIEWICZ 


UWAGI NAD DUMĄ'! 


Ludzie z genjuszem utworzyli wzory, ludzie z genjuszem 
wyciągnęli z tych wzorów przepisy: prawda ta pospolitą jest 
i znaną powszechnie, ale zastanawiając się, jakim sposobem, 
jaką drogą postępując twórcy dzieł i twórcy krytyk, doszli 
zamierzonego celu, zawsze możnaby pożyteczną wyciągnąć 
uwagę; pierwsi, chociaż nie ściśnieni żadnemi prawidłami, 
nie działali jednak, jak się zrazu wydaje, przypadkowo i po- 
dług upodobania. Ideał, który sobie myślnie utworzyli, służył 
im za skalę, podług której? doskonałość dzieł swoich oceniali; 
że zaś ideał takowy musi być stosowny do mocy i dzielności 
myśli i uczucia, które go zdziałały, i że te władze w nierów- 
nym stopniu wszyscy posiadają, wypada, że i dzieła ludzkie 
muszą być rozmaitej doskonałości. Większa lub mniejsza moc 
i żywość, harmonja części, ich wspólne dążenie, są zaletami, 
które koniecznie dzieło twórcze mieć powinno, ale które trudno 
razem połączyć. Krytyk rozważający piękności, choćby miał 
wyobrażenie i uczucie najwyższe, nigdy ich do tyla, ile sam 
[twórca] nie uczuje, a stąd nie tak łatwo błędy się przed nim 
ukryją; — wytyka więc te błędy, pokazuje, dlaczego są błę- 
dami, i zwraca na nie uwagę samego twórcy. — Przejęcie się 
mocne duchem pisarza ukrywa przed krytykiem wiele uchy: 
bień; ale zimność i nieczułość krytyka staje się matką pochwał 
albo nagan, przesadzonych i niesłusznych. Godną jest uwagi 
rzeczą, że największymi krytykami byli pisarze drugiego rzędu, 
obdarzeni wielkiemi talentami, ale prawie zawsze nie wy- 
równywający rozbieranym od nich wzorom. Skąd znowu nie- 





1 Jest to recenzja powyższej Dumy nad mogiłami Francuzów Czeczota, 
odczytana przez Mickiewicza na posiedz. nauk. Wydziału I. 12. XII. 1818 r. 
2 W autografie przez pomyłkę: którego. 
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wypada, iż zastanawianie się krytyczne jest mniej ludziom 
wielkich talentów potrzebne; owszem, ułatwia ono im nie- 
skończenie drogę, którą ku doskonałości dążą i którą wielu 
błędami okupićby musieli. Ale kto pragnie w ćwiczeniu się 
takowem własne znaleźć udoskonalenie, nie powinien tylko 
przestać na szukaniu omyłek dzieła, ale ma wyczytać z niego 
duszę autora, poznać, ile można, ideał, podług którego dzieło 
było 'utworzonem, i wtenczas sądzić, czyli wydanie takowego 
ideału jest wierne, to jest doskonałe. — Komentatorowie jedni 
nie widzą żadnego związku między częściami poezji jakiej li- 
rycznej, która przecież wystawia doskonałą jedność; drudzy 
najsprzeczniejsze części chcą kleić i wymawiają ten błąd za- 
pałem lirycznym. Ale gdyby choć w części byli zdolni uczuć 
ten zapał liryczny, osądziliby zaraz, czyli części są dobrze lub 
źle połączone. — Pomimo tylu śmiesznych przepisów w poe- 
tykach, które dowodza, że niektóre części poezji nie potrzebują 
jedności i mogą być traktowane w takim porządku, w jakim 
się autorowi, uniesionemu zapałem, podoba, zawsze mi się 
zdaje, że przepisy takowe są skutkiem złego rzeczy widzenia. 

Ideał musi być doskonale jednym, poezja każda musi 
mieć jedność, myśli w tej poezji, jedne po drugich idące, są 
najpiękniejszemi częściami jednego gmachu, które budowniczy 
mądry naprzód posunął. Oko pospolite, widząc części z daleka, 
nie dostrzega środka oddalonego gmachu, do którego te części 
należa, i sądzi je być osobnemi gmachami. — Krytycy, jako 
znawcy, napisali prawidła, wykryślili abrysy, podług których 
stawione gmachy są najpiękniejsze i powszechnie się podo- 
bają. Znajduje się jednak częste przykłady -nowych rodzajów, 
dotąd ściśle nie określonych. W takimto rodzaju napisana jest 
niniejsza robota, mojemu oddana rozbiorowi. Zdarzyło mi się 
czytać wiele dziełek takowych polskich i francuskich, ale nie 
czytałem żadnych na nie prawideł. W kraju naszym Niemce- 
wicz nazwał Dumą rodzaj poezji, który jemu winien Ścisłe 
określenie. W późniejszym czasie nazwisko dumy zamienił na 
śpiew; zdaje się, że bardzo słusznie; zawiera się w nim al- 
bowiem jakie zdarzenie historyczne lub bajeczne, mające ca- 
łość i opisane wierszem do śpiewania. Dumą zatem nazwał- 
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bym wiersz Tymowskiego! o zamku w Hiszpanji, wiersz Go- 
debskiego? o Legjach i robotę naszego autora. Nie wyciąga 
się3 w nim całość ścisła, ale nie cierpią się wyboczenia zby- 
teczne; jakoż przedmiot, którym jesteśmy zajęci, chociaż wzbu- 
dzi często wiele ubocznych myśli, zawsze jednak przywoła nas 
potem do siebie. — Stosownie do tej uwagi zarzuciłbym Auto- 
rowi używanie długich ustępów historycznych: o Smoleńsku, 
o pożodze Moskwy, o Rzymie etc. etc. Obraz śmierci okropnej 
wojowników francuskich i męczarnie oczekujące zbójców po- 
dobają się mocno, gdyż są daleko bliższe grobów, nad któremi 
duma poeta. Nadto życzyć-by można, ażeby w tem dziele było 
więcej tej ponurości i melancholji grobowej, jaka panuje w pię- 
knym początku i końcu. Zresztą obfitość czasami zbyteczna, 
pospolita młodym autorom, późniejszą wprawą i udoskonale- 
leniem poprawioną łatwo być może. 


16 
JÓZEF JEŻOWSKI 


ADAMOWI MICKIEWICZOWI 
dn. 24 grudnia 1818 r.* 


Dzisiaj dla ciebie chybne niebo zmienia cele, 
Gładzi ciernie przeszłości, szczęścia drogę ściele. 
Dzisiaj dla twoich słońce jaśniejszy dzień dało, 
Niosąc pamięć, jak pierwszy ciebie raz ujrzało. 
Świątynia Orestesa5 otwiera podwoje 

I na miłych ołtarzach wznosi imię twoje; 





w 1 Tymowski Kantorbery (1790—1850), poeta-legjonista, bił się w Hisz- 
panji i w 1810 r. wydał: Dumanie żołnierza polskiego w starożytnym zamku 
Maurów nad Tagiem (przedruk w Pam. Warsz. 1815 r.). 

2 Godebski Cyprjan (1765—1809), poeta-legjonista, zginął bohaterską 
śmiercią pod Raszynem; w 1805 r. ogłosił sławny wiersz Do Legjów polskich. 

3'W znaczeniu: nie jest wymaganą, konieczną. 

4 T. j. na dzień imienin i zarazem urodzin Mickiewicza. Jest to jedną 
z bardzo nielicznych próbek talentu poetyckiego Jeżowskiego, wywołana uczu- 
ciem serdecznej przyjaźni dla kochanego przez wszystkich Adama. 

5 T. j. przyjaźni (Orestes i Pilades uważani za wzór prawdziwych 
przyjaciół). 
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Tam chóry przyjacielskie cisną się gromadnie, 
Każdy podnosi pienie i ofiary kładnie. 

Już widzę, jak świątyni bok zajaśniał cały 
Ślubami lat, nadziei, radości i chwały. 

I jakże się przecisnę przez ów orszak błogi, 
Ja, i niemy w śpiewaniu i w darach ubogi? 
Lecz różnie w tej krainie różny jest bogaty. 
Niech ci dźwigają owoc, inni sypią kwiaty, 
Niech w kosztownem naczyniu podarki ci garną: 
Ja ci nagie przyjaźni wiecznej niosę ziarno. 
Przyjmij go, chociaż sprzętem ozdobnym nie złocę, 
Wszak z ziarna, nie z naczynia, kwiaty i owoce. 


17 
TOMASZ ZAN 


TRIOLETY 
29 grudnia 1818? 


L 
Wróć, dziewczę, spokojność moję, 
Bo nie wiem, co będzie ze mną: 
Kocham, smucę się i boję — 
Wróć, dziewczę, spokojność moję! 
Albo ukryj wdzięki swoje 
Lub mię kochaj, bądź wzajemna; 
Wróć, dziewczę, spokojność moję, 
Bo nie wiem, co będzie ze mna! 


II. 
Dziewczę, mieszasz serca ciszę 
I błędne poruszasz myśli; 
Twój wdzięk losy moje pisze: 
Ty na ustach, Ty na myśli. 





1 Druk w zbiorku: Triolety 1 wiersze miłosne T. Zana, wydał H. Mo- 
ścicki, 1922. — Triolet — ośmiowiersz, w którym wiersz pierwszy powtarza się 
jako czwarty i siódmy, a wiersz drugi jako ósmy. 

2 W dniu tym czytał Zan Triolety na posiedzeniu Wydziału II-go. 
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We śnie obraz Twój się kreśli, 
Zawsze cię widzę i słyszę. 
Dziewczę, mieszasz serca ciszę, 
I błędne poruszasz myśli. 


IIL. 


Kto na Felit spojrzał lica, 

Już jest w jej kochanków tłumie; 
Drży serce, gore Źrenica, 

„Kto na Feli spojrzał lica; 

Jej wdzięk mami i zachwyca. 
Ten pewnie kochać nie umie, 
Kto na Feli spojrzał lica 

I nie jest w kochanków tłumie. 


Tv. 


Feli wyższa od ziemianek 
Wdziękiem, od wdzięku cnotami; 
Jak słońce nad jutrznię w ranek, 
Feli wyższa od ziemianek. 

W kwiatach — różą pyszny wianek, 
Świetny — księżyc przed zorzami: 
Feli wyższa od ziemianek 
Wdziękiem, od wdzięku cnotami. 


18 
ADAMOWE * 


Odprawiły się roku 1818 grudnia [31] v. s. w pałacu 
jenerała Paca3 w oficynie. Był zrobiony z papieru trans- 





1 Micewiczówna Felicja, uczenica Zana z pensjonatu Deybellów. Córka 
marszałka powiatu wiłkomierskiego, około r. 1825 wyszła za marszałka po- 
wiatu kowieńskiego, Ignacego Wilamowicza, a po jego śmierci w r. 1830 za 
Napoleona Nowickiego, Filareta. 

2 W Archiwum Filomatów zachowały się wiersze wygłaszane i śpie- 
wane na obchodach imieninowych, poprzedzone i powiązane opisem samych 
obchodów (pióra Czeczota, Pietraszkiewicza i t. p.; opis »Adamowych« pocho- 
dzi od Czeczota). % Dzięki stosunkom Zana rządca pałacu w nieobecności 
jenerała, bawiącego stale w Warszawie, pozwalał na te zebrania, 
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parencik, wyobrażający po jednej stronie bezmien 1, na 
którym zawieszone ukazywały się różnych pism, rozbie- 
ranych przez Adama, tytuły; po drugiej stronie, pod 
drzewkiem palmowem siedzących dwoje genjuszków 
grających na fletniach, nad drzewkiem zaś jaśniał napis 
Oktawa, albowiem dla wyjazdu Adama do Solecznik Wiel- 
kich na kilka dni świąt Bożego Narodzenia biesiada na- 
sza nie mogła się w dzień święta Adamowego odbyć. 
W pośrodku transparentu oświeconą była cyfra Adamowa. 

Po wprowadzeniu Adama, nie wiedzącego o tych 
aparatach, do izby, w której urządzone były, krzyknę- 
liśmy: »Vivat Adam! Vivat Oktawa!« a Tomasz zaczął 
czytać: 


Hruk, stuk, puk, grom... 


Wtem JAN [Czeczot] przerwał i czytał: 


Ułożyliśmy się z Zanem: 

On miał być początkiem fety, 

Ja miałem być końca panem 

I przynieść wiersze na wety. 

Ale wybacz mi, Tomaszu, 

Że jak często na kiermaszu 

Od targu się odrzucają, 

Inaczej się układają, 

Tak ja dzisiaj z tobą czynię 

I bez żadnej muszę rady 

Potargać nasze układy, 

A to dla tego jedynie: 

Jakiemby na mnie okiem spozierał Adamek, 
Gdybyś ty zaczął prawić, a ja siedział w kątku, 
Jak basałyk (ja, naszej ilości ułamek!) 

Bez mowy, której przyjaźń ileż daje watku! 
Rzekłby: »A gdzież przyjaciel, z którym w jednej szkole 
Lataliśmy po fórtkach, korytarzach, bramach, 





1 Waga nierównoramienna, bez szalek. 
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Łowiąc jedno z popowskich rodzajów pacholę, 
Czyniąc na niego ręką bohaterski zamach; 
A gdy nasze zwycięstwo dzikim głosił piskiem, 
Wielkie dusze, nikczemnym brzydząc 'się uciskiem, 
Zwyciężonemu wolność 'dawając z uśmiechem, 
Na głos dzwonka biegliśmy do klasy z pośpiechem 
Tam naznaczone lekcje dzieląc między siebie, 
Gdy jeden o wakcyny 1 rozprawiał potrzebie, 
Inny o Sandarakach 2, ten Tatamahace, 
ów opiewał naddziadów bohatyrskie prace, 
Tamten walił Strojnowskich *, których nie rozumiał, 
A został celującym i najlepiej umiał. 
Kto, jak ja z Janem, zwrotnym pracując językiem, 
Odurzył profesorów, i tak durnych, krzykiem? 
Myśliłby jeszcze Adam, że ja zapomniałem 
Na Psiej-górce zaczepne, odporne traktaty, 
Które, gdy na nas biedy lały się nawałem, 
Zawieraliśmy z sobą, jako potentaty, 
A wspólnemi siłami, zwycięzcę, przeszkody, 
Chocieśmy na swawoli tracili wiek młody, 
Zawsze na czele klasy stojąc w miłej zgodzie, 
Zwyciężając odwagą, częściej gadaniną, 
Byliśmy pierwsi w błahym uczonym zawodzie. 
"Chociaż nas przewyższali drudzy wąsem, miną, 
Wielcy byli, jak czaple, my, jak sroki, mali, 
Przecieśmy Dominików 5, sytych jak pulardy, 
Dając im wstręt gryźliwy, szyderczy i hardy, 
Zbrojna batogiem rękę od nas odpierali. 
Do ciebie więc, Adama, głos przed Zanem biorę, 
A że twoich imienin złowiliśmy porę, 


1 Krowianka do szczepienia. 

2 Sandarak — żywica z drzewa Callistris w Algerji. 

3 Wyrazu tego nie umiem objaśnić. 

4 Strojnowski Walerjan (1759—1834): Ekonomika 1816; przedmiotu tego 
uczono wówczas już w szkole średniej. 

5 T. j. nauczycieli, ks. Dominikanów. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) * 4 


Więc ponieważ nie mamy z nad Potozu * kruszca, 

Którym węzły ministrom złociste splatają, 

Nie zabiliśmy w puszczach cieciorki?, ni głuszca, 

Których leśnicy łowczym w podarunku dają, 

Nie jesteśmy kramarze i nie -'wleczem kawy, 

A tyś nie policmejster, ani horodniczy:, 

Nie sprawiamy ci balów, teatrów, wystawy, 

Bo żaden z nas intratnych włości nie dziedziczy; 

Miasta nie oświecamy, bo nie w naszej mocy, 

A tyś się w poczet Pawlich bękartów * nie wmieszał; 

Do Hrybiszek 5 nie możem wieźć ciebie w karocy, 

Bo każdy z nas po błocie piechtą tu pośpieszał: 

Więc czemże cię obdarzym? Jakiż węzel spleciem? 

Wiem... Czem chata bohata, tem ci budzieć 
[radas. 

Jak zawieja śniegami, tak my wierszem mieciem; 

Jakież się takie, choć złe, madrygały składa. 

Damyć je; przyjmij dobrze, choćby niskiej ceny, 

Ni usz zatykaj, gdy ci zaskrzeczym zbytecznie. 

Pewnie go nie ugłaszczem, jak dawne Helleny, 

Ale cię, jak Oresta Pylad, lubim wiecznie. 

Słuchajże, Tomasz zacznie, ja jego odmienię, 

A tak w części ugody nastapi spełnienie. 


TOMASZ więc zaczął czylać: 


Hruk, stuk, puk, grom, piorun, pył, wrzawa, kurzawa! 
Nieudolny orator z winszowaniem stawa 
Temu, którego święta dziś płynie oktawa. 

Dzisiaj ukrytych duchów płynie na mnie laska, 
Dziś mi rozum przywozi sześćkonna kolaska. 
Chcę śpiewać tobie: przyjaźń siły rodzi, 
Przyjaźń mą myślą rządzi, przyjaźń rymy wodzi, 


1 Potoz — Potosi, miasto w Boliwji (w połudn. Ameryce) i kopalnia 


srebra. 2 cieciorka (z białorusk.) — cietrzew. 


3 horodniczy (z ros.) — burmistrz. 4 Synów cara Pawła. 
5 Miejscowość w najbliższej okolicy Wilna. 
6 Po białorusku. 


m 
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Tobie, co prosto myślisz, ale chodzisz krzywo, 
Pełen wieszczego ducha, przyjaźni i cnoty, 
Któremu bóg, goniący za Dafną trwożliwą 2, 
Oddał swój bezmien, funty, i ćwierci i łoty, 
Byś ważył rym i pienia każdego rymarza, 

Twoim bogata strojem Johanna Darczanka 
Ze drżeniem sąd przyjęła u twego ołtarza3... 
Twym dekretem okrągła niejedna sielanka * 
Wpółwodnym przekreślana ostro atramentem, 
Szła, postradawszy dzbanki, z krzykiem i lamentem. 
A cóż mówić Kupało5, Dumania. grobowe? © 
Twoim wyprane mydłem, zdaly się być nowe. 
I biednej Tabakiery” ów twój rylec ostry 
Wyprostował krzywizny i wytrzepał kostry; 
I wszystko, co tu leży, jaki szpargał chwycim, 
Wszystkie twory poetów, jakiemi się szczycim, 
Wszystkie wiersze, co w tece zrzucone na pował, 
Wszystkieś ty wyszlufował albo wyheblował. 

Ty czubiłeś bękarta starego już Bończys... 
Ale nie na tem twoja zaleta się kończy: 
Nie pięknąż tobie drogę Przechadzki z Anielą?, 
Drogę pewną do sławy i zaszczytu ścielą? 
Kartofla«, co tak dziwnie z tobą mówi z pieca, 
Dla ciebie więcej chwały, nam wierszów roznieca... 1 





1 Mickiewicz, chodząc zamyślony po pokoju, zakreślał różne linje 
krzywe. 2 T. j. Apollo, prześladujący swą miłością nimfę Dafne. 

3 T. j. tłumaczona przez Mickiewicza Dziewica orleańska Voltaire'a, 
o której uwagi krytyczne czytał poeta 16. XII. 1818 r. 4 Sielanki pisał 
i czytał na posiedzeniach Pietraszkiewicz. 5 Kupało—sielanka Pietraszkiewicza. 

6 Duma nad mogiłami Francuzów pod Wilnem — poemat Czeczota 
(Zob. nr. 14 i 15). 7 Tabakiera — poemat Zana. (Zob. nr. 3). 

8 »Uwagi nad Jagiellonidą«c, Dyzmasa Bończy Tomaszewskiego, czytane 
przez Mickiewicza na dwu posiedzeniach Filomatów: 15 kwietnia i 5 maja 
1818 r. 9 Ma na myśli: Przechadzki wiejskie Mickiewicza (Przechadzka I-sza: 
O piękności) czytane na posiedzeniu Filomatów 1 i 17 listopada 1817 r. Był to 
dialog Bernarda z Anielą o piękności (por. Poezje Filomatów II 269). 

10 Poemat heroikomiczny Mickiewicza, czytany dopiero 4. II. 1819. 

1! Powinszowanie to musiał Zan na ogólne żądanie pod koniec uczty 
jeszcze raz odczytać, a Czeczot dodaje, że ono to otrzymało pierwsze nazwę 


4* 
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Następuje śpiew Czeczota p. t. »Leszek i Goworek«, po- 


czem objaśnienie: 


Nie pomnę, czy już po drugiego spełnieniu było 
kielicha, czy więc drugi kielich dodał Adamowi rezonu 
i większej śmiałości; ale zda mi się, wyższą, milszą były 
zapewne od wina pobudka wewnętrzne uradowanie 
i czułość, że się Adam odkrył w tej chwili z improwi- 
zatorstwem, bardzo mało znanem, na imieninach Toma- 
szai po trzech nawet, czy czterech kielichach. Od tego 
to czasu zaczyna się karjera Adamowej improwizacji, 
która zawsze po dwóch kielichach następuje, obfita naj- 
bardziej w triolety śpiewane, ginące nam po łąkach i la- 
sach, gdzie ich spisać nie było podobna. 


ADAM Wówczas lak improwizował: 


O przyjacioły łaskawe! 

Za aniołki, za bezmieny 

I za tę piękną oktawę 

Warciście darów bez ceny. 

Lecz do twej tabakiery, kupiec ladajaki, 

Czyż ja potrafię godnej dostarczyć tabaki? 

Chciałbym za tobą iść, śpiewaku Leszka?, 

Ale łatwa dla ciebie, przykrą dla mnie ścieżka. 
Rysunki, wina daliście łaskawie; 

Ja cóż wam przydam jeszcze?... 

Co mam, to wystawię... 

Oczy wytrzeszczę, 

Gębę rozziawię. 


Skończył. Wielkie nastało brawo. Spełniliśmy zdro- 
wie Adamowe i ADAM wychylił kielich i rzekł: 
Słuchajcie! Adam zaczyna, 
Bo się dobrze napił wina, 
I coś wam powie... 
Wiwat, Towarzystwa zdrowie! 








jambów, tak popularnych potem na ucztach i majówkach Filomatów czy Fi- 
laretów. 1 odbytych 21 grudnia 1818 r. 2 Czeczot. 
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Niech się mu tak szczęście uśmiecha 
I tak ciągle płynie, 

Jak wąs umoczywszy w winie, 
Adam wychylił kielicha. 


W dalszym ciągu Zan odczytał balladę p. t. »Twardow- 
skic, Czeczot szereg wierszy. 

Z tym wierszem [Czeczota| skończyło się i wino. 
Byliśmy niektórzy i w dobrym rezonie, a Adam jako 
solenizant, najlepiej co do spełniania, choć to nie mno- 
gich, bo trzykrotnych kolei, pilnowany, był w najlep- 
szym; a co nam trioletów, co do każdego stosowanych 
wierszy naśpiewał, tegoby kilka nie objęło arkuszy! Ja- 
kieśmy mogli schwycić, te wypisujemy: 

Luba drużyno, przyjaciele mili, 
Jak się wesoło tu bawię! 
Dalibóg nie żal, żeśmy się spili, 
Dzybamy «, jako żórawie... 


(Do Jana) 


Jakaż tu wina i mózgu strata! 
Janie! pamiętasz owe majówki? ? 
Wszak to już szóste mijają lata; 
My z tobą zawsze pólglówki! 


(Do Tomasza) 


Natura między nami 

Wielką położyła miedzę; 

Zan trzeźwy pisze wierszami, 

A ja cedzę, a ja cedzę... 

Lecz, gdy winem łeb naleję, 

Wiersz się składny wtenczas kupi... a 
Zan milczy tak, jak głupi — 

Adam, jak wulkan, zieje! 








1 Ciągniemy, pijemy — lub stąpamy. 
2 Szkolne w Nowogródku. 
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Dalibóg, tego zapał niebieski, 
Kto choć piany, kto choć piany, 
Leje zawsze rym dobrany, 

I z wąskiej nie zboczy deski. 


Kiedy zaś wszyscy już nasi powychodzili prócz 
Adama, Onufrego, w którego to się działo kwaterze, 
i Jana, Adam, łając nas, żeśmy go doskonalej, niż sie- 
bie, uraczyli, przetrzeźwił się tymczasem i rozczulony 
miłem przypomnieniem, patrząc na transparencik, za- 
czął tkliwie śpiewać: 


Te balwanki, 

Ich twarze, ich fletnie 
Przypominają mi obraz kochanki t, 
Której czasy trzyletnie 

Z pamięci mej nie wygładzily. 


Luba! ty przez łąki, ty przez gaje, 
»Gdzie mój miły? gdzie mój miły?« 
Śpiewasz.. Przez łąki, przez gaje 
Smutny się twój głos rozdaje *; 
Przez gaje i przez strumyki, 
Gdzie naszej miłości pomniki, 

Tam się twój głos smutny rozdaje. 


Wspomnieć ciebie, jakże mile 

Dziś, gdym smutny zawsze prawie! 
Jakże słodkie były chwile, 

Którem spędził w twej zabawie! 
Ściskałaś mię na twem łonie, 

A twoje bieluchne rączki 
Przypinały róży pączki, 

Przypinały na me skronie. 


Serce równym ogniem płonie! 
Lecz ty daleka na zawsze! 





; „JE ę 
1 Joasia, miłość poety jeszcze z Nowogródka. 
2 rozlega. 
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Może kiedyś nieba łaskawsze 
Pozwolą mi ujrzeć błonie, 
Gdzie twoje bieluchne rączki 
Przypinały róży paczki 

Na me skronie! 


19 
ADAM MICKIEWICZ 
POWITANIU JANA CZECZOTA 


jako członka czynnego, na posiedzeniu administracyjnem wydziału I, 
12 stycznia 1819 r.! 
Szanowny towarzyszu i bracie nasz! 

Koledzy, których tu zgromadzonych widzisz, stawią się 
dziś przed tobą w nowym charakterze. Poznawszy wprzódy 
twoje zdolności, a teraz gorliwość, chęć dobrą, szlachetne serce 
i uczciwy charakter, wynoszą cię na stopień członka czynnego 
Towarzystwa Filomatycznego. 

Towarzystwo to zawiązało się w najpiękniejszym celu 
przyniesienia pożytku krajowi, rodakom i nam samym; obrało 
do tego najpiękniejszą drogę, to jest, drogę oświecenia. Ale 
zastanowić się wypada, czyli drogi tej wyłącznie trzymając 
się ?, uskutecznimy, cośmy zamierzyli. Nieszczęściem umysłowe 
nasze działania są najściślej ze światem zmysłowym połączone. 
Nie możemy bezpośrednio wyjawiać większej masie ludzi my- 
Śli i uczuć naszych. Jedni wynaleźli piękny sposób udzielania 
ich drogą pisma, drudzy ludzie, nie mogąc sięgnąć tam, gdzie 
się tworzą myśli i gdzie jest siedlisko uczuć, wynaleźli okropny 
sposób przeszkadzania, ażeby się te uczucia i myśli drugim 
nie objawiły. A tak włożono kajdany na dusze i na serca na- 
sze. — Każdy, z osobna pracując, choćby z najgorętszą chęcią, 
kiedy wszędzie napotka zawady, a nigdzie pomocy, prześla- 
dowany od ludzi, którym nie widzi oparcia się sposobu, tru- 
dzony pracą, której nie widzi pożytku, kiedy mu zabraniają 





1 Jako członka-korespondenta witał go Jeżowski 29, VI. 1818, — Mi- 
ckiewicz przemawia tu jako naczelnik Wydziału I-go, 
3 Jak to przedstawiano korespondentom. 
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działać, kiedy przeszkoda w działaniu zabrania myśleć, prze- 
staje nareszcie działać i myśleć, traci odwagę, przestaje być 
człowiekiem, bo zarzuca uprawę najszlachetniejszej części 
człowieka. 

Ażeby tak okropnej kolei uniknąć, połączyliśmy drobne 
siły nasze, postanowiliśmy wspierać siebie nawzajem, oświecać, 
zachęcać i wspólnie działać. Ale i ten związek, potężniejszy- 
daleko od każdego z nas osobna, gdyby się tylko pracą nau- 
kową zatrudn[iał], trudno mu byłoby się utrzymać. Obaczmy, 
kto go teraz składa? Ludzie, których całą zaletą jest tylko cicha 
praca i gorliwość. Obaczmy, kto go dokoła otoczył? Ludzie 
nikczemni, którzy nie mogąc wznieść się do szlachetniejszych 
uczuć i wyższych zamiarów, postanowili wszystko, co jest 
szlachetnem i wyższem, przytłumiać i wykorzeniać, Filozof, 
przedstawia[ją]c te smutne myśli, zapala się nieprzebłaganą 
ku ludzkiemu rodowi nienawiścią; ale kto mimo nienawiści 
nie zraża się i pragnie dobrze ludziom złym czynić, jest we- 
dług mego zdania daleko większym filozofem. 

Kiedy więc Towarzystwo, działając tylko umysłowo i od- 
rębnie, pracując tylko nad naukami, tyle znalazłoby przeszkód, 
a cóż, gdybyśmy daleko obszerniejsze i ważniejsze rozwinęli 
zamiary, gdybyśmy nie jak owi dzicy ludzie, którzy chcąc ga- 
tunek drzewa poprawić, owoce cukrem napuszczają, a nie 
wiedzą, że w pniu i podstawie jest siedlisko goryczy lub słod- 
kości, gdybyśmy — mówię — dobro dobrym sposobem chcieli 
zaprowadzać, pociągać do nas młodzież, wpajać jej chęć do 
pracy, przytępiać egoizm, wskrzeszać narodowość, gdybyśmy... 
lecz, czyż wyliczyć zdołam, ile przed nami jest wielkich do 
wykonania rzeczy! Wtenczas niedość talentów, niedość nawet 
dobrych chęci; trzeba przezorności i rozwagi, trzeba działać 
w pewny, a zawsze jednostajny sposób, podług pewnych, 
a zawsze jednostajnych prawideł, na pewnych a zawsze jedno- 
stajnych zasadach. Tak działać nie wszyscy są zdolni. Towa- 
rzystwo tedy w obszerniejszym widoku podziela się na dwie 
wielkie klasy, a wszyscy członkowie uważają się pod dwoja- 





1'T. j. członków korespondentów i czynnych. 
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kim względem: jedni mają nasz gmach uświetniać, drudzy, 
uświetniając, wewnątrz porządkować i od zepsucia chronić; 
jedni mają coraz wyżej posuwać, drudzy, wyżej posuwając, 
coraz głębiej fundamenta w ziemię popychać; tamtym potrzeba 
talentów, tym talentu, odwagi, stałego umysłu, a nadewszystko 
enotliwego serca. Którzyż z nich, pytam się, są drożsi Towa- 
rzystwu? którzy więcej i większych mają obowiązków? któ- 
rych nakoniec wybór jest trudniejszym? Człowiek z talentem 
łatwo daje się poznać z postępowania, z rozmów, z pism 
swoich, ale dusza, ale charakter, jakże sa głęboko ukryte! Te 
sztuczne marjonetki, ludźmi zwane, ściskają nas przyjacielsko, 
uśmiechają się, płaczą; ale u spodu teatru siedzi egoizm, chci- 
wość lub duma, poruszająca sprężyny, władnące osóbką. Jakiż 
więc wybór, powtarzam, czyli człowieka z talentem, czyli z ta- 
lentem i charakterem szlachetnym jest trudniejszy i większej 
wagi? Ten wybór padł na ciebie, Janie Czeczocie, kolego 
i bracie nasz! 

Ustawy pokażą, jakie miejsce zajmujesz w Towarzy- 
stwie, jakie są twoje obowiązki i jak je masz wypełniać. Ja się 
ograniczę na wyłożeniu ci, iż tak rzekę, katechizmu członka 
czynnego, to jest, zasad, których masz w postępowaniu swojem 
trzymać się upornie i stale. Okoliczności nieszczęśliwe, w któ- 
rych zostaje kraj nasz, działały i działaja okropnie na upodle- 
nie rodaków. Umysł, unoszący się dawniej do wielkich rzeczy, 
dziś zepchnięty i ograniczony własnym interesem, czołga się 
przed zyskiem i własnej tylko słucha miłości. Odkryj się przed 
kim z wielką myślą, z wielkim zamiarem: cobyś miał w nim 
uczucie wyższe obudzić, obudzisz uśmiech obojętności! Te 
podłe istoty tak dobrze znają swoją wartość, iż między wielka 
rzeczą a między sobą śmieszny upatrują kontrast, i stąd to 
powiedział Homer, iż bogowie każdemu niewolnikowi połowę 
duszy natychmiast odbierają. Pierwszem więc twojem będzie 
usiłowaniem, ażebyś wydźwignął się z tej przepaści lekcewa- 
żenia wszystkiego i drugim do wydźwignienia się dopomógł. 
Wmówić w człowieka, iż jest zdolnym, nie mówię, do wyko- 
nania wielkich rzeczy, ale przynajmniej do myślenia o nich, 
już jest wielką rzeczą. O to się zawszę staraj; uważaj Towa 
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rzystwo jak: rzecz wielką i świętą. Tak twoim przykładem 
wpoisz korespondentom cześć ku niemu i gorliwość o jego 
dobro. Jedno słówko, obracające w żart cele Towarzystwa 
lub jego formalność, jest okropnym ciosem. Wystrzegaj się tego 
na zawsze! Niech korespondenci mają sobie nie za żart, ale za 
zaszczyt, iż należą do związku naszego. * 

Druga nieodbitą i ważną rzeczą jest okazywanie usza- 
nowania powadze urzędników w Towarzystwie; ambicja dzie- 
cinna nie ma tu miejsca, ale porządek i byt Towarzystwa tego 
wymaga.. Doświadczenie nauczyło, iż jak tylko stracą powagę 


urzędnicy, tracą razem powagę prawa, mocą których urzęd- 
nicy postanowieni zostali. Stąd obalenie królów uprzedzało ' 


wszędzie obalenie zupełne nazawsze władzy królewskiej. 
Targnienie się na przywłaszczoną świętość papieżów pociągnie 
za sobą targnienie się na religją. 

Do tych uwag dodam jeszcze, iż głównym obowiązkiem 
twoim będzie pozyskanie przyjaźni i zaufania korespondentów. 
Jak tylko Towarzystwo uznało kogo za ozłonka, powinieneś 
uważać, iż jest wart tego, i szanować wybór, choćbyś inaczej 
rozumiał; bo każdy, będący w jakiemkolwiek Towarzystwie, 
część praw swoich ogółowi poświęcać musi. Nie przestawaj 
jednak badać ściśle charakteru korespondentów. Gdyby byli 
w czem nieodpowiedni Towarzystwu, powinieneś dlatego 
uważać ich za godnych stopnia korespondenta, bo tak Towa- 
rzystwo uważa; ale powinieneś znowu wszelkiemi sposobami 
przeszkadzać, ażeby podobny korespondent nie wdarł się na 
członka czynnego. Wszakże, gdyby Towarzystwo i to uczy- 
niło, masz go zaraz uważać za odpowiedniego stopniowi, na 
który wyniesionym został; bo sąd większości, to jest, sąd To- 
warzystwa, powinien być szanowany, a twoje mniemanie 
mogło cię mylić 1. 

Pomimo wszelkiej poufałości i przyjaźni, którąś winien 
członkom niższego stopnia, jak ich kolega, strzec się na- 
leży, ażebyś nie uważał się za równego im co do spraw To- 

1 Uwagi w tym ustępie uważał Mickiewicz za szczególnie potrzebne dla 


Czeczota, ze względu na jego temperament porywczy, skłonny do gderania 
krytykowania innych, mentorowania i t. d. 
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warzystwa. Ta to nierówna równość jest tajemnicą ustaw na- 
szych i zasadą związku. 

Dotąd mówiłem jak Naczelnik do czynnego członka. Jeśli 
w tem miejscu, poświęconem obradom tyczaącym się ogólnego 
dobra, mogę odezwać się do ciebie jak przyjaciel do przyja- 
ciela, nader słodka zapewne i nader chlubną dla nas obu od- 
nowiłbym pamiątkę niezachwianej przyjaźni, która od lat 
dziecinnych stale nas dotąd wiązała i wiąże. »Niemasz przy- 
jaźni między podłymi«, mówi Russo, »ich powiązanie się jest 
tylko tymczasowe; są to wilcy, którzy pożarłszy silniejszą od 
siebie bestją, znowu się rozbiegając. — My nie rozłączyliśmy 
się dotąd i nie rozłączymy się nigdy. Jest w naturze serce czu- 
lych skupiać koło siebie wszystko, co mu najmilsze. Przyja- 
cielu! oto są moi przyjaciele! Spodziewam się, iż pozyskasz 
przywiązanie, nie zawiedziesz ich ufności, będziesz takim, ja- 
kim ci być każą święte dla ludzi czułych prawa przyjaźni, 
i święte dla członków prawa Towarzystwa. 


20 
FRANCISZEK MALEWSKI 
,o NOWYM CELU I NOWEM WYŻSZEM TOWARZYSTWIE ' 


z końcem stycznia 1819 r. 
| 


i .„.Lecz tu nie powinienem zataić myśli mojej, która, jak 
skoro między nami się wszczęło mniemanie o rozróżnianiu 
pelów, zaraz mi przyszła i, lubom nad nią niewiele jeszcze 
rozważał, przecież choć niewprawną i nieokrzesaną wam otwie- 
tam. Towarzystwo musi mieć dwa cele: jeden, z którym się 
iw oczach korespondentów i powszechnie ukazuje, słaby, piękny, 
powabny, mogący być lub nie być*; drugi dla członków 





1 W styczniu 1819 r. zaczęła się w łonie Rządu praca nad poprawą 
Ustaw dla korespondentów. Zgłoszone na jednem z posiedzeń niniejsze pismo 
Malewskiego, żądające bezzwłocznego przystąpienia do realizowania celu wyż- 
szego i utworzenia potrzebnej do tego organizacji, skierowało pracę tę na zu- 
pełnie inne tory; popchnęło do całkowitej reformy Towarzystwa, rozszerzenia 
jego celu i odpowiednio do tego opracowywanią nowych ustaw. 

2 Jest to cel niższy, praca naukowa, 
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czynnych wielki, śmiały i skuteczny '*, ale przytem taki, któ- 
ryby z tamtego wiele odnosił pomocy i korzyści. Dlatego 
muszą mieć punkt, w którym się zetkną; a [że] cel klasy czyn- 
nej musi być nieprzedartą zasłoną okryty, więc o tego ostat- 
niego utrzymanie najwięcej starać się potrzeba, na nim byt To- 
warzystwa polega, bo tamten sam ku sobie nęci. Ku temu zwró- 
cić się powinny najmocniejsze usiłowania, wszystkie środki, 
jakie dziś posiadamy i jakie kiedykolwiek posiadać możemy. 
Ustawy dzisiejsze uważam ja za kodeks Towarzystwa 
w pierwszym względzie ?: podane w nim sposoby są dobre do 
utrwalenia Towarzystwa uważanego z tego punktu. Możeby 
z nich coś nawet wyrzucić potrzeba. Jest to więc kodeks nauko- 
wy, w którym i połączona jest administracja, administracja, jak 
ja ja uważam, potrzebna do tego stanu utrzymania. Ale kodeks 
drugi3 członkom jest jeszcze niewiadomy, bo i cel nawet do- 
tąd określony nie jest. Ja widzę wielką pracę przed nami, teraz 
widzę, że, nie chcąc, sami się wdzieramy w kraj trudów, daj 
Boże, aby zbawiennych. Przyznam się, że dziś we czterech 
mamy wielką władzę, ale to na lepiej wyszło, bo jeśli otwo- . 
rzymy ten drugi przedział nowy i ważny, otworzymy go 
sami, i jakby nowe ufundujemy Towarzystwo. Mam to za 
wielką biedę, że wówczas kiedy reforma była 8, mieliśmy wielu 
świadomych rzeczy, o którą idzie; już wtedy była zasada, już 
były nałogi i gdyby dwóch, trzech a najwięcej czterech nowy 
grunt stawiło, zrobiłoby się to, co widziemy ”, bez zachodu 5 
a bez wątpienia więcej. Może ten widok? odmieniłby skłać 
Towarzystwa, możeby trzeba zrobić rozdział członków czyn: 
nych, rozróżnić czł[onków] c[zynnych] w[ydziału] od człon: 
ków c[zynnych] T[owarzystwa]. Możeby korespondentów ina: 





1 Cel wyższy — działanie na zewnątrz, na społeczeństwo. 
2 T. j. realizującego cel niższy. 
38 Ustawy dla realizowania celu wyższego. 


4 Jeżowski, Malewski, Mickiewicz, Pietraszkiewicz — członkowi 
Rządu. 5 T. j. nowy kodeks i opartą na nim nową organizację — dla reali 
zowania celu wyższego. 6 T. j. gdy uchwalono t. zw. ustawy drugie. 

7 'T. j. ustawy drugie. 8 Bez opozycji ogółu członków. 


9 Obecne uświadomienie obowiązku przystąpienia już teraz do reali: 
zowania celu wyższego. 
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czej uzacnić potrzeba, ustanowić pewne gradacje? możeby To- 
warzystwo w dzisiejszym stanie było wtedy szkołą do dru- 
giego przedziału usposabiajaca. Może, — ale dość, wszystko za- 
leży od waszego zdania i zgodzenia się względem zasad. 


21 
JÓZEF JEŻOWSKI 
NOTA KWALIFIKACYJNA 


czyłana na posiedzeniu rządowem 22 stycznia 1819 r." 


1. Przedmiot mój naukowy w teraźniejszym czasie na 
ten raz przynajmniej za dwojaki uważany być może. Jeden, 
do którego się przykładam jako uczeń uniwersytetu, rok trzeci 
w oddziale literatury kursów słuchający; literatura starożytna 
celniejsze w tym przedmiocie zajmuje miejsce. Drugim zaś 


„głównym już nadal moim przedmiotem, do którego obrania 


przyrodzony obowiązek zdaje się mię powoływać, będą nauki, 
któreby służyły do rozwiązywania następnych zapytań: »Jakim 
sposobem. w całem przeszłem wychowaniu mojem działo się 


'zamącenie? jak naturalny porządek kształcenia się przerywany 
 psuty, nauki elementarne mieszane były, lub całkiem ich bra- 


kowało? a stąd, gdy całe pierwotne kształcenie się wykrzy- 
wiane i opaźniane było, jakim sposobem poniesione straty 
wynagradzać powinienem? Ponieważ, gdy o czemkolwiek głę- 
biej myśleć i czegokolwiek głębiej uczyć się zamierzam, czuję, 


| że nie znam fundamentu w umyśle moim, na którymbym nie- 


| wzruszenie myśli moje i nauki opierał, jak więc mam naturę 
| umysłu poznać i jego użyć, ażeby wszystkie moje myśli i nauki 
|z jednego źródła poczynać się, wywijać, łączyć się, wspólnie 


się wspierać i ile można, wzmagać się mogły? Ponieważ, 


1 Według ustaw każdy z członków musiał przedłożyć przy wejściu do 
Towarzystwa notę biograficzną, później zaś co miesiąc składać notę kwalifika- 


| cyjną. Niestety noty te wszystkie zaginęły, z wyjątkiem powyższej, jedynej jaka 


się uratowała, ale dającej świetne wyobrażenie o ich wartości i tem bardziej 
każącej żałować ich zaguby. 
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choćby nienaganne sprawy moje były, gdy nie znam, jak się 
rodzą uczucia, skłonności, sposób myślenia, charakter, nie mogę 
być pewnym, czyli po drodze od natury wytkniętej postępuję, 
jak więc powinienem poznać siły duszy, wszystkim przymio- 
tom moralnym początek dające, ażebym do skali z samej na- 
tury wziętej wszystkie uczucia i sprawy umiał stosować?« 
Właśnie niedawno czytałem ostatnią definicją filozofji, która 
bardzo trafia do celu naukowego, jaki sobie obieram. Niech 
więc i tak będzie, że się do filozofji przykładać zamyślam, ale 
w dosyć ograniczonym sposobie, bo jedynie w celu poznawania 
siebie, naprawiania przeszłych, może niewinnie popełnianych 
błędów i unikania przyszłych. Gdy zaś moralizowanie od pierw: 
szej młodości było mi ulubionem i teraz moralność za pod: 
stawę wszystkich wiadomości i spraw naszych uważam, dla- 
tego etyka ostatecznym naukowym przedmiotem dla mnie bę- 
dzie. Nadto, gdy wychowanie szkolne do rzędu wyrażonych 
zapytań należy, owszem część ich stanowi, stąd rozpatrywanie 
się w teorjach instrukcji publicznej i organizacjach zakładów 
naukowych część życia mojego nieomylnie zająć musi. 

2. Nim rozpocznę wyraźniej ku obranemu celowi dążyć 
i pisma porządkiem, w jakim uczyć się będę, Towarzystwu 
przedstawiać, postanowiłem Qczynić niejakie wyboczenie i na- 
pisać szczegółową robotę w materji następnej: »Jakim sposo- 
bem dzieła pisarzy, z prawdziwego genjuszu sławnych, roz- 
ważać mamy, ażebyśmy, poznawając charaktery i zalety dzieł 
uczyli się razem twórców ich poznawać jako ludzi, to jest 
ważyli naturę zdolności umysłowych i sposoby, w jakich się 
objawiają, a tem samem, abyśmy nie z s[a]mych dzieł i szcze- 
gólnych zawartych tam piękności, lecz z natury rozpoznawa- 
nych zdolności umysłowych prawidła do wzmagania podobnych 
zdolności i tworzenia dzieł podobnych wyciągać mogli«. Po- 
mocami do tego pisma mogą być książki następujące: Kwin- 
tyljana Instytucje ', Cycerona oba Oratorowie*?, Dyonizjusza 





1 Institutiones oratoriae. 
2 T. j. De oratore i Orator. 





63 


z Halikarnasu recenzja autorów starożytnych (róv 'Apyalwv zplate) 
Sulzert, Nachtrdge zu Sulzer. 

5. Z obowiązku podawania roboty powszechnej, stosownie 
do obranego przedmiotu wytłumaczyłem dwa artykuły z Sul- 
zera: Estetyka i Estetyczność, arkusz jeden mojem pismem. 
Składki miesięcznej od sierpnia nie wnosiłem, ponieważ w tym 
miesiącu zastąpiwszy kosztem własnym potrzeby niektóre To- 
warzystwa, każda dałsza miesięczna składka liczyła się dotąd 
na rachunek rzeczonego mojego wydatku. 

4. W języku francuskim i niemieckim czytuję książki 
i tym tylko sposobem doskonalę się w obu językach. Uczę się po 
angielsku, tłumacząc z angielskiego na polski i przeciwnie, 
tudzież odczytując gramatykę Kobbeta3. Uczęszczam także na 
lekcje języka włoskiego, z którym najmniej jestem obeznany. 

5. Rok czwarty upływa, jak przybyłem do Wilna w za- 
miarze doskonalenia się przy uniwersytecie, i tego zamiaru 
dotąd nie odstąpiłem. Mieszkam na ulicy Ś-to Jańskiej, w ka- 
mienicy Orłowskiej. 

6. Przy trudnem utrzymywaniu się i zupełnych niedo- 
statkach moich doznaję pomocy od krewnego Pełczyńskiego, 
z którym teraz przemieszkiwam. 

7. Koresponduję ze Skibowskim, prefektem szkoły Hu- 
mańskiej, niegdyś moim nauczycielem, i z Hryniewieckim, także 
dawnym nauczycielem, który teraz w Krzemieńcu w kolegjum 
Bazyljanów lekcje wymowy klerykom daje. 


D. 1 stycznia 1819 roku. 


1J. G. Sulzer: Allgemeine Theorie der schónen Kiinste. 4 tomy. 
Lipsk 1792—1794. 

2 Dyk und Schatz: Nachtrdige oder Charakteristik der vornehmsten 
Dichter aller Nationen. 8 tomów. Lipsk 1792—1808. 

8 W. Cobbets: Le maitre d'anglais ou grammaire raisonnee pour faciliter 
aux Francais Ućtude de la langue anglaise. Paris, 3 wydania, ostatnie 1819. 
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22 
ADAM MICKIEWICZ 


[MYŚLI O PIŚMIE PERJODYCZNEM I O TOWARZYSTWIE 
SZEŚCIU] 


[odczytane na posiedz. rząd. 29 stycznia 1819 r.]! 


Ponieważ rzucone od jednego z nas? myśli i w części 
rozważone otworzyły nową drogę w ustawach Towarzystwa, 
skąd wielkie (których jeszcze przewidzieć nawet niepodobna) 
zajdą w administracji wewnętrznej odmiany, życzyłbym więc, 
wziąwszy pod najczynniejszą rozwagę owe odmiany, dalsze 
urządzenie komitetu piśmiennego co do jego wewnętrznych 
stosunków i zawisłości zatrzymać, a gotować jak najprędzej 
to, co się directe lub bardzo blisko części naukowej tycze, 
ażeby, ogólne przynajmniej położywszy zasady, komitet na- 
tychmiast tworzyć. Niech on pracuje nad planem pisma i nad 
wszystkiem, co do tego należy; my, znoszące się, będziemy wi- 
dzieli, jakie potrzeba poczynić odmiany, i razem wewnętrzne 
jego stosunki, postępując ciągle w rozwijaniu ustaw, ściślej 
odznaczać będziemy. Dobrzeby było w tysiąc ośmset dwudzie- 
stym zacząć pismo; nie jest to niepodobną rzeczą, ale wymaga 
pracy, którąby komitet jak najprędzej mógł się zająć. 





1 Artykuł ten składa się z dwóch części, uwydatnionych w tytule. 
Myśl założenia pisma perjodycznego rzucił pierwszy Jeżowski jeszcze 14. X. 
1817 (zob. Materj. I, 47); jakoż po zarzuceniu planu Rocznika prac filoma- 
tycznych (zob. Ustawy $ 4), wraca Rząd do tej myśli i w styczniu 1819 r. 
obraduje nad utworzeniem osobnego komitetu dla sprawy pisma perjodycznego. 
Niniejsze uwagi Mickiewicza są odbiciem wielkiego wrażenia, jakie zrobiło 
wśród Filomatów pismo Malewskiego, projektujące całkowitą reorganizację To- 
warzystwa (p. wyżej, nr. 20), oraz wpływu, jaki wywarło na załatwianie 
spraw bieżących. 

Część II pisma Mickiewicza odnosi się znowu do powstałego właśnie 
wówczas we Wilnie Towarzystwa »paniczyków«, zrazu pod nazwą Tow. Sze- 
ściu, później zaś Tow. myślącej młodzieży (por. Wstęp). Jednym z jego człon- 
ków był Zan — i on to doniósł Filomatom o tej niespodziewanej konkurencji. 
Mickiewicz zastanawia się więc (na posiedzeniu Rządu) nad stanowiskiem, ja- 
kie Filomaci mają zająć wobec tego nowego Towarzystwa. 

2 T. j. Malewskiego. 
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Zaszła nagła okoliczność wtoczyła tu obcą wcale dyskusją, 
ale warta zastanowienia się. Towarzystwo od: niejakich, jak 
mówi Zan*, paniczyków utworzone (których wiemy osoby) 
zostało zwrócone ku ważniejszym celom i mieści w sobie kilka 
osób czynnych?. Postanowiono wybierać więcej członków 
i napisać ustawy. Zanowi poruczono tę pracę, który zniósł 
się z nami i prosił o radę. Potrzeba tedy zabezpieczyć sobie. 
wpływ nad tem stowarzyszeniem; ale w jaki sposób? Jest to 
właśnie trudną zagadką. Nie mówiliśmy prawie niec o pod- 
wydziałach 3; ja przewiduję względem ich ustaw wiele a wiele 
trudności. Nie także nie pomyśliliśmy o sposobach, jakiemi 
działać mamy na obce towarzystwa: czy je niszczyć? czy pod 
wpływ zagarnąć? czy przeszkodzić ich wzrostowi i zawsze 
w jednostajnym utrzymywać stanie? czy dozwolić rozszerzać 
się? Trzeba nad tem mocno pomyślić i ogólny plan postępo- 
wania ułożyć. Tymczasem, zdaje się, iż sposobem stałym i nie- 
jako urzędowym na to paniczyków Towarzystwo działać nie 
wypada. Należy więc uważać je za przypadkowo zależące 
i członków stamtąd do naszego Tow[arzystwa] wcielać, a na 
ich miejsce innych dla wypróbowania niejako wprowadzać. 
Stąd wypada tak rzeczone Tow[arzystwo] urządzić, ażeby nie 
przyszło (chociaż i bez tego nie przyjdzie) do rządu stałego, 
zwłaszcza klasyfikacyjnego. Wypada dalej urzędników często 
odmieniać, zostawić członkom wolność oddalania się z Towa- 
rzystwa bez Ściągnienia na siebie kary 5. Stąd rys ogólny ustaw 
byłby: i 


1 Zan, jak wiadomo, nie był jeszcze wówczas członkiem Rządu, nie 
mógł więc osobiście przedstawić sprawy owego Towarzystwa. 

2 Oprócz Zana należeli tam Pęczkowski, Seweryn Tyszkiewicz, Ignacy 
Zenowicz, Józef Chodźko, Michał Czarnocki, Dauksza i Stanisław Morawski, 
Z tych Chodźko i Morawski weszli później do Związku Przyjaciół (p. Czar- 
nocki Pamiętniki. Rocznik Tow. przyj. nauk. we Wilnie 1907). 

3 Przez »podwydziały« rozumieli Filomaci filje wydziałów, zakładane 
w innych miastach; tu jednak ma Mickiewicz raczej na myśli wogóle niższe 
Towarzystwa (kluby), zakładane przez Filomatów (w Wilnie). 

4 T. j. nie należy fo wcielać do Towarzystwa. 

5 Aby mogli przenosić się stamtąd do Filomatów. Ma więc Tow. Sześciu 
stać się według planu Miekiewicza — terenem próbowania kandydatów na 
członków Tow. Filomatów. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 5 
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Towarzystwo zostało zawiązane w liczbie N. N. Ma cel 
taki a taki. Obiera prezydenta co trzy miesiące i uznaje, czyli 
byt Towarzystwa jest nadal potrzebny. Obiera członków 
z wielką ścisłością. Każdy może oddalić się, oznajmiwszy 
wprzódy miesiącem. Prezydent nie może być dwa razy, raz 
po raz, prezydentem. Pisma wszystkie mają być zabawne. 
« Niema być nigdy podział na wydziały; trzeba temu w ustawach 
indirecte zapobiec, co wszakże i tem samem zapobiega się, 
iż wszelkie pisma będą zabawne. Składki żadnej nie potrzeba 
wspominać. Sekret ma Towarzystwo zachowywać, wszakże 
niebardzo ścisły i obostrzony. Sekretarz patrzy, czyli pisma 
wszyscy z kolei oddają; w protokóle niekoniecznie wielkie za- 
chowywać porządki; pisma oddawać do archiwum, ale dla- 
tego? autor może z niemi co chcąc zrobić bez wiedzy Towa- 
rzystwa3. Krytyki możnaby zaprowadzić. Głosowania na pisma 
nie potrzeba. 

Dać przytem Zanowi obszerną instrukcją postępowania. 

Jabym myślał, iż u nas nawet możnaby zrobić coś po- 
dobnego; wybrać naprzykład bez względu na wydziały kilku 
członków, którzyby zgromadzali się niekiedy i czytali pisemka 
zabawne, choćby brane z archiwum wydziałowego. To zgroma- 
dzenie się miałoby kilka artykułów ustaw, żadnego związku 
z naszemi nie mających. Tam możnaby naprzód członków na 
pierwszą niejako próbę wprowadzać, stamtąd, poznawszy zdat- 
ność i gorliwość, na korespondenta awansować; w przeciw- 
nym razie pozwolić mu nie bywać bez żadnego za to gniewu. 
Byłaby to szkoła pierwsza, jak mi się zdaje, bardzo wygodna 
dla nas i na sposób jej możnaby inne małe klubki otwierać, 
albo utworzone (jak w teraźniejszym przypadku) urządzać. Bo 
korespondenta stopień, przywiązujący wiecznie do Towa- 
rzystwa i oznajmujący mu, iż jest Towarzystwo z kilku wy- 
działów złożone, już jest wysoki. 


1 T. j. wyłącznie beletrystyczne, nie naukowe. 

32W znaczeniu: »mimo toc. 

8 Chodzi o to, by należący do owego Towarzystwa Filomaci, mogli 
pisma swe, tam czytane, mimo to oddawać do Archiwum Filomatów, druko- 
wać i t. d. 


e 
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Zresztą za powiększeniem się liczby członków uskutecz- 
nienie tego zamiaru byłoby coraz łatwiejsze *. 
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ZAN DO PRZYJACIÓŁ * 
d. 31 stycz. 1819, Wilno 
Do Józefa Adama, Heronyma: — Tomasz 


Usiłowałem i usiłuję nabywać przymiotów człowieka 
zdobiących, a jeżeli być dobrym nie mogę, co jest właściwa 
słabości ludzkiej, złego wystrzegać się pragnę. Znam, co szcze- 
rość, co otwartość, co przyjaźń. Tem przejęty stałem się jednem 
z pierwszych ziaren Towarzystwa. Możeście mało uważali na 
moją gorliwość o jego byt, życie i trwałość, może moje usiło- 
wania, zawsze szczere i w najlepszym duchu, dać nie mogły 
widocznych owoców, żeście nie mogli powziąć dobrego o my- 
ślach i działaniach moich mniemania. Zawsze stały, nigdym 
się nie zrażał zdaniem, »że do przedsięwzięć nie zdatny, w ich 
wykonywaniu słaby i chwiejący się, w sądzeniu za wiatrem 
idący jestem«:; samą przeto chęć dobrą w sobie ceniłem, 
zwłaszcza kiedym na żadnym tego rodzaju zawodzie nie po- 
tknał się do upadku. W zamiarach nie szukam chwały, a o do- 
broci wykonania z czystości i spokojności sumnienia sądzę. 
Stąd zyskałem nazwisko baby5 i lękam się teraz, aby te 





1 Mickiewicz rzuca tu po raz pierwszy myśl utworzenia w łonie Tow. 
Filomatów osobnego niższego klubu, urzeczywistnioną istotnie niebawem przez 
zawiązanie Klubu Przyjaciół (19. IV. 1819). 

Opracowanie wspomnianej w niniejszym artykule instrukcji dla Zana 
powierzył Rząd Mickiewiczowi, który też istotnie niebawem ją wygotował. 
(Materjały I, 142). 

2 Zan nie zajął zrazu dość wybitnego stanowiska w Towarzystwie, 
nie należał nawet do Rządu; powodem: była nieufność kolegów, a zwłaszcza 
Malewskiego, płynąca z niezrozumienia jego charakteru (por. Wstęp). Otóż Zan 
zdaje sobie sprawę z tej trudności i czyni wysiłek, by ją usunąć. 

3 Hieronim (Jarosz) — drugie imię Malewskiego. 

4 Kiedy i kto zredagował tę zacytowaną tu ocenę Zana, nie wiemy. 

5 Nazywano tak Zana z powodu jego usposobienia nierównego, niesta- 
łego (por. Wstęp). 


5* 
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moje wyrazy za nazbyt mało ważone nie były dlatego, iż je 
z sumnienia mego wydobywam i prawdę i ich dowody w su- 
mnieniu kładę. Zawsze was prawdziwie kochałem i kocham, 
zawsze starałem się być godnym waszego zaufania i przyja- 
źni, nieszczęśliwy, jeżelim ani tego pokazać, ani dowieść nie 
umiał. Oddałem wam całego siebie, niec tajnego nie mieliście 
we mnie aż do najmniejszej kropki. Umysł, serce, nauki, myśli, 
zabawy, zdarzenia, miłostki nawet swoje wyjawiłem; nie po- 
chodziło to z płochości, ale na mocy tego przywiązania, które 
mnie przy was trzymało i trzyma, chciałem mieć uczestników 
moich uczuć i działań, chciałem siebie na was, a was we mnie 
przelać. j 

Na końcu przeszłego roku, to jest, d. 29 czerwca 1818 r., 
przy zapisywaniu mego pamiętnika życia czyli spowiedzi przed 
moim sędzią sumnieniem, te może nie długiego zastanowienia 
się wymknęły się z pióra wyrazy 1: »Tak z tego czasu. równie, 
jak z całego roku niec albo mało skorzystał; przyczyną tego 
było użycie wiele czasu na powtarzanie nauk innym, na czem 
utrzymanie się jego (moje) zależało, tudzież Towarzystwo F. 
F.2, wiele albowiem czasu strawił na pisaniu poemka Taba- 
kiery, wiele na inne pisma i roboty. Słabe tylko powziął wy- 
obrażenie rachunku różniczkowego i integralnego«. I w dru- 
giem miejscu: »..maj 1818 r. ...Wesołość jego zdaje się nad- 
werężać, a tego przyczyną jest myśl o przeszłym niekorzystnym 
czasie, tudzież o przyszłym nastąpić mającym«. Chcę dziś ob- 
szerniej z tego dać tłumaczenie. 

Przyjechałem do Wilna bez żadnego zasiłku i opatrzenia 
tak fizycznego, jak naukowego; zaraz na pierwszym wstępie 
upadł cel i nadzieja, z jakiemim przybywał?. Zostałem tylko 
z ochotą i darami samej natury. Pracowałem na ciało i umysł; 
po roku nauczyłem się po francusku i ogólne niejakoś zebra- 
łem rysy algebry, fizyki, chemji, mineralogji. W drugim roku 





1 Dlatego wam z pamiętnika mego myśli wypisuję, albowiem dla sie- 
biem to jednego pisał i przed sobą z największą szczerością, a przeto nie ma- 
jąc żadnego interesu, co czułem, to pisałem... (Przypisek Zana). 3 Filomatów. 

3 Nie otrzymał Zan miejsca w Seminarjum nauczycielskiem na koszt 
rządowy. 
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za radą p. Kontryma poszedłem na literaturę, poznałem się 
bliżej z autorami łacińskimi, francuskimi, polskimi, naprosto- 
wałem cokolwiek gust i jużbym tu został, gdyby mię środki 
utrzymywania się znowu na oddział fizyczny nie wpędziły. 
Dni schodziły na lekcjach uniwersyteckich i domowych, wie- 
czory późne moje były. Nastało Towarzystwo 4, gorliwie ku 
niemu się wziąłem i całe pół roku nad Tabakierą pracowałem; 
stąd w znajomszych mnie przedmiotach nie zagłębiałem się 
i tylem tylko umiał, jeżeli nie mniej, wiele przed rokiem. Dru- 
gie pół roku na inne pisma, które co miesiąc gotować wypa- 
dało, obróciłem. A tak trzeci rok mojego na uniwersytet cho- 
dzenia, a pierwszy rok Towarzystwa, dła mnie co do nabytków 
naukowych był stracony. Gdyby na układach Towarzystwa 
było to, że ma usposabiać członków, aby zdolnymi byli do 
tych wielkich zamiarów, jakie sobie założyło, zapewnebym ja, 
zdając sprawę miesięczną z pożytków, jakiem w ciągu słucha- 
nia kursu otrzymał, i z przyzwyczajenia się do dobrego pisa- 
nia i rozpatrzenia się w nauce głównego celu, skorzystał ob- 
ficie. Gdzie uczyć potrzeba było niejakoś, albo gdzie jakby 
już uczonym się pokazać wypadało, nie było czasu do uczenia 
się; dlatego już bez sił nauki, w poezji pokazania się i odpo- 
wiedzenia ustawom szukałem. Upodobanie w imaginacji spra- 
wiło niesmak w tem, gdzie utrudzenia umysłu potrzeba. — 
Owóż szkody, jakie z Towarzystwa 1-go roku poniosłem. Przy- 
czyny, dla których o tem nie wiedzieliście odemnie, są te: 
1-mo czas, w jakim rachunek z sobą robiąc, tę szkodę po- 
strzegłem; 2-e zapomnienie, bo wtenczas się widzi, kiedy pa- 
trzy; 3-cie czekanie, nim nie stanę na punkcie, skąd korzyść 
wszystkim wspólną będę zdolnym przyjmować; 4-te bojaźń, 
aby nie zepsuć przez to działań i serce dla mnie tak drogich 
etc. Zdaje się to was przekona, że nigdy -nic obłudnie, nic 
bez pomyślenia, nic bez przekonania nie czynię. Nikomu nie 
ustąpię w gorliwości pracy w zamiarach Towarzystwa, jak- 
bykolwiek mnie uważano. Dziś po wprowadzeniu nowych 
ustaw, któreby jeszcze rozgraniczyć należało, Towarzystwo 





1 Filomatów. 


70 


względem mnie jest insze, co wyrazy mego pamiętnika r. 1818 
grudzień potwierdzają: »Towarzystwo Filomatyczne wiele 
zdaje się wpływać na jego szczęśliwe bycie i doskonalenie się, 
członkowie wszyscy są jego przyjaciołami ścisłymi, a całe To- 
warzystwo radąc I w drugiem miejscu »...smuci; sami tylko 
Filomaci zdolni go na czas rozerwać i cierpienia jego osłodzić«. 
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JEŻOWE! 
19. III 1819 


(Wyjątek z wiersza Zana) 


„.Oto rozpierzchła młodość bez wodza, bez drogi, 
Obłąkana po dzikiej snuje się przestrzeni, 

Po polach zbiera ciernie, a po kwiatach głogi, 
Tysiąc zabaw polubi i tysiąc odmieni. 

Tam nauka ukryta, uporczywa, głucha 

Samemi druki żyje, samych druków słucha; 
Żaden ją słodki powab nie krasi, 

I krzywo myśli i krzywo zważa, 

Wszelkie uczucia przyjemne gasi, 

Dzikiem spojrzeniem odraża. 

Tam przyjaźń niedostępna... lekka i nieznana, 
Pozorem tylko wabi i pozorem zwodźzi... 

Ostrzy język na potwarz, a w masce ubrana, 
Ciekawem uchem na podsłuchy godzi. 

Człek zawsze w ostrożności, zawsze w poniewierce, 
Nie wie, komu otworzyć, komu zamknąć serce. 

Oto cnota w pogardzie, smutna i zelżona, 

Nie ma w świecie schronienia, a śmiechu igrzysko, 
Występek się podnosi, cnota spada nisko 

I u nóg przeciwnika omdlewa i kona. 





1 19. III. 1819 obchodzili Filomaci uroczyście imieniny swego prezy- 
denta. Z pośród wielu wygłoszonych wierszy — przytaczamy urywek z wier- 
sza Zana; zaczyna on od odmalóowania stanu młodzieży przed zawiązaniem 
"Towarzystwa. 





M zz 
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Pókiż młodość, nauka i przyjaźń i cnota, 
Najpiękniejsze niebios córy, 

Ani znajdą schronienia, ni w ludziach podpory? 
Kto ich wzrostowi życia pootwiera wrota?... 
Nastrój się, lutni moja! wydaj śmielsze tony... 
Czuję, że boski promień moje siły wzmaga. 
Cnocie, nauce pomoc przyniesie odwaga. 
»Stań, gmachu!« — I gmach święty * został postawiony... 
Tu święte niebios córy mają swoje wniście, 
Tu owoc dla pożytku, dla piękności liście. 
Tak Amfijon? wdziękami czarodziejskiej strony 
Dziki lud zebrał, i mur został wywiedziony. 

A tak i Józef, ważąc w sobie drogie myśli, 
Naukom i przyjaźni poświęcony wszytek, 
Nowe plany poprawy, nowe szczęście kryśli... 
Rzekł: »Stań, gmachu!« — i stanął drogi nam przybytek. 
Witaj, śliczna budowo i trwały pomniku 

Prac Józefa i enoty, przyjaźni, nauki! 

Witaj, domie, sypiący skarby nam bez liku! 
Witaj, świątynio, szczęście wróżąca na wnuki! 
Tu młodość nieswawolna powagi nabiera, 

Tu nauka dla wszystkich miła, nie uparta, 

Tu przyjaźń zaufana i wierna i szczera... 

Tu cnota jest gruntowna, prosta i otwarta. 
Witaj, drogi Józefie... nasz ojcze, nasz bracie! 
Witajcie, przyjaciele, co wstęp tutaj macie! 
Połóżcie na ten ołtarz wieńce i ofiary, 

Co umiał tu korzystać, co świątyni godny. 
Podajcie ręce, związek umocnijcie stary, 
Podnieście dziękczynienia głos czuły i zgodny! 
Tutaj gorliwym chęciom daliście schronienia, 
Tu prawda, nie ukryta, śmiało błąd wyrzuca, 





1 'T. j. Towarzystwą. 

2 Amfjon — mityczny śpiewak i lutnista grecki, wynalazca lutni o 7 
strunach. On to zbudował mury, otaczające Teby, przygrywając na lutni, 
przy której dźwiękach kamienie same układały się i spajały. 
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Tu smakują owoce słodkie zjednoczenia, 

Tu nas zazdrość nie kazi, zwada nie zasmuca; 

Tuście swoje talenta i siebie poznali, 

Tu w pracy pewne znaleźliście plony, 

Tu się słodkiej rozkoszy czysty ogień pali, 

Tu na swą lutnię nowe nawiązali strony, 

Tu w krytyce nauka, a sława w pochwale, 

Tutaj w czynnościach siła, spokojność w sekrecie, 

'Tu wszystko pożytecznie i mile i trwale... 

Tu szczęścia kosztujemy, nieznanego w świecie. 

Skądże ten zdrój rozkoszy, skądże to się wzięło? 
Twoje to, Józefie, dzieło! — 

Ta trwałość, ta posada, gorliwość i prawa 

Tobie jedna i wdzięczność, miłość i pochwały. 

Twa skromność więcej mówi, skromność cię wydawa. 

Ta wdzięczność, z jaką bieży do cię związek cały, 

Mówi, jak my cię wielbim, jak my cię kochamy. 

Pewnie się twoja cnota głosem pochwał zraża. 

Przebacz, mój głos nas wszystkich życzenia powtarza. 

Przez ciebie wite wieńce przed tobą składamy, 

My w twojej chwale swoją widzim chwałę. 

Kto cię nie kocha, ten cnoty się wstydzi, 

Ten nas kochać nie może, ten sobą się brzydzi... 

Ten ma serce nieczułe, płoche i niestałe... 

Czegóż ci mamy życzyć, droższy naszych braci? 

Szczęścia? — Jużeśmy z tobą, ty z nami szczęśliwy... 

Bogactwa? — Mądrość skarbem, mądrość nic nie traci. 

Dobre zamiary wspiera niebios Pan życzliwy... 

A ten gmach, co się wznosi, gruntowna posada, 

Nie zniszczone wiekami życie zapowiada. 

Twą gorliwość, twe cnoty, przyjażń, twe nauki 

Powtarzać będa z chwałą wnuków naszych wnuki. 


Czeczot wystąpił tym razem z dłuższym utworem napi- 
sanym po białorusku. Przytaczamy z niego »Chór dziewcząt«, 
wiersz stale odtąd śpiewany na zebraniach Filomatów i Fi- 
laretów. 
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Chór dziewcząt 


Sztoż my waszeci skażem, 
Prostyje z sieła dzieuczata? 
Jakijeż pieśni zwiażem? 

U nas myśl nie bahata! 


Ale jak myślim, czujem, 
Tak tabie zaspiewajem, 

z Tak ciebie pawinszujem, 
Nieszczyraści nie znajem i t. d. 
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PISMO RZĄDU DO PIETRASZKIEWICZA ! 
10 kwietnia 1819 


Wiadome już są powody, na posiedzeniu powszechnem 
25 marca b. r. wyłożone ?, dla których Rząd uznał za potrzebne 
utworzyć oddzielny od Towarzystwa Filomatycznego związek, 
pod jego dozorem i z jego członków powstać mający. Zwiaą-* 
zek ten zwać się będzie odtąd Związkiem Przyjaciół, a do- 
łączające się ustawy, wskażą prawidła wewnętrznego po- 
rządku. Zwierzchniczy ster nad nim Rząd na się przyjmuje 
i wskutek tego Wam urząd Administratora powierza, a człon- 
ków Towarzystwa Adama Mickiewicza, Tomasza Zana, Jana 
Czeczota i Teodora Łozińskiego na związkowych przeznacza 3. 
Obowiązki Wasze, jako Administratora w Związku, są jego 
ustawami objęte, obowiązki zaś Wasze, jako wykonawcy woli 
Rządu, osobna przepisze instrukcja. Teraz zaś niezwłocznie, 
upoważnieni tem pismem, macie wezwać pomienionych człon- 
ków i, rozpoczynając wykonywanie ustaw, w imieniu Rządu 
następne im podać do zachowania przepisy. 


1 w sprawie tworzącego się Związku Przyjaciół. 

2 Przez sekretarza Rządu, Malewskiego. 

8 Zadaniem ich było kierować nieznacznie związkiem i obserwować 
nowoprzyjmowanych jego członków. 
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1. Tajemnica, ustawami Towarzystwa Filomatycznego na- 
kazana, rozciąga się najściślej i do obcych związkowych; prze- 
toż członkowie Towarzystwa, wcieleni do Związku, usilnie sta- 
rać się będą, aby o bytności Towarzystwa żadnego nie wzbu- 
dzili podejrzenia. 

2. Wypełnianie powinności, związkowemi ustawami obję- 
tych, nie uwalnia w niczem od zaciągnionych uprzednio dla 
Towarzystwa; przetoż podwójnej tej pracy za ofiarę ku dobru 
ogólnemu dążącą Rząd poczytać nie zaniecha. 

3. Członkowie wcieleni względem działania w Związku 
mają się we wszystkiem znosić z Administratorem, który 
zawsze w potrzebne instrukcje od Rządu opatrzonym będzie. 

4. Wolno jest członkom na posiedzeniach Związku czytać 
pisma, które już się stały własnością Towarzystwa, i za każ- 
dym takowym razem członkowie zechcą udawać się do Sekre- 
tarzy wydziałowych, którzy stosowne otrzymają polecenia. 


26 
" JÓZEF KOWALEWSKI 


ZDANIE SPRAWY Z DWUMIESIĘCZNYCH CZYNNOŚCI 
WYDZIAŁU 11 


d dnia 16 marca do dnia 20 maja 1819 roku [czytane na posiedzeniu 
powszechnem 25 maja 1819 r.] 


Wydział pierwszy składa się z siedmiu członków czyn- 
nych, a nazwiska ich są następujące: Mickiewicz Adam, Je- 
żowski Józef, Malewski Hieronim, Suchecki Bruno, Czeczot Jan, 
Chodźko Dominik i Kowalewski Józef, do których należy ósmy 
członek czynny nieobecny, Nowicki Zygmunt. 

Wydział ten odbył posiedzeń administracyjnych trzy, 
[16/III, 11/V, 20/V] na których: 1) Podany na członka czynnego 
Chodźko Dominik został przyjęty i wprowadzony. 2) Czytano 
notę kwalifikacyjną Stanisława Golickiego, podanego za kan- 


1 Na każdem posiedz. powszechnem, t. j. według ustaw II co 2 mie- 
siące, czytali m. in. sekretarze Wydziałów sprawozdania z prac swego Wydziału. 
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dydata na członka korespondenta; 3) Naczelnik podał zaskar- 
żenie na członka czynnego Brunona Sucheckiego, w tem, iż 
ten członek obowiązków ustawami objętych nie dopełniał. 
Posiedzeń naukowych pięć, na których czytano 1... 
"Pism z Rządu wydział odebrał dwa: jedno z Nr. 35, 
uwiadamiające członków, aby co trzy miesiące noty kwalifi- 
kacyjne podawali, zachowując poprzednią instrukcją w całości; 
drugie z Nr. 44, potwierdzające na członka czynnego Domi- 
nika Chodźkę. Takoż Naczelnik podał zaskarżenie członka czyn- 
nego, Brunona Sucheckiego. Nadto wydział otrzymał dwa pi- 
sma od członka Jana Czeczota, z których w jednem uwiadamia 
wydział o swoim wyjeździe z Wilna, w drugiem podaje za kan- 
dydata na członka korespondenta Stanisława Golickiego ?. Wy- 
dział do Rządu wysłał pism ośm, to jest: 
a) Wypisów z protokółu posiedzeń administracyjnych 
sztuk trzy z Nr. 26, 33, 35. 
b) Wypisów z protokółu posiedzeń naukowych sztuk 
pięć z Nr. 27, 28, 29, 32, 34. 
c) Do członka czynnego nieobecnego Zygmunta Nowic- 
kiego sztuk dwie z Nr. 30, 31. 
Takowy raport podpisuję. 


Kowalewski Józef, Sekretarz wydziału I. 


27 
ONUFROWE 

Celebrowane roku 1819 maja [30] d. v. s. w wie- 
czór nad zmierzchem, w lasku za Rosą; natabene nie pod- 
czas święta Onufrego, a przed świętem, żebyśmy go ła- 
two i gracko zwieść mogli. 

W lasku zrobiony był sałasz z gałęzi, prowadzący 
na górę po stopniach, wybitych z ziemi, oświeconych 


1 Tu spis prac przedstawionych w przeciągu sm 2 miesięcy w Wy- 
dziale I (por. Dodatek). 

2 Stanisław Golicki, do Filomatów nie przyjęty; później członek Związku 
Przyjaciół. 
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lampami, do cyfry Onufrego, z liści i kwiatów polnych 
uplecionej, zawieszonej na drzewach; naprzeciw sałasza 
na wzgórku między krzakami ukazywało się przy świetle 
lamp malowidło, wyobrażające Onufrego i Tomasza, ska- 
czących do siebie znajomy nam Onufrejski taniec, jaki 
zwykli zwodzić, kiedy kielich wesołości głowie, a gib- 
kości nogom doda. Od malowidła szła w stronę koło do- 
linki, wodą napełnionej, dróżka, umyślnie ubita, nazwana 
drogą Rzymską. 

Wszyscyśmy, prócz Adama, Józefa I i Hieronima, 
prowadzących z miasta Onufrego, byli zebrani w to przy- 
gotowane miejsce. Za zbliżeniem się solenizanta pocho- 
waliśmy się po lesie i Tomasz na piszczałce, z piórek 
zrobionej, zaczął przegrywać. Zdziwiony tem graniem 
Onufry, gdy wszedł w miejsce festynu, gdzie się nic zrazu 
prócz sałasza widzieć nie dawało, wysypaliśmy się z lasu 
z hałasem: »Vivat Onufr!!«1 


ADAM zaś wnet zaczął czytać, co następuje: 


Stójcie! tu kresy ostatnie, 

Tu uczcie poświęcim tajnik, 

Tutaj bratu śpiewy bratnie 
Da witajnik! 2 


O dniu stokroć dla nas drogi, 
Gdy nocną spijając rosę, 
Wzniesiesz czoło ogniowłose 
Nad majowe ziem podłogi, 


Miły sercu przyjaciela, 

Ach, idź prędzej dniu wesela, 
"W którym Onufrowi dano 
Mające wsławić się miano. 





1 Pismo Jana Czeczota. 
2 Witajnik witał w Towarzystwie Szubrawców nowego członka. 
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Nie... nie czekam twego 1 przyścia... 
Już stopa rwie się z uwięzi. 
Podajcie na skronie liścia, 

Dajcie tyrs? bluszczo-gałęzi! 


Ja za Bachem, wy za wieszczem, 
Kiedy uderzę w cytarę, 

Moczcie piersi winnym deszczem, 
Krok i głosy złóżcie w miarę! 


»O dniu, inszych dni szczęśliwszy !« 
Niech każdy z kolei woła; 
Skoczne przeciągnąwszy koła, 
Wypijemy, a wypiwszy, 

Skoczne przeciągniemy koła. 


Onufry, cały Polaku! 

Znam, jaki ci tan do smaku. 
Szabelkę bosą pochwycę, 

Chwycę i czapeczkę z Baru, 
Bekieszę, strojną w pętlice 
Dwukamiennego 3 ciężaru. 

Dłoń wparta u krągłych boków, 
Złotem kapiący pas suty, 

Darń zadrży od ważkich skoków, 
Wykoszę żółtemi buty. 

To wąs doda zgrozy minie, 
Wzrokiem będę strzygł z ukosa, 
Z wiatrem igra na łysinie 
Czuprynka dwunasto-włosa. 


Bogdaj w piekle stracił duszę, 
Kto pierwszy ubiory szlachty, 
Taratatki i kontusze, 

Na podcięte zmienił płachty! 


1 T. j. owego dnia. Imieniny Onufra wypadały 31 maja, obchód zaś 
niniejszy — wieczorem dnia poprzedniego. 2 Thyrsos (greck.) — laska, 
berło Bakchusa. 3 Kamień — waga 25 funtów. 
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Lecz [szat] « Onufry nie zmieni, 
Obce wzgardzający pęta; 

Za to go przyjaciel ceni 

I hucznie obchodzi święta... ? 


28 
ĄDAM MICKIEWICZ 
. [O URZĄDZENIU KLASY WSTĘPNEJ NA PROWINCJI] * 


1 czerwca 1819 


.„.Ostatnie narady dotknęły materją o klasie wstępnej 
Prawie w jednym czasie przychodzi coś wyrzec o podwydzia- 
łach, a że te podwydziały mają być od Filomatów niższemi 
uważałem, czyby nie można wyobrażeń o podwydziałach i kla- 
sie wstępnej zbliżyć i skombinować. Skutkiem uwag był plan 
następujący, którego motywa później chyba dla niedostatku 
czasu komunikowane będą. 

Towarzystwo naprzód dzieli się na dwie wielkie klasy, to 
jest, na klasę wstępną, i na Towarzystwo ważenie: W każdej 
klasie będą rozmaite stopnie. 

Klasa wyższa ma prawo podawać niższej projekta, przy- 
jęte zatwierdzać lub odrzucać; ażeby te prawo skutecznie wy- 
konywało się, ustanawiają się stopnie. 

Stopień każdy wyższy tyle tylko ma wpływu na niższy, 
ile potrzeba dla utrzymania praw klasy wyższej, same zaś 
stopnie jedne drugiemi bynajmniej nie rządzą i sa pewnym 


1 Miejsce w rpsie puste. 

2 Wiersz ten, zawierający pyszny wizerunek tak duchowy jak i fizyczny 
Pietraszkiewicza, zwraca jeszcze uwagę swym rytmem tak wyraźnie tanecznym, 
zwłaszcza w opisie »polskiego«; podkreślił to sam poeta w w. 20. 

3 Choć na wiosnę 1819 r. odłożono (z inicjatywy Mickiewicza — por. 
Wstęp) wielką przebudowę Towarzystwa na później, a zabrano się energicznie 
do prowizorycznej poprawy ustaw dotychczasowych, nie przestano równocześnie 
przygotowywać powoli planów owej późniejszej budowy, podziału. przyszłego 
Towarzystwa na szereg klas i t. d.; otóż Mickiewicz podaje tu taki plan szcze- 
gółowego urządzenia w przyszłości t. zw. klasy wstępnej, na prowincji. 
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środkiem władzy egzekucyjnej. Pierwsza klasat składa się 
z trzech stopni właściwych, to jest z klubów i związków nau- 
kowych i z podwydziałów, dzielących się na dwa stopnie. 

Kluby i związki tudzież podwydziały mają być pod temi 
nazwiskami w klasie wyższej znane, w niższej? zaś wszystkie 
mają nosić imię Towarzystwa 3. 

Do klubu mogą wchodzić rzemieślnicy, obywatele, kupcy 
i wszelkiego rodzaju ludzie, którzy z dobrego charakteru są 
znani. Klubu celem jest ustanowienie lub utrzymywanie poży- 
tecznego zakładu; klub nic nie wie, iż zawiera w sobie człon- 
ków podwydziału. Urządzenie klubów może być rozmaite. 

Związek jest zgromadzenie ludzi uczących się; celem jego 
jest doskonalenie się w naukach. Urządzenie związków ma być 
jednostajne. 

Podwydział składa się z ludzi gorliwych i obeznanych 
przynajmniej z zasadowemi naukami. Celem jego głównym jest, 
albo raczej chciałbym, ażeby było to, co my pierwiej za cel 
korespondentom naznaczyli, to jest, poprawa młodzieży, a ra- 
zem zaszczepianie uczuć moralnych i nieznacznie narodowych, 
przynajmniej co do miłości nauk i języka polskiego. Podwy- 
dział ma zachęcać i wpływać na kluby i związki, stamtąd ma 
członków przybierać, wszakże niekoniecznie. Stąd przed utwo- 
rzeniem podwydziału założyć należy klub i związek, albo 
jeden z tych przynajmniej. 

Kluby mogą być w różnych miejscach. Związek, starać 
się należy, aby był przy szkole; stamtąd młodzież gorliwsza 
i zdatniejsza ma być do związku wcielana i doskonalona. 
Związek można dzielić różnie, stosownie do potrzeby, ale tylko 
we względzie naukowym; np. na poczynających i wyższych. 
Podwydział ma stolicę w większem mieście, powiatowem np.; 





1 T. j. wstępna. 

2 Wyraz nieczytelny, bo na końcu wiersza zaledwo zaznaczony, rozpo- 
częty. Kallenbach domyślił się: »razem«, wydawcy Materjałów: «w niej». 

3 Kluby, związki i t. d. nie mają wiedzieć, że są tylko niższą klasą To- 
warzystwa Wileńskiego; one mają siebie uważać za właściwe Towarzystwo. 

4 W autografie: »związkiem«, oczywiście przez pomyłkę. 


80 


ma trzy stopnie wiadome, to jest członkowie mają wiedzieć, 
który z nich wyższy, a który niższy. 

Stopień najniższy składa się z ludzi najmniej gorliwych 
i oświeconych, rozsypanych po wsiach i miastach; mają oni 
tam składać małe, po kilka osób, klubki czyli dys[trykty], tem 
się od klubów różniące, że widocznie i we wszystkiem od 
podwydziałów zawisłe. Tamci członkowie, jedni dyrygują szkołą 
parafjalną, drudzy szkołą Lankastra ', inni zachęcają rolnictwa 
it. d. Każdy klubek dystrykt[owy] ma głos jeden na powszech- 
nem zebraniu, które ma być raz lub dwa razy w stolicy pod- 
wydziału. Dystrykciści mają wiedzieć, iż ich jest wiele, że na: 
leżą do jednego towarzystwa, to jest, podwydziału. Dają oni 
składkę najmniejszą i na powszechnem zebraniu w materjach 
ekonomicznych i skarbowych mają głos potwierdzający lub 
przeczący. Podwydział takowe dystrykta zawiązuje i rozwią: 
zuje według woli. 

Drugi stopień składa się z ludzi zaufanych i dobrze zna- 
nych z charakteru i jakiejkolwiek nauki. Członkowie zbierają 
się na posiedzenia zwyczajne częściej, dają większe składki. 
Dla nich to stosuje się cel, któryśmy pierwiej opisali. Oni mają 
wiedzieć, iż jest wiele takich stowarzyszeń w innych powia- 
tach, należących do jednego Towarzystwa, to jest, wydziału 2: 
oni nareszcie obierają prezydenta i dyrektorów z stopnia trze- 
ciego3. Stopień trzeci składają członkowie Filomaci* i cały 
podwydziałem dyrygują. 

Stopień 5... 





1 Szkoły takie, oparte na metodzie nauczania wzajemnego, t. j. ucznióy 
młodszych przez starszych, popularne były wtedy na Litwie; por. niżej wiado 
mości o szkole takiej w Szczorsach i t. p. 

2 Ą więc dopiero oni mogą wiedzieć o istnieniu Tow. Filomatów w« 
Wilnie (i to tylko jednego jego Wydziału). ) 

3T. j. z pośród członków stopnia trzeciego. A 

4 T. j. Filomaci, przebywający w danem mieście, założyciele całej tej 
organizacji. 

5 Autograf urywa się. 
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29 
"PYTANIA DLA BRUNONA SUCHECKIEGO 


powołanego przed sąd wydziału 1., przesłane oskarżonemu 18 czerwca 1819 r.t 


1. Czyli członek Suchecki Bruno był uwiadomiony od 
Naczelnika W. I. o mającem nastąpić dnia 25 marca 1819 r. 
posiedzeniu powszechnem i dlaczego na niem się nie znajdo- 
wał, równie jak i na dwóch następujących naukowych po- 
siedzeniach? 

2. Dlaczego członek, wiedząc o wyraźnym ustaw zakazie, 
mówił przed Chlewińskim Dionizym, korespondentem, o czyn- 
nościach pierwszego wydziału, wcale do niego nie należących, 
tudzież o swojem z członkami W. I. nieporozumieniu? 

3. Jakiem prawem członek mówił z Kiślingiem, uczniem 
szkoły sztycharskiej wileńskiej? 

4. Czy członek nic nie mówił przed kandydatem Smo- 
kowskim o Towarzystwie i czy gotów to naocznie utrzymywać? 

5. Dlaczego członek przez rok cały żadnego pisma, żad- 
nej recenzji i Wiadomości naukowej nie złożył i takowego 
ustaw przestępstwa żadnemi powodami nie usprawiedliwił? 


30 
ż DEKRET TOWARZYSTWA 


wydalający Brunona Sucheckieg z T. F. W., wydany 25 czerwca 1919 r.* 


Towarzystwo Filomatyczne Wileńskie, na posiedzeniu 
powszechnem dnia 25 czerwca 1819 zgromadzone, wysłu- 


1 Już w pierwszym roku Suchecki opuszczał posiedzenia, co mu surowo 
wytykał Jeżowski w przemowach 1 stycznia i 3 marca 1818; mimo to wybrano 
10 w jesieni 1818 sekretarzem Wydziału I (urzędu tego zrzekł się w lutym 1819), 
de gdy nadal zaniedbywał swe obowiązki, co gorzej, zaczął zdradzać tajemnice 
*ilomatów, Mickiewicz jako naczelnik Wydziału wnosi nań zaskarżenie na wio- 
ńę 1819, a Wydział oddaje go 20 maja pod sąd całego Towarzystwa. Prowa- 
Izenie śledztwa powierzono Czeczotowi i Kowalewskiemu, otóż ci ułożyli po- 
wyższe pytania. 

: 2 Gdy odpowiedzi Sucheckiego na powyższe pytania nie okazały się za- 
lowalające, Towarzystwo uchwaliło na posiedzeniu powszechnem niniejszy 
ekret. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 6 
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chawszy dowodów, przeciw oskarżonemu w wydziale I-ym 
członkowi czynnemu, Brunonowi Sucheckiemu, od Rządu przy- 
niesionych, a mianowicie: 1) aktu oskarżenia przez Naczelnika 
Adama Mickiewicza w wydziale I-ym złożonego, 2) zeznań 
członków Teodora Łozińskiego i Dionizego Chlewińskiego, 
3) wypisów z protokółu posiedzeń r. 1817—1818 4, 4) odpowie- 
dzi, uzyskanych od Brunona Sucheckiego na pytania z wy- 
działu I-go przesłane, i z takowego wywodu przekonawszy 
się, że Bruno Suchecki pomimo kary, w roku jeszcze 1817 
sądem Towarzystwa oznaczonej, później posiedzenia po- 
wszechne, administracyjne i naukowe bezkarnie opuszczał, pi- 
sma żadnego przez rok cały nie złożył, byt Towarzystwa przed 
obcymi rozgłaszał, tajemnicę wewnątnz Towarzystwa naruszył, 
pomienionego Brunona Sucheckiego za przestępcę w obliczu 
Towarzystwa uznaje, a nie chcąc jeszcze całej praw srogości 
używać, za karę zawieszenie winowajcy od wszelkich w To- 
warzystwie obowiązków po dzień pierwszy stycznia tysiąc 
ośmset dwudziestego roku przeznacza, ten dodając warunek, 
iż jeżeli w tym czasu przeciągu Suchecki poprawę okaże, 
znowu na łono Towarzystwa przyjętym, a w razie przeciwnym 
na nowo sądzonym będzie *. 
Za zgodność poświadczam 


Hieronim Malewski, Sekretarz. 


31 


RZĄD DO WYDZIAŁÓW O UBIORZE OBRZĘDOWYM * 
27. VI. 1819 


Dopełniając wyroku Towarzystwa nakazującego ubiór 
obrzędowy jednostajny w Towarzystwie, Rząd ogłasza, iż za 


1 Co do absencyj Sucheckiego. 

2 Istotnie 1. I. 1820 pos. powsz. zajęło się tą sprawą, ale nie stwier- 
dziwszy poprawy przedłużyło zawieszenie do 1. I. 1821 r. Ostateczne usunięcie 
nastąpiło 15. X. 1821 r. 

8 Postanowienie wspólnego ubioru obrzędowego zapadło na wniesienie 
Jeżowskiego na posiedzeniu powszechnem 26-go czerwca 1819 r. Pietraszkiewicr 
przemawiał za ubiorem polskim. Ostatecznie formę ustanowiono w Rządzie. 


„ 


m 1h. 
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takowy ma się odtąd uważać frak czarny z guzikami bądź 
czarnemi, bądź materjalnemi, kamizelka czarna materjalna 
z guzikami takiemiż, chustka na szyję czarna, spodnie czarne 
i buty bez kutasów. Byłoby rzeczą pożądaną, iżby takowe po- 
stanowienie w następnym miesiącu wrześniu skutek wziąć 
mogło. 


32 
[RZĄD DO WYDZIAŁÓW W SPRAWIE WAKACYJ] 


27 czerwca 1819 r. 


Dla bliskiego rozjechania się członków czynności po wy- 
działach od dnia 29 czerwca do dnia 15 września b. r. zawie- 
szone zostają. W nadziei, iż członkowie ten czas zechcą z ko- 
rzyścią dla Towarzystwa przepędzić, uiścić się z niewypełnio- 
nych w części obowiązków i przysposobić się ku dalszemu ich 
odbywaniu, Rząd Towarzystwa następne tylko do wykonania 
podaje przepisy: 

1) W notach kwalifikacyjnych, tego miesiąca złożyć się 
mających, zawrą członkowie wiadomość o dniu wyjazdu, o miej- 
scu pobytu, o adresie, o dniu powrotu. 

2) Starać się będą, iżby dzień ten powrotu mógł wypaść 
przed 15 września. 

3) Mając zręczność zwiedzania bibljotek, o rzadszych 
dziełach dokładną powezmą wiadomość. 

4) Członkowie za podaną zręcznością nie zaniechają zbie- 
rać wiadomości statystycznych, zwyczajów pospólstwa i in- 
nych interesujących wiadomości, w swoim czasie za wiado- 
mości naukowe posłużyć mogących. . * 


6* 


84 


33 
POŻEGNANIE ' 


Odbyte 29 czerwca 1819 r. w tem samem miejscu, 
gdzie się święciło Onufrowe; to miejsce było pretekstem 
do zręcznego wszystkich zwiedzenia. »Podźmy — mówili 
Adam, Tomasz i Jan — podźmy odwiedzić drogi Rzym- 
skie 2, sałasze; zróbmy sobie miłe przed rozjazdem przy- 
pomnienie uciech, jakicheśmy tam zażywali. Przeczy- 
tamy śpiewki, któreśmy złożyli, towarzyskie, a stamtąd 
pójdziemy na Antokolski3 kiermasz«. — »Zgoda! podź- 
my!« odpowiadają wszyscy. Po posiedzeniu więc nauko- 
wem, w tym dniu odbytem, na którem tylko Erazm* 
się dla niewiadomości nie znajdował, ruszamy wszyscy 
na Rzymskie ścieżki, gdzie we trzech miejscach ukryte 
już w ziemi były butelki z winem. Przy każdych sia- 
daja poetowie-zwodziciele i Tomasz zaczyna Jamby: 


Po Tomaszu czytali swe wiersze inni, a wreszcie Mickie- 
wicz odczytał 


Jamby Powszechne. 


Hej, jambie! wystąp, w całej zabłyśnij postaci 
I potańcuj, potańcuj dla Waszmościów braci! 
Otóż wystąpił, oto na niedźwiedziej łapie 
Wspina się i wyprawiać myśli kulki gapie! 
Jambus, z rzadkich mózgownic wyrodzona sztuka, 
Ucho ma osłowate, [a] szpony borsuka, 
Wzrok, jako wzrok sokoła, a węch Onufrego. 
Oj, nigdy się Wiwlasy* przed nim nie ustrzegą: 
Czy kto, pod wieczór robiąc ciężkie skiki skiki, 
Udaje we łbie skwarzyć plan metafizyki, 





1 Przed rozjazdem na wakacje. Opis — pióra Pietraszkiewicza. 
2 Por. opis »Onufrowych«, tekst nr. 27. 
3 Antokol — przedmieście Wilna nad brzegiem Wilji. 


4 Poluszyński. 5 Żartobliwa nazwa Filomatów. 


A z cicha: »Otwórz!« puka w rozkoszy wrzeciądze; 
Czy kto kogo za białe" przywodzi pieniądze, 
Czy hydromelfu] * kupi lub książki rozprasza — 
Jamb to szpieguje, pisze, zwołuje, ogłasza. 
Różny ton ma i pochwał i żartów i przygan: 
Raz, jak Pindar3, jak baba raz, nawet jak cygan. 
Hej, jambie! wystąp, w całej zajaśnij postaci 
I potańcuj, potańcuj dla Waszmościów braci! 
Wystąpił, lecz nie tańczy, pogląda z pokora, 
Chowa pod pachy kańczug, kręcony we czworo. 
Nie dla łajania przyszedł, ani dla chłostania: 
Oto przeprasza wszystkich i wszystkim się kłania. 
Tak, tak, panie Adamie! kaduk wziął te czasy, 
Kiedyś mógł wydrwić śmiało i zburczeć Wiwlasy, 
I choć się nie każdemu koncept twój spodobał, 
Chociaż w zbytnich zapałach czasemeś -przeskrobał, 
Choć pewny Tomasz rymy twe przyjął niemile, 
Gdyż serce wieszczów nazbyt jest irritabile *, 
Jednak poszło to w non sunł i przed drugą fetą 
Chwalił i niezgrabnego wielkim zwał poetą, 
Gdyż za długie gniewanie myślał, że Adam-by 
Znowu go odmalował i oprawił w jamby. 
Dziś gdy mnie zły los oręż jambowski odbiera, 
Cóżem wart? — Ledwie zero, a może i zera 
Nie wart; może dziś Muza ostatni raz ziewnie: 
Idę, niestety, kwaśnifejlć w nadniemeńskiem Kiewnie 5. 
Któż zbrojne na mnie gęby utrzyma tu w ryzie? 
Kto się pięścią odbroni i jambem odgryzie? 
Nikt! Ledwie zniknę, wrzasną na mnie: »Ura! gwaltu!« 
Nie znajda w pieniach smaku, ni mocy, ni kształtu. 
Ten powie, żem o rymy często się zawadzał, 
Ów znowu, żem przesadzał, ów, że nie dosadzał. 





1 białe — srebrne. 2 Ilydromel (z greck.) — miód do picia. 

3 Sławny poeta grecki z V wieku przed Chr., autor Ód olimpijskich. 

4 Znane słowa Horacego: poćtarum irritabile genus. 

5 Oczywiście — w Kownie, do którego przeznaczył go Uniwersytet od 
września jako nauczyciela. 


86 


»Gdzie jego jamb do Zana! Gdzie do Jana oda!« 
Każdy coś niesłusznego poda, albo doda. 

A może i słusznego; dalibóg, sam czuję, 

Że już mi tak, jak niegdyś, w rymach nie szańcuje. 
Niegdyś, zaledwiem oddał wizytę Teresie t, 

Krew się pali, łeb szumi, ręka k pióru rwie się! 

A dzisiaj?! Jakże trudno wenę rozkołysać! 

Co w godzinę przeczytam, dwa dni muszę pisać. 
Wieleż to trudu jamby wyłożyłem na te! 

Próżno mi dubeltową sprawił Jan herbatę, 

Próżno Tomasz z półzłotkiem wysłał do Sipkowej !: 
Wywietrzałej nie mogłem zreperować głowy. 

A czy mojaż to wina? Oj, nie! że nie, to nie! 
Zgadłem ja tajemnicę i wam ja odsłonię: 

Wyższa kara mnie sięga, isty dopust boży, 

Muzy mnie prześladuja, Feb się na mnie sroży; 

On rozum do grubego schował dziś pokrowca, 

On i szewca? i tego gnał na mnie mózgowca3. 
Szedłem prosto, myślałem o jambów osnowie, 

Już w pięć godzin trzy wiersze uplatałem w głowie. 
Biegę z świetnym nabytkiem, wtem Onufr: »U kata! 
Cóż to, bezład w archiwach! Szkoda! czasu strata! 
Waćpan kwalifikacyjnej noty nie oddałeś, 

Praw nie redagowałeś, kwitów nie spisałeś! 
Waćpan«.. — kaznodziejskiemi odurzony słowy 
Poniosłem łeb, jak przedtem, smutny i jałowy. 
Siadam; szukam końcówek, a wtem nową scenę: 
W domu bitwy, hałasy, a szewc nołabene, 

Szewc niegodzijasz — zważcie, czyż niesłuszne gniewy? — 
Ujeżdża i ostatnie chce uwieźć cholewy. 

Uwiózłby, lecz od Jana sukurs nadszedł bliski: 
Miałem czem kapitańskie wyszmelcować pyski. 
Mimo taką w rozumie i sercu zawieję 

Siaki taki jambusek dla kolegów skleję; 





1 Kawiarnia studencka w Wilnie. 
2 Zapewne domagającego uregulowania rachunku. 3 Głupiec. 
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Cóż, gdyby nie przeszkoda! Próżno się taimy, 
Możebym zaćmił Jańskie i Zanowe rymy. 

Precz, skromności fałszywa! Nie znacie Adama: 
Zaraz z jego odejściem zrobi się tu jama! 
Pożałujcie, o bracia, wstydźcie się tak nisko 

Sądzić centrum rozumów, talentów ognisko !. 
Wiersze to dla mnie fraszka! O ileż to razy 

Brała mię chętka żywe malować obrazy! 

Z dowcipem i przemysłem, ledwie znanym kiedy, 
Wziąwszy glinki, lubryki? i węgle i kredy, 

Na ścianie cuda sztuki: owdzie tabakierę, 

Owdziem muchę, a owdzie rysował Wenerę. 

Cóż stąd? Oto przeklęte chichi! chichi! chichi! 

»To niezgrabnie! to czysto kropkowane sztychy«. 
Giną talenta, gdy się zachęt nie udziela. 

Rzucam węgiel, świat może utraca Apella3. 

A muzyk, basetlista Zan cóż ma nade mnie? 

Czyż ja śpiewam mniej hucznie, albo mniej przyjemnie? 
W Bekiowym * czyż nie mógłbym gębą ruszać chorze: 
»Któż się twym sprawom wydziwować może...« 
Przecież mię nikt nie chwali, Hieronim5 nie prosi, 
Bym zanucił dla panny Marji albo Zosi. 

Owszem, na ucztach naszych (patrzcie zazdrośnika!), 
Skoro się ozwę, łaje i gębę zatyka. 

Drażni, żem nie kamaszon 7, nie muskan, że idę, 
Zakryślając po bruku pjaną cykloidę 5. 

On lepszy: jak rzemieniem wytrącona cyga?, 

Prosto leci, a leci — i dryga, a dryga! — 

Jak hlaczek** polewany, rączki wparłszy w boki, 
Okiem patrząc na dachy, nosem na obłoki. 





1 Żartobliwe pochwały pod własnym adresem. ? Rodzaj kredy czerwonej. 

3 Apelles — sławny malarz grecki. ż 

4 T. j. na koncertach urządzanych w domu państwa Bócu. 

5 Drugie imię Malewskiego. 6 Siostry Malewskiego. 

TT. j. nie ukamaszony, więc że nie ma eleganckich kamaszy. 

8 cykloida — krzywa, którą opisuje punkt płaszczyzny koła, toczącego 
się po linji prostej. 9 cyga — zabawka dla dzieci, bąk. 10 dzbanek. 
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U mnie i komów 1 niema; przecież czytam śmiało, 

Nie drzymię, jako pewnym ludziom się zdarzało: 

»Piszą z Wiednia, nowego tam metropolitę 

Mianowano; tam dzieła wyszły i te i te i tec2. 

Lecz gdziem znowu zabłądził? Czas napróżno mija, 

A moja już się kończyć ma jambografija. 

Więc żegnam was po pierwsze, po wtóre, po trzecie... 
Cóż? Jeszcze nie wzdychacie? Jeszcze nie płaczecie? 
Onufry! w kalendarzu znajdź liczbę czerwoną, 
Wiwlasom jaką pierwszą ucztę naznaczono? 

Kto wtenczas »wiwat«! huknie, kto duszkiem wypije? 
— Niema! — Kto długą palnie rymowaną chryję? 

— Niema! 

Wtenczas z stron ukraińskich po dwusetnym szlaku 
Znowu w piaszozystą Litwę zawitasz, czumaku 3. 

I Waszeć, północników porzuciwszy grody, 

Biegniesz zasiąść na ucztach lub walkach o miody. 
(Ale miedzy [się trzymaj], w cudzej nie jedź szkodzie, 
Gdyż będzie strach z Szerokim spotkać się w ogrodzie), 
I Erazmus poważnie siądzie między szyki, 

I Jany i Józefy, ciche Dominiki. 

Wszystko jest. Lecz kto ucztę otworzy? — »Jambista! 
Gdzie?« — Niema! — »Prologista! gdzie?« — »Epilogista! 
Gdzie?« — Niema! — A któż krzyknie, kto duszkiem wypije ? 
— Niema! — Kto długą palnie rymowaną chryję? 

— Niema! — Skąd ognie, wieszcza skąd buchała para? 
— Niema! Hu — hu —.. 





1 przecinków, wogóle interpunkcji. 
2 Przedrzeźnia tu suche Wiadomości naukowe Malewskiego. 
8 Jeżowski wybierał się właśnie na Ukrainę, skąd był rodem. 


ROK 1819—1820 
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USTAWY TOWARZYSTWA FILOMATYCZNEGO 
WILEŃSKIEGO! 


[przyjęte na posiedzeniu powszechnem nadzwyczajnem 25 czerwca 1819 r.] 


ROZDZIAŁ I. 


Cel, zasada, skład i podział Towarzystwa. 


$ 1. Zaszczepiać między polską młodzieżą uczucia czystej 
moralności, utrzymywać w niej zamiłowanie rzeczy ojczystych, 
obudzać chęć do nauk, wspierać w trudnym doskonalenia się 
umysłowego zawodzie przez udzielanie wszelkiej wzajemnej 
pomocy, silniej wzmacniać zbawienny związek, jednostajnością 
wieku i wychowania poczęty, wzmagać w miarę sił narodową 
oświatę, i tym sposobem pracować na dobro i pomyślność 
kraju, celem jest Towarzystwa Filomatycznego 3. 

$ 7. Ponieważ otwarte, zgodne, w jednym celu kiero- 
wane myśli, uczucia i sprawy Towarzystwa jemu tylko samemu 
właściwe być mogą, jako jego prawami zakreślone, zwyczajem 





1 Są to »ustawy trzecie« (por. Wstęp), zwane też »dla korespon- 
dentów«e, t. j. dostępne dla wszystkich, nawet dla początkujących, któ- 
rych zresztą odtąd oficjalnie nazwą tą już nie odróżniano. W Materjałach II 
str. 1 pomieszano je mylnie z ustawami ogólnemi, które Rząd opracowywał 
dla swojego tylko użytku; nie wiemy, czy i kiedy praca nad niemi była ukoń- 
czona (nie zachowały się), w każdym razie nie podawanoby ich jednak do 
wiadomości i zatwierdzenia ogółu członków. — Z bardzo obszernego tekstu poda- 
jemy tu tylko wyjątki z 2 początkowych rozdziałów. 

2 Obowiązywały do 15 października 1821 r. 

8 Dalsze paragrafy powtarzają z małemi zmianami tekst ustaw drugich. 
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ustalone, stąd wynoszenie zewnątrz Towarzystwa czynności 
z jednej strony mogłoby ściągnąć fałszywe tych czynności tłu- 
maczenie, z drugiej wielce naganną zaszczepiałoby gadatliwości 
wadę; przetoż członkowie byt i wszystkie czynności Towarzy- 
stwa w tajemnicy utrzymywać mają, owszem, pomiędzy sobą 
nawet tych działań, których nie wszyscy są uczęstnikami, ani 
jedni odkrywać, ani drudzy odkrycia ich wymagać nie będą. 
$ 11. Gdy osiągnienie celu Towarzystwa nie zawsze łatwe 
być może bez zażycia zewnętrznej pomocy, przetoż ku ich 
opatrzeniu zakładane będą różne doczesne związki, któremi 
Towarzystwo za pośrednictwem Rządu będzie kierowało. 


ROZDZIAŁ IL 
Członkowie i ich obowiązki. 


$ 12. Ktokolwiek z nauki i postępowania okaże się od- 
powiednym celowi Towarzystwa, na członka Towarzystwa 
może być wybrany. 

$ 13. Członek od wejścia swego do Towarzystwa zosta- 
wać powinien najmniej przez cztery miesiące uczęstnikiem 
działań jego we względzie tylko naukowym t. 

$ 14. Po tym upłynionym czasu przeciągu członek oprócz 
uczęstnictwa w działaniu naukowem Towarzystwa stać się 
może uczęstnikiem działań Towarzystwa we względzie admi- 
nistracyjnym, czyli zostać członkiem czynnym. 


35 
Z LISTU MALEWSKIEGO DO MICKIEWICZA 


22. VII. 1819 (z Wilna do Nowogródka) 
..Trafiłem dziś właśnie na gorący moment, na rozpisy- 
"wanie nauczycieli?. Odbywała się ta uroczystość przez rek- 
tora3 i Mierzejewskiego *. Dla ciebie oddawna przeznaczone 





1 Są to więc dotychczasowi korespondenci — bez tej nazwy. 
2 Uniwersytet nadawał posady nauczycieli w gimnazjach. 

3 Szymona, ojca Malewskiego. 

4 Feliksa, sekretarza Rządu uniwersyteckiego, 
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Kowno; wszakże z rozmowy mianej z rektorem postrzegłem, 
że nie jest daleki od osadzenia ciebie w Wilnie na miejscu 
Czerskiego 1, bo jego wyjazd, jak się zdaje, nastąpi nieza- 
wodnie, ale kiedy? x. — Pewny jestem, że nikomu nie obie- 
cał, tylko może Czerski dawać będzie od siebie zastępcę; wów- 
czas rzecz wątpliwa. Wszakże jeszcze raz mówić będę. O Je- 
żowskim odłożono nadal... 

Nowy dziś list przyszedł księcia? o historji i filozofji 
katedrach; chce je obsadzić. Onacewicza» i Dowgirda! za nie- 
zdatnych uznaje, Nowickiego5 takoż; nastręcza Padurę* na 
historją, ale o tem później”. Myślmy o Towarzystwie. 

Przyznam się, że niezmiernie mocno przekonany jestem 
o potrzebie podania teraz ustaw do sankcji. Rok przyszły i po 
nim następny albo będą latami gwałtownego wzrostu, albo 
nikczemnej stagnacji; przyszliśmy do kresu, gdzie się osta- 
teczności zaczynają. Jeżeli więc nie zechcemy truć pierwszego 
zawiązku, musiemy ku pierwszemu rzucać się środkowi i tak 
działać, aby Towarzystwo co do liczby, co do pracy, co do 
szerzenia się w przyszłych 2 leciech poszło wysoko; do takiego 
działania potrzeba nam będzie ogrodzić się silnie przeciw ze- 
wnętrznym napadom, bo tułackie* życie wiele uszkadza, i wła- 
śnie mamy porę po temu. Myśl więc nad tem najmocniej, myśl 
tak, żebyśmy koło 7 aug. wysłać * mogli ustawy. Jabym rozu- 
miał, że nie należy ustaw nago posyłać, ale przy nich załączyć 
memorjał, w którym zawarłby się wywód celu, obraz edukacji 
młodzieży i sama potrzeba Towarzystwa. Ja na wsi zajmę się 
ułożeniem takiego memorjału i przeszlę ci primis augusti, ta- 
koż projekt ustaw 4; tobie posyłam ustawy, żebyś swojem zda- 





1 Ks. Stanisława, nauczyciela greki i łaciny w gimnazjum wileńskiem, 
który dla studjów miał wyjechać zagranicę. 

2 Ad. Czartoryskiego, kuratora. 

8 Ignacy Onacewicz był wówczas zastępcą prof. historji powsz. 

4 Anioł Dowgird zastępował profesora filozofji. 

5 Zygmunta, filomatę. * Józefa. 7 Filomaci marzyli o katedrze filozofji 
dla Jeżowskiego. 8 Myślano wówczas o ujawnieniu Towarzystwa wobec 
władz uniwersyteckch oraz ks. kuratora. 9'T. j. ukrywanie się. 

10 Zapewne do ks. Czartoryskiego. 

11 Więc miały być odpowiednio spreparowane. 
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niem zasilał i poprawiał. Zresztą, czy się na to zgadzasz, co 
piszę, donieś jak najrychlej. Memorjał i ustawy obeszłyby się 
bez podpisu zgoła. 

Pisać będę do ciebie w poniedziałek, teraz jadę znowu 
na wieś. Będę w Szczorsach ku końcowi augusta. Pisałem dc 
Jeżowskiego, aby przysłał pismo mianujące zastępcą * Pietrasz: 
kiewicza. Coby bez niego? było, gdyby się Józef na 15 wrześ 
spóźnił? Żegnam cię, kochany Adamie; pisz prędzej i kocha 
swojego 

Jarosza. 

Do Józefa pisać będę po 1 aug. 


36 
CZECZOT DO MICKIEWICZA 
1819, lipca 25, z Wilna (do Nowogródka) 


A, jakiś dobry, Adamie: nie pisałeś do mnie, a pisałe: 
już do Hieronima jakeś odbył swoję podróż; do Hieronimą 
który nie mieszka teraz ciągle w mieście, który wówczas spał 
kiedyśmy się koło wyjazdu twego krzątali, kiedy więcej za) 
pewne mię, niż jego, obchodziło, czy dojedziesz pomyślnie 
z tym, któregom ci dał za przewoźnika; kiedy od Jana po 
trzebujesz dykcjonarzy, a Hieronim ma tylko oświadczyć t 
Janowi. Głupi byłbym, gdybym się za to urażał, albo sądzi 
zbyt romansowie, że o tym ma się zapominać, do którego sit 
nie pisze. Z tem wszystkiem egzagerator 1, jako każdy (jeżel 
się od was przydawanem mogę chlubić nazwiskiem) lutnist: 
i dosyć, jak wiesz, czuły, a tobie tak przyjazny, nie mogę, je 
żeli chcesz ode mnie prawdę otwartą, która mię często u dru 
gich gubi, słyszeć, nie mogę powiedzieć, żebym nie czuł z two 
jego niepisania do mnie smutku. 

Nie wiem, czy dałem ci kiedy dowody przyjaźni, posu 
nionej prawdziwie do stopnia uczuć, doświadczanych w naj 











1 Zastępcą prezydenta Filomatów. 2'T. j. bez takiego pisma. 
3 Pochopny do przesadnych urojeń. 
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szystszej, najczulszej miłości. Możeś je dostrzegł, jeśliś chciał 
łostrzec. Istotnie, takem się przywiązał do ciebie, że gdybym 
ię odpowiednim zawsze mojej znajdował czułości, byłaby z nas 
iadzwyczajnych para przyjaciół. 

Były jednak te czasy, kiedyś patrząc na Kardynalją +, 
wzdychał, że mnie w Wilnie nie było, kiedyś w pośród miasta 
innych nade mnie nie widział przyjaciół, kiedyś odkrywał 
aajskrytsze, dla wszystkich i dziś niedostępne i przeze mnie 
ściśle w sekrecie strzeżone serca twojego tajniki, kiedyś prag- 
aął rozkoszą jak najdłuższego do mnie nasycać się pisania. 
Wszystko to minęło, nie wiem, zaco... I wstyd mię, żem nie 
amiał tak zjednanego utrzymać przyjaciela, a którego prze- 
cięż najczulej kocham. Nastały potem czasy, kiedyś założywszy 
długą z nieznajomych mnie osób, któram w rok ledwie prze- 
brnął, tamę*, wezwał mię do grona przez ciebie z nowych 
zebranego przyjaciół; nie pozwoliłeś mnie być bliższym ucze- 
stnikiem twojej sławy 3, innym ją chętnie poświęcając, a mnie 
ich woli zostawując. Nie gniewa mnie i to... oni są godniejsi 
(chociaż każdy jest godniejszym, który już został godniejszym); 
ale ten postępek nie pokazuje ani otwartości ani przychylności 
wielkiej Wymawiam ciebie przed sobą tą lękliwością, jakąś 
miał w niepokazywaniu na prośby moje pism twoich. Ale i tu 
nie wiem, jak myślić: czyliś źle był o sobie przekonany, czyliś 
mię za tak wielki genjusz uznawał, czyliś niezdolnym mię 
do czytania ich i ocenienia uważał? Daruj mi, że się tak 
otwarcie tłumaczę, a może nie z powolnością, a niecierpliwie 
to przyjmujesz, co ciebie więcej obraża zapewne, niż na stronę 
moję nakłania: 

Możem 


»...nadto powiedział; sam siebie nie chwalę, 
»Słowa w pierwszym na papier cisnąłem zapale« 4. 





1 Tak zwał się dom, w którym mieszkał Czeczot. 

2 Mowa o założeniu Towarzystwa Filomatów 1 października 1817, do 
którego Czeczot został przyjęty, i to z początku jako członek korespondent, 
dopiero d. 23 czerwca 1818 (przedstawiony przez Jeżowskiego d. 2 czerwca t. r.). 

3T. j. nie pokazywał mu swych pism. * Przypisek Czeczota z boku: 
w Górach (wiosce pod Wilnem, własności jen. Paca). 
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Jest jednak jakaś niezgoda w naszych charakterach, 
czyli raczej talentach, która jest widoczniejszą, czyli nareszcie 
w usposobieniach, które mnie z okoliczności podziału przy- 
padło posieść mniejsze; ta nasze serca musi oddalać od cu- 
downej na świecie przyjaźni, a pozwala tylko kosztować wier- 
nej, stałej i prawdziwej, choć i ta cudem jest na świecie. 

Zdaje mi się, żem godzien przyjaźni. Jakoż ją otrzy- 
muję. Co najpierwsza, początek wszelkich niesnasek między 
ludźmi, ten interes własny, pomimo że w nieszczęśliwym, jak 
wiesz, sam i rodzice moi zostaja stanie, nie jest u mnie nigdy 
na celu. Chętnie wszystko, co mogę, poświęcam dla przyja- 
ciół; jestem dobrze myślący i stały, nie pozbawiony cnót to- 
warzyskich i czuły nad miarę. Pochwaliłem się i napisałem, 
niech się już i zostanie. Szczery nie tai, co myśli o sobie. Źle 
myśli i niezgodnie z przekonaniem drugich, mogą powiedzieć, 
i że nie zna siebie. 

Ale dosyć o tem. Chciałbym donieść co tobie z nowin. 
Lecz żadnych nie mam, a o wyjeździe naszych Hieronim do 
ciebie pisał. Wyjazd twój do Kowna jest najpewniejszy; je- 
żeliby jednak Czerski nie zostawił sam od siebie zastępcy albo 
nastręczonego uniwersytet nie przyjął, możesz, jak mówił Hie- 
ronim, być pewny miejsca w Wilnie. 

Co do mnie, dosyć wiele teraz odbywam przechadzek. 
Co wieczór prawie z Piaseckim wleczemy się za miasto. Zresztą 
zajmują czas wolny zwyczajne nasze zatrudnienia. 

Napisałem już balladę Arjon', a małom co nie skończy! 
Bekiesza. 

_ Ty zapewne masz o czem mi donieść. Wszystko nam 
nowogródzkie znajome interesować nas może. W Wilnie zna- 
jomości naszych, a takich jeszcze, któreby wspólne nam były, 
ciasne są bardzo granice... 

Bądźże zdrów a popraw się! Twój 


Jan Napoleon. 








1 Czytał ją dopiero w r. 1820, 26 grudnia, na posiedzeniu nauk. Wydz. I. 
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MICKIEWICZ LO CZECZOTA 
D. 2 augusta [1819, Miłaszewo] 
Kochany Janie przyjacielu! 


Gdyby nie twoje gniewliwe i żałobliwe treny, powiem 
po prawdzie, że dotychczasbyś listu ode mnie nie odebrał, bo 
naprzód interesu do ciebie nie miałem, bo powtóre, oświad- - 
czeniami przyjaźni zapchać ćwiartkę jest dla mnie, a zapewne 
i dla ciebie nudną rzeczą, bo (ażeby był zupełny syllogizm) 1 
po trzecie, napisać poetycko-konceptowato, ażeby i siebie i cie- 
bie zabawić, nie zawsze się uda; a zatem nie nie pisałem. 
Prócz tego dotychczas ani dnia w domu nie przesiedziałem. 
Pierwsze chwile przeszły na odpoczywaniu, później wyjecha- 
łem i jeżdżę codzień w inne strony, bawiąc się, a nawet cza- 
sem kochając się po Zanowsku. Teraz nawet piszę w cudzym 
domu, na cudzym stole w Miłaszewie?. Notabene po stancji, 
gdzie piszę, przechadza się z piętnaście osób; ja sam przyje- 
chałem tu na imieniny i tylko co nie gotów jestem zaśpiewać 
Januarius 3. 

Chciałem nawet listownie improwizować, ale że listo- 
wnie, że ty nie jesteś w równym humorze, lepiej prozaikować; 
»Lepsza rzecz jednak, kto po ziemi chodzi« powiedział Kra- 
sieki, a w gramatyce pijarskiej pisze: »Kto chodzi po ziemi, 
nie ma, gdzieby upadłc. A zatem ja chodzę po ziemi, a wyskoki 
poetyckie na inny czas chowam, co większa, iż teraz pracuję 
nad poezją ważniejszą. »Pewnie nad Demostenesem?«*t po- 
wiesz? — Bynajm[niej|. — »To nad Kartoflą?« — Nie zgadłeś-— 
»Nad czemże?« — Oto nad soneciczkami, piosneczkami i trio- 
leciczkami 5 i różnego nazwiska ..ami, a za to wszystko odbie- 
ra[m] zapłatę lepszą, niż ty od twojej Antosi. 


1 Figura w logice. 

2 Miłaszewo — wieś w pow. nowogrodzkim, własność Haciskich. 

3 T. j. aluzja do nastroju podczas uczty Adamowej 31. I. 1818, która 
przeciągnęła się do rana, więc do stycznia 1819 r. t Tragedja Mickiewicza. 

5 Por. str. 46, obj. 1. 6 Jakaś miłostka Czeczota w Wilnie. 
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Ale zato czas djable prędko mija; w tych dniach zjadę 
do Szczors powtórnie i tam z parę tygodni na osobności po- 
pracuję. Jeszcze zapomniałem napisać, dlaczego do Hieronima 
list pierwszy słałem; znowu masz syllogizm: 

Primo chciałem dowiedzieć się o postanowieniu wzglę- 
dem miejsca, abym podług tego wyjazd i dalsze interesa urzą- 
dził; powtóre rozeszła się wieść w Nowogródku o zaprowa- 
dzeniu niezwłocznem gimnazjum, chciałem się o tem zapewnić; 
„nakoniec interes nagły Towarzystwa wymaga częstego z nim 
porozumienia* się. Nie mam ci przecież za złe, że mię o nie- 
czułość posądzałeś, gdyż cię znam dobrze, i tybyś nie posą- 
dzał, gdybyś mię znał równie. Dotychczas byłem tak nieszczę- 
śliwy, że od ciebie, a potem i od innych doznałem prawdzi- 
wej przyjaźni, a nawzajem nie miałem okoliczności ich prze- 
konania o sobie, a zwłaszcza, że najmilsze mnie osoby nietylko 
powatpiewaja o przyjacielu, ale mu nawet wyrzucają ostro 
to, co jest winą losu. Wyznaję ci szczerze, iż te myśli zasmu- 
ciły mię nieco. Jeśli tak dalej będzie, stanę się 'prawdziwie 
nieszczęśliwym. Ale od ciebie tego się nie spodziewam. Wszakże 
coś o moich krokach względem ciebie, co się tycze Towa- 
rzystwa pisałeś, obraziło a raczej tknęło mię do żywego. Próżno 
się będę ekskuzował, kiedyś dotychczas moich ekskuz nie 
uznał. P. Bóg chyba wie, czyja tu sprawa lepsza; ale o tem 
lepiej milczeć. Czekam od ciebie listu. 

Poprawmy się obydwa. Adam Napoleon. 

Gdy to piszę, przeglądają tu Ikonografją :, a w szczegól- 
ności obraz przyjaźni z napisami różnemi, między innemi 
przyjaźń interesową w postaci osoby, trzymającej gniazdo 
jaskółki: »Póty przyjaciele, póki się nie wylęgłyc. 

Czy nie masz ty mię za takiego przyjaciela? 


'Ta myśl inkwizycyjnem razi mię zarzewiem 2. 





A. N. Vivlas. 
1 Ikonografja (z greck.) — dosłownie opis obrazu, więc umiejętność 
opisywania obrazów, nauka o wizerunkach, zwiaszcza świętych. Tu — zbiór 


obrazów. 2 Cytat z Jambów Mickiewicza, wygłoszonych w imieniny Czeczota 
24 czerwca 1819. 
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Oddaj list Malewskiemu, tu przyłączony. 
D. 2 augusta. 


38 
JEŻOWSKI DO MICKIEWICZA 


d. 11 sierpnia 1819 r., ze Świnarki 1. 


Józef do Adama. Y 

Nie wątpię, że musisz oczekiwać listu mojego, co też 
o wyprawie stumilowej ciekawego napiszę. Gdybym chciał opi- 
sywać litewskie piaski i bory, poleskie bagna i węże, ukraiń- 
skie pola i wioski, zająłby opis nadto długo i musiałbym rze- 
telnie pisać statystykę kraju. Lecz nam teraz o to nie idzie. 
Idzie ci zapewne o wiadomość, czy pomyślnie na miejscu sta- 
nąłem i czy tak daleka podróż w czemkolwiek stała mi się 
korzystna. Chociaż prawdę mówiąc, przy takiem  przedsię- 
wzięciu potrzeba się było już odważyć na liczne plagi, cho- 
ciaż dla moich boków rzetelne było trzęsienie ziemi, dla żo- 
łądka nieurodzaj, posucha, i t. p., jednakże wszystkie te i inne 
nieszczęścia, razem połączone, bynajmniej mi nie uszkodziły, 
owszem, zamiast złych, dobre sprawiły skutki. - 

Zahartowany na lepszych, śmiałem się z tych ladaja- 
kich przygód; im się. dalej usuwałem od cierpień wileńskich, 
tem byłem zdrowszy i weselszy i nareszcie znacznie na siłach 
ukrzepiony przybyłem na miejsce. Tu oglądając rodzinę, od 
czterech lat niewidzianą, przypominając dawne sprawy i my- 
śli moje, patrząc na zabytki mojego pendzla, na szczątki 
mojego dłuta, miłe dla mnie pomniki niewinnie używanego 
w wieku młodocianym czasu, czuję, że jakieś ciche i niewinne 
napełnia mię wesele. Wiesz, Adamie, że w takim stanie myśl 
podnosi skrzydełka, buja wysoko, widzi, czego niema, a stąd 
łatwe przejście do Platono-Tomaszowych płynów? i z nich 





1 Świnarka — trzy wsie tej nazwy na Ukrainie, jedna w pow. czer- 
kaskim, własność ks. Woroncowa, i dwie w pow. humańskim. — Jeżowski wy- 
prawił się na Ukrainę do rodziny po 4 latach spędzonych w Wilnie. 

2 Stan rozmarzenia. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 7 
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następnie do odlewania wierszy. Jakoż wydobyłem już moję 
zakurzoną lutnię i już zacząłem był naciągać struny... Ale szczę- 
śliwy poeta ze sztuka swoja, jeśli ta dla niego rzeczywiście 
jest sztuką; jeżeli uczucia, żałość, łzy, które niekiedy w pie- 
niach wylewa, składają tylko obraz cudzych nieszczęść, albo 
nawet i własnych, ale już znikłych, które tem stają się dla 
umysłu, czem bywa cień dla oka lub echo dla ucha; wtenczas 
można przyjemnie nucić. Lecz kiedy cierpienie złudzeniem nie 
jest, kiedy nie we Śnie, lecz na jawie uderzają w nas, wten- 
czas nie do poezji. 

Pienia nocne Junga' nie były śpiewane owych okrop- 
nych nocy, gdy widział na łożu dogorywających żonę i dzieci, 
ani okropniejszej jeszcze chwili, gdy srogi spełnił się już wy- 
rok.Ale kiedy czas, usuwając mu coraz przedmiot boleści, osła- 
bił wrażenia i umiarkował żałość, kiedy zrodziło się nad do- 
znanem nieszczęściem politowanie, które jest łagodnem i po- 
chlebnem uczuciem, kiedy umysł, nagłem uderzeniem odręt- 
wiały, dawna odzyskał dzielność i kiedy talent Junga pokazał 
mu może na wysokiej skale światynię, wtenczas jął się innego 
narzekania i w nowym płaczu znajdował pociechę?. Moje złe 
nie jest przeszłem, nie wyszło jeszcze z rzeczywistości. Te al- 
bowiem dawne uczucia i myśli, wznowione świeżem ogląda- 
niem przedmiotów, od których lub w obecności których były 
zrodzone, chociaż stając się miłą igraszką dla imaginacji, a stąd 
źródłem poezji, pobudzają mię, abym choć po dawnemu za- 
śpiewał, jednakże te same uczucia: i myśli, tak przyjemnie 
i poetycko łechcące, stawiają mię nagle u granicy uczuć i myśli 
sobie sprzecznych. Tu więc rwą się struny i ciska się lutnia. 
Ta dolina, kwiaty i te drzewa, które były świadkami moich 
modlitw przesylanych, ażebym za powrotem po kilku leciech 
mógł być w czemkolwiek pomocny mej rodzinie, gdy się teraz 
zapytują o skutek moich pacierzy, cóż im mam mówić? Gdy 
rodzina, poglądając na ręce, zapytuje się: »Czy zostaniesz?« — 
cóż jej odpowiem? — Nie zostanę, popłynę, niestety! bez na- 








1 Edward Young (ur. 1681, um. 1765) — poeta angielski: Rozmyślania 
nocne. 2 Por. dzisiejsze poglądy krytyków na powstanie Trenów, np. Sinki 
we Wstępie do wydania Trenów w Bibl. Narod. nr. 1. / 
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wy, bez wiosła. Dokąd? — Gdzież dla mnie port, gdzie moje 
stanowisko, kto mię tam przyjmie? Nikomu nieznany!.. Ale 
niema ratunku; co wstyd i strach powiedzieć, to trzeba czynić. 

Aby więc nie płakać i nie szlochać, porzucam liry wasze, 
żegnam poetysę Imaginacją, a uciekam się do mojego oszka- 
lowanego metafizyka 1. Ten mi przekłada: Zapytaj się naprzód 
samego siebie, czy żałujesz tego, coś przedsięwziął, działał 
i dotąd wykonał? Jeżeli sądzisz, że zrobiłeś to wszystko, co 
koniecznie dla życia twojego dotąd zrobić powinieneś był i mo- 
głeś, w czemże ci nieszczęścia zaszkodziły? Zapytaj się powtóre: 
co ciebie pociąga ku północy? czyś znalazł, czego od dzieciń- 
stwa szukałeś? komuż to ślesz żale? nie maszże, ktoby litował 
się twojego losu, był jego uczestnikiem i dolegliwości twoje 
osładzał? Jeżeli zaś przyszedłeś do tego, że kochasz i nie jesteś 
niekochany, czyliż ten nabytek nie jest wart tej jednej i dru- 
giej lzy, którą może los na tobie wymógł? Kto poznał siebie 
i cel sobie wytknięty i swoją poszedł drogą, ten wszystko znaj- 
dzie i będzie szczęśliwy, ciernie zaś po drodze, burze i różne 
przygody do osiągnienia tego szczęścia są potrzebne, owszem 
konieczne. Ani na przeciwności obojętnym być potrzeba. Czuj, 
abyś nie czując, nie stał się nieludzkim; wątp, abyś przez zby- 
tek zaufania nie został zuchwałym, zgoła, bądź miękkim co 
do wszystkich niewinnych uczuć ludzkich, lecz nieugiętym 
w przedsięwzięciach i w tej samej wytrwałości szukaj pociechy. 
Znoś złe obecne, gdyś więcej już znosił. Od wieków tak było, 
cierpieli starożytni, sławni nawet; stąd zawsze powtarzaj so- 
bie te ich słowa: 


Terhadt dh zpadly, zal zdvcepov AXAo moc' Erhzs * 


Posłuchałem tej rady i podobno zawsze jej słuchać będę. 
Rozmijam się, ile mogę, z przedmiotami smucącemi, a szukam, 
które mię bawią. Stąd nigdy ani u ciebie, Adamie, ani u To- 
masza, ani u Jana nie pożyczę lutni nisko nastrojonej, chyba 
naciągniętej na rzeczy przyjemniejsze, tak, jak teraz pożyczam 
dla opisania moich zatrudnień: 





1 T. j. do filozofji. 
2 Odyss. XX, 18: Znieś i to, serce, wszak gorsześ rzeczy już zniosło. 
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Często gaik zielony od słońca mię chroni, 

Strumyk starczy 1 ochłody czerpającej dłoni. 

Lecz cóż cienie?... co drzewa?... Sam Liban ubogi, 
Gdy ręką cudną rżniętej nie ma Rzymskiej drogi! ? 


"Te myśli tęsknorode wywodzą mię z gaju; 

Dajcie, gładkie dziewczęta, mej czaszy tokaju. 

Nie wszystek miód w północy: słodkie i południe, 

Jak Węgrzyk, uwesela... wszak nie tak przecudnie, 

Jak ów Wołoch 3, ów prosty... ach! tu niema tego!... 

(Chciałby milczeć gaduła, gwałtem słowa biegą...). 
O! nie tak nas weselił ród wieńczony liściem, 

Gdy kazał Rzymską drogę nowem uczcić przyściem 4, 

Przychodzimy, już blisko, stajem siebie bliscy; 

Radzono wszystkim usiąść i usiedli wszyscy. 

Wtem jeden z tych plemieńców, śpiczasty, trójgranny 5, 

Jak nahuka na niebo i na jakieś panny, 

Jak da ziemi po grzbiecie, ziemia pierś odsłania: 

Wyszła szklanna dziewica i wszystkim się kłania 6. 

Patrzamy rozdziawieni, jak na Betlej 7 dzieci. 

Wtem drugi stworzył drugą, trzecią stwarza trzeci... 
Lecz nie dziw... to być może i ja się nie mylę, 

Wszakże baby 8 deszcz robią, wszak czarownice tyle. 

Większy dziw, że z ich ręki przyjmowane dary 

Cudzym gorzkie, nam były słodsze nad nektary... 


..Otóż miałem ci opisywać wierszem moje przyjemne 


ukraińskie zatrudnienia, a epizod poetycki zawiózł mię do 
Litwy. A zatem już niema czasu pisać, a raczej (bo zwodzić 
nie godzi się) niema czego. Nie doniosę ci o mojej robocie, 
o którą tak nieznacznie przestrzegałeś, bo zamiast doniesienia 
musiałbym posyłać usprawiedliwienie się. Nie namienię także 
nie o rzeczach społecznych, bo jesteś niepilny, opóźniłeś się 
ze swoim listem; więc o tem piszę do Hieronima?. W jego 
liście wyczytuję, jak rzecz pewną, że nie zostaniesz się, lecz 
wyjedziesz ©. Tak więc nie spełnily się moje wróżby i rachuby! 
Kiedyż się zobaczymy:? Po dwóch miesiącach innych oglądać 








1 T. j. dostarcza. 2 Por. opis Onufrowych imienin (nr. 27). 

3 Wołoch — zapewne wino wołoskie z jakiejś biesiady filomatycznej. 
4 Mowa o obchodzie Pożegnania z 29. VI. 1819. » Zan. 5 
6 T. j. butelka (por. opis Pożegnania). 1 T. j. na szopkę (Betleem). 
s Aluzja do przezwiska Zana. 

9 Malewskiego List ten nie zachował się. 10 Do Kowna na posadę. 
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będę; kiedy ciebie? — i czasu naznaczyć nie umiem. Ale może 
to niebo żartuje, może ty zostaniesz. Oby to stało się! Bądź 
zdrów! Oto jest, czego sobie nawzajem życzmy; to mając, 
wszystko dobrze pójdzie. 


39 
CZECZOT DO MICKIEWICZA 
21. IX. 1819 


..Wczoraj czytałem list twój, któryś do nas pisał. Skar- 
żysz się w nim tkliwie na nudy, które nieodstępnie towarzyszą 
oddalonym z miejsc lubego pobytu, a przeniesionym w zupełnie 
. obce dla siebie strony. Wielka być musi, i bardzo wielka twoja 
tęsknota! Znam ja, co to odjechać rodzinę, wiernych przyja- 
ciół i miejsca, tysiąc słodkich pamiątek spędzonego w nich 
życia przedstawujące. Czas ci i zatrudnienia dadzą pozbyć się 
nud; lecz często cię smutne, a niekiedy w przyjemną i miłą 
posępność zmieniające się przypomnienia zajmować będą. 
Równa to prawie snom pociecha, ale jakże łagodnie pieścić 
zdolna nasze serca! Staraj się być wesołym, Adamie. Wesołość 
twoja naszem jest weselem, szczęście twoje naszem jest szczę- 
ściem. Chciałem ci dzisiaj w tym liście podać niektóre rady 
do zaprowadzenia gospodarki w twym domu, ale nie mogę 
się nad tem rozszerzać, bo prędzej list kończyć i zanieść do 
Hieronima, aby był odesłanym do ciebie, trzeba. W następnym 
więc liście przełożę tobie, co mi się słusznem do zaprowadze- 
nia gospodarki zdaje. Donieś mi tylko, czy posługacz twój tem 
się żywi, co od ciebie schodzi, czy mu osobny stół najmujesz *... 





1 We wrześniu 1819 Mickiewicz objął posadę naucz. gimn. w Kownie. 
Już pierwsze wrażenia były jak najfatalniejsze — i M. gorzko skarży się kole- 
gom (w liście zaginionym). W odpowiedzi otrzymuje szereg listów z próbami 
pociechy. 

2 Niepraktyczność Mickiewicza; stąd Czeczot odgrywa rolę gospodyni 
(potem Odyniec). Tego samego dnia pisze do Mickiewicza i Pietraszkiewicz; 
oto wyjątek: 

»...Pismo twoje, pełne wyrazów czułego serca, odczytywaliśmy 
wszyscy. Czujemy dobrze, że po tobie próżne miejsce pozostało, lecz przy- 
zwawszy optymizmu na pomoc, przestać potrzeba na tem, co jest i jak 
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, 40 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
22 września 1819, Wilno. 


Kochany Adamie! 


Jużem raz pisał do ciebie i we trzy godziny po wypra- 
wieniu mojego listu Onufry udzielil mi list, odebrany od cie- 
bie. Wypisane w nim narzekania mocno mię dotknęły, bo wie- 
rzaj, żem nigdy tak przykrego dla ciebie zbiegu okoliczności 
nie przewidywał. Ale zresztąż możeż człowiek wszystko prze- 
widzieć? a dla uniknienia większej zgryzoty możeż wszystkiemu 
zaradzić i od niemiłych wypadków uchronić? Ta jedna myśl, 
to wyobrażenie ciągłej walki ludzkiej z szerokowładnym 
trafem osładza mi pamięć twoich cierpień i każe szukać ich 
Źródła w wyższych wyrokach. Nie znam ja wprawdzie bole- 
ści, bom jej dotąd w przepędzanem pod obcą opieką życiu 
w całej mocy nie uczuł; ale mogę ci, jak się zdaje, śmiało 
doradzić, abyś ile możności zachował zwyczajną pogodność 
umysłu, a unikał wspomnień, któreby cię zrazu rozrzewniać, 
a dalej i fizyczńie i moralnie truć mogły. Te myśli przesunęły 
mi się, kiedym kilkakrotnie początek twojego listu odczytał. 
Wiem, że się teraz mordujesz z samym sobą; ale się lękam, 
żeby to dłużej nie trwało, i dlatego najmocniej cię proszę, do- 
noś dokładnie o nowych znajomościach i o twoich rozrywkach; 
sam się domyślisz, że ci życzę, abyś o nie się starał. Chciałbym 
przestać moralizować, ale nie mogę, bo sądzę, że na tem nie- 
mało zależy: wstrzymam się wszakże na tej uwadze, że nic 
łatwiejszego, jak radzić. Myśl mi się nieco rozjaśnia, mam 





jest, ponieważ inaczej być nie może. Dobrze, żeś zdrowy zapłynął do 
Kowna, a kiedy jest jedna... co umie po francusku, możesz pisać sonety 
i o resztę nie dbać. Małobym znał ciebie, gdybym mniemał podług wyrazów 
»może będę pogarszał sięc; owszem, przekonany jestem, iż tak działać bę- 
dziesz, jak przystało na Adama...« 
Następnego dnia pisali Malewski (p. niżej) i Zan, który tak kończy: 
»Czytając twój podwojony list, chciałem lecieć do Kowna i być ku 
twojej zabawie — ale cóż? tak mnie daleko do Kowna, jak na Parnus. 
gdzie tobie blisko...« 
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przeczucia, że nie zawsze ci, luby Adamie, tak smutno będzie. 
Tego wszakże nie wróżę z dalszego pożycia z kolegami; im 
więcej się o nich. dowiaduję, tem niepocieszniejsze rodzą mi 
się o nich mniemania. Twój prefekt! znajomy jest z chci- 
wości; lepszym był daleko Ławrynowicz?. Pan i pani Nieła- 
wicka» może są twego szacunku godniejsi, ale i tak wątpię. 
Cóżkolwiekbądź, ty się na nich poznasz lepiej, a ja cię tym- 
czasem rozerwę wiadomościami o naszych dotychczasowych 
pracach i zabawach. Onufry i Tomasz nawiedzają mię często, 
a w rozmowach najczęściej się roztrząsają przyszłe sprawy. 
Obejrzeliśmy się, że nam nie staje kompletu;. Józef * nie przy- 
jechał i dlatego nic z urzędu nie działamy, bo też nic nas rze- 
czywiście nie nagli. Lecz dalsze opóźnienie Józefa może być 
zwłaszcza nowym obiorom na przeszkodzie... 


41 
RZĄD DO WYDZIAŁÓW 35 


Dnia 30 września 1819 roku 


Zgromadzeni znowu w jedno miejsce, pokrzepieni dłu- 
gim wypoczynkiem, powrócić mamy do wspólnego podzie- 
lenia zwyczajnych trudów. Dzień 1 października przeznaczony 
był na otwarcie przerwanego po wydziałach biegu pracy i Rząd 
Towarzystwa wykonać to postanowienie za najpierwszą po- 
czytał powinność *. Przetoż po wydaniu stosownych właści- 
wym urzędnikom przepisów wzywa członków do rozpoczęcia 
czynności, tusząc sobie niemylnie, iż dzień ten pamiętny po- 
czątkiem towarzyskiego życia 7, już to prześciganiem się w peł- 
nieniu przyjętych obowiązków, już to pielęgnowaniem tego 





1 Dobrowolski, prefekt szkoły w Kownie. 

2 Ławrynowicz Szymon, exjezuita, emer. prefekt szkoły kowieńskiej 
(brat Wincentego z Wilna). 

3 Józef Nieławicki, nauczyciel fizyki, matematyki i jęz. franc. w szkole 
kowieńskiej. 4 Jeżowski z Ukrainy. 

5 Inauguracja czynności Towarzystwa po wakacjach 1819 r. 

6 Pismo antydatowane, gdyż Jeżowski dopiero 2 paźdz. wrócił do 
Wilna. 71 paźdz. — rocznica założenia Towarzystwa. 


104 


ducha przyjaźni i zgody, jaki się wszędzie przy wspólnem do 
wielkich zamiarów dążeniu wyrabiał, zamienionym zostanie 
na dzień trwałej Towarzystwa pomyślności 1. Józej Jeżowski, 
Prezydent. Hieronim Malewski, Sekretarz. 


42 
Z LISTU PIETRASZKIEWICZA DO MICKIEWICZA 
5, w niedzielę 1819, paździer[nik] 
Kochany Adamie! 

Czy będziesz na Wszystkie Święta w Wilnie, czy też nie? 
Często sam z soba rozbieram to pytanie, wszakże bez pytaj- 
nika, chciałem mówić witajnika?2, obejść się nie można. Sze- 
rokis plan układa i szafa Józefa stać się może przeźroczem. 
Wiesz, jak Szeroki nam przydatny i jambiści5; im przeto 
o święcie powiedzieć musiałem, ale czy ty będziesz, nie powie- 
działem. Czeczot więc, abyś pnzysłał jamby, pisać będzie. Wspo- 
mniałem o planie, a prawdę mówiąc, jeszcze czas rozwiąże, 
jaki się ułoży; może ty nas wesprzesz, bo wynalezienie prawie 
nam nieznane. Cóżkolwiekbądź, czekam odpowiedzi i sądzę, 
że na pierwszą pocztę jej nie odmówisz. 

Przybył już Józef, trochę chory, i zimę zastał. Przecież 
myśliliśmy już o ogrzaniu stancji na zwyczajny gradus cie- 
płas; jakoż w dniu 5 października Józef zajął miejsce twoje 7. 
Ale, ale, nie donosiłem ci, że na pierwszej lekcji literatury 8 
czytał tłumaczenie Herodota, odkęt i Owidego elegją "©, ana- 
kreontyki Jańskie t i z Pamiętnika warszawskiego *. Ja, cho- 


1 Jakoż Wydział I rozpoczął posiedz. nauk 5. X., Wydz. II 12. X; 
administracyjne w obu wydziałach odbyły się 19 października. 

2 Filomaci układają na 1 listopada Jaroszowe, t. j. obchód imieninowy 
Malewskiego; stąd potrzeba »witajnika«, któryby pierwszy przemówił do soleni- 


zanta. 3 Łoziński. 4 Plany transparentu. 
5 Przedewszystkiem Zan i Czeczot. 
6 Przenośnie — o stanie Towarzystwa Filomatycznego. 
7 Zastąpił Mickiewicza na stanowisku naczelnika. 
* T. j. na I posiedzeniu Wydziału literackiego.  * Kowalewski. 


10 Mickiewicza,  !1 T. j. Czeczota. 1ż Wiadomość naukowa Czeczota. 
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ciaż obcy literaturze, znajdowałem się w towarzystwie dzie- 
więciu Muz, bo wiesz, że nie rad udalam się, kiedy mi czas 
sprzyja i stolik w Masie 1 nie zatrzymuje... 

„..Książki? ciebie pewnie dojdą; lecz pożyczaj ostrożnie 
za rewersem, aby się nie rozeszły, jak Apostołowie na opo- 
wiadanie wiary. Pismo perjodyczne3 wiele poprzednich wy- 
maga rozważań, pominąwszy nawet obrachowanie zapasów 
literackich, czy nam na rok wystarczy. Na gimnazjalnem po- 
siedzeniu trzeciem czytano rozbiór paralaksy i eksdywizji* — 
nic nowego dotąd nie ukazało się... 


Ja się zajmuję Kupałą5; 

Nie wiem, czy go skończę z chwałą, 
Zwłaszcza, że sąsiad na karku, 

W stancji, jak woda wre w garku, 

Pełno szumu, pełno wrzawy. 

W pośród żakowskiej kurzawy, 

Jak pośród wojennych szranków, 

Nie wiją pasterze wianków. 

Gdy już ich jedynasta godzina uciszy, 
Ucho głos, zda się, Demostena * słyszy, 

Jak w zniewieściałych męstwo jeszcze budzi 
I niedołężnych w wolnych przeistacza ludzi. 


Przyznam ci się, sen miałem, że byłem na nim i że już 
1ia teatrze był przedstawiony. Słodkie wrażenia, jakie sen zo- 
stawił, odnowią się kiedyś rzeczywiście; ach, i czemuż dziś 
szaie przelewają się w serca i umysły drugich? Leez mniejsza 
© sny, wróćmy do rzeczywistości. Zatrudnienia i prace twoje, 
jak sam je zowiesz, mechaniczne, wiele ci czasu trują, więcej 





1 T. j. praca biurowa w Masie Radziwiłłowskiej. 

2 Filomaci przesyłali stale Mickiewiczowi potrzebne książki, bądź z bi- 
p lijoteki Filomatów, bądź z uniwersyteckiej. 

3 Które Filomaci zamierzali wydawać. 

4 T.j. na IIlI-im po wakacjach pos. (d. 4/10) Związku Przyjaciół czytał Ło- 
zińński rozbiór »pisma o paralaksie, wypracowanego przez członka Budrewicza«, 
K. Piasecki »recenzją nad pismem o cksdywizji przez Giecołda oddanemc. 

5 Kupało — sielanka Pietraszkiewicza, zachowała się w Archiwum 
ffilem., czytana na pos. nauk. Wydz. II 26 grudnia 1819. 

6 T. j. tragedję Mickiewicza: Demostenes, do pisania, której koledzy 
ass tawicznie go zachęcają, słusznie przypuszczając, że będzie to utwór w całej 
„e Bnmi filomatyczny. 


a 
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niesmaku sprawują i odrywają nieraz od przedmiotu, przy- 
jemnie zajmującego chwile. Cóż robić? Wspomnienie chyba, 
że czas i zdrowie poświęcasz usposobieniu młodzi i usiłujesz 
jej prawdy wpoić, któremi się nadal ma rządzić, nagrodzi po- 
niesione trudy. 


43 
MICKIEWICZ DO JEŻOWSKIEGO 
[9 października 1819, Kowno] 
Kochany Józefie! 


Przecież w naszę zawitałeś strony, jeżeli to są nasze ! 
Cokolwiekbądź, piśmiennie przynajmniej rozmawiać będziemy 
mogli. Tak długo żadnych z tobą nie mając komunikacyj, wiele 
mam do pisania; ale też nie zawsze pisać mogłem i mogę. 
Czas wakacyjny zszedł na przyjemnych zwyczajnych zaba- 
wach; włócęga, zatrudnienia i niższych i wyższych władz * 
item» trochę próżniactwa — dla tych wszystkich powodów 
do ciebie nie pisałem. Teraz znowu — lecz nim przyjdzie dx 
teraz, powiem cokolwiek o tem, co było w czasie wakacyj 
nym, notabene tylko pod względem literatury. Otóż mim: 
różnych niedogodności, -w domu częstych wizyt i krótkiego ba 
wienia się (dni 5) na wsi, mimo tego i owego, zrobiłem cokol 
wiek, bawiąc w Szczorsach blisko tygodnia, a mianowicie wy 
komentowałem dwie ody, co, przydawszy jedną w Wilmż 
w czasie wakacji zrobioną, czyni trzy*. Przeczytałem wie; 
rzeczy, a co ważniejszego, tłumaczenia Horacjusza Petrycego; 
wiele naśladowań Kochowskiego i Kochanowskiego, Twa>- 
dowskiego etc., przejrzałem pyszną edycją londyńską z notarni 
Baxtera, Bentleja * ete., w Wilnie jeszcze Wanderburga 7. Z teg 








1 Jeżowski wrócił z Ukrainy 2. X. do Wilna, ale Mickiewicza wtedy *' xi 
nie było w Wilnie. 2 Domyślne — duszy, serca, umysłu. 3 Zarazerzy. 

4 To cząstka planu Jeżowskiego wydania ód z komentarzem. Zabrał s: 
się do księgi I, Mickiewicz podjął się księgi II, Kowalewski III. 

5 Horatius Flaccus w trudach więzienia moskiewskiego i t. d. Put. 
Doct. Sebest. Petricego... Kraków 1609. 6 Znakomici filologowie angieł SI 

T Horatii Carminum libri V... recensuit... Ch. Vanderbourg. Paris. 
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wszystkiego niektóre zrodziły się uwagi nad dalszą pracą 
i te później nadeszlę; ale wprzódy mnie donieś, jak daleko 
'zaszedłeś, chociaż nie spodziewam [się] wielkiego postępu. 
Demosten ulazł nie wiele, ale teraz leci na głowę, lubo 
z trudnością. Niedostatek entuzjazmu tragicznego wstrzymuje 
często od pisania, chociażby -się pisało. Skończyłem i przepi- 
sałem akt drugi, z wielu odmianami i dodatkami, co mię wiele 
kosztowało; akt trzeci prawie skończony, akt czwarty wiele 
jeszcze potrzebuje, zresztą tam i sam poczyniłem różne ka- 
wałki do wsztukowania. Wiele jednak nad tym punktem du- 
mam. Moje wiersze dotychczasowe, jeśli miały jaką zaletę, 
„Winny ją były po większej części językowi, czyli wydaniu, nad 
„,którem starannie pracowałem i w którem cokolwiek nabra- 
„łem wprawy. Tragedja nie dopuszcza tych ozdób, a przynaj- 
„mniej trudno trafić, ile przypuszcza. Boję [się], żebym nie był 
zbyt prozaicznym, dlatego w niepewnościach waham się często. 
Dawno chciałem czytać tobie akt pierwszy; teraz poszlę kiedy, 
„abyś nad nim co do stylu i myśli uwagi poczynił, któreby mi 
„służyły w dalszej pracy za wskazówkę. Tyle o Demostenesie. 
Teraz... bardzo mi ciężko pisać to nieszczęśliwe teraz... 
„wszystkie nadzieje i układy: minęły. Wierz mnie, Józefie, że 
mimo obrażenie miłości mojej własnej, daleko więcej nad 
tem cierpiałem, że tobie nie mogę być żadną [pomoca], że 
Towarzystwu niewiele uczynić mogę, że moje słodkie ma- 
rzenia zawiedzione; postanowiłem nic nie marzyć. Niektóre 
okoliczności kowieńskie muszą ci być od kolegów opisane, oni 
też mię cieszą i utrzymują, przez nich żyję. Te chwile, pisaniu 
poświęcone, są całą moją zabawą i rozkoszą, listy od was od- 
bierane całem mojem szczęściem! Siedzę prawie zawsze, nie 
mam znajomych, bo nic do znajomości nie wiąże, chodzić 
nawet na spacjer, który tak lubię, dalibóg, czasu nie mam. 
Umarłbym w miesiąc z nudy, gdyby nie wy i nie nawał pracy. 
1 Jedyną prac szkolnych nagrodą jest pożytek i miłość 
uczniów; jedno idzie za drugiem. Postanowiłem dawać lekcje, 
jak można, najlepiej, stąd pisania moc niezmierna. Wszakże 
do Bożego Narodzenia pokończę seksterna i odetchnę. Przy- 
szlij mnie, choć pożycz, jaką historją literatury łacińskiej. Czy 
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nie masz Bentkowskiego?1 Talentów niema; w 3-ciej i 4-tej 
widać cokolwiek i to jest zmartwieniem, że długo czekać. Za- 
chęcenie do czytania zrobiło już wielki postęp. 

Całego przychodu w tym roku 197 rubli. Sto wziąłem 
przed wyjazdem — rozeszły się — przez dziesięć dni pierw- 
szych w Kownie straciłem 12; teraz cokolwiek lepiej. Stół zgo- 
dziłem, oporządzić się nawet mam nadzieję — na rok przy- 
szły powinno być sto rubli z górą do wydania, a pięćdziesiąt 
do schowania, nie licząc w to żadnych wydatków, odzienia 
i utrzymania się. Spodziewam się jeszcze skąd inąd dochodzi- 
ków. Ale rok czekać! Żadnej pomocy domowi, braciom, cho- 
ciaż tego bardzo potrzebują. Nakoniec, nie będę mógł tego 


roku długów opłacić, co mię także mocno martwi. Donieś | 


obszernie: Jak przyjechałeś? Jak [się] umieściłeś? Jak będzie 
dalej? — obszernie! Czy nam będzie kiedy lepiej? 


Tego roku postanowiłem skończyć tylko Demostenesa, 


a dobrze, jeśli dokonam Kartoflę?. Oprócz jakich ulotnych pi- 
semek, nic więcej. Miałem zaraz podać plan literatury na | 
klasę III; już jest zrobiony, ale dalsze rozpatrzenie się wszystko | 


zmieszało: inne myśli, inne zamiary. Ten rok zejdzie na pisa- 


niu pojedyńczych seksternów, na przyszły pomyślę o układzie. | 


Jest to rzecz, jak w dawaniu akademickiem łatwa i syste- 
matyczna, tak w szkolnem najtrudniejsza. Często wstępy, ma- 
jace [się] dawać w niższych klasach, są trudniejsze od samej 
teorji. Często drobnostki w 3-ciej i 4-tej klasie opierają się na 
poznaniu większych rzeczy. Największy chaos, gdzie dawać 
o stylu, gdzie o figurach, gdzie o wymowie, gdzie o rodzajach 
innych prozaicznych, żeby jedno z drugiego płynęło, żeby szły 
po łatwiejszych trudniejsze. Im kto zważy bliżej, tem więcej 
mozołu, omnia vincit labor improbus!* Może i będzie kiedy 
victoria! Zyskam to, iż szczegóły utkwią się na zawsze, iż ca- 
łość obejmę, iż na dalsze lata pracę nieskończenie ułatwię. 
Bądź zdrów! Pisz jak najprędzej! 
Ad. Mick. 





: Historja lileralury polskiej 1815 (właściwie bibljografja). 
2 poemat heroikomiczny, którego tylko pieśń pierwsza się dochowała 
3 Verg. Georg. I, 145: wszystko zwycięża trud nadmierny. 
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MICKIEWICZ DO JEŻOWSKIEGO 
[18 października 1819, Kowno] 


Adam nowogrodzki Józefowi z Humania 
zdrowia i dobrego powodzenia. 


Z pisma twego widzę, żeś listut do ciebie przed dwoma 
blisko tygodniami ekspedjowanego nie odebrał; znajdziesz 
w nim odpowiedzi na niektóre twoje dzisiejsze zapytania, 
a w listach moich poprzedzających, jeśli sa, najlepiej moje 
położenie w Kownie opisane wyrozumiesz. Wszakże nefan- 
dum iubes renovare dolorem:; nie chce mi się wracać do 
dawnych tychże samych obrazów, bobym siebie smucił, a cie- 
bie nudził bez potrzeby. Otóż powiem tylko o zatrudnieniach 
teraźniejszych literackich, a list, do kolegów teraz mający się 
pisać, szczegóły tobie niektóre mojego bytu objaśni. Ciekawy 
jesteś wiedzieć, co to są za prace literackie. Chociaż mi się 
zdaje, żem je po części tam * wymienił, a po części domyślićby 
się powinieneś, jednak, zdam ci sprawę obszerniej. 

Wiesz dobrze, żeśmy na Grodka prelekcjonach korzy- 
stali z wykładu, ale wiele reguł konstrukcji dziecinnej nie mieli 
powtarzanych; prawda, że potrafię je zrozumieć, ale żeby 
wytłumaczyć innym, trzeba wiedzieć niejakie formuły, krótko 
rząd słów albo osobliwość konstrukcyjną wyłuszczające, dla- 
tego muszę często wartować Szelera5. Ale na tem nie koniec; 
wypadało lekcyj łacińskich nie kończyć bezsumiennie na sa- 
mem tłumaczeniu, jak dotąd czyniono, wypadało coś o nie- 
których szczególnych sposobach mówienia, o niektórych re-, 





1 P. poprzedni list. 2 Do innych kolegów we Wilnie. 

3 Verg. Aen. II, 3, z zamianą infandum na nefandum. 

4 Dopisano w autografie: »w liście do Onufra, czy do ciebie, nie pa- 
miętam«. 

5 Imm. I[h. Gerh. Scheller, autor licznych podręczników grama- 
tyki łacińskiej i słowników łacińsko-niemieckich; tu chodzi zapewne o Aus- 
fiihrliche lateinische Sprachlehre oder sogenannte Grammatik, Leipzig 1803, 
lub Praecepta stili bene lalini imprimis Ciceroniani, Leipzig 1797. 
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gułach trudniejszych uczniom podać, co wymaga pisania 
seksternów z łaciny dla klasy 3 i czwartej. W piątej za- 
cząłem już historją literatury łacińskiej z Walchiusza któ- 


rego 


mam z soba. Harlesa? potrzebuję nieodbicie; nie wiem, 


co kosztuje — jeśli można, przyszlijcie mnie na czas. W klasie 
szóstej historja literatury greckiej. Wszystko to, do najważniej- 
szych rzeczy skrócone, napisane być musi i czas djablo zjada. 
Nadto w trzeciej i czwartej nauka o iloczasie i metrach do 
nowa musi być ode mnie nabywana i reguły w pamięć gwał- 
tem nabijane; jakoż w lot już kanduję, metry znam na pal- 


cach, 


ale jeszcze niedobrze długość i krótkość oceniam w kan- 


dowaniu, to jest, w wierszu znajdę przyczynę, ale osobno 
wziąwszy, żeby każdej syllaby i iloczas poznać, trzeba wiele 
pracy i czasu. Mozół ten niewdzięczny ma swoje pożytki; ko- 
rzystam wiele, choć nie chcąc, i myślę nawet później krótką 
rozprawkę o metryce łacińskiej, zwłaszcza Horacjuszowej 
napisać, któraby się zdała do twojej Horacjuszowej antre- 
pryzy *. Jeśli wiesz jakie książki, do tej materji służące, dostań 
albo wypisz tytuły i prędko mnie uwiadom. Tyle z łaciny. 

Literatura polska w każdej klasie musi być pisaną 4, 
Nie mówię nic o planie ogólnym dawania jej, planie wielkiejj 


wagi, nad którym myślę, ale jeszcze bardzo confuse5; samej 


szczegóły potrzebują czytania i pisania długiego, owe meta= 


fory, metonimje $, style, egzordje 7, mowy, kaduki 8 etc. Wszakżej 
to, wziąwszy po szczegółach, musi być do nowa poznawanejg 
w wielu miejscach, gdzie zdawała się rzecz-jasna i wiadomajg 
napotykają się trudności i wątpliwości. Piszę w tej mierze 





1J. G. Walch: Historia critica latinae linguae. Lipsk 1761. 
2G. C. Harles (i 1815), autor licznych antologij i chrestomati 


greckich i łacińskich. Wydał także: Introduclio in historiam linguae 'graecaei 


Introd. 


skiego: 


in hist. linguae latinae; Introd. in notitiam literaturae Romanae, 2 tomy: 


3 'T. j. do Objaśnień celniejszych ód Horacjusza, nad któremi Jeżowski 
teraz pracował; por. list poprzedni. 


4 T. j. Mickiewicz musi pisać seksterny. 1 
8 confuse (łac.) — niewyraźnie, chaotycznie. 
6 Figury stylistyczne. 7 wstępy (z łac.). 
8 kaduk — prawdopodobnie w znaczeniu inspiracji; por. u S. Twardow. 
»Muzo, ty to wypowiesz, ducha w się zatchnąwszy i kaduków Febowych « 


j 
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seksterna z Domerona , Potockiego? i Piramowicza3. A owóż 
prawo kochane! 
Otóż, mości Jeżu, co ja pierwej obratować* mam: czy 
ony Medy, Persy i Babilończyki, czy .ony należytości i po- 
winności, czy ony Brutusy i Konstantyny, czy pieniądze i weks- 
le? A wszystko razem — zdaje się, że to rzeczy błahe; ale 
i o Persach trzeba, idąc, odczytać i o Grekach odczytać 
i o Rzeczypospolitej Rzymskiej odczytać i o Cesarzach dobrze 
odczytać i Strojnowskiego odczytać, do "czego i Smita5 chce 
się poznać i Lelewela nie zaniedbywać. W każdej klasie dwa 
podziały, czyli dwie klasy raczej, a zatem i raro i po obiedzie 
na dwa trzeba gotować się przedmioty; do tegoż pisanie, dyk- 
towanie okupacyj* trzy razy na tydzień w klasie niższej, po- 
prawianie ich — uważ, ile mam na karku! Jeszcze od po- 
czątku mego życia literackiego tyle pracy nigdy nie miałem. 
Ale co najsmutniejsza, korzyści stąd nie wielkie. Szkoła nie 
liczna, a zatem i talentów nie wiele; wszakże w niższej klasie 
widać piękne nadzieje, w wyższej nędzota. Ledwie jeden albo 
dwa do ludzi podobnych i ci się do mnie przywiązali. Zachę- 
cam, daję książki, czytają; nie będą z nich wielcy ludzie, ale 
będa dobrzy i nieźle uczeni, gdyby się wzięli do pracy i byli 
w uniwersytecie, gdyż zdolności mierne posiadają. Dotychczas 
nie znali, co to pisać. Bez żadnego zachęcania cała szkoła, 
zda się, że umiera, albo zasypia; każdy uczeń gada cicho, 
lękliwie i powoli, każdy nauczyciel toż samo. Ubóstwo w po- 
j wiecie i w szkole ostatnie; w wyższej klasie, to jest, piątej 
| v'szóstej jeden tylko własnym utrzymuje się kosztem, reszta 

żyje z guwernerji i przymuszona, wyszedłszy ze szkół, chleba 
| szukać. Mimo zatrudnień, o których piszę, ile możności To- 





1 Domairon (1745—1807), literat franc., prof. literatury w szkole wojsko- 
wej w Brienne, gdzie się uczył Napoleon. Między innemi napisał: Principes 
dgónćraux de belles lettres, z czego jako wyciąg wydano potem (1805) jego re- 
torykę. 2 Stanisława Potockiego: Pochwały, mowy i rozprawy. .Warszawa 1816. 
"TT. II. O stylu. Rozprawy o języku, wymowie i t. d. 

3 Wymowa i poezja dla szkół narodowych. Kraków 1792, 1815, 1819. 

4 obratować, poratować. 4 

5 Smith Adam: Nauka ekonomii politycznej, przekład polski, Wilno 1811. 

6 Wypracowań piśmiennych. 


112 


warzystwa nie zaniedbam. Moje zamiary w przeszłym liście 
wyłożyłem. Dla niedostatku pism u was mniejsze poezyjki, 
jeśli się zdadzą, komunikować myślę. Zawstydziła mię twoja 
pochlebna o Horacjusza drugiej księdze nadzieja; tyle uczu- 
łem stąd wewnętrznej zgryzoty sumnienia hultajskiego, ilebym 
czuł radości, gdyby te nadzieje nie były zawiedzione. Przy- 
rzekam ci jednak, iż księgę tę mieć będziesz. Od Bożego Na- 
rodzenia ułatwię się w pracy i wezmę się czynniej coraz; do 
Bożego Narodzenia dalibóg nie mogę. Cieszę się, że Czeczot 
latynizuje t; jego noty będa dobre, bo prędko pisze i ma pa- 
mięć. Ekshortuję go w liście i spodziewam się, że będzie nam 
pomocą. Sama o Encyklopedji myśl? prędzej mi pióro popy- 
cha i czoło wypogadza. Z twoich komentacyj drugą odę przej- 
rzałem pilnie i niec nie znalazłem do zarzutu; prawda, że żad- 
nej edycji nie mam. Ale wszystko zdaje się być wybornem. 
Co piszesz o wyrzucaniu not estetycznych, nie zdaje mi się; 
trzeba owszem zawczasu uczniów do głębszego rozważania 
zachęcać. Kilka arkuszy oszczędziłoby się druku, a szkoda 
wielka stąd wyniknąćby mogła. Jeśli uczniowie nie znajdą, 
niechże znajdują nauczyciele — słowem, noty zostawić należy, 
ale skrócić gdzieniegdzie. Treści często nie powtarzać etc, 
wszakże o tem obszerniej, przesyłając moje komentacje, napi: 
szę. Trzeba, iżbyś wziął i przejrzał Wanderburga:3; Grodkow: 
skich notat staraj się koniecznie — były u Zakrzewskiego : 
chociaż niedokładne. Do Listów mam wiele własnych i oć 
Szulca5 nabytych; te później odbierzesz — z przepisywaniem 
śpieszać się niema potrzeby. Idźmy teraz dalej, a później ra 
zem przejrzymy i przepisywać zaczniem. Te prace możnaby 
za powszechne * częściami oddawać, przez coby ułatwienit 





1 Jeżowski donosił w liście z 6. X. 1819, że Czeczot chodzi na wykład 
Grodka i że będzie współpracował w wydaniu klasyków. 

2 T. j. marzenia Jeżowskiego, by wydać cały zbiór klasyków łacińskid 
z komentarzami, na wzór Encyklopddie der lateinischen Klassiker, Braunschweś 
1790—1801, w 13 częściach. 

3 Por. str. 106, obj. 7. _ 4 Jana. 

5 Dominik Schule (1797—1860), nauczyciel w gimnazjum wileńskiem. 

s Praca albo pismo powszechne, nad którem pracuje wspólnik 
kilku Filomatów. 
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w pracy nie małe nastąpiło dla ciebie i dla mnie, a dla JÓó-. 
zefa młodszego! i Jana przynuka?. 

O: Towarzystwie co miałem do pisania, znajdziesz w li- 
ście do Hieronima; tu tylko dodam prośbę, żebyście mnie tro- 
chę obszerniej kodeksu 3 treści główniejsze punkta udzielili... 


45 
MICKIEWICZ DO CZECZOTA 4 
25 [października 1819]. 
JanowizMyszyspozdrowienieA.zNowogródka. 


Dotąd nie mogłem oddzielnie pisać do ciebie dla wielu 
zatrudnień, o których z listu omnibuss pisanego wyczytasz. 
Czułem jednak potrzebę pisania. Mocno mię ucieszyło, że na- 
- bierasz wielkiego smaku do dysput filozoficznych, a raczej do 
' myślenia filozoficznego, luboś zawsze do tego smak pokazywał. 
*Rozmowa z Dionizym 7 nie zadziwiła mnie bynajmniej — mia- 
łem dawno o wszystkiem wiadomość. Rząd o tem myślał 
(tibi soli)s; ludzie są ludźmi. Widzisz, co to są ludzie. Coś 
u niego dokazał twojemi patetycznemi ekshortami, których 
często dobrze nawet użyć umiesz? Potrafił się wyłamywać, 
a dlatego "© nic ci nie wyznał. Mógłby nam szkodzić niechcąc, 
a przynajmniej zamąciłby Tow[arzystwo] i niewiadomo by- 
łoby, co czynić, gdybyśmy się nie spostrzegli. Ty myślisz (i ja 
myślałem), że każdemu dosyć prawdę wyłuszczyć (przynaj- 
mniej dobrym ludziom), a prawda, dobrze i otwarcie wyłusz- 
czona, skutek weźmie. Ale tych dobrych ludzi różne są stopnie. 
Ja w tym względzie większe mam od ciebie doświadczenie. 


1 Kowalewskiego. 2 Z ruskiego prynuka — zachęcanie, przymuszanie. 
3 T. j. nowych ustaw dla członków czynnych, uchwalonych 12. X. 1819, 
których Mickiewicz jeszcze nie znał. 
4 Jest to odpowiedź na nowy obszerny list Czeczota o przyjaźni. 
5Mysz, m-ko w pow. nowogrodzkim. 6 Do wszystkich Filomatów. 
7 Dionizy Chlewiński, filomat, założył wówczas na własną rękę, w ta- 
jemnicy przed Filomatami, jakieś Towarzystwo. 8 Rząd Filomatów. 
k 9 Wiadomość tylko dla ciebie. 10 W znaczeniu: »a mimo toc. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 8 
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Z tego jednego zdarzenia powinieneś Towarzystwa kon- 
stytucją serjo rozważyć i obaczyć, jak należy postępować. Dio- 
nizego Towarzystwo: wzięło początek, jeszcze kiedy był kores- 
pondentem. .Rząd o tem wiedział, wyniósł go na czynnego 
i szedł z nim droga szczerości, czekając, czy się nie porozu- 
mie względem swych planów; ale wszystko szło po dawnemu 
i Dionizy dalej sobie organizował. Kollizja osób, od niego przy- 
branych a razem w Klubie ' będących, bardzo mąciła i tylko 
co nie zepsuła naszego systematu klubowego. Uważ to dobrze. 
Nie powinniśmyż byli wiedzieć, kto jest jego członkiem, kiedy 
on naszych wiedział, kiedy tego istotna potrzeba wymagała? 
Mogliśmyż inaczej dowiedzieć się, jak drogą tajemnicy? Mo- 
gliśmyż inaczej postępować, jak drogą tajemnicy? I teraz po- 
winno to być tajemnicą. Dionizy winien, że nieszczery; on nie 
ma prawa tajenia. Rząd, kiedy wziął dyrekcją interesów po- 
wszechnych, ma prawo często tajenia, i potrzeba tego wymaga, 
przed osobami szczególnemi tego, co tylko ogół obchodzi; ale 
Rząd z góry ostrzega, że nie o wszystkiem mówić będzie, i za- 
pytań cierpieć nie chce. Członek we względzie Towarzystwa 
sekretów mieć nie powinien. Przekonać się z tego powinieneś 
o potrzebie tęgości Rządu, bo on jeden zewnątrz działać może; 
gdzie wiele ostrożności i namysłu, wiele zgody konieczną jest 
rzeczą. To jest pewna, że jak tylko Rząd osłabnie, tak Towa- 
rzystwem będzie, kto chciał, rządzić. 

Piszę to wszystko, bo wiem, że czasem inaczej myślisz, 
jakby potrzeba ?. Znasz, zdaje mi się, nasze charaktery i wątpić 
nie powinieneś, że ambicja nigdy miejsca w sercach naszych 
nie miała, że co robiemy, robiemy dla dobra ogółu. Nic niema 
pożądańszego, jak zupełna równość (chociaż u nas wszelka 
równość), ale nawet taka, gdzie co wie jeden, to wie drugi, 
itak być powinno; zawsze się pnzypuszcza, że większość jest 
dobrych, więc w kraju śmiało można wszystko wyjawiać. Jeśli 
Źli powstaną, większość ich ukróci. A jednak i w kraju naj- 
bardziej republikanckim gabinety mają wolność tajenia swych 

1T. j. w Związku Przyjaciół. 

2 Czeczot odczuwał boleśnie, że Mickiewicz jako członek Rządu ma 
przed nim tajemnice, wspólne z Jeżowskim, Malewskim i t. p. 
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działań; cóż Towarzystwo? Co tu pomoże, gdyby wszyscy byli 
dobrzy, a jeden zły tylko? Jeśliby ten jeden zły wszystko wie- 
dział, niema ratunku; większośćby się nie [o]broniła, a jeszcze 
w naszym kraju. Im rząd? despotyczniejszy, tem wszelkie ta- 
jemne Towarzystwa muszą być tajemniejsze.-W Anglji kluby 
śmiało mówią, republikańskie mają urządzenia; bo niech sobie 
kto wyda ich tajemnicę, oni tego się nie boją. Mój Janie, myśl 
o tem! 

Co piszesz o przyjaźni, wymagałoby z mej strony obszer- 
ńego tłumaczenia. Chciałem swój charakter opisać i twój na- 
wet, potem pytać się o twoje nad tym opisem zdanie. Ale to 
wymaga dłuższego zastanowienia się. 

Przerwałem list, idąc na obiad; kończę, powróciwszy ze 
szkoły. 

Nadal tedy odkładam obszerne do ciebie rozprawy; te- 
raz tylko powiem, iż przy największej cnocie i szczerości, jaką 
w tobie spostrzegam, masz skłonność do tworzenia często mo- 
ralnych sofizmatów, jak inni tworzą filozoficzne — jaśniej po- 
wiem — chwytasz się często za fraszki, które w twoich oczach 
wielką miewają cenę. Nigdy nie widziałem w tobie żadnej py- 
chy, a często znieść nie możesz najdrobniejszego jakie[go]ś 
poniżenia, które sam tylko masz za poniżenie. Jesteś szczery 
i powiem po prawdzie, najszczerszy ze wszystkich, których 
znałem; ale często do szczerości, zasadzającej się na fraszkach, 
wielkie przywiązujesz znaczenie i masz za nieszczerych tych, 
co ci nie chcą powierzyć rzeczy, której powierzenie tobie by- 
łoby na nie niepotrzebne, a drugim mogłoby stać się szkodliwe. 
U mnie, mój Janie, szczerość na tem zależy, aby nie zataić 
przed przyjacielem nic, coby mu zatajone szkodzić mogło, albo 
wyjawione pomagać. Choćbyśmy się przenieśli w wiek złoty, 
itam były potrzeby czasami umknienia czegoś przed oczyma 
nawet przyjaźni;-cóż powiemy o wieku naszym, kiedy każdy 
ma tyle innych zobowiązań się, a które często nie od niego 
zależą i są równie jak przyjaźń drogie? Przyjaciel powinien 





1 T. ji. pod panowaniem rosyjskiem. + Rząd państwa. 
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dla przyjaciela wszystko poświęcić, co jest jego własnem; ale 
nie może nic cudzego oddać. Jeśli kto posadzony jest na okrę- 
cie za styrnika, możeż przez przyjaźń kogo drugiego posadzić 
razem przy styrze, choćby go widział zdatnym — ale czy go 
inni widzą? — Ma prawo powierzyć mu własne życie, ale czyż 
może okręt powierzyć? Czyli jest pewny, że go przyjaźń nie 
zaślepia, że może widzi w przyjacielu to, czego niema w isto- 
cie? Piękny rys dochowała histonrja. P. Scypion, najmędrszy 
i najcnotliwszy z Rzymian, gdy brata jego chciano obrać kon- 
sulem, ze łzami stanął, prosząc, aby go nie obierano, gdyż 
Rzecz Pospolita nie znajdzie w nim wielkiego wojownika, ja- 
kiego było potrzeba. Obrano przecież Scypiona. Wojna szła 
niepomyślnie. Senat zamyślał go usunąć; wtenczas P. Scypio 
konsulamy zaciągnął się do wojska brata, jak prosty żołnierz, 
aby go radami wspierał. To jest przyjaźń. 

Ależ — powiesz mi — otóż właśnie dlatego trudna przy- 
jażźń, bo w niej trzeba ludzi równych chęci, równych zdań, 
równych talentów, żeby co jeden myśli, drugiemu mógł 
wszystko objawić, co jeden robi, drugi to mógł wykonać, co | 
jeden chce, drugi to chciał, słowem, jak powiada Karpiński 
o swoim przyjacielu, 


»Dwóch ludzi było jednym czlowiekieme. 


Sąż tacy ludzie? — Nie. Jeśli chcesz mieć takiego przy- 
jaciela, nie znajdziesz go w Adamie, w Józefie — trzeba dru- 
giego Jana Czeczota. Ale czyż to będzie -przyjaźń? I na co taka 
przyjaźń? Co powierzać, kiedy oba jedno czują? Jakiej szu- 
kać rady, kiedy oba jedno myślą? Wierzaj mi, gdyby i byli 
ludzie zupełnie do siebie w charakterze podobni [i] dwaj -na 
świecie znaleźli się, nie zawarliby z sobą żadnych związków 
przyjacielskich, jak może dwie twarze podobniutkie nie wzbu- 
dziłyby w sobie nawzajem miłości. 

Owszem, zdaje się, że natura przyjażń umyślnie na to 
stworzyła, ażeby przeciwne charaktery łącząc, ułagadzała - je 





1 Publius Cornelius Scipio Africanus (235—183 przed Chr.) i jego brat, 
Lucius Cornelius Scipio, w wojnie z Antiochem W., 192—190 przed Chr. 
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i kształciła; wszakci i w przyrodzeniu przeciwne siły najczę- 
ściej się łączyć zwykły, a podobne 1 odpychać. 

Cnotliwy Pomponius Attikus żył w przyjaźni z Syllą 
i z Marjuszem, którego Sylla ścigał, z Cezarem i Brutem, jego 
zabójcą, z Cyceronem i Antonjuszem, który Cycerona zgubił — 
a wszystkich Attyk był szczerym przyjacielem, bo za Marjusza 
ledwie życia nie utracił, bo Antonjusza uciekającego wspierał, 
za co cierpiał od Cycerona przymówki, bo Cyceronowi połowę 
prawie majątku wygnanemu oddał i po jego śmierci nigdy do 
wesołości dawnej nie powrócił. Prawda, że taka przyjaźń 
i mnie się nie nadto podoba i Attyk był podobno lepszym czło- 
wiekiem, niż Rzymianinem, ale przecież przyjaźń szczera mię- 
dzy tak przeciwnemi charakterami! 

Nie mam ci za złe, że mnie nie poczytujesz za takiego, 
jakiegobyś chciał, przyjaciela; jest to w twoim charakterze, 
może w części i ode mmie zależy, ale więcej od ciebie i jestem 
pewny, że takiego, jakiego chcesz, nigdy mieć nie możesz. Nie 
twoja to wina. Ja mam w pewnym punkcie podobne zupełnie 
czucie. Znałem kilka kobiet, godnych wszelkiego szacunku, zna- 
łem jedną, nad którą żadna mi się w życiu więcej nie podoba, 
a wszakże nie upatrywałem w niej jeszcze wszystkich, jakich 
chciałem, przymiotów, bo mam jakiś ideał kochanki dziwny, 
że nie powiem: dziwaczny, i nic nie znajdę do tego ideału po 
dobnem. - 

Co do przyjaźni, wyznaję na jej święte imię i na wszystko, 
co mi było i jest najdroższe, że cię mam za takiego przyja- 
ciela, jakiego tylko mieć można; ani chcę, ani mogę mieć więk- 
szego, anim sprzyjał i kochał kogokolwiek równie. 

Ty, ile mi się zdaje, łatwiejbyś wybrał kochankę, trudniej 
przyjaciela. Bo też, ktoby miał i kochankę i przyjaciela, jakich 
pragnie, byłby w niebie, a my jesteśmy na ziemi. Nie jeden 
miał Laurę, nie jeden Piladesa, ale któż miał ich razem? Zdaje 
się, że trzebaby było osobną stworzyć płeć dla przyjaciół, jak 
jest dla miłości, a wtenczas możnaby znaleźć trzech ludzi: ko- 
chanka, kochankę i przyjaciela, ale coraz płci innej. Takie może 





1'W autogr. przez omyłkę: przeciwne. 
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są .w niebie małżeństwa. Nie sądzę jednak, że znalazłeś we 
mnie najlepszego, jakiego mieć możesz [przyjaciela]; owszem, 
może i ja w czemkolwiek nie jestem przyjacielem tobie takim, 
jak należy, z własnej winy, i lubo nie będę ani mogę być idea- 
łem, mogę się doń przybliżyć. Dlatego, co we mnie upatrujesz 
mniej z twojem czuciem zgodnego, co między nami większej 
przyjaźni przeszkadza, zaraz mię o tem uwiadamiaj. W tem, 
zdaje mi się, że jesteśmy sobie najpodobniejsi, iż się za prawdę 
nie gniewamy. Co tylko dotąd widziałeś we mnie, a nie po- 
wiedziałeś, wszystko to wyjawiaj: »Oto mnie się w tem nie po- 
dobasz! Oto w tem przeciw przyjaźni postąpiłeś! To powinien- 
byś mnie objawić«. Ja się poprawię, albo będę wymawiał —- 
a tobie wzajemnie, co myślę, gadał. 

Co tylko w tym jest liście, list spaliwszy, zachowasz 
w sekrecie i przed nikim się nie wymówisz. 

Krytyka twoja na odę! zupełnie trafia do mego przeko- 
nania i pokazuje, że smaki nasze, równie jak i serca, nie bar- 
dzo różne. Wyraz wystrugała przez omyłkę z[amiast] wy- 
trąciła. Myślałem o tych dwóch wyrazach, który lepszy, 
i tamten się został; zresztą prócz cielska na wszystko się 
zgadzam. 

»Interes jaki miałem w tych uwagach«?! — bardzo na- 
turalny. Myślałem przełożyć niektóre ody, a nawet i więcej. 
Chciałóm też zapróbować, jak się innym wydadzą, i mieć 
uwagi nad tłumaczeniem. Że zaś nie chciało się długo tego 
wszystkiego opisywać, powiedziałem: »Mam w tem interes«, 
zą co teraz muszę dłużej pisać. 

Co do reguł tłumaczenia i nauczek, ani ich wiele dać 
mogę, ani ich ode mnie potrzebujesz. Jednemu się tylko prze- 
ciwię mniemaniu. Chcesz, żeby tłumacz zbliżał się, jak mogąc, 
w wyrazach nawet do wzoru; jest to fałszem. Często wyraże- 
nie w wzorze poetyckie, tłumaczone co do słowa, staje się 
po polsku prozaiczne, albo łacinnikom dziwnie nowe, w polsz- 
czyźnie będzie pospolite. Dobrze mówi Delil?: »Tłumacz poży- 





1 Oda Horacego II, 2 w przekładzie Mickiewicza. 
2 Delille, l'abbć Jacques (1738—1813), autor sławnych ongiś Les jardins 
it. p. 6 
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cza piękności; powinien je oddać w tejże ilości, choć różną 
zupełnie monetąc. Nie przytaczam tego na obronę tłumaczenia 
mego, gdyż znam całą jego niedołężność, ale że myśl Delila 
zdaje się być prawdziwą. 
ą Zasmuciłoby kogo innego doniesienie, że rzucasz lutnię *; 
ja wiem, że ani tego mie uczynisz, ani uczynić możesz. 
At tibi iam puero caelestia sacra placebant 
Inque suum furtim Musa trahebat opus. 
Saepe pater dixit: Studium quid inutile tentas? 
Maeonides nullas ipse- reliquit opes. 
Motus eras dictis, totoque Helicone relicto, 
Seribere conatus verba soluta modis. 
Sponte sua carmen numeros veniebat ad aptos 
Et quod tentabis dicere, carmen erit. 
Qv. Tris. 2 
Kiedy niekiedy Bekiesz, Świteź, Anakreontyki3 nie za- 
szkodzą statutowi, owszem osłodzą pracę. Wreszcie grzechem 
byłoby zaniedbywać talent, od natury dany; trzeba go ile 
możności ćwiczyć, a nuż wedrze się na skałę pięknej Kaliopy *. 
Cieszę się mocno, że chodzisz na łacinę. Weź się do niej, 
ile możności; wiesz, jak i juryskonsultom5 potrzebna. Mamy 
plan upowszechnienia łaciny wydaniem klasyków $, nad czem 
Józef, a po ezęści i ja pracuję; mógłbyś nam dopomagać, a nuż 
kiedyś czytać będę: Institutiones et pandecta etc. ex recensione 
Joannis Czeczot, iurisconsulti celeberrimi, accessit disputatio 
(kaduk tam wie, o czem) editio 5-ta auctior et emendatior, ex 
editione Novogrodecensi, Londini 18—; a przytem ofiarujesz 
do bibljoteki naszej dzieła wierszem i prozą, tomów (ile po 
skrzyni miarkuję) najmniej 5 in 4-to. 
_ Śmiejmy się wreszcie, ale też starajmy się, żeby nam 
na tamtym świecie nie powiedział Pan: »Dałem ci także złoty 
talent, a przecz go w ziemi zakopałeś? !« Prawda, że i to źle, 





1 aby oddać się całkowicie nauce prawa. 

2 IV 10; cytat nieco zmieniony i zastosowany do Czeczota. 

3 Tytuły utworów Czeczota. 

4 Aluzja do znanego wiersza J. Kochanowskiego: I wdarłem się na 
skałę pięknej Kaliopy (dedykacja Psałterza). 5 Adwokatom. 

6 T..j. wydania encyklopedji klasyków łacińskich; por. listy poprzednie 
do Jeżowskiego. 
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kiedy powiedzą: »Naco kopiesz, gdzie nic niema?« Ale wola 
Boża; my przynajmniej tego jeden o drugim nie powiemy. 
Płaszcza nie mam jak odesłać, ale wkrótce znajdę oka- 
zją; od dawna wyglądam. Napisz do mnie — wierszem i prozą. 
Nie prędko na tak długi list zdobędę się, bo dalibóg czasu 
ani tyle. 
25 [października]. 
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MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
D. 26 paźdz. 1819, Wilno. 


Adamowi Jarosz! 
pozdrowienie filomackie. 


Długo twojego wyglądaliśmy listu; już nawet różne 
tworzyliśmy domysły to choroby, to nadzwyczajnego nawału 
pracy, kiedy Onufry uradował nas twoim odpisem. Jeżeliś 
i ty winien długiej przewłoki, tedy i ja równej musiałbym 
ulec karze. Pierwszy jej domierzam na tobie arkuszowym li- 
stem i wzajemnej będę oczekiwał odpłaty. To tylko bieda, że 
mnie dzwonek szkolny nie wypędza z domu, że mogę bez- 
piecznie brać się do arkusza, a tobie...! Hćlas! Przykro mi obra- 
cać myśli w tę stronę i jak na złość zmienić ich nie mogę. 
Jakby to było przyjemna pójść pode drzwi i posłuchać, jak 
w klasie Homerowe nicujesz obrazy, przyjrzeć się przez szcze- 
linę twojej drobnej postawie, a wreszcie wywokować? pana 
profesora! Dziś martwa litera ma te wszystkie wynagradzać 
pociechy. 

Tu przerwałem; na szczęście przyszedł bibljotekarz 3, 
za nim Jeżu, a wreszcie Szeroki. Rozweselony powracam do 
pisania. Wielka rzecz się toczy między nami, rzecz śmiechu 
więcej, ale jednak i uwagi godna. Zaczynam ab ovo. W prze- 
szły piątek Jagiełło: pnzyszedł do Szerokiego i wręcz mu za- 





1 Jarosz — Hieronim (Malewski). 2 wywołać z klasy. 
3 Pietraszkiewicz. 
4 Jakób, późniejszy Filaret, członek grona Błękitnego (literackiego). 
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czął gadać o Towarzystwie. Szeroki mężnie się bronił, ale gdy 
ten mu zaczął przywodzić podział na Wydziały, podział po- 
siedzeń na naukowe i administracyjne, różnicę czynnych i ko- 
respondentów, liczyć osoby minust Dionizym, Domejką i Ja- 
nem, Szeroki zrobił wycieczkę, odpowiedziawszy, że było w isto- 
cie, lecz że odkryte przez Szydłowskiego? i Onacewicza, za 
pogrożeniem rektora zerwało się. Wówczas napastnik (tak go 
«Odtąd będę nazywał) podał projekt utworzenia na nowo, 
oświadczył, że już jest coś zrobionego, wskazał jako należą- 
cych Hłuszniewicza 3, Janowickiego *, Leynarta (ten ostatni 
jest w aptece u Gutta, ma się popisywać w chemii, rozprawę 
jakąś chemiczną z rozkazu Jędrzeja Śniadeckiego w Dzienniku 
drukować) i żądał po Szerokim, ażeby ten nas wciągał. Szeroki, 
jak się możesz domyśleć, nie podjął się i wypytywał się, skądby 
on ustawy nasze wiedział; pokazuje się, że od Gutta, który 
kiedyś, ale bardzo dawno, przypadkiem, miał u mnie natrafić 
i przeczytać. Tak -spełzło dni kilka, aż teraz osobiste zaczęły 
się ataki. Do Tomasza przyszedł Leynart nieznajomy i z góry 
zaczął rozwijać projekta, mówiąc, że Szeroki i Nufry już są, 
a że ja słowo dałem. Tomasz zmajaczył. Szerokiemu napastnik 
powiedział, że już ja i Tomasz przyrzekliśmy; prosił go, aby 
Nufrego wciągał. Dziś był napastnik u mnie i takoż z góry 
zaczął gadać, prosił mojej pomocy, prosił rysu ustaw. Kiedym 
go zapytał »Któż tam jest?« wymienił Łozińskiego i Hłusznie- 
wicza, prawił, że Łoziński pierwszą myśl założenia podał. Ja 
aprobowałem zamiary, odmówiłem dla zatrudnień i tak ze- 
szło na niczem. Żądałem widzieć się z Łozińskim; był on potem 
u niego, ale tego nie mówił. Mają atakować Nufrego, ten ich 
z góry wyłaje. Otóż rzecz cała zabawna, postępowanie obce- 
sowe, najgłupsze, przed jednym to, przed drugim owo gadają. 
Wziąwszy rzeczy na uwagę, zdaje mi się, iż z tego nic nie bę- 





1 z wyjątkiem. 2Szydłowski Ignacy, profesor gimnazjum 
wileńskiego, poeta Szubrawców. b 

3 Michał Hłuszniewicz (ur. 1797, um. 1862), był wtenczas studentem 
przy obserwatorjum astronomicznem, a później do r. 1848 pomocnikiem dy- 
rektora. 4 Paweł Janowićki, medyk, przyjęty na członka Związku Przyjaciół 
17 stycznia 1820, wymazany 12 marca, 1820; doktoryzował się w r. 1824. 
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dzie, że głupców nabiorą i tak się skończy. Może jednak wy- 
padnie wsunąć tam kogoś dla wiadomości. Mnie przydałoby 
się do zwrócenia uwagi Onacewicza, ale się lękam, żeby tam 
nie wlazł i na nas potem nie bombardował; jeszczebym walki 
sobie z nim nie życzył. Musiałem w całym opisie wiele opusz- 
czać, boby końca nie było, a prawdziwie jest nad czem uśmiać 
się do woli. Źle tylko, że nasze ustawy transpirują; ale jest to 
w ich głowie rudis indigestaque molest. Gorzej, że osoby wie- 
dzą, ale sami uwierzyli rozerwaniu się. Będzie to nieopłacona 
scena, jak pójdą do Nufrego. Chciałbym, szczerze mówię, za- 
stanowić się z uwagą cokolwiek większą nad tem, ale przy- 
"znam się, że tego dla wielu śmieszności i niedołęstwa dokazać 
nie mogę. 

Wszystkie w liście twoim do mnie pisanym pomieszczone 
rysy uznaję w całości za prawdziwe. Z Janem jestem najspo- 
kojniejszy, z Tomaszem mniej zawsze ?. Tamten3 uważa rze- 
czy w źródle i powolnie przekonywać się daje, ufa, iż celu 
szkodliwego nie mamy, a cokolwiek przesadzonych wyobrażeń 
o wolności robi mu jeszcze zaletę; tamten3 powtarza, że jeśli 
się lęka despotyzmu, to nie od nas, ale od następców. Ten * 
patrzy na fakta, drobnostką się zraża, bierze je bez związku, 
mówi ustawnie »ale to źle«, a nie uważa, że to źle z dobrego 
pochodzi. Przekonywa się, ale nie z wewnętrznych pobudek, 
a co najgorsza, w Rządzie widzi ucisk. Często to powtarza. Ale, 
jak powiadam, chwyta się szczegółów. Nie można go wypro- 
wadzić w pole i zrozumieć, jakby w ogólności myślił; wówczas 
albo układ jego byłby dobry, a więc i przyjęty, albo zły, a więc 
i zbity. Ku temu całą usilność obrócę, bo chciałbym to skoń- 
czyć na zawsze. Kilkakrotne dawniejsze porażki wprawiły go 
w obawę, z ostrożnością, z nieśmiałością się tłumaczy. Będę 
niekiedy szedł za jego zdaniem dla wlania mu odwagi. List 
do ciebie czytany; pisany sam Jan mi czytał. O Dion[izym|] 
odkładam na potem. 

Co do Zwiazku5, jakie w nim zaszły wypadki, jak 17 rs. 





1 chaos (Ovid. Metam. I, 7). 2 Malkontenci w stosunku do Rządu. 
8 Jan. 4 Tomasz. 5 Przyjaciół. 


123 


na Bibliotheque universelle zebrano, jak Golicki się temu opie- 
rał, niechaj Onufr, czy: kto inny, tobie opisuje. Nota Łukaszew- 
skiegoi podana już w Wydziale, Piaseckiego? Jan szturmuje 
o pytania, Tomasz zawija się około Chodźki3 (za szybko tro- 
chę). Wydział I zaprenumerował Hermesa*, pismo kwarta- 
łowe perjodyczne niemieckie. II Dziennik Szweigera5 po nie- 
miecku chemiczno-fizyczny. Izydę* Szeroki z Domejką prenu- 
merują. Sali na nieszczęście dotąd nie mamy. Wszystko zresztą 
idzie dobrze, myślę tylko nad podniesieniem, nad zapaleniem 
ducha pomiędzy członkami. Niedość samych pism, już przy- 
chodzi pora, kiedy działać jakoś inaczej potrzeba. Ale nic wy- 
myślić dotąd nie mogę. Przyjmowanie nowych *zrobi jakąś 
kanonadę”, ale strzec się potrzeba tego, niekoniecznie dla 
wszystkich Towarzystw chlubnego rekrutowania. Ja na: przy- 
Szłą niedzielę oddaję część pisma o Wiadomościach Nau- 
kowych, o ich udoskonaleniu i przyszłem w piśmie perjodycz- 


"nem zażyciu. Chciałbym, jeżeli nie dać wzór, to przynaj- 
' mniej zachęcić do spólnego nad czynnościami Towarzystwa 


rozmyślania. Proszę cię usilnie o pisma, a najusilniej o Wia- 
domość Naukową i Bibliotheque universelle; hałasują na mię 
za to niezmiernie. Prace moje jeszcze źle się kierują. Muszę 
statystykę dyplomacji wertować, ale zawsze powierzchownie. 
Po Bożem Narodzeniu odrodzę się i wolniej będę brodził 
w książkach. Jeża uczę grać w szachy; żal mi go: póki koniem 


"ruszy, mógłby traktat o nieśmiertelności duszy napisać. Kon- 





+ Hilary, kandydat na członka-korespondenta, nie został przyjęty. 

* Piasecki Kazimierz. 7 

3 Józef Chodżko, członek Towarzystwa Sześciu (Czarnocki 1. c. str. 31) 
zalecony na członka kor. Tow. Filom. na pos. adm. Wydz. II 23 maja 1819, 
przyjęty dopiero 24 grudnia 1820; pierwej, bo 19 czerwca 1820, wszedł do 


j, Związku Przyjaciół. 


4 Hermes oder kritisches Jahrbuch der Litteratur wychodziło w 1. 


1819—1823 w Lipsku u Brockhausa. 


5 Journal fir die Chemie und Physik hrsg. von Schweigger 1811—1820, 
od r. 1821 pod tytułem Jahrbuch der Chemie. Ź 
ż 6 Isis oder encyklopddische Zeitschrift von Oken 1817—1823. 
7 T. j. wywoła pewne ożywienie. 
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kursa do historji i logiki będa układali Onacewicz i Dowgird 1 
na domowe osły 2. Ołdakowski 3 nie rozpoczął kursu. 

Dzwonek ciągle dzwoni u bramy; noszą bilety, jutro 
ojca imieniny. Przebacz, żem ćwiartkę odstrzygł, musiałem 
jeszcze list do Czerniawskiego napisać. W drugi poniedziałek 
poszlę ci książkę niemiecką i znowu będę pisał. List twój spa- 
liłem. Teraz przypominam, żem w jednem miejscu nie rozu- 
miał, ale nie mogę zweryfikować. Teofron Kampego* ode- 
brany. W przyszłym liście napiszę ci o konkursie do wymowy: 
i poezji5. Gazety piszą o wojnie między Rosją a Austrją; gdzie 
indziej te wieści zbijają. Przynajmniej coś zajdzie z Królestwem 
Polskiem; w tym celu miał jeździć do Warszawy król 'wir- 
temberski. Chaos! Dobądź się z niego, jak możesz, i kochaj 
twego 

Jarosza. 

(Dopisek na pierwszej stronie): 


O piosnkę dla Towarzystwa albo o wiersz przyjęcia czyli 
o carmen saeculare proszę najmocniej. 


47 
JAROSZOWE * 


<Świśsówe w dzień 1 listopada [1819] w murach uni- 
wersytetu za kościołem u Dionizego 7. Jaśniało przeźrocze 





1 Ks. Anioł Dowgird, kapelan seminarjum nauczycielskiego, zastępowal 
profesora logiki. 

2 Ma tu zapewne na myśli Józefa Padurę, kandydata na katedrę »logiki«, 
popieranego przez ks. Adama Czartoryskiego. Drugim »domowym osłem«, kan- 
dydatem do katedry historji, będzie zapewne Onacewicz (Filomaci życzyli sobie 
Lelewela). 

3 Ołdakowski Ignacy rozpoczął w r. 1819 wykłady w uniwersytecie wi- 
leńskim, jako zastępca profesora prawa przyrodzonego, politycznego i narodów. 

4 Joachim Heinrich Campe: Theophron oder der erfahrene Rathgeber 
fir die unerfahrene Jugend; może raczej francuskie tłumaczenie: Theophron ou 
le guide de la jeunesse. Polski przekład wyszedł dopiero w r. 1830, z drukarni 
A. Marcinowskiego w Wilnie. 

5 Konkurs do katedry wymowy i poezji w uniw. wil. ogłoszony w Kurje- 
rze Litewskim Nr. 261 z d. 17 listopada 1819 r. 

6 T. j. Franciszka Hieronima (Jarosza) Malewskiego. 7 Chlewińskiego. 
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stosowne z cyfrą F. M., u spodu Sprawiedliwość , trzy- 
mająca w jednej ręce róg obfitości, a w drugiej szalę. 
(Napis do przeźrocza Pereat mundus, fiat iustitia, cho- 
ciaż był na papierze zakreślony, ale dla niedostatku cza- 
su, nie mogły być litóry wyrżnięte i napis pod przeźro- 
czem zajaśnieć). Za przybyciem Jarosza chór, z Toma- 
sza, Dionizego i Jana? składający się, zanucił śpiew, na 
spotkanie przez Jama napisany 3. 


..Hejże, drużyno kochana, 

Nie stajeć na krakowiaka: 

Choć polskiego* pójdziem tana, 
Sami śpiewając Polaka. ' 
Niema tu, niema muzyki: 

A od czegóż nasze krzyki? 


Tańcujmy, bracia, weseli, 
Spomnijmy, jak nasze przodki, 
Co moskiewskie. karki żęli, 
Jak wróciwszy pokój słodki, 
Huczne biesiady sprawiali 

I polskiego tańcowali. 





1 Malewski był prawnikiem. 2 Czeczota. 

8 Opis powyższy — pióra Pietraszkiewicza. I tym razem czytano i śpie- 
wano szereg utworów, m. in. nadesłaną z Kowna przez Mickiewicza, który 
wbrew nadziejom . kolegów nie mógł przyjechać, pieśń: Hej, radością oczy 
błysną, a potem piosenkę białoruską ułożoną dawniej przez Dionizego, którą 
z odpowiedniemi zmianami śpiewano na wszystkich imieninach, t. zw. Trio 
" Dionizowe: 


Da pakincież horła drać, 
Pakincież, bratcy, śpiewać! 

Da krikniemo adno raz: 

Budź zdarow da nasz Jarosz! 
Błohasławi jego spasl i t. d.... 


Wkońcu Czeczot wystąpił z wierszem, którego zakończenie wywołało 
ogromne wzruszenie wśród zebranych (por. list Malewskiego do Mickiewicza, 
nr. 48). Było to wezwanie obecnych do tańca »polskiegoc. 

4 Taniec staropolski, poważny jak polonez. 
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Staje, jak żubr, Lach rumiany, 
Wąs stroi, czuprynkę głaśnie, 
Pas ociska, złotem lany, 

Na muzyków w dłonie klaśnie... 
Rękaw rzucił w prawo, w lewo, 
Już rej wiedzie z hożąa dziewą. 


Gdy węgrzyn w głowie rozmarzy, 
Powagę swą na bok składa: 

I podskoki mu do twarzy 

I zręcznie k ziemi przysiada. 
Tańczy i z dziewy trzewika 
Wiwat jej węgierskiem łyka! 


Bierzmyż się, bracia, po parze, 
Przypomnimy dzieje dawne. 
Dziś rocznica, jak Barbarze 
August * śluby przysiągł sławne, 
Śluby niczem niewzruszone, 
Godne być za wzór stawione. 


Niech się nam zdaje, na króla, 
Króla z Jagiełłów plemienia, 
Że się dziś weselu hula 

Obok Jarosza imienia. 

Hejże, drużyno dobrana, 
Polskiego wyprawmy tana! 


48 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
3 listop. 1819, Wilno. 
Adamowi Jarosz p[ozdrowienie] ffilomackie]. 
Jużem dziś nie miał pisać do ciebie dla niezmiernego 


bolu zębów; teraz cokolwiek przyszedłem do siebie i pomimo 


1 Zygmunt August zawarł małżeństwo z Barbarą Radziwiłłówną w 1547 r. 
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jeszcze dość częste targania mogę się z myśla zebrać i bazgrać. 
Tyłko co był u mnie Jeżu; mówił, że pisał do ciebie, że list 
swój oddał do posłania Janówi. Od nich więc mieć będziesz 
wiadomość dokładną o sobotnim wieczorze 1; ja ci krótko opi- 
szę, co się ze mną samym działo. Wiedziony mistrzowskim 
figlem przez Jeżowskiego, wyszedłem z nim w moim zwyczaj- 
nym wieczornym negliżu do Dioniza, zgoła nic nie przeczu- 
wając. Chwila, w której wszedłem, usłyszałem śpiewy Jana 
i Tomasza, ujrzałem strzyżone cyfry, była chwilą niemego zdu- 
mienia. Nic nie myśliłem, nie mówić nie mogłem. Rozrzewniony 
wewnętrznie, później nie mogłem sobie wmówić, jakim spo- 
sobem tak dałem się uwieść. Wywijałem się zręcznie od kie- 
lichów; przetoż, kiedy inni już byli rozmarzeni, ja miałem 
jeszcze sposobność rozważania siebie samego. Widok, na całe 
życie moje pamiętny, nadzwyczajne zrobił wrażenie. Kiedy Jan 
śpiewał piosnkę, przyszło do Lacha, do wspomnienia dnia, 
w którym August brał Barbarę, Dioniz i sam śpiewak rzewnie 
się rozpłakali. Ja jeszcze z początku patrzałem zimno; ale nie- 
długo to trwało. Ogień się jakiś nieznany rozniecił, przekli- 
nałem swoję oziębłość, ubóstwiałem tę wielką cnotę i święcie 
wewnątrz przysiągłem ich naśladować. Wszystkie, jakie wi- 
działem, cuda tej wspaniałej cnoty stanęły mi razem w pa- 
mięci; miałem je dotąd za egzaltacje umysłu, dziś je uważam 
za najpewniejszy znak mocy i wielkości duszy. Po tem wzbu- 
rzeniu nastąpiła znowu cisza, jakby po piorunie, który na mo- 
ment przeraził, ale w niczem piękności południa ńie zepsuł. 
Śpiewaliśmy twoję piosnkę?, Onufry twój do mnie listu kawa- 
łek3 przeczytał. I tobie i wszystkim nie dziękowałem i nie 
dziękuję, bo pochlebiam sobie, że i bez tych znaków za nie- 
wzajemnego, za niewdzięcznika uważać mię nie będziecie. 
Piliśmy twoje, Towarzystwa zdrowia; tych umknąć nie mogłem 
i te mię dobiły. Do domu wróciłem pijany; chciałem wnet 
opisać tobie całą uroczystość, ale głowa schylała się nazbyt, 
dałem pokój. Wyszedłem na dziedziniec dla wytrzeźwienia się 


1 T. j. o obchodzie imienin Malewskiego (por. opis poprzedni). 
2 „Hej, radością oczy błysnąc. 3 Z życzeniami. 
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i w miarę ubywającego szumu najprzyjemniejsze myśli prze- 
mijały i to, czegom nigdy nie doznawał, czego nazwać nie 
umiem, to kołysanie serca było triumfem nad moją nieczu- 
łością, po którym świat się nowy dla mnie otworzył. Dwie 
godziny samotnej w nocy przechadzki otrzeźwiły mię zupeł- 
nie; zasnąłem i wstałem najzdrowszy. Wiele ci mam do pi- 
sania, ale w tym liście dalej z tobą rozmawiać nie mogę: znowu 
jestem w jakiemś poruszeniu; czekaj w piątek lub w sobotę 
nowego pakietu. Bądź zdrów! 
Jarosz. 


Napisz, kiedy poczta z Kowna wychodzi; bez tego nie 
mogę wielu rzeczy rachować. Pismo mieć będziesz z rządu 
uniwersytetu: — o tem w sobotę. 


49 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
Wilno, 5 listop. 1819, o 10 wieczór. 
Adamowi Jarosz p. £. 


List twój, nie ostatni (bo z tego była część na fecie), ale 
przedostatni, gdzie mówisz o religji?, wiele zadał do myślenia; 
ale nie na złe to wyjdzie, bo co do mnie, rzucone w nim 
światło uważam za prawdziwą wróżbę pysznego wschodu 
słońca. Nie mogę się skoncentrować w samym sobie, jestem 
ciągle rozstrzelony: tu contractus stricti iuris3, tu banki i mo- 
nopole, tu Ruryk, Ludwik XIV, traktat Antalcyda:, tu sta- 





10 zwrot książek wypożyczonych z bibljoteki uniwersyteckiej. 

2 Nie zachował się niestety, ale z niniejszych słów Malewskiego (i z li- 
stu Jeżowskiego z 2 listopada) można się domyślać, że Mickiewicz planował 
wprowadzenie do ustaw Towarzystwa żywiołu moralnego, a nawet religijnego 
(rodzaj sekty moralnej); zdawał sobie bowiem sprawę, że sama naukowość nie 
może pociągać, działać na umysły szerszego ogółu młodzieży. Była to pierwsza 
inicjatywa Promienistych. 

3 contractus stricti iuris — kontrakt według ścisłości prawa zawarty. 

4 Pokój podyktowany po wojnie korynckiej całej Grecji przez króla 
Artakserksesa w Sardes 387 r. przed Chr. za sprawą posła lacedemońskiego, 
Antalkidasa. 
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tystyka, tu nasze glejty *, bannicje?, słowem, co godzina prze- 
siadam się z bryki na brykę, jadę szybko, a w takiej podróży 
albo bardzo mało, albo nie nie widzę. Nie możesz, sprawiedli- 
wie rzeczy biorąc, wymagać przeto po mnie długiego namysłu, 
ani się spodziewać jakiegożkolwiek twoich zamiarów wspar- 
cia; żebym cię jednak przekonał, że mię ten przedmiot zaj- 
muje, albo raczej, żebym cię na obfitsze wyciągnął słówko, prze- 
syłam ci niektóre mniemańka. Od czasu, kiedy sprawy Tow[a- 
rzystwa] stały się niejako własnemi, od czasu, kiedym waszym 
zagrzany przykładem, zaczął marzyć i zapuszczać się w przy- 
szłość, zawsze myślałem o niezaczepieniu się za religja, zawsze 
sądziłem, że to, czem słupy Herkulesa były dla starożytnych 
żeglarzy, tem dla nas będzie kraina religji. Byłem zawsze tego 
u siebie przekonania, że jak dla kilku ziaren kąkolu nie godzi 
się podpalać żniwa, tak dla nadużyć, kalających religją, nie 
godzi się na nią następować. Mnóstwo sekt z pomyślnym lub 
niepomyślnym skutkiem swoich szałów przewijało mi się 
w największym odmęcie, tułałem się bez żadnego przewodnika, 
obliczyłem nareszcie stan moich w tej mierze wiadomości; 
poznawszy jego szczupłość, postanowiłem bronić tego, czegom 
nie pojmował. W pierwszych czasach mojego z tobą pożycia 
wtrącone kilkakrotnie rozmowy kazały mi się lękać, żebyś ty 
właśnie tam nie kierował, skąd ja uciekłem. Miałem ile możności 
bronić przeprawy — wszystkie te uwidzenia później runęły, 
ale moje pierwsze przeczucia wygrywają. Ty pierwszy wołasz 
nas ku tej stronie! Ta spowiedź może tu jest na mie nieprzy- 
datna, ale ją odbyć musiałem. Wracam do twego i same wąt- 
pliwości tobie przełożę. Uważasz zepsucie obyczajów, stąd po- 
trzebę działania: »Były sekty filozoficzne i religijne; my po- 
winniśmy utworzyć sektę moralną, przyjąć pewne prawdy 
moralno-religijnec. Dobrze więc, ale wartując moje wyobra- 
żenia, widzę, że ten był początek objawionej religji Chrystu- 
sowej (o niej tylko mówię jako o najpowszechniejszej). Prawo 
Boskie w Judei osłabło, Faryzeusze, Saduceusze psuli naukę 


1 glejt (spolszczone z niem. Geleit) — zabezpieczenie wolnego przejścia 
lub przejazdu. 2 Wygnanie obywatela z kraju. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 9 
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obyczajowa w imię Boże; trzeba było nowego przetarcia. Lu- 
dzie na świecie, albo raczej w rzymskiej monarchii, ciągnieni 
w różne strony przez różne opinje, w okropnem byli zepsuciu; 
trzeba było wyższego światła, nowych przepisów, przepisy ro- 
zumu hartujących, stąd Objawienie. Religja objawiona jest po- 
twierdzeniem tylko religji przyrodzonej, moralność chrześci- 
jańska jest moralnością rozumu, obwarowaną prawami reli- 
gijnemi. Czy nie przeszli więc ludzie raz już tej drogi? Czy ta, 
na której są teraz, nie jest tąż samą, na którą wprowadzać 
myślisz? »Prawda, że moralność jedna wszystkich chrześcijan, 
ale powierzchowne ich działanie różne«t. Ewangelja jest za- 
sadą moralności chrześcijan, a powierzchowne działanie w czem 
różne? — w wystawie, w obrzędach. Mnie się zdaje, iż to bez- 
piecznie zostawić należy. »Przy zamknięciu byliśmy na nabo- 
żeństwie. Gdyby był Kalwin?« — Cóż stąd? Byłby i słuchał, 
jak my, modliłby się w tejże świątyni. Czyż mury, obrazy, or- 
nat mają tu być na zawadzie? Dosyć na tem. Myślmy społem. 
Z Kowna błyska mi wielki pręg światła — jeszcze tylko błyska. 





Zawsze twój list uważam za nader ważny, waham się go od- | 


dać Weście?. Ale, ale... mnie się zdaje, iż póty w tej mierze 
słabo myśleć będziemy, póki się nie rozpatrzym w pierwszych 
dziejach kościoła i nie obeznamy się z dziejami sekt. Czas da- 
leki. Ja wątpię, żebym. się kiedy obeznał... 

O 7 z rana3. Nie wiem, czyli już ci wiadomo, jak się 
nasi bracia rozgościli. Muszę więc i o tem coś napisać. Jan 
mieszka u Dioniza i jego obiad zjada, Bożydar: na dawnem 
miejscu. Tomasz najął dwie izby (jedna malowana) u Piasec- 
kiego i z bratem tam już się przeniósł. Płaci 13445 do wakacyj. 
Daje lekcją u Deybelów na pensji, repetuje * Borysowiczowi, 
Szuksztom i Kontrymowi 7; ma blisko 25 rubli na miesiąc. I tam 
nasze schadzki teraz są najczęstsze. Nufry nieszczęśliwy ze 
swymi intruzami, po dziś dzień pozbyć się nie może. Józef II 8 





1 Zdanie to, jak i następne, w cudzysłowie — to cytaty z listu Mickie- 
wicza, z któremi Malewski tu polemizuje. 2 T. j. spalić. 

3 Dnia 10. X. 1819. 4 Teodor Łoziński. 5 jj = dukat. 

6 Domyślne: lekcje. Zan utrzymywał się z korepetycyj. 

* Bolesław Kontrym, synowiec Kazimierza. 8 Kowalewski. 
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ma opatrzenie z kandydactwa! i z repetycyj. Tak tedy już na 
cały rok możemy być spokojni. Mamy czł[onków] non deficiente 
crumena*. Józef ojciec3 mieszka z Domejką; dobrze mu teraz, 
ale co z nim będzie nadal, nie wiem prawdziwie. Po dziś dzień 
mimo długich koło ojca * tańców, nie mogę dobrać pory: do za- 
pytania. Za moim przyjazdem ze wsi dowiedziałem się, że wła- 
śnie na toż samo był proponowany Padura5; gadałem z nim 
dość otwarcie, przyznawał się, że do tego zgoła na siłach się 
nie poczuwa. Czytał jednak już Degerando* i jeszcze coś w po- 
dobnym rodzaju. Domyślałem się, że Kapelli7 za nim się wsta- 
wiał; mówiłem ci kiedyś, że i książęs$ za nim pisał. Ale to 
wszystko poszło teraz jak w wodę i konkurs będzie ogłoszony. 
Czekajmy, zobaczemy. Zaśmiejesz się może, kiedy właśnie opi- 
sawszy ci trudności, jakich Józef doznaje, tobie podobne po- 
kuszenie się narajać będę. Wkrótce lada dzień konkurs do Wy- 
mowy i Poezji będzie ogłoszony i z serca ci życzę, abyś pisał. 
Nie chcę jednakże cię uwodzić i powiem, czego się masz spo- 
dziewać. Borowski będzie niezawodnie pisał i on się pewnie 
utrzyma. Brodziński z Warszawy takoż nie zaśpi, ale Borow- 
skiemu palmy nie wydrze. Cóż więc zostaje dla ciebie? Oto 
widok taki. Za powrotem księcia, który do maja niezawodnie 


- nastąpi, będziesz mógł posłać mu swoję rozprawę i na tej 


zasadzie śmielej żądać podania ręki. Ile znam księcia sposób 


s myślenia, ile i tobie jest on wiadomy, tyle nie wątpię, iżby 
r mauczyciel szkoły powiatowej, młodzik, nie zwrócił jego 
r uwagi. Mógłbyś zyskać wojaż*%. Wreszcie zawsze wiele sko- 





1 Miejsce bezpłatne w seminarjum nauczycielskiem. 

2 Nie z próżną kaletą. 3 Jeżowski. 

4 Rektora Malewskiego (w sprawie katedry filozofji dla Jeżowskiego). 
5 Józef Padura (brat Tomasza, poety), Krzemieńczanin, był już zalecony 


4 
„ na członka korespondenta Tow. Filomatycznego notą kwalifikacyjną 18 czerwca 


1819, później jednak d. 24 września 1820 z listy proponowanych na członków 
wymazany; był kandydatem do katedry filozofji, o której także myślał Jeżowski. 


» Por. str. 124, uw. 2. 


6 Józef Maria Degerando (1772—1812); filozof francuski, autor Histoire 
composće des systećmes de philosophie. Paryż 1808. 

7 Ludwik Alojzy Capelli, prof. prawa w uniw. wileńskim. 

8 Czartoryski. 9 Stypendjum na studja zagranicą. 


9* 
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rzystasz, kiedy się dasz poznać Czartoryskiemu, który z jakich- 
kolwiek pobudek talenta zawsze wspierać musi. Konkurs znaj- 
dziesz w Dzienniku Wileńskim z 1815 vel 16. Musicie mieć go 
w Kownie. Pierwsza część zda się być łatwą dla ciebie. Do 
drugich dostarczalibyśmy, co można, wreszcie podczas wakacyj 
znowu pobyt w Szczorsach mógłby ci wiele trudności ułatwić. 
Będę czekał twojej odpowiedzi. Będę mówił potem i z ojcem. 
Jeszcze prócz nas Filomatów nikt nie wie o tem i wiedzieć 
nie powinien. I lękam się i nie lękam się twojej odpowiedzi, ale, 
dalibóg, mam dobre przeczucia. Dość na tem. 

Ołdakowski: dwie lekcje dał już wybornie. Słuchaczów 
ma wielu i najspokojniej znajdują się na lekcji. Trochę jest 
wymusu w tłumaczeniu się, ale to się przebacza. Drzewiński * 
najgorzej daje... 
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MICKIEWICZ DO MALEWSKIEGO 
11 [listopada 1819, Kowno] 
Intimis 3. 
Jaroszu! 


Na twoje niektóre myśli znajdziesz choć kusą odpowiedź 
w listach, którem dawno napisał, a dziś razem odbierzesz. 
Wielkie twoje zatrudnienia zapewne ci nie bardzo łatwą czy- 
nią ze mną korespondencją; jeżeli więc nie będziesz mógł 
często, przynajmniej długo, szeroko i grubo pisuj do mnie. 
Nie chcesz wiele o sobie mówić, a ja chciałbym jak najwięcej 
słyszeć. Pomnij na to, że opisane po szczegółach wasze za- 
trudnienia, myśli i zabawy przenoszą mię do was i dają choć 
w części kosztować tę słodycz, jakiej w towanzystwie waszem 
tak wiele czerpałem. Szczerze i bez przesady wyznaję, że: do- 
niesienie drobne, czy piszesz rano czy w wieczór, kto był u cie- 





1 Ołdakowski Ignacy, por. str. 124, uw. 3. 
2 I)rzewiński Feliks, profesor fizyki. 
3 T. j. list przeznaczony tylko dla członków Rządu. 
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bie, eo gadałeś z Józefem, co z Janem, czy nakoniec w szlafroku 
siedzisz, przyjemniej mię zajmują, niż wyjazd Imperatora 
z Warszawy. Dlatego czasem i te miłe dla mnie szczegóły 
umieszczaj. Myśli twoje o myślach moich * są gruntowne; nie 
odpiszę teraz na nie, ale je po większej części akceptuję. 


51 
MICKIEWICZ DO CZECZOTA 


[20 grudnia 1819, Kowno]. 
Janie! 


Odebrałem twój list pełen i wyrazów przyjacielskich 
i gorącej imaginacji. Czytałem, jak wszystkie wasze, z pocie- 
chą i jak często twoje, z czułem rozrzewnieniem. Ucieszyłem 
się mocno, żeś zdrów zupełnie; szanuj się jednak i z domu nie 
wychodź. Choroba twoja okropnie mnie przeraziła. Jarosz 
mnie o niej doniósł; ale czy to ja nie znalazłem dostatecznego 
opisu, czy mi się tak upstrzyło, co podobniejsza, zdawało się, 
że coś przede mną utajono, że jesteś niebezpieczny. Właśnie 
przed tem doniesieniem umarł tu jeden z podobnej choroby, 
a kilku gwałtownie zapadło. Wszystkie te okoliczności tak mię 
obałamuciły, żem w nocy spać nie mógł, a zasnąwszy, przy- 
śniło się, jakobyś ty umarł; porwałem się, kazałem zapalić 
świecę i mówiłem pacierze (trwoga do Boga). Wybijałem sobie 
z głowy senne głupstwo, a w owych odurzeniach napisałem 
dwie króciutkie ballady, balladki dość mizerne; jedna dla mnie 
tylko zrozumiana, drugą poprawię, poodmieniam i wam prze- 
czytam na fecie Zanowej 2. 

Na list twój kiedyś obszerniej napiszę, ale teraz nie mogę 
zamilczeć. Prosiłem, abyś mnie ostrzegał, jeśllbym w czem 
zdawał się postępować niezgodnie z przyjaźnią naszą; ta prośba, 





1 T. j. w sprawie religji (por. list. poprzedni). 

2 T. j. na obchodzie imienin Zana 24-go grudnia. — Jest to pierwsza 
wiadomość o balladach Mickiewicza; pierwszej z nich nie znamy, drugą jest 
To lubię, przeznaczona wówczas jeszcze dla Johasi z Nowogródka, 
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że była szczera, znasz mię, wierzyć powinieneś. Piszesz mnie 
o jakichś bojaźniach, przyznam się, dla mnie nie bardzo ja- 
snych. Cóż mogą być za bojaźni? Ja chcę wiedzieć wszystko, 
co ty o mnie myślisz, a choćbyś źle myślał, alboż to mnie nie 
ma obchodzić? A wreszcie, czyż ja nie mogę znaleźć w tako- 
wych przestrogach pożytecznych dla siebie nauk? 

Twoje bojaźni pochodzą z jakiegoś fałszywego, a od- 
dawna w tobie dostrzeganego przekonania o mojej jakiejś wyż- 
szości. Myślisz, że ja się pytam, jak o mnie myślisz, nie dlatego, 
żebym się czasem sam w uchybieniu poprawił, ale tylko, abym 
twój sposób myślenia poznawał i jak nauczyciel prostował; 
stąd lękasz się objawiać swoich myśli takiemu sędziemu raczej, 
niż przyjacielowi. Źle bardzo myślisz, kiedy tak myślisz. Skąd 
tobie ta upstrzyła się wyższość, której ja w sobie nie widzę? 
Nie dlatego, żebym był skromny, ale że przecie nie jestem do 
tyla głupi, abym sobie, czego nie mam, przyznawał. Mój przy- 
jacielu! u nas nie powinna być pycha, a zatem i skromność. 
Co kto o sobie myśli, niech gada. I te wyrazy: »Mam od ciebie 
więcej talentu, umiem od ciebie lepiejc — nie cierpiane na 
świecie, u nas uchodzić powinny, i bądź pewien, żebym je tobie 
powiedział, gdybym czuł ich prawdę. Nawetbym powinien był 
powiedzieć. Ale ile znam siebie, mówić tak nie mogę do ciebie. 
Nie skarżę się na przyrodzenie, iż mię bardzo upośledziło; kon- 
tent jestem z jego darów, które możeby w innych okoliczno- 
ściach nie najświetniej, ale dosyć świetnie ukazać się mogły. 
Piszę do ciebie, jak czuję; może fałszywie, ale tak czuję. Nie 
postrzegam zaś w sobie ani talentów nadzwyczajnych, ani 
wyższych nad twoje. Piszę, jak czuję. Chodziłem lat 4-y na 
uniwersytet, a ty rok niecały; mam więcej erudycji, ale czyż 
to są »masz większe przymioty?« Nie pisz nigdy tak do mnie, 
to jest, nie myśl nigdy tak o mnie — nie nazywaj mię lekarzem, 
a siebie chorym, bo gdybyś znał zupełnie serce moje (co nie- 
podobna, bo ja sam znam niezupełnie), znalazłbyś tam wielkie 
plamy i może pokazałbym się więcej od ciebie chorym. W czem 





1 Z powodu braku środków musiał Czeczot już po roku przyjąć posadę 
w »Masie Radziwiłłowskiejc, 
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zdaję się błądzić, ostrzegaj, a ja ciebie będę ostrzegał i oba- 
dwaj z tego korzystajmy. 

Sekret, jeżeli chcesz tego, zachowam; ty wzajemnie. 

O fecie dla Zana projektowanej dowiesz się od Onufra. 


Ad. 


52 
ADAMOWE I TOMASZOWE 
obchodzone razem 24 grudnia 1819! 
Z krotofili Czeczota: 
APOLLO PO KOLĘDZIE 


Akt II, scena II* 
ADAM podpity 


Ej, co tam mi wrzeszczycie! Wyznaję wam, szczery, 
Że mi uszy już bolą od waszej opery. 

Towarzysze, słuchajcie mego śpiewku lepiej, 

Czyli jak się ten pleban od nas nie odczepi 


(śpiewa) 
Hej, radością oczy błysną 
I wieniec czoła okrasi... i t. d.3 
JAN, pod bok trącając Adama, mówi po cichu: 


Jakiż ty rura! Wszystko u nas w tajemnicy: 
Ty, otwartości nadto łyknawszy z szklenicy, 
Śpiewasz takie piosneczki! 





1 Opisu tego obchodu brak, zato zachowało się dużo wygłoszonych na 
nim wierszy Czeczota, Zana, Pietraszkiewicza, Łozińskiego. 

2 Apollo udaje się wraz z Muzami na ziemię; w akcie II przybywa 
przebrany za księdza (a Muzy za chór wiejski) na imieninowe zebranie Filo- 
matów. Śpiewają kolędy, ale Mickiewicz im przerywa. 

3 Pieśń filomatyczna Mickiewicza. 
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błysną. 


ADAM 


Ej, ty sameś rura. 
Czyż się ten czego z piosnki domyśli bandura? t 
Jemu tu o kiełbasę, nie o domysł chodzi. 
Głupi głuchym aequale*, nic nam nie zaszkodzi. 


Muzyka grać przestaje. 


ADAM znowu śpiewa: 


Braterstwa ogniwem spięci, 
Zdejmijmy z serca zasłonę... i t. d.3 


, (Muzyka gra) 


APOLLO 
Przedziwny śpiew! myśl piękna! poezyja ista! 
To musi doskonały jaki być lutnista. 


KALLIOPE 
Przypominam, toż jego raz piękne wierszyki 
Wileńskie ozdabiały chude tygodniki +, 
Piękne, choć sroga tama dla czystej oświaty, 
Tyrańskich rządów godło, te na wolność czaty, 
Ta przemierzła cenzura, słowa w jego odzie, 
Które z gustem mnichowskim nie mogły być w zgodzie, 
Za to, że myśl ucieszna, lekka im sprzyjała, 
Wyrzucając, natomiast swoje powstawiała. 
Tak to dobrze odbija, jak szychy od złota. 


APOLLO 


Więc tu nasza rozkoszą stanie się pustota 
Z poetami w gromadce! Zrzućmy te maszkary 
I złóżmy im podziękę za ich piękne dary. 


i bandura — głupiec, niedołęga. 

2 aequale znaczy: równa się. 

3 Jest to dalszy ciąg pieśni filomatycznej Mickiewicza, Hej radością oczy 
4 Wychodził wtedy w Wilnie Tygodnik Wileński, organ »Młodych=. 


Mickiewicz ogłosił tam 15 lipca 1818 r. Zimę miejską. 
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Apollo, Merkury, Muzy ukazują się w boskich postaciach. Mu- 
zyka ustaje. wszyscy w osłupieniu, po słówku każdy: 


Co za cud! co za zjawa! Bogi nam przytomne! 
Oniż przyszli nawiedzić uczty nasze skromne? 


APOLLO 
Pokój wam! pozdrowienie, czcigodni ziemianie! 


MY 
Cześć bierzcie od nas prawą, poważni niebianie! 


APOLLO 

Zbliż się do nas Adamie; za twój piękny śpiewek, 
Warteś względu mojego i parnaskich dziewek. 

Już duch wieszczy mnie wszystkie twe prace objawia. 
Dobrze Bernard z Anielą, co piękność, rozprawia t; 
Od ciebie ubarwiona wdzięków pełną szatą, 
Przejdzie sypka ziemlanka? aż w potomne lato 

I niedość, że nasycać, z twej to będzie łaski, 

Żeć do pienia przywiodla, odbierać oklaski, 

Obok puklów Belindy * zasieść pewnie zdoła 

I świetny wieniec zjedna dla twojego czoła. 
Większąć sławę poczętą wróżą Demosteny: * 

Kończ śmiało, bo czuwają nad tobą Kameny 5. 

Jest tu Tomasz, co śpiewał tabakiery skony, 
Czułemi elegiji co ujmuje tony; 

Ballady, jamb wesoły, słodkie triolety 

Jednają mu nazwisko prawego poety. 

Jest Józef *, co tłumaczył Horacego ody, _ 

I Jarosz dał na Berszu” zdatności dowody. 





1 Przechadzki wiejskie. Pierwszy dialog: o piękności.  ? Kartofla. 

3 Ma na myśli Aleksandra Pope'a Pukiel włosóu: ucięłty w przekładzie 
J. U. Niemcewicza. * Tragedja, nad którą Mickiewicz właśnie pracował. 

5 Kameny — nimfy źródeł, potem także Muzy. 

6 Jeżowski ogłosił w Dzienniku Wileńskim (1816) przekład ody Hora- 
cjusza III, 1 Odi profanum vulgus i w Tygodniku Wileńskim przekład ody III, 
3 Justum et tenacem... 

7T 25. XI. 1817 czytał Malewski na posiedzeniu Filomatów wiadomość 
o poemacie Gastronomja Berchoux, z tłumaczeniem pieśni I. 
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Jest Onufry, na wiejskim grywający flecie 1, 
Jest stworzyciel Małgosi ?... 


JAN 

Apollo, nie wiecie? 
Dzisiaj my obchodzimy święto dubeltowe: 
Imieniny Adama i wraz Tomaszowe. 


APOLLO klaszcząc w dłonie: 
Brawissimo! wybornie! Mamy tu dwa wieńce: 
Ustroim te przynajmniej kochane młodzieńce. 
Was, dalsi miłośnicy, czciciele Parnasu, 

Innego w piękny wawrzyn przybierzemy czasu. 
Nawet i fizykowie, prawnicy, lekarze 
Przyjmą od nas nagrody, należne im w darze. 


ERAZM* na stronie 


O, będziesz miał robotę, bracie Eskulapie: * 
Musisz pisać, zmaczawszy pióreczko w jelapie 5, 
Patent, że służąc w twoim bitnym regimencie, 
Walecznie mam niejedno zadać chorym cięcie. 


Apollo Adama i Tomasza wieńczy. 


CHÓR MUZ 
O zacna młodzieńców paro, 
Co skrytą czcząc nas ofiarą *, 
W skromnem się zaciszu taisz, 
Do dzieł się wielkich zwyczaisz, 
Przyjmij od nas zasłużone 
W darze te wieńce zielone. 


Jako w poziome gospody 
Pszczółka słodkie zlewa miody, 





1 Pietraszkiewicz oprócz sielanek, znanych tylko w ścisłem gronie Fi- 
lomatów, ogłosie w Tygodniku Wileńskim 1817 trzy utwory: Wioska, Do. . . 


i Niesłuszna skarga. 2 Czeczot, autor Małgorzaty z Zembocina. 
3 Poluszyński. * Bóg lekarzy. 
5 jelapa — lekarstwo na przeczyszczenie. 


tT. j. nie drukując swych utworów, głównie z powodu cenzury. 
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Tak wy w swego wiośnie życia 
Wpośród cichego ukrycia 
Na przyjaźni czułej łonie 
Składacie swe hojne plony; 
Wiecznie za to laur zielony 
Będzie zdobić wasze skronie. 


APOLLO 


Czemuż-bo waszych wierszy ni to Pamiętniki 1, 

Ani wasze Dzienniki*?, ani Tygodniki 3 

Nie doniosą Parnasom, nie głoszą po świecie, 

Że wy tak wdzięcznie w swoich ukryciach piejecie? 
Głupich często bazgraczów, rym na djabła warty, 
Zalega, wycieńczony cenzurami, karty. 

Niechby wasze Kartofle, wasze Tabakiery 

Dodały nieco zdrowszej tym słabiznom cery. 
Pocożeście tak skromni? 


ADAM 
Są tego przyczyny... 
APOLLO 
O, wy godne swych przodków znamienitych syny; 
Znam ja wasze zamiary, znam ja wasze cele: * 
Rosną w was swobód waszych zgwałconych móściciele. 
O, godni słodkiej chwały; samo przedsięwzięcie, 
Sam śmiały zapał, tęgość, same dobre chęcie 
Już wam zaszczyt przynoszą, choćby, brońcie bo$gi, 
Odmówił szczęsnych skutków wyrok losu srogi. 
Adamie i Tomaszu, wasze z tego grona 
Jaśnieć będą najpierwej czcigódne imiona. 
Wy pierwsi, poświęcając chwile swe zabawie, 
Choć na-niesilnej zrazu te gmachy podstawie, 
W których miłość ojczyzny, cnota i nauka 
Schronienia przed napaścią srogich wrogów szuka, 





1 Pamiętnik Warszawski. 2 Dziennik Wileński. 
3 Tygodnik Wileński. 4 T. j. cel Towarzystwa Filomatów. 


140 


Wyście je założyli; teraz wspólne prace 
Z trwałością i pożytkiem wdzięczą te pałace. 


Tu przybytek mieć chciała cała dzielność Lacha, 
Co słynąc cnotą wszelką, w boju nie znał stracha. 
Niech wam szczęścią niebiosa! Niech pomyślność błoga 


Dźwignie waszą ojczyznę, a potępi wroga! 
CHÓR MUZ 
Mężnych przodków dobre syny, 
Bądźcie w zamiarach wytrwali; 
Sława i my was w wawrzyny 
Będziem Świetnie przystrajali. 


Lecz nie te łechcą nagrody, 
Nie laurów was zdobycz znęca: 
Ojczyzny waszej swobody — 
To was do trudów zachęca. 


Niechże, gdy kiedyś z mogiły 
Ojczyzna wasza powstanie, 
Dzieci, co ja tak lubiły, 
Wynagrodzi przywiązanie! 


Wy trwajcie z równym. zapałem, 
Jaki teraz was ożywia, 

A w życiu was niechaj całem 
Przyjaźń, zgoda uszczęśliwia! 


Pod ich świętą idąc wodzą, 
Dokonacie swe zamiary; 


Przy niej męstwo, śmiałość chodza, 


Przez nią lżejsze są ciężary. 


Oby w was, młodzieńce mili, 
Ci Polacy zmartwychwstali, 
Co żelazne słupy wbili 

W nurty Ossy, Dniepru, Sali! ! 





1 Ossa — rzeka w ziemi chełmińskiej, dopływ Wisły. Saała, dopływ 


Elby. W rzekach tych kazał bić słupy Bolesław Chrobry. 





141 


Niechaj, gdy kiedyś z mogiły 
Ojczyzna wasza powstanie, 
Dzieci, co ją tak lubiły, 
Wynagrodzi przywiązanie! 


(Muzy, Apollo znikaja) 


CHÓR NASZ 


Przyjmijmy to w piersi śmiałe 
Dziewic Parnasu natchnienie, 
Zawierajmy związki trwałe, 
Rozpędźmy skrytości cienie! 


Co jeden myśli, to drugi, 
Wszystkich ten cel słodki, miły, 
Jak dla ojczyzny usługi 
Poświęcać swą zdolność, siły. 


Święćmyż, co w nas mocy stanie, 
Nie szczędźmy, co posiadamy: 
Przez wielkie tylko staranie 
Skutek życzeń otrzymamy. 


Miłość ojczyzny prawdziwa 
Tęgość w nas ducha utrzyma, 
A przysłowie dawne śpićwa: 
Nic chcącym trudnego nićma. 


Podajmy przyjazne dłonie 

Z serca całego przejęciem; 
Przyjaźń, którą serce płonie, 
Zaręczmy jeszcze ściśnięciem! 
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53 
J. CZECZOT 
Z poematu »Tyrtejc ! 


6 
O, ileż natchnienie Pieryd? boże , 
Nad umysłami śmiertelników może! 
Pełen wieszczego ducha Adamie, 
Ojczyzna nasza z grobu woła cieni: 
»Orężem śmiałe uzbrójcie ramię, 
Miłością mnie napełnieni, 
Zemstą, zemstą, zemstą tchnijcie, 
Zarumieńcie w krwi Moskali 
Niezbłaganej ostrze stali! 
Krzywdy się, krzywdy i zdrady pomścijcie! 
Pęta skruszcie niewolnicze, 
Wydrzyjcie z chciwych ręku nieprawe zdobycze! 
Niech, gdzie wolnych waszych dziadów 
Smutne spoczywają szczęty, 
Prześladowca wasz zacięty 
Najezdczych dłużej nie wyciska śladów! 
Wstyd drżeć pod jarzmem barbarzyńców rodu, 
Co niegdyś pętem brzęczał śród waszego grodu, 
Co za stopień Tatarom sługiwał do siodła! 
Och, jeśli dusza jeszcze w was nie podła, 
Bądźcie ojczyzny mściciele! 
I z wrogów waszych, z tej zjadliwej żmije, 
Toczcie krwi czarnej kąpiele, 
Niech się nią wasza zmaza obmyje! 
Wołają na was braci waszych cienie, 
Co gdy noc ciemna przyniosła uśpienie, 





1 Na tejże uczcie 24. XII. 1819 odczytał Czeczot obszerny poemat p. t. 
Tyrtej, składający się z 6 części. Opisawszy w pięciu pieśniach, jak to Tyrtej 
pobudził Spartan do walki z Messeńczykami, — zwrócił się w VI części — da 
Mickiewicza z wezwaniem, by był polskim Tyrteuszem... 

2 Muzy, mieszkanki Pierji pod Olimpem. 

3 Carowie Szujscy w Warszawie w 1610 r. 
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Chytrą przemocą z krwawej zbójców ręki 
Śmierć biorąc, nie ujrzeli przybycia jutrzenki. 
Wołają! — Znacie? — To mieszkańce, Pragi! 
Mścijcie się, mścijcie ich śmierci zniewagi! 
Ich zbroczone krwią postacie 
Pokażą, w kogo ugodzić macie. 
Zemstą, zemstą, zemstą tchnijcie, 
Zarumieńcie w krwi Moskali 
Niezbłaganej ostrze stali, 
Krzywdy się, krzywdy i zdrady pomścijcie! 
Towarzysze, bracia moi, 
Do nas tak ojczyzna rzecze. 
Niechże nas jej głos uzbroi 
W straszne wrogom naszym miecze. 
Na miłość ojczyzny tu jeszcze przysiężem: 
Dopóki w grobie nie lężem, 
Dopóty zemsta nad wrogiem 
Będzie dusz naszych nałogiem. 
Tyrtej mężne Spartańczyki 
Do boju pieniem zagrzewał: 
Adamie, będziesz w nasze wojowniki 
Wdziękiem twej lutni męstwo, stałość wlewał. 
Na to cię wielki dar Feba bogaci, 
Byś ducha wzbudzał w narodzie, 
Nie dawał sercom trwożyć się w przygodzie 
I mężnych chwałę uwiecznił braci! 


54 
0. PIETRASZKIEWICZ 


[ze sprawozdania z czynności Rządu od 1. VII. 1819 do 1. I. 1820 na posiedz. nauk. 
powszechnem 6. I. 1820]1 

..Odebrał rząd w raportach z miesiąca października przed- 

stawienie wydziałów o zaprenumerowanie pism perjodycz- 

«nych, jakie każdy wydział na zgromadzeniu swojem uchwalił, 





1 Pietraszkiewicz składa tu sprawozdanie — jako sekretarz powszechny 
(t. j. sekretarz Rządu). 
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a bacząc, jakieby korzyści z udoskonalenia pracy, pod nazwa- 
niem wiadomości naukowych zajmowanej, wypłynąć dla To- 
warzystwa mogły, za opatrzeniem źródeł, stałą będących Towa- 
rzystwa własnością, asygnował do kasy ilości pieniężne na 
zaprenumerowanie dla wydziału pierwszego pisma, w języku 
niemieckim wychodzącego pod tytułem Hermes, a dla wy- 
"działu drugiego Schweigers Journal der Phisic und Che- 
mie?. Część numerów Hermesa złożona jest w bibljotece To- 
warzystwa i reszta wkrótce nadejdzie. Nadto upewnił rząd 
prenumeratę Hermesa i na rok bieżący dla ciągu numerów 
i podjęty został nakład z kasy Towarzystwa na zakupienie 
Encyklopedji klasyków łacińskich: i Fizyki Develeya *... 

Stan kasy z raportu się kasjera wyświeci w szczegółach. 
Suma przychodów Towarzystwa po dzień dwudziesty dzie- 
wiąty grudnia 1819 roku wynosi trzysta jedenaście złotych pol- 
skich, rozchód zaś złotych dwieście, groszy dwadzieścia. Po- 
zostało zatem w przychodzie do przyszłego raportu złotych sto 
dziesięć, groszy dziesięć. 

Poświęcenie się i gorliwość członków, jak każda zajmuje 
kartę dziejów Towarzystwa, tak bibljoteka przy ograniczonych 
dochodach wzrost swój i zamożność, szczególniej w dzieła do 
historji ojczystej, winna jest ofiarom członków. Zadziwiłby się 
kto obcy może, jak przyjść w tak krótkim czasie do posiada- 
nia tak drogich nabytków; ale kto zna Filomatów, na ołtarzu 
dobra powszechnego swoje własne składających, ten przyznać 
musi, iż w gorliwości i poświęceniu się droższe są i cenniej- 
sze skarby, od okwitych w kruszec świata całego kopalni, 
ani mię tu nikt o przesadę winić nie będzie, gdy się i nad dzi- 
siejszym z ofiar członków, dla bibljoteki Towarzystwa urosłym 
zastanowi nabytkiem. (Tu przeczytał spis ksiąg do bibljoteki 
przybyłych): 





1 Hermes oder kritisches Jahrbuch der Litteratur wychodzi w Lipsku 
u Brockhausa 1819—1823. 

2 Journal fiir die Chemie und Physic hrsg. von Schweigger wychodzi od 
1811—1820 r.; od r. 1821 p. t. Jahrbuch der Chemie. 

8 Encyklopidie der lateinischen Classiker mit Anmerkungen. 13 Teile 
1790—1801. Braunschweig. 4 Develey: Physique d' Emile — Geneve 1805. 
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Knapjusz z języka polskiego na łaciński 1. 

Pawła Piaseckiego Kronika. 

Rudawski, Annales regnante Joanne Casimiro. 

Naramowski Adam, Facies rerum sarmaticarum. 

Fontani Balthasaris Andreae. Anno 1524. Nomenclator 
quadrilinguis Germanica, Polonica, Graeca, Latina rerum ap- 
pellationes indicans, in usum Juventutis Borussicae et Polo- 
nicae. 

Cato trilinguis in usum Scholae Lobsenensis. Dantisci 
apud Guilhelmum Guilmothanum. Anno 1506. 

Zawadzki Casimiri Historia arcana. Cosmopoli. 1699 r. 
W tejże oprawie: Christophori Bechmani Dissertationum aca- 
demicarum volumen novum. 

Hartknoch, De republica polonica, Jus publicum polo- 
num et lithuvanum, de republica Curonica, de originibus Po- 
meranicis etc. 1687 r. 

Chwałkowski Mikołaj z Chwałkowa: Effata Regum Po- 
loniae. 

Lengnich Historia Polona amplior. Edifio altera. 

Naramowski, Signatores regni Poloniae signati meri- 
torum. 

Zieleniewicza Jana księdza, Memorabilis victoria ad Cud- 
noviam de Szeremetho Moschorum duce. 

Boguphali, II. Chronicon Poloniae cum  continuatione 
Baszkonis. 

Specimen cathalogi Codicum manuscriptorum Bibliothe- 
cae Załuscianae Janozki 1752. 

Fredra Andrzeja Maksymiljana, Konsyderacje około po- 
rządku wojennego i pospolitego ruszenia. 

Johannis Schefferi, Memorabilium Sueticae gentis. 

Turłay Vladislaus, Corona Austr[ijalis in polo Polono. 

Herburta, Historia Polonica. 


1 Cnapius Grzegorz (1564—1638) — znakomity leksykograf i filolog pol- 
ski, autor słownika polsko-łacińsko-greckiego; ze słownika tego dokonywano 
później bardziej popularnych przeróbek; wyżej wymienione dzieło, to zapewne 
jedna z nich. < 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 10 
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Tylkowski, Arytmetica curiosa. 

Wasserbergi, Florus germanicus. 

Werdenhagen, De republicis hanseaticis pars PORE: 

Sarbievii liricor[um]. 

Hell, Elementa Algebrae. 

Possevini Antonii, Bella Mosco. 

Szkrupuł bez szkrupułu w Polsce przez pewnego Polaka 
[Jabłonowskiego]. 

Nowa miara starej wiary. y 

Reformacja obyczajów polskich powtóre wydana przez 
S[zymona] S[tarowolskiego|. 

Taryfy rozmaite na sejmie 1717 uchwalone, a do druku 
podane 1755. 

Rzewuskiego Seweryna, O tronie polskim zawsze obie- 
ralnym z dziejów i z prawa dowody. 

Rękopis Dykcjonarza grecko-polskiego. 

Dekady z dwóch lat XII i XIII rzeczpospolitej francuskiej, 
Członkowie Jeżowski, Mickiewicz i Pietraszkiewicz zakupili do 
bibljoteki Towarzystwa; pierwszy jednakże 3/5 nakładu całego 
przyjął na siebie. 

Lech polski, tłumaczenie z łacińskiego przez X. Kotwic- 
kiego, franciszkana we Lwowie, darówał czł. Jeżowski. 

Limites regni Poloniae, darował czł. Jeżowski. 

Członek Dominik Chodźko ofiarował do Bibljoteki: 

Forteca Monarchów polskich Pruszcza. 

Co tydzień, przez Krasickiego wydawanego pisemka N 2. 

Tragedja Zbigniew oryginalnie z dziejów ojczystych przez 
J. Ursyna Niemcewicza napisana. 

Tragedja Templarjusze z francuskiego na wiersz polski 
przełożona w Warszawie 1819 przez Brodzińskiego. | 

Gazet dawniejszych numerów 100 przeszło, z lat roz- | 
maitych. 

Kollekcja mów mianych na sejmie roku 1776 w oprawie. 

Członek Łoziński ofiarował do bibljoteki: 

Cassii Dionis Cocceiani Historiae Romanae quae su- 
persunt. 

Ilias Graeca. 


Kromera, Historja, tłumaczenie Błażowskiego. 

Członek Chlewiński ofiarował do bibljoteki: 

Listy do Stanisława Małachowskiego o pr zyszłym sejmie 
przez Hugona Kołłątaja. 

Katechizm z polskiego na turecki język przetłumaczony. 

Przestrogi dla Polski przez autora Uwag nad życiem 
Jana Zamojskiego. 

Pięcioro pism sejmowych w jedną oprawnych książkę: 

[1] O niebezpieczeństwie wagi politycznej albo wykład 
przyczyn, które zepsuły równoważność na północy od wstą- 
pienia na tron Rossji Katarzyny II. 

[2] Hugona Kołłątaja: Uwagi nad pismem Seweryna Rze- 
wuskiego »O sukcesji tronu w Polsce«. 

[3 H. Kołłątaja]: Refleksje nad pismem Rzewuskiego. 

[4 Joachima Osadzkiego]: Obrona Jana Zamojskiego. 

[5 H. Kołłątaja]: Do prześwietnej Deputacji dla ułożenia 
projektu Konstytucji Rządu polskiego od Sejmu wyznaczonej. 

Członek Malewski ofiarował do bibljoteki: 

Rzym: oswobodzony — scena historyczna we <zeh ak- 
tach wierszem przez Franciszka Wężyka. 

Dzieło Paracelsa Teofrasta z roku 1500. 

Członek Pietraszkiewicz ofiarował do bibljoteki: 

Andromeda, Drama liryczne w jednym akcie reprezen- 
towane raz pierwszy na teatrze Narodowym w 1807 r. 

Kronika z drugiej połowy r. 1819 w Warszawie. 

Synonima litewsko-łacińskie. 

Członek Jan Czeczot ofiarował do bibljoteki: ! 

Dzieła Krasickiego Ignacego edycji Dmochowskiego 
tom. 10. 

Dwie ody Koźmiana. 1. — Przy zawieszeniu orłów pol- 
skich w Lublinie. 2. Na zawarty pokój w Wiedniu. 

Kalendarzyk Warszawski z r. 1810 z wyobrażeniem po- 
piersia Dąbrowskiego i Poniatowskiego. 

Członek Tomasz Zan ofiarował do bibljoteki: 

Gazeta Literacka Wileńska z roku [1806 Groddek|. 

Członek Jan Sobolewski darował do bibljoteki: 

10* 
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Z wyboru pisarzów Tom trzeci Pisarze sielanek. 

Codes del'Empire francais. 

Essais sur lemploie du temps par M. Julien. 

Ofiara członka Kowalewskiego Józefa: 

Ignacego Potockiego: List do redaktora »Pamiętnika 
Warszawskiegoc o nowym przekładzie na polski poetyki Ho- 
racego. 

Eberhard Courte: Instruction sur lusage de la machine 
pour apprendre da lire A Leipzig. 

Ofiara członka Żegoty Domejki: 

Dies Philosophicus in duodecim horas distributus. Pragae 
1699 a Josepho Low publice propugnatus. 

Petri de Crescentiis Senatoris Banoniensis de agricul- 
tione, plantis et animalibus libri XII. 

Ofiara członka Adama Mickiewicza: 

l quatuordice Canti del poema di Quinto Calabro tra- 
dołti dal testo greco in ottava rima dal abate Paolo Tarenghi 
Romano, presso Guiseppo Zawadzki na pięknym papierze w sa- 
fian ozdobnie oprawione dwa tomy in 80 w futerałach. 


55 
JÓZEF JEŻOWSKI 


DO TOWARZYSTWA WNIESIENIE [W SPRAWIE KSIĄG 
ELEMENIARNYCH] 
30. 1. 1820 

Towarzystwo obrało za cel usiłowań wspólnych, praco- 
wanie na dobro i pomyślność krajową, a za drogę do tego celu 
doskonalenie się umysłowe i moralne. Lecz ażeby usiłowania ta- 
kowe skutek brać mogły, musi być cel rzeczony właściwym To- 
warzystwu sposobem od każdego pojęty i pamiętany, tudzież 
droga do niego podobnież jednym i właściwym Towarzystwu 
sposobem musi być oznaczona i każdemu wiadoma. Inaczej tru- 
dno jest ułożyć plan wspólnego działania, zwrócić gorliwość 





1 Imieniem Rządu. — Jest to próba wprowadzenia w życie programu | 


stale przez Jeżowskiego głoszonego: »Celem Towarzystwa ma.być podnoszenie 
oświaty, ulepszanie edukacji krajowej«. Przedtem jednak sami Filomaci muszą 
uzupełnić braki w swem wykształceniu. 
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wszystkich ku jednemu celowi i rachować postępy w działaniu. 
Rząd, przekonany, że już przyszedł czas, w którym Towarzystwo 
nowy i prawdziwy krok do celu swojego uczynić powinno, 
postanowił przedstawić w tej mierze wniesienie, przypomina- 
jac wprzódy członkom, jak cel Towarzystwa i drogę do niego 
w teraźniejszym czasie pojmować i oznaczać należy. 

Obecne potrzeby krajowe tak są liczne i rozmaite, że mło- 
dzieniec, chciwy posługi dla kraju, lecz uderzony mnóstwem 
jego cierpień, albo gwałtownie wzrusza się i przejęty zapa- 
łem, w dzikiem, aczkolwiek często nienagannem marzeniu, 
chce wszystko burzyć i zmieniać dla powrócenia swobód ziemi 
ojczystej; albo, zrażony trudnością i niebezpieczeństwem, 
wpada w rozpacz i tłumi w sobie do ostatniej iskierki przy- 
mioty i ducha poczciwego krajowca. Tych dwóch ostateczno- 
ści, nieużytecznych zgoła, owszem w działaniu szkodliwych, 
uniknęło Towarzystwo, a zaręczając przysięgą szczere praco- 
wanie na dobro i pomyślność krajową, obrało ku temu celowi 
bezpieczną i najpewniejszą drogę, jaką jest nauka. W rzeczy 
samej, kto źródła cierpień krajowych z zimną uwagą i bez- 
stronnie dochodzić zechce, znajdzie, że źródłem tem staje się 
niezawodnie złe wychowanie i słabe lub fałszywe oświecenie. 
Stądto wynika lekkość charakteru, obojętność na wszystko, 
egoizm, wynoszeńie się jednej klasy nad drugą, nieświa- 
domość i tamowanie źródeł dobra i pomyślności krajowej. 
Przeciwnie, nadajmy nowemu pokoleniu dobre wychowanie 
i gruntowne zasady oświecenia, a powstaną z niego gorliwi 
i zgodni obywatele, miłośnicy narodowości, knzewiciele sztuk, 
rzemiosł, handlu czyli dobra i pomyślności krajowej. Gdy więc 
Towarzystwo ma zwrócić usiłowania swoje ku zaradzeniu po- 
trzebom i cierpieniom krajowym, nieinaczej usiłowania te roz- 
poczynać może, jak tylko układając plan ulepszenia edukacji 
krajowej, zrozumiewając ten plan dokładnie między sobą, 
dzieląc go pomiędzy siebie i połączonemi siłami przywodząc 
go do skutku. I ten jest cel Towarzystwa w teraźniejszym jego 
stanie, którego ani na chwilę Towarzystwo spuszczać z uwagi 
nie może. Ale jakże przystąpić do tak wielkiego dzieła, ulepszać 
dolę wychowanią wielu tysięcy młodocianych naszych współ- 
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ziomków, kiedy każdy szczupłość sił swoich poczuwa i im 
bardziej poznaje siebie, tem staje się skromniejszy i widzi nie- 
dostatek usposobienia? Zaiste musi uzbroić się, kto chce wy- 
stąpić na pole boju. Musi każdy w Towarzystwie usposobić się 
do działań Towarzystwu właściwych, poznając zasady instruk- 
cji narodów gruntownie oświeconych, tudzież naprawiając, 
ile możności, przyzwoitym porządkiem własne przeszłe wy- 
chowanie. I ta jest teraźniejsza droga do teraźniejszego celu 


Towarzystwa, którą każdy poznać i po niej statecznie ku ce- 


lowi powszechnemu zmierzać powinien. 

Większą część edukacji początkowej stanowią nauki 
elementarne; udzielane albowiem, jak należy, wydobywają 
i kształcą przymioty, wszystkim służące i do życia szczęśliwego 
w społeczności nieodbicie potrzebne, dają oraz pobudki talen- 
tom do objawiania się i ustalają w każdym indywidualny cha- 
rakter, mocą którego każdy bez pomyłki potrafi łatwo właściwe 
sobie obrać i spełniać powołanie. Do nauk więc elementarnych 
każdy w Towarzystwie powrócić ma potrzebę i wprzódy 
ugruntować w duszy swojej przymioty dzielnego obywatela, 
nim odda się całkiem jednemu właściwemu sobie zatrudnieniu. 
Dwa są środki do rozpoczęcia tak stanowczych czynności: na- 
przód opatrzyć się potrzeba w stosowne do tego celu pomoce 
naukowe, powtóre zacząć traktowanie nauk ze wzajemnem 
sobie przewodniczeniem. Pomoce naukowe składać się po- 
winny z tych wszystkich narzędzi, które ułatwiać zwykły na- 
bywanie nauki. Zostawując zaś szczęśliwszym okolicznościom 
opatrzenie się w potrzebny nieodbicie do nauki zbiorek narzę- 
dzi matematycznych, fizycznych, figur, modelów, ograniczyć 
się teraz Towarzystwo musi opatrzeniem się w księgi elemen- 
tarne. Zbiór takowy nie będzie zależał na wielkiej liczbie ksią- 
żek, lecz zawierać musi książki, we wszystkich gałęziach nauk 
używane u obcych narodów, a zatem zbiór takowy powinien 
być systematyczny i zupełny. Mając zaś podobny zasób ksiąg 
elementarnych, jedyny w całym kraju naszym, można łatwo 
i pożytecznie rozpócząć rzetelne doskonalenie się i wzajemne 
sobie przewodniczenie, lubo zaś takowy zakład zdaje się nie- 
małego wymagać kosztu, wszelako uważając, że w doskona- 
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leniu się pomoce naukowe liczyć się muszą do pierwszych każ- 
dego potrzeb, że mając pomoce naukowe, staraniem powszech- 
nem zgromadzone, każdyby mógł oszczędzać prywatne w tej 
mierze wydatki, że z takim zasobem naukowym zacząć się 
może nowa epoka życia i działań Towarzystwa: wszystko to 
mając na względzie, trzeba się przeświadczać,. że gorliwość 
odkopie na ten raz źródła dla możności, i że bez żadnego cię- 
żaru obmyślony zostanie dostateczny nakład. Temi pobudkami 
powodowany, Rząd postanowił na dzisiejszem zebraniu Towa- 
rzystwa wnieść projekt do uchwały, jak następuje: 

Towarzystwo Filomatyczne, uważając pracę około nauk 
elementarnych za należącą istotnie do celu swojego, uchwala 
na ogólnem naukowem nadzwyczajnem posiedzeniu d. 15 lu- 
tego b. r., ażeby bibljoteka Towarzystwa opatrzona została 
w zbiór systematyczny ksiąg elementarnych, i uchwałę tę po- 
stanawia wykonać w sposób następujący: 

10 Wszyscy członkowie wniosą do kasy pozostałe na nich 
zaległości opłaty, prawami naznaczonej. 

20 Wszyscy członkowie wniosą z góry opłatę, należącą 
się po dzień 1 lipca b. r. 

30 Dwa naznaczają się terminy wnoszenia opłaty do kasy: 
dzień 15 marca i 15 maja b. r. ź 

40 Trzy części całej sumy GoRIEGOĆ się na zakupienie 
dzieł elementarnych. 

50 Gdy zaś takowy zakład na wszystkie czasy w Towa- 
rzystwie ma być ważny i stanowczy, a suma z opłaty zwy- 
czajnej złożona niedosyć będzie na ten koniec wystarczającą, 
tudzież, gdy mogą znajdować się członkowie, którzy oprócz 
zwyczajnej opłaty w stanie są uczynienia ofiary, przeto podaje 
się subskrypcja w celu pomnożenia nakładu na zbiór zupełny 
ksiąg elementarnych. Terminy wnoszenia pieniędzy subskryp- 
cyjnych mogą być też same, jakie się wyżej przeznaczyły na 
wnoszenie opłaty zwyczajnej. 

60 Do ułożenia listy dzieł elementarnych, mających złożyć 
zbiór ich zupełny, wyznaczy się na temże posiedzeniu komi- 
tet, który we wszystkiem znosić się będzie z Rządem, a po 
ukończeniu swojej czynności raport ogólny Towarzystwu poda. 
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70 Takowa uchwała ma być przez Rząd wydziałom prze- 
słana w kopji, a przez wydziały członkom nieobecnym 1. 


56 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 


D. 5 lutego 1820, Wilno. 
Adamowi Jarosz p. ff. ć 

Z jakąż wesołością zabieram się do tego listu! Wszystkie 
moje niepokoje komiec wzięły; odbyłem egzamen? w ponie- 
działek, a z odegraniem tej farsy jakże wszystko odmienną 
zyskało postać! Rozpadł się obłok, co mi wszystko zachmurzał, 
myśli wróciły weselsze, więcej siły, ognia przybyło. Przez całe 
dwa dni, spędzone z towarzyszami, skosztowałem w całej peł- 
ności tego dolce far niente; ranki i wieczory spełzły na roz- 
myślaniu nad tem, co mi teraz do zrobienia pozostaje, czyli 
czego się mam naprzód ująć. Powtórzę sobie z angielskim kur- 
sem edukacji w ręku wszystkie zapomniane prolegomena, jeo- 
grafja i historją przebiegę, ekonomją ciągle po dwie godziny 
żuć będę i może już w tej ostatniej zacznę was nagabać3. Nie 
wiem, jakimby sposobem logiki się poduczyć; jeszcze nad tem 
ciągle rozmyślam. Prawo, jeśli moje zamiary przyjdą do 
skutku, zajmie niemało; ale już to przyjdzie z łatwością. Otóż 
moje plany, powinienem przywieść je do skutku. Życzę ci 
szczerze podobnego ołium; lecz na nieszczęście, ilekroć zwrócę 
ku tobie dumanie, tylekroć się zasmucę. Nie czytałem ostatniego 
listu do Czeczota; narzekasz w nim mocno, jak słyszałem! Na- 
dzieja! nadzieja! z nia nie bierz rozbratu, może na niej oparty, 
powiem ci z Wirgiljuszem: 

l, decus, i, nostrum; melioribus utere fatis! 4 

Cofam się od tych myśli, przypominam, żem ci obiecał 
list na arkuszu, a połowę tylko złożyłem. Nie gniewaj się za 
nieuwagę, zostanie na czas dalszy. 





1 Powyższe wniesienie Jeżowskiego zostało uchwalone 15. II. 1820, a do 
komitetu, mającego ułożyć listę książek, wybrani jednomyślnie Jeżowski, Ko- 
walewski, Łoziński i Malewski. Składka dała odrazu 54 ruble. 2 magisterski. 

3T. j. wykładać Filomatom, 4 Aen. VI, 546, R 
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Dziś jeszcze kontynuuję moje nad związkami badania 
i jutro je skończę. Zan przyniósł swoje o jednym : i dobrze jego 
naturę wyjaśnił; zmiany zaszły w Teodorowym ?, i takoż dobrze 
się nadały. Ale wszystko mi się zdaje, że nie mamy jeszcze praw- 
dziwego wyobrażenia o działaniu związkom właściwem 
Wszystko jest dotąd nieudolne, niema lekarstwa przeciw stagna- 
cji. U nas jej nie widać, bośmy wszyscy z sobą najlepiej spojeni, 
wszyscy na równej prawie co do zdolności stopie, wszyscy lepsi. 
Ale w związkach więcej nad miesiąc ognia przypuścić nie mogę. 
Przyczyna? — żeśmy sami dotąd nie przejęli się całym ogro- 
mem celu, że go jasno nie pojęliśmy, że to pojęcie będzie dla 
kilku tylko jasnem, że dla większej części potrzeba innej barwy, 
trzeba wyraźnego pozoru jakiejś sekty. Jeżeli znasz mię cokol- 
wiek, tedy łatwo wyobrazisz, jak wielu trzeba było dowodów 
na przekonanie mnie o tej konieczności. Widzę, że ciemno pi- 
szę, widzę, że piszę to samo, co i ty kiedyś pisałeś3; niechaj 
to posłuży na zachęt do dalszych i pilniejszych w tej mierze 
dociekań. Bez tego pamiętaj, że wyjdziemy na wzór tylu tysięcy 
towarzystw. Ja do podobnej pracy wcześnie ogłaszam się za 
niezdatnego, toż samo mogę bezpiecznie o wszystkich towa- 
rzyszach powtórzyć (excipe Michała *); ty jeden możesz coś 
dokazać. Więcej ci napiszę w dalszym czasie, bom już nieraz 
nad tem dumał. 
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PIETRASZKIEWICZ DO MICKIEWICZA 
5 lutego 1820 


..Szeroka5 działania są wyborne: zgasło Towarzy(stwo] 
Literackie, stanął Związek Naukowy 31 stycznia. Wyleciał z roz- 





1 Zan czytał 4. II. 1820 projekt utworzenia Związku wzajemnej pomocy 
naukowej i moralnej dla świeżo do Wilna przybywających uczniów. 

2 T. j. w: Towarzystwie literackiem, do którego wszedł Łoziński i zaczął 
niem niewidocznie kierować. 

3 W liście zaginionym; por. odpowiedź na ów list Malewskiego nr. 49. 

4 Rukiewicza. 

5 Łożińskiemu udało się rozbić Towarzystwo literackie, pozbyć się w ten 
sposób niechętnych, a z grupy swoich zwolenników utworzyć Związek naukowy, 
już całkówicie (choć niewidocznie) podległy Filomatom. 
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sypaniem się jego 23 stycznia Zgierski i Żebrowski i Małafie- 
jew; pozostali skromniejszy tytuł i reformę ustaw, w nas bio- 
rącą początek, przyjęli, a stąd przybył zakład nowy *. Z[wiązek] 
Przyjaciół rośnie; w d. 2 lutego Kozakiewicz, Fortunat Jure- 
wicz i Janowicki zajęli ławę, w miedzielę Piasecki pedagog, 
'Kulesza 3, co jest u Zaleskiej guwernerem, i Duszakiewicz zajmą 
wśród nas miejsca. Ciasna Tomaszowa [izba] nie obejmie nas. 
Po tych bez ładu i sensu doniesieniach muszę też i ciebie 
z góry nałajać, a naprzód ach, niestety, nieszczęście 
z ust i myśli swojej wygoń, a tyle razy tylko możesz ich przywo- 
łać, ile zdadzą się w balladach, jak owa To lubię; wniosek więc 
oczewisty, że w prozie miejsca mieć nie będą. A potem w Ko- 
wnie mieszkanie upłynie tak, że się i nie postrzeżesz, a spliny 
owe, żywą wyobraźnią podsycane, większem ci nieszczęście 
wystawiają, niż jest w istocie. Zażyj tej wyobraźni na dobro 
współrodaków, na. zaszczyt literatury i twoją sławę, jeśli już 
jej nie poświęciłeś Towarzystwu, bo sądzę, iż ono ma prawo 
do twojej sławy; przyjaźni zaś żaden ci z naszych nie uchybi, 
bo Towarzystwo w zamian za poświęcenie się osobiste tą od- 
płaca nagrodą. Jeśli cię rozdział smuci, Towarzystwo nie każe 
rozpaczać, a w pracy dla sławy jego podejmowanej szukając 
lekarstwa na spliny, kończ Demostenesa, niechaj się umywa 
Darczanka, bo pomnieć trzeba, że są to dwa koła, na których 
można wyjechać do Niemiec. Bieda jest to narodowy wózek, 
nie każdy ją cierpliwie znieść może; ale o tobie mam wcale 
insze wyobrażenie; zniesiesz to, czego zmienić nie można, nie 
dostać zaś w potyczce nie przystało na stałość sarmacką... 


58 
INSTRUKCJA WYDZIAŁU I 


dla członka nieobecnego Adama Mickiewicza 27 lutego 1820 r.* 
Wydział I po rozważeniu odpowiedzi Waszej na odezwę, 
pod d. 19 listop. 1819 r. przesłaną, następną uchwalił instrukcją, 
1T. j. nowy klub rządzony przez Filomatów, obok Związku Przyjaciół. 
2 'T. j. Marjan Piasecki, którego w ten sposób odróżnia od prawnika, 
Kazimierza Piaseckiego. 3 Michał, student uniwersytetu. 
4 Wydział I uchwalił 9.. XI. 1819 odezwę do członków nieobecnych, Mic- 
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mającą Wam przewodniczyć w dopełnianiu obowiązków, dla 
Towarzystwa przyjętych. i 

1. Powołanie teraźniejsze, którem się trudnicie, nie może 
nie zabierać wiele czasu i wytrwałej pracy, lecz właśnie obo- 
wiązki, z powołania wynikające, sa najbliższe obowiązków, 
w Towarzystwie podejmowanych. Kto szerzy instrukcją po- 
między młodzieżą, kto się poświęca ciągłemu w naukach do- 
skonaleniu się i kto korzyści, dla siebie uzbierane, obraca bez- 
pośrednie na dobro kraju i przyszłych pokoleń, czyliż się wy- 
rzeka zamiarów i celu Towarzystwa? Prace wasze, jako na- 
uczyciela publicznego, jako Filomaty, sa prawie też same; 
szczere i gorliwe obowiązków stanu pełnienie jest pierwszem 
prawidłem, które.nam braterska ku Wam doradza przychyl- 
ność. Odpowiadając im w całej obszerności, łatwa i niekoszto- 
| wna nastręczy się zręczność poparcia wspólnych naszych usi- 
łowań. I tak: 

2. Obowiązek robót szczegółowych łatwo Wam przyjdzie 
zastąpić udzielaniem uwag swoich nad najlepszym sposobem 
wykładania nauk, przez was traktowanych, nad przyczynami, 
któreby mogły upowszechnieniu takiego sposobu po szkołach 
zawadzać, nad środkami, jakieby mu najrychlejsze wykonanie 
zabezpieczyły. Uwag takowych przysporzy każda godzina, 
z uczniami przepędzona; zebrane w porządną całość, nie obo- 
jętnym byłyby dla Towarzystwa nabytkiem. 

3. Za wiadomości naukowe posłużyćby mogły doniesienia 
o szkole, do której należycie; jej dzieje od początku, jej stan 
mniej lub więcej kwitnący, moralność uczniów, wewnętrzne 
rządzenie, naukowe pomocy, jako to: zbiory ksiąg, narzędzi 
i t p., równie jak na Waszą, tak i na Towarzystwa zasługują 
uwagę. Uczniowie celujący ze zdolnościami i lepszą obyczaj- 
nością, zwłaszcza ci, którzy ze szkoły się oddalaja, mogą tu 
być szczególnie wspomniani. 





kiewicza i Dominika Chodźki, wysłał ją 19. XI. 1819 r. — 17 stycznia 1820 r. na 
posiedzeniu -administracyjnem I-go Wydziału czytano odpis Adama Mickiewicza 
z Kowna, z 23 grudnia, na ową odezwę. Wygotowanie instrukcji polecono Ma- 
lewskiemu i Jeżowskiemu. 27 lutego 1820 r. Malewski i Jeżowski złożyli Wy- 
<lziałowi niniejszą instrukcję, którą Wydział potwierdził. 
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4. Robotę powszechną, przez Was zamierzoną, wydział 
zatwierdza. 

5. Nakoniec korespondencja, raz na miesiąc z wydziałem 
prowadzona, poda wydziałowi sposobność doskonalenia tej 
instrukcji, a Wam obrócenia na korzyść Towarzystwa wszyst- 
kich postrzeżeń, jakie względem stanu prowincji, w której 
mieszkacie, uczynić będziecie zdolni. 

6. Macie starać się poznawać ducha tych, z którymi 
się bliżej obcować trafi, to jest, wybadywać ich do kraju przy- 
wiązanie, chęć poświęcenia się dobru ogólnemu, uczucia mo- 
ralne, panujące w nich, poznawać ku czemu ich skłonności naj- 
pospoliciej zmierzają, jakie pomiędzy nimi przeważają nałogi, 
jak zaradzają obowiązkowi wychowania swych dzieci, gospo- 
darkę jak sprawują, o stan włościan jak dbają, jakich sami 
życzą środków do poprawy ich bytu fizycznego i moralnego. 
Z tego będziecie się starali ogólne wyciągać względem ducha 
obywatelskiego uwagi. j 

7. Drugim przedmiotem szczególnej Waszej uwagi ma 
być stopień oświecenia, do którego klasa dostatniejsza obywa- 
teli się zbliżyła. Tu przeto dacie baczność na różnicę między 
edukowanymi prywatnie a publicznie, między obywatelami 
bliżej miast większych lub odlegle osiadłymi, na zdania o po- 
trzebie i użyteczności zakładów naukowych, jak np. uniwersy- 
tetu, gimnazjów, szkół parafjalnych, na zaszczepioną ochotę 
do czytelnictwa, na rozkrzewiony smak w tworach sztuk pięk- 
nych etc., na większy lub mniejszy wpływ pism perjodycznych, 
na osoby gruntownie uczone, albo przynajmniej gotowe wspie- 
rać życzliwie usiłowania, w tych celach przedsiębrane, posiada- 
jące księgozbiory mniej więcej znaczne; dobrze, jeśli się do- 
kładniejsza wiadomość poweźmie. 

8. Będziecie dawali wzgląd na stan duchowny, na jego 
staranność w sprawowaniu obowiązków i tu nie zaniechacie 
poznać środków, do szerzenia nauki religijnej używanych; da- 
cie. baczność na wykład katechizmu, do którego przepisy ko- 
ściełne plebanów obowiązują, na książki do nabożeństwa uży- 
wane, na treści pospolitsze kazań i t. d. | 

9. Jeśli się trafi Wam znajdować w jakiem miejscu, gdzie 
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będzie zakład naukowy albo bibljoteka, postaracie się poznać 
ich stan bliżej. 

10. Młodzież rówienniczą i starszych, ile Wam rozsądek 
ostrożny i okoliczności dozwolą, starać się będziecie namową 
i przykładem na lepszą sprowadzać drogę, zachęcając do szu- 
kania najprzyjemniejszej w nauce zabawy. | 


59 
ADAM DZIEWIĄTKOWICZ 


WIERSZ POŻEGNALNY 

czytany w Związku Przyjaciół 3. IV. 1820 
Wiele wam chciałbym wyrzec... lecz — o przyjaciele — 
Czuję, że w krótkiej chwili z światem się rozdzielę. 
Żal po was, co me serce uciska głęboki, 
Nagrodźcie, przysypując ziemią moje zwłoki. 
A choć śmierć sił żywotnych oszczątki już zrywa, - 
Wyraz »Przyjaźńc« z ust skrzepłych jeszcze się dobywa... 


60 
TOMASZ ZAN 
UWAGI O PIŚMIE PERJODYCZNEM 


czytane na posiedzeniu II Wydziału 16. IV. 1820? 


Krzyczą księgarze, krzyczą autorzy, krzyczą redaktoro- 
wie pism perjodycznych, że tu w Litwie zginąć potrzeba, żyjąc 





1 Przeczucie bliskiej śmierci wypowiedziane w tym wierszu ziściło się 
niestety; w kilka tygodni później Dziewiątkowicz już nie żył (zmarł 26 maja 
1820). Był on jednym z najmłodszych, ale cenionych członków Związku Przy- 
jaciół. Jego choroba i śmierć nieoczekiwana wzbudziła szczery żal Filomatów. 
Zarządzona natychmiast składka na koszta pogrzebu wśród Filomatów, Przy- 
jaciół i Promienistych przyniosła 50 rubli sr., jak donosi Jeżowski Mickiewiczowi 
w liście z 3. VI. 1820. 

2 Na wiosnę 1820 r. Rząd odwołał się do ogółu członków, by przedkła- 
dali uwagi swe co do pisma perjodycznego. Istotnie prawie wszyscy Filomaci 
zgłosili projekty, niektóre bardzo szczegółowe i interesujące. 
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z literackiego rzemiosła i handlu. Nikt nie kupuje książek, nie 
prenumeruje dzienników, oprócz Dziejów dobroczynności :. Nie 
wspierają nauk, smaku nie mają w czytaniu! Przebieżmy księ- 
garnie, rozstrząśnijmy dzieła w nich znajdujące się i nowowy- 
chodzące, przewróćmy kartek kilka pism perjodycznych, a po- 
strzeżemy, że te krzyki raczejby na nich, niż na mieszkańców 
Litwy, zwalić należało. Matematycy piszą o guście i poezji, 
medycy wiersze, Litwini o Japonji, gazeciarze dają wyroki 
o dziełach i uczonych, nieuki tłumaczą, co im się podoba, i we- 
dle swego widzimisię język polski przekręcają. Owoż kupi 
obywatel, chciwy polepszenia swojego bytu, księgę, drogo za- 
płaci, czyta, męczy się, znudzi, często nic nie zrozumie, zawsze 
nie nie skorzysta: rzuca książkę i zarzeka się kupować i woli 
czas na wesołem polowaniu, niż na nudnem, a niekorzystnem 
czytaniu, przepędzić. Trzeba zatem pism takich, z którychby 
widoczny wypadał pożytek, aby na niedostatek czytelników nie 
krzyczeć. Ale pożytek pisma perjodycznego, jakie Towarzystwa 
przedsiębierze wydawać, zdaje się być dwojaki: jeden zbliżanie 
umysłu i serca braci naszych ku zamiarom naszym, to jest, 
przekonanie o potrzebie oświecenia, pokazanie celu, godności 
człowieka, zaszczepienie ducha narodowości, polubienie cnót 
domowych i towarzyskich, ukształcenie smaku; drugi podawa- 
nie sposobów najprostszych, najoszczędniejszych, przez które 
człowiek lub cała społeczność byt swój fizyczny we wszelkich 
względach polepszyć może... 


61 
JAN SOBOLEWSKI 
UWAGI O PIŚMIE PERJODYCZNEM 


czytane na posiedzeniu naukowem Wydziału II, 28 kwietnia 1820 r. 

Jakie ma być pismo, które Towarzystwo wydawać przed- 
sięwzięło, oto jest zapytanie, na które odpowiedzieć powinie: 
nem. Odpowiedź ta, wymagająca głębokiego zastanowienia si 





1 Dzieje dobroczynności, czasopismo, wychodziło w Wilnie 1820—184 
kolejno pod redakcją Rogalskiego, Chlebowskiego i Marcinowskiego. 
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nad stanem kraju i jego potrzebami, wymagająca znajomości 
stanu Towarzystwa, sposobów, jakich w wydawaniu pomienio- 
nego pisma użyje, i celu pism perjoódycznych, znacznie siły me 
przechodzi, dlatego ani obiecywać mogę, abym ją dostateczną 
, uczynił. Żebym jednak, ile me siły pozwalają, przyłożył się do 
dobra Towarzystwa, niektóre przynajmniej myśli rozwinąć po- 
staram się. - 

Wszystkie nasze czynności, wszystkie usiłowania, zmie- 
„rzają do tego, aby choć cząstkę dobra dla kraju przynieść, 
a więc i w tym razie potrzeby krajowe powinny być na pierw- 
szym widoku, z którego wyciągniemy i cel pisma i sposoby, 
jakiemi do otrzymania go przychodzić mamy. Słyszeliśmy już 
(kolegów, którzy myśli swoje o celu pisma wykładając, jedni 
„je zupełnie dla rolników 4, inni zupełnie dla uczonych * poświę- 
,cają. Chociaż słuszne każda z tych opinij miała powody, tak, że 
„je obiedwie połączywszy, jużby się cel pisma utworzył, zdaje 
„mi się jednak, że pierwsza zwłaszcza znacznie zmodyfikowaną 
„być powinna i że nie nad poprawą rolnictwa i jego udosko- 
,naleniem, lecz raczej nad poprawą samych rolników pracować 
należy. Powody do tego są następujące. W krajach, gdzie dla 
znacznej ludności, na małym obrębie ziemi! zamieszkałej, mało 
jest gruntów, któreby swemi płodami wszystkich wyżywiały 
mieszkańców, musiano różne wymyślać sposoby, aby z naj- 
mniejszego kawałka jak największe otrzymać plony. Praco- 
wano więc nad rolnictwem, doskonalono je i do wysokiego 
stopnia doskonałości przywiedziono, zyskując na tem dwa razy: 
raz, że rolę uczyniono żyźniejszą, drugi raz, że wielu bezczyn- 
nym zatrudnienie dano. My dotąd mamy tyle ziemi, że nietylko 
do wyżywienia nas plony jej wystarczają, ale nawet innym 
drogą handlu znaczną ilość odstępujem. A chociaż całe nasze 
bogactwo ziemia stanowi, nietylko nad użyźnieniem jej nie 
pracujem, bo wszystkie grunta, które uprawianemi nawet na- 
zywamy, zaledwie raz w rok są pnrzewrócone, ale nadto nie- 
zmierną ilość ziemi do uprawy zdatnej bez usiewu odłogiem 
zostawujemy, lub też bezużytecznemi chróstami zarastać do- 





1 Chlewiński. 2 Jeżowski. 
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zwalamy. Cóż jest tego przyczyną: czy nieznajomość rolnictwa, 
czy nieznajomość własnej korzyści, czy niedostatek robotnika ? 
Każdy rolnik, zacząwszy od najniższego do najmajętniejszego, | 
wie o tem, że ziemia, doskonale przewrócona i spulchniona, 
a razem z gnojem nawiezionym zmieszana, kilkakrotnie obfitsze 
wydaje plony, niż ta, którą jednem tylko przewróceniem do | 
przyjęcia ziarna przygotowano. A przecież, przebiegłszy wszyst- | 
kich rolników i przyjrzawszy się ich sposobowi uprawiania 
roli, zaledwie małą cząstkę znajdziem takich, którzyby sposo- 
bem wymienionym ją uprawiali. Każdy z tych nawet, którzy 
swą rolę nędznie uprawują: »Jakiebym miał żniwo — mówi — 
gdybym mógł moje pole uprawić, jak potrzeba!l« Czy więc tu| 
niewiadomość jest przyczyną zaniedbania uprawy roli, czy też 
niemożność? Każdy się na drugą zgodzi. 

Dajmy nawet, że nieumiejętność uprawiania roli jest przy- 
czyną zaniedbania, jakie w tym względzie widzimy, a przeto 
pozwólmy, że wiadomości o rolnictwie korzyść jakąś dla ziom- 
ków naszych przyniosą: zapytaćby się można, skąd te wiado- 
mości rolnicze, których im udzielać mamy, czerpać będziemy ?, 
Czy nie z pism rolniczych angielskich, francuskich, niemiec- 
kich? Łatwo tej myśli każdy odstąpi, kto się tylko dobrze za- 
stanowi, ile się klima tamtych krajów zgadza z klimatem na- 
szym, ile położenie nasze różni się od tamtego, ile wreszcie 
natura gruntu w tych rozmaitych miejscach jest odmienną; ła- 
two odstąpi jej, zważywszy nawet sam rząd, ludność i stan rol- 
ników naszych. Jedno więc tylko jest, jak się mi zdaje, źrzódło, 
z którego wiadomości, dla rolników użyteczne, czerpać można, 
a tem jest doświadczenie. Lecz któż temi doświadczeniami zaj- 
mie się, kto da ogromne koszta, jakich one wymagają? Żaden 
z nas nie ma jeszcze gruntu, na którymby je robił, a Towa- 
rzystwo nie może na to łożyć kosztów. Ladajakich zaś doświad- 
czeń lub domysłów wkładać tu nie można, bo na cóż one będą 
potrzebne i kto je czytać będzie, kiedy nawet wyborne pismo 
Gazeta wiejska warszawska dla niedostatku prenumeratorów 
upaść musiała? A zatem wszystkie nadzieje polepszenia- rol- 








1 Gazeta wiejska wychodziła w Warszawie 1817—19. 
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nictwa musiemy koniecznie opuścić. Lecz jąkże w kraju na- 
szym, którego wszystkie bogactwa z łona ziemi pochodzą, nic 
o poprawie rolnictwa, nic o jedynem źrzódle tych bogactw 
myśleć nie należy i nic do poprawy rolnictwa ściągającego się 
nie pisać? Mnie się zdaje, że poprawa rolnictwa przez wiado- 
mości, do tego ściągające się przedmiotu, dopóty bezużyteczną 
będzie, póki większa liczba rąk nad rolą pracować nie zacznie, 
póki machiny, które dziś przez tysiące ludzi zastępować mu- 
siemy, zaprowadzone i wydoskonalone nie będą, lub póki się 
ludność nie powiększy. 

Go do potrzeb krajowych najważniejsze są dwie, jak mnie 
się zdaje: 1) potrzeba powiększenia masy osób myślących i:obu- 
dzenia ducha narodowego; 2) potrzeba rozszerzenia i podnie- 
sienia oświaty. A nawet wszystko się przywodzi do pierwszego; 
bo skoro każdy myśleć będzie, skoro będzie duchem narodo- 
wości przejęty, łatwo mu na myśl przyjdzie potrzeba rozsżerze- 
nia i podniesienia oświaty. Naprzód więc starać się potrzeba, 
aby ludzie, których teraz największa część w bezczynności za- 
sypia, myśleć zaczęli; bo kto tylko myśli, jeśli nie jest serca 
zupełnie skażonego, ten koniecznie na myśl wpaść musi, że 
człowiek na to jest stworzony, aby był użytecznym sobie i dru- 
gim, a przeto żeby pracował. Praca zaś przyjemna jest wten- 
czas tylko, gdy wiemy, że tem, cośmy zapracowali, wolnie roz- 
rządzić, wolnie tego użyć możemy, nie lękając się kary za 
myśli i postępki, nic w sobie przeciwnego przyrodzeniu nie 
mające, słowem, wtenczas, gdy człowiek jest wolnym i prawom 
tylko ulega. 

Aby zaś pobudzić kogoś do myślenia, trzeba zacząć od 
tego, co człowieka najbliżej dotyka. Nic u nas bardziej właści- 
cieli gruntowych nie obchodzi, jak utrzymanie swych podda- 
nych w największej ciemnocie i niewoli; należy przeto myśleć, 
eco też nam wolno dzisiaj, nad sposobami przekonania i oświe- 
cenia właścicieli, że nietylko przez wolność swych poddanych 
nie nie stracą, ale owszem zyskają na przywiązaniu i ochocie 
do pracy, jeśli ich tylko oświecić cokolwiek zechcą. Zaiste, gdy- 
byśmy tego dokazali, byłaby to rzecz bardzo chlubna i razem 
byłaby to połowa zaczętego uszczęśliwienia współbraci dzieła. 

Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 11 
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Jak skoro wolność poddanym nadana będzie, właściciele postę- 
pować iuż z nimi jak z ludźmi zaczną, a ci, czując swe dobro, 
przywiążą się do panów i słodycz wolności wspólnie między 
sobą rozlewać będą. Panowie zaś, którzy swym poddanym 
wolność nadali, zechcą jej sami nawzajem od władzy najwyż- 
szej, co znacznie ducha wolnego podniesie, masę ludzi myślą- 
cych powiększy i kraj nasz jednym szczeblem do szczęścia 
przybliży. A wtenczas już nietylko sami panowie, lecz i ich 
poddani dla dobra swych panów, których kochają, wspólnie do 
wolności wzdychać, wspólnie o nia dobijać się będą. Oto jest, 
jak się mi zdaje, jeden ze sposobów pobudzenia ludzi najmniej 
myślących do myślenia i razem, choć może w zbyt pochlebnym 
widoku, jego wystawione skutki. 

Największa u nas liczba mieszkańców uprawą roli się 
trudni i w łonie ziemi swych bogactw szuka, lecz razem naj- 
większa część dla niedostatku robotnika na pół tylko uprawną 
rolę zasiewać musi. Jakimże sposobem przyjść do powiększenia 
liczby rąk, nad rolą pracujących? Liczba ludności powiększona 
zaradziłaby temu, lecz do tego pig$mem przyczynić się nie mo- 
żna. Zaprowadzenie machin, które dziś tysiące ludzi zastępować 
musi, dostarczyłoby znaczną liczbę rąk do roli. Aby wszakże 
tego dokazać, zdaje mi Się, iż należy: naprzód przekonać 
wszystkich o koniecznej potrzebie machin i o użytkach, jakieby 
stąd kraj i każdy w szczególności obywatel odnosił: powtóre, 
, ponieważ niektóre machiny tak są kosztowne, iż sporządzenie 
ich przechodzi możność prywatnych obywateli w szczególności 
branych, dlatego zachęcić, aby w pewne formowali się towa- 
rzystwa i wspólnym kosztem, a przeto mało dla obywateli zna- 
czącym, zaprowadzali je; trzecie: dawać opisy machin poży- 
tecznych, z wyliczeniem pożytków, jakie każda przynieść może, 
z obrachowaniem wydatków, jakich na zaprowadzenie ich po- 
trzeba, starając się z porównania wydatków i przychodów wy- 
ciągnąć i oczewiście pokazać, jakie ta lub owa machina korzyści 
przyniesie. Za rozszerzeniem machin, skoro ich ujrzą pożytek, 
znajdzie się chęć zakładania fabryk, przez co rękodzieła, sztuki 
i kunszta, dziś u nas zupełnie zaniedbane, wzrost wezmą. Lecz 
aby przyszło do tego, zaczynać należy od opisania machin pro- 
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stych i dla każdego do nabycia łatwych, wskazując, gdzie i kiedy 
najprościej zastosowane być mogą; potem przejść do opisów 
machin mało co bardzo skomplikowańszych, a gdy już i te 
w użycie wprowadzone będą, wtenczas dopiero opisy machin 
złożonych wprowadzić. 

Nauki ścisłe czyli doświadczenia, uprawiane z usilnością, 
umiejąc zawsze stosowny uczynić wybór, dostarczą nam ma- 
terjałów do prac tego rodzaju, a stosowanie prawd, w. nich 
odkrytych, silnie wesprze sztuki, kunszta i rękodzieła i przed 
doświadczeniem nawet sprawdzić, że tak powiem, pozwoli wy- 
padki i korzyści, które sobie z nich obiecujemy. Mineralogja, 
dziś u nas zupełnie zaniedbana, tak dalece, że patrzac się, nie 
widziemy skarbów, jakiemi nas natura obdarzyła, wskaże nam 
źrzódło bogactw w ziemi ukrytych, któreby, do rozmaitych 
sztuk użyte, znaczną korzyść przynieść mogły. Botanika ileżby 
nam nie odkryła roślin wielkiego użytku, które u nas corocznie 
natura wydaje, a czas nieznane i nieużyte niszczy! Chemja 
nauczy, które [płody] i do czego stosować mamy, skoro pierw- 
sze wskażą drogę, gdzie ich szukać i jak pożnawać należy. 
Fizyka, która się własnościami ciał martwych zajmuje, ileżby 
nam nie podała sposobów do wydoskonalenia, a nawet do wy- 
nalezienia machin użytecznych! Wreszcie każdy czlowiek, ma- 
jąc od natury wlaną sobie chęć dobrego bytu, ileżby ten byt 
polepszonym widział, gdyby architektura, czczej dotąd piękno- 
ści poświęcona, a przeto słusznie jakby za karę do sztuk tylko 
pięknych odniesiona, za wzrostem swoim na istotna potrzebę 
wzgląd obróciła i w naukach tylko doświadczenia sposobów 
zaspokojenia tych potrzeb szukać chciała! Dlatego w piśmie 
naszem mineralogja, historja naturalna i chemja zaniedbane 
nie będą. Skoro nową istotę, dotąd nieznaną, odkrył mineralog 
na ziemi naszej, niech o tem wie każdy ziomek, niech zna jej 
własności, niech jej szuka; może być, nie znajdzie, lecz sama 
chęć znalezienia i poznania ileż go do pracy nie pobudzi, ileż 
go nie nauczy! Najmniejsze zastosowanie jakiejkolwiek wła- 
sności istoty kopalnej, zwierzęcej, roślinnej lub chemicznej 
niech każdemu znane będzie; stosując je ktokolwiek sprawdzać 
doświadczenie, uczyć się i pracować będzie. Stan naszych rol- 
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ników, ciągle w dymie wędzących się, ileżby się polepszył 
przez polepszenie zabudowań, bądź to z drzewa jak u nas, 
którzy go dostatkiem mamy, bądź z ziemi, gdzie drzewa nie 
dostaje! Dlatego architektura niech zapomniawszy o piękności, 
stara się o pożytek i dobro mieszkańców. Zapomnijmy na mo- 
ment budowanie pałaców, dumie tylko panów dogadzających 
i posługujących miękkości; niech nas zajmie chatka biednego 
wieśniaka, który całodzienną pracą utrudzony, w dymie i ze- 
psutem dla niedostatku okien powietrzu więcej jeszcze zdrowia 
traci w czasie, który na spoczynek jego i odnowienie sił jest 
przeznaczony. Wreszcie pisma o rolnictwie, których nam che- 
mja rolnicza dostarczy, w tym tylko duchu powinny być umiesz- 
czane, ile zachęcając rolników do doświadczeń na własnej 
ziemi, będą razem wielu zatrudniać i uczyć, przez co się nie- 
znacznie nawet w rolnikach gust do nauk zaszczepić może... 


62 
TEODOR ŁOZIŃSKI 


UWAGI O PIŚMIE PERJODYCZNEM (CZĘŚĆ II) 
czytane 17. VI. 1820 


..Wracając znowu do cenzury, chcę jeszcze zastanowić się, 
czego ta postrzegać powinna: aby nie było nic przeciw reli- 
gji, moralności i rządowi. Gdyby tylko dwa były pierwsze wa- 
runki, jużbyśmy triumfowali, gdyż jak materje teologiczne 
wyrzucone są z celu zatrudnień naszych, jak do drugiej, do 
tej to matki szczęścia prawego, sami zmierzamy w czynno- 
ściach naszych, tak wszystko, cobyśmy pisali, wyjąwszy igra- 
szek wesołej zabawy, lub czasami mniej ściśle wyłożonej rzeczy, 
umieszczaćbyśmy mogli w naszem perjodycznem piśmie. 

Lecz wspomnijmy tylko na trzeci warunek, w moment 
ręce opuścić musimy. Wiadomo z nas każdemu, pod jakim 
rządem żyjemy. Im bardziej despotyzm bierze górę, tem po- 
dejrzliwość do wyższego posuwa się stopnia; najlepsze zamiary, 
najniewinniejsze działania opacznie tłumaczone być mogą, 
a cóż mówić, gdy się da powód do tego! 
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Stąd się pokazuje, że w pismach naszych, które umiesz- 
czać będziemy w piśmie perjodycznem, na ten warunek naj- 
większy wzgląd dawać należy. A gdy i bez tego obejść się nie 
można, aby czegoś nie wtrącić, starajmyż się mocno prawdę 
w bawełnę obwijać, aby ta tylko prawdziwie polskim duszom 
w całem się świetle odkryła. 


63 
KAZIMIERZ PIASEC 
O ZBIERANIU WIADOMOŚCI O SZKOŁACH 


(czytane na posiedzeniu naukowem Wydziału I 5 maja 1820 r.]! 


Pod rządem, [pod] jakim żyjemy, gdzie wszystko zosta- 
nione jest nieładowi, gdzie odkrycie stanu niedołężności, w ja- 
kiej nas pogrąża władza najwyższa, jest występkiem, w takim, 
mówię, rządzie wszelka wiadomość ówczesnego bytu- może być 
nabyta staraniem tylko prywatnych. W takim my stanie teraz 
zostajemy, kiedy chcemy wiedzieć, jaki jest u nas sposób ucze- 
nia młodzi krajowej. Pobudki mamy do tego ważne. Bo, czy 
to walczyć z powszechnym przesądem zechcemy, czy w później- 
szych czasach będziemy mogli sami coś działać stosownego 
do pożytku kraju, zawsze potrzebnym jest zasób materjałów, 
jakim jest wiadomość sposobu oświecenia młodzi i jego skut- 
ków. Rzecz ta zdziałać się szybko nie może. Jak zebranie kapi- 
tału gospodarzowi pierwiastkowo jest trudne i zbyt powolne, 
tak też my ani łatwości, ani pośpiechu w tej mierze spodzie- 
wać się nie możemy. Będzie to naszym kapitałem, co uzbie- 
ramy w tym celu, a tem lepszych. owoców naszej pracy spo- 
dziewać się mamy i większe zyski ten kapitał przyniesie, im 
większym go uzbieramy i, dobrze się przejrzawszy, w lepszy 
obrót puścimy. Ułatwia to nam stan teraźniejszy naszej mło- 
dości, w której, jako wszelkie inne, zbieramy teraz materjały, 
nadal przynieść mogące nam pożytek, tak i w tym zawodzie 





1W tym samym roku 1820 opracowywali Filomaci i czytali na posie- 
dzeniach Wydziałów układane przez się (na wniosek Łozińskiego z 6 stycznia 
1820) projekty instrukcji do zbierania Wiadomości o szkołach (por. Wstęp). 
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* jednostajnie postępować możemy. Wielka część naszych kole- 
gów poświęca się stanowi nauczycielskiemu i ci najbliższą i naj- 
łatwiejsza będą mieli drogę zrobienia takich wiadomości. Lecz 
na nich wszystkiego zrzucać nie można; i w innym zawodzie 
pracujący przykładać się do tej pracy powinni. Wszyscyśmy 
sami byli w szkołach i chociaż przypomnienie niejasnych wyo- 
brażeń, jakieśmy powzięli, jest niedostatecznem, chociaż czas, 
a w ciągu jego czuwanie władz, zrobiły w tychże samych za- 
kładach niektóre odmiany, jednak z większą nam łatwością 
przyjdzie poznać tę szkołę, w którejśmy sami przebywali, niżeli 
obce. Każdy z nas będzie miał sobie za obowiązek odnieść 
się do przyjaciół lub familij, blisko zapewne tego miejsca 
mieszkających, gdzie on do szkół chodził, i dowiedzieć się o za- 
szłych odmianach, a, zebrawszy to, w osobnem piśmie wy- 
świecić stan owoczesny, jak zapamięta, i stan teraźniejszy, 
mianowicie, że odmiany ważne nie zaszły, któreby zupełnie 
inną tym zakładom dawały postać. Nadto członek każdy niech 
będzie obowiązany odnieść [się] do nauczycieli, z którymi ma 
jakie stosunki. Dobrze a często i bardzo korzystnie będzie, je- 
żeli będziemy zapytywać się listownie to u obywateli, to u księ- 
ży światłych, przebywających niedaleko jakichkolwiek szkół. 

Lecz pytania te nieoznaczone przywieść mogą i pytają> 
cych w niezrozumiałość i nieścisłość, i odpowiadających w nie- 
pewność i niejasność. Z mego miejsca uważałbym za rzecz 
potrzebna, żeby każdy nie inne robił zapytania, jak w treści 
uchwalić się mającej na posiedzeniu. Jeżeli Towarzystwo opi- 
sze pewną liczbę pytań ogólnych i szczególnych i zobowiąże 
na te wprost odpowiadać każdego członka, który albo dobro- 
wolnie albo losem ono sobie obierze, rzecz pójdzie łatwiej, każdy 
już w pewnym postępować będzie sposobie, każdy pewnego 
trzymać się układu, a tak łatwiej z tego całość powstać może. 
Pytaniami zaś chciałbym mieć: 1) Na kogo szkoły nasze spo- 
sobią wychodzącego z nich pracowitego ucznia? 2) Czy jest 
dostateczna w nich nauka geografji, języka polskiego, arytme- 
tyki i innych? 3) Na czem braknie naszym szkołom, uważając 
je pod względem szkół narodowych? 4) Wielorakiego rodzaju 
są u nas szkoły, licząc w to nawet uniwersytet? 5) Jaki jest 
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i jakim sposobem odbywa się dozór młodzieży w szkołach? 
6) Jakie wkradają się zepsucia moralne i fizyczne w szkołach? 
Jakie tego przyczyny i jakie środki zaradzenia temu? 

Więcej podobnych, a do iepszego wyjaśnienia posłużyć 
mogących pytań można utworzyć. Zebrawszy więc je, podzielić 
między siebie i zostawić czasowi, żeby się mógł nie w jednym, 
ale w kilku iub kilkunastu zakładach o tem wywiedzieć i do- 
nieść po szczególe, a potem w ogólności. Najbardziej wystrze- 
gać się nam należy sądzenia o wielu zakładach z jednego. 
Rzecz nasza zasadza się na faktach, i to pewnych. Wytrwałość 
i ciągłe dążenie do pewności winny nam towarzyszyć, a wszelki 
pośpiech w tym rodzaju pracy jest niebezpieczny. 

Kazimierz Piasecki. 


64 
MICKIEWICZ DO JEŻOWSKIEGO 
[5 maja 1820, Kowno] 
Józefowi Staremu z[drowia] i pflowodzenia]. 


Ledwie zmusiłem siebie do pióra i papieru, takem zmę- 
czony pisaniem od rana seksternów i odbyciem lekcyj... Cożkol- 
wiekbądź, od wyjazdu Balbianiegot zaczęło się życie znowu 
pracowite, chociaż niema czego na dowód przytoczyć, gdyż 
Muzy bardzo mało czasu pozwołonego sobie mają. Piszę znowu 
seksterna i męczę się niemi do ostatka; jeszcze mi zostaje nie- 
mało do końca tego miesiąca, gdyż przyszły na powtarzanie 
obrócę. 

Wstaję prawie zawsze o czwartej — credite posteri! — 
a dalibóg, czasem przed czwartą, a kawę piję zaraz po piątej. 
Ranek zajęty pisaniem seksternów, ćwiczeniem się w niemczy- 
źnie z Szadego?, niekiedy balladkami. Jarosz złoczyńca nie 
wierzy w egzystencją Tukaja; chciałbym go rzucić mu w oczy 





1 Lekarz, opiekujący się zdrowiem Mickiewicza. 
2 Schade K. B., autor gramatyki niemieckiej i słownika niemiecko- 
francuskiego. 
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i miałem razem z Rękawiczką wyprawić, ale Nartowski *« prze- 
pisywania czekać nie chciał. NB. Tukaj rozdzielił się na dwie. 
Ballada pierwsza już gotowa, bardzo krótka; druga może się 
jeszcze znowu podzieli. Ciekawy jestem, jak się to wszystko 
* wyda. Chociaż mówiąc po prawdzie, ta ballada nie udała mi 
się wcale i boję się samej posyłać; mam w sukurs inną pod 
tytułem Lilja, ale tej końca brakuje. Wszakże może pierwszą 
część Tukaja wyszlę, jeśli wlizie do listu. Zdrów jestem arcy- 
przednie, chociaż w garle doświadczam suchości; ale ta mię 
bynajmniej nie obchodzi. Zwiedzam czarujące okolice Kowna. 
Onegdaj byliśmy w folwarku Dobrow[olskiego] 2. Była tam 
i Kowlalska] 3. Nie był to szpacjer, jak niegdyś, romansowy, 
wszakże do 509 na erometrze * dochodziło — i bawiło się nieźle. 

Dziękuję tobie za lakoniczne doniesienie: »Związki po- 
mnażają sięc. Jakie? czy co do liczby związków? czy osób? 
jakiemi osobami? Projekt o związku Tomasza naturalistów 5 
arcyzbawienny. Chciałbym tylko, aby i zwierzątka i motyle 
i ptaki litewskie zbierano dla utworzenia gabinetu historji na- 
turalnej litewskiej. Każdy niechby dołączył przy ofiarowanym 
egzemplarzu jego opisanie, co o nim słyszał, co czytał i co sam 
„spostrzegł, gdyż wielu zwłaszcza owadów nie znamy, o innych 
fałszywie wiemy. Ja zacząłem już kolekcję. Złowiłem żywego 
węża i chowam u siebie. Nikt tu nie wie, czy ten wąż kąsa 
czy nie! Złowiłem też rzadkiego motyla nocnego etc... 

Nie wiem, czy kollekta na Grodka% urzędownie przez 
Towarzystwo przedsięwzięta, czy tylko prywatnie? Kto jest kol- 
lektorem? etc. 

Onufr mnie doniósł, iż uchwaliliście nagrody dla tutejszej 
szkoły 7. 








1 Oddawca niniejszego listu. 2 Przełożony szkoły kowieńskiej. 

3 Karolina Kowalska, żona lekarza, roztaczająca czułą opiekę nad sa- 
motnikiem kowieńskim. 

4 w żartobliwej gwarze Wiwlasów — niby przyrząd do mierzenia sto- 
pnia miłości. 

5 Podany właśnie wtedy, w życie wprowadzony 12. VI. 1820 (por. 
Wstęp). 6 T. j. na portret do nowego wydania jego literatury greckiej. 

7 Pietraszkiewicz doniósł Mickiewiczowi w liście z 22. IV. 1820, że 
Związek Przyjaciół uchwalił zakupić szereg książek jako nagrody dla najlep- 
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Z tego, jak i z innych wiadomości, jasno można zrozu- 
mieć, jak wszyscy są gorliwi, gdy przy takich niedostatkach, 
co mogą, awansują. Rozkład cały nagrody zda się być dobry. 
Chciałbym tylko śpiewy Niemcewicza w piątej, a Karpińskiego 
w czwartej. Jeżeliście napisali do Warszawy, wątpię, żeby to 
mogło prędko przyjść do skutku; należy jednak zawczasu przy- 
słać, bo szkoła odnieść się musi do Uniwersytetu, aby pozwolił 
rozdać te nagrody w imieniu wyższej zwierzchności. Przy po- 
syłce napisać list do pref[ekta], nic o mnie nie wspominając, 
ani dając do zrozumienia. W ogólności wystawićby może na- 
leżało pożytki z zachęcenia młodzieży pokrótce i pochwalić 
gorliwość dozorcy i zgromadzenia, która gorliwość niby dała 
powód niniejszemu przesłaniu nagród. Ale to wszystko naj- 
krócej, na przykład na stronicy ćwiartki. Po wymienieniu dla 
każdej klasy nagrody zostawić resztę zgromadzeniu. Nie za- 
wadziłoby też dołożyć, iż księgi 'posyłają się polskie jedynie. 
Toby dało wymówkę, dlaczego nic niema z fizyki np. lub ma- 
tematyki. Niechby się także zostawiła na przyszłość nadzieja 
przesyłania podobnego nagród. Na podpisie czyby nie można 
umieścić: »Uczniowie Uniwersytetu Wileńskiego«? 

Zresztą sami to zrobicie, jak chcecie. Pierwej jednak 
adres mnie przyszlijcie do przeczytania. 

Aleksandrowi ? powiedz, że sukno dziś lub w tych dniach 


nabrano i przesłane mu będzie. — Garnitur doszedł. — Listy 
do Jarosza, Jana, Onufra etc. na przyszłą pocztę. 
Adam Mick. 


szych uczniów szkoły kowieńskiej, a mianowicie po dwie na cztery klasy pierw- 
szę, a po jednej na dwie ostatnie: 
A 4 egz. Pielgrzyma w Dobromilu na 1-ą i 2-ą klasę. 
2 egzem. Bajek Niemcewicza na trzecią. 
Śpiewy Niemcewicza i jeden egzemplarz Bajek tegoż na czwartą. 
W piątej Karpińskiego dzieła we 4 tomach. 
W szóstej Bantkiego Historja edycji 2-giej. 
1 T. j. prefekta i nauczycieli, 
2 Bratu Mickiewicza. 
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65 
TOMASZ ZAN 


PRZEMOWA NA PIERWSZEJ KAJÓWCE PROMIENISTYCH 
6. V. 1820! 

Bracia — syny — wyznawcy, jakążeście mocą 
Wyrzekli miękkich puchów, rozstali się z nocą?... 
Jakiż błogi promionek was na pole wiedzie? 
Czego szikacie, ślepi, na pozad i przedzie, 
Czego szukacie? proszę. Wszak kto szuka, znajdzie, 
Kto zapuka, otworzą, a kio. idzie, zajdzie. 
Ten ma chleb, kto pracuje, niema nudy z pracą; 
Pracę jeśli nie ludzie, to nieba zapłacą. 
Kto ma nauki dosyć, kto poczciw, cnotliwy, 
Kto jadów czarnych w sercu swojem nie osłania, 
Niechaj śmiało przystąpi do pocałowania... 
A którzy wygłoszonym przymiotom są sprzeczni, 
Precz, wszeteczni, ach precz stąd, wszeteczni! wszeteczni! 
Bracia — syny — wyznawcy promienistej sławy, 
Mówcie: czego szukacie? — Zabawy? — »Zabawyc!!! 
Lecz skąd łeb trójkątaty ? dla waszej pociechy 
Ściągnie wesołe żarty, igraszki i śmiechy?... 
Jakże na wasze czoła wesołość wprowadzi, 
Gdyście z siebie nieradzi i drugim nieradzi, 
Kiedy w waszym umyśle nie siane jej ziarno, 
Gdy lub nic nie widzicie lub widzicie czarno, 
Kiedy ani w naturze, ni szperacie w karcie, 
Skąd można mieć pożytek i w zabawach wsparcie? 
Na tle niebios zważając błękitne gwiazd drogi, 
Poznamy, kiedy mrozy będą i pożogi, 
Skąd promienie igrają i jak tam igrają, 
Skąd się promionki rodzą, lecą i siadają, 
Skąd poznawać człowieka, jego przeznaczenie, 
Widoki, namiętności, zamiary, znaczenie, 





1W archiwum zachował się obszerny opis tej majówki, częścią wier - 
szem, oraz utwory wówczas odczytane. Podajemy tu wyjątki z wierszowanego 
zagajenia przez Zana. 2 Filomaci nazywali Zana żartobliwie trójkątatym, 
z powodu charakterystycznej budowy głowy. 
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Na czem”narody stoją, jak się kują prawa, 

Skąd wawrzyny, skąd. laury, parnasowa sprawa, 
Co to są nasze przodki, ich wady i cnoty 

I szczęścia i nieszczęścia, wąsy, żółte boty, 
Szpinki i karabele, rogówki, rubronty, 

Co Czarnieccy, a co są Chmielniccy i Gonty, 

Jak i Kanpiński wyznawał teorją naszą, 

Jak Trembeckiego wiersze wszystkich innych gaszą, 
Jak Krasicki uprzejmy, Adam zawiesisty... 

Jak Józef Szymanowski * arcy-promienisty... 

Jak inni... lecz widzę, że się na długo zbiera... 
Jak pługiem wracać ziemię... jak — jak — et caetera. 
Ale, ale... jak dziewki kochać promieniście 

I czyście i miłośnie, miłośnie i czyście. 

Te są skarby i inne od tych nieodrodne, 

Do zabaw promienistych arcy-arcyzgodne. 
Zabawa jest nikczemna bez chwalebnej sztuki. 
Czegóż nam szukać trzeba — nauki? — »Naukic! 
Jakież to wdzięczne głosy, jaka harmonija 

W serce się nasze ciśnie, do niebios się wzbija! 

Ty, niebieski promionku, w myśl moją rzucony, 
Co wiążesz z sobą, łączysz różne świata strony, 
Przez który ziemia żyje... skąd się miłość rodzi, 
Co wszeteczność obrzydza... życie nasze słodzi, 
Prawdziwemi rozkoszy i szczęściem prawdziwym 
Robi człeka cnotliwym i mądrym i tkliwym, 
Bądź pochwalon!.. Przez ciebie litewski młodzieniec 
Chce prawdziwej zasługi zyskać sobie wieniec, 
Chce się uczyć... Lecz na co nam taki uczony, 

Co nie zna, jak muzyki składają się tony, 

Co się uczył przez próżność albo dla kieszeni, 
Więcej zysk osobisty, niż ogólny ceni?... 

Lub dumną głową trzęsie, wzrok rzuca z pogardą 
I serce ma nieludzkie i duszę ma twardą, 





1 Poeta z końca wieku XVIII (1748—1801), bardzo wysoko ceniony 
w epoce pseudoklasycyzmu. 
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Lub zdanie ma przedajne i worek ma bierczy, 
Zatyka sobie uszy, kiedy nędza skwierczy? 
Podejścież jest zasługą... oszukanie chwałą, 

Celem jego nie praca, lecz leniwe ciało; 

Wiatrem jego przysięga, słowo dane niczem, 
Swoich wad wielbicielem, a drugich wad biczem. 
Sprawiedliwości, prawdy, szczerości nie kupisz. 
Uprzedzony i dziwak, a głupiż to, głupiż! 

Bez cnoty żadnej niema chwalebnej roboty. 

Więc czegóż jeszcze trzeba, czy nie cnoty? -- »Gnotycl... 
Otóż są, choć nie wszystkie, promionka istoty. 

Co szukacie... zabawy, nauki i cnoty, 

Bracia, syny, wyznawcy, wkrótce przyjaciele, 

Więc chcecie czysto stanąć w promionków kościele, 
Chcecie, aby z was każdy został nauczony 

Tych myśli, jakiemi ja zostałem natchniony: 
Naprzód własnej miłości zgubcie cztery funty, 
Wszystkie dziury załatać, zaszpuntować szpunty, 
Skąd próżność, duma, nudy, birbanctwo wychodzi; 
Wytrzeszczcie oczy, a to chęć do nauk zrodzi. 
Poznacie cel prawdziwy... wnet miejcie dwa ucha, 
Jedno serce i duszę... zawiść niech ogłucha... 
Językowi dać na sen... myślom dobrej zobi i 

Łeb i ręka dla kraju... dobrze wzajem zrobi, 

Poczem przyjazne palce niech brat bratu poda. 

Miej baldachim, czy burza, wiatr albo pogoda. 

Nie gadaj, nie odkładaj, myśl, czyń dobrze — kwita. 
Waga, Bandtke, Niemcewicz? niech się często czyta. 
Promieniste nauki niechaj lazą w głowę, 

Ela3 zawsze usłyszy szlachetną z ust mowę... 

Rada, pomoc i wsparcie wszystkim w pogotowiu, 
Nów pamiętaj przy pełni, a pełnią przy nowiu... 
Nie z ust, lecz z mózgu, z serca, z duszy prawe słowa... 
Myśl nad grobem kochanagdziejestbiałogłowa, 





1 Zob — żywność dla ptaków, pokarm. 
2 Autorowie dzieł z historji Polski. 
3 Izabella Łuczkówna, przedmiot westchnień wielu studentów w Wilnie. 
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Zaprobuj dźwięku pióra, nie bierz za rzecz szaty, 
Daj wolność chłopom: będziesz szczęśliwy, bogaty... 
Pracuj... poznaj muzykę... szukaj w kłębie wątku, 
Szukaj, znajdziesz na końcu, co nie ma w początku... 
Koła, oczy, elipsy, serce i pierścionek, 

Pasy, wiersze i miłość, śmiałość i promionek. 

Te prawa zachowajcie: zielone jagódki — 
Piękne trzody z małej się dohodują trzódki — 

Są i dojrzewające i dojrzałe będą... 

Dwa koła przestąpiwszy, na trzeciem usiędą; 

Tam całą promienistość spiszę na papierze. 

Teraz mówcie Ojcze nasz i Zdrowaś i Wierzę. 


66 
MICHAŁ RUKIEWICZ 
PACIERZ PROMIENISTY: 


W imię ojca promionków 2, synów jego, ducha czasu 
1 świętej przyjaźni. Amen. 


Ojcze nasz, promionku światła, którym człowieka Bóg 
udarował, święte twe dary; przyjdź twoje panowanie, bądź 
wolą naszą tak w domowem zaciszu, jak i w publicznej usłu- 
dze; miłość rzetelnego dobra daj nam dzisiaj, prostuj nam 
nasze postępki, tak jak my innych prostować chcemy, odwodź 
i zachowaj nas ode złego. Amen. 

Zdrowaś, Felis, pełna światła promionków, Zan z tobą, 
błóogosławionaś ty między Promienistymi i błogosławion owoc 
wdzięków twoich, teorja promionków. Święta miłości kochanej 
Ojczyzny, przymiocie Arcego, bądź w sercach naszych teraz 
i zawsze w każdej potrzebie. Amen *, 


1 Sam pomysł trawestacji modlitwy Pańskiej niezbyt fortunny, nie brak 
jednak w niej głębszych myśli, a całość owiana duchem gorącego patrjotyzmu. 

2 T. j. Zana (Arcy), *% Micewiczówna Felicja, ulubiona uczenica Zana, 
tu pasowana na jego natchnienie, źródło całej teorji promienistości. 

4 Następuje jeszcze w podobnym duchu ułożone Wierzę i Dziesięcioro 
przykazań. 
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67 
JEŻOWSKI DO MICKIEWICZA 
D. 10 maja 1820 r., Wilno. 
Józef Adamowi z. i p. 


„.0d czwartku « do dnia dzisiejszego nie ustawała rozmo- 
wa o promienistości, a bardziej o samej wyprawie promienistej. 
Ledwo nie po wszystkich domach wiadome sa te wyrazy, obu- 
dzają ciekawość dowiedzenia się, co przez się znaczą. Mają ci 
Promieniści opisać tęż wyprawę ze wszelkiemi szczegółami; nie 
będę więc ich uprzedzał. Powiem tylko, że ten związek pro- 
mienisty, (bo można go związkiem nazwać), stać się może je- 
dnym z najważniejszych skutków działań Towarzystwa, bo 
naprzód jest to sposób jedyny i najskuteczniejszy zbliżyć do 
siebie uczniów uniwersytetu, połączyć ich węzłem pewnych 
studenckich uczuć i opinij, zaszczepić wzajemną miłość i sza- 
cunek, co jeżeli da się uskutecznić, będzie to już wielkiem 
dziełem i nieskończenie ważnem. Powtóre, można tym sposo- 
bem wyrozumiewać łatwiej sposób myślenia każdego i wybie- 
rać bezpieczniej członków do Związków. Po trzecie, ponieważ 
dzieje się to publicznie prawie, gdy się uzyska pozwolenie 
od rektora i gdy związek ten przyjdzie do pewnego urządzenia 
i porządku, stanie się wyborną awangardą naszą i niejaką 
ścianą, o którą się będą odbijać pociski, jeżeliby jakie na nas 
rzucone być mogły ?. Związek ten promienisty wyjdzie podobno 
na ową klasę, lub towarzystwo jawne, które, jeżeli przypomi- 
nasz sobie, niegdyś projektowaliśmy zawiązać, pod opiekę niby 
rządową oddać, a tym sposobem osłonić się przed wszelkiemi 
atakami... j 


, 


1 T. j. 6 maja, dnia pierwszej majówki. 
2 Istotnie odegrał rolę taką w 1822 r. nieistniejący już dawno związek 
Promienistych podczas śledztwa uniwersyteckiego. 
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68 
ZAN DO MICKIEWICZA 
D. 10 maja 1820 r., Wilno. 
Arcy-promienisty Adamie! 


Jużeś na jedno dziękuję*' nie zarobił, boś nic na list po- 
przedzający nie odpisał, a promionki poszły w górę, a Świat 
i miłość? nie będzie fragmentem trójkątatej głowy, a Tomasz 
nie baba». 

Dnia 5 maja wyleciały okrągłe bilety (bo rogi są wsze- 
teczne) pomiędzy akademikami z napisem na jednej: stronie: 
Mleko i pocałowanie d. 6 maja, na drugiej: Na Pole Jagielloń- 
skie (boulevar) o godzinie 5 i 1/a z rana. Frejend napisał »z Rana« 
i za to został gramatykiem promienistym. Zaczem ukończywszy 
środowe zatrudnienia, od godziny 7 po południu do drugiej 
w moc męczylem pióro na jambiczno-promienistej' przemowie. 
Jan * swojemi trwogi: straszy, Michał5 środki ostrożności po- 
daje, księdzycha * ekonomiczne uwagi i obrzędy wprowadza; 
ja nie dbam: piszę i śpię, aż nareszcie o godzinie 5 obudzon, 
wyszedłem na Pole Jagiellońskie. Wnet stąd i zowąd tłumy 
ciągną, witają się palcami, ja”się kilku tylko okazuję. Zebrali 
się na promienistem (wiesz) miejscu. Później idę w towarzy- 
stwie Szerokiego 7; spotkali nas wysłani od całego grona Że- 
gota$ i Józef Chodźko dla przeprowadzenia; w drugiem miej- 
scu dwóch Dlugich? spotkało z deszczochronami, okryli pro- 
mienistąę głowę od słońca, kapelusz z powagą dwaj drudzy 
niosą. Pokazałem się: szmer, ciekawość, później cichość zro- 
biła się w dicznem kole. O 20 kroków zaintonowałem z przy- 
słanymi jeszcze później śpiewakami »Hej radością oczy [bły- 


1 Aluzja do żartobliwej obietnicy dziękowania (w liście z 12. IV.) za 
spełnienie szeregu żądań i próśb. 
2 Cały tytuł: Świat i miłość czyli życie i dzieło moje, rodzaj Pamiętnika 
duszy, por. Wstęp oraz tekst nr. 128. 

3 Nazwa dana Zanowi przez kolegów z powodu nierównego, kapryśnego 
usposobienia. 4 Czeczot. 5 Rukiewicz. 6 Chlewiński. 7 Łoziński. 

8 Domejko. 9 Jeden Kazimierz Piasecki, drugi nieznany. 
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sną]« ete. Jarosz tego nie upodobał; gdy się dowiedział później 
o przyczynie, upodobał. Wszedłem do koła, spojrzałem z po- 
wagą i użaleniem po twarzach, a później jak natchniony, jam- 
bować zacząłem. Między wiersze krotofilne umyślnie się wci- 
skały wyrazy, dające do myślenia i mniej więcej wzruszające. 
Wierszem ułożone pytania; z krzykiem i radością odpowiadali. 
Rukiewicz bardzo dowcipnie ułożył Pacierz. Szerok później 
harangował wierszem, który mu się przedziwnie udał; wykła- 
dał albowiem, gdzie potrzeba zatykać nosy.. Krzyknąłem: 
»Przystąpcie do pocałowania!« Rzucili się wszyscy i pięćdzie- 
siąt głów ucałowałem. Wystaw sobie, do czego promionki 
przyszły! Po tym krótkim obrzędzie udali się na mleko, do 
chatki murowanej za Rosą1; różne mowy, różne domysły, 
różne radości, różne pytania, różne myśli; a wszędzie jeden 
zapał, jedno uwielbienie promienistości, jedne śpiewy. Poka- 
zuje się, że młodzieżą naszą kierować można i na dobrą drogę 
wyprowadzić. Tam przy mleku podstawiono seksternik i 45 
imion, jedno przed drugiem, na kartę właziło. Szeroki i Długi 
mlekiem władali. Wiernikowski wygłosił niezły wierszyk do 
szklanki z mlekiem. Orlicki? wiersz przedni promienisty — 
miłosny do Temiry; wszystkim się upodobał. Frejend, grama- 
tyk, kiepski dosyć anakreontyk uciął. Zdanowski 3, mowca (bo 
wiele gada), przedni chłop, na pamięć jakiś psalm z Roussa 
wykrzyczał. Józef Chodźko prozą i pocieszył i rozśmieszył 
i pouczył. Szeroki, delicja nasza, został woźnym i najmocniej 
krzyczał i śmieszył; Długi podskarbim, bo drugiego pocałowa- 
nia żądając, nie chcieli, aby jeden tylko mistrz w mleku za 
każdym razem trzy ruble utopił. Po mleku przystąpili do mnie; 
ucałowałem głowy i swoję do pocałowania dawałem, a wszyscy 
odeszli. 

Różni różnie pojęli, różni różnie gadają. Ledwo może 
jeden, wyszedłszy z mleka, źle rzecz pojął, nieostrożnie lub 
wszetecznie gadał; zresztą wszyscy z ochotą do zabaw pro- 


1 Rosa — kilka pagórków na południe od Wilna, cmentarz. 

2 Dominik Orlicki, późn. Filaret, służył w r. 1823 w pierwszej konnej 
artylerzyckiej rocie (Krechowiecki, Prawdy i baiki, str. 303). 

3 Piotr Zdanowski. 
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mienistych, cnoty i nauki, brać się postanowili, uwielbiać To- 
masza. Czy kto był, czy nie był na majówce, każdy gada o pro- 
mienistości; jeżeli nie rzecz, to wyraz promienistości po wszyst- 
kich biega domach. Jedni Tomasza zowią Huntem 4, drudzy 
Mahometem ?, trzeci znakomitym mężem, czwarci dzieckiem, 
piąci chcą choć obaczyć, szóści poznać, siódmi i óśmi i t. d. 
Dzieci po ulicach, po polach zatykają nosy; nie przejdziesz, 
abyś nie usłyszał: »Wszeteczny«, »Promienisty«, Niewiasty 
i panny z uniesieniem o Promienistych rozmawiają. Nie wiem, 
co dalej będzie. Drzwi od piątej rannej aż do 7 otwarte dla 
wyznawców; cisną się słuchać nauki, którą rozlicznie obra- 
camy. Kontrym zapytał mię, co to jest promienistość? Wykrę- 
całem się, wystawiłem mu, iż »w zabawach chcemy młódź za- 
chęcić do szlachetności, do cnoty, do nauki sposobem kroto- 
filnym. Wszystkie siły, wiodące do dobrego, promienistością, 
do złego — wszetecznością zowiemy. Wreszcie chciałbym utwo- 
rzyć syna Szubrawskiego3, nie w tak obszernych, jak Szu- 
brawcy, widokach, lecz dla poprawy i wyśmiania wad, naszej 
właściwych młodzieży. Kto źle pisze, będzie gramatykiem, kto 
nic nie robi, astronomem, kto egoista, profesorem, i t. d.c... 
A Kontrym pry *: »Zmiłuj się, napisz projekt; będzie to dobrzec. 
Muszę tedy coś napisać. Jarosz tego nie chce, więc trzeba 
się wykręcić. Chce on z tego zrobić klub studencki dla zabaw 
i ja myślę, że dobrze będzie, a rektor i kurator potwierdzą. 
Więc zmiłuj się, pomyśl, a myśli swoje nam przyszlij. Prze- 
dziwniebyś zrobił, gdybyś moralność promienistą wierszem 
czy prozą wyłożył. 

Chciałbym więcej pisać, ale czasu nie mam. Bądź zdrów! 

D. 10 maja 1820 roku, Wilno. 


(Dopisek Malewskiego) 
Wydział myśli wprowadzić moralność promienistą, do 





1 Henryk Hunt, radykalista angielski (* 1773, + 1835). Za podżegające na 
meetingach mowy został skazany na 3-letnie więzienie. 

2 Z powodu zakazu wina, t. j. napojów wyskokowych, których Pro- 
mieniści na swych majówkach nie używali. 

3T. j. zorganizować Promienistych na wzór Szubrawców i oddać pod 
ich opiekę. 4 Wyraz staropolski: prawi, rzecze. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 12 
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której i mię zachęca. Nie złowiłem jeszcze, jaką jej postać na- 
dać należy: czy to być mają gnomy 1, wierszami ułożone, w któ- 
rychby same przepisy nagie się zawierały, czy co innego; cze- 
kamy na to twojego zdania. Myśli jeszcze Tomasz wprowadzić 
swoją teorję pod skrzydła Szubrawskie, co mi się wcale nie 
zdaje, bo naprzód, że się bez tego obejść można wyśmienicie, 
powtóre wpływu żądaliby mocnego, po trzecie niema w Szu- 
brawstwie ludzi, którymby się zwierzyć całej tajemnicy można. 
Lepiej więc, jak mi się zdaje, zostawić to w swojej teraźniej- 
szej, majówkowej postawie do wakacyj, notandum, uwiado- 
miwszy rektora ogólnie, a do wakacyj zrobić krótkie ustawki 
dla zastosowania ich w roku przyszłym. Ustawy byłyby różne 
na lato, różne na zimę. W letnich odbywałoby się wszystko na 
polu, w zimowych na sali. Cel byłby zabawa; w zimie byłyby 
pisma perjodyczne, czytanie mówek, wierszy, szczególnie ży- 
wotów znamienitych Polaków, szachy, warcaby, a na lato pro- 
mienistość. Każdy z wchodzących mógłby jednego od siebie 
wprowadzić; tym sposobem nie sami byliby studenci, mogliby 
wejść i profesorowie lepsi. Ustawy takie dałyby się do rektora 
potwierd[zić]. Korzyści stąd są oczywiste; nie mogę ich wy- 
pisać, lubo mam dobrze osnowane w głowie. Wszędzie zabawa 
niewinna byłaby na celu, a w piśmie do rektora wyłożyłaby 
się potrzeba szlachetniejszej zabawy dla odwiedzenia od bi- 
lardów, teatrów etc., coby wcale dobrą stroną było. Czekać 
w piątek będziemy koniecznie na odpowiedź. Myśl, radź i pisz, 
nie zwlekaj. 


69 
MICKIEWICZ DO CZECZOTA 
[10 maja 1820, Kowno] 
Janowi Adam z.i p. 


Zawiniłem tobie mocno, kochany Janie! Przybierałem się 
długo, zaledwie dziś przybrałem się dostatecznie, a i to nie 
w najlepszej porze, gdyż teraz bije kwadrans na 11-tą, a do 





1 gnomy — tu w znaczeniu: sentencje. 
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drugiej mam pół arkusza seksterna na lekcję napisać! Miałem 
wprawdzie pierwej czas wolny, ale sposobem Adamowym, 
a podobno i Janowym, a tylko nie Wiwlasowym * odkładając 
wszystko na koniec, aż do dziś dnia nie zrobiono. Są wpraw- 
dzie liczne na podorędziu wymówki. Blisko tygodnia cier- 
piałem na ząb srodze, kilka bezsennych nocy i dni nieznośnych 
zmusiły mię do okropnej operacji wyrwania tego uprzykrzenia. 
Aż mię dreszcz przechodzi, ilekroć wspomnę na owe łamanie 
i skrzypienie i wleczenie dwucalowego korzenia i płynienie 
krwi i t. d. Działo się w sobotę, niedziela była dniem świętym. 
Zdrów wstałem podług zwyczaju (od dwóch tygodni) o czwar- 
tej i na koniu Maurycego Prozora, który był w Kownie, ru- 
szyłem szpacjerem w zachwaloną dolinę o wiorst kilka za 
miastem. Trudno. sobie coś rozkoszniejszego wymyślić, a nie- 
podobna widzieć, przynajmniej w Litwie: ogromne góry, ciąg- 
nące się zakrętami na pół mili blisko, środkiem zielona dolina, 
rozmaicie wyłamana, ale zawsze równa, raz wąska, drugi raz 
szersza, pełna kwiatów, przerznięta małą rzeczką. Słońce było 
awprost przeciwko mnie, ale góry cień czyniły i posuwając się 
wąwozem, to jedna, to druga strona od promieni zieleniła się 
przyjemnie, a środek zawsze był w cieniu. Dodaj jeszcze, że 
te góry są okryte lasem najpiękniejszym w kształcie ogrom- 
nych kląbów. Drzewa, kilkudziesięcioletnie, albo, dla okrągłości 
mówiąc, stuletnie, gęsto splecione, jarzębina, czeremcha biała, 
jodły ciemne z długiemi warkoczami, brzozy w kolumny i pią- 
tra wyniesione — najrozkoszniejszy widok — a ranek — śpie- 
wania ptasząt — szmer wody — coś jeszcze przydam milszego: 
oto idące dolinką z koszykami Litwinki na targ do Kowna, naj- 
częściej poosobnie. Sypałem do nich triolety, wpatrywałem się; 
nieszczęściem, czy szczęściem, mało było ludzkich twarzy. 

Koń niespokojny i powaga profesorska! Szpacjer trwał 
trzy godziny. Kochany Janie, gdybyście namyślili się przybyć 
w czasie Zielonych Świątek! Za całe przyjęcie miałbym tylko 
dla was uściśnienie i pokazanie tej doliny. Wszakże z tego by- 
libyście radzi. Wojaż piechotny mało podobny do prawdy; je- 





1'T. j. filomatycznym. 
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śliby można jak się zebrać nołabene wszystkim, albo większej 
liczbie na furmanki, prędzejbym was obaczył i wam łatwiejby 
było. Co do mnie, postanowiłem nie jechać na Zielone Świątki, 
bo rozprawę ledwo przed kilku dniami wziąłem do rąk i tak 
prędko skończyć jej nie potrafię. Próżno zaś włóczyć się nie 
wypada i finanse nie dozwalają — (ob. na końcu artykuł o fi- 
nansach). Z tych opisów wniesiesz łatwo, że teraz jestem co- 
kolwiek weselszy; jakoż łatwiej mi prace idą, ale zawsze prace 
nudne: pisanie seksternów. — Balladę mam jedną gotową: 
Rozstanie. 

Jeszcze jedno doniesienie, chociaż nie całkiem literackie. 
Poznałem pannę W. dwa dni temu; ma lat około ośmnastu, ale 
zdaje się mniej; nieszpetna, roztropna, mówi po francusku i nie- 
miecku — gra i śpiewa nieosóbliwie — i posagu 20 tysięcy. 
Już swatają mię serjo; odebrałem listek od znajomego mnie 
obywatela, ażebym jechał z jego rekomendacją do pana sę- 
dziego, ten mnie zapozna z panią N. ciotką, a ta ma perswazją 
u pani matki panny W. Otóż wyobraź sobie owego Adama, 
zabierającego się do formalnych kunkurów — jeżdżącego p$ 
szlachcie — mille diables! albo po prostu: do stu djabłów! — 
A ballady, a granice i zagranice! — a Fil[o]matia, a kluby? 
Są to progi, przez które trudno przeskoczyć. Nic nie odpowie- 
działem na swatowstwa — widuję się z panną W. i mówię 
sobie w duchu: Nie wódź nas na pokuszenie i zbaw nas od 
tego, choć nie złego, Amen! A. M. 


70 
MICKIEWICZ DO ZANA 
[18 maja 1820, Kowno] 


Ten arcy-list oddasz Zanowi; pisa- 
łem na twe ręce, aby prędzej?. 
Tomaszowi Adam z.i p. 
Tak zawsze robi, kto się [wielu rzeczy] chwyta i czyja 
głowa wielu rzeczami nabita, jak ja zrobiłem. Zdarzy się jaka 


1 T. j. wyjazd za granicę. 2 Notatka odnosi się do Czeczota. 
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potrzeba: siadam pisać i owej potrzeby nie zapiszę, albo przy- 
padkowo gdzie na kartce wsunę — ale najczęściej nie zapiszę. 
W dodatku do Janowego listu miałem ci donieść, co Budziło- 
wiczi mówił o pensji Deybellów ?, w liście miałem uwiado- 
mić, jak poszły egzamina; może i jednego i drugiegom nie uczy- 
nił. Owóż dowiedzcie się, iż nadspodziewanie dobrze mi się 
udało. Uczniowie odpowiadali śmiało, a co najbardziej Budzi- 
łowicza zadziwiło i co przyznał, że pierwszy raz widzi, nie 
przywiązywali się do słów gramatyki lub pisma i tłumaczyli 
się po swojemu zawsze zrozumiale. W klasach wyższych prze- 
szedłem wiele i to Budziłowicz pochwalił, słuchał ciekawie 
o poezji, o szczególnych gatunkach, o wymowie naradnej etc., 
słowem, nic nigdzie nie zganił, oprócz ekonomiki politycznej, 
którą, jak oświadczył, niepotrzebnie dawałem, jako niepotrze- 
bną i na nic nieprzydatną. 

U stołu, gdzieśmy we trzech: ja, Dobrowolski i on, ja- 
dali, były dysputy częste, rozmaicie prowadzone; wpadliśmy 
też na pensjony. Oświadczył, iż najlepszy jest Deybellów, a kie- 
dym, niby nie wiedząc, zapytywał o szczegółach: »Jak to? 
czyż WPan nie wiesz? Wszakże tam Zan i Łoziński, a WPa- 
nowie z sobą tam w różnych jakichsiś towarzystwach i kon- 
szachtachc. 

Umilkłem — wymawiałem się, niby nie rozumiejąc: 
»Prawda, że żyliśmy w przyjaźni, ale mi się nie przyszło 
o pensjonie zapytać«. — »Przednie wszystko, tchi! przednie. — 
Zan ten, to jest przedni człowiek, tchi! — jak pięknie tam 
wszystko!« Oto masz własne słowa Budziłowicza: »Już pisze- 
my — ciągnął dalej — projekt układu pensjonów na wzór 
Deybellów, bo to będzie pensjon wzorowy i podług niego inne 
mają się urządzać. — »Wiwat Filomatia!l« krzyknąłem 
w duchu. 

Owóż, Tomaszu, nić próżna jest praca nasza, Bóg daje 
pomnożenie oczywiste. Uskarżałeś się, że to jest kropla w po- 
równaniu do całości liczby; nie wierz, ujrzysz wszystkie pen- 
- 1 Jan Budziłowicz, wizytator szkół gubernji wileńskiej, zjeżdżał ną 


inspekcje szkół powiatowych, 
% W pensjonacie Deybellów w Wilnie dawał lekcje Zap i inni Filomacj, 
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sjony podług tego zorganizowane i jeśli tam się nasi wkręcą, 
ufilomatyzowane. — O Szeroku1 mówił: »Tchi, umie dobrze 
matematykę. Gdyby gdzie w gimnazjum dawał! Ale na pen- 
sjonie chce wszystkiego nauczyć głęboko«w. — Księdza? także, 
jak uważałem, nie bardzo lubi. Ale, ale! już się rozjechałem, 
znowu interes na koniec zostawiam; tym interesem są pro- 
mionki. 

»A któż się mógł spodziewać, kto nadal przenikać, 

Że kiedyś całe Wilno będzie nos zatykać«. 


Dobrze się stało, ale nie bardzo temu wierzę, co wszyscy 
piszecie, iż z tego można coś wielkiego zrobić. Że było 45, nic 
ciekawego, bo znam ciekawość miejskich próżniaków; na dru- 
giem pochodzeniu będzie zapewne 80, ale na trzeciem wątpię, 
żeby się znalazło 20, jeżeli zbieranina będzie bez pewnego celu. 
Myśliłem o tym celu długo; com umyślił, piszę. Onufr zamyślał 
o podziałach, ale nie powiedział o ich potrzebie i o ich urzę- 
dnikach; ale nie pisze, co oni robić mają. Plan Onufra przy- 
wiódł mi na myśl sławną Rzeczpospolitą Babińską, gdzie urzędy 
rozdawano dla poprawienia i tak: kto był pijanicą, dostał 
podczaszostwo, kto złodziejem, podskarbstwo etc. Czyby nie 
można coś nakształt tego w delikatniejszym i towarzyskim 
sposobie utworzyć, poprawiać młódź, wzwyczajać do szczero- 
ści, prostoty, wytępiać miłość własną? etc. Ja do tego wykon- 
cypowałem takoż osnowę. 

Naprzód Towarzystwo to, czy kompanja, czy jak chce- 
cie, nazywajcie, będzie miało tytuł Świat i Miłość» i nie bez 
przyczyny, jak niżej obaczyć. Są to niby dwie klasy. Światowi 
niech się uczą postępowania filomackiego zewnętrznie, jak to: 
przyjacielstwa, prostoty etc. Miłość zaś będzie obejmowała do- 
skonalenie uczuć bezinteresowności, miłości estetycznej, litości, 
przywiązania do ojczyzny etc. — ale o tem jeszcze niżej. Uło- 
żyłem treść przemowy, którą do nich masz powiedzieć i w któ- 
rej są zawarte ustawy. Możesz tę przemowę na artykuły roz- 





1 Łoziński. 
2 Dionizy Chlewiński. 
8 Tytuł ten przejęty z powieści autobiograficznej Zana, - 
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bić, ale mi się nie zdaje; lepiej napisz wierszem jambicznym 
i niech ten jamb służy razem za kodeks. 


Przemowa, w niej układ icel Towarzystwa. 


Celem promienistości jest szczęście. Szczęście tymczasem 
zależy od zabawy każdemu przyzwoitej — a zabawa obejmuje 
w sobie wiele rzeczy, o których niżej; dlatego napisały się 
bilety i zeszli się wybrani — i odtąd schodzić się mają zawsze, 
bo już składają Towarzystwo (czy związek czy echo). 

Towarzystwo promieniste nie jest ani na Antokolu, ani 
w Hrybiszkach, ani... ani w etc., ale na całym świecie, bo słońce 
sypie promienie po całym świecie. Tow[arzystwo] będzie się 
nazywało Świat i Miłość, o której niżej ?... 


71 
JÓZEF JEŻOWSKI 
PIĘTNAŚCIE PRAWIDEŁ 


postępowania dla Młodzi należącej do Zgromadzenia Przyjaciół Pożytecznej Zabawy, 
nakreślonych na majówce dnia 17 maja 1820 r. w Wilnie3 


I 


Każdego poranku zaraz po ocknieniu się ze snu powiedz 
do siebie: młody jestem, a więc mam jeszcze porę do nabycia 
nauki, cnoty, do zabawy, a stąd do zapewnienia sobie szczę- 
ścia. Ale czas szybko i bez powrotu ubiega, nuż tedy co prę- 
dzej na to wszystko dobro moje pracować. 


II 


Chcesz posiadać naukę? popracuj naprzód nad odkry- 
ciem twoich niewiadomości. Gdy zaś poznasz czego i jak wiele 
nie umiesz, czego i jak chciałbyś się nauczyć, i czego nieuchron- 
nie do twojej nauki potrzebujesz, natenczas bądź przekonany, 





! Wyraz bardzo nieczytelny. 2 Następuje szczegółowy opis obu klas. 

3 Opis tej (drugiej) majówki również zachował się w Archiwum Fi- 
lomatów. Jednym z punktów programu było odczytanie przez Zana niniejszych 
prawideł, ułożonych w tym celu przez Jeżowskiego, 
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że uczyniłeś pierwszy, lecz wielki krok na drodze doskonalenia 
umysłu. 


II 


Staraj się nabywać nauki z gruntownością stosowną do sił 
twoich i powołania. W tym zamiarze ułóż sobie plan dosko- 
nalenia się twojego, abyś wiedział gdzie jest początek, gdzie 
środek, gdzie granice twojej nauki. Bez takiego planu nie na- 
dasz pracy twojej porządku, tak nieuchronnie w całem życiu 
potrzebnego, bez porządku nie nabędziesz w nauce gruntowno- 
ści, a bez tej bądź przekonany, że nauka twoja stać się może 
szkodliwą. : 


IV 


Nie nazywaj nauką wiadomości usłyszanych z ust ob- 
cych albo wyczytanych z książki,. lecz staraj się nadto, sam 
nad wszystkiem co widzisz, słyszysz, pojmujesz, ciekawie i ro- 
zumnie zastanawiać się i myślić, aby nabyte wiadomości prze- 
rabiały się w istotny pożytek i własność twego umysłu: po- 
dobnie jako pokarm użyty i przetrawiony zamienia się w po- 
siłek, krew we właściwe części twojego ciała. 


V 
Nie uwielbiaj rodzaju twojej nauki lub powołania nad 
inne rodzaje powołania i nauki, ponieważ każda, w sobie uwa- 
żana, jest równie użyteczną, potrzebną i godną człowieka. 
Uprzedzenie takowe, jako mające źródło w miłości własnej, 
może łatwo wprowadzić w dumę, w przesąd, w zagorzałość, 
a następnie w fanatyzm, którego skutki mogą być straszne. 


VI 
Im skromniejszym coraz będziesz się stawał w twoich 
rozmowach, zdaniach, opinjach, tem większego coraz postępu 
w doskonaleniu się twojem będziesz miał dowody. Jeśliby zaś 
w jakiej twojej sprawie przebijała się pycha, lub wysokie o so- 
bie rozumienie, natenczas uderz się w piersi i zawołaj: Zgu- 
biony jestem. Bież co rychlej do umiarkowańszego od ciebie, 
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użyj jego rady, albo innych sposobów do ukrycia twoich nie- 
doskonałości. 


VII 
Chcesz być cnotliwym? Zapatruj się na sprawy wielkich 
cenotami ludzi, ażebyś usposobił się czuć szlachetnie. Gdy zaś 
uczujesz przywiązanie do ziemi ojczystej, skłonność do przy- 
jaźni z towarzyszami swego wieku i powołania, miłość bliźniego 
i troskliwość o samego siebie, natenczas możesz być prze- 


świadczony, że uczyniłeś pierwszy, ale wielki krok na drodze 
doskonalenia twego serca. 


VIII 


Przywiązanie do ziemi ojczystej zależy na tem, ażebyś 
życzył dobrze ziomkom każdej klasy i całemu narodowi w ogól- 
ności, ażebyś zachowywał zbawienne ojców obyczaje, kochał 
mowę rodowitą i jej się uczył, rozpamiętywał cnoty i dzieła 
przodków, i to stosownie do sił twoich i powołania starał się 
naśladować. 


IX 


Słodkich owoców przyjaźni z twoimi towarzyszami mo- 
żesz być pewny, jeżeli stłumisz w sobie do szczętu samolub- 
stwo i zazdrość, jeżeli będziesz szacować chwalebne postępki 
towarzyszów, będziesz szczery i otwarty, będziesz słuchał bez 
żadnej urazy naganę wad swoich, i z pociechą przyjmował 
rady i przestrogi. 


X 
Miłości bliźniego pokażesz dowody, jeżeli będziesz umiał 
litować się nad cierpieniem drugich, bez względu na ród, stan, 
przekonania, wiek i płeć cierpiącego współczłowieka. 
XI 
Troskliwość o samego siebie zakładaj na tem, ażebyś 


wszelkiemi siłami doskonalił umysł i serce, tudzież utrzymywał 
czerstwość i zdręwie, chroniąc się stale gnuśności i rozpusty. 
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XII 

Im łagodniejszym coraz będziesz się stawał i prostszym 
w pożyciu z drugimi, tem większego postępu w moralności bę- 
dziesz miał dowody. Jeżeli kto naruszy twoją łagodność, bądź 
spokojny; jeżeli cię dotkliwie obrazi, przebacz mu; jeśli na- 
trętnik dalej się uniesie, ulituj się nad jego nierozsądkiem, 
i proś go, ażeby cię wyzwolił ze swojej napaści; jeżeli i tym 
sposobem nie ustanie w złośliwości, przebacz mu jeszcze i proś 
go jeszcze, i nie używaj gwałtownego odporu, chyba w przy- 
padku niebezpieczeństwa. 


XIII 


Nie nazywaj próżnowania zabawą, bo są różne od siebie 
i wcale przeciwnych skutków. Zabawa zależy jedynie na krze- 
pieniu sił ciała i rozweseleniu umysłu strudzonego nauką. 


XIV 


Chcesz być szczęśliwym? Nie obieraj stanu, aż póki nie 
dopełnisz każdego choć w części z podanych tu prawideł, te 
albowiem wyjaśnią ci dokładnie twoją skłonność i przezna- 
czenie. A jeśliś obrał już powołanie, staraj się według sił two- 
ich, wyłożonym tu sposobem poświęcać się nauce, cnocie, 
zabawie. 


XV 
Każdego wieczora, biorąc się do spoczynku, rozważ 
piętnaście tych prawideł, zdając ściśle przed sobą samym 
sprawę z tego dobra, któregoś w ciągu dnia dostąpił albo z za- 
wad, którycheś doświadczył: ażebyś wiedział jak nazajutrz 


masz podobnych zawad uniknąć i być większego dobra bar- 
dziej pewnym. 





1 Prawidła te przedłożono następnie rektorowi, który zatwierdził je 
w następującym dopisku: 

Widziałem te prawidła, w nadziei dobrych skutków zachęcenia do pil- 
niejszego i ściślejszego zachowania obowiązków ucznia Uniwersytetu i że to 
zgromadzenie ma być złożone z samych (ylko uczniów Uniwersytetu, na nie 
zgadzam się. 1820 roku, dnia 22 maja. 

(podpisano) S, Malewski, Rektor. 
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72 
ZAN DO MICKIEWICZA 
[20 maja 1820, Wilno] 
Adamowi Tomasz zdrowia i pomyślności. 


Wtenczas, kiedyśmy do ciebie pisali, wyznawców pro- 
mienistych było 45; dziś już do półtora sta liczba dochodzi. 
Od 6 maja codzień z rana od 5-tej godziny młodzież, najwięcej 
akademicka, przychodziła się zapisywać. Jeszcze po pierwszej 
majówce nie wiedzieliśmy, czego się chwycić, jaki cel przezna- 
czyć, jak postępować, jak się obwarować, i to było i jest przed- 
miotem naszych filomatycznych rozmów. Przecieże stanęło, aby 
zabawa przyjemna i pożyteczna, fizyczna i umysłowa na polu, 
czyli na majówce była przedmiotem młodzieńców promieni- 
stych. Kto przychodził zapisywać się u Arcego (tak mnie na- 
zywają), miał wyłożony cel Promienistych tym sposobem: »Łą- 
czymy się dla wspólnych zabaw, aby młódź zatrudnieniem 
szlachetnem oderwać od nieszlachetnych. Lecz aby tych zabaw 
godzien był młodzieniec, musi wypełniać dokładnie swoje obo- 
wiązki, musi przez prawe i piękne -postępowanie zasłużyć so- 
bie na dobre imię, znać historja polską, aby naśladował cnoty, 
a unikał wad przodków swoich, musi być otwarty, szczery; 
szczery, aby postrzegał błędy w swoim przyjacielu promieni- 
stym, donosił Arcemu, lub sam przestrogi dawał; a jako szcze- 
rze się przestrogi dają, tak każdy bez obrazy przyjmować po- 
winien. Między Promienistymi przyjaźń dla wspólnej pomocy, 
dla wspólnej rady w naukach, moralności, potrzeby. Witamy 
sięt na znak wspólnego połączenia i przyjaźni. Arcemu schy- 
lamy głowę na znak, że jesteśmy powolni prawidłom, jakie 
dla szczęścia podane od nas lub zażądane od wszystkich będą. 
Na majówce pijemy mleko jako godło niewinności i prostoty, 
abyśmy pamiętali, że oszczędne używanie daleko lepiej służy 
zdrowiu fizycznemu i moralnemu. Promienistymi dlatego [się] 
nazywamy, że siłę, która człowieka prowadzi do tego, co jest 


ł Tu ilustracja, przedstawiająca dwie dłonie, 
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dobrem i pięknem, nazwaliśmy promionkiem; poznanie tego 
i polubienie promienistościąc1. W tym duchu, z niejaką tylko 
powagą opowiadałem cel, w jakim się zbieramy, tym, którzy 
chcieli być Promienistymi. Każdemu wiadome jego wady śmiało 
i z mocą wyrzucałem. Trzy dni ciagle podobnym sposobem 
w mojej stancji apostołowałem. Ordyńca i Wolańskiego przy- 
jęcie, wyrzuciwszy na oczy ich złe postępowania, na dal od- 
łożyłem. Z pokorą to znieśli; lecz po majówce, z której na 
początku Ordyniec nieproszony był wyfurowany, obrażeni, 
przyszli do mnie z oświadczeniem, iż do tego związku należeć 
nie chcą; na co zezwoliłem, wprzódy dobrze wyrozumiawszy. 

Majówka? odbyła się na drugi dzień Zielonych Świątek 
takim sposobem, jakiegośmy wszyscy żądali. Przyszli Promie- 
niści na Popławy, gdzie odśpiewawszy »Kiedy ranne wstają 
zorze« i państwo zostawiwszy, poszli do Gór, mając za prze- 
wodnika Długiego. Tam pod dworkiem, na wzgórku zrobione 
koło. Przyszedłem bez jambów; ledwo to mogłem powiedzieć 
z pamięci wszystkim, com każdemu w szczególności powiadał. 
Przeczytano krotofilne dzieje promienistości; pięciu jedną rzecz 
i pisali i czytali: (zdolny, ale niewprawny)3 Orlicki, (zdolny 
bardzo) Wiernikowski, (minus) Frejend, poeci, Szeroki, poczem 
ja, Arcy, 15 prawideł przeczytałem, które Jeż ułożył. Żądano 
drukowania; (są u mego ojca) — wydrukuje się. — Wnet Zda- 
nowski wystąpił z wierszem promienistym o języku polskim, 
Chodźko* z mową prozaiczną a krotofilną, Czeczot z mowa 
wierszem, na którą płakali i klaskali i wszystkim opowiadali. 
(Wszyscy o nim mówią nec plus ultra). Potem Pietraszkiewicz 
przeczytawszy arkuszową mowę (długą, nudną trochę), czytał 
ustawy porządkowe. Wszyscy podzieleni na województwa. 
W każdem jest wojewoda, podwojewoda, podkanclerzy, refe- 
rendarz, skarbnik, stolnik. Przy Arcym są marszałek wielki, 
kanclerz, marszałek nadworny, podskarbi, szambelani. Na 





1 (Dopisek Malewskiego) »Wszystko to Zan wykładał najrozsądniej 
z największą powagą i najlepiej był przyjmowany. Co tu na bokach popiszę, 
piszę, odrywając rękę od rozprawy |na stopień magistra]*. 

2 T. j. druga, z 17 maja. 3 Wyrazy, ujęte w nawias ( ), dopisane 


u góry ręką Malewskiego, 4 Józef, 
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okrągłych: papierach już były ułożone listy tych podziałów. 
Wystąpili wojewodowie, którzy odebrawszy pocałowanie, ode- 
szli z całem swojem województwem do Janowego gaja? na 
mleko, (gdzieś ty deklamował o zwiedzionej podwójnie). Po 
mleku nastąpiły pytki, piłki, biegania i t. p. Poczem znowu 
do koła; rozmaici czytali i Ogiński Ksawery, w rozmaitych 
związkach bywały 3, w głosie swoim żądał pewnych przepisów. 
Zbyliśmy tam, jak było można. 


(Dopisek Malewskiego) 


Ale się na tem nie skończyło. Projekt jego, napisany nad 
sierę przytomnych dobrze bardzo, dążył do ustanowienia de- 
putacji do recenzji pism i do słowa honoru o niewyjawianiu 
czynności na zebraniach Promienistych. Przeklęta rozprawa! 
nie daje mi pisać, ilebym chciał. Jeż zapewne wszystko opisze 
lokładnie. Może jeszcze do jego listu niejakie adnotacje poro- 
ię, na poniedziałek zaś wygotuję ci dokładny mój opis, jeśli ci 
»0 Jeża i Zana opisie przyda się na co. Poznałem Morawskiego; 
lobry chłopiec, podobał mi się niezmiernie i z układu i z roz- 
nowy. Za twój projekt tysiąc dzięków. Tak robić jest to robić 
»o filomacku: siadł, napisał, napisał co mógł: kontent byłem 
»ardzo! Nasi Filomaci takoż nieźle działają; wszyscy są orze- 
'wieni, gorliwi, Sobolewski przedni człowiek. Jutro przyjmiem 
>jaseckiego i Rukiewicza5, gotować się na perorę potrzeba. 
utro i rozprawa w kurs pójdzie. Wyrzekłbym się na teraz 
łupiego stopnia* za danych trójkę godzin na napisanie listu 
lo ciebie. Sekretarja typograficzna ” znowu do mnie: już mi dziś 
'ół godziny zjadła. Nb. Pacierz posylający sięs skasowaliśmy, 
© narobiłby hałasu. 





1 Promieniści używali do pisania papieru, zeszytów i t. d. o rogach 
iokrąglonychę uważając okrągłość za symbol doskonałości. 

2 Zapewne tyle, co do Czeczotowego, tak nazwanego na jego 
eść. 3 Przybył do Wilna z Warszawy, gdzie był członkiem Towarzystwa 
atrjotycznego (p. Askenazy Łukasiński II. 65). 

4 Urządzenia Promienistych (por. list Mickiewicza z 13 maja 1820, nr. 70). 

5 Do grona Filomatów. 6 Magistra prawa. 

7 'T. j. Towarzystwa typograficznego w Wilnie. 

8 Odczytany na pierwszej majówce przez Rukiewicza (p. nr. 66 i 68). 
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78 
PIETRASZKIEWICZ DO MICKIEWICZA 


23 [maja 1820]. | 
Adamie! 


Dowiedziałeś się z listów poprzednich Józefa i Jarosza 
o rodzaju nowych zatrudnień, zrodzonych przez promionki. 
Co zrobić z Ogińskim, jak go zbadać — zajmowało nas dotąd; 
wreszcie podług słów Jarosza zrobiliśmy bękarta. Jest to mniej- 
sze, wyborowe koło promienistości, złożone z Ogińskiego, Śle- 
żanowskiego, Jarosza, Józefa, Szeroka, Arcego, Michała ', Jana 
Drugiego? i Morawskiego z naszego Z[wiązku] P[rzyjaciół| 
i Onufra. Przedmiotem tego tworu z naszej strony było uwia- 
zanie Ogińskiego], a to możeby rozszerzyło horyzont widzenia. 
Nie mogę pojąć, w jaki sposób rozwijać wypadnie kłębek, al- 
bowiem, wyjąwszy Ogiń[skiego] i Śleżanowskiego 3, który na 
niewiele nam się przyda, reszta są nasi. Lecz co tu nas jakby 
piorunem uderzyło, to to, że promienistość zgaśnie. Rektor zły ! 
i krwisty a wszystkiego bojący się, a Kundzicz* od całej ka- 
pituły przyszedł w poselstwie, donosząc, iż mahometańska sekta | 
formuje się między młodzieżą, a choć wszyscy są skromni w ko- | 
ściele, przeklęty jednak Pacierz tak go rozgniewał, że radby 
fanatycznemi nożycami poucinał głowy sekt tak, jak obcinał, 
uszy przez gospodarność zwierzątkom, karmiącym się żołędzią. ; 
Zmiłuj się więc, spal Paciorek, bo na jego miejsce inny już. 
zrobiliśmy w kole wyborowem. Zan wczorajszego dnia od po-, 
łudnia w znacznej części był spolaniały5; lękam się, ażeby to, 
go nie ostudziło. Cała ta intryga dziwnie jest prowadzona, 








1 Rukiewicza. 

2 Sobolewskiego (Jan Pierwszy — Czeczot). 

3 Śleżanowski Józef, późniejszy Filaret, pomocnik przy obserwatorjum 
astronomicznem. 

4 Ks. Tadeusz Kundzicz, biskup-sufragan trocki, prałat kapituły wi- | 
leńskiej. 

5 Określenie stanu martwoty duchowej; Zan sam nazywał się w takich 
chwilach polano. 
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Ordyniec i, Wolański, Wolańska i Jundził? wielkie na prze- 
mian odegrywają role; dwaj pierwsi, iż im odmówiono wstępu 
do przybytku promienistości. Wszyscy są pełni zaufania w Ar- 
cym, a jak on daleko władzę rozciąga nad umysłem wyznaw- 
ców, dość rzec, że na lekcjach skromność i przystojność, w ko- 
ściele spokojne zachowywanie się szczególniej odznacza Pro- 
mienistych, a nawet wady, przed promienistością popełnione, 
radzi odkrywają Arcemu, wyniesione z książnicy uniwersytec- 
kiej dzieła znoszą do jego stancji. Szanowany od wszystkich 
i kochany, najlepiejby potrafił zjednoczyć umysły, zaszczepić 
braterstwo i t. d. Fata obstant, a cośmy sądzili, że na 3-ciej, 
czwartkowej majówce najmniej 200 wyznawców zbierze się, 
ostrożność tylko zaufańszych każe przywołać i myślić, ażeby 
z usposobienia teraźniejszego korzystać... 


74 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 


..D. 13 czerwca godzina 10. 


Tamtą stronicę pisałem przed kilką dniami; sen mię 
zmorzył, wtedy przerwałem, nazajutrz zaś nie ciągnąłem da- 
lej, bom się spodziewał, że nasze listy rozminą się. Jakoż praw- 
da, dostaliśmy list wczoraj, ale jak okropny! Zawszem się 
lękał o złe skutki dla ciebie z samotności; tem więcej musiałem 
się lękać teraz, kiedyś tak upadł na siłach, a tem więcej muszę 
się lękać i rozpaczać, że ci żadnej nie mogę zostawić nadziei 
pomyślniejszej w roku przyszłym odmiany. Miałem kilka pro- 
jektów; nie będę ci o nich wspominał, bo i na cóż się przyda 
urozmaicać to, co w gruncie zawsze jest smutne? Przyjeżdżaj 
co najrychlej do nas; może też zdrowie twoje się naprawi! 
Nadewszystko odejmij się rozpaczy i wzmocnij się tem prze- 





1 Ordyniec Jan Kazimierz, późniejszy redaktor Dziennika Warszawskiego, 
wówczas student uniwersytetu wileńskiego. 

2 Ks. Stanisław Jundził, znakomity profesor zoologji i botaniki w uniw. 
wileńskim. 
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konaniem, że nie lepiej dzieje się twoim przyjaciołom, że przy- 
szłość dla nich jest równie przerażająca, bo z nich żaden nie 
zechce płaszczyć się, ani się modlić do losu. Liczę dni i godziny 
do twojego przyjazdu i jeśli chybisz choć o jeden dzień ra- 
chuby, weźmiemy to za znak smutnego dla ciebie stanu i na- 
tychmiast pośpieszemy do Kowna. Cieszę się, że ci Szyller tak 
mocno przypadł do smutku; w jego wielkich myślach znaj- 
dziesz, jak mi się zdaje, prawdziwe pokrzepienie. I SzyHera 
młodość była podobną do twojej! Ta myśl mocno mię ude- 
rzyła; może Kowno będzie tem dla ciebie, czem dla Szyllera ” 
ucisk i nędza w żołnierskiej szkole 1. Wiem, że cię temi wróżba- 
mi nie ukoję; ale daruj, chciałem cię pocieszać, czyli raczej 
chciałem ci napisać, co uczułem na twoje coraz straszniejsze 
doniesienia. Może cię lepiej rozerwą nasze czynności i dlatego 
przerwę pisanie, żebym się do nich spokojnie mógł zabrać 
jutro o 7-mej. 

Zamiast o 7-mej zaczynam pisać o 9. Padura* był u mnie 
_i przeszkodził. Niewiele się napisze. Promienistość ścicha po- 
woli, najwięcej przyczyniają się egzamina; nie bierz tego jednak 
za uśpienie. Lecz utworzyło się Towarzystwo Antypromieniste, 
w którem Bartoszewicz prezyduje, kilku Promienistych wcho- 
dzi, a Chodźko3 jest naszym emisarjuszem. Wielu tam jest 
kandydatów, ale wszyscy drugiego rzędu. Głupstwa dzieją się 
niesłychane, hałasy ustawne, dotąd tylko rekrutują członków; 
ledwo większość na bytność ustaw się zgodziła. Nie chcemy 
tam się mieszać, bo nawet nie warto. Jak pierwsze męty się 
ustoją, wówczas można będzie cokolwiek począć, jeśli i to bę- 
dzie z jakimkolwiek pożytkiem. Organizacją Promienistych + 
zaczynamy pisać; ale ja wątpię, żebyśmy do końca wakacyj 
skończyli, bo to powinno być dobrze wypracowane, a nawet, 
jak mi się zdaje, potrzeba coś pierwej względem Związków 
postanowić. Związek Naukowy potrzebuje mocnego około sie- 


1W t. zw. Karlsschule w Stutgardzie. 

2 Józef Padura, brat poety, Tomasza, Krzemieńczanin, podany na 
członka kor. Wydz. I Tow. Fil. 18 czerwca 1819, wymazany z listy członków 
podanych 24 września 1820. 

3 Dominik. 4 T. j. późniejszych Filaretów. 
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bie starania, bo jest niezmiernie blahy. Wczoraj t też otworzył 
Zan Związek Naturalistów. Jeż wciągnął tam i mnie, na ho- 
norowca. Michał wcisnął się, Bóg wie jak. Posiedzenie odpra- 
wiło się niedobrze, bo nasz Michał i Morawski nie zachowali 
powagi przystojnej, ale swawolili i śmieszkami psuli. Zan 
zóstał prezydentem, Muyschel? sekretarzem; podług nas miał 
być Sobolewski, nieostrożność była nasza, żeśmy zawczasu nie 
wpłynęli na Jurewicza i Zańskiego brata3. 


75 
JÓZEF JEŻOWSKI 


PRZEMOWA NA POSIEDZENIU POWSZ. NAUKOWEM 
29. VI. 1820 


„.Do przeszkód, jakoby dowolnych wypełniania ścisłego 
obowiązków, należeć częstokroć zwykło zapatrywanie się ze 
złej strony na innych i śledzenie, czyli inni w podobnychże 
obowiązkach nie uchybili, któreby uchybienie obce nas samych 
usprawiedliwić mogło. Nie mówię tu o zapatrywaniu się na 
osoby mniej pilne, bo żaden z nas o tem nie pomyśli, lecz 
o mierzeniu, że tak powiem, oczyma towarzyszy, mających 
dobrą opinję i wziętość. Nietylko taka pobudka opuszczania 
się kładzie tamę doskonaleniu się i wszelkim pożytkom, nie- 
tylko dowodzi słabości charakteru, niedostatku własnego prze- 
konania i pewnej, raz obranej, drogi postępowania, z którejby 
zbaczać się nie godziło, ale nadto może bardziej osłabiać sąd 
i przekonania, a nawet skłaniać ku złemu moralnemu. Poży- 
tecznie nas w tej mierze przestrzega pismo święte: »Jeśliś 
upadł na gościńcu twoim, nie oglądaj się, azali drugi nie upadł, 
abyś przeto twoim wstydem z bliźnim się podzielił. Zły jest 
albowiem i nie kocha wszystkich, któryby rad widział wszyst- 
kich uczestnikami jego słabości. Albowiem mąż prawy i mądry 





113 czerwca. A , 
2 Karol Mujszel z trockiego pow., medyk, polecony na członka Tow. 
Filom. 19 czerwca 1820, w głosowaniu przepadł, był później Filaretem. 
3 Jgnacego. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 13 
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pilnuje zawsze samego siebie, nosi w ręku szalę do ważenia 
własnych spraw i przywar, a przeto jest błogosławionc. 
Lecz może przywiedzione tu słowa święte wymuszają na 
kim uśmiech, jeśli jest kto, a jest podobno, który lubi czynić 
igraszkę z rzeczy, świętemi zwanych, i kopać dołki pod tym 
złotym słupem, który utrzymuje opodal nas w górze stalowa- 
nie, na którem złożone jest wszystko złe ludzkie. Jakoż w rze- 
czy samej trzej z pomiędzy Was, towarzysze, oświadczali mi, 
że słyszeli nieraz, a co gorsza, że słyszały obce osoby z ust 
jednego naszej drobnej rzeczypospolitej członka! wyrazy nie- 
cne i bluźnierskie. Oświadczali, że ten głos drapiący nie bez 
uczucia wstrętu obił się o ich uszy, a osoba obca jednego z nich 
pytała się z niejakiem zadumieniem i przelęknieniem, co ma 
sądzić o takim człowieku. Już słowa wypusżczonego cofnąć nie 
można; kto je usłyszał, będzie pamiętał na całe życie, bo w na- 
turze jest naszej, że mocniej człowieka ze złej strony, aniżeli 
dobrej, pamiętamy. Czyliż spodziewaliśmy się, iżby podobny 
strumień trucizny kiedykolwiek się z pośrodka nas sączył, nas, 
którzy wszystkiego wyrzekamy się dla ratowania serc rówien- 
ników naszych, którzy moralność, skromność, umiarkowanie, 
łagodność, miłość wszystkiego pożytecznego bierzemy za po- 
sadę naszych czynności? Plama jest wielka i padła na całe to- 
warzyskie ciało nasze, z której nie moglibyśmy się inaczej 
obmyć, jak tylko uroczyście. Na mnie przypada zostać na tę 
chwilę kapłanem i oczyścić z winy niedobrowolnej was, któ- 
rzyście straż właściwej nam niewinności i cnoty towarzyskiej 
mnie poruczyli. Przysięgamy więc na całość Towarzystwa na- 
szego, że odtąd nietylko z ust naszych nie będziemy wypuszczać 
gorszących opinij, ale nawet prawem i sądem ścigać będziemy, 
ktoby się z pomiędzy nas gorszyć ośmielił. A jako prawa nasze 
zakazały pism teologicznych i politycznych, aby te nie wpro- 
wadzały do nas zagorzalców, tak równie uchwalimy prawo, 
wzbraniające rozmów gorszących religijnych, by te nie two- 
rzyły między nami szkodliwych paplaczów. Ty zaś, który nam 
dajesz pobudkę do takiego prawa, zaklinamy cię, weź rozbrat 


1 Do kogo odnoszą się te słowa Jeżowskiego, nie wiemy. 
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na całe życie z podobnemi myślami i mowami, równie pod 
względem teologicznym, jak pod względem wytazów sprosno- 
ści cielesnej. Jeszcze bowiem masz porę do pokonania nałogu. 
A jeśli grzeszyć w tej mierze szczere już masz postanowienie, 
tedy przynajmniej zamknij się w sobie i rozmawiaj z samym 
tylko sobą; spieraj się ze ścianami domu twojego, a nie z ludź- 
mi; psuj kamienie, a nie serca ludzkie, bo te żyją, chorują 
od jadu, a zarażone jedne, tysiące innych gubić zwykły. 

Kochani współkoledzy! Usiłujmy nietylko nabywać, ale 
nadto poznawać prawdziwą naukę, usiłujmy zaś szczerze, gor- 
liwie. Nauka prawdziwa jest pośredniczką między rozsądkiem 
a sercem, między duszą a ciałem, zapala między niemi wieczną 
zgodę i miłość. Gdzie niemasz tej harmonji, tam niemasz nauki; 
tam z jednej strony bierze górę fałszywy czyli przewrotny do- 
wcip, z drugiej złośliwość. A ci, którzy posiędą te dwa przed- 
mioty, nie są więcej ludźmi, są to wilcy w ludzkiej postaci, 
i tem straszniejsi od wilków, że za jednym razem tysiące za- 
bijać zwykli. Oni wołają: »Chceszże być szczęśliwym, zabieraj 
wszystko, co widzisz, i czego pragniesz; a jeśli nie możesz tego 
szczęścia przysporzyć, jeśli ci przykro, ból czujesz, będąc pa- 
nem samego siebie, uchwyć żelazo i pogardź niewdzięcznym 
światem«. Tak wołają i temu podobnie... 
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MALEWSKI DO JEŻOWSKIEGO 
i 22/8. 1820, Szczorse 


Józefowi. 


Stało się nakoniec czegom oddawna się obawiał. List 
twój, wczoraj odebrany, zamienił w mocny smutek tęsknotę, 
długo pierwej doznawaną. Odbierałem poprzednie listy z roz- 
rzewnieniem radości, ostatni odczytałem dwa razy, ze łzami 
boleści i trwogi. Była to chwila ważna dla mnie, bo nigdy do- 
tąd nie spoiłem tak mocno ducha mojego z Towarzystwem, jak 
teraz, kiedy w wolnej porze rozpamiętywając i przebytą i cze- 
kającą nas pracę, przeszłość pełną niedoli, teraźniejszość, sa- 
mej nadziei na przekór idącą, nową nad tobą chmurę spo- 
strzegłem. Trzebaż było tego ciosu, ażebyś ty musiał ratować 
zdrowie i siły oddaleniem się od zwiazku i tem oddaleniem 
się przekonać, żeś był w nim duszą porządku, zgody i tego po- 
wolnego, lecz silnego działania! Nie mogę tego wyznania prze- 
milczeć i ty go nie możesz nie wysłuchać spokojnie, jeżeli obaj 
przyjaźni na marę przerabiać nie chcemy. Lecz na jakiekol- 
wiek przygody naraziemy się, pozbawieni twojego steru, czuję 
dobrze istotną dla ciebie bawienia na wsi potrzebę. Podczas 
ostatnich dni spędzonych w Wilnie widziałem cię osłabłego 
na siłach, a że to osłabienie pochodziło z pracy umysłowej, 
lękałem się, żebyś nie skończył na ciężkiej chorobie. Lecz we- 
sołość, którą przybierałeś w obcowaniu z nami, rozprószyła 
moję obawę. Teraz, kiedy i to ci ulgi nie przynosi, radbyma 
cię dziś wyrwał z Wilna i na wsi posadził. Idzie tu o wybór, 
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tem łatwiejszy, że jedno ci tylko miejsce nastręczyć mogę, naj- 
więcej twoim potrzebom odpowiednie, a tem miejscem są 
Szczorse 1. Jakiby tu mógł być twój sposób życia, ile ze zna- 
jomości osób i urządzenia domowego wnosić mogę, w krótkości 
opiszę. Dziedzic majątku jest uprzejmy i dobrego, można po- 
wiedzieć, serca, jeśli się odtrącą wady, właściwe wyższej klasie. 
Nie można mu przeczyć w zdaniu, nie można następować na 
arystokracją ani rozróżniać się w widokach politycznych, ale 
cały ten długi szereg niemożności mało cię obchodzi. Sposób 
jego życia jest jednostajny, ociężały. i po większej części od- 
ludny. Jeżeli z nim nie przyszedłbyś do poufalszej znajomości, 
małoby cię to dotykało; w przeciwnym razie, spodziewam się, 
umiałbyś dać sobie radę. Zależeć to będzie od niego i od ciebie; 
ale w pierwszym razie, miałbyś stół z nim razem wyborny, 
musiałbyś bawić z rzadkimi wprawdzie, jednak zawsze nada- 
rzyć się mogącymi gośćmi, i często słuchać jego rozmów. 
W drugim razie miałbyś stół z oficjalistami jego dobry (3 po- 
trawy na obiad, 3 na wieczerzę), a do obcowania nikogo oprócz 
tychże oficjalistów, z którymi chcąc mieć jakąkolwiek zabawę 
i rozmowę, trzebaby się do ich wiadomości układać i tak to 
o rachunkach, to o gospodarstwie, to o rewolucji francuskiej 
rozprawiać. żebyś zaś nie siedział na łaskawym chlebie, mógł- 
byś zająć się ustawianiem bibljoteki* i spisaniem książek, coby 
ci popołudniową nudną godzinę w dniu każdym mogło zająć. 
Zresztą niktby ci chwili jednej nie przeszkodził, Wydatku nie 
miałbyś żadnego, wyjawszy nagrodę jakąkolwiek posługacza. 
Otóż przyszły twój tryb życia; jeśli ci przypadnie do smaku, 
napisz mi zaraz, żebym za powrotem hrabiego (za parę ty- 
godni) spodziewanym wstępne mógł poczynić kroki i na przy- 
padek odmówienia, czego się nigdy nie spodziewam, innego 
szukać miejsca. Radbym, żebym cię oglądał i umieścił w Szczor- 





1 Własność Adama hr. Chreptowicza, syna słynnego Joachima (1729— 
1812), podkanclerzego, pierwszego kuratora Uniwersytetu wileńskiego, w latach 
od 1775—1792. 

2 Bogata bibljoteka Joachima Chreptowicza, ok. 6000 tomów, zapisana 
przezeń Uniwersytetowi wileńskiemu, pozostała jednak w SŚzczorsach; z bie- 
giem czasu dostała się uniwersytetowi w Kijowie. 
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sach na mojem hrabstwie. Po miłych godzinach z Adamem, 
po niespodziewanych z Tomaszem tegoby mi jeszcze potrzeba 
do otoczenia teraźniejszego pobytu w Szczorsach najprzyjem- 
niejszem wspomnieniem. Wynagrodziłoby mię za tę tęsknotę 
i niechęć z samego siebie, której ciągle doznaję. Zaczynam 
skarżyć się na siebie, bo na te skargi dawno się zbierałem. 
Pisałem to w niedzielę zrana i miałem pisać dalej, Bóg wie 
póki; donoszą mi teraz o okazji do Wilna. Wysyłam więc list 
natychmiast, odkładając resztę na jutrzejszą pocztę. Adama 
do dziś dnia spolować nie mogę. Cierpię na tem niezmiernie. 
Listów twoich 3 (z wczorajszym) do dziś dnia odebrałem; dat 
wypisać nie mogę, bo posłałem do przeczytania Adamowi i tam 
na niego czekają. Ucieszyłem się doniesieniem o twoich pro- 
jektach reformy 1. Nie możesz napisać obszerniej? Co też się 
dzieje z naszymi? Żaden prócz ciebie i Janka nie napisał do 
mnie, a już wkrótce zbierać się muszą. 

Bądź zdrów. Jarosz. 

P. Nufr, jeżeli nie potrzebuje Toulongeona ?, niech odsyła 
przez Potockiego. 


77 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
[4 października 1820, Wilno] 
Adamowi Jarosz z. i p. 


Nie spodziewałem się nigdy wymówek od ciebie za nie- 
pisanie, bo byłem pewny, że choćbym nawet zgoła nie napisał, 
tybyś przyczyny uchybienia nigdy niedbalstwu nie naznaczył. 
Pewność zaś tę wydobyłem z siebie samego, bo w podobnych 
z twojej strony przypadkach nigdym nie myślił inaczej. List 





1 Jest to pierwsza wiadomość o memorjale Jeżowskiego, przedłożonym 
Towarzystwu 16 września 1820 r. (p. Materjały Il 135). 

2 Emmanuel Toulongeon (7 1812), autor dzieł: Histoire de France depuis 
la revolution de 1789, Paris 1801; L'esprit public 1797, 2 t.; Principes naturelles 
et constitutifs des Assemblćes nationales 1788. Wydał także bezimiennie poemat: 
Recherches historiques et philosophiques sur Uamour et sur le plaisir, Pa- 
ryż 1807. : 
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twój ostatni omylił moje nadzieje, gorzką znalazłem wymówkę. 
Mocno mię obeszła i nie winuj mię zgoła, żem źle o tobie po- 
myślał. Dziś nawet, kiedy się wziąłem do pióra, byłem niekon- 
tent i cisnąłbym ci tysiąc wyrazów na rewymówkę, gdybym 
nie miał towarzyskich ważnych czynności do opisania. Całe 
4-ry dni zabrała mi organizacja Promienistości, którą dziś 
chcą Filaretamii nazywać. Organizacja ta zajęła 2 arkusze, 
bo się odkryło wiele szczegółów, do umieszczenia potrzebnych. *- 
Rys ogólny taki. Zgromadzenie dzieli się na związki. Urzędnicy 
w związkach: przewodnik i pisarz, w zgromadzeniu prezydent 
i radźcy?. Radźców daje po jednemu każdy związek, z prezy- 
dentem składają Izbę Dozorczą. Czynności zgromadzenia są 
trojakie: naukowe, dobroczynne i wewnętrzne. Pierwsze, jak 
w innych związkach były3, drugie zależą na wyświadczaniu 
pomocy bądź datkiem, bądź przewodnictwem w naukach. Pre- 
zydent szczególnie nimi zawiaduje, wydaje do związków ode- 
zwy, związki zaś egzekwują. Wewnętrzne powstają z dosko- 
nalenia prawodawstwa, z obioru członków i urzędników. Pre- 
zydent wnosi projekt do prawa, mającego całe zgromadzenie 
obowiązywać, naprzód w Izbie Dozorczej. Radcy raportują 
związkom o projektach prezydenta, związki dają opinją, radzca 
ja zanosi do Izby Dozorczej, gdzie podług opinji związków 
ostatecznie prawo się układa. Związki mogą dla siebie stano- 
wić uchwały za potwierdzeniem prezydenta. Prezydent ma moc 
odrzucenia nowych członków proponowanych, zwijania związ- 
ków i rozsadzania członków, zawiaduje całą kasą. Członków 
przyjmuje się w jednym związku. Prezydent obiera się na- 
stępnie: Naprzód w związkach odbywa się głosowanie przez 
podkreślanie. Trzej mający najwięcej głosów, są kandydatami. 
Potem wotują związki na kandydatów kartkami; mający naj- 
więcej zostaje prezydentem. Członkowie jednego związku by- 
wają koleja na zebraniach drugiego. Taki jest układ ustaw, 
najogólniej wzięty. Po dwóch posiedzeniach P. P. delegaci, 








1 Nazwę tę zaproponował Jeżowski. 

2 Nazwano ich w rzeczywistości — »dozorcami«. 

3 Dopisano z boku: »a oprócz robót tu wetknięta korespondencja z miej- 
scami rodzimemic. 
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w liczbie których i ja byłem, przyjęli je wczoraj. Nikt ani 
słówka nie przeczył! Podług tego dalej rzeczy pójdą; niepo- 
dobna jest układać osób podług twego projektu: stosownie 
do miejsc urodzenia; bo przez to roboty traciłyby na interesie, 
kiedyby się zeszły osoby z różnych oddziałów i 2-o odwleka- 
łoby się uskutecznienie projektu Jeża. Obu tym niedogodno- 
ściom zaradza projekt, przez nas wprowadzony; łatwo będzie 
ścisnąć związki, kiedy te będą podług nauk uszykowane, łatwo 
przez obrócone ku temu działanie przywieść, iż sami będą ście- 
śnienia żądali, nakoniec nie cierpi nic na tym systemacie ko- 
rzyść, jaka z przysłuchiwania się różnego rodzaju robotom 
wynika, bo osoby będą przechodziły z jednych związków do 
drugich. Będę kontent, jeśli na te myśli przyzwolisz. Jedno 
tylko, na czem traciemy cokolwiek w tym projekcie, jest ko- 
respondencja; bo o tworzeniu kółek na prowincjach, jak ty do- 
radzasz, nie można w początkach myśleć, ale raczej trzeba 
dobrze wypróbowanym zostawić. 

Druga czynność nasza w przeszłym tygodniu wynikła 
z nastąpić mającego wyjazdu Jeża. Może w niej nie zasłużymy 
na równą z twojej strony zgodę, ale inaczej rzeczy obrócić nie 
było można. Rząd zostaje bez kompletu, my we dwóch z Za- 
nem, jeden prezydent, 2-gi sekretarz. Łoziński, bo większość 
robi go naczelnikiem ?, nie może eo instanti zostać zastępcą 
radcy, a choćby i został, głosu stanowczego nie ma. Wytoczenie 
tych wszystkich wątpliwości pociągnęłoby za sobą dyskusje 
o rządzie nie najdogodniejsze. Unikając tego, tworzemy urząd 
nieznany dyktatora, mającego mieć taką moc, jak rząd, do po- 
wrotu prezydenta. Wybierać go będą wszyscy z pośród siebie, 
a pewni jesteśmy, że ten wybór padnie na Zana, bo ja, gdy- 
bym i był wybrany, zrzec się muszę. Potem zaś urządziemy 
ten komplet lepiej, zastrzeżemy, że dyktatury nigdy a nigdy 
wrócić nie będą mogły, słowem, zagoimy ranę, dziś nieuchron- 
ną 3. Jeszcze nakoniec czekać będziemy, jak wydziały otworzą 
czynności; robót niema, albo bardzo nie wiele; wypadnie coś 


1 Projektu tego nie znamy. 2 Wydziału ll-go, po Zanie. 
s Plan ten nie został jednak zrealizowany. 
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przedsięwziąć i poprzestać na przekładach. Naukowy związek 
z promienistością, nowo rozwinioną, upadnie sam przez się 
i lepiej będzie, bo takie w nim co posiedzenie dzieją się głup- 
stwa, tak źle dobrane osoby, że nawet szczególna gorliwość 
Czeczota, wyborna jego agencja na moment uleczyć nie zdołały. 

Książki elementarne przyszły; są w nich dla ciebie nader 
ważne rzeczy, ale musisz poczekać, nim je oprawiemy. Z tych, 
których w liście żądałeś, posyłam ci tą razą Heynat, Klop- 
stock? z Odymalskim 3 drugiego poniedziałku wyjadą. Wertera 
nie mam i tu nigdzie nie wiem; ale choćbym wiedział, daruj, 
że ci go nie poszlę nigdy. Valerie *, nie wiem, jakiej potrzebu- 
jesz, bo jest ich kilka, jak kiedyś w katalogach czytywałęm. 
Na Fausta Góthego musisz długo czekać, nim go gdzieś wyko- 
piemy. Nalegaj Nieławicką5 o kupienie zbiorku klasyków nie- 
mieckich, a będziesz miał wszystko. Eutropiuszów % bez rekwi- 
zycji prefekta Zawadzki dać nie może. 

Z uniwersyteckich wiadomości to ci mam donieść, że 
jedna grammatyka do konkursu stanęła, a p. Borowski wydru- 
kowaną ksiażkę, w której rozprawa, w Dzienniku mieszczona, 
i dawniejsze drobne przekładziki, Lukrecjusza kawałek, By- 
rona Tass, komentarz do Monachomachji, życie Słowackiego 
razem zawarł”, przy piśmie własnem oddał na sesją do kon- 
kursu; więcej rozpraw niemasz. : 





*Heyne Christ. Gottl. (1729—1812), sławny filolog, wydawca klasyków. 

2 Zapewne Mesjada Klopstocka. 

” Mowa o dziele: Świata naprawionego od Jezusa Chrystusa... historjej 
świętej ksiąg dziesięć... Przez ks. Walentego Odymalskiego, komendarza sece- 
mińskiego, rytmem słowieńskim wyrażone. B. m. i r.; wedle Estreichera 
w Krakowie. - 

4 Może Valerie p. Kriidener, romansu wspomnianego w I cz. Dziadów 

$ Żona nauczyciela szkoły kowieńskiej. 

6 Eutropjusz, historyk rzymski IV wieku, napisał Breviarium Romanae 
historiae w 10 księgach. 

7 Leon Borowski: Uwagi nad poezją i wymową pod względem ich po- 
dobieństwa i różnicy. Wilno 1820. Jest to przedruk z Dziennika Wileńskiego 
1820, do którego dołączono inne przedruki: Z Lukrecjusza O przyrodzeniu rze- 
czy początek pieśni pierwszej (Tygodnik Wil. 1819, t. VII, 121) i z Lukrecjusza 
księgi pierwszej O przyrodzeniu rzeczy (Dziennik Wil. 1820, I, 318); Żale Tassa 
z lorda Bajrona (Dziennik Wil. 1820, I, 213, 311); Uwagi nad pierwszą pieśnią 
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Jeż zdrowszy, sam do ciebie pisze. Inni też napiszą. Mój 
list teraz byłby niepotrzebny. Napisałem go jednak choć przy 
nieznośnym bolu nowego zęba, tylko mię nie martw: nowemi 
wymówkami. Zdrowia i rozrywki, ile jej używać możesz. Wia- 
domości początkowych nie znaleźliśmy. Smitha t odsyłaj. 

Poniedziałek. — Domairon*? gdzie? Oj Szaller:, Szaller! 
Oleś * dobrze się uczy, lubo się z miejscem 5 jeszcze kłopota. 
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ANTONI EDWARD ODYNIEC 
[PRZYJĘCIE DO GRONA FILARETÓW]* 


w jesieni 1820 r." 


Dzień mojego przyjęcia ważnym był nietylko dla mnie, 
ale i dla całego Błękitnego Grona (tak się nazywało literackie), 
jako dzień pierwszego zebrania w nowym roku szkolnym; a co 
w dziejach rozwoju Romantyzmu w Wilnie, to słusznieby go 
można nazwać epokalnym. Frejent zalecił mi go zacząć od od- 
bycia spowiedzi, jak niegdyś młodzi giermkowie w dzień przy- 
jęcia złotej ostrogi; przyczem on sam właściwie służył mi za 
kuma. Nad wieczorem przyszedł po mnie z Domeyką, i oba 
zaprowadzili mię do tegoż samego domu, w którym mieszkał 
Czeczot, tylko że nie wprost do jego mieszkania, ale do innej 


Monachomachji Krasickiego (Dziennik Wil. 1818, II, 284, 471); Wiadomość o ży- 
ciu i pismach Euzebjusza Słowackiego, profesora (Dziennik Wil. 1815, I, 20). 

1 Smith Adam: Nauka ekonomji politycznej, Wilno 1811. 

2 L. Domairon: Principes gćnćraux de belles-lettres, IV ed. Paris 1815, 
3 vol., może w tłumaczeniu niemieckiem: Allgemeine Sroaekę der schónen 
Wissenschajten, 2 Teile, Leipzig 1815. 

3 Może Schaller K. A. Encyklopddie und Methodologie der Wissenschaften 
1817 — lub Schaller: Handbuch der deutschen Dicht- und Redekunst. 

4 Brat Mickiewicza. h 

5'T. j. ze znalezieniem umieszczenia dla siebie w Wilnie. 

6 Wyjątek z Wspomnień z przeszłości 1884. — W jesieni 1820 r. zorga- 
nizowali Filomaci Filaretów, podzielonych na szereg gron według nauk, którym 
się cddawali. 

? Odyniec podaje datę zupełnie dokładną (1. XI), jest to jednak pomyłka, 
gdyż Jeżowski, obecny na tej uroczystości, opuścił Wilno 11 października. 
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celi na tymże korytarzu. Cały ten dom albowiem był niegdyś 
klasztorem seminarzystów, a wtedy służył już tylko za mieszka- 
nie wielu uczniom uniwersyteckim, zajmującym pojedyńcze 
cele. Czeczot zajmował aż dwie, połączone z sobą, i właśnie 
stanowiące niegdyś mieszkanie X. Rejensa, którego obowiązek 
niejako Czeczot, nie de jure, ale de facto, nad wszystkimi młod- 
szymi współlokatorami swymi wykonywał. Cały ten dom 
ogromny, trzypiętrowy (licząc po wileńsku), stał tuż obok 
katedralnej dzwonnicy. Zwalono go następnie dla zrobienia 
placu. 

W celi, do której wszedłem, czekał już jakiś młodzieniec, 
starszy wiekiem ode mnie, bardzo znaczącej i rozumnej twa- 
rzy, którego zdaleka tylko na lekcji Groddka widywałem; a sie- 
dział tam w pierwszej ławce pomiędzy najstarszymi. Był to 
Mikołaj Malinowski, znany później chlubnie jako historyk, 
a wtedy świeżo przybyły z Winnicy. Był w towarzystwie zna- 
jomych mi już przedtem: Jana Wiernikowskiego i Feliksa Ku- 
łakowskiego, poetów, a przytem należących do rzędu najbie- 
glejszych naówczas filologów. Ci więc zaznajomili nas między 
sobą, jako mających wspólnie obrzęd pierwszego wejścia i przy- 
jęcia odprawić. 

Obrzęd to był niezmiernie prosty, równie jak lokal, 
w którym się odbywał. Pierwsza cela Czeczota, uprzątnięta 
z łóżek, obstawiona była dokoła przy ścianach prostemi dre- 
wnianemi ławkami, stołkami, lub kuferkami, na których za- 
siadali obecni. Dwa tylko porządniejsze krzesełka stały tuż 
przed stolikiem, wznoszącym się w środku izby, na małem pod- 
niesieniu, przy którem, także na krześle, siedział Przewodnik 
grona, Józef Kowalewski, sławny później na cały świat orjen- 
talista, rektor uniwersytetu kazańskiego, a nakoniec dziekan 
filologicznego wydziału w Szkole Głównej i w uniwersytecie 
warszawskim. Stolik ten okryty był kusym, wytartym dywa- 
nikiem, a całe oświetlenie składały cztery na nim świece ło- 
jowe po rogach. Żadna jednak najwspanialsza sala balowa nie 
sprawiła już nigdy na mnie podobnego wrażenia. Weszliśmy 


1 T. j. wliczając także parter do pięter; a więc — dwupiętrowy. 
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razem z Malinowskim, w towarzystwie naszych introduktorów, 
i kazano nam usiąść na owych dwóch próżnych krzesełkach, 
za któremi owi nasi kumowie pozostali stojący, podczas całej 
krótkiej przemowy, którą nas powitał przewodnik. Treść jej 
była poprostu powtórzeniem prawideł, ze szczególnym wszakże 
naciskiem na to, że cel stowarzyszenia nie ma mieć nic wspól- 
nego z polityką, i że celem stowarzyszonych ma być, nie roz- 
prawianie o ustroju społeczeństwa, ale wprost kształeenie się 
własne na pożytecznych kiedyś jego członków. Wyrazy uprzej- 
mości braterskiej i podanie nam ręki przez przewodnika za- 
kończyły obrzęd przyjęcia; poczem wszyscy obecni ruszyli się 
z miejsc swoich i otoczywszy nas dookoła, witali i zapraszali 
wesoło do zajęcia obok nich miejsca przy ścianie. Poets' Corner 
(kat poetów), jak się Frejent wyraził (robiąc aluzję do tak zwa- 
nego miejsca w katedrze westminsterskiej w Londynie) *, był 
właśnie na kuferkach pod piecem, gdzie ujrzałem odrazu 
wszystkich znajomych mi już z sal lekcyjnych kolegów, i sam 
między Olesiem* i Frejentem zasiadłem. Malinowski, jako fi- 
lológ, zabrał miejsce przy najznakomitszych, jakimi wówczas, 
prócz Kowalewskiego, byli: Józef Jeżowski i Jan Sobolewski... 3 
Po kilku minutach przerwy, głos dzwonka przewodnika 
uciszył wesołe gwary i zgromadzenie wróciło do poważnego 
nastroju. Zdano sprawę z posiedzeń gron innych, które się 
już były otwarły, to jest mniej więcej z treści rozpraw lub 
ćwiczeń na nich czytanych. Poczem Jeżowski, usiadłszy przy 
stoliku niżej przewodnika, odczytał niezbyt długą, ale wielce 
treściwą rozprawę o pożytkach, a więc i o potrzebie znajo- 
mości starożytnych języków, ażeby móc korzystać ze skarbów 
myśli, wiedzy i doświadczenia, zawartych w literaturze grec- | 
kiej i łacińskiej. Dla aspirantów zaś do parnaskich laurów 
mówca potrzebę tę uważał za tem konieczniejszą, że w poezji 
zewnętrzna piękność formy i języka stanowi integralną część | 
jej uroku i siły działania, i że często sama treść rzeczy, choćby 
najwierniej nawet powtórzona w przekładzie, tak nie może 


1 T. j. wśród grobów znakomitych Anglików. 2 Chodźką. 
3 Odyniec myli się; Sobolewski Jan studjował na wydziale matema- 
tyczno-przyrodniczym. 
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dać pod tym względem wyobrażenia o oryginale, jak owoce 
lub nasiona rośliny o kwiecie, z którego się wywiązały. Dla 
ułatwienia więc kolegom nauki rzeczonych języków, on, Je- 
żowski, i przewodnik Kowalewski, obowiązują się w ciągu 
całego szkolnego roku miewać dla nich bezpłatnie, po dwa razy 
w tygodniu, korepetycje lekcyj Groddka, pierwszy greckiej, 
drugi łacińskiej literatury. Nadto jeden i drugi, dla użytku 
szkół wydziałowych, obiecują wydać, z ułożonemi przez siebie 
komentarzami, pierwszy wybór Ód Horacjusza; drugi, wybrane 
także, Metamorfozy Owidjusza. Oświadczenie to i ofiarę przy- 
jęto z zapałem wdzięczności. Malinowski zaś, powstawszy 
z miejsca, dodał, że i on też pragnie mieć udział w tak szla- 
chetnem i pięknem przedsięwzięciu i jako uczeń profesora Ja- 
giełły z Winnicy, poczuwa się na siłach do skomentowania 
w tenże sposób całej Eneidy Wirgiljusza... 

„.Owóż skoro Jeżowski skończył czytać swoją rozprawę, 
a wspomniani wyżej koledzy wywołane przez nią oświadcze- 
nia swoje złożyli, miejsce jego przy stoliku zajął Czeczot, trzy- 
mając w ręku kilka ćwiartek listu. Był to list odebrany świeżo 
od Mickiewicza z Kowna, zawierający kilka nowych jego poe- 
zyj, z pozwoleniem przeczytania ich na posiedzeniu. Było ich 
mianowicie trzy: Kurhanek Maryli, Świteż i Świtezianka. Cze- 
czot odczytał je z uczuciem, tak, że nawet czytając Kurhanek, 
musiał przerwać na chwilę czytanie, aby własne wzruszenie 
pokonać... Po sześćdziesięciu latach, dziś jeszcze czuję je, zda 
się, i pamiętam jak wczora. Bez'przesady i literalnie powiadam, 
że bicia serce słychać było, taka cisza i takie wrażenie zapano- 
wało między obecnymi. Na pewno można ręczyć, że każdy dzie- 
lił zachwyt bohatera ballady, gdy przed nim »ponad srebrzy- 
ste Świtezi błonie, dziewicza piękność (Świtezianki) wytryska«, 
i że się każdy przeniewierzył qdrazu uwielbianemu dotąd 
ideałowi poezji klasyczno-francuskiej, jak on swojej »dziewczy- 
nie z pod laskuc. 


1] tutaj myli się Odyniec: Jeżowski nie mógł propozycji takiej złożyć 
na tem właśnie posiedzeniu, gdyż wyjeżdżał wówczas na dłuższy czas z Wilna. — 
Widocznie więc Odyniec miesza tu szczegóły zapamiętane z kilku różnych 
posiedzeń. oj 


79 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
D. 11 paźdz[iernika] 1820, Wilno 7 z rana. 
Adamowi Jarosz większej wesołości. 


Jeżowski przed pół godziną wyjechał; możesz miarkować, 
w jakim stanie umysłu list do ciebie zaczynam. Byłem u niego 
od 6-tej rannej, Piasecki, Domejko i Czeczot, później Teodor 
towarzyszyliśmy mu do powozu. Wyjechał dość dobrze opa- 
trzony, daliśmy na drogę 81/» rubli. Powóz nie bardzo wygodny 
i trzęski; nie wiem, jak mu to na zdrowie posłuży, lubo twarz 
mu się wypełniła cokolwiek i oczy nabrały żywości. Szczorse 
tyle mu tylko pomogą, że się nie będzie troskał o. potrzeby 
życia, że je znajdzie dostarczone ze wszelką wygodą; ale na 
humorze zawsze będzie zbywało, zwłaszcza pod wieczór, kiedy 
ja nawet, mający więcej naturalnego roztargnienia, śmiertel- 
nie się nudziłem. Jeżeli jeszcze ta nieprzełamana chęć pracy, 
zamiary, z któremi wyjechał, na tym braku humoru ucierpią, 
boję się, żeby znowu nie odpadł. Tak myślę o nim i smutno 
mi; kiedyż jeszcze pomyślę o sobie, jeszcze smutniejsze przy- 
chodzą marzenia. Jeżowski był moim prawdziwym przewo- 
dnikiem, kierował mną, jak mu się podobało, bo miałem dla 
niego uczucie prawdziwej czci i podziwienia. W moich oczach 
uchodził i uchodzi bardziej za ideał człowieka, niż za człowieka. 
Od chwili pierwszej poznania aż dotąd widziałem go niezmie- 
nionym pomimo ciągłego zmieniania się wszystkiego, czem 
był otoczony. W każdej chwili zdrową mógł dać radę, żadne 
cierpienie, żadna namiętność nie naruszyła wewnętrznej jego 
spokojności. Przy tym zaś skarbie dodaj niewyczerpaną siłę 
myślenia i dobroć duszy i powiedz, czy przesadzam, porówny- 
wując siebie do człowieka, któremu wśród nieznanych ciemno- 
ści ostatnie światło gaśnie. Wiem, żeś go równie znał dobrze; 
piszę to jednak w nadziei, że i ty wspominając, jakiego mamy 
przyjaciela, uczujesz przyjemność, podzielisz mój żal i częstszem 
pisaniem wspierać mnie i nas wszystkich zechcesz. W każdej 
odbytej porządnie towarzyskiej czynności odbijał się tu duch 
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Jeżowskiego; teraz, kiedy go przy nas nie będzie, starać się 
potrzeba pilniej, ażeby się pomyłki nie wkradły, tem więcej, 
że się czynności coraz a coraz rozszerzają. Wzywamy twojej 
pomocy więcej, niż kiedy. Żebyś był w stanie skutecznie się 
przysłużyć, posyłam ci opis zaszłych tu odmian. 

Projekt, o którym w przeszłym liście doniosłem * (NB. do 
dziś dnia został bez odpisu), consideratis considerandis* nie zo- 
stał do decyzji podany. Na miejsce jego stanał drugi i Towa- 
rzystwo na posiedzeniu nadzwyczajnem wybrało radcę dla do- 
pełnienia Rządu, "mającego pełnić wszystkie obowiązki po 
dzień 10 stycznia. Wybór padł na Łozińskiego. Miał za sobą 
5 zdań, po dwa mieli Czeczot i Chlewiński, po jednem Kowa- 
lewski i Sobolewski. Zastępcą prezydenta zostałem ja wybrany, 
miałem 5 zdań, Zan 4; przecież prośba moja o uwolnienie 
przyjęta i Zan przy sterze pozostał. Masz więc skład Rządu 
we trzech osobach. Ale jaki zbieg urzędów: Zan ma prezyden- 
turę i naczelnictwo 3, ja sekretarję i naczelnictwo *. Byłaby te- 
raz pora zrobienia Sobolewskiego naczelnikiem 5, gdy Łoziński 
zaspokojony byłby urzędem radcy, choć krótkim. Ksiądz za- 
wziął się szczerze do bibljotekarstwa i zdaje się pokazywać 
ochotę. Przeszedł już do I Wydziału. Prawdę mówiąc, wart 
on jest zachęcenia, bo jest bardzo czynny i dość dobrą ma 
głowę. Że się zwracał w inną stronę 8, czy my sami nie daliśmy 
powodu, zamykając przed nim wszelkie pole gorliwszej po- 
sługi? Jakie twoje zdanie w tej materji, jakby księdza dźwigać? 

Promienistość, a dzisiejsi Filareci, zaczyna się ruszać. 
Już ustawy w 3 związkach przyjęto, wkrótce do niedzieli zrobi 
się rozdział stosownie do fakultetów i wybiorą się urzędnicy. 
Projekt Jeżowskiego 7 już więc nabiera życia, a przynajmniej 
pierwsza jego klasa w tym roku się ustanowi. Lecz wielkie 
są trudności. Ażeby projekt przyszedł do skutku, potrzeba ko- 
niecznie z tych związków jeszcze wybierać osoby, albo raczej 


1 T. j. plan dyktatury Zana. 

2 Po rozważeniu wszystkiego, co rozważyć należało. 3 II Wydziału. 
4 T. j. sekretarję Rządu i naczelnictwo Wydziału I. 5 Wydziału II. 
"6 T. j. tworżył potajemnie nowy związek. 

7 Z września 1820. Szczegóły we Wstępie. 
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trzeba tak działać, ażeby lepsi w związkach uczuli potrzebę , 
ściślejszego zwarcia się i sami trafiali na drogę, przez Jeżow- 
skiego opisaną. Działanie to powinno być silne i jednostajne, 
a tu prawie nikt do niego nie usposobiony. Nikt się nie zastana- 
wiał nad tym okresem życia, który studenckim się zowie. Wie- 
luż z nas prawdziwe mają wyobrażenia o słuchaniu kursów, 
o porządku w.ich następstwie? Wielu, jeden przykład na do- 
wód, pojmuje wpływ literatury klasycznej na ogólną kulturę 
umysłu? Wieluż czuje potrzebę rozróżnienia i umie rozróżnić 
nauki główne od posiłkowych? Wieluż rozmyśla nad ich ościen- 
nością? Vel duo; vel nemo. Przecież działanie do tego pro- 
jektu inne być nie może, tylko prostować błędny tryb uczenia 
się, podnieść, uszlachetnić, wydobyć jak największy pożytek 
z życia akademickiego. Instrukcja będzie słabą pomocą; w niej 
umieszczą się tylko wypadki, dowodów trzeba szukąć gdzie 
indziej, w dziełach Niemców, których mnóstwo uniwersytetów 
i ich rozmaitość na obmyślanie najlepszego z nich sposobu 
korzystania naprowadziła. Biorą się już po wielkich hałasach 
do języka niemieckiego, ale trzeba długo czekać. Tymczasem 
sam wyznaję, że instrukcja jedynym jest środkiem *, 'o myśli 
do niej proszę iterum iterumque 3. Kozakiewicz między Pro- 
mienistymi jest najczynniejszy... 


80 
CZECZOT DO JEŻOWSKIEGO 
1820, października 18. 


Pytanie: analitycznym, czy syntetycznym pisać trzeba do 
Jeża stylem? No... może abstraktami? A cóż to jest abstraktum? 
Rozum uważany bez głowy; bo rozum w głowie, czyli głowa 
rozumna nie jest podobno abstraktum. A co? czy dobrze tłu- 
maczę się, czy, pomnę twoje wykłady? A choćby nie tak, to 
i cóż? jak przyjedziesz, znowu mię nauczysz. 

Jakże pisać? — pytanie. 


1 Albo dwóch, albo zgoła nikt. 2 Jak to stale głosił Jeżowski. 
3 Jeszcze raz i jeszcze raz. 
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Analitycznie, bardzo ślicznie. 

To lepiej nas obaczysz dzisiaj, co. my w wieczór robili. 
Np. gdybyś, NB. zdrowy, jak rydz, przyjechał do nas nazad, 
tobyś ledwie po nocy ujrzał gmach, wieżami ozdobny, w któ- 
rym Mość nasza ma honor przebywać, a w pociemku łapałbyś 
poręcze, aby się nie obalić na schodach; ale gdybyś wszedł do 
stancji, ujrzałbyś, że są dwa okna, 4-+4 kąty a piec 9-ty:; 
drwa, książki, świece zapalone, buty, Jarosz siedzi przy stole 
i układa TFW? Nro etc., a Jan drukuje: DomejkinSzpitz, 
pisarz, in folio, a w omyłkach druku: Pisarz, popraw: 
kiep. I śmieje się do rozpuku. Zna, że błaznuje, a błaznuje, 
Że czas traci, a czasu z godzinę traci. A cóż to znaczy? Oto, 
że znanie czego bez chęci korzystania ze znania musi być ab- 
straktum. 

Poszedł Jarosz, wchodzi Żegota; śmiechy poczynają się 
duo, dal segno da capo3. Żegota przypomniawszy, że ma wię- 
cej, niż »pisarz« i »kiep«, tytułów i że in folio, dyktuje mnie; 
piszę niestworzone rzeczy: tylu tow[arzystw] były i będący 
i mający być członek, owoc pracy pijarskiej *, sodalis, uczeń 
pana Pietrzkiewicza5, delegat przyszły etc., słowem, dziecko 
wielkich nadziei i Szpic, i śmiejem się bez końca. Musi ten 
śmiech także być abstraktem, bo on często nie w koncepcie 
poczyna się i siedzi, ale w jakiejś człowieka pustocie i rzadko 
kiedy koncept prawdziwie śmieszny, jak rzadka głowa prawdzi- 
wie rozumna; śmiejesz się, nie że jest z czego, ale że się śmiać 
chce, i rozumnych dlatego dziś wielu, nie że są w istocie, lecz 
że chcą rozum udawać. 

Po śmiechu zasię nastąpiło czytanie Elementarbucha 
u Żegoty, a statuta u Jana. Brzydko! już półrubl perdu!7 Za 


1 Czeczot zajmował 2 pokoiki. Por. tekst nr. 78. 
! 2 T. j. Towarzystwo Filomatyczne Wileńskie. 
3 Dal segno da capo — termin muzyczny: od tego miejsca na nowo. 
4 Szkołę szczuczyńską, gdzie się uczył Domejko, utrzymywali Pijarzy. 
5 T. j. Pietraszkiewicza, który był guwernerem Domejki w Szczuczynie. 
8 T. j. Domejko zaczął czytać Elementarbuch w języku niemieckim, 
Czeczot zaś statut litewski. 
7 T. j. Czeczot przegra zakład z Domejką, kto pierwszy przeczyta Ele- 
mentarbuch. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 14 


* 
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złoty nawet już z góry kupiłem wczora jabłek. Cóż, nie spo- 
sób! Tu obiecują mi, że uczynią prawomocnym do produko- 
wania się w sprawach massowych *, a ja prawa ani ciuk. Tu 
już i sam znam, że się trzeba jakkolwiek na wolność wygra- 
molić; jakkolwiek więc jest statut gorzki, możebym go z chęcią 
pomieniał na niemczyznę, żeby się prędzej do Szyllerów i t. d. 
dobrać; aleć i do swobody i do kruszcu się dobrać, rzecz nie 
mniejszej wagi, przeto mój Elementarbuch śpi. A pół rubla, 
to jest trzy złote i groszy dziesięć srebrną, brzęczącą monetą 
przyjdzie przegrać! To nie honorowie, ależ na zdrowie. Siłyby 
i dla tego wielkiego kloca statuta i dla tamtego twardego nie 
wystarczyły Niemca. Zawczora począłem się z Elementar- 
buchem mocować i rzec mogę śmiele, że Fawonius* mu nie 
pomagał; z tem wszystkiem, jak poznałem, że jeografji dobrze 
tego niemieckiego nie znam kraju, że tylko wiem, iż rzeczo- 
wnik wielką literą się pisze, a zresztą na ślepy domysł muszę 
szukać, i szukam i nie znajduję i sensu schwytać nie mogę, 
zrejterowałem się, bojąc się nie zagrząznąć w jakie niezna- 
jome bagna, najść na jakie podkopy, i z dwoma adwersarzami 
przegrać. Lepiej tedy z jednym. A już się udałem do Szadego: 
der, des, das uczę się i pójdę sobie wolnym krokiem przeciw 
Niemcowi, a całą armję wyprawię na zawojowanie statutu 
Litewskiego. Z Żegotą przegrać muszę. Tak wypadło z anali- 
tycznych uwag. On a priori więcej uczył się i umiał ode mnie, 
on przeczedł* Szadego i ciągle teraz, kiedy nie spaniu, śpie- 
waniu, swawoleństwu, chodzeniu, to niemczyźnie oddany, bo 
mu tak geodezja, jak mi statut na głowie nie siadł; więc ja 
a posteriori, to jest, z tyłu muszę się zostać. Przyjeżdżaj tedy 
na moje jabłka. Jednakże nie rozumiej, abym zupełnie z Ele- 
mentarbuchem pożegnał się; będę z nim konwersował, a ty 
tylko zmiłuj się, nie gdyraj, a pisz nam rzeczy ucieszne, jak 
zdrowie, wygoda, zabawa, wiejskie powietrze, radzone umizgi, 
ekonomowa młoda, ekskursje do sąsiedztwa czyli do sąsiadek 
i t d. i t. d. A nuż nudne? To nie ucieszne. Niech Pan Bóg 


1T. j. w sprawach Masy Radziwiłłowskiej. 2 Lenistwo. 
8 T. j. gramatyki niemieckiej. 4 Archaizm zam. przeczytał. 
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broni! Trzeba, żebyś był zdrów i bawił się! Czemuś dotąd ani 
o podróży, ani o twem zdrowiu jeszcze dotąd nam ani słó-. 
weczka nie powi[e]dział? Czy też Jeż nie słowny? Być nie 
może. Cóż to jest? Ja nie wiem, co jest. Źle jest. Pisz więc 
najrychlej. Pisz o plastrach, ziółkach, czy pomogły, o wszela- 
kich poprawach, odmianach, stanach fizycznych i moralnych, 
a my tu albo będziemy się cieszyć, albo pisać z Kaczkowskim 1 
recepta. Nie zapominaj, Jeżu, o zdrowiu i o nas i o przy- 
rzeczeniu. ż 

Wieczór nasz skończył się na śpiewaniu z rozdziału 4 ar- 
tykułu 25-o statuta W. księstwa litewskiego i Elementarbucha, 
nie wiem, którego Capitel. Wreszcie napisano do ciebie list 
i idzie się spać. Bądź zdrów! Dobranoc, śpij smaczno, niech 
twe, jeśli się uprzykrzają kury?.i spać nie dają, Janko przyśni 
się i rozpędzi. 


1820. paźdz. 18. 


O smutnym w Adamowym domie wypadku* wiedzieć 
musisz. W sobotę pisałem do Franciszka *, pocieszając go 
i uprzedzając, ażeby Adamowi donosić tego nie ważył się. Sta- 
raj się widzieć z Franciszkiem; może on bardzo smutny, może 
potrzebuje pociechy, porady, pomocy jakiej. Zbadaj stan jego, 
co będziesz mógł, zrób, a zresztą pisz do nas. Pisz i o szcze- 
gółach śmierci ich matki, bo my nie dotąd nie wiemy, jak 
to się tak nagle stało, a Franciszka narażać na smutny opis 
niepodobna było. 

Niech Franciszek postara się odesłać mundur Adama 
i szlafrok. Względem przesłania niech się zgłosi do Mordase- 
wicza5, a ten wie lepiej o wyjeżdżających z Nowogródka do 
Wilna; nastręczy mu okazją. 








1 Kaczkowski Karol, słuchacz medycyny, Filaret, późniejszy naczelny 
lekarz w powstaniu 1831 r. 

2 troski (z łac. cura — ae). 

3 T. j. o śmierci matki Adamowej, która umarła 9 października t. r. 

4 Mickiewicza, starszego brata Adama, mieszkającego w Nowogródku. 

5 Zdaje się — kupieć w Nowogródku. 
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81. 
MALEWSKI DO JEŻOWSKIEGO 
19 października 1820, Wilno. 


Miałem postanowienie nie pisać, póki od ciebie nie od- 
biorę listu, którego dziś koło wieczora niecierpliwie czekać 
będę. Przed kwadransem Czeczot mi doniósł, że okazja do No- 
wogródka za godzinę odejdzie; ucieszyłem się, bo choć krótko, 
mogę do ciebie napisać. 

Jak ci się w Szczorsach dzieje, nie wiem jeszcze, ale 
nigdy nie życzę, żebyś tam czas przepędzał, jak ja teraz 
w Wilnie. W wieczór nie mam się gdzie podzieć. Wynalazłem 
środek wprawdzie przeciw tęsknocie: idę do twojej izby i ukła- 
dam archiwum, w największym zostawione bezładzie; ale to 
wszystko odbywam machinalnie: układam litery do drukarni, 
myślę o czem innem. Jeszcze nie wierzę, żebyś ty na całe 3 mie- 
siące wyjechał. Dotąd, kiedy do mnie przychodzą pytać się 
o Towarzystwo, odpowiadam: »Pogadamy z Jeżowskim«. Szyl- 
ler, Szyller jeden tylko jest, z którym kiedy pocznę gadać, my- 
śleć zapominam o tobie i o całym świecie. Zan przychodzi do 
mnie czytać go razem; wówczas ginie cała z niego rozkosz. 
Szyller jest poetą, prawdziwym poetą tylko dla samotnika. 
Przepraszam, prawię ci o Szyllerze, kiedy jest prawić o czem 
innem, a czas krótki. I temu winien jesteś, bo przywykłem 
z każdej myśli przed tobą się sprawiać. Wiesz już zapewna 
o nieszczęśliwym przypadku Adama: stracił matkę. Donosić 
mu o tem w teraźniejszem jego położeniu uznaliśmy za nie- 
bezpieczne; roiłby sobie, że nagłym wyjazdem z domu, krót- 

"kiem bardzo bawieniem na wakacjach u matki do tego nie- 
szczęścia przyczynił się. Pisał już w tej mierze Czeczot do 
Franciszka; jeśli nie będziesz sam mógł dojechać do Nowo- 
gródka, ponów to zastrzeżenie listem od siebie. Na Boże Na- 
rodzenie sprowadzim go do siebie i znajdziemy porę powie- 
dzenia. Aleksander * nie wie także jeszcze, ale powiemy wkrótce. 


1 Mickiewicz. 


. 
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Jest on wytrzymalszy i bezpieczniej donieść mu można. Od 
Adama jeden tylko list miałem; jak się zdaje, trochę weselszy. 
Spodziewami się, że pisał do ciebie, dlatego listu nie posyłam. 
Związki już wszędzie otworzyły się formalnie, odkładam do- 
kładnaą wiadomość do soboty. Wszystko w Towarzystwie jest 
na dawnej stopie... 


82 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
D. 27 paździer. [1820]. Środa. 
Adamowi Jarosz z. i p. 


List twój, przez Kowalskiego pisany *, narobił mi wiele 
kłopótów. Powiedziano mi, że przybyły ktoś stanął w domu 
Jakubowskiego. Mimo wielkiego błota oblatałem całą Niemiecką 
ulicę z zaułkami; dopytałem się tylko p. Pruskiego, który od 
kilku dni pierwej z za Kowna przyjechał. Kowalewski nakoniec 
oddał mi list po obiedzie, nie wiadomo, skąd. Posyłałem do 
Zielonej apteki? i nic nie dowiedziawszy się, postanowiłem 
czekać czwartku. Wolę spokojnie pisać przez pocztę, kiedy mi 
polowanie na okazje tak się nie udaje. Nie wiem też, jak mi 
się list uda, bo go zaczynam, odurzony szumną wieczerzą, in 
gratiam jutrzejszego Symona3 sprawianą. 

,Mam gotową materją i jak sądzę, ciekawa dla ciebie, boś 
o nię tak często nalegał: moje przeznaczenie! Ni fallor, do- 
niosłem ci pierwej, jak mię zadziwiały pochwały, niespodzia- 
nie odbierane, przesadne, tem samem nie mogące nawet sa- 
molubstwu podobać się, jak małe na mnie sprawiło wrażenie 
natrącane przez ciebie zastępstwo Ołdakowskiego 5. Muszę się 
z tego wytłumaczyć. W dzieciństwie i młodości mojej słysza- 
łem, że będę bogaty; podobało mi się to bardzo. Bywałem w lep- 
szych domach, na wyższym, jak mówią świecie, z widzianych 
i słyszanych rzeczy imaginacja moja tworzyła sobie dziwne 





1 Tyle co: przesłany. 2 Macewicza, szwagra! dra Kowalskiego, 
8 Malewskiego, ojca. < Jeśli się nie mylę, | 
B Por. sty, 124, obj. 3, 
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wyobrażenia przyszłych dostatków, wygód i t. p. Złe moje 
skłonności, bo je miałem, podsycane tą nadzieja bogactw, skon- 
centrowały się w jednę wielką namiętność, w dumę, w nie- 
ograniczoną chęć znaczenia. Naukę uważałem za potrzebne 
nieodbicie narzędzie; bez tego byłbym ją rzucił zupełnie, z na- 
tury nie mając wielkiej do pracy ochoty. Byłem w duchu 
Sykstusem 1, tylko, że nienawidziałem pokory. Zmiana gwał- 
towna, niedługo przed wejściem do Towarzystwa przypada- 
jaca, bodaj czy nie książkom niemieckim należna, odmieniła 
serce i umysł; przemieniły się, jak na igle magnesowej bie- 
guny. Niewymowna chęć nauki, żadnemi nie kierowana obcemi 
pobudkami, zajęła mię zupełnie; w miarę jej rozwijania się 
spadła ambicja, lubo jeszcze niekiedy świeżo naciągnione od- 
puszczają się struny. Poznałem też, że nie będę bogaty, i już 
wcale z innego punktu patrzałem na siebie. Związek nasz po- 
pchnął mię do bliższego zaglądania w rzeczy edukacyjne, 
w uniwersytet, w stan szkół i t. d. Powoli nabrałem niejakich 
wiadomości; widziałem, że potrzeba, abym myślał o katedrze, 
lecz do tego schodziło mi na powołaniu mocnem. Później, 
obliczywszy się z mojem usposobieniem, postrzegłem, że do 
niczego lepiej przygotowany nie jestem, że mi żaden stan tak 
dobrze nie przypadnie, jak nauczycielski. Otóż ab ovo aż do 
dziś dnia sumienne sprawozdanie. Nie myśl jednak, żebym 
zupełnie zgodnie z toba myślał. Nie chcę ja być profesorem 
w uniwersytecie i tu podobno rozmijamy się. Dzięki wam za 
wasze zachęty, za dobre o mnie mniemanie; ale szczerze po- 
wiadam, że mam słuszne do wzbraniania się pobudki. Są one 
za głęboko ukryte, żaden z was ich nie przeniknie; nie na- 
glijcie mię o nie, wiedzcie, że ze złego syna dobrego Filomaty 
przyjaciela mieć nigdy nie będziecie! Nie myśliłem, nie myślę 
być w Wilnie profesorem, a wszystkie moje chęci kończą się 
na wojażu i summum Krzemieńcu. 

Pojałeś cały systemat woli i teraz ci mogę objawić nie- 
spodziany atak. Wszystko pisałem nawiasem, wracam do rze- 





l Mowa o Sykstusie V, który przedtem pod pokorną postawą mnicha 
miał ukrywać żądzę panowania i władzy. 
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czy. Po tych pochwałach w przeszłą sobotę, usłyszałem od 
Onacewicza *, że mię przeznaczają na zastępcę Ołdakowskiego. 
Z początku nie wierzyłem; dałem później wiarę i pisałem do 
Jeża krótki mój monolog, który się kończył na wyrazie nie- 
podobna. W niedzielę byłem u Chodaniego? na imieni- 
nach; zdziwiłem się, kiedym i od niego przy kilku osobach 
toż samo usłyszał. Nie mogłem pojąć, skąd się to wzięło. Ma- 
rjan3, przed którym ze śmiechem to powiedziałem, doniósł 
mi, że słyszał o tem od miesiąca. Ojciec nie mi nie mówi, tylko 
mię nagli o magistrowanie się. (NB. bez magistrowania nie 
można dawać lekcyj w uniwersytecie). Miałżebym być przez 
niego naglonym? Wpadłem w łapkę mimowolnie, sam nie 
wiem, co nade mną wisi. Lecz zamilczawszy o innych pobud- 
kach, każących odrzucać te projekta, mogęż się odważyć na 
dawanie nauki prawa natury, tak trudnej, tak niebezpiecznej 
(np. w prawie publicznem 20-letni chłopiec rozprawiałby o naj- 
zawilszych kwestjach politycznych!), mogęż się odważyć na 
zastępstwo Ołdakowskiego? Połóż rękę na sercu i odpowiedz 
sumiennie. Ja wiem, że nie mogę, i gniewam się za propo- 
zycja; bo jeśli ta rzecz dojdzie Ołdakowskiego, mogłaby go 
zmartwić, mógłby pomyśleć, że już go mają za pewnego śmierci, 
na mnie patrzałby, jak na swego chciwego następcę. Zosta- 
wiam to wszystko twojemu rozsądkowi, ale proszę, żeby przy- 
jaźń nie wmięszała się do wyroku. Jedno, co mię zastrasza, 
jest zastępstwo Waszkiewicza 3; drugie jest wasze nieukon- 
tentowanie, ale cóż począć? 

Czeczot nagli mię, bo się nadarza okazja. Bądź zdrów! 
Na moje poprzednie zapytania nie mam dotąd odpowiedzi. 

Odpisz co najrychlej! 





1 Onacewicz Ignacy, zastępca profesora historji w uniwersytecie wi- 
leńskim. 

2 Ks. Jan Kanty Feliks Chodani, prof. Uniw. wil., słynny kaznodzieja, 
tłumacz Henrjady Woltera. 

3 Marjan Piasecki. 

+ Jan Waszkiewicz po magistrowaniu się w r. 1820, został w r. na- 
stępnym zastępcą nauczyciela prawa i historji w gimnazjum wileńskiem, skąd 
dopiero w r. 1824 powołany został na profesora-adjunkta ekonomii politycznej 
i wykładał ten przedmiot aż do zamknięcia uniwersytetu. 
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83 
ZAN DO WERESZCZAKÓW 1 


D. 31 października, Wilno [1820]. 


Długo nie pisałem, ale ktoby ujrzał p. Tomasza między 
studentami, dziewczętami, papierami, książkami, promion- 
kami i nad Rozdziałkami?, łatwoby znalazł sposoby, przez 
które uniewinniłby jego niepisanie do osób, które szanuje i ko- 
cha. Ile razy w chwilach wolnych daję spoczynek zatrudnie- 
niom i myślom moim, tyle razy obudza się cały wdzięk, cała 
przyjemność, cała rozkosz pobytu w Tuhanowiczach; imagi- 
nacja przenosi mnie w miłe krainy, a tak duchem w Tuhano- 
wiczach mieszkający, zapominam, że jestem w ciężkiem Wil- 
nie, że pisać trzeba. W tem uniesieniu opowiadam zacność 
domu waszego i moję szczęśliwość na łonie jego doznawaną, 
a słodycz, jakiej kosztuje serce moje, przelewam do dusz ró- 
wnie ze mną uniesionych przyjaciół. Niechaj nigdy nie doznaję 
takiej przyjemności, jeżeli nie szczera prawda, lecz sama grzecz- 
ność prowadzi moje pióro! Proszę wystawić sobie dziecko, 
które od pieszczot, niewinnych zabawek, szczęśliwej wolności, 
łakotek i małych towarzyszów oderwane, jedzie, czyli raczej 
wiezione jest do prac, do nauk, do książki. Co to za walka 
w Sercu, co za mnogość i lot różnie krzyżujących się myśli! 
Napróżno usiłowałem dać umysłowi wyższe do rozbierania 
widoki i myśli, napróżno rozrywałem zadumanie wielością 
nowych coraz przedmiotów, napróżno śpiewaniem z bracią 
moją usiłowałem zagłuszyć brzmienia, jakie wydawały struny 
serca, uderzone klawiszami przyjaźni, łaski, przyjemności, we- 
sołości, rozmów, zabaw: wszystko napróżno, jechałem do Wilna, 
jak dziecię do szkół, jak dziewczyna, rankiem powracająca 
z wesołego igrzyska. Utrudzonego drogą i walkami imagi- 





1 Osoba, do której Zan pisze, nie jest w liście wymieniona; z treści 
jednak wypada, że Zan pisze do właścicieli Tuhanowicz, t. j. do obu Weresz- 
czaków, Michała i Józefa. 

2 Mowa o autobiograficznej powieści Zana p. t. Świat i miłość, 
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nacji, czułości i rozsądku, przyjęły na nocleg Konwaliszki :; 
usnąłem, a wszystkich marzeń na arkuszu nie spisać. Wtem 
słyszę głosy, różne podniesione pieśni Da pakińcie horła drać?; 
piszczenie i hudzenie 3 w uszach wytraszyło sen z mojej głowy. 
Ocknąłem się, widzę Adama i Czeczota. Nie mogłem przy- 
pomnieć, gdzie jestem: we śnie, czy na jawie? w Tuhanowi- 
czach, czy w Wilnie? Wiedziałem bowiem dobrze i pamięta- 
łem, że mnie oznajmiono, iż Czeczot już do Wilna pojechał, 
Adam ledwo za tydzień pojedzie. Ukryłem więc głowę, aby 
dłużej, aby dłużej marzyć tak przyjemnie; nim wyszedłem 
z tej nieprzytómności, naśmiano się z mojego zadziwienia 
i z moich pytań i z mojego dumania. Odtąd jechaliśmy do 
Wilna z hukiem, pukiem, krzykiem, psztynk! Podróż ta godna 
opisania, a to opisanie wolniejszego potrzebuje czasu. Przy- 
byliśmy do Wilna; wieść w pół godziny gruchnęła: »Jest Arcy«. 
Musiałem witać się, całować się, rozmawiać; musiałem być 
księgą, na której każdy, dobry i niedobry, wyczytywał, a wy- 
czytywał moje myśli, moję śmiałość, moję spokojność, moje 
zamiary. Każdy odszedł zaspokojony. W tym zbiegu pytań, 
odpowiedzi, upewnień, wieści, rozmów, urządzeń, okólników 
musiałem myślić o przyjęciu takich obowiązków, przez które- 
bym sam z bracią utrzymać się mógł, a znaczną korzyść innym 
przynieść. Przekonany, iż moja praca i usługa na pensji nie 
była płonną dla panien, biorących tam oświecenie, przyjąłem 
uproszenie Dejbla, a moje przykrości i walki z egoizmem, nie- 
wiadomością i ograniczonym sposobem myślenia poświęciłem 
na dobro dziewcząt, które kiedyś mają być ozdobą i szczęściem 
domów. Musiałem przekonywać napróżno Dejbla, musiałem mu 
po stokroć wyznać, żem nie miał ku niemu żadnego szacunku, 
jako dla człowieka, który nisko myśli, a dobro osobiste, źle 
zrozumiane, przekłada nad dobro wielu; z tem wszystkiem 
nic nie ustąpiłem z mego sposobu postępowania i wykładania 
lekcyj, przez co dawałem uczuć, iż pracuję na dobro pensji, 


1Konwaliszki czyli Smolin — miasteczko w pow. oszmiańskim 
v połowie drogi z Nowogródka do Wilna. 

2 Pieśń, ułożona w narzeczu białoruskiem przez Dionizego Chlewińskiego. 

8 hudzenie (z białorusk.) -— gędzenie, granie. 
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nie zaś na widoki Dejblów, którzy swoje widoki z zaślepieniem 
niejakiemś od dobra pensji oddzielają. Nie mogli znieść naszej 
otwartości, naszego poświęcania się; oddalili jednego1 dla 
uszczuplenia wydatków, drugiego, że nie wykładał nauki chrze- 
ścijańskiej jak ksiądz, lecz jak ksiądz oświecony ?; trzeci ja 
za nimi poszedłem, a Dejbel z tego rad niepomału, bo panować 
może. Poniosłem przeto moje usiłowania na pensją D'Abrowej 
skąd trudno dla pana Józefa3 żony wybrać. Oj, do licha, przy- 
chodzą po list; kończyć muszę. 

Przyjaciół pożytecznej zabawy * urządziliśmy tak, iżby 
każdy najpożyteczniej mógł ćwiczyć się w naukach i enotach; 
liczba ich ledwo do 100 dochodzi, ale to sekret. Rektor zabronić 
musiał, chociaż przede mną nic o tem nie mówił, choć u niego 
często bywam. Obszerniej o tej rzeczy później napiszę. Magi- 
strować się na nowo musim wszyscy, którzy w przeszłym roku 
egzamen zdawali. Moje myśli i moje zdarzenia spisuję w seks- 
ternie, który nosi tytuł Świat i Miłość, spisuję Rozdziałkami, 
których czytanie największym jest przysmakiem dla przyjaciół 
moich, którzy tak na Rozdziałki moje przychodzą, jakby na 
herbatę lub kawę. 

Pan Tomasz kłania się i rączki całuje i śpiewa i huk 
robi dla całych Tuhanowicz. : 


Nowe triolety. 


Kto cię ujrzał, zgiął kołana 

I twym więźniem zostać woli, 
Choć wolność miła, żądana; 
Kto cię ujrzał, zgiął kolana. 
Słodszego nad cię tyrana 

I słodszej niema niewoli; 
Kto cię ujrzał, zgiął kolana 

I twym więźniem zostać woli. 








1 Łozińskiego. 

2 Chlewiński. 

3 Wereszczaki, brata Maryli. 

4 'T. i. Promienistych, nazwanych teraz Filaretami. 
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2 
Posępna jesień i cicha 
etc. 1 


Śpiewek. 


Śpiewaj, śpiewaj, skowroneczku, 
Póki wiosny czas; 
Gdy liść spadnie po listeczku, 
Smutnych rzucisz nas. 
Piękne dziewczę, pókiś z nami, 
Wdzięczny podnieś głos; 
Dziś oddalonych ze łzami, 
Kiedyż zbliży los? 
2. etc. 
3. etc. 


Pieczętować trzeba. 


84 
MALEWSKI DO JEŻOWSKIEGO 
[16 listopada 1820, Wilno] 


Źle robisz, Jeżu, jeśli się na mnie gniewasz; wnoszę zaś, 
żeś ze mnie niekontent, bo tak długo listów od ciebie nie od- 
zienam. Prawda, żem ja winniejszy sto razy. Ależ ciebie mia- 
em zawsze za lepszego ode mnie sto razy. Nie mogłem pisać 
w żaden sposób przeszłego tygodnia: miałem odbyć moję ma- 
jistracją, odczytać wiele zapomnianych rzeczy; nie pisałem 
w tym tygodniu, spodziewając się powrotu hrabiego i listu od 


1 Dalszy ciąg tego trioletu brzmi: 
Wyleciał ptaszek z dąbrowy, 
Liść żółknie, spada, usycha, 
Posępna jesień i cicha. 
Anieli, jej śpiewu, mowy, 
Nie słyszym, smutna pierś wzdycha, 
Posępna jesień i cicha. 
Wyleciał ptaszek z dąbrowy. 
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ciebie. Pozwólmy, że te przyczyny są nieważne: czyliż ci się 
godzi dlatego milczeć? Wiedz, że mię nabawiasz niespokoj- 
nością i że już teraz nie idzie mi o list twój, lecz o zobaczenie 
twojej ręki. Napisz tylko »dnia, roku w Szczorsach«, a już 
będę zupełnie kontent. O mnie każdy ci stąd doniesie; o tobie 
któż mi ze Szczors napisze? A tu już dwa tygodnie, 4 poczty, 
ani słowa. Może dziś po obiedzie zawita pocztyljon — jakże 
będę rad! Ale pomyśl, jak będę smutny, kiedy się pomylę. 
Potrzebuję listu od ciebie i zaraz, jeśliś zdrów, siadaj i pisz 
do mnie; jeśliś chory, poproś, niech kto za ciebie napisze. 

Mnie od niejakiego. czasu kłócie w boku dokucza; ale 
gorzej trapi twoje milczenie, moje czynne próżniactwo, cho- 
roba Zanat i powszechne gadania, chodzenia, w niczem zgoła 
nie pożyteczne. Tych kilka słów może służyć za tekst całego 
listu. Jeśli się zapytasz o mnie, powiem ci, że każdego ranku 
jestem zajęty to czytaniem książek, to pisaniem listów, to po- 
sługą jakąś dla innych. Po południu znowu się czemś trudnie 
i wychodzę to do Zana, to do innych, to tam, to ówdzie. W wie- 
czór, kiedy się zajmować niczem nie mogę, mierzę krokami, 
całą stancję w różnym kierunku, myślę, kłócę się z sobą samym, 
niedługo wpadam w jakąś apatją, w odrętwienie i na to ża- 
dnego, a żadnego nie mam lekarstwa. Tak mijają dni, tygodnie 
pracy ciężkiej, bezskutecznej, goryczy pełne. Kiedy się zabieram 
pisać, piszę, piszę i na końcu rozdzieram. Rozmowy z in- 
nymi bywają nudne, widzę, że mię nie pojmują. W podo- 
bnym stanie nigdy nie byłem za twojej bytności. 

Jeśli się mię teraz zapytasz, co robią nasi, powiem ci. 
że śpią, choć oczy mają otwarte. To w ogólności; w szczegó- 
łach wydziały nie mają robót; niemieckie książki rozdane, ich 
rozumienie dla wielu jeszcze niepodobne. Nakoniec w obu: 
wykrzyczałem, że encyklopedja3 i porównywanie książek spro-| 
wadzonych * z naszemi są pierwszą potrzebą, że z zawiesze-. 
niem wszelkich innych zatrudnień tem się zająć jedynie na- 





1 Wyjaśnienie — w dalszym ciągu listu. 2 Wydziałach. 

AT. j. układanie encyklopedyj poszczególnych nauk (według planów | 
Jeżowskiego — por. Wstęp). 

4T. j. elementarnych niemieckich — z podręcznikami polskiemi. 
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leży. Zobaczemy, co z tego będzie. Encyklopedją : śpieszę, jak 
mogę, dla siebie, lecz najtrudniej i najgorzej mi idzie. Wszyst- 
kim list twój pokazałem i dałem pismo. Wszyscy zgadzali 
się, że mają pisać?, niektórzy przypominali twoję obietnicę 
osobnej rozprawy. W Rządzie takoż spanie i drzemanie; nie było 
posiedzenia pierwej dla moich kłopotów, dziś niemasz dla cho- 
roby Zana. Zresztą nie chce mi się bez ciebie wyciągać na plac 
twojego projektu 3, a to jest głównem zatrudnieniem. Przyjmo- 
wanie czł[onków] idzie opieszale dla pytań. Kozakiewicz dobre 
dał odpowiedzi. Morawski jeszcze nie wygotował. Jurewicz źle 
figuruje, opuszcza posiedzenia, pism nie oddaje. Uniewinnia 
się wieloma robotami. Ta opieszałość wpłynie na wstrzymanie 
jego obioru*. Chodźko Józef zdaje się, że przed nim będzie 
przyjęty. W związkach filareckich huku wiele, nic ważnego. 
Kursa ułożono... 

Adam zdrów i wszyscy zdrowi prócz Zana, na gorączkę 
katarową5 chorującego, i bladego, słomianego Domejki. Pisz 
na miłość Boską choć dwie litery. Posyłam ci takoż list, ode- 
brany bardzo dawno przez mego ojca, nie wiem, jakim spo- 
sobem. Przepraszam za bezład i nagłość: dziesiąta * na karku. 


85 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
* d. 17 listop. 1820 
Adamowi Jarosz. 


Lubo się spodziewam, że list mój, z którym posłałem 
Messjadę 7, musiałeś odebrać a więc i odpisać, nie czekając na 





1 Malewski podjął się ułożenia encyklopedji prawa. 

2 Projekty reformy Filomatów. 

8 Reformy całego Towarzystwa (por. Wstęp). 

4 Wyrażenie nieścisłe. Fortunat Jurewicz był już wybrany i przy- 
jęty 20 czerwca, lecz dotąd przez Rząd nie potwierdzony, co nastąpiło dopiero 
5 grudnia t. r.; lecz wprowadzenie go z powodu »nieprzygotowania« odłożono 
na czas późniejszy. ) 

5 T. j. tyfus. Z listów późniejszych dowiadujemy się jednak, że ta 
diagnoza była mylną. 6 T. j. godzina odjazdu poczty. 7 Klopstocka. 
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twoję odpowiedź, piszę znowu. Gdybyś mi poprzednie moje 
pytania rozwiązał, byłbym się ograniczył w teraźniejszych do- 
niesieniach, nie zaczynałbym teraz ab ovo. Wiesz już o orga- 
nizacji Filaretów. Systemat przyjęty, zdaje się, że dobrze za- 
miarowi odpowiada. W 6 Związkach zaczynają porządnie od- 
bywać prace, zaczynają pisać i spoufalać się. Dotąd roboty 
w znacznej części były nasze, lecz i obcy już się ruszają. Prze- 
wodnicy są albo nasi albo z Przyjaciół: Kozakiewicz w pra- 
wnym, Janko w literackim, Sobolewski w fizycznym, Moraw- 
ski w medycznym, Szerok w fizycznym, Kamiński? w fizycz- 
nym. Każdy Związek ma osobne miejsce do zbierania się, 
w każdym najmniej 13; prawny największy. Podanych jest z 10. 
Repetycje kursów otwierają się powoli. Tomasz arytmetyke, 
Chodźko 3 fizykę, Szerok chemją, Marjan * język niemiecki, Ja- 
rosz prawo podjęli się powtarzać. Paflagon5 ma uczyć po ła- 
cinie. Pieniędzy nie wiele. Wsparcia jeszcze nie dano nikomu. 
Rada* z Prezydenta i Radców (Nowickiego ”, Śleżanowskiego, 
Marjana 5, Wiernikowskiego, Heydatela i jeszcze kogoś*) drze- 
mie szczęśliwie, Piasecki Marjan czynnie chodzi, ale jeszcze 
nie trafia w ducha. Zresztą prócz Chodźki Józefa głów czyn- 
niejszych niema. Na zebraniach czytają pisma, a po pismach 
rozprawiają nad wniesieniami od Rady. Sekret się utrzymuje 
dotąd ściśle, lubo małych bćvues * ustrzec się trudno. Otóż masz 
króciutki rys czynności Filareckich. Jeśli z niego poweźmiesz 
wyobrażenie, że działania są słabe, zwłaszcza że początki 
zawsze bywają energiczniejsze, i ja na to chętnie się 
zgodzę. Prawdę mówiąc, wina po części nasza. Przed wy- 
jazdem Jeża mieliśmy do roboty w domu, wybory zaszły 
nietrafne. Po wyjeździe Jeża dlaczego szło i idzie opieszale? — 
Dawna piosnka: niema komu. Żaden z naszych niema własnego 


1T. j. ze Związku Przyjaciół. . : 

2 Antoni Kamiński z pod Oszmiany, gdzie jego rodzice posiadali majątek 
Raczuny. ' 3 Józef. 4 Marjan Piasecki. 5 Paflagon — Kowalewski. 

6 Czyli t. zw. Izba dozorcza. 7 Napoleona. ś Piaseckiego. 

9% Według zeznań Józefa Chodźki był radcą grona zielonego Kajetan 
Przeciszewski (Arch. do dziej. lit. i ośw. VI, 310). !0 Bevue (franc.)-— błąd. 

11 T. j. w Towarzystwie Filomatów. 
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widoku, nie przez się nie myśli. żadnej rady, żadnego wnio- 
sku, żadnych zapytań. Cała rzecz, trzeba pismo przeczytać, 
a jakie? jakiekolwiek; reszta na potem..Na takiej to myśli koń- 
czą się prace naszych przewodników, sekretarzy, członków etc. 
etc. Opiera się więc na rządzie, na mnie i na Tomaszu. Tomasz 
zaś odzywa się do mnie 1. Ja zaś, obciążony w tym czasie ro- 
botami, to magistrowaniem się, to przezieraniem książek ele- 
mentarnych, to korespondencją, czasu pomyśleć nie miałem. 
Zresztą cóżby to było, gdybym pracując od początku, kiedy jest 
tyle większych czynności, w mniejszych nie miałbym na nikogo 
się spuścić albo przynajmniej pomocy spodziewać się? Hinc 
illae lacrimae *. To mię zabija i rady dać nie umiem. Jeśli tak 
dłużej będzie, nie wytrzymamy, powtarzam raz, drugi i trzeci. 
Wina zaś po części i nasza, żeśmy wszystko do siebie prze- 
ciągnęli, czyli raczej, że sami wszystko robiąc, wprawiliśmy 
w zupełne na nas spuszczanie się. Jeszczeż to się teraz naprawi; 
po nowym obionze prezydenta3 wybierzemy lepszych urzędni- 
ków, lecz i w naszym wewnętrznym składzie trzeba zrobić 
odmianę. Trzeba zająć wszystkich, każdemu wyznaczyć wy- 
dział, napisać instrukcją i pilnować najściślej w początkach, 
potem zostawić zupełnie, niech sami robią. Czynności Towa- 
rzystwa * równie leniwie postępują. Wydział II żadnego pisma 
nie ma i posiedzenia odwleka. U nas5% zajął Plutarch *, moja 
powieść z Szylłera” i Piaseckiego robotas. Książki elementarne 
ruszają się. Ja biorę do tłumaczenia Eschenburga *, Paflagon 
Funka *; matematycy wzięli swoje książki, lubo mało czytają. 
Do niemieckiego języka rzucili się gwałtem, ale jeszcze nic nie 
widać. Na admi[nistracyjnem posiedzeniu] 0,0023 czynności. 
Myśl nad takim stanem, radź; już ja i odwagę straciłem. Zwią- 





1 T. zn. ogląda się na niego. 

2 Dosłownie: »stąd owe łzy«. Tu w znaczeniu: »tu cała biedac. 

3 U Filaretów. 4 Filomatów. $'T. j. na Wydziale I. 

6W tłumaczeniu Kowalewskiego. 

7 Malewski czytał na pos. nauk. Wydz. I'd. 17 października 1820 »pismo 
darowane« tłumaczenie z Szyllera p. t. Zbrodniarz :z utraconego honoru. Ciąg 
pierwszy. sZ braku protokołów nie wiemy, co to była za »robotac. 

9 Eschenburg Jan Joachim: Grundziige der griechischen und rómischen 
Fabelgeschichte. 10 Funke K. F.: Mythologie fiir Schulen 1808. 
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zek Przyjaciół po otwarciu Filaretów śmiesznie odbija. Idem 
per idem. Roboty i tu i tam też same; pozór tam większy, usta- 
wy tamte lepsze. Słowem, na tej stopie dłużej zostawiać go 
się nie godzi i zdaje się, że rozwiązać się powinien, a człon- 
kowie przejdą do specjalnych naukowych związków, które się 
później pootwierają. Co do osób, stan jego taki: naszych 7, 
obcych podobno tyleż. Z tych po wyjęciu Morawskiego, Jure- 
wicza, Kozakiewicza reszta numerust tylko. Kończę te donie- 
sienia prośbą, ażebyś się nad niemi szczerze zastanowił i cóż- 
kolwiek wymyślił, oglądając się na projekt Jeża, którego świa- 
domy jesteś. 

Zmieniam dekoracje. Uniwersytet powraca do dawnych 
wojen domowych. Grodek nie został dziekanem na Oddziale 
Literatury, jak się spodziewał, bo mój ojciec rozstrzygnął pa- 
ritatem na stronę Kapellego. Na posiedzeniu Rady 1 oktobra 
wybór ten Rada zatwierdziła pomimo oporu Grodka. Na po- 
siedzeniu 1 Nowembra czytano pismo ministra, nie potwier- 
dzające Kapellego z przyczyny nieprawności wyboru i naka- 
zujące nowy obiór. P. Szymon? podał uwagi usprawiedliwia- 
jące i Rada zgodziła się posłać pierwej te uwagi, nie przystę- 
pując do nowego wyboru. Kłótnia wszczęła się o to wielka, 
pełno wzajemnych obelg; Bćcu, Jundził, Jan Śniadecki, Boja- 
nus i Grodek spierali się razem, nie szczędzili gardła i wza- 
jemnych przymówisk. Nakoniec 10 przeciwko 5 (Grodek, Bo- 
janus, Pelikan, Spitznagel, Znosko) propozycje przyjęte. Gro- 
dek potem zapytał, jakiem prawem Jundził jest prefektem kan- 
dydatów 3. Niewiadomo, jaka będzie odpowiedź ministra; pewna 
jednak, że te rozpisy i czernidła burzę kiedyś sprowadzą. Gra- 
matyk * przysłanych jest ze 3. Borowskiego wzięli nasi do po- 
pierania. Lecz niewiadomo, co będzie ze stopniem doktora, bo 
podług zalecenia nowego od ministra jest to conditio sine qua 
non5. Zdaje się, że Borowski przejdzie. Powiadają, że Czer- 


1T. j. zera. 2 Malewski. 3 Do stanu nauczycielskiego. 

4 T. j. pism konkursowych do katedry literatury polskiej w Uniwersy- 
tecie wileńskim. 

5'T. j. warunek konieczny, żeby zostać profesorem zwyczajnym. 
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niawskit powraca z Petersburga; byłaby to klęska prawdziwa. 
Poglądając spokojnie na tę całą zawieruchę, przyznać po- 
trzeba, że Niemcy na sali uniwersyteckiej mają pospolicie 
sprawę słuszniejszą; lecz że się to nie w sali kończy, że nie 
mają żadnego ducha ogółu, nie mogą szlachetnie upadać, to 
jest smutna: szkoda stąd może być dla całego Wydziału nauko- 
wego. 

Ja od ciebie nie słyszałem ani słowa o szkole twojej. 
Przeszkodzono mi pisać i zmartwiono doniesieniem o projek- 
tach obchodu imienin Tomasza. Chcą odegrać Gryczane pie- 
rożki, chcą zrobić wielki bayram?. Jakie dziecinady! 

Tyle razy prosiłem o regestr książek, które masz u sie- 
bie; wypisz wszystkie a wszystkie, jakie tylko z Wilna do cie- 
bie poszły. Do Aleksandra 3 czemu ani słowa? Do Jeżowskiego 
takoż nie piszesz. Masz szczęście, żeś się uratował sielanką *: 
o małom nie powiedział, że nic nie robisz. Smitha kiedy ode- 
szlesz? takoż posłanych Schweiggera5 i Izydę? * — Do Nufra 
pisać będę temi dniami. O projektowanym Almanaku” co? 
Nie będę do ciebie pisał aż w tamten poniedziałek, a to, żebyś 
mi na ten list odpisał. 
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CZECZOT DO PIETRASZKIEWICZA 
19. XI. 1820 


..Od Jeża odbierane listy pokazują, że zdrów. Adam także, 
Tomasz chory teraz na ból głowy i jakieś wyczerpanie sił 
moralnych, Żylblasas nawet czytać nie może. Siedzi w stancji: 
i bierze proszki. Awantura była z Olesiem*; jak się dowie- 





1 Czerniawski Jan, profesor języka i literatury rosyjskiej w Uniwersy- 
tecie wileńskim, około 1820 r. przeniósł się jako emeryt do Petersburga. 

2 Bajram — uroczyste święto u Turków. 3 Mickiewicza. 

4 Kurhanek Maryli, czytany na pos. Zw. Przyjaciół 28 listopada 1820 r. 

5 T. j. wydawane przez Schweiggera Journal fiir die Chemie und Physik. 

6 Isis oder encyklopddische Zeitschrift. 

7P. t. Hebe, mającym zawierać wybór poezyj Filomatów. 

8 T. j. Gil Blas, znany romans Lesage'a, może w tłum. pol., Wilno 1818. 

9 Mickiewiczem. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 15 
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dział nagle od jednej madamy przybyłej z Nowogródka, że 
matka jego umarła, oniemiał i osłupiał; ledwie jakimś instynk- 
tem, bo nie przed sobą nie widział, prowadzony przez jakiegoś, 
który go do owej damy zaprowadził, studenta, trafił do stancji 
Jarosza. Wszedłszy z najspokojniejszą na pozór twarzą, krzyk- 
nął raptem: »Mama moja umarła!« i padł bez zmysłów. Cztery 
razy mdlał raz po raz, odszedł od przytomności, tak, że nas 
nie poznawał. Jarosz pierwej, nimeśmy z Tomaszem przyszli, 
sam jeden, ratując go od mdłości, gdy nie miał czem, dał mu 
starego kielich wina; tem go mocniej odurzył. Przyprowa- 
dzony wreszcie medyk Kaczkowski uspokoił nas, zapisał le- 
karstwo, nazajutrz kazał krew puścić i tak po trzech dniach 
słabości, odurzenia, płaczu i smutku, robiącego ciśnienie i dal- 
sze awantury w piersiach, przyszedł nasz mąż, dosyć, zdaje 
się, zawsze spokojnego i stałego umysłu, dosyć uważny, przy- 
szedł do zdrowia. Tak to natura nad rozumem, rozwagą prze- 
maga! Nie wiem, co to będzie z Adamem; on daleko mniej 
zdolny do wytrzymania takich pocisków, jak Aleksander, być 
się zdaje. Na Boże Narodzenie znajdzie tu piękną nowinę!... 


87 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
[24 listopada 1820, Wilno] 


Adamowi Jarosz dalszego pisania. 

„.Wczoraj raz przecież dotrzymałeś słowa: nie zacząłeś 
od »nie mam czego pisaćc i przymusiłeś do obracania ćwiartki 
na wszystkie cztery strony, co się bardzo dawno zdarzało. Jak 
widzę, mój koncept skutkował; musiałem umbry1 cokolwiek 
do farb przymieszać?, żeby cię zasmucić i gwałtem wyrwać 
z ciebie jakiekolwiek myśli. Gdyby nawet projekta twoje nie 
były tak dobre, jak są rzeczywiście, jużby zawsze list twój 
był dla mnie nieskończenie pożyteczny. Ja tak jestem otoczony 


1 umbra — cień, czarna farba. 
2 Ma na myśli swój list poprzedni, z żałami na smutny stan Towa- 
rzystwa. Odpowiedź Mickiewicza niestety nie zachowała się. 
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encyklopedycznościa *, elementarnościa?, że dalej wyjrzeć nie 
mogę. Im rozmaitsze więc projekta i im większe wstrząśnienia, 
tem dla mnie lepiej. Nie uskarżaj się na nieznajomość rzeczy 
i osób; gdybyś był z nami, myślałbyś w naszej sferze, teraz 
zaś możesz inaczej myśleć od nas wszystkich i rzeczy na wie- 
lostronnem rozpatrzeniu wygrają. Jakoż twój projekt o człon- 
kach honorowych filareckich, ile mogłem przez godzinę nad 
nim pomyśleć, zda mi się potrzebny i do .egzekucji łatwy. Tylko 
że Radzie Filareckiej trzeba będzie inny nadać obrót, w dzisiej- 
szym bowiem składzie (posyłam bruljon ustaw) prezydent jest 
wszystkiem; radcy odbierają jego projekta i motywują na ze- 
braniach związków, opinje odnoszą i podług większości zdań 
związków stanowi się. Na radzie więc nic się nie robi, coby 
się nie zrobiło lub nie miało się zrobić na związkach. Oprócz 
tego poczyna się robić opozycja przeciw radcom; są już ultra3, 
los liberales* i centrum. Ja sam dawałem do tego pierwsze 
szmermle dla zrobienia jakiegoś ruchu, dla zmuszenia do roz- 
wagi ustaw etc. etc. Jeśli więc z takiego stanu rzeczy przeko- 
nasz się, że Rada miusiałaby inny przyjąć charakter, jeśli wpa- 
dniesz na myśli względem utworzenia klasy 2-giej, wyższej, 
któraby twojemi projektami trudniła się, widomą Radą niewi- 
domie kierowała, jeśli tu odciąwszy naukowe prace Związku 
Przyjaciół5, zechcesz go wyciągnąć na jakieś działanie, jeśli 
obok tego przypomnisz projekt Jeża, nie watpię, żeby z tych 
przypomnień, wpadań, myśleń nie utworzyła się w twojej kom- 
plikacyjnej głowie jakaś zawikłana ekspresja, którąbyśmy tu 
wziąwszy między plusy i minusy, redukowali, prostowali, ażby 
się zostało: Związek Przyjaciół +- Filareci + projekt Jeża +- 
projekt Adama — nasze zarzuty = wybornie. Jeżeli w przyszły 
czwartek dasz nam jakiekolwiek zasiłki, obiór poczynający się 
prezydenta i radców pójdzie może stosownie. Związek Nauko- 
wy już dawno się rozpadł* i nie mogliśmy korzystać z twojego 
naboju. Protokoły wróciły do Towarzystwa; bez tego 7 nie można 








1 T. j. pisaniem encyklopedji prawa. 2 'T. j. tłumaczeniem ksiąg 
elementarnych niemieckich. 3 Skrajni. 4 Los liberales (z hiszp.) — liberali. 
5 Pierwsza myśl reformy Związku Przyjaciół. 6 Por. Wstęp. 

TW znaczeniu: i bez tego. 


15* 
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tam było wnosić przeistoczenia się na Związek Filareckit, bo 
były osoby, dla których »promieńc«* jest teraz tajemnicą. Móże 
się uda jednak i teraz donieść, jeśli się z tego okażą pożytki; 
dziś wcale nie potrzeba. O Towarzystwie3 odkładam na po- 
tem. W przyszłym miesiącu będą przyjmowania członków 
i inne tym podobne zatrudnienia; można się nie lękać. 

Ty na przyjechanie (bo przyjechać musisz) donieś, wie- 
lebyś potrzebował; zapłacimy z ochotą, jeśli nie całość, to 
większą połowę. Donieś o tem zaraz; ja muszę zawczasu robić 
przygotowania i odmówić zaprosinom na wieś na święta. Co 
do Almanaku, stoję przy mojem, że trzebaby wydać na Nowy 
Rok. Ulotność wielka Almanaków, jak mówisz, pochodzi stąd, 
że w nich same mieszczono drobnostki, epigrammata, fraszki 
etc. Wasz, jeśliby się ukazał, poważniejszy, nie wątpię, żeby 
motylowych skrzydełek postradał. Wydawanie cztery razy do 
roku nadałoby kształt jakiś perjodyczny; możeby na to krzywo 
patrzano, oprócz tego wątpię, żebyście dotrzymali. 

P. Tomasz ani chuchu po stracie Feli*, p. Jan śpiewa 
ze Statutu5; ty jeden przy tak zmiennych humorach, kwa- 
sach! Wątpię, i lubo chciałbym dać affirmative, żeby cię na 
plac wyprowadzić, żeby jak najwięcej twoim Muzom oczy prze- 
cierać, jednak muszę głosować contra. Almanaki Biirgera, Schil- 
lera pewno więcej w Niemczech robiły skutku, niż Dziennik 
Wileński, Pamiętnik Warszawski et Compagnie. Bieda tylko 
z drukarzem. Gdyby był Morytz*%, z nim byłoby najłatwiej. 
Z Zawadzkim” nie mogę gadać, póki finalnej nie mam od 
ciebie odpowiedzi; na tę czekam. Gdyby nie było tak późno, 
możnaby do Gliicksberga8 napisać. Jeśliby zamiast na Nowy 
Rok na prima aprilis tożsamoby się udało, zrobiłoby się lepiej. 
Quid sentis? 9 Na inne pisma może będzie dogodniejsze miejsce 
w Pamiętniku Krzemienieckim, który tam profesorowie uło- 


1 Taki był więc plan (nabój). 2 T. j. Filareci. 

8 Filomatów. 4 Gdy przestał uczyć u Deybellów. 
5 T. j. uczy się statutu (Czeczot). 

6 Księgarz i drukarz wileński. 

7 Księgarz wileński. 

8 Księgarz warszawski. 9 Jak myślisz? 
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żyli wydawać, lubo nie wiele sobie po tem wróżę; zresztą 
i to obszerniej w przyszłym liście... 


88 
MICKIEWICZ DO JEŻOWSKIEGO 
[29 listopada 1820, Kowno] 
Staremu Jeżu pozdrowienie. 


Czy to szczorsowskie kartofle, czy piwo dało ci:tak iro- 
niczny humor: czhy żhyjesz, czhy nie żhyjesz (deklamacja na- 
zalna)? 2 Odpowiadam naprzód, że żyję, i byłbyś o tem dawno 
wiedział, gdyby nie przeszkody różne a różne, pisanie do domu, 
do Jarosza, do Nufra, etc. Tydzień temu było u nas święto, 
dzień pocztowy; miałem kilka godzin na pisanie do ciebie 
z rana poświęcić, po obiedzie spodziewałem się wizyty jednej... 
uważ, co to miał być za dzień przyjemny. Quid breves iaculemur 
magna?3 Ocknąłem się strasznie chory na niestrawność; ru- 
barbarum, a potem gorsze jeszcze szturmy do żołądka ledwie 
mię, jak doktor powiedział, uratowały od gorączki. Przeleża- 
łem dni kilka i list do ciebie przeleżał. 

Dzisiaj po obiedzie lekcje; ja z lekcji przyszedłem, piszę 
z biedy i jestem nie w listowym humorze, a boję się nadal 
odkładać, żeby twojego łba gorzej nie marszczyć. 

Ciekawyś, jak mi się i wewnętrznie i zewnętrznie po- 
wodzi? Pisałbym długo, bo ty mię może jeden najlepiej ro- 
zumiesz, ale takie doniesienia nie warte są czasu strawionego - 
na ich czytania. Wszakże masz pokrótce. 

Tego roku jestem nieskończenie zdrowszy; mniej pracy, 
ostrożność, a może i stan umysłu wiele się do tego przyłożył. 
Z początku Kowno było okropne, już się powoli wzwyczaiłem; 





1 Myśl wydawania czasopisma w Krzemieńcu została później zarzucona 
i Pamiętnik się nie pojawił. 

2 Odpowiedź na zapytanie w liście Jeżowskiego ze Szczors z d. 10 listo- 
pada 1820 r. 

3 Pocóż, żyjąc tak krótko, mamy ubiegać się o rzeczy wielkie... Cytat 
z pamięci, niedosłowny, z Horacego Carmina II 16. 
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miłość własna, sięgająca wysoko i stąd drażniąca, potłumioną 
trochę została niepodobieństwem nadziei. 

Myśli moje skierowane w inną, przyjemniejszą stronę, 
soddaliły wiele dawniej przykrych przedmiotów. Melancholja 
moja nie była gwałtowną zawieruchą w imaginacji, jak da- 
wniej, ale przyjemnym smuteczkiem. Stąd większa spokojność, 
a za nią zdrowie. Jeszcze jedno: kobiety zawsze robiły na mnie 
wielkie wrażenie i zajmowały więcej, niż były warte. Kiedy 
która, czy to z miłości własnej, aby mieć więcej czcicieli, czy 
dla igraszki, a może czasem i szczerze, w widokach zapewne 
nieestetycznych, rzuciła na mnie oczkiem, albo dała znak inny, 
już mi się zdało, że mnie kocha; stąd jakaś wewnętrzna radość, 
niespokojność, żądze, etc. etc. 

Te etcetera zawsze było (s) zdrowiu szkodliwe, bo wpra- 
wiały w stan namiętny. Teraz jestem bardzo fizycznym: znak 
przywiązania oddaję za znak przywiązania, ale bardzo spo- 
kojnie, i wdzięki tylko mię głaszczą, bynajmniej do serca nie 
dochodząc. Z rozmowy romansowej powracam i śpię spokoj- 
nie. Bo organizacja, chociaż trochę rozigrana, łatwiej się, ani- 
żeli imaginacja, uspokaja. Jest to tylko zabawa. Otóż, filozofie, 
masz, co o sobie napisać umie nie-filozof. Te wiadomości po- 
cieszą ciebie. Jeżeli kiedyś napisałem, że ukrywam czasem nie- 
spokojność, ta niespokojność wzbudza się, kiedy do was piszę, 
bo przypominam stan mój teraźniejszy, nikczemny i przyszłość 
czarną. Co raz tracę nadzieję wygranej: w zapasach z losem. 
Myślałem, że pracą literacką zwrócę na siebie baczność; ale 
to, jeśli się uda (watpię), będzie trudno. Bo mi coraz trudniej. 
Żadnych zachęceń! (trzeba codziennych i cogodzinnych). Dzień 
cały zajęty, zresztą nuda. Nie mam ja takiego, jak ty, powol- 
nego i pewnego charakteru, swoim stąpającego krokiem, ani 
Jarosza rozważnego i mocnego, ani lekkiego i wesołego Zana, 
„albo lekkiego i burzliwego Jana. Jestem mieszanina. Mogę ska- 
kać daleko, ale krokiem nierównym, i tam, gdzie okoliczności 
popędzają. Zostawiony sam sobie, bardzo jestem mały. Owóż 
o czem mnie trzeba zapominać, a co mi pisanie do was przy- 
pomina. 

Czytałem już estetyki, którem zabrał, teraz Antropologja 
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Pólitzai przerozumiana. Z początku arcynudna, dalej w tem 
pożyteczna, że wyjaśnia psychologją Kantowską najużywańszą; 
owóż ta Antropologja kazała mi wszystko da capo czytać, szcze- 
gólnie najwięcej warte Rezultaten Drevsa?. Niedawnom ode- 
brał Eberharda 3, któregom zaczął. Ledwo uproszona Messjada 
nadjechała i cokolwiek mnie pozbawionego dzieł poetyckich 
ożywia. Nic jednak zrobić nie mogę, oprócz małych szparga- 
łów (odki, sielanki!), którem posłał do Wilna. Demostenes mil- 
czy, a powinienby się dokończyć. 

Napisz, proszę, czybyś nie mógł być u Wereszczaków. 
Możebyś dostał koni w Szczorsach. Jabym przez ciebie pisał. 
Zabawiłbyś się dobrze kilka chwilek, tylko nadaj sobie ton 
śmiały. 

Ale weź z sobą lorynetkę, jaką masz najlepszą, i bądź 
ścisłym obserwatorem qua filozof moralny i Kunstrichter, 
a potem napisz do mnie o każdym przedmiocie! Niegodziwy, 
zapomniałeś rysowania! Jeślibyś umiał zdjąć rys* — ten rys 
podoba mi się, bo piękną duszę oznacza. Dosyć o tem, bo 
poczta blisko. 

Bądź w domu moim5 i brata młodszego * wyłaj, bo sły- 
szę, bardzo próżniak. Opytuj tomiku Schillera i Szalera z Ruty7, 
staraj się, aby sprowadzono do Nowogródka; ty je z sobą 
zabierzesz. 

Czy będziesz w Tuhanowiczach? (brak końca) 


1K. H. L. Pólitz: Populdre Anthropologie. Leipzig 1800. 

2 Dreves Jerzy: Resultate der philosophierenden Vernunft, iiber die Na- 
tur des Vergniigens, der Schónheiten, des Erhabenen II wyd. 17%. 

3 Eberhard J. A.: Handbuch der Aesthetik, Halle 1814, 1820. 

4 Tu znak: jakby wykrzyknik, przecięty u góry owalem. 

8'T. j. w Nowogródku, dokąd ze Szczors nie daleko. 

€ Jerzego. 

7 Widocznie Mickiewicz pożyczył komuś w Rucie te dwa dzieła. 
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89 
JEŻOWSKI DO MICKIEWICZA 
J d. 5 grudnia 1820. Szczorse. 
Józef Adamowi pisania. 


O jakże wszystko niestałe na świecie! Ja to ów mrukawy, 
stary, posępny, który od dawna już Muzę moją ogłodziłem 
i zmroziłem, zachwyciwszy wiejskiego oddechu i liznawszy 
przysmaków pańskich, wsiadłem na pegaza. Albowiem nastro- 
jony, namówiony od Jarosza, gdy zacząłem czytać, musiałem 
przekabacić kilkanaście wierszy p. Berchoux1 Czy mogłeśże 
się kiedykolwiek spodziewać? Mało, to prawda, ale dla mnie 
i to za wiele, zwłaszcza kiedy jest do czynienia z komusami 2. 
Gdy tłumaczyłem, uśmiechałem się; uśmiechnąłem się, gdym 
wytłumaczył. Ta wesołość zrodziła we mnie następne myśli: 
»Gdybym miał, rzekłem sobie, prawdziwie poetycką wenę, to 
jest, gdybym był prawdziwym poetą, ileżbym nie doświadczał 
uciech! Pisałbym, a pisał różne przypomnienia!3 sie- 
lanki!* dumki etc., utworzyłbym Świat sobie i nań, jak 
na swój, z pociechąbym poglądał. Cóż, gdyby jeszcze jakie 
czarne (a może i nie czarne) oczko rzuciło kiedy niekiedy na 
mnie z ukosa np. z pod kapelusza, byłbym zapewne wytrwalszy 
nad Herkulesa 5, ale miałbym wiele przyjemności, mając nie- 
tylko męski, ale i żeński świat za sobą. Gdybym do tego jeszcze 
miał mniej lat kilka, to jest, był bardziej młody a charoszej* 
urody, a rozumu wiele, czy mógłżebym być nieszczęśliwym? 
Będąc tyle z siebie bogatym i będąc od tylu kochanym, był- 
bym spokojny i wesół w pośród najokrutniejszych przygód, 
anibym dla nich utracił kiedykoiwiek słodką nadzieję, przez 
czysty rozsądek zrodzoną?. Nie wiem, jak ci się wydadzą te 





1 Berchoux Józef: La gastronomie ou ' homme des champs 4 table. Poćme 
en IV chants, V edyc., Paryż 1818. 2 Z greckiego x©p0G — uczta, biesiada. 

8 Przytyk do sonetu A. Mickiewicza pod tymże tytułem. 

4 Ma na myśli świeżo napisaną »sielankę« A. Mickiewicza Kurhanek 
Maryli. 5 Aluzja do Herkulesa na rozdrożu. % Z ruskiego = pięknej. 7 Cały 
ten ustęp — to zręcznie podane pociechy pod adresem Mickiewicza. 
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moje maksymy; zdaje się jednak, że nie zaprzeczysz, że są 
każdemu pożądane i że ten narzekać nie powinien, komu one 
właściwe być powinny. Bardzo dziękuję ci, żeś mię w ciągu 
sześciu czyli siedmiu tygodni choć jednym obdarzył listem, 
a bardziej jeszcze dziękuję, że jakąkolwiek do swojego serca 
zrobiłeś szparkę. Ja dotąd byłem ciągle zdrów i wesół; roz- 
stawszy się w Wilnie z biedą, zapomniałem był o niej całkiem. 
Ale miesiąc tylko pobytu, więc powracają dawne zagadki, skąd 
obiad, skąd kawa, frak, świeca etc. Rozepchałem się tutaj nie- 
pomału, bo odzienie już jest wcale ciasne, tak dalece, że in- 
nego potrzeba byłoby; gdy więc powrócę do Wilna i wszystko 
nagle się utnie, nie wiem, jak ten nagły spadek przyjdzie wy- 
trzymać. 

Do Tuhanowicz jechać nie mogę dla wielu przyczyn, 
1-0, że w tym przypadku szczególnie zamierzałem tam jechać, 
jeślibym nie mógł dosyć pracować; lecz że mogę, że bardzo 
mało zrobiłem, że niewiele już czasu pozostaje, więc tracić 
czasu nie mogę; 2-do, nastały zimna, a ja nie mam w co się 
dobrze odziać; 3-tio, Hrabia w domu, nie wypada więc od 
„niego odjeżdżać, nawet prosić o konie nie mógłbym się od- 
ważyć etc. Pomniąc na twoje życzenia, czyli polecenia, a bar- : 
dziej pomniąc na to wszystko, cobym tam zobaczył, chciałbym 
"jechać rzetelnie. Ale cóż robić? Non cuivis licet adire Corin- 
thum.. 

Robotą moją wcale pochlubić się nie mogę: książek mi 
brakuje zupełnie; robię pospolicie z rana więcej cokolwiek, 
po obiedzie zaś późnym (o godz. 3) do wieczora nic prawie, 
bo cały wieczór zazwyczaj muszę z hrabią przepędzać. 

Jarosz doniósł mi, że do niego piszesz a piszesz; czemuż 
ja nie jestem Jaroszem? Wszak to nie jest żadną przeszkodą, 
że Nowogródek? dalej cokolwiek, niż Wilno; o jeden dzień 
tylko i o kilka groszy będzie różnica. Bądź zdrów i dobry! 


1 „Nie każdy może jechać do Koryntu« — przysłowie greckie, przyto- 
czone w powyższej formie przez Horacego Epist. I, 17, 36. 
2 Stacją pocztową dla Szczors był Nowogródek. 
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MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
[20 grudnia, 1820, Wilno] 
Adamowi Jarosz przyjeżdżania. 

Pisałeś bardzo lakonicznie; ja takoż odpowiem krótko, 
bo wszystko zachowam do twego przyjazdu. P. Szymont po- 
zwolił chętnie na bawienie do Nowego Roku; kiedym mu po- 
kazał potrzebę magistrowania się, zgodził się i do 3 Królów. 
Byłem też u Grodka o twoją rozprawę; radził, żebyś ją wcze- 
śniej przywiózł, czy przysłał, aby do Nowego Roku odczytaną 
być mogła. Gadał ze mną długo, osobliwie o filozofji praktycz- 
nej, że bez niej nie wiadomo, czy minister potwierdzi. Podo- 
rożnej ? wyprawienie wział na siebie Czeczot. Pieczeń u każdego 
z nas3 i u Filaretów. Możesz, jeśli cię gdzie zaproszą na dzień 
1 Bożego Nar., przebawić, ale dłużej nie będziemy czekali. 

Młodość, chrzestna córka Schillera, już w mojej 
mieszka pamięci. Hymn>5 trzyma u mnie pierwszeństwo co 
do wynalezienia, co do sztuki, Młodość co do myśli. Po 
przeczytaniu jej umysł czuje się wprawdzie znużonym, ale go 
pocieszają skarby odkryte. Janko gniewał się, że ty umyślnie 
-„sadziłeś się na uderzające myśli, że potrzeba komentarza. Da- 
łem mu w łeb Horacym: 


Ut pictura poesis erit, quae, si propius stes, 
Te capiet magis et quaedam, si longius abstes $. 


Czytaliśmy razem i. razem złożyliśmy pochwały. Szcze- 
gólnie mi się podobał charakter jakiegoś zadumania, jakiejś 
Andacht, który się wszędzie przebija, lubo nie taję, że przed- 
miot tak, jak ty go obróciłeś, więcejby porywał, gdybyś go 
w kształcie Drydenowskiej” ody wystawił. Wad w układzie 





1 Rektor Malewski, 2 podorożna — dowód urzędowy, nakazujący 
dostarczać koni pocztowych. 3 Filomatów. a 

4 T. j. Oda do młodości; Mickiewicz przesłał ją właśnie świeżo do Wilna. 

5 Pierwszy tytuł był: Hymn do młodości. Zdaniem Malewskiego ze 
względu na formę dobrym był tytuł Hymn, ale treści lepiej odpowiada tytuł 
Młodość. 6 Hor. Epist. ad Pisones 361. 

1 John Dryden — znakomity poeta angielski (ur. 1631, um. 1700). 





235 


nie postrzegłem, ale w wydaniu są niektóre. Tak ucho na po- 
czątku gniewa się za malowidło, więcej jeszcze za ciele2, 
tak słabe, tak niegodziwe, a najwięcej za ten wiersz, przy któ- 
rym odbywa rekolekcje »choć los sprzeczny i własna słabość 
broni wchodu«3. Muzyk, dorabiający głosy, pewnoby go -wy- 
mazał, bo niema nie uroczystego, a tak długo każe na siebie 
czekać. Przechód do strofy »Lecz w krajach myślic zachwy- 
cający, ale go trzeba wydatniejszym zrobić. »Miłość ogniem 
zionie« nie wiem, co ma znaczyć; bo tak się godziłoby powie- 
dzieć, gdyby miłość szkody zrządzała, nie zaś, kiedy najpięk- 
niejsze ma ziścić nadzieje. »Świat ducha« nie jest to Geister- 
welt*, bo dotąd »duch« u nas nic niema Platońskiego, owszem 
zawsze jest upiorowaty. Będziesz jednak często wyrazu tego 
potrzebował i nie wątpię, że go z ziemi wydrzesz. Otóż moje 
uwagi, tylko w liście ujść mogące. Dokonywaj, coś zaczął, 
a szczególnie pracuj, ażeby potomność poetycka nie przekli- 
nała tak ciebie za język, jak ty złorzeczyć musisz francuskim 
strojnisiom. Chciałem dopisać: »jak ty i ja«, postrzegłem się; 
ale kto temu winien?.Na co po wygranej bitwie dajesz mi pa- 
łasz do potrzymania? Mnie się zdaje, że i ja walczyłem. 

Mamy dziś 18 stopni. Okrywaj się dobrze. List od Onufra 
musiałeś odebrać, bo do mnie pisał. Nie zapomnij przywieźć 
i książek, co niepotrzebnego, Odysseję Homera! 

Poniedziałek. 


91 
CZECZOT DO MICKIEWICZA 


20 grudnia 1820, Wilno 


Spotykamy się na Wielkiej ulicy. — Jak się masz, Toma- 
szu? — »O, Janko, Janko! Adam pisał, idź do Jarosza. Śmieszne 





1W dochowanym autografie Ody do młodości wiersz ten brzmiał pier- 
wotnie: »I obleka nadziei złote malowidłoc. b 

2 'W autografie pierwotnie: »Jeżeli po jego ciele«. 

3 Tak pierwotnie w autografie. 

4 Mickiewicz przy »$wiat ducha« dopisał w autografie w: nawiasie 
Geisterwelt. 
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listy. I. wiersz przysłał, ale nie zrozumiałem«c. — Nadto gór- 
nie? — »Ja ńie wiem, obaczysz«. — A gdzie idziesz? — etc. — 
»Badź zdrów!« — Po takiej rozmowie lecę czem prędzej do 


Jarosza, aż tam znachodzę obcą figurę; pytam się o listy: daje 
i wyprawuje czytać do drugiej stancji. Co tu czytać: listy, czy 
wiersz? Do wiersza mam ciekawość; zaczynam wiersz, a tu 
wnet trzeba iść na lekcją prawa. Listów siła, na jednym z nich 
mignał Janko; inna ciekawość: co on tam pisze? — Czy zdrów, 
czy przyjedzie! trzecia ciekawość. Czytam z uprzedzeniem 
wiersz i zdaje się, nie rozumiem; wszystko wyprężone, wy- 
szukane z pilnością. Dwie tedy ciekawości i uprzedzenie prze- 
magają ciekawość jednę; rzucam wiersz, biorąc się za listy. 
Kaducznie mnie okpiłeś swoją sielankąt; w zakładbym szedł, 
że tłumaczenie, a to, rzec można, oryginał. Kiedy tak nas bę- 
dziesz zwodził, to nietylko dytyramby, nietylko ody, Kartofle 
i Dermosteny, ale i przedziwnie wyśpiewywasz sielanki. Ale 
ty tam serio za Moskalami? i ukazami mówiłeś. Ja się tak za 
nich nie gniewam; lubo najprzecudniejszego portretu Aleksan- 
dra, czy jakiego inszego chochła, nie zniósłbym w mojej izbie, 
nie dałbym kopjować malarzowi. Użyte nazwiska ich, tam 
gdzie ich trzeba nazwać, być mogą; lecz gdzie nie potrzeba, 
gdzie się bez nich obejść można, gdzie wreszcie starożytność 
nasza przeciwi się, iżby Litwin szedł aż do Moskala, tam nie 
chciałbym widzieć tych nazwisk, jak żydów atramentowych, 
zalewających piękne jakie charaktery. Nie dla fanatyzmu to 
jakiego, ale iż nie lubię w czasie najsłodszych, najłagodniej- 
szych i zachwycających mię uczuć natrafiać na jakaś zawadę, 
która biegące moje uniesienia w tył odsadza, robi wzdrygnie- 
nie i psuje całą rozkosz moję. 

Przeczytałem listy, śmiałem się z Tytułkiewicza, nie kon- 
tent byłem, że wątpisz o swojem do nas przybyciu. Wiersza 
już nie miałem czytać czasu, spóźniłem się i tak na lekcją. 
Jednak wiersz w głowie mi siedzi. W wieczór idę do Jarosza: 





1 Na pos. związku Przyjaciół d. 28 listopada 1820 czytał Czeczot »wiersz 
członka korespondenta Mickiewicza p. t. Sielanka, Marylli Kurhanek, tłumacze- 
nie z litewskiegoc. 

2 Ma na myśli wiersz z Kurhanka Maryli: Przystanę do Moskali. 
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»Pokaż wierszł« Czytam; trocha nieczytelnie i to w czytaniu 
zawadza; czytam z cicha, i to jest impedimentum!. Czytam, 
uprzedzony. Myślę: co ten Adam tak się sadzi, tak zdobywa 
na szczególniejsze myśli i wyrazy? Skończyłem. Jarosz się 
śmieje. — »Nie rozumiem«. — »Z was żaden nie zrozumie. 
Takich wierszy nie znajdziesz na karmelku, takich wierszy 
nie znajdziesz na karmelku!« i jeszcze raz powtórzył: »Nie 
znajdziesz! Trafia zupełnie w duch Schillerowski, trafia. Ta- 
kie zwroty, takie fantazmac?. — Ale cóż, kiedy ja nie rozu- 
miem, za co tu takie wysmażone zdaje się być wszystko? — 
»To taki stan poety; patrz, czy jest tu jaki przymus? — żŻa- 
dnego«. Zaczął sam czytać. Jak zaczął czytać, a ja uszy jak 
zając nastroiłem: at, rozumiem pierwsza zwrotkę, at, dobra, 
piękna. Aż tam dalej słońca okiem — ach jak pięknie, 
jak wiele znaczące, jak wyborne wyrażenie! Tylko wody 
trupie zawadziły i nie były smaczne. Aż tam i do końca 
zrozumiałe i wyśmienicie. Sam uszom moim nie wierzę, biorę 
i odczytuję: wszak pięknie! Skądże się to tak prędko wzięło? 
»A czy rozumiesz — pyta Jarosz — tę zwrotkę, gdzie jest duch 
świata?3 Tej z was żaden nie zrozumiec. — Już ja gotów 
i uwierzyć temu, bo pierwej rozumiałem, że nic nie rozumiem; 
jednak chce się poznać, a nuż ja więcej rozumiem, niż Jarosz 
ze mnie się spodziewa! Czytam i tłumaczę znaczenie. I wy- 
lazłem i cała oda z końca w koniec jasną się stała. Co to jest? 
czy nie cuda żyrowieckie? * 
Ślepi baczą, chromi skaczą, 
Głusi słuch odbierają? 


Myśliłem, że twoje są zaczarowane, aż one są czarujące! 
Jarosz odchwalić się nie może: »To mi uniesienie, to myśl, to 
poezja! Na karmelku takiej nie znajdziesz. żaden tak Polak 
nie pisał. Trafia w Schillera. Ten zawsze unosi się do ideału, 


1 przeszkoda. 2 Fantazma — wytwór fantazji, widziadło. Tu 
w znaczeniu — wyobraźnia. 

3 Czeczot pisze z pamięci, która go zawiodła: nie »duch świata«, lecz 
s$wiat ducha«c, czytamy już w pierwotnym tekście, przysłanym do Wilna. 

4 Następuje cytat z pieśni do M. B. Żyrowickiej. 
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wszystko mu na ziemi szpetne, ciężkie, niemiłe, buduje sobie 
imaginacyjną krainę i w niej rad zawsze.przebywać. Szkodliwy 
przeto stać się może dla czytelnika, obmierzłem mu wszystko 
czyniąc, od wszystkiego serce jego odrywając«. — Ja słucham, 
gębę rozdziawiwszy, oczy wytrzeszczywszy. Słucham, winszuję 
tobie, nie czuję zazdrości; ale zdaje się, szkoda, że ja mając 
jakąś do pisania ochotę, a nie mając o czem pisać, wlazłem 
niby i posadzony jestem. w liczbie rymopisów. Co za różnica 
pisać wiersze, a pisać wiersze prawdziwe! Jak niebo do ziemi! 
Cóż robić, czyje niech będą ziemskie, a czyje niebieskie. Jakże 
nie pisać, kiedy pisać trzeba, kiedy człowiek ex professo 
uczony? Ani weź, 


Piszmyż, jak możem, na pożytek duszny. 


Nietylko wiersze, ale dowiesz się, jak do nas przyje- 
dziesz, że nad trzy, cztery kopy nie umiejący słów niemieckich, 
wziąłem się już do tłumaczenia Funka. Cuda człowiek do- 
kazuje; a tu Statut, a tu Czacki?, a tu a tusjak w ćwika gram 
z książkami, leża na stole. Jedź, zmiłuj się, czem prędzej dzi- 
wić się i uwielbiać mnie, Adamie, bo dalipan, cuda!... 

Podorożnę3 przyszlemy przez przyszłą pocztę. Jarosz 
z oznajmieniem się spóźnił i dziś ledwie w wieczór podorożnę 
wziąć można będzie. Gotuj się do podróży, pisz* prędzej, 
a choćbyś nie skończył, to tu dopisać pomożem. Bądź zdrów, 
czekamy cię. Dziś 20-ty i poniedziałek. Wtorek, środa, czwar- 
tek to i 23; nim podorożnę odbierzesz, 24: toż i drugi dzień 
świąt podobno!5 Przyszedł mi wyborny koneept. Kiedy do 
3-ej dostaniemy podorożnę, to odeszlę ci przez pocztyljona dzi- 
siejszego; brawo! kontent jestem z tej myśli. 


Twój Janko. 





1 Funke: Mythologie: fiir Schulen, jedna ze sprowadzonych ksiąg ele- 
mentarnych niemieckich. D 

20 litewskich i polskich prawach 2 tomy. Warszawa 1800, 1801. 

3 podorożna — por. str. 234, obj. 2. 

4 Rozprawę magistrowską. 

5 Czas wolny od nauki czyli »$więta« rozpoczynały się 23 grudnia; 
24 grudnia jest więc -drugi dzień świąt w tem znaczeniu. 
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Dostać dziś nie udało się podorożny. Jeszcze, jak na 
licho, w drukarni odbijają się egzemplarze. Dziś ledwie będa 
podpisane, jutro więc chyba podorożna będzie gotowa. Prze- 
szlemy więc ją pocztą czwartkową. 

". Warunki, przez ciebie podane, pomyślnie się rozwią- 
zały. Pan Szymon do Trzech Królów bawić się pozwolił, a każ- 
dego z nas sumptem będziesz koleją podejmowany. Ergo wy- 
glądamy najrychlejszego twojego przybycia. Jarosz do ciebie 
dziś pisał także. 
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PROTOKÓŁ POSIEDZENIA ZWIĄZKU BŁĘKITNEGO 
FILARETÓW i 
2 słycznia 1821 r. 


Posiedzenie Związku Błękitnego *, odbyte w dniu 2 Ja- 
"nuarij 1821 r., zaczęło się od odczytania z protokółu sesji po- 
przedzającej. Później wprowadzonego nowoprzyjętego członka, 
Jana Jankowskiego 3, przewodnik Czeczot przywitał tkliwie do 
serca przemawiającemi wyrazy, w których dawszy krótki rys 
wzrostu zgromadzenia Filaretów, wymienił powody, dla któ- 
tych toż zgromadzenie, wprzódy pod nazwiskiem Promieni- 
stych nikomu nie tajne, teraz dla wielu ważnych przyczyn, 
a najwięcej dla podejrzeń nieprzychylnego wszelkim chwa- 
lebnym zamiarom Rządu, byt swój taić musi. Dlatego zachęcał 
nowego członka do utrzymania jak najściślejszego sekretu, oraz 
odmalował czarnemi kolorami hańbę, jaka spływa na krzy- 
woprzysiężców, gwałcących fundamentalny obowiązek w pra- 
wach naszych zawarty. Poczem, gdy członek Jankowski pod- 
pisał przysięgę i gdy dwaj członkowie, mający swoje czytać 
roboty, nie znajdowali się na posiedzeniu, przewodnik Czeczot 
wezwał członka Orlickiego 3, ażeby tych ostatnich miejsce za- 





1 Ogłosił z "papierów po Giecołdzie, sekretarzu Uniw. wil., Janowski 
Ludwik (W promieniach Wilna i Krzemieńca 1923). 2 T. j. literackiego. 

3 Późniejszego zdrajcę Filaretów. Ironja losu sprawiła, że polecił go na 
członka Suzin i że Czeczot w przemowie powitalnej właśnie przed zdradą 
przestrzegał. 4 Dominik Orlicki, poeta. 
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stąpił. Członek więc Orlicki czytał: 1-0 wiersz oryginalny pod 
napisem Zejście się Dafnisa z Fillidą w ogrodzie, 2-0 tłuma- 
czenie jednej sceny... 

Dalej radca Kowalewski, odczytawszy dalszy ciąg swej 
rozprawy o poczatku poezji, czynił raport o posiedzeniu Izby 
Radczej... 


93 
MICKIEWICZ DO ZANA I JEŻOWSKIEGO 


15 stycznia 182] 
Do Tomasza. 


Aż od czasów owego Mieszka podobnoś nic mojego u nas 
nie czytał. Posyłam tobie ten urywek 1; przydasz mu ceny twoją 
deklamacją, która powinna być podobna do owego przez sen 
proroctwa u Jeża, zwłaszcza od wiersza tyżeś to aż do tak 
się etc. | - 

Widzisz, kochany Tomaszu, jak ja piszę a piszę; u ciebie, 
nie wiem, czy się co rodzi teraz? Oj, trzebaby na ciebie Kowna, 
trzebaby, ale żałuję cię, nie chcęć więcej przeklinać. Rozerwij 
mię przynajmniej jakim rozdziałkiem. O owym czy pamiętasz? 

Panu Józefowi i całej waszej hierarchji przyjacielskie 
uściśnienie. Olesiowi daj buzi. Czy Wenera nasza wyszła już 
z pod prasy? ? 

Czekam uwag nad tym wierszykiem. 

Do Jeża. 

Posyłam, ile uchwyciłem Olimpjis Pindarskiej; po- 
równaj, poczyń uwagi, daj zdanie, czy warto dalej tłumaczyć. 
Zresztą jest to pierwszy rzut pióra. Stanąłem, gdyż dalej nie 
rozumiem; jeśli mam dalej tłumaczyć, [potrzeba mi] Tirsza * 
i komentacyj 5. 





1'T. j. wiersz Romantyczność. 

2 Odlew gipsowy płaskorzeźby z marmuru Lebruna, z 1811 r., przed- 
stawiającej Karolinę Kowalską (wówczas jeszcze Wagnerównę) jako Wenus. 

3 T. j. ody olimpijskiej Pindara. 

4 Pindars Werke; Urschrift, Uebersetzung... und Erliuterungen, v. Fr. 
Thiersch, Leipzig 1820. 5 Tu następuje ów przekład ody. 
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9-1 
JEŻOWSKI DO MICKIEWICZA 
31 stycznia 1821, w poniedziałek godz. 6 z rana. 


Biada, mój Adamie! Już trzecią noc nie śpię, a przynaj- 
mniej śpię mało i dojść nie mogę przyczyny tej bezsenności. 
Rzecz pewna jednak, że Towarzystwo nasze jest kamieniem 
na mojem sercu. Nigdy nie spodziewałem się malowanego to- 
warzystwa być malowanym prezydentem, prezydentem »któ- 
ry — czterech lat owoc zjadł w jednej jesieni«c. Łechcą naszych 
przyjemnie potworzone związki; mnie zaś te efemerydy nie 
cieszą bynajmniej. Ruina ich tak łatwa, jak każdej garstki 
gminu. Co po domie, który nie ukończony jeszcze, a już ma 
fundamenta spróchniałe! Tomasz otrętwiał; Sobolewski próż- 
niak, Kowalewski sam z siebie nic robić nie może. Jarosz 
uważa się za gościa, nakształt takiego gościa, jakim byłby na 
tym świecie człowiek, znający „dzień swojej śmierci, do 
czasu, na czas jakiś, niedługo. Cóż więc sam pocznę 
mimo chęci z tym gmachem? Bez podstawy i wierzch upadnie 
i mnie przytłoczy. Cała wina, że członkowie nasi tak krótko 
teraz widzą, jak krótko przed dwoma lub trzema laty widzieli, 
bo nie uczyli się od dawna patrzeć na przyszłość. Przebaczysz 
mi, gdy powiem za sobą. Przekonywam się, że projekta moje 
różne? wcale nie były olbrzymiemi, że dążyły do oznaczenia 
celu i przeznaczenia Towarzystwa, wyrachowania siły i od- 
ległości od celu; do nadania charakteru Towarzystwu, nazna- 
czenia funkcji właściwej każdemu członkowi. Gdyby projekta 
moje znajdowały łaskawszych dla siebie, możeby było teraz 
kilku, którzyby jedno czuli, myśleli i widzieli względem obecno- 
Ści i całej tak teraz ciemnej dla wszystkich przyszłości To- 
warzystwa. Szło mi tylko zawsze o przygotowanie osób i o przy- 
gotowanie środków do działania. Mam jeszcze w projekcie je- 
den środek, który wyłożę na piśmie. Jeżeli ten nie potrafi 





1 Filareckie. 2 Jeżowski stale domagał się, by Towarzystwo 
przygotowało ich do działalności naukowej i nauczycielskiej; por. Wstęp. 
3 T. j. projekt organizacji Wydziału naukowego (p. tekst nr. 98). 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 16. 
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podwoić sił w niektórych, oznaczyć i ograniczyć ściśle cel 
i przeznaczenie, skoncentrować jak najmocniej i najrychlej 
rzeczone siły, tedy dla mnie nie nie pozostanie więcej już ro- 
bić. Piszesz, że potrzeba orzeźwiać herbatami, że potrzeba na- 
wzajem ocucać się i utrzymywać; biada nam, kiedy dla dania 
znaku życia amonjak wąchać potrzeba! Wszystkie urządzenia 
i działania nasze od dawna są momentalne, jednodzienne, od 
przypadku zawisłe, podobne planom i działaniom wojennym. 
Bez wglądania w przyszłość nie będzie celu i działania, a po- 
wtarzam, że nasi nie robią w tej mierze postępu, że tak krótko 
dzisiaj widzą, jak przed dwoma lub trzema laty widzieli. 

Posyłam ci prospektat drukowane i 15 biletów; przeda- 
waj, a jak wyprzedasz i więcej zapotrzebujesz, więcej mieć 
będziesz. Nie wiem, jak się uda to przedsięwzięcie. Choćby 
było 400 prenumeratorów, małoby albo nic zysku nie było, 
gdyż druk niezmiernie wiele kosztuje; tom jeden kosztowałby 
więcej dwóchset rubli sr. Moritz zgrzyta. Przez Kaczkowskiego 
posłałem bilety do Krzemieńca i Humania; dałem Zawadz- 
kiemu i Moritzowi, rozebrali nasi przewodnicy do rozdania 
między Filaretami, mamy rozsyłać po szkołach; daj Boże, żeby 
poszło pomyślnie. Czy nie masz tam jakiej okazji do War- 
szawy? Chciałbym bardzo napisać do Onufrego, przytem posłać 
takoż mu bilety i prospekta. Już od dawna zbieram się pisać 
do niego, ale bez zręczności stosownej nie mogę. Winszuję ci, 
że z oryginałem marmuru? jesteś w harmonji pięknej, jak to 
Jarosz po godzinnej rozmowie znoskował3. Kowno w życiu 
twojem będzie pamiętne wpływem swoim na twoje dzieła este- 
tyczne. 

Józef. 
(Czy niema u ciebie mego prześcieradła)? 





1Na Horacjusza Ody celniejsze, wydawane przez Jeżowskiego. 

2 »Oryginałem marmuru« jest doktorowa Kowalska z Kowna; por. list 
poprzedni. 

3 Zamiast wnioskował. Wyraz znoskować utworzony żar- 
tobliwie od Znoski (Jan), profesora uniwer. wil., który przetłumaczył lo- 


gikę Condillaca. — Malewski rozmawiał z Kowalską w czasie bytności jej 
w Wilnie. 
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95 
MICKIEWICZ DO PIETRASZKIEWICZA . 
6 lutego 1821, Kowno 
Onufrowi Wiślańskiemu! z. i p. 


Aż zląkłem się, zrobiwszy rachunek sumnienia! Wszak 
to pamięci niema, kiedym pisał do ciebie. Przed wyjazdem do 
Wilna mocno byłem zajęty; o wyjeździe cóż ci doniosę? Roz- 
prawy ? Grodek bronić nie pozwolił, najwięcej dlatego, że były 
pomyłki ortograficzne! Rektor złajał mię od czci, od wiary za 
obrażenie Budziłowicza:; hamowałem krew w sobie i słu- 
chałem. 

Nazajutrz dowiaduję się o Śmierci mojej matki«, Wy- 
padek ten niemało ma wpływu na moje przyszłe życie. Matka 
było to moje i udręczenie największe i cała osłoda, cała po- 
ciecha! Nie mogłem jej nic pomóc, alem się nadzieją cieszył, 
że kiedyś może pomyślny los mój i jej będzie ulgą, będzie 
szczęściem. Sny te uleciały z dymem! Zostałem jeden. Nie mię 
już tak bardzo nie wiąże. Braciom cokolwiek pomocy, zreszta 
sam jeden. Dlatego mocne mam postanowienie rzucić plac 
nauczycielski, jeśli lepszego nie znajdę, i przypiąć się gdzie- 
kolwiek. Ty upatruj, czyby co się w Warszawie nie udało. 

Gdybyś był teraz w Wilnie, jakże tam inne rzeczy! Niema 
wesołości, niema życia, niema zapału. Jeśli się kilku naszych 
zejdą, kładną się i milczą. Jakaś ponurość wszystkich ogar- 
nęła, wszystkich cisną okoliczności. 

Zan spolaniony, wiszący bez żatńicdo widoku. Szerok 
z bardzo kusemi dochodami, napastowany za dawne romanse, 
o których nie wiem, czy słyszałeś; Jeżu bez sposobu prawie! 
Nie chciałbym smucić ciebie takim opisem: cóż robić? A nuż 
się nie odmieni! Związki Filareckie odbywaja się; byłem na 
jednym: wiele gawędy, mało nauki. W Towarzystwie mróz 
i sen, członków nie wielu; ubyłeś ty, i we mnie była też pomoc! 








1'T. j. przebywającemu w Warszawie. 
2 Na stopień magistra filozofji. 3 Wizytatora szkół. 
4 Barbara Mickiewiczowa umarła w Nowogródku 9 października 1820 r. 


16* 
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A nuż się nie odmieni! Związek Przyjaciół konający prawie, 
zreformowaliśmy i zamieniliśmy na Związek dyrygujący Fi- 
laretami. Wprowadziliśmy Jeżu i Jarosza. Było między nowymi 
członkami hałasu, quo iure oni są wprowadzeni. Udaliśmy, że 
dawniej byli w Związku, choć na to niema dowodu. Zresztą 
obaczymy, co dalej będzie. 

Czybyś ty nie mógł w Warszawie coś nakształt Filare= 
tów wykoncypować, np. kilka małych związków, względnie 
do nauk bawiących się pisaniem, czytaniem, robieniem wy- 
ciągów z pism perjodycznych, a wszyscy zostawaliby pod dy- 
rekcją izby dozorczej, złożonej z prezydenta i kilku wybranych 
radców, a od prezydenta zatwierdzonych? Jeśliby się to udało, 
mógłbyś zwierzyć się lepszym, że jest w Wilnie taki związek, 
i ułożyć z nimi wyższą klasę, mającą tamtemi związkami dy- 
rygować. Ta wyższa klasa jakie miałaby ustawy, o tem później- 
bym napisał. Możnaby zastosować teraźniejsze ustawy Związku 
Przyjaciół. .W tej wyższej klasie należy ustanowić herbaty 
i pieśni, które wam przyszlemy, a nawet jeśliby naszym zdało 
się, ustanowić korespondencją ze Związkiem Przyjaciół Wi- 
leńskich. Działaj prędko, możesz nawet Brzozowskiemu * zwie- 
rzyć się trochę z góry. Napisz o nim jeszcze, ża czy jest 
chciwy na pieniądze i co myśli o kobietach. 

Oto jest pokrótce wszystko, co się tycze naszego publicz- 
nego życia. Odpisz prędko, a ja znowu z listem niezawodnie 
pośpieszę. 

Do Pamiętnika? nie nie szlę; mamy w Wilnie drukować 
Hebę z samych poezyj moich, Zańskich i Jana. Jeśli to się 
nie uda, wtenczas może swoje osobno wydrukuję. Zan prócz 
rozdziałków nic nie napisał. Jan niemy także. Do Lelewela 
nie mam teraz zgoła o czem pisać. Jeśliby udała się: Hebe, 
posłałbym mu egzemplarz i zawiązał korespondencją; może też 
co jeszcze wymyślę. 

Jeżu ogłosił Horacjusza na prenumeratę, gdyż Morytz 
ledwie po sześć dawał rubli za arkusz według zdania Grodka. 
Jeśli znajdę okazją, poślę ci prospekt i bilety do rozdania. 





1 Przyjaciel Pietraszkiewicza w Warszawie. 
2 T. j. do czasopisma: Pamiętnik Warszawski. 
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96 
MICKIEWICZ DO JEŻOWSKIEGO 
10 lutego 1821, Kowno 
Adam Jeżowi spania! i powodzenia. 


Więc Adam zabiera się pocieszać Jeża; ta sama myśl 
już jest dosyć pocieszna. Cóż robić!? Los, który nam ciągle 
na karkach stoi, to jednego, to drugiego niżej przyciśnie; po- 
cieszajmy tymczasem sami siebie i jedni drugich. Prawda, żeś 
w przykrych okolicznościach, ale sam sobie goryczy nie przy- 
dawaj smutnemi myślami. 

Pozwalam i na to, że Towarzystwo jest malowane, ale 
my nie jesteśmy malowani, a to, czem jesteśmy i dla siebie 
samych i dla drugich, winniśmy może po większej części temu 
malowanemu Towarzystwu. Miało ono i na innych wpływ 
wielki. Ten duch prostoty w obejściu się, poufałości, szczerości, 
który się powoli rozlewa między młodzieżą Filarecką, od nas 
wyszedł. Nie uderza on was, ale każdego obcego zastanawia 
niepomału. Ja sam do takiego postępowania z wami przy- 
wykły, dziwiłem się jednak tonowi, między młodzieżą panu- 
jacemu. Niech więc ta myśl nas pociesza, iż Towarzystwo wy- 
warło swój wpływ. Że jego działanie jest teraz ostygłe, pocho- 
dzi to z konieczności stanu naszego i osób, Towarzystwo skła- 
dających. Towarzystwo było, po prawdzie mówiąc, naukowe; 
uważając je pod tym względem, było takie, jakie tylko być 
mogło. Pisaliśmy i dosyć często i nieźle. że teraz równie często 
nie piszemy, masz tego niejedną przyczynę. Że inni nie piszą, 
trudno im dać zdolność. W naukowym sposobie nic naszemu 
Towarzystwu nie pozostałoby, chyba ogłosić posiedzenia pu- 
bliczne i na nich czytanemi pismami zakasować inne tego ro- 
dzaju. Aleśmy od tego i usposobieniem i celem dalecy. Musi 
więc trochę zapał stygnąć, kiedy niema zachęcenia. Wyznajmy 
szczerze — w początkach i to zachęcało, ażeby się przed dru- 
gimi jakoś pokazać. Teraz takeśmy się poznali, że nam jedno, 





1 Por. skargi Jeżowskiego na bezsenność, w liście z 31. I. 1821 (nr. 94). 
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czy prywatnie pismo któremukolwiek pod krytykę posłać, czy 
na posiedzeniu czytać, i pewni szczerego zdania, bynajmniej 
do większości nie apelujem. 

Co do administracji, gdzie działać? co działać? Na 
uczniów, ile można, tyle działano; ile można, działać jeszcze 
należy. Powiadasz, iżeśmy twoich projektów nie egzekwowali. 
Ja wszystkie projekta* pamiętam. Dlategośmy nie egzekwo- 
wali, żeśmy do tego nie widzieli sposobów, a ty ich nie po- 
dałeś. Dawno już bardzo czytaliśmy projekt urządzenia za- 
trudnień naukowych projektowanej niegdyś wyższej klasy. Ile 
przypominam, każdy z nas miał obrać gałąź nauki, poznawać 
jej granice, objętość całą, wykładać i innych prowadzić. Była 
to doskonała instrukcja, ale któż ją wykonać potrafi oprócz 
ciebie może? Każdy rzucany na różne strony, ledwie chwyci 
tego lub owego, już go ciągną gdzie indziej. Wreszcie, gdy- 
byśmy i wykonywali, oprócz indywidualnego usposobienia 
naszego czyżby stąd inne skutki, zwłaszcza co do administracji, 
na Towarzystwo spłynęły? Prawda, że dobrze byłoby uspo- 
sabiać się jeszcze nam samym podług planu; ależ daj nam 
więcej przynajmniej tak, jak my, usposobionych! 

Jedyny zawód administracji był w dyrygowaniu Towa- 
rzystwem i organizowaniu jego ustaw. Pracowaliśmy szczerze, 
tak dalece, że teraz nam samym we względzie porządków już 
nic przydać nie pozostaje. To wyczerpnienie przedmiotu, 
a przytem nasza zgoda, czyniąca obrady cichemi, zrobiła po- 
siedzenia Rządu ostygłemi. Może to i stąd poszło, że ciągle też 
same były osoby rządzące. 

Projekt”, tyczący się urządzenia Filaretów, nie miał 
oporu, prócz trudności egzekucji. Jeżeli widzisz jej możność, 
okaż; czyż z nas kto będzie przeciwił się tobie? 

Teraz więc trzeba jakkolwiek Towarzystwo utrzymywać, 
poprawiając w niem naukowość czytaniem lepszych materja- 
łów, tłómaczeń etc., zajęciem się księgami elementarnemi. 
Związek Przyjaciół urządzić jak studenckie masoństwo, przy- 





1T. j. układania planów działania na zewnątrz. 
2 © projektach Jeżowskiego — por. Wstęp. 3 Jeżowskiego, 
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dać symboliczne obrzędy, śpiewy i herbaty i znaki. Filarecją, 
jak jest, utrzymywać (inter parenthesin, urzędników w Izbie 
dozorczej i Związku Przyjaciół, prócz prezydenta, często zmie- 
niać) — oto, eo można teraz, póki nas okoliczności nie dźwigna 
i jakiego nowego nie ukażą pola. 

Jeżeli masz jaki jeszcze projekt, komunikuj i radź, a wszy- 
scy usłuchają. Donieś, jak idzie prenumerata. Ja może te bilety 
wsunę. W naszej szkole ledwo jest kilkunastu, którzy mają 
fundusz na kupienie elementarnych książek. W piątej i szóstej 
uczniów ogółem dziewięciu; z tych trzech na swoim koszcie, 
reszta guwerneruje i butów nie ma. Prócz tego te klasy głu- 
pie, czwarta tylko (17 uczniów) chwyciła już kilka egzempla- 
rzy, a kilka jeszcze weźmie. W ogólności nie łatwo z uczniami 
o prenumeratę. Kupują oni książki nie do czytania, ale do po- 
trzeby i użycia szkolnego; w wyższych klasach, gdzie inni 
już szkoły rzucają, inni nie wiedzą, czy ja będę, a więc czy 
na rok przyszły tłumaczy się Horacy, nie łatwo się biorą. 
Wszakże, gdyby już były gotowe książki, zawsze przy tłuma- 
czeniu można do dziesięciu egzemplarzy co rok rozdać. Myślę 
więc, że gdybyś tylko wysztukował się na druk i miał jeszcze 
w zapasie egzemplarze, z corocznego wyprzedania miałbyś nie 
mały zasiłek i koniecznie dobrze wyjść musisz. 

Czemu w gazetach nie ogłosiłeś? Czy po szkołach roze- 
słano? Liczne gimnazja i Kroże (400 podobno) powinnyby nie- 
mało przynieść. Do Onutra nie mam okazji, list tylko pisałem. 

Życzę także prospektów z parę i biletów kilkadziesiąt 
przez Onufra posłać do Lublina, na ręce Towarzystwa Lubel- 
skiego1. Wszak przyrzekło pożyteczne dzieła zakupować; 
niechby przynajmniej pomogło egzemplarze rozdać — próba 
nie zaszkodzi. Egzemplarze, prospekta i bilety mógłbym i ja 
zdarzoną okazją Onufrowi transportować. Do Kaulfusa?, Po- 





1 Tubelskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, zawiązane 1818, zajmowało 
się szerzeniem oświaty, zaprowadzaniem szkółęk elem., wydawnictwem dzieł 
wzorowych, napisanych przez członków Tow., i innemi pracami. 

2 Jan Samuel Kaulfuss, pedagog i filolog, znawca literatury i języką 
polskiego, rektor gimn. w Poznaniu, człon, Tow. Prz. Nauk. w Warszawie (um, 
w 1832 r.), 
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znań, możeby także bilety i list? Do Nowickiego?1 Do Lele- 
wela nawet, nie tak proszac o rozdawanie, jak raczej o zale- 
cenie przynajmniej znajomym osobom i uczniom; do Ciam- 
piego?, przez Kapellego3 drogą Franciszka??? +, 

Zapomniałem w Wilnie pierścionka w twojej stancji; 
czy nie znalazłeś? Odeszlij przez jaką pewną okazją,. tylko 
w paku5 jakim. 

O Pindarze moim * coś, jak Krasicki o Ryczywole, nic 
nie bąknąłeś. O Hebie czy co myślicie? 

Jestem teraz nudniejszy, niż kiedy. Już blisko drugiego 
tygodnia, jak nigdzie nie byłem; zdrowie jakiekolwiek, ale 
zawsze słabe. Biegają tu dziwne wieści, jakoby Mucjusz Sce- 
wola? był w Laybach; wieści te przyszły z Prus. 

Trębecki tylekroć proszony, tylekroć zapominany, czy 
nie mógłby przyjechać? 


97 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 


10 lutego 1821, Wilno 
Adamowi Jarosz z.i p. 


Musiałeś się gniewać, nie odebrawszy listu we wtorek. 
I ja się gniewałem, że nie mogłem pisać do ciebie; ale ency- 
klopedja tyle mi czasu zabrała i zabiera, że godziny z rana, 
ani weź, ukręcić nie podobna. Jest to wymówka prawdziwa = 
twojemu poprawianiu seksternów. Tomasz powinienby takoż 
pisać do ciebie. Jeśli go chcesz znaglić, ułóż taki list kiedy- 
kolwiek, żeby o nim ani wzmianki domyślnej nawet nie było; 
ręczę, że zacznie pisać. Niemasz sposobu, jak go obudzić; ciągle 
niec nie robi, albo roboty po nim nie widać, a zdolności jakie! 





1 Zygmunta w Białymstoku. a 

2 Sebastian Ciampi, prof. lit. greckiej w uniw. warszawskim. 

» Capelli Alojzy, od r. 1804 prof. prawa rzymskiego i literatury włoskiej 
w uniw. wileńskim. 4 Malewskiego. $ pak, zamiast paka. 

6 Por. list Mickiewicza z 15. I. 1821 (nr. 93). 

7 Aleksander I, po kongresie reakcyjnym w Opawie w jesieni 1820 r., 
udał się w styczniu r. 1821 na Kongres do Lublany (Laibach). 
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To wszystko obiterti i almanak miał być na początku 
listu. Nie mogę o nim traktować z Morytzem, z którym NB. 
jednym traktować można, dopóki nie będzie czarnego na bia- 
łem. Potrzeba więc kopje poprzysyłać, poprawione choćby 
twoją ręką, i twoje tylko; mybyśmy tu przepisali, a mając część 
największą, łatwo byłoby Morytza nakłonić. Rycinę w takim, 
jak opisałeś, sposobie mógłby zrobić Rustem 2, a w Warszawie 
lub w Petersburgu rychłoby się wylitografowała. Wyjątki 
z Kartofli koniecznie być powinny, równie jak i z Tabakiery. 
Amen. 

Choć ci Góthe tak mocno się podobał, nie należy go tak 
długo trzymać; Biirgera nie będę mógł ci inaczej- dostać. 

Twojej teorji humoru3 nie rozumiem i dlatego zapewna 
staję za Schillerem. CGóżby to było, gdybym Sterna w Śchille- 
rze, a Schillera w Sternie podziwiał? Nie biorę ja wprawdzie 
twojego zdania literalnie, ale i tak nawet samo przybliżenie 
dwóch tak przeciwnych humorów jest dla mnie niepojęte. Cały 
charakter Schillera zdaje mi się zależeć na połączeniu i zasto- 
sowaniu talentu poetyckiego; biorę tu ten wyraz w znaczeniu, 
które czuję tylko do najwyższych zagadnień filozofji. Dlatego 
Schillera można więcej, niż innych, czuć fałszywie, można 
w nim ubóstwiać sztukę, a zapomnieć o jego Lebens-Idealen; 
dlatego Schiller wielu się nie podoba; dlatego wielu, nie mogac 
podźwignać jego myśli, może pogrążyć się na dno. Nie czyta- 
łem nic a nic Góthego, wierzę więc w jego gracją, tak jak 
w Trójcę świętą; ale trochę tknięty jestem, że cię tak zachwy- 
cił, gniewam się, jakbyś ty się gniewał, gdybym pochwaliwszy, 
uwielbiwszy p. K[owalską], obrócił ciebie do innej i powie- 
dział: »Ale i ta pięknal« Pewnobyś odpowiedział: »Tak jest, 
ładna!« Balladki*, którą przysłałeś, prawdziwej wartości nie 
odgadłem; może, jak się wczytam więcej w. Góthego, może le- 





1 Obiter (łać.) — mimochodem. 

2 Rustem, z pochodzenia Turek, wychowywał się w Warszawie, gdzie 
się poświęcał malarstwu najpierw pod kierunkiem Norblina, później Baccia- 
rellego. W r. 1798 został profesorem rysunków w uniwersytecie wileńskim, um. 
w r. 1835. 3 List Mickiewicza rozwijający ową teorję niestety zaginął. 

4 Powrót taty. 
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piej uczuję. Od twoich dawnych ballad co do języka jest sallo 
mortale, dlatego wydaje się jak w siermiędze. Miałem hardzo 
ciekawą rozmowę z Rosołowskim 1 o tobie; mówił mi, że był 
w Kownie, chciał się z toba widzieć, ale ciebie nie było. Chciał 
ciebie zachęcić, chciał twoje roboty przejrzeć. »Mam tam 
moje związki w Warszawie z Kicińskim?; mógłbym posłać. 
Słyszałem od Kosztulskiego, że tłumaczy jakąś tragedją. Szkoda 
byłaby, gdyby tak ukryty siedział etc. etc.«. Rzecz ta działa 
się na sejmikach, a gdyby z tego komedją robić, możnaby dać 
tytuł »Mali Protektorowie«c. Czy myślisz też o rozprawie? 
Warto, owszem potrzeba koniecznie ją skończyć. Kurator * bę- 
dzie niezawodnie w Wilnie na maj. Słychać nawet, że Impe- 
rator za Puławy daje mu ogromne w Litwie starostwo. W li- 
ście ostatnim wyraźnie memu ojcu pokazał potrzebę zachęcenia 
młodzi, pragnie konkursów do wojażów. Projekt ustaw do 
liceum wołyńskiego, odmieniony przez uniwersytet, obraził go 
mocno; w wymówkach za to napisał między innemi: »Profesor 
chemji5 znalazł przecie dość wolnego czasu na popsuciec. 
Wszystko pokazuje, że już zaczyna poznawać wielkie zasługi 
uniwersyteckich próżniaków; daj Boże, aby za przyjazdem 
nie klękał przed Śniadeckim. Dobrowolski pisał tu do Mo- 
rawskiego 7, ciesząc się, że młodzież uniwersytecka więcej ży- 
cia nabiera i że ja jestem tym nowym Prometeuszem. Jeśli to 
twoje są gadki, a nie moga być czyje inne, muszę ciebie wy- 
łajać, że mię na sztych wystawiasz, kiedy ja się czuję, żem 
w kącie tylko stać godzien. Odwołaj swoje pochwały, bo da- 
libóg viceversa zacznę o tobie, jako o twórcy Filaretów, pierw- 
szej ich sprężynieś, wszędzie rozgadywać. Towarzystwo jest 





1 Stanisław Rosołowski, dr. medycyny, wychowaniec uniw. wil., poeta, 
ogłosił mnóstwo swych utworów w czasopismach, wiele zostało w rękopisie 
(ur. 1797, um. 1855). 2» Bruno Kiciński, znany poeta i literat, tłumacz 
Owidjusza (ur. 1796, um. 1844). 

8 magistrowskiej, którą należało poprawić wobec odrzucenia jej przez 
Grodka. 4 Ks. Adam Czartoryski. 5'T. j. Jędrzej Śniadecki. 

6 Stanisław, prefekt szkoły kowieńskiej. 1 Stanisława, Filomaty. 

8 Zapewne ma tu na myśli Malewski inicjatywę Mickiewicza co do 
skupienia młodzieży wileńskiej około haseł moralnych, a więc — powstania 
Promienistych, którzy przekształcili się w Filaretów, 
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zawsze drzemiące; Sobolewski mieszka pod ratuszem, tyle 
o nim wiemy. Janko, Szerok +, Szpic?, Paflagon 3, oto jest cale 
Towarzystwo. Z tego są 2 Wydziały, Rząd etc. etc. Filareci 
na wiosnę, zobaczysz, jacy będą; teraz nawet są lepsi, niż 
byli w początkach. 

Michał * pisał do mnie z Grodna, donosząc o swoich za- 
miarach, które na teraźniejszych sejmikach guberskich ma 
przywieść do skutku. Ma zebrać i zrobić związek w celu osa- 
dzania urzędów godnemi osobami, związek NB. z samej mło- 
dzi. Ma zebrać składkę 1-0 na utrzymanie jednego ucznia przy 
uniwersytecie, 2-0 na nagrodę za napisanie rozprawy o spo- 
sobach polepszenia bytu włościan. Odpisałem z kilku przestro- 
gami, a kilkunastu zachęceniami, bo to są bardzo dobre po- 
czątki. 

Salzburską gazetę odebrałeś, więc odsyłaj; przyszlę w za- 
mian tegoroczną. O Gazecie Literackiej ani słowa, a przecie tak 
potrzebujemy! Możebyś jeden numer przysłał na pokazanie. 
O Eberharda t. 1 proszę, jeśli można, dla siebie; radbym choć 
raz coś całego przeczytał a nawet potrzeba, bo z kursów, 
quondam* słuchać się mających, mniej będzie pożytku. Od 
Onufrego czy nie masz [wiadomości]? 


98 
JÓZEF JEŻOWSKI 


PROJEKT ORGANIZACJI WYDZIAŁU NAUKOWEGO 
W TOWARZYSTWIE * 
czytany na posiedzeniu rządowem 21 lutego 1821 


..Przypuśćmy na chwilę, że się znalazły osoby, mające za- 
jać się organizowaniem i dyrekcją związków przez lat kilka, 





1 Teodor Łoziński. 2 Ignacy Domejko. 3 Józef Kowalewski. 

4 Rukiewicz, który w jesieni 1820 r. osiadł na dzierżawie pod Biało- 
stokiem i próbował wcielić w życie program Filomatów co do działania na 
prowincji. 5 kiedyś. 

6 Zapowiedziany w liście do Mickiewicza z 31. I. 1821. Jeżowski zdaje 
sobie sprawę, że Towarzystwo upada, gdyż wielkie cele, jakie sobie postawiło, 
nie są narazie możliwe do osiągnięcia, a to, czem się w rzeczywistości zajmuja, 
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tudzież majace podjąć się statecznej pracy około książek ele- 
mentarnych w swoich oddziałach nauk; zachodzi pytanie: 
czemże będzie podobny instytut uważany w sobie i czy bez 
żadnego związku z uniwersytetem ostać się może? Związki 
nasze, uorganizowane według planu podanego, tudzież rzą- 
dzone przez dyrektorów, wyżej opisanych, złożyłyby jedyny 
w kraju naszym instytut naukowy. Bo jako z rozważa- 
nia obecnych i mocno dogrzewających potrzeb krajowych 
zrodziło się wyobrażenie naszego zakładu, tak przeznaczenie 
jego najbliższym byłoby i najpewniejszym środkiem na potrzeb 
gwałtownych załatwienić. Lecz że zakład podobny nie mógłby 
ostać się bez żadnej zewnętrznej pomocy i opieki, łatwo się 
przekonać, skoro tylko weźmiemy na uwagę, że osoby ste- 
rujące nie mogą mieć własnego funduszu i dyrygowania związ- 
kami nie mogą obierać za wyłączne na zawsze dla siebie po- 
wołanie, tudzież, że te same osoby bez żadnej pomocy i opieki 
nie mogłyby skutecznie postępować w pracy około książek 
elementarnych. 

Potrzeba więc koniecznie jakiegoś połączenia z władzą 
edukacyjną. Połączenie z uniwersytetem mogłoby być bardzo 
pozorne i nietrudne do uskutecznienia, jeszcze zaś łatwiejsze 
połączenie z Kuratorem 1. Połączenie z uniwersytetem zapewni- 
łoby fundusze i promocją dla osób sterujących; połączenie z Ku- 
ratorem zapewniłoby tę jedyną opiekę we wszystkich naszych 
zamiarach, jaka nam w dzisiejszych nieszczęśliwych czasach 
pozostaje. 

Połączenie zakładu naszego z uniwersytetem takiby mo- 
gło mieć pozór: w lepszych uniwersytetach zagranicznych 





jest błahe, bez przyszłości. Jedyny ratunek widzi więc w znalezieniu celu na- 
prawdę wielkiego, ale możliwego do osiągnięcia już w chwili obecnej, a za taki 
uważa oddawna pracę nad uzupełnieniem wykształcenia młodzieży uniwer- 
syteckiej. Powtarza tu więc plan podziału Towarzystwa na pięć oddziałów 
naukowych i urządzenia dla nich kursów i t. p. Dyrektorowie owych oddzia- 
łów, kierujący kursami i układaniem ksiąg elementarnych, tworzyliby w To- 
warzystwie t. zw. Wydział naukowy — pod przewodnictwem dyrektora ge- 
neralnego. 
1T. j. ks, Czartoryskim, 
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każdy fakultet, oprócz głównych katedr, ma przywiązane do 
nich szkoły praktyczne, znajome w Niemczech pod nazwiskiem 
seminarjów, dysputatorjów, konwersatorjów. W szkołach tako- 
wych ćwiczą się uczniowie przez powtarzanie głównych kur- 
sów, przez doświadczanie sił własnych, przez udzielanie sobie 
nawzajem pytań i zarzutów i inne tym podobne odbywają 
ćwiczenia. Szkołom takowym przewodniczą albo sami profe- 
sorowie, albo ich substytuci, wikarjusze, adjunkci, magistrowie. 
Cóż łatwiejszego nad pokazanie, że takowe seminarja potrze- 
bniejsze są w naszym uniwersytecie i daleko większy miałyby 
użytek, niżeli same główne katedry, choćby te i dobrymi osa- 
dzone były profesorami; bo bez podobnych seminarjów ucznio- 
wie nie mogliby z głównych kursów pożytkować, przybywając 
do uniwersytetu bez żadnego w szkołach usposobienia. Cóż 
łatwiejszego byłoby uniwersytetowi nad utrzymanie kilku po- 
dobnych substytutów, którzy mogliby się nawet uważać za do- 
centów przy niewielkiej z uniwersytetu opłacie. Pod takim 
pozorem możnaby starać się o połączenie zakładu naszego 
z uniwersytetem. 

Lecz nietylko uskuteczniać, ale nawet przedsiębrać tego 
zamiaru nie możemy bez zapewnienia wprzódy dla siebie 
opieki i pomocy Kuratora. Zdaje się zaś, że ściągniemy na 
siebie jego uwagę, jeżeli z dokładnością należytą ułożymy 
organizacją seminarjów wyżej wspomnianych z dołączeniem 
na wstępie mocnych ku temu pobudek, jeżeli w razie potrzeby 
odkryjemy jemu nasze poprzednicze prace i przygotowania, je- 
żeli nakoniec zaręczymy nasze poświęcenie się stosownie do 
planu jemu podanego. Jest to najlepszy i jedyny środek dania 
się poznać Kuratorowi i opieka Kuratora jest jedyna pomoc 
dzielna, jaką sobie w obecnym składzie rzeczy obiecywać mo- 
żemy. Jeśliby projekt naszych seminarjów nie mógł być utrzy- 
many, moglibyśmy przynajmniej osobiście pozyskać względy 
Kuratora; a jeśliby i te nie pomogły naszym zamiarom, pozo- 
stałaby na zawsze ta pociecha wewnętrzna, żeśmy dla po- 
łepszenia losu Towarzystwa i naszego własnego żadnych nie 
zaniedbywali środków, jakie tylko w naszej zostawały możności. 
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Następują propozycje kandydatów na owych dyrekto- 
rów: Zana dla matematyki, Domejki dla nauk przyrodzonych, 
Kowalewskiego dla filologji klasycznej, Mickiewicza dla lite- 
ratury, Malewskiego dla prawa; sam Jeżowski podejmuje się 
zostać owym dyrektorem generalnym: 

Ja, zastanawiając się nad sobą bez względu na Towa- 
rzystwo, powziąłem był zamiar starać [się] o polepszenie losu, 
którego wypadkiem byłoby też opuszczenie Wilna. Zamierzyłem 
był napisać rozprawę o filozofji w materji konkursowej, podać 
ja uniwersytetowi za miarę usposobienia i prosić o plac nau- 
czyciela logiki i filozofji moralnej w Liceum wołyńskiem sto- 
sownie do nowego urządzenia. Lecz gdy pisanie rozprawy 
oderwało mię całkiem od czuwania i zastanawiania się nad 
losem przyszłym Towarzystwa w tej tak trudnej i stanowczej 
dla niego epoce, postrzegłem wkrótce wyboczenie moje, zawie- 
siłem rozprawę, zacząłem myśleć nad losem moim nieodłącznie 
od losu Towarzystwa, zgromadziłem myśli, które teraz prze- 
kładam, a które, jeśli znajdą wziętość, jeśli stosownie do tych 
myśli zawrzemy z sobą wieczne, niezerwane nigdy przymie- 
rze, tedy nadałbym odmienny porządek moim pracom i stara- 
niom. Napisałbym naprzód i wydrukował rozprawę o edukacji, 
któraby służyła za wstęp do pedagogiki, a któraby może spra- 
wiła, iżby mi dawanie tej nauki w uniwersytecie było poru- 
czone. 

Następnie zajałbym się zaraz, za pomocą waszą, układa- 
niem organizacji naszych seminarjów, w której wyłożylibyśmy 
pobudki i potrzebę gwałtowną podobnego zakładu; podalibyśmy 
plan powtarzania nauk elementarnych, kursów akademickich; 
zawarlibyśmy tamże, lub oddzielnie podali plan pracy naszej 
około książek elementarnych, plan pisma perjodycznego 
w przedmiocie pedagogji; pokazalibyśmy, jeśli byłaby potrzeba, 
różne poczynione w tej mierze przygotowania; dowiedlibyśmy 
i zaręczyli, że podobne przedsięwzięcia nasze nie mają innego 
celu nad szczere i zupełne poświęcenie się dla kraju, i takowa 
organizacją z podpisami naszemi złożylibyśmy sekretnie Kura- 
torowi. Powiadam sekretnie, gdyż w tym przypadku zgła- 
szalibyśmy [się] do Kuratora bardziej jako do obywatela mo- 
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żnego, wiele jeszcze działać mogącego i jednego tylko, w którym 
pokładać można nadzieje, niżeli jako do urzędnika i najwyż- 
szego naczelnika instrukcji publicznej w wydziale wileńskim. 

Jeśliby projekt nasz pożądanym sposobem od Kuratora 
był przyjęty, możnaby podać inny, powierzchowniejszy, któryby 
już poszedł pod uwagę uniwersytetu i nawet ministra. Gdy- 
byśmy z projektem naszym przy uniwersytecie byli utrzymani, 
tedy alboby nam obmyślono pomoc i fundusz, albo wysłano 
za granicę z obowiązkiem uskutecznienia projektu po powro- 
cie, albo, jeżeli nie wszyscy, dwaj lub trzej znaleźliby dla siebie 
place przy uniwersytecie, a przez to resztę mogliby utrzymać. 
Owszem, gdybyśmy przyłączyć się mogli do uniwersytetu 
w takim samym charakterze, jakiby nam organizacja nasza 
nadawała, tedy utrzymalibyśmy wpływ niezawodny i coraz 
silniejszy na wybór kandydatów do stanu nauczycielskiego 
i następnie na cały proces instrukcji publicznej. 

Ale tu jest miejsce dołączenia ważnej uwagi, jaką nastrę- 
czają obecne okoliczności. Stan uniwersytetu naszego jest sta- 
nem wielkiej choroby. Los jego życia podzielony jest między 
kalectwem i śmiercią, nie bez jakiejkolwiek wszakże nadziei 
ozdrowienia. Los ten wkrótce rozstrzygnąć się musi. Jeżeli 
więc stracimy całkiem nadzieję w uniwersytecie i widoki na 
nim zakładane upadną, tedy powinniśmy wszyscy zwrócić się 
ku innej stronie, a którą stroną inna być nie może nad Krze- 
mieniec. Wołyń jest jedyna zamożna prowincja, którą najłatwiej 
zreformować i za pomocą której najpewniej na pomyślność 
całego kraju wpłynąćby można. Tam, jeżeli nie instytut peda- 
gogiczny, tedy przynajmniej zawiązać moglibyśmy towarzystwo 
do szukania po całym kraju dzieci wielkich talentów, utrzy- 
mywania ich na własnym funduszu i kształcenia własnym 
sposobem. Tam moglibyśmy z czasem założyć szkółkę przemy- 
słową, któraby, sposobiąc dobrych rzemieślników, opatrywała 
razem kraj nasz np. w narzędzia matematyczne, fizyczne i inne 
pomoce, równie ku wzmaganiu nauk, jak samegoż przemysłu 
służące. 

Krótko mówiąc, położenie nasze takie jest, że albo powin- 
niśmy ująć się uniwersytetu i trzymać się go do ostatka, albo 
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opuścić go i starać się o przeniesienie naszej siedziby do 
Krzemieńca. I dalej: albo powinniśmy w krótkim czasie być 
przyjęci i wspierani od uniwersytetu, albo powinniśmy się 
odważyć na wyruszenie wspólne za granicę, a podczas wę- 
drówki zabezpieczać sobie pewne i bezpieczne siedlisko. Zdaje 
się, że rok przyszły wyjaśniłby i rozstrzygnął nasze przezna- 
czenie, bylebyśmy sami w tej mierze oczy sobie ciągle przecie- 
rać chcieli. I ta więc jest jeszcze przyczyna, dla której nie 
chciałbym, ażeby bez testamentu ze swojej strony Franciszek 
nas zostawiał. 

Pięciu nas przeto, wyżej wymienionych, złącznie z resztą 
towarzyszy dzisiejszych i przybrać się jeszcze mających zło- 
żymy w Towarzystwie wydział naukowy, którego cel 
i charakter będzie jednostajny na zawsze, którego działania 
będą oznaczone, rozłożone co do następstwa zatrudnień i czasu, 
i będą wyraźnie postępujące przez całe nasze życie. 

Drugi wydział powinien być obywatelski. Tu 
celem istotnym zostanie poprawa .sposobu myślenia, podnosze- 
nie uczuć obywatelskich, wyjaśnianie znaczenia dobra po- 
wszechnego i zwracanie ku niemu chęci, myśli i spraw po 
wszystkich związkach tutejszych, po powiatach, prowincjach 
i po całym kraju. Lecz wydział obywatelski nie może być do- 
statecznie oznaczony i uorganizowany, dopokąd działania wy- 
działu naukowego dostatecznie ustalone nie zostaną. Dlatego 
żadnych teraz w tej mierze nie przywodzę uwag, ani nawet 
przywodzić ich mogę. Dyrekcją generalną wydziału nauko- 
wego przyjąłbym na siebie; organizacja zaś i dyrekcja gene- 
ralna wydziału obywatelskiego chciałbym i musi być na zawsze 
Franciszkowi poruczona. 

Tymczasem bez żadnej odwłoki obrócić starania nasze 
powinniśmy na organizowanie wydziału naukowego, którego 
ani cel, ani charakter, ani działania z ich rozkładem, ciągiem, 
następstwem nie są dotąd oznaczone, owszem, żadne ku temu 
nie są poczynione przygotowania... 


99 
JAN SOBOLEWSKI 


SPRAWOZDANIE Z CZYNNOŚCI NAUKOWYCH I ADMINI- 
STRACYJNYCH WYDZIAŁU II 
od 28-go października 1820 r. do 26-go lutego 1821 r. Ę 


1) Wydział zacząwszy czynności naukowe d. 28 paździer- 
nika, odbył posiedzeń naukowych zwyczajnych sześć, należało 
zaś odbyć do dnia 26 lutego posiedzeń naukowych siedem; 
a zatem jedno posiedzenie naukowe zalega, które odbyte być 
nie mogło dla niedostatku pisma, któreby na tem posiedzeniu 
czytane było. 

2) Postanowiono na tych posiedzeniach d. 18 listopada: 
1) robota powszechna, tłumaczenie Biota, zamienia się na roz- 
biór dzieł w bibljotece Towarzystwa znajdujących się i poró- 
wnanie ich z dziełami nam znanemi ; 2) każdy członek przy- 
nosi projective materją roboty szczegółowej do wydziału, którą 
wydział przyjmuje, odmienia lub odrzuca; 3) „wiadomości nau- 
kowe zawieszają się do 1 lipca 1821 r. | 

Pierwsze postanowienie dla krótkości czasu przywie- 
dzione do skutku być nie mogło, członek Domejko tylko czytał 
rozbiór Fizyki Bernoullego, lecz członkowie zajmują się teraz 
czytaniem dzieł, które następnie rozbierać będą, jak świadczą 
oświadczenia, na posiedzeniach d. 3 grudnia 'przez członków 
uczynione, gdzie Domejko przyjął rozbiór Fizyki Bernoullego 
i Nauki przyrodzenia Krise, Łoziński wziął do rozbioru Geo- 


1 Co do roboty powszechnej, przekładu fizyki Biota, wiadomość, że tę 
samą pracę podjął profesor uniwersytetu, Drzewiński, wywołała 17-go czerwca 
1820 r. uchwałę, by członkowie tłumaczenie tomu I przyśpieszyli i ukończyli 
do 1 października t. r. Gdy to jednak nie nastąpiło, a okazało się, że przekład 
Drzewińskiego jest na ukończeniu i wkrótce prawdopodobnie ukaże się w druku, 
wydział 14 listopada 1820 r. postanawia członków od tej pracy uwolnić, zobo- 
wiązując ich jednocześnie do pisania, w myśl uchwały z 29 czerwca 1820 r., 
encyklopedyj poszczególnych nauk. Praca ta, oparta na rozbiorze sprowadzo- 
nych przez Towarzystwo książek elementarnych i krytycznem zestawieniu ich 
z podręcznikami w szkołach używanemi, ma być uważana jako robota po- 
wszechna. 

Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 17 
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metrją Elementarną Tyllicha, Budrewicz Arytmetykę, Sobo- 
lewski Małematykę Mathiasa'. Wskutek postanowienia dru- 
giego d. 1 lutego Łoziński czytał część pisma szczegółowego, 
w którem to zadanie rozwiązuje: Jakiej drogi trzymać 
się należy w uczeniu się chemji. Zan oświadczył, 
że będzie pisał Arytmetykę, którą ma wykładać raz, jako 
mogącą służyć za tekst do wykładu dzieciom, 2-gi raz jako 
dzieło dla nauczyciela, służące za objaśnienie pierwszego. 

3) Archiwum wydziału składa się: 

10 Z pism przysłanych z rządu, jakich wydział odebrał 
do d. 26 lutego sześć: 1) zalecające rozpoczęcie prac nauko- 
wych; 2) za Nr. 8 znoszące trwający dotąd zwyczaj podawania 
raportów naukowych; 3) za Nr. 9 zalecające, aby opłaty zwy- 
czajne kwartalnie wnoszone były; 4) za N.. zatwierdzające 
wybranego w wydziale czł. Fortunata Jurewicza; 5) za Nr. 16; 
6) za Nr. 172. 

20 Z not kwalifikacyjnych członków proponowanych, jaką 
jest nota kwalifikacyjna członka Pietkiewicza Dominika. 

30 Z okólników przez naczelnika wydawanych, jakich wy- 
dział od rozpoczęcia swych czynności pięć odebrał. 

40 Z pism członków, jakiem jest: 

O piękności w architekturze Sobolewskiego. [Czyt. 14/X1] 
i część pisma: O mierzeniu wysokości zapomocą cieniomierza. 
[Sobolewskiego. Czyt. 28/X]. 

Czł. Domejki: Wykład metody wyczerpania przez staro- 
żytnych używanej (Methode d'Exhaustions). [Czyt. 28/X]. 

Rozbiór Fizyki Bernoullego. 

Czł. Łozińskiego: Wyciąg z Journal de Physique na rok 
1819, miesiąc styczeń i część pisma: Jakiej drogi trzymać się 

„należy w uczeniu się chemii. 

Czł. Budrewicza: część pisma: O kwasie wodosinnym. 
[Czyt. 3/XII]. - 

50 Z doniesień od członków, jakie są: dwa doniesienia 


1 Ze zbioru książek elementarnych, które przyszły w październiku 1820 r. 
ż Nr. 16 i Nr. 17, to pisma rządowe, wzywające do przesłania spra- 
wozdania, 


259 


czł. Pietraszkiewicza: jedno o wyjeździe, drugie o uwolnieniu 
i doniesienie członka Domejki o wyjeździe do domu. 

60 Z odpowiedzi członków proponowanych, jakie są: Od- 
powiedzi członka Morawskiego i odpowiedzi członka Chodźki 
Józefa. 

4) Noty kwalifikacyjne wszystkich członków czynnych za 
rok cały, posłane zostały do rządu przy wypisie z protokołu 
posiedzenia administracyjnego, odbytego dnia 20 października. 
A za miesięcy upłynionych cztery posyłają się teraz. 

5) Co do raportu naukowego półrocznego, ten składany 
był zawsze na posiedzeniu naukowem powszechnem, które że 
dotąd nie było, raport złożonym być nie mógł. 

6) Posiedzenia administracyjne wydział odbywał regu- 
larnie do stycznia, w którym gdy zapadła uchwała stanowiąca 
posiedzenia ogólne, naczelnik posiedzeń nie zwoływał, i dopiero 
za odebraniem pism z Nr. 16 i 17 z rządu ostatnie to posie- 
dzenie na odpowiedzenie rządowi złożył. Co się raportów z tych 
posiedzeń tycze, przesłanie ich polecone zawsze bywało sekre- 
tarzowi. 

Pytania dla Stanisława Morawskiego 
przez Tomasza Zana (z protokołu pos. adm. wydziału 
II 20/X 1820 r.) 1. 

1) Jakąbyś życzył dać zasadę i charakter organizacji 
związku ścisło-promienistych, aby powolnie wprawdzie, lecz 
bezpieczniej i pewniej stanąć u zamierzonego celu? 

2) Jakąbyś życzył mieć tam władzę? jakiego składu? bo 
wiesz, że żadne towarzystwo bez pewnej władzy utrzymać się 
nie może. 

3) Jakiegobyś stanu, wieku, obyczajów, charakteru, uspo- 
sobienia i narodu osoby do tego towarzystwa przyjmował i jak 
wielką liczbę? 

4) Jakie widzisz najważniejsze wady, opinje, przesądy, 
okoliczności, które do zamierzonego celu są przeszkodą? jakie 
najlepsze, choćby najpowolniejsze środki ich usunienia. 








1 Są to pytania dla kandydatów do Wydziału; odpowiedzi przez nich 
złożone decydują o ich przyjęciu lub odrzuceniu. 
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5) Jakich przymiotów umysłu i serca osoby do towarzy- 
stwa wchodzące być powinny, aby trwała jedność, zgoda, po- 
rządek a tem samem pewność działania? 

6) Czy wszystkie osoby, będące już w kole, mają te przy- 
mioty i czy wszystkie zdolne do wykonywania celów towarzy- 
stwa? które nie i dlaczego? 

7) Jakiebyś życzył jeszcze mieć osoby w tem kole? 

8) Składki, klasyfikacja i pewne próby czy nie są po- 
trzebne? jeżeli są, jakiego to rodzaju i na co?... 


100 
JEŻOWSKI DO MICKIEWICZA 
d. 26 marca 1821, Grabiały ' 
Józef Adamowi z. i p. 


Z połowę listu zająłeś tłumaczeniem się, dlaczego tak 
długo do mnie nie pisałeś, dlaczego tak dużo do Jarosza tylko 
pisałeś, dlaczego ja tak długo na tobie mściłem się. Niektórym 
racjom, z początku liczonym, nie dawałem się* przekonywać; 
ale wkrótce spuściłem z uporu, gdy wyczytałem następnie 
wzmiankę o dwutygodniowych silnych przeszkodach, do któ- 
rych wyrozumienia w liście twoim, pisanym do Jarosza, a przez 
niego mnie udzielonym, znalazłem dostateczny komentarz. Na- 
tenczas rzekłem sobie: »I mamże brać to za złe Adamowi, co 
dla niego jest tak piękne, tak czyste, jak słońce? Mamże mru- 
czyć i wyganiać go z raju, w jakim upojony rozkoszami wydał 
ziemi najśliczniejszą stwórca? genewski Heloizę, w jakim tyle 
innych piękności odebrało życie jemu samemu najlepiej wia- 
domych? Niechaj doskonali swój ideał estetyczny; niechaj ze 
źrenicy do pięknej źrenicy przecedza Platonowe miody; nie- 
chaj widzi się coraz zmuszonym do roztwierania coraz cyrkla 
na mierzenie życia; niechaj wciska się w tajniki, które 
przede mną gruba pokrywa zasłona, a które znaćbym powinien, 


1 Jeżowski objął tamże posadę guwernera, w domu Narbuttów. 
2 T. ji. J. J. Rousseau, autor powieści Nowa Heloiza. 


261 


jako, jeżeli nie dzisiejszy, kiedyś może ladajaki psycholog. 
Może on stamtąd i dla mnie wyniesie trochę światła; ukaże 
zdala palcem raje i niebiosa ziemskie i nauczy, jak się tych 
świętości w mojej kiedyś duszologji powinienem godnie do- 
tykać«c. Otóż i zapał — otóż marzenie. Cóż dopiero, gdybym 
bądź prawdziwie, bądź fałszywie, wyobrażać sobie zaczął 
wszystkie raju tego szczegóły, wszystkie Adamowe i samej 
Adamowej postawy! Byłbym nieskończony, a może obłakany, 
w tym nie mając Arjadny * labiryncie. Lecz dalsze słowa listu 
studzą mój zapał i zostawują zimniejszego panowania uwadze. 

Namieniasz albowiem dalej o losie swoim, o losie Ja- 
rosza, o moim i o innych. Winszujmy sobie, żeśmy teraz za- 
częli nad tym dumać przedmiotem. Prawda, że nic w tej mie- 
rze pogodnego podumać nie możemy, że z trwogą i rozpaczą 
nawet przychodzi nam dotykać się zasłony przyszłości; jednakże 
tak czynić powinniśmy i czynić nie przestaniemy. Liczne obo- 
wiązki wołają nas ku temu. Pasowanie się nasze dzisiejsze 
z zamiarami, nadzieją i rozpaczą nie umknie nigdy z naszej 
pamięci; pozostanie na przyszłość miłe w duszy naszej świa- 
dectwo, żeśmy w młodości naszej czuli, myśleli, działali, jak 
przystawało na prawdziwych ludzi, Polaków i przyjaciół. A po- 
nieważ mi wymawiasz, więc opiszę ci naprzód moje ostatnich 
miesięcy zatrudnienia. W ŚSzczorsach zamierzałem napisać 
albo pisać rozprawę do konkursu*. Nagłe przejście z choroby 
do zdrowia, z niedostatków i cierpienia do wygód i spokoj- 
ności wprawiło mię w stan szczególniejszej wesołości, ożywiło 
umysł mój, aż do szału poetyckiego, czego mieliście dowody. 
W takim stanie, jak zazwyczaj, wiele czasu zeszło na słodkiem 
dumaniu tylko i marzeniu, część znaczna poszła na obcowanie 
z moim p. hrabią, najwięcej zaś na czytanie. Nie mogę obwi- 
niać się i twierdzić, że nie skorzystałem w Szczorsach; sko- 
rzystałem dosyć, a ograniczając się głównym przedmiotem, 
ułożyłem plan mój rozprawy i gotowałem się do pisania. Tym- 
czasem dwa miesiące upływają lotem, Powracam do Wilna 


1 ĄArjadna, córka króla Krety Minosa, wyprowadziła Tezeusza z la- 





biryntu. 
2 Na stanowisko nauczyciela filozofji w liceum krzemienieckiem, 
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z postanowieniem kończenia przedsięwziętej roboty. Jakoż po- 
stępowałem dalej w czytaniu książek i zgromadzeniu myśli. 
Lecz wkrótce widok Towarzystwa, zanadto oczy rażący, zwró- 
cił uwagę moją ku innej stronie. Zacząłem dumać; myśl po 
myśli rozwijając, wpadłem na projekt; rozważałem go dalej, 
postanowiłem pisać, napisałem, podałem wam i niedawno go 
czytałeś '. Projekt ten kosztował mię tygodni kilka. Wszakże 
w tymże samym czasie miałem inną jeszcze robotę, to jest, 
Horacjusza. Nie można go było zaniechać, trzeba było koniec 
z nim uczynić i tym się końcem zająłem. Pisanie i drukowanie 
prospektu, zbieranie prenumeraty, chodzenie po drukarniach 
niemało takoż zaprzątnęło czasu. Tak ubiegały dwa miesiące 
od powrotu ze Szczors. Wtem nadarza się zręczność i tworzy 
się zamiar jechania na wieś?. Traktowanie tego interesu po- 
dobnież, jeżeli nie czas, tedy myśl zajmowało, a następnie 
czas nawet, gdy.przyszło gotować się do wyjazdu. Wyjecha- 
łem nareszcie. Dwa dni pierwsze pobytu niewymownie były 
mi przykre. Szczupłe pomieszkanie, hałas nieustanny, sposo- 
bienie poprzednie dzieci, niezgodne z mojem pnzekonaniem, 
tęsknota wreszcie, dręczyły mię dwa dni i dwie nocy niepo- 
mału. Wkrótce zacząłem przywykać; wygody dostateczne co 
do jedzenia i picia; potrzeby zaspokojone; czynność ustawiczna, 
lubo na drobnej zbyt skali, wszystko to powracało mi spokoj- 
ność i dni szybko spędzało, aż nareszcie ledwobym nie po- 
wiedział, że już przywykłem. Dawniej szukałem najspokojniej- 
szego zacisza, lada szelest rozrywał uwagę moją; dzisiaj czy- 
tam filozofją pośród gwaru, pracuję pośród przeszkód. Nie- 
szczęście tylko, że mało do tej pracy czasu pozostaje. Z rana 
do 8-ej czas do mnie należy. Od 8-ej do 10-ej z dziećmi, od 
10—12 podobnież, lubo w ciągu tych dwóch godzin ująć i dla 
siebie nieco można. Po obiedzie do 5-ej pospolicie z dziećmi, 
reszta czasu aż do nocy na własny pożytek może być użyta. 
Z całego tego opisu przekonać się możesz, jak spodziewałeś 
się, że filozofja moja w ciągu więcej, niż dwóch ostatnich mie- 





1 Por. wyżej tekst nr. 98. 
2 Na posadę nauczyciela domowego w Grabiałach. 
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sięcy, niedaleko poszła, że musiała usnąć na chwilę; ale nie 
sądź wcale, nie sądź, iżby usnąć miała na długo, lub na zawsze. 
Jaki tylko czas mi odtąd pozostanie, cały jej poświęcę i choćby 
konkurs nie był przedłużony, robotę przedsięwziętą skończyć 
będę się starał. Litujesz się nade mna, żem nie wygotował 
rozprawy na termin, lituje się takoż Jarosz; dziękuję wam za 
życzliwość. Na wspomnienie tego przypadku wyznaję, że po- 
czuwam iskrę elektryczną, lecz chwila zimnej uwagi zupełnie 
mię uspokaja. Oprócz przeszkód wyżej namienionych, ze- 
wnętrznych, że tak powiem, miałem jeszcze przeszkodę we- 
wnętrzną, ode mnie samego zależącą. Ta przeszkoda wypły- 
wała, nie wiem, czyli z nieznajomości rzeczy, czy z trudności 
właściwej wykładania na piśmie myśli, czy z tej własności 
charakteru, że nigdy powierzchownie i dorywczo, lecz zawsze 
z natężeniem sił wszystkich, z użyciem wszelkich sposobów, 
iżby robota gruntowna była, pracować przywykłem. Podobno 
wszystko się razem było połączyło. Dla napisania gruntownie 
w krótkim czasie potrzeba było więcej książek, których mi 
brakowało, więcej zdrowia, wygód i spokojności, któremi 
niedługo cieszyłem się, nareszcie dłuższego nawet czasu, który 
przy innych, zwłaszcza nieuchronnych, zatrudnieniach zbyt 
rychło upłynął. Nie przeczę, że mógłbym napisać; lecz powie- 
działem, że przenieść tego na sobie nie mogę, iżbym ladajako 
i czwałem pracował. Wszakże lubo zręczność ominęła, lubo 
los, jakkolwiek i wprzódy niepewny, omylił mię tem widocz- 
niej, spokojny jestem zupełnie; widzę przed sobą pole za- 
trudnień, które mię na czas znaczny jeszcze w domu zaprzą- 
taćby pożytecznie mogły. Będę więc postępował droga, jaką 
mi rozum mój wskazuje. Jeszcze nigdy, zdaje się, mego nie 
żałowałem kroku. Niech więc choć taka dla mnie pozostanie 
pociecha. Jeżeli uwierzysz temu, że od przedmiotu mego raz 
obranego nigdy się nie oderwę, nie będziesz zapewne lękał się 
więcej, iżbym się w moją elementarność nie zakopał: 
Horacjusz wcale nie należy do mojej elementarności. Komen- 








1 Obawę tę wyraził Mickiewicz po przeczytaniu projektu Jeżowskiego 
reformy Towarzystwa (por, nr. 98). 
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towanie było od dawna jedno zatrudnienie literackie, do któ- 
rego najmniej miałem skłonności i które też może najmniej 
mi udawać się mogło, czego sam nawet bywałeś świadkiem. 
Użalałem się nieraz przed tobą, że mi Horacjusz więcej czasu 
zabiera, niżby warta była robota, i więcej może, niżby go 
inny kto na tenże cel użył. Wymieniasz takoż gramatykę, za- 
pewne grecką. O tej zaledwom nawiasem pomyślił i powie- 
dział. Zamiar ten daleki był jeszcze od przedsięwzięcia, wreszcie 
uboczny i na drobną bardzo skalę mierzony. Zdaje mi się, że 
nie wyrozumiałeś dobrze mojej elementarności. Moja elemen- 
tarność jest częścią mojej filozofji, jest wstępem, jest przy- 
gotowaniem do filozofji, powiedzieć odważę się, polskiej, przez 
które i sam przechodzić i innych prowadzić uznałbym za obo- 
wiązek i potrzebę. Może sam nie napisałbym żadnej książki 
elementarnej, ale chciałbym piszącymi dyrygować, ku czemu 
poczuwam w sobie skłonność i obowiązek przez samę chęć 
usługi na mnie włożonej niby. Przypominałeś dwakroć w li- 
ście, ażeby Jarosza nie wstrzymywać z wyjazdem za granicę. 
Czyliż ja mógłbym go zatrzymać? Powiedziałem tylko otwar- 
cie, co czułem i myśliłem, że jest jeszcze weale młody, na cza- 
sie nie straci, nie sprawiłby sobie szkody (jak mi się zda- 
wało i zdaje), a nam byłby z wielkim pożytkiem. Wreszcie 
niech się przypatruje obrotowi rzeczy. Ma taki rozsądek, który 
go nigdy zawieść nie powinien, lubo w sądzeniu o losie wła- 
snym stanowczem, w różnej jawiącym się postaci, różne i mo- 
cne wzbudzającym uczucia, możnaby łatwiej pomylić się, niżeli 
w zimnem sądzeniu o losie cudzym. Lecz może już aż nadto 
się rozgadałem. Wszakże nie rozjeżdżamy się jeszcze, nie 
chcemy jeszcze żegnać się z sobą i o sobie ostatecznie stanowić. 
Jeszcze będzie pora korespondencjom naszym; niech więc bę- 
dzie. Do niej odsyłam resztę uwag, i jakie są i jakie być jeszcze 
mogą. 

Bądź tedy zdrów i szczęśliwy wpośród rozkosznego raju! 
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STANISŁAW MAKOWIECKI 


PRZEMOWA PRZY PRZYJMOWANIU NOWYCH CZŁONKÓW 
GRONA FILARECKIEGO i 


w kwietniu 1821 


Szanowni bracia i koledzy! Witam was temi słowy, gdyż 
przychodzicie powiększać nasze grono i być naszymi wspól- 
nikami prac i wszystkich działań, jakiemi się na tych posie- 
dzeniach zatrudniamy. Przed wejściem waszem do tego związku 
o wszystkich naszych krokach byliście objaśnieni, chcąc (!) 
więc dobra ogólnego, które każdego dobrze myślącego mło- 
dzieńca obchodzić powinno, jest najdroższym jego skarbem, 
gdyż pomnieć na to trzeba, iż nie jesteśmy na to tylko stwo- 
rzeni, abyśmy o własną dbali osobę, lecz na to, abyśmy mieli 
wzgląd dobra ogólnego. Zamiar więc nasz, mili koledzy, który 
łączy was z nami, jest najchwalebniejszy, gdyż cóż może być 
przyjemniejszego, jak gdy się młódź łączy w jedno grono 
węzłem braterskiej miłości, a gdy celem tego połączenia się 
jest nie mieć miłości własnej, być pomocą dla biednych i grun- 
tować w. naukach. Te trzy warunki, jeśli będą ściśle wyko- 
nywane przez nas samych, będą nam służyć za podporę w na- 
szych działaniach. Polityczne interesa i rząd, pod którym zo- 
stajemy, widocznie przekonywają, iż ścisła przyjaźń i groma- 
dzenie się młodzieży w jedno grono jest koniecznie potrzebne, 
ażeby w przypadku, podając ręce braterskie, łącząc dłoń z dło- 
nią, będziemy (1) mogli podźwignąć naszą Ojczyznę i wskrzesić 
nasz dawny byt. Mówię to przez podobieństwo, gdyż z małej 
iskierki wielki bywa pożar, — tak też i nasz związek zda się 
być teraz mało użytecznym, lecz z czasem, da Bóg, iż będziemy 
mogli być przez to użytecznymi dla kraju. Teraz szanowni 
współbracia i koledzy, z miejsca mego przemawiam do was, 
prosząc, abyście, zapatrując się na swoich, już starszych w tym 
związku kolegów, starali się również jak i oni wypełniać swe 
obowiązki, o czem nikt z nas nie wątpi. 


1 Mościcki: Wilno i Warszawa w »Dziadach« Mickiewicza 1908, str. 
14—15. 
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102 
MICKIEWICZ DO CZECZOTA 


[20 kwietnia 1821, Kowno] 
Janie! i 


Trochę się zmarszczyłem, że w wielkiej pace jeden tylko 
twój listek i Jarosza łatka, że zaś było podziękowanie, zwi- 
nąłem w kieszenie i — tu stój, bo wypadłszy z tym listkiem 
na romansowe sceny, pewniebym o wierszach ani wspomniał. 
Anakreontyki są prawdziwe anakreontyki; mają i żywość i poe- 
zją i słodycz, ale wszystkim brak interesowanego pomyślenia. 
Czyż zawsze ma się kończyć na tem, że Kupido ranił i kwita? 
Szkoda, że nie czytasz Góthego; jest tam jeden słodziuchny 
anakreontyk, przednie wymyślony: Przedaż ptaków miłości! 

Umieścić trzeba w Hebie parę. Możnaby wszystkie, ale 
koniec odmień i zrób rozmaitszy — np. w Gołąbkach możnaby 
powiedzieć, że »skorom trafił dwa gołąbki, one zaraz jęły 
pieścić się i już nie rozłączyły się. Kiedy mię potem Kupid 
strzałką tego rodzaju ugodził, proszę cię, ugodź jeszcze Ma- 
rysię tam czy Zosię, aby z nami toż było, com ja z gołąbkami 
tąż samą strzałą dokazałc. Takby zwrot był dowcipniejszy, 
a przynajmniej rozmaitszy i te gołąbki nie byłyby przypięte 
napróżno. Toż samo rozumiem o Rybkach. Śliczny ten obra- 
zek, ale mało ma związku z tem, co następuje, tak dalece, 
że próbowałem na miejscu rybek położyć początek anakreon- 
tyka Gołąbki i prawie było toż samo. Jabym tak ułożył: »Wi- 
działem chłopca łowiącego rybki i dziwiłem się, że jaką chciał, 
ułowił. Co za głupie, mówiłem, nie uciekać od rybaka!l« Aż 
Kupido odpowie: »Obaczym, czyś ty rozumniejszyc; wziął łuk, 
począł mierzyć i krzyknął: »Uciekaj!« Ale ja, nie wiem dla- 
czego, nie mogłem uciekać i choć mnie boleśnie ranił, nad- 
stawiałem się na strzałki. Możnaby zakończyć przeproszeniem 
rybek — albo Kupido niechby, zajęty łowieniem, oddał swój 
łuczek Ance, tuż stojącej, i kazał strzelać, a ja patrząc na nia 





1 Zapewne dla p. Kowalskiej. 
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uciekać nie mogłem. Koniec końców zawsze trzeba pomyśleć 
o trafnem zawiązaniu. Najpiękniejsze anakreontyki: Chłopczę 
w lesie na ptaszki strzelało. Jak razem myśl piękna! Podo- 
bałem sobie także w wierszykach, ostatnią razą w Pamiętniku. 
Warszawskim umieszczonych, rodzaju anakreontycznego. Jest 
tam najestetyczniejsze i najdelikatniejsze opisanie utraty wian- 
ka, jakie kiedy czytałem +... 


103 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
[25 kwietnia 1821, Wilno] 
Adamowi Jarosz. 


Mam prawo pisać tylko na ćwiartce po wyprawieniu 
listu dłuższego. Heba mię teraz zajmuje, dałem Morytzowi już 
ostatecznie do przejrzenia. Prosił mię, abym pozwolił mu po- 
radzić się kogoś; nie mogąc zaprzeczyć, przystałem, lecz z wa- 
runkiem, aby nie mówił, czyje, i nikomu prócz Borowskiego 
nie pokazywał.. Lecz ofiarując się zaraz rozpocząć drukowanie, 
odkłada wydanie na świat do dłuższego czasu, pókiby nie spo- 
rządził rycin. Mówiłem mu o tem dawniej; nic mi positive nie 
odpowiadał, teraz zaś na głowę przeciwi się wydaniu bez 
rycin. Prawdę mówiąc, sam tego pragnąłem, lecz bałem się 
przewlekać i tak przeciągnionej rzeczy, już chciałem tylko 
okładki litografowanej, gdy Safo mię rozbroiła. Pokazał mi ją 
w Penelópie ?, którą ci posyłam, a że i u nas jest Safo 3, wpadłem 
na myśl sprowadzenia odbitych podobnych rycin z zagranicy. 
„.Morytz też bardzo się za to uchwycił i koniecznie na pocze- 
kanie nalegał. W jego więc imieniu wstawiam się z następnemi 
uwagami. Heba już nie. będzie zastosowaną do wiosny; czas, 





1 Ma tu na myśli wiersz p. t. Pustota Amorka, Brodzińskiego, wydru- 
kowany w kwietniowym zeszycie Pamiętnika Warszawskiego 1821 r. (por. Wy- 
bór poezyj Brodzińskiego, Bibl. Narod. Serja I, Nr. 34, str. 168). 

2 Penelope. Taschenbuch von T. Hell, wychodziła w Lipsku w latach 
1811—1833. 

3 T. j. w zbiorku poezyj Hebe ma być wydrukowana Czeczota Safo, 
scena liryczna, 
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kiedy ma wyjść najstosowniej, zostawiam twojemu namysłowi, 
a razem i odmiany lub pomnożenie materjałów, jakie uznasz 
za potrzebne. Chciałbym tylko zaraz pomówić i ułożyć ryciny. 
Pierwszą jest ta sama Safo. Drugą byłby jakiś widok, wieży 
zamkowej lub Rybiszek, lub inny jaki, pięknie wybrany, ale 
wileński. Dalej mógłby być umieszczony portret jakiego poety 
polskiego np. Karpińskiego, Kniaźnina lub Trębeckiego, gdyby 
ich gdzie dostać było można. Te ryciny litografowane byćby 
mogły za granicą, jeśliby tu drogo kosztowały. Możnaby przy- 
tem sprowadzić gotowe portrety poetów celniejszych np. By- 
rona, supponując, że coś z niego przydałoby się, albo Góthego, 
albo Schillera. Lecz istotny podług mnie przybyćby powinien 
oddział rycin, 4 lub 5 kopij szkicowanych, jak w Millenie t 
pomników starożytnej greckiej sztuki; możnaby to wybić 
z Tischbeina* i innych zbiorów, a do tego krótkie, lecz piękne 
opisania przyłączyć. Chcę albowiem, aby ten Almanak mógł 
być poświęcony samej piękności (pięknym sztukom i pięk- 
nej...). Muzyka, malarstwo, poezja i skulptury zadatki — 
wszystko da się połączyć. W paryskich maciupkich almana- 
kach kładą kopje obrazów z galeryj; jakżeby miło było patrzeć 
na kopją świętego jakiego obrazu Czechowicza!3 Rustem pew- 
nieby to zrobił. Powtarzam, com raz pisał, że nigdy nie uwa- 
żam takiej roboty za ephećmere, ale wszelkiemi sposobami rad- 
bym ją zamienił na zbiór coroczny waszych płodów poezji, 
którego celem byłaby reforma francuskiego gustu* i coraz 
większe podnoszenie sztuk pięknych. Penelopa (jest) co do 
formatu i egzekucji drukarskiej wzorowi5, jaki mam w my- 
śli, odpowiada, dlatego ci ją posyłam na cały tydzień, ale nie 
dłużej. Jeśli te moje myśli przyjmiesz łaskawem uchem, bar- 





1 Millin: Gallerie mythologique... 1811. 

2 Tischbein: Umrisse griechischer Gemdlde auf Antiken, luh Homer nach 
Antiken gezeichnet. 

3 Szymon Czechowicz (ur. 1689, um. 1774) — znakomity malarz polski, 
przeważnie religijnych twórca obrazów. 

4 Tak więc Malewski pierwszy głosi tu program romantyczny. 

5 Zmiana konstrukcji; zapomniał, że poprzednio napisał jest. 
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dzo się ucieszę; jeśli każesz zaraz drukować, praeter propter! 
będzie około 15 maja rzecz skończona! Mądry Polak po szko- 
dzie. Odpisz prędko. 

Mieliśmy tu Michała? na dwa dni. Wyzdrowiał i utył. 
Ucieszony został Związkiem Przyjaciół3 i Filaretami, ja zaś 
ucieszyłem się z jego rozmów, w których widać było chęć 
szczerą, zdolność, gorliwość, tylko nie do metodologji. Wy- 
borny członek na prowincją!* Włóczęga się pomnaża, niepo- 
dobna siedzieć w domu, kiedy słońce na pole wyzywa; jakoż 
chodzę wiele i nieraz stojąc nad Wilja, myślę, że i ty może 
w tej chwili nad nią stoisz; ale zadrżę, kiedy pomyślę, co ty 
sobie możesz dumać! Adamie, Adamie! Aleksander5 pyta mię 
ustawnie o list; czemuż nie odpiszesz? Czy doszedł cię list, 
pisany * przez Kowalskiego? Później postrzegłem się, że może 
źle oddałem. Onufra listy i Revue i Penelopa za tydzień 7. 


104 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
? [2 maja 1821, Wilno] 
Adamowi Jarosz z.i p. 


»Hej, radością oczy błysną!« 

Tylko eo dowiedziałem się od ojca, że Lelewel, jedno- 
myślnie na radzie wybrany na zwyczajnego profesora, jutro 
pójdzie do potwierdzenia ministra. Wczoraj na fakultecie de- 
cydowano o jego i Onacewicza rozprawach. Za nim był mój 
ojciec, Znosko, Kłągiewicz, Daniłowicz; za Onacewiczem Ka- 
pelli i Chodani. Dziś, kiedy przyszła opinja fakultetu, mój oj- 
ciec zapytał, czy zaraz przystępować do obioru. Jednomyślnie 
zgodzono się, że jako o człowieku znajomym zaraz stanowić 
można. Wotowano sekretnie i jedna tylko negatywa znalazła 
się. Myślę, jakby go.(s) stąd w imieniu uczniów powinszować. 





1 mniej więcej. 2 Rukiewicz z Białegostoku. 

3 T. j. jego ożywioną działalnością, po dokonaniu jego reformy. 

4 Istotnie organizował on w Białymstoku związki. 5 Brat Mickiewicza. 
8 T. j. wysłany. 7 Domyślne: ma być oddana. 
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Czy nie mógłby Onufr coś. zrobić 4 la hdłet w Warszawie? 
Pisz o tem zaraz do Onufra, a pisz w drugiej ważniejszej 
jeszcze rzeczy. Do filozofji fakultet uznał za najlepszą roz- 
prawę, którą dziś otworzono: Niespodzianie ukazał się Go- 
łuchowski, o którym Onufr pisał mi kiedyś, że jest docentem 
w Warszawie i daje lekcją prawa natury. Napisz, nie tracąc 
ani chwili, niech wywie się z największemi szczegółami, co 
zacz? Jabym chciał, żeby nie został; możeby Jeżowi coś się 
udało. Siadaj zaraz i pisz, aby przed końcem maja była od- 
powiedź. Nikt tu Gołuchowskiego nie zna, nikt jeszcze tak 
rychło nie napisze; więc będzie wiadomość ważna dla nas 
i dla kogoś jeszcze. List niech pisze na pocztę wprost na moje 
imię, aby prędzej doszedł. Na literaturę rosyjską wybrany 
będzie Łobojko »Puskajl« Reszta na potem. 

Kilka słów o Hebie. Ponieważ się zgadzasz na odwłokę, 
więc poszlę przez nadarzona okazją tobie całą, jak uszyko- 
wałem ad ultimam manum? wraz z projektami, na które z Mo- 
rytzem się ułożę. Z Borowskim możnaby robić, ale mi się nie 
chce; takie zimne licho, cedzi przez zęby; straciłem wszelki 
dla niego szacunek, bo lekcją najniegodziwiej daje. Tem więcej 
pobudek, żebyś na rok przyszły do Wilna się przenosił. La- 
harpa3 czy całego, czy częściami potrzebujesz? Całego jak 
posłać, gdzie dostać? Dykcjonarz angielski * może zaraz poje- 
chać, z nim Home5 lub co podobnego... 


105 
JEZOWSKI DO MICKIEWICZA 


d. 4 maja 1821 r., Grabiały 


Podrzyj list mój ostatnis, Adamie, albowiem wielkie 
w nim popełniłem nieprawości. Winszowałem ci twoich este- 





1 naprędce. 2 Dla ustalenia ostatecznej redakcji. 
3 Jan Franciszek Laharpe (1739—1803), autor Lycće ou cours de littćrature 
ancienne et moderne, 1799—1805, 14 tomów w 17 woluminach. 4 Ebersa. 


5 Mowa zapewne o znakomitym filozofie angielskim Henryku Home 
(Essays on the principles of morality and natural religion; Elements of criticism). 
6T. j. z 26 marca 1821 r. 
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tycznych ideałów, twojego nieba miłosno-pięknego, wystawia- 
jac sobie, jak teraz przekonywam się, rzecz w fałszywym cale 
widoku. Rozumiałem, że ciągnąc słodycze ze wrzącej piękności, 
byłeś zawsze baczny na przestrogi jej starszej siostry i najstar- 
szego brata. Omyliłem się. Owa najmłodsza, niestała i swa- 
wolna, wprawiła oczy własne do twojego serca; stała się słoń- 
cem i światem dla ciebie, reszta nocą i czczością. Dozwólmy, 
że i te słowa moje są czcze i na nic ci nieprzydatne; dozwólmy, 
że takiego używałeś szczęścia, jakiego my pojąć nie możemy, 
że takiej doświadczasz burzy, której my wyobrazić nawet nie 
mogąc, nadaremnie chcielibyśmy z brzegu cię ratować; do- 
zwólmy, że wyrażenie: »Ja płynę dalej, wy idźcie do domuc! 
miało swoją pobudkę; lecz godziż się tak dalece być zajętym 
samym sobą, takim być egoistą, ażeby dla szczęścia własnego 
zaniedbywać uszczęśliwienia innych? Przeczyć nie będziesz, 
że stan podobny nie jest naturalny, jest momentalny i z wielu 
miar szkodliwy. Nic łatwiejszego nad bohaterów miłości. Pół 
świata zajęłyby kotary, gdybyśmy wyliczać je od Dawida aż 
do nas mieli dosyć czasu. Lecz nie sofy, nie wezgłowia, nie 
kobierce, nie zasłonki, nie pieszczoty są nam potrzebne. Przy- 
jaźń, praca wspólna i uporczywa, ćwiczenie się, wytrwałość, 
młodzież-obywatele, kraj, ojczyzna, powinny nam we Śnie i na 
jawie stać nieustannie przed oczyma. Brutusów nam potrzeba, 
nie Antoniuszów ?. 


106 
KULESZA DO ZWIĄZKU PRZYJACIÓŁ: 
1821, maja 7 [Lubaczyn] 
Przyjaciołom zdrowia i pomyślności. 
Dla przyjaźni, jaką powziąłem do was, wszystkiebym 
momenta czasu poświęcił, gdyby okoliczności najgorliwszym 





1 Jest to ostatni wiersz utworu Ad. Mickiewicza p. t. Żeglarz, napisanego 
17 kwietnia 1821 r. 

2 Piękny ten list Jeżowskiego wywołany był niepokojącemi a przesadnemi 
doniesieniami o rozkochaniu się Mickiewicza w Kowalskiej. 

3 Jest to odpowiedź na pismo Związku z propozycjami współpracy Ku- 
leszy mimo oddalenia. — Z kolei Związek Przyjaciół na posiedzeniu z 17 maja 
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chęciom do pracy dla pożytku współbraci nie stawały na prze- 
szkodzie. List wasz 27 marca odebrałem maja 7, a zatem krótki 
bardzo czas zamierzony znalazłem dla siebie, a nadewszystko, 
że wtenczas właśnie, kiedy muszę odbywać drogę do Mozyra 
dla interesów, z obowiązku mego wynikających. Wynurzenie 
waszych chęci miłą dla mnie jest pobudką zachowania związku 
zaręczonej przyjaźni. Lecz termin tak nagły, że wątpię, abym 
pośpieszył z odpowiedzią przed naznaczonym czasem. O przy- 
jaźni mojej ku wam, ile dla mnie jest drogą, ile ją szacuję, 
przekonani jesteście; watpić nie powinienem, że wasze zdania 
w tem obojętne być nie mogą. Położenie moje jest takie, że 
ciągle tak interesami wewnętrznemi, jako też zewnętrznemi, 
tyczącemi się dóbr, których jestem administratorem, zatru- 
dniony być muszę. Lecz bynajmniej nie wyrzekam się obo- 
wiązków waszej przyjaźni. Nauki potrzebują ciągłego zatru- 
dnienia, aby je doskonalić. Ci, co obcemi dla nich objektami 
są zatrudnieni jedynie dla zapewnienia przystojnego sobie bytu, 
nie mogą żadnej gałęzi nauk obrać exclusive, w którejby pra- 
cowali, lecz mogą tylko urywkowo udzielać wiadomości, albo 
też podręczne im materje wybierać, zapatrując się na cały 
łańcuch nauk. Nauka statystyczna i filozofji fizycznej dla ta- 
kich ludzi, którzy poświęcili się cudzemi interesami się trudnić, 
szczególnym być powinne przedmiotem, albowiem najbliżej 
ich dotykają. Gałęzie te nauk, lubo są bardzo obszerne, jednakże 
one choć w części muszą być zawsze kultywowane, gdyż zawsze 
spotykać się z niemi wypada. Oto macie objekt prac, w jakich 
my, rusłicani, korespondować z wami możemy, zdolność zaś 
do jednej pracy i działań zostawić musimy dla ludzi szcze- 
gólnie im oddanych. Ich obowiązki cale są różne od naszych, 
jakie mieć powinniśmy dla społeczności. Co innego albowiem 
siedzieć w mieście, mieć wszelkie pomoce z dzieł, z jakich 
wielka jest łatwość zasięgania rady, albo też napisania wier- 
szyków; co innego być oddalonemu od wszelkich takowych 


poleca Kozakiewiczowi dać Kuleszy odpowiedź, która była czytana na następnem 
posiedz., 19 maja. —- Michał Kulesza studjował we Wilnie w latach 1816—1820; 
do Związku Przyjaciół przyjęty z początkiem 1820 r. 

1 T. j. dóbr Łochwa, należących do Masy Radziwiłłowskiej. 
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rad i sposobności, nie będąc w stanie mieć tego pod ręką! 
Nasze tylko uczucie i miłość do was może słodzić pozbawienie. 
tych środków. Wymaganiu czynnościów dla oddalonych z mia- 
sta te względy zachować należy. Doskonalenie rolnictwa, uwagi 
statystyczne prowincji czy powiatu, postrzeżenia meteorolo- 
giczne, botanika, nauka o minerałach i kruszcach oto są przed- 
mioty, w których każdy z nas, jeśli w okolicach, w jakich 
mieszka, co szczególnego postrzeże, zatrudniać się powinien 
i silnie pracować. Wspólne dobro ojczyzny każdego z nas do 
oddzielnej pracy powoływać powinno; lecz oddzielność pracy 
ściąga się tylko podług mego rozumienia w naukach filozofji 
moralnej i filozofji wszelkich nauk, stosunek zaś ich do nas 
wszystkich należy. Nie idę ja przeciw porządkowi nauk, bo 
ogólne wyobrażenia służyć mogą za fundament do zastosowy- 
wań. Nie wiem, jakie są wasze nowe ustawy ź, jako członek 
chciałbym je wiedzieć. Tymczasem muszę odpowiedzieć na 
resztę waszych pytań. Obszerna kraina, w jakiej mieszkam, 
nie zajmuje w sobie innych osób, tylko biednych włościan i ich 
posesorów. Odległość wielka od mieszkajacych obywateli nie 
dozwoliła dotąd ich poznania. Zatrudniony zadradzaniem nędzy 
włościan, bronieniem ich od, ucisku chciwych zysku poseso- 
rów, trudni zbliżenie się do nich. Prócz tego nie widzę żadnego 
z nich tyle mającego rozsądku i myślenia, żebym z otwartością 
mógł z nimi mieć związki choć zwyczajnej i pospolitej przy- 
jaźni. Charakter czasów feudalnych, chciwość harpagona +, oto 
są wierne opisy tych figur. Możnaż z takimi ludźmi mieć do- 
czynienie przyjacielskie? Wystawianie prawa każdego czło- 
wieka, jakie mieć powinien w społeczności, nakłanianie umy- 
słów do tego wyobrażenia byłoby bardzo ważnem zatrudnie- 
niem; gdyby albowiem tym duchem każdy był przejęty, możeby 
i o sobie przypomniał i przygotowywałoby się umysły do uzna- 
nia każdego człowieka za człowieka, możeby się podnieśli do 
uczuć, do jakich obowiązani. są z prawa, jakie ma do nich 
ziemia, która im dała życie. Szczęśliwy, kto choć jednego sta- 
rego o tem przekonał! 





1 Związek Przyjaciół został zreformowany z początkiem 1821 r. (por. 
Wstęp). 2 Typ skąpca w komedji Moliera. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 18 


274 


Pytacie się o dzieła, czy je mam i czy one czytam. Prócz 
niektórych szkolnych i z mechaniki, żadnych innych nie mam. 
Czytam zaś urywkowie, lecz dzieła mniej ważne, bo poży- 
czane, mniej zajmujące, tylko dla zabawy w wolnych czasiech 
od prac usług moich. Statystycznego dzieła nie mam, nie znam 
i nie czytam. W mieście łatwo wam sobie poradzić, nikt z nas 
bowiem nie jest w stanie mieć bibljoteki. Na kupienie eko- 
nomiki politycznej w języku francuskim we trzech tomach 
w Petersburgu wydanej, oraz na kupienie innych dzieł, które 
do waszego zdania zostawuję, posyłam rubli assygnacyjnych 
pięćdziesiąt. Proszę mi przysłać termometr doskonały i baro- 
metr, dołączam na to rubli assygnacyjnych 10. Jeśli wymiar- 
kujesz, kup fizykę Biota. 

| Wtem wypadł interes, że ekspens pieniędzy znaczny po- 
nieść musiałem; dlatego pieniędzy nie posyłam, lecz przyszlę 
wkrótce. Piszę wiadomostki z krainy, w której mieszkam, abym 
uiścił się z długu waszego choć w części 

dozgonny wasz przyjaciel 

Michał. 


107 
MICHAŁ RUKIEWICZ 
PROJEKT REORGANIZACJI TOWARZYSTWA * 


na wiosnę 1821 r. 


Dalecy wprawdzie od pomyślnego skutku zamiarów, ja- 
kiemi dusza każdego z nas od początku połączenia się jest 
przejęta, przyznać jednak musimy, że działania Towarzystwa 
dotychczasowe, nietylko dla nas samych, ale też i dla znacznej 
części młodzieży uniwersyteckiej stały się pożytecznemi. W cza- 





1 Na pos. Związku Przyjaciół z d. 10 czerwca zaznaczono, że »posłano 
Kuleszy dzieło ekonomiczne Say'a, kosztujące zł. 30:. Mowa zapewne o Traitć 
d'economie politique i t. d. wyd. 4. 1819; tłumaczenie D. Dzierożyńskiego: Jan 
Chrzc. Say, Wykład ekonomji politycznej i t. d. Warszawa 1821, kosztowało 
tylko 21 złp. 

2'W marcu 1821 r. podzielił się Rząd pracą nad reorganizacją 'Towa- 
rzystwa z ogółem Filomatów i polecił im opracowanie projektów. 
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sach, kiedy sama tylko pocieszająca nadzieja łagodzi złe, które 
ze wszech stron dotyka, kiedy wszystkich prawie oświeceńszych 
narodów umysły i serca skierowane są do polepszenia smut- 
nego ich stanu, my takoż w ogólnej i tak świętej sprawie 
czuwaliśmy, ile tego zdolności i położenie pozwoliły. 

Usiłowania nasze, odniesione z nich korzyści wskazują, 
ile i do jakich działań usposobieni jesteśmy. Zanadto jeszcze 
słabi, ażebyśmy wpływem na wszystkie klasy ziomków naszych 
mogli ich do pożądanej zmiany przygotowywać, bo ani majątek, 
ani znaczenie nie mówi za nami do serc zimnych i pełnych 
próżności, lub osobistego interesu Współrodaków. Młodzież więc 
tylko rozsądniejsza i ci ze starszych, których albo nie do te- 
raźniejszego stanu rzeczy nie przywiązało, albo rozum i do- 
świadczenie przekonały o potrzebie zmiany ogólnej, należeć 
mogą pośrednio do zbliżenia celu naszego 4, z warunkiem, żeby 
każdego z nich dobre serce i charakter duszy skądinąd były 
znajome. Takie osoby łatwo się dadzą skłonić do działań za- 
miarom naszym odpowiednich; łatwo przyjmą prawidła postę- 
powania, zgodne z ich uczuciem a może i przekonaniem; postę- 
powania, przez. które doskonaląc siebie, wspierajac biednych 
i oświecając ciemnych rodaków, podnosić będą godność czło- 
wieka, a tym sposobem pomnożą liczbę pożytecznych dziś i na 
przyszłość krajowi. Chociaż niewielu znajdzie się w kraju na- 
szym zdolnych i ochoczych do wykonania wspomnionych pra- 
wideł, poznać jednak i tę niewielką liczbę, zbliżyć do nas, po- 
łączyć między sobą i zwrócić do działania ich skłonnościom 
a razem widokom naszym odpowiedniego, najpierwszem usi- 
łowaniem Towarzystwa być powinno. Stosując się przeto do 
możności i potrzeby w chlubnem dążeniu naszem, chciałbym, 
ażeby dzisiejszym celem Towarzystwa było: »Usposobić najwięk- 
szą, ile to być może, część wyższej i średniej klasy mieszkań- 
ców dawnej Polski, a szczególniej młodzież, aby każden z nich, 
oświecając siebie i sobie podległych, a szczególniej włościan, 
wspierając biednych współziomków, stał się pożytecznym dla 


1 Jest nim oczywiście — w najdalszej perspektywie — odzyskanie nie- 
podległości. 
18* 


276 


Polski, własną swą siłą, majątkiem i ludźmi w każdym czasie 
i miejscu; nadto w rozmaitych stowarzyszeniach wspierać po- 
żyteczne, a niszczyć szkodliwe przedsięwzięcia, biorąc z nich 
dla siebie to wszystko, co nam pomagać możec. 

Mało jest w kraju naszym znających, iż do najpierwszych 
obowiązków człowieka należy stać się pożytecznym społeczno- 
ści, w której zostaje, nie wiele, którzyby obowiązkowi temu 
czynili zadosyć, a najmniej tych, którzy za pierwszą swą po- 
winność liczą: poświęcić wszystko w potrzebie krajowi. Oka- 
zać ważność tych obowiązków, skłonić do ich wykonania naj- 
prędzej może nauka. Ona © owiem najmocniej przekona, iż 
oświecać się, pracować dla dobra powszechnego i czynić do- 
brze współludziom jest najpewniejszym sposobem zbliżyć się 
do szczęścia, jakie człowiekowi przyrodzenie naznaczyło. Komu 
zaś język nauki zrozumianym być nie może, religja i dobre 
w tej mierze przykłady skłonić potrafią. Owóż trzy dzielne po- 
budki dla współziomków różnego stanu i usposobienia, aby 
wraz z nami dobru:ojczyzny poświęcić się chcieli i pomogli 
do usuwania zawad, jakie w dążeniu naszem spotykać bę- | 
dziemy. 

Człowiek przy wspomnionych dopiero pobudkach, przy 
skłonności przyrodzonej czynienia dobrze zanadto jest leniwym 
tam, gdzie wypełnienie obowiązków jego pracy i poświęcenia 
się osobistego wymaga, jako też przy najlepszych chęciach 
mało jest usposobionym, aby sam sobie regułę postępowania 
przepisał, aby dobrze interes ogólny i swój własny zrozumiał. 
Ile głów, tyle sposobów widzenia. Tym nieudolnościom czło- | 
wieka skutecznie zdają się zaradzać stowarzyszenia, w których 
ustanowione prawidła i zobowiązanie się do ich wykonania 
pewny kierunek postępowaniu nadają; własne zaś każdego su- | 
mnienie, obrócone oczy współtowarzyszów i wrodzona chęć ja- 
kiegoś między nimi znaczenia, prócz innych pobudek, staną się 
dzielnym bodźcem do nieustannego działania w zamierzonym | 
celu. Sądzę przeto, iż we wszystkich prowincjach dawnej Pol- | 
ski, gdzie tylko wpływem naszym będziemy mogli dosięgnąć, 
należy tworzyć stowarzyszenia, któreby się jedynie zajmowały 
rozszerzeniem oświaty, pomocą sobie nawzajem i biednym 

| 
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współziomkom. Takim stowarzyszeniom łatwo będzie w każdym 
czasie potrzebny nadać kierunek, zwłaszcza, iż usposobionych 
na agentów tego rodzaju może brakować nam nie będzie. 

Wyżej już powiedziałem, jakich przymiotów mają być 
osoby, których niewidocznie do pomocy w dążeniu naszem 
przybrać mamy. Lecz gdy i ci różnić się będą między sobą 
usposobieniem umysłowem i skłonnościami serca, gdy nie 
wszyscy będą w sposobności równe w tym zawodzie mieć 
ucześnictwo; każdemu więc podług tego pewny rodzaj dzia- 
łania naznaczyć potrzeba, każdego w takim stopniu ogólnego 
stowarzyszenia umieścić, w którym sobie, nam i innym współ- 
ziomkom pożytecznym stać się może. — Związek Przyjaciół 
i Filaretów uważać będę za jedno stowarzysżenie; te, usposa- 
biając w sobie ziomków do uskutecznienia zamiarów naszych, 
razem dostarczy osób do założenia różnych stopni. Cechę zaś 
każdego stopnia pewne prawidła i pewny rodzaj działania sta- 
nowić będą. 

Stopień I. Doskonal się i czyń dobrze. Tu 
mógłby należeć każdy młody, dobrych skłonności, podeszły 
dobrego sposobu myślenia ziomek. — Ile parafij, tyle może być 
związków tego rodzaju. Na czele ich stać będzie związek zło- 
żony z niektórych członków Towarzystwa wspierania niedo- 
statnich uczniów i z młodzieży wileńskiej, która nawet przez 
samą tylko dobroczynność mogłaby się stać pożyteczną. Urzą- 
dzenie wewnętrzne tych związków .powinno być najprostsze. 
Posiedzenia mogą być co miesiąc, i to w dni świąteczne. Przed- 
miotem posiedzeń będzie wzajemne doskonalenie się, np. przez 
czytanie lub robienie wyjątków z dzieł ważniejszych; przytem 
zastanawianie się nad sposobem przepędzenia czasu i używania 
swych dochodów z pożytkiem. Bywanie na posiedzeniach, do 
woli każdego zostawione, za gorliwość członka uważane będzie. 

Stopień II. Rozszerzaj oświatę, wspieraj 
ziomków, skłaniaj ich do dobrych uczynków. 
Co dwie lub 3 parafje związek tego stopnia być może. Tu po- 
winien członek mieć świadectwo szkół ukończonych i dać do- 
wody przywiązania do współrodaków. Pierwszym związkiem 
tego stopnia będą dzisiejsi Filareci, może niektórych wyjąwszy; 
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dzisiejsze ich ustawy temu stopniowi służyć mogą. Wszelkie 
urządzenia, przez Filaretów wileńskich uchwalone, wszystkie 
Związki tego stopnia zawsze obowiązywać będą. Tu są już 
potrzebne pewne formy i symbola. Na posiedzeniach czytać się 
mają rozprawy o rozmaitych przedmiotach. Złym bez nadziei 
Filaretom pierwszy stopień zamiast Towarzystwa Filaretów 
okazany być powinien. 

Stopień III. Obchodź się z każdym, a szcze- 
gólniej podległym sobie rodakiem jak z przy- 
jacielem i staraj się o jego moralne udoskonale- 
nie. — Poznawaj prawa człowieka. — Tu członek 
prócz przymiotów, dla pierwszych dwóch stopni naznaczonych, 
powinien okazać-szczerą chęć poświęcenia się dla dobra kraju 
i współrodaków. Właśnie tacy z Filaretów dadzą początek 
związkowi tego stopnia. — W każdym powiecie związek taki 
być może. Przedmiotem posiedzeń będzie czytanie rozpraw 
lub wyjątków z dzieł, tyczących się poznania praw człowieka; 
nadto wybór do wsparcia biednej wszelkiego stanu młodzieży 
i opatrzenie przyzwoitym funduszem tych, którzyby mieli 
szczerą chęć doskonalenia się umysłowego, nakoniec staranie 
o założenie i utrzymanie szkółek parafjalnych. 

Stopień IV. Każdego współrodaka za ró- 
wnego sobie uważaj, a udzielając mu światła 
i pomocy, zbliżaj do prawdziwej godności 
człowieka. Poznaj czem powinni być ludzie 
w obliczu prawa, jakie między poddanymi 
a najwyższą władzą są należytości i powin- 
ności. Staraj się o poprawę publicznej in- 
strukcji. 

W każdej gubernji będzie związek tego stopnia. Człon- 
kiem jego ten tylko być może, kto przez lat kilka po odbyciu 
szkół poświęcał się naukom i mocno jest przekonanym, iż nie- 
masz szczęścia indywidualnego bez pomyślności ogólnej. Przed- 
miotem posiedzeń będzie: czytanie rozpraw lub wyjątków z naj- 
lepszych dzieł prawa przyrodzonego i politycznego; poznawa- 
nie i staranie się o polepszenie stanu wszelkich zakładów nau- 
kowych i dobroczynnych w gubernji, zapobieganie nadużyciom, 
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które opóźniają spodziewane z tych zakładów korzyści lub 
psują charakter uczącej się młodzieży; wreszcie staranie, aby 
jak największa część krajowej młodzieży wszelkiego stanu 
oświecać się mogła. 

Do przedmiotów zatrudnień w tym stopniu należeć też 
będzie pomyślność niższych związków. 

Tu każdy członek, mający swych poddanych, da zaręcze- 
nie, iż w przeciągu lat sześciu po objęciu przez siebie majątku, 
ałbo od czasu zostania w tym stopniu, nauczy młodych wło- 
ścian czytać i pisać, a zaczynając od lepszych i poczciwszych 
gospodarzy, uwolni ich, tak, aby każden po sześciu latach 
był już za dobrowolną umową czynszownikiem lub wyrobni- 
kiem. Jeśli zaś członek będzie zastawnym lub arendownym 
posesorem, starać się powinien do takiej odmiany włościan 
swoich przysposobić. 

Związek tego stopnia w Wilnie utworzą początkowie 
część Przyjaciół i ci z Filaretów, którzy prócz potrzebnych 
duszy przymiotów okażą sposobność odpowiedzenia obowiąz- 
kom tego stopnia. 

Stopień V. Przekładaj nad własne dobro 
ogółu, dobro kraju, wszystkie swe siły, mają- 
jatek i życie dla niega poświęcając. Związek tego 
stopnia przyjmować będzie bezpośrednie do wykonania plany, 
pierwej od Towarzystwa nakreślone. Siedliskiem jego ma być 
Wilno. Może on w potrzebie rozsyłać agentów do prowincyj 
dla działania w pewnym, osobną instrukcją wskazanym kie- 
runku. Bytność Towarzystwa i przed tym stopniem zakryta 
być powinna. Członkowie, z Przyjaciół jednomyślnie przez nas 
wybrani, wraz z członkami Towarzystwa złożą nasamprzód 
ten związek. Każdy w nim, prócz złożenia dowodów, że z po- 
żytkiem przez lat kilka poświęcał się naukom, że zna, na czem 
pomyślność kraju zależy, oraz jakie są do zbliżenia jej spo- 
soby, a to przez odpowiedź na podane w tej mierze zapytania, 
prócz tego, mówię, powinien okazać, a nawet, ile to być może, 
udowodnić niezmyśloną chęć poświęcenia majątku i życia dla 
ojczyzny. 

Na posiedzeniach zwyczajnych czytać się będą przyno- 
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szone przez każdego członka z kolei uwagi nad sposobami 
przyśpieszenia pomyślności krajowej, pod różnemi względami 
uważanej, oraz nad ulepszeniem podległych sobie zakładów 
i utrzymaniem ich działań w potrzebnym kierunku. 

Cel Towarzystwa naznaczony może być celem 5-go stop- 
nia, wyjąwszy wpływ do stowarzyszeń innego rodzaju. Celem 
2-go, 3-go i 4-go stopnia będzie dobro kraju, 1-go zaś dosko- 
nalenie się i dobroczynność. Członkowie niższego wiedzieć będą 
o jednym tylko wyższym stopniu, lecz pierwszy stopień, mając 
się składać z osób jedynie prawie do poznawania zebranych, 
o niczem wiedzieć nie powinien... 

Co do wewnętrznych urządzeń i zewnętrznego działania 
Towarzystwa idę za zdaniem Franciszka i i razem z nim żą- 
dam, aby Towarzystwo usiłowania swoje zwróciło najbardziej 
ku przyczynom moralnym pomyślności krajowej. 


108 
TEODOR ŁOZIŃSKI 


MYŚLI O REFORMIE TOWARZYSTWA 
; 7 maja 1821 

..Zapuszczając się myślą nad oznaczeniem celu 2, serce za- 
raz nań przywodzi kraj ojczysty. Czucie to ani się da potłu- 
mić: tak nad innemi bierze górę, iż miłości kraju nic równego 
być nie może. Rozumiem, a nawet tak przekonany jestem, że 
każdy z towarzyszów równego uczucia doświadcza, równie 
pała miłością kraju. Wygórowane to uczucie kieruje umysłem 
i jak lutnia Anakreona o miłości śpiewać woli, tak umysł, po- 
wodowany sercem, pragnie obmyślać sposoby czynienia dla 
kraju dobrze. Lecz czynić dla kraju dobrze3 jest to 
wyraz bardzo ogólny: z rozmaitych źrzódeł, które w jednę tę, 
że nazwę, bezdenną rzekę wpadają, szczególniejsze wybrać 
należy. Prawy syn ojczyzny pragnąłby : wszystkie ogarnąć 
i wszystkiemi czynnie do jej się dobra przykładać; słabości 
ludzkie odejmują mu w tem zdolność, lepiej tedy mniej robić, 








1 „Malewskiego. 2 Celu Towarzystwa Filomatów. 
8'Tak określano ćel Towarzystwa dotychczas. 


281 


a pewniej. Poszukajmyż między licznemi źrzódłami stosownego 
do sił naszych i przez nie wlejmy do ogólnej rzeki dzieło prac 
naszych. Lecz gdy przychodzę do oznaczenia celu działań na- 
szych, ściągających się do dobra kraju, jakież smutne wspo- 
mnienie na myśl mi się nawija! Gdzież jest drogi przedmiot 
uczuć naszych, dla którego trudy najprzykrzejsze podejmować 
postanawiamy? Rozszarpana na części, z rzędu narodów wy- 
mazana, droga spuścizna naddziadów naszych. Mamyż dla 
obcych pracować? Nie. W jarzmie pomnijmy na przodków, 
pomnijmy, czem oni byli i czem my być winniśmy. Ustęp ten 
w mojem piśmie był konieczny, nastręcza on wiele nam uwag 
potrzebnych, gdy mamy zakreślić cel działaniom naszym. Po- 
szłyby w niwecz prace nasze, gdybyśmy, zostawując innym 
myślenie nad odzyskaniem bytu narodowego, sami pracowali 
nad jego dobrem. Trudy nasze łącznie i na jedno i na drugie 
łożyć winniśmy; i jedno i drugie za cel Towarzystwu naznaczyć 
potrzeba. Lecz tam, gdzie ledwie dozwolono wolnie i bez- 
piecznie oddychać, będzież wolno i bezpiecznie dla lubej oj- 
czyzny działać? Tyranja, która niegdyś wolnego Polaka dziś 
okrutnie gniecie, daż się nam wynieść nad sferę pospolitego 
w tym kraju postępowania? Niech to nas jednak nie zraża. 
Lubo dotychczas wolne działanie Towarzystwa nie może się 
uważać niejakoś za wróżbę przyszłej pomyślności, nauczyło 
nas atoli, że prawdę obwijajac w bawełnę, można ją bez stłu- 
czenia rzucać między ludzi. Przytem mężnym los sprzyja. 
Może przeciwność spóźnić nasz postęp w działaniach, ale nie 
nałoży kajdan na myśli nasze i język. Niech więc cel odzyska- 
nia, utrwalenia i uszczęśliwienia ojczyzny naszej będzie ukryty 
w sercu naszem, ale niech będzie istotnym, celem, do którego 
Towarzystwo wszystkie swoje kroki zmierzać powinno. 

Ogromne, nietylko z pozoru, ale i z samej rzeczy przed- 
sięwzięcie niech nas nie odstrasza. Prawda, że sami wykonać 
nie potrafimy, ani nasze siły do tego wystarczą, lecz niektó- 
rych śrzodków do tego ułatwienie w naszej jest mocy. Przyj- 
dziemy do celu niezawodnie, gdy zgoda i jedność w chęciach 
i czynach, przynajmniej w większej połowie wszystkich klas 
ludzi, zaprowadzone- będą... 
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109 
ANTONI EDWARD ODYNIEC 


UCZCZENIE ZANA 
29 maja 1821 


Na drugi dzień? Zielonych Świątek, (w maju 1821), go- 
towała się wielka filarecka, feta. Wszyscy chcieli okazać do- 
wód czci, miłości i wdzięczności dla Tego, który wszystkich 
w jedność połączył 3. Za godło tego hołdu uchwalono pierścień 
złoty: z napisem: »Przyjaźń zasłudze«, a wręczycielem jego 
w imieniu wszystkich miał być właśnie Adam, który na dzień 
ten zapowiedział swój przyjazd5. Wszyscy przeto z bijącem 
sercem oczekiwaliśmy Zesłania Ducha Świętego... 

W dniu tym, o godzinie 9 rano, wszystkie grona zebrały 
się w kościele Świętego Jana na mszę, którą celebrował X. Lwo- 
wicz 8. Muzycy nasi, z pomocą Borowskiego i Karszmidta, 
i z chórem, z naszych śpiewaków i uczennic Zana złożonym, 
wykonali muzykę mszalną. O czwartej po południu wszyscy 
już mieli się zebrać w miejscu wskazanem za miastem. My 
błękitni” szliśmy gromadnie, a Frejents nam przygrywał na 
flecie. Miejsce to było za Markuciami w górach, gdzie się odbyła 
niegdyś pierwsza majówka Promienistych. Podłużny, prosto- 
kątny, śliczny gaik brzozowy śród pola, stanowił salon zebra- 
nia. Nieopodal niższe zarośle służyły mu za bufet i miały po- 
dobieństwo koczowiska Cyganów. Wkrąg wielkiego ogniska, 
gdzie się nastawiały samowary, stały konie przywiązane do 
wozów, które przywiozły z miasta naczynia i wiktuały. Obok 
dzbanów blaszanych z mlekiem słodkiem i czarnych wysokich 
garnków z kwaśnem, piętrzyły się stosy mis glinianych i łyżek 
drewnianych, dostarczonych, również jak mleko, z pobliskich 








1 Wyjątek z Wspomnień z przeszłości 1884. 

2 W rzeczywistości uroczystość odbyła się w pierwsze święto. 

3 Zan był prezydentem Filaretów. 

4 Pamięć zawiodła tu Odyńca; pierścień był stalowy. 

8 Oczywiście z Kowna. 6 Członek Filaretów. 

7 T. j. członkowie grona błękitnego (literackiego) Filaretów. 

8 Antoni Frejend, poeta Filaretów, uwieczniony w III części Dziadów 
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wsi okolicznych. Wyznaczeni gospodarze, z tytułem stolników, 
zajmowali się wyłącznie materjalną częścią biesiady; atoli część 
jej duchowa była główną dla wszystkich. O czwartej, jak było 
zalecono, wszyscy już byli na miejscu, i tylko na Adama cze- 
kano. Wiedziano, że wyjechawszy z Kowna najraniej, nie mógł 
przyjechać pierwej jak o czwartej. Malewski oczekiwał na 
poczcie, aby go prosto stamtąd przywieźć na miejsce zebrania. 
Starsi wyszli na jego spotkanie, i mnie Czeczot kazał iść z sobą. 
Ujrzeliśmy wnet drążki: pędzące czwałem i Malewski powie- 
wał białą chustką w powietrzu, na znak, że wiezie pożądanego 
gościa. Płaskowzgórze od strony miasta kończyło się stromą 
pochyłością; droga okrążała ją kołem. Drążki zatrzymały się 
u stóp pochyłości, i obaj przybyli, bez drogi, wspinali się pro- 
sto pod górę, gdzieśmy stali, czekając na nich. Pamiętam tę 
chwilę tak żywo, jakbym dziś ją miał przed oczyma. Adam 
machał czapką w powietrzu, na znak powitania; ale choć już 
był blisko, i chociaż wzrok wytężałem, twarzy jego z góry 
dojrzeć nie mogłem. 'Czeczot przyjął go pierwszy w objęcia, 
i długo ściskali się nawzajem. Z kolei dawni znajomi witali 
go niemniej serdecznie. Ja najmłodszy i nieznajomy stałem 
na stronie i byłem ostatni, którego mu Czeczot przedstawił. 
Rzucił na mnie wzrok przenikliwy, ale wnet uśmiechnąwszy 
się łagodnie, zwrócił się do Czeczota i spytał: »Czy to-jest Ben- 
jaminek-Telemak?«? a gdy Czeczot, śmiejąc się, potwierdził, 
podał mi uprzejmie rękę, i także z uśmiechem zapytał: »A Men- 
tor czy zawsze tak gderze?« Nie odpowiedziałem ani słowa, 
tak byłem strasznie zmieszany i tak mnie wzrok jego prze- 
niknał... 

Pan Tomasz, równie jak Czeczot, długo ściskali się z Ada- 
mem, śród koła otaczających kolegów. Nastąpiło wręczenie 
pierścienia. Adam przemówił z natchnienia, ale prozą, wy- 
mieniając nie szereg zasług, ale naturę wpływu Zana na braci, 
i spodziewane stąd na przyszłość owoce. Zaszczyt wyboru sie- 
bie na oddawcę pierścienia przypisał jedynie temu, iż wszyst- 





1 Wózek. > Odyńca nazywał swym Benjaminkiem Frejend jeszcze 
w Borunach, a Telemakiem obecnie Czeczot, 
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kim wiadomo o tem, jak on go szczerze i serdecznie kocha. 
Po pierwszych chwilach ogólnego wzruszenia, Kułakowski i 
wystąpił z wieńcem z liści dębowych, i chcąc go niby włożyć 
na skronie jubilata, obyczajem trefnisia przy triumfalnych nie- 
gdyś obchodach w Rzymie, w wesołym żartobliwym jambie 
wyliczył cały szereg wad jego: zbyteczną pobłażliwość i sła- 
bość dla drugich, niepoznanie wartości własnej, i t. p. Ofia- 
rował zaś wieniec w tym celu, aby, jak Cezar łysinę, pokrył 
nim słuszny wstyd za nie. Jamb ten dał hasło wesołości ogól- 
nej, manifestującej się w różny .sposób, przy: odgłosie choral- 
nych pieśni i akompanjamencie fletu Frejenta, który wkońcu 
zagłuszyły słowiki, gdyśmy już w nocy przez lasy po księżycu 
wracali do miasta... 


110 
JAN CZECZOT 


W DZIEŃ FESTYNY, SPRAWIONEJ DLA TOMASZA 
29 maja 1821 roku 

Nie smuć się, o najmilsza ojczysta dziędzino, 

Stracona niedołężnych dzieci twoich: winą, 

Nie smuć się, że plondrując cię, nieprzyjacioły 

Wielkich pradziadów depcą bezkarnie popioły, 

A my się odradzając coraz od nich więcej, 

Gnuśniejem, radzi żywot prowadzić bydlęcy; 

Nie smuć się... Ty, radości, wzleć nad mieb sklepienie 

I przeniknij twą iskrą ojców naszych cienie; 

Niechaj się uweselą, że jeszcze te niwy, 

Gdzie ich cnoty, ich męstwa świat oglądał dziwy, 

Nie przestały wydawać ich krwi godnych synów... 

Ach, tak, do wielkich siebie sposobimy czynów, 

Dotknięci od świat cały budzącego ducha. 

W te lochy, gdzie panuje groźna ciemność głucha, 

Słychać tylko szczęk niemy oręża i błyski 

I po błyskach krwi ludzkiej niewinnej wytryski; 





1 Feliks, znany jambograf Filaretów; w III cz. Dziadów śpiewa pio- 
senkę o carze, : 4 
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I po błyskach obaczysz, jako przemoc krwawa 
Pisze wiecznej niedoli i zniszczenia prawa; 
Wsparta ludów ślepotą, rdzawemi przesądy, 
Chce w morze łez zamienić nieszczęśliwe lądy; 
W te lochy, kiedy inni niosą moc i miecze, 

By raz drugi krwią kupić zbawienie człowiecze, 
My, młodzieńcy, oświaty gaszone pochodnie 
Wzniecając w tem ukryciu od wrogów swobodnie, 
Sposobim się wnieść kiedy w te głuche sklepiska, 
Skąd jęk niemy, niewinna ludów krew wytryska, 
Odkryjem szpetną maskę i słońca płomieniem 
Przeszyjem tę noc, światu grożącą zniszczeniem, 
Pokażem straszne widma w postaci obłudy, 

Co są straszne, że dotąd zabobonne ludy 

Boją się, drżą przed niemi i wierzą im z trwogą! 
Pierzchną, kiedy nie najda wiary u mikogo, 
Zmikną jako bajeczne czarnoksięskie gmachy 

I tylko dzieciom służyć będą za postrachy. 

O bracia, jakże świetnie patrzy przyszłość nasza! 
A wspomnienie jej wzbudza wspomnienie Tomasza. 
On pierwszy serca swego słodkiemi przymioty 
Pociągnął nas za sobą, a szedł drogą cnoty; 
Bawiąc się z nim, wspólnyśmy żywot polubili, 
Wśród igraszek wielkieśmy rzeczy umyślili. 
Jakież jemu winniśmy złożyć dziękczynienia! 
Mocne są czucia, słabe wszelkie wyrażenia. 
Jakiemiż czcić pomniki: czy pędzlem czy dłóty 
Mamy naszę uwiecznić wdzięczność jego cnoty? 
Wielkie męże Grek wznosił nad szczyt Olimpowy, 
Stawił dla nich świątynie, poświęcał stugłowy !: 
My dla swojego inszej nie najdziem nagrody, 
Jako serca cnót pełne, przyjaźni i zgody. 

Na nich leży potęga, na nich trwałość nasza, 

A to jest, co najtrwalej uwieczni Tomasza. 





1 Ofiara ze stu wołów, t. zw. hekatomba. 
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111 
JAN CZECZOT 


BODAJ TO ZŁOTE WIEKI: 
29 maja 1821 


Bodaj to złote wieki, Wykwintnych imion cnocie 
Kiedy miodem i mlekiem Nie dawał od przepychu, 
Słodkie płynęły rzeki Cnotę sobie w istocie 

I człek był słodkim człekiem. Pełnił człowiek po cichu. 
Serce słodkie jak z miodu, Sztucznej nie gonił chwały, 
Dusza jak mleko biała, Ni dla wiecznej pamięci, 
Czarnych zbrodni zarodu Co uczucia wskazały, 

I gorzkich trosk nie znała! Z dobrej uczynił chęci. 


Bodaj to złote wieki i t. d. 


Tak my czasem wzdychali Słodka przyjaźń i zgoda, 

Za złotemi wiekami, Pokrzepia wiek nasz młody; 
Pókiśmy nie zostali Myśli, uczuć swoboda, 
Bracią Filaretami. To złotych wieków miody. 
Dzisiaj dla nas wiek złoty Tyś nam sprawił te wieki, 
Błysnął w braterskiem gronie,  Wiodąc niegdyś na mleko; 
Gdzie czystym ogniem cnoty Odtąd nam życia rzeki 
Serce każdego płonie. Miodem i mlekiem cieka. 


Przyjmże to od nas mleko, 
Godło wieku złotego, 

Niech miodem, mlekiem cieka 
Zdroje życia Twojego. 





1 Według świadectwa samego Zana (p. Pamiętnik im. Ad. Mickiewicza 
fI 141) pieśń tę ułożył Czeczot na uroczystość wręczenia pierścienia; wnet jednak 
stała się ona ulubioną piosenką, śpiewaną z drobnemi zmianami na obchodach 
imieninowych, majówkach i t. d. na cześć wybitnych członków Towarzystwa. 

Tekst niniejszy zrekonstruowany na podstawie trzech redakcyj, zacho- 
wanych w zeznaniach Zana z 1 maja 1822, Czeczota z 17 stycznia 1824 oraz 
w Wspomnieniach z przeszłości Odyńca. 
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112 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
, [13 czerwca 1821, Wilno] 
Adamowi Jarosz z. i p. 


Co to na mnie musiało być hałasu, co jego musiało przy- 
być po powrocie p. Kowalskiej, u której mimo twoich groźnych 
zaleceń nie byłem! Widzę, że ty, jak czytałem niedawno w Al- 
fieri 1 mówisz o przyjacielu przed kochanką, o kochance przed 
przyjacielem. (lubo to ostatnie niekoniecznie prawda) i chcesz 
koniecznie mieć we mnie wyraz do porównania. Raz już na 
zawsze cię prosiłem, abyś podobnych mi nie narzucał wizyt; 
jakże mię zdziwił list ostatni! Gdybym, posłuszny jemu, po- 
szedł sam, miałbym podobno największą przykrość: jej spoj- 
rzenie sprawiałoby mi rumieniec, moje nawzajem, a cóżbym 
począł, gdyby rozmowa per lapsum linguae stała się nieobo- 
jętną? Wybacz więc, że osądziłem siebie nieobowiązanym do 
wykonania tego, o co jej grzeczność kazała cię prosić. Tomasz 
był za mnie, ja się złożyłem zębami; był tak późno, że odpo- 
wiedź żadnym sposobem gotową być nie mogła, i oprócz tego 
lękałem się powierzać listów. Pewny jestem, że to cię nie 
zafrasuje, a gdyby i frasowało, rzecz jest nienaprawna. Za- 
czynam odpis na twój list nader, nader ważny ?. Szerok napi- 
sał sobie podług moich myśli i czytał, co nieźle zostało przy- 
jętem. Polecono mu, aby zgromadzał akademików, wymienił 
celujące osoby i ułożył wiadomość o profesorach uniwersytetu, 
o ich obchodzeniu się z młodzieżą etc. etc. Tomasz * pisze swoje, 
napisał już nawet, lecz awansując zbyt dużo 5, więc trzeba prze- 
robić i jutro przerobi. Twoje względem niego myśli będa 
pewnie użyte; toż i o Fryczyńskim *. Prędzej trzeba będzie 
Tomasza forytować, bo Szerok trochę bruździ. Więcej o tem 





1Alfieri Wiktor (1749—1803), sławny dramaturg włoski. 

2 Niestety nie zachował się. 3 na posiedzeniu Węglarzy. 

4 Zan na posiedzenie Masonów. 5 z tajemnic Filomatów. 

6 Fryczyński Michał, Wołyniak, kształcił się w liceum krzemienieckiem 
a potem w uniwersytecie wileńskim. 
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pisać nie można i nie trzeba, bo w wyobrażeniach naszych 
jesteśmy zgodni, a czas zbliżenia się nie daleki. Lecz zapo- 
mniałeś o najważniejszej rzeczy, to jest, o samej naszej refor- 
mie. Rzecz nagła. Michał czeka na niąt i wszyscy niepewni 
i nie będzie czego na wielkiem posiedzeniu rozstrzygać. Pro- 
jekt trzeba złożyć na przyszłą niedzielę. W projekcie ma być 
zawarty krótko, najkrócej plan całej reformy. Wiesz na czem 
stanęliśmy; przypomnę ci jednak rezultata. Towarzystwo weżź- 
mie taką postać, jaką miał dotąd Rząd Towarzystwa; Związek 
Przyjaciół pójdzie na miejsce Towarzystwa i dotychczasowe 
projekta podziału na naukowy i obywatelski tu przypadną. 
Filareci zostaną najniżej, w tym, jak są, kształcie, lecz z nich 
utworzy się wyższa klasa tak, jak i ty proponujesz z okazji 
Fryczyńskiego. To będzie w planie, który ci poszlę przez oka- 
zją. Lecz czyli ten plan ma być udzielany wszystkim, to jest, 
czyli ma o nim wiedzieć Chodźko? i ksiądz3, a zwłaszcza 
pierwszy, który tu jest na miejscu? A jeśli zjawi się i ksiądz, 
quo iure go usuwać? Oprócz tego Marjan * nie może pozostać 
dłużej in statu quo — może nie być na rok przyszły, a w Zwią- 
zek Przyjaciół teraz nie może już być wprowadzony. Mógłby 
w lipcu wyjechać do Krzemieńca i tam coś robić; więcby go 
wypadało teraz przyjąć do Towarzystwa, a przyjąć w stanie 
reformy, kiedy się wszystko wywraca? Otóż dwa sęki mocne, 
których połamać nie widzę sposobu, wyjąwszy jeden, osta- 
teczny. Z projektem teraźniejszym zawieszą się wszystkie do- 
tąd egzystujące ustawy5, a Towarzystwo wnet zadecyduje 
o osobach, które do jego składu wchodzić mają, to jest usunie 
Chodźkę, a może księdza, wybierze urzędnika z pełną władzą 
do d. 30 września, pod którego przewodnictwem cała reforma 
ma być odbytą. Wówczas i Marjan zostanie przyjęty. Bez za- 
wieszenia dawnych ustaw i bez dyktatury, zapewna na To- 
masza lub na mnie przypaść mającej, nie obejdzie się podług 





1 Na podstawie projektów zgłoszonych przez Filomatów (por. tekst nr. 
107) opracowuje teraz Rząd plan reformy całego Towarzystwa i przedkłada na 
posiedzeniu wielkiem z 10 lipca 1821. Michał = Rukiewicz, zdaje się referent 
projektu. 2 Dominik. 3 Chlewiński. 4 Piasecki. 

5 Zrobiono tak istotnie 15 października 1821 r. 
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mojego widzenia w tym trudnym odmęcie. Może też jeszcze 
po namyśle inny zaświta sposób; ty ze swojej strony pomyśl 
i na piątek odpisz niezawodnie, bo rzeczy są niecierpiące 
zwłoki. Kazimierz Piasecki może zostać w liczbie” wybranych; 
z czasem pomoże, nigdy nie zaszkodzi. Marjanowi zapytania 
dam niebawem; mniej więcej jużem z nim do tego się zbljżał 
i kilka razy oświadczył się, że pójdzie, gdziekolwiek potrzeba. 
Ten tylko wyraz nas, którego używasz, nie może być stoso- 
wanym, chyba: do mnie i do Tomasza; więcej osób w tem pi- 
śmie wymieniać nie mogę, nie dając zawcześnie pozoru, któ- 
ryby przy tych, jakie ma wyobrażeniach, dla niego zamienił 
się w pewność. Nie rozumiem, co chcesz przez rytuał dla 
Związku Przyjaciół 1, Mnie się zdaje, że nie zaczepimy Związku 
tego aż po wakacjach; przed wakacjami wezwiem tylko wszyst- 
kich, aby nad reformą Filaretów pracowali. Jak w Towarzy- 
stwie stanowić będziemy o reformie Związku Przyjaciół, tak 
w Związku Przyjaciół stanowić o Filaretach. Co do osób, któ- 
reby teraz należało podawać, trudna bardzo rada. Kazimierza 
możnaby wyprawić do Masonów, a do Szerokiego* wsadzić 
Michała 3 i ciebie; przynajmniej trzeba dla zyskania na czasie 
w roku przyszłym teraz was podać. Co będzie ze mną? Szcze- 
rze mówiąc, nie chciałbym się wsuwać, bo potrzebniejszym 
będę w domu. Lecz gdyby przypadkiem wyjazd mój przewlekł 
się kilka miesięcy, wówczas nie wiem, jaką wam względem 
mnie rolę przepisać. Będę więcej en contact z osobami, niż 
wy nawet, bo i teraz mam kilka bliżej sobie, niż wam, znajo- 
mych; będę ściągał uwagę, nakoniec będę żył z wami, a co 
stąd za skutki? Zostawmy te rzeczy nadal, teraz ja tylko na- 
pomykam. Pomiędzy osobami celującemi Szerok będzie musiał 
mnie położyć, bo już Chodźko5 proponował Tomaszowi, aby 
mię wprowadzić do Masonów. Nie udała się nam forsa Prze- 
ciszewskiego na zastępstwie prezydenta u Filaretów; nie utrzy- 


1 Pierwsza inicjatywa rozwinięcia strony obrzędowej w Towarzystwie. 
2 T. j. do Węglarzy. 3 Rukiewicza. 
4 T. j. w Towarzystwie Filomatów. 8 Chodźko Jan. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 19 
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maliśmy, ja przekreskowałem '. Obiory już wszędzie pokoń- 
czyły się nie najgorzej. Projekt Batorowego obchodu?, nie 
wiem, czy przyjdzie do skutku, bo się obawiać trochę potrzeba 
gromadnych zebrań; ty wszakże pisz swoje i przysyłaj: jeśli 
na polu nie będzie odczytanem, to gdzie indziej. Blera3 ani 
Laharpa po setnych kweresach * znaleźć nie mogłem; Borow- 
ski odmówił, że ma egzemplarz popisany swojemi uwagami. 
Kurator nie będzie 5, chyba w 7-brze*; miał 3-go czerwca wy- 
jechać z Paryża. Niemejera ” mi odsyłaj i Don Karlosa, którego 
czekam niecierpliwie. Kórner* takoż nie może dłużej zostać, 
bo jest cudzy. Z rangami rzecz się ma niezawodnie. Do rangi 
kolleskiego asesora potrzeba podpisu imperatora. Senat przed- 
stawuje i to przedstawienie już się uważa jakby ranga nadana, 
bo tylko podpis potrzebny. Otóż senat przedstawił Dobrowol- 
skiego i Nieławickiego?*, a minister doniósł uniwersytetowi. 
Ranga już przeto jakby w kieszeni. Dyrektor, nie wiem, za co, 
nie donosi szkołom, bo uniwersytet ma pociechę kazał donieść. 
Czy nic od Onufra? 


Dopisek na pierwszej stronicy u góry: 


Śpiewków niemieckich dostań i moje odeszlij! 


1'T. j. Malewski został wybrany wiceprezydentem Filaretów. 

2 T. j. uroczystego zebrania Filaretów za miastem 25 czerwca na pa- 
miątkę założenia Uniwersytetu wileńskiego przez Batorego (proponowanego 
w Związku Przyjaciół przez Malewskiego 31 maja). 

3 Blair Hugo, estetyk angielski; tu mowa o jego dziele tłumaczonem na 
francuskie: Cours de rhćtorique et de belles lettres 1707, II wyd. 1821. 

4 Kweres (od łac. quaero) — poszukiwanie. 

8 T. j. Czartoryski w Wilnie. 

6 We wrześniu. 

7 Niemeyer A. W.: Grundsdtze der Erziehung und des Unterrichts 
VII wyd. 1818 r. 

8 Karol Teodor Kórner (ur. 1791, um. 1813) — poeta niemiecki, Tyrteusz 
wojny narodowej Niemiec przeciw Napoleonowi (dramaty: Zriny, Rosamunde, 
zbiór pieśni patrjotycznych Leier und Schwert). 

8 Stanisław Dobrowolski, prefekt, i Józef Nieławicki, nauczyciel szkoły 
kowieńskiej, rzeczywiście otrzymali rangi asesorów koleskich. 


" 
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113 
OPIS GEOGRAFICZNY! 


uchwalony przez Związek Przyjaciół 17 czerwca 1821 


I. Położenie. Początek, nazwiska miasteczek, większych 
wsi, i miejsca probostwa, granice z innemi parafjami, stoso- 
wnie do czterech głównych punktów. Jaka rzeka, rzeczka, 
góra lub las, parafja lub powiat i z jakiej gubernji stanowią 
te granice? Szerokość i długość geograficzna, jeśli być może 
z kart geograficznych wiadoma? 

II. Rozległość. Oznaczyć w milach lub wiorstach najwięk- 
szą rozległość wzdłuż i wszerz, z oznaczeniem kierunku, w ja- 
kim braną była. Podział parafij na majątki, co do ilości ziemi 
w nich zawartej. Wyspy na rzekach i ich rozległość. 

III. Powierzchnia. Góry skaliste, lub napływowe, ich wy- 
sokość nad poziom miejsca lub najbliższej rzeki; długość ich 
łańcucha, i kierunek, i czy nie mają żył mineralnych? Roz- 
ległość równin i na nich pagórki, ich wysokość średnia nad 
poziom równiny? Czy więcej miejsc płaskich, czy górzystych; 
jaki stosunek? Jak wielką przestrzeń zajmuja lasy? Stepy, 
bagna, jak wielką przestrzeń zajmują i czy przynoszą jaki 





1 Zbieranie wiadomości o kraju, jego mieszkańcach, kulturze a zwłasz- 
czą szkołach, to jeden z najważniejszych i najdawniejszych planów Filomatów 
(por. Wstęp). Nad odpowiednią instrukcją zaczęli pracę już Filomaci, podjęli zaś 
i ukończyli Przyjaciele, t. j. wybrany ad hoc komitet statystyczny z Malewskim 
na czele. Ustępy odnoszące się do szkół wzorowane są na Instrukcjach do ukła- 
dania po gimnazjach i szkołach powiatowych zapisów w przedmiotach różnych 
nauk wydanych przez Rząd główny szkół w 1812 (przekład polski w 1817); 
w ustępach innych — korzystano przedewszystkiem z Lachnickiego Statystyki 
gubernji litewsko-grodzieńskiej 1817 i z kwestjonarjusza Horodyskiego. Instrukcję 
tę p. t. Opis jeograficzny czyli instrukcja do układania opisu parafji zatwier- 
dzoną przez Związek Przyjaciół wydrukowano w 1821 r. potajemnie z obejściem 
cenzury w drukarni bazyljańskiej, jako broszurę in 4-to, liczącą 12 stron i tablicę, 
w 200 egzemplarzach, dla rozdawania członkom Towarzystwa, wyjeżdżającym 
na prowincję. Jest to jedyna zbiorowa publikacja Filomatów; w czasie śledztw 
zniszczono prawie cały nakład; przedruk w dziele Mościckiego Wilno i War- 
szawa w »Dziadach« Mickiewicza 1908. 


19* 
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użytek? Gatunek ziemi przynajmniej na łokieć w głąb, w roz- 
maitych punktach? Jaka rozległość piasków, czy są roślinami 
jakiemi okryte? Ziemi oranej, odłogiem leżącej i nieużytecznej 
stosunek? Rozległość łąk murożnych : i błotnych? 

IV. Drogi, Rzeki, Kanały. Drogi pocztowe, publiczne 
mniejsze i prywatne. Pierwsze i drugie z jakiego i do jakiego 
idą miasta, ich długość w milach lub wiorstach, utrzymanie 
czyim kosztem i jakie? czy przechodzą przęz bagna, góry, rzeki 
lub lasy? Wiele, w jakim stanie groble i mosty, jakie od nich 
opłaty? Jakie są rzeki, ich źródła, kierunek, długość, szero- 
kość dna; czy brzegi piaszczyste lub błotne, górzyste łub leśne, 
głębokość w rozmaitych miejscach, wysepki na nich, wylewy 
jak wielkie i kiedy, pożytki z nich lub szkody? Czy są spławne, 
lub czy mogą być takiemi, jakie do tego zawady, jaką sztuką, 
kosztem, i kto uczynił je spławnemi? gdzie biorą początek 
i gdzie wpadają, pożytek jaki przynoszą, przewozy na nich, 
promy, jak i przez kogo utrzymane? Kanały, ich długość, sze- 
rokość i głębokość, jakie i w jakich miejscach łączą rzeki? Kto, 
jak wielkim nakładem je założył? Ich utrzymanie, sposoby 
do tego, spusty, stawy zapaśne, jaki pożytek? czy niema miej- 
sca i potrzeby do zrobienia nowych? Jakie i gdzie jeziora, ich 
obszerność i użytki, czy nie mogłyby łączyć rzek i łączyć się 
z rzeką? Jaki dozór nad rzekami sprawuje urząd wodnej ko- 
munikacji, czy niema kosztów, stąd szczególnych opłat? Gdzie 
są źródła, z nich studnie i pompy, głębokość, temperatura 
wody z oznaczeniem temperatury powietrza w czasie doświad- 
czenia, gatunek wody, ziemi na dnie? Przydatność do go- 
towania i mycia? Czy są wody mineralne, skutki z nich le- 
karskiej sztuki; czy płyną jakie strumienie, kierunek? 

V. Klimat. Stan atmosfery po większej części suchy lub 
wilgotny, w jakich porach dnia i roku, zwłaszcza ciepło i zimno 
w początkach wiosny i jesieni? Największe upały i mrozy? 
Deszcze, burze, wichry, jak gwałtowne i trwałe, szkody z nich? 
Wiatry perjodyczne, ciągłe, przypadkowe, moc ich, kierunek? 





1 łąka murożna = sucha (murog: siano z łąki suchej). 
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Ważniejsze powietrzne fenomena, i ich tłumaczenie w pospól- 
stwie i znaki przepowiadajace zmiany powietrza? Mgły it rosy 
jak -częste i czy nieszkodliwe? W jakim czasie śniegi i lody po- 
czynają się i nikną? czas kwitnięcia ziół, drzew i opadania liści? 


Stan mieszkańców 
Ludność i podział 


Spis ludności parafji, według stanów 4 











Włościanie 





| s 5 | 8 
| Szlachta | Mieszczanie | j | z|5|3% 
| 5.4 k | 3 8| 3 

Właściciele Poddani Wolni 3|38 | 3 
SIE|Ś 

SET] — s CJ = 
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Spis ludności co do Religji 














Katolicy Maho- 
metanie 


Dyzunici Roskolniki 


M. K. 



































Spis ludności eo do wieku, urodzeń, śmierci i małżeństw 














| w przeciągu lat 5 Ez 

dzieci od 7 od 15 od 20 od 30 od lat 40 | -- 

Stany do lat 7 || do 15 lat || do 20 lat || do 30 lat || do 40 lat || i dalej | BACA umartęch SĘ 
Ms |k.|m |k |m |k. |u]|k [u ]x.||m |x| |k.|m|k.|3* 








| | 
1. Szlachta Ji | 
2. Mieszczanie | | | 
3. Chłopi : | | 
4, Żydzi e | | 












































1 roskolnik (raskolnik) — odszczepieniec, starowierca w wyznaniu prawosławnem. 
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Spis ludności według zasad ekonomicznych, na klasę produ- 
kującą, to jest: trudniącą się wydawaniem surowych płodów, 
na klasę przemysłową i na klasę opłacaną 


A) Klasa produkująca. 


Dziedzice 

Szlachta An edujący 

Zastawnicy 

Oficjaliści płci obojej 

Dziedzice 

Arędujący 

Zastawnicy 

Słudzy płci obojej 


Mieszczanie 


Pańszczyznowi 
Bojarzy 
Czynszownicy 
Ogrodnicy 

Sługi płci obojej 
Służące pastuchy 
Rybacy 

Strzelcy 


Włościanie 


B) Klasa przemysłowa. 1. Rzemieślnicy i Fabrykanci. Tu 
wyliczać liczby w każdym rodzaju zatrudnień. W sumie ogól- 
nej rzemieślników i fabrykantów oddzielić majstrów, czeladni- 
ków i chłopców. 2. Handlarze ogółowi i szczegółowi, podział 
ich ze względu na towary, któremi szczególniej handlują: żydzi 
i chrześcijanie? Handlarzem nazywa się tylko ten, który kupuje 
dlatego towar, aby go z zyskiem przedał. 

Q) Klasa opłacana pracująca. I. Stan Wojskowy. 1. Wiele 
i jakiej rangi jest w wojsku szlachty w jakich pułkach? Wielu 
z włościan i mieszczan przez nabory rekrutów ubyło od r. 1812? 
Ilość wojska miejscowego i do nich należących osób płci obo- 
jej? — 2. Stan cywilny. Ilość i rodzaj urzędników od korony 
i szlachty? Nauczyciele publiczni i prywatni płci obojej? Le- 
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karze, Akuszerki, Cyrulicy, Weterynarze, Urzędnicy religijni 
różnego wyznania, reguły i stopnia, zakonnicy i zakonnice. — 
II. Niepracująca. Urzędnicy pensjonowani, ubodzy w szpita- 
lach, kapitaliści żyjacy z procentów. 

Ogólne uwagi. Nad postępem lub ubytkiem ludności, z lat 
kilku, przykłady długiego życia, przyczyny opóźniające postęp 
ludności; małżeństwa czy nie są tamowane, czy nie zawierają 
się w wieku znacznie nierównym? Czy niema wstrętu do mał- 
żeństwa i co jest tego powodem? Czy nie przeszkadza trudność 
utrzymania się, i skąd ta trudność pochodzi? Starania rządu we 
względzie ludności, stan zakładów dla ubogich i chorych? Po- 
spolitsze choroby, szczepienie ospy i jego postępy? Kto pełni 
lekarską i aptekarską posługę, od kogo płatny, i gdzie się uczył? 
Domy podrzutków, szpitale, jak liczne? W jakim stanie i przez 
kogo utrzymane? Dozór nad używaną żywnością, ostrożność 
od szkodliwych zepsutych pokarmów, fałszowanie trunków? 

„Zapewnienie żywności na przypadek nieurodzajów, przez 
zsypki włościańskie, ich dozór z całym procesem składania 
i użycia w potrzebie. 


Rolnictwo 


Gatunek ziemi; prący jak wielkiej potrzeba do należytego 
jej uprawienia? czy błota są osuszane, lub osuszyć się mogące, 
jakie ku temu sposoby? Na górach większych czy są zasiewy? 
Ile razy i w jakim czasie odbywa się oranie, bronowanie lub 
łopatkowanie? Jakich nawozów, i na jaki gatunek ziemi uży- 
wają, ile się nawozi na morg lub włokę? Czy są miejsca do 
składania nawozów? Na wiele zmian 'grunta są podzielone? 
jakie narzędzia służą do uprawy, i czy te są dogodne? jakie 
i jakiego gatunku zboża i warzywa są zasiewane? ilość zasiewu 
każdego gatunku, ilość zbioru z morgu, lub włoki? w jakim 
czasie zasiewy i zbiory odbywają się? narzędzia do tego? Cały 
proces zasiewu i wyrabiania Inu i konopi? Jak, i jakie gatunki 
zboża suszą, czy na wolnem powietrzu lub w osieciach 1, spo- 
soby młócenia, czyszczenia zboża i przechowywania? Jaki jest 


1 Osieć—ci = suszarnia zboża, chmielu i t. d., sztucznie ogrzewana. 
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urodzaj średni i nadzwyczajny każdego ziarna, nieurodzaje 
i z jakich przyczyn? Jak obracają ziarno, czy wywożą i dokąd, 
i czy łatwość jest w przedaży? Na co używają słomy i pośla- 
dów zbożowych? w jakich młynach lub żarnach, i gdzie mielą 
na mąkę? cena różnych gatunków zboża w różnych czasach? 

Łąki czy naturalne czy sztuczne, jakie używane środki do 
ich zaprowadzenia i utrzymania? Rośliny na nich szkodliwe 
lub nie? Czy wystarczają na wyżywienie bydła? ile razy, w ja- 
kim czasie koszą, narzędzia do tego, jak suszą i w jakie miej- 
sca składają? Wiele zbywają i w jakiej cenie, w różnych cza- 
sach? Rośliny pastewne, koniczyna, wyka i t. p., ich cena? 
Ogrody warzywne i sady owocowe? czy, i jakie gatunki za- 
sadzają włościanie? jak pielęgnują, w jakim czasie zbierają? 
czy na własne użycie lub na przedaż obracają? Czy niema ro- 
ślin farbierskich i lekarskich, szczególniej czerwca i t. p., jak, 
ile w'jakim czasie zbierają i co z niemi dalej robią? Czy upo- 
wszechniona uprawa kartofli, jakie z nich użytki, urodzaj, 
gatunki, czas zbioru i zasiewu, sposoby utrzymania, cena? 

Chmielniki, czy mają włościanie lub nie, i dlaczego? uro- 
dzaj, sposób uprawy, cena? 

Bydło, gatunek, hodowanie i użycie jego? czy starają 
się o ich polepszenie? Stada końskie, owczarnie? Jakie zarazy, 
z nich szkody i środki zapobieżenia? Ceny produktów bydlę- 
cych i gdzie się przedają? ż 

Pasieki, pszczoły w jakiej ilości i jak utrzymują, produkt 
ź nich w jakiej cenie przedaje się? 

Lasy czy wystarczają na potrzeby, opał, budowlę, i czy 
są towarne? gatunek drzew, jak je rozmnażają i jakie szcze- 
gólnie środki przedsięwzięte do strzeżenia, czy skuteczne lub 
nie? podział na kwatery, przepisane prawidła w używaniu 
lasów? Jak używają miejsc wytrzebionych? Cena lasów włóki, 
sztuk na pniu lub ściętych w mierze lub w ilości? Czy wypę- 
dzają dziegieć i smołę, sposoby do tego? pożary w lasach jak 
częste? Odległość od spławnej rzeki, jaki sposób spławiania 
i dokąd? 

Gatunki zwierząt i ptaków leśnych, czy są szkodliwe go- 
spodarstwu, sposoby na ich wygubienie? Kiedy polowanie jest 
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pozwolone i na jakie zwierzęta? Czy są zwierzyńce? Inne pro- 
dukta leśne i kto z nich korzysta? 

Rybołóstwo czy stanowi zatrudnienie przydatkowe rolni- 
ków, czy osób jemu poświęconych? Jakie są co do połowu prze- 
pisy? W jakich czasach połów najobfitszy i na jakie gatunki 
w rzekach, jeziorach, stawach? Jaka za rybołóstwo opłata, 
cena ryb. 

Torf, węgiel; w jakiej ilości, jak i przez kogo się doby- 
wają, użytek i cena? 

Ogólne uwagi nad rolnictwem i stosunkami włościan do 
dziedziców. Przeszkody i korzyści ze względu klimatu, położenia 
i gatunku ziemi? Średnia miara czynszu, z gruntu i z łąk, na- 
kłady właścicielów do ulepszenia rolnictwa; gospodarstwo wzo- 
rowe, pożytki stąd i szkody? wartość majątków? W wielu 
latach wyłożony kapitał na kupno ziemi zwraca się. Oceniają 
się majątki (1.) według przychodu, uważając przez jaki procent 
w tem miejscu mnoży się średni roczny dochód. 2. Według 
wartości wewnętrznej, uważając na właściwą dobroć gruntu, 
gatunek i plon, którego spodziewać się można przy pilnej 
uprawie gruntu, według przyjętego sposobu gospodarstwa, bez 
przypuszczenia takich ulepszeń, do których potrzeba nowego 
kapitału; nakoniec na położenie przy spławnej rzece lub za- 
ludnionym mieście, i na różne miejscowe niebezpieczeństwa. 

Jakie są przepisy dla dzierżawców, tak względem gospo- 
darstwa, jak względem poddanych? na jaki przeciąg czasu po- 
spolicie wydzierżawiają się majątki? Czy właściciele sami, czy 
przez komisarzów zarządzają majątkami i dla czego? Wiele 
jest majątków skarbowych? 

Podział rolników, ich powinności, jakoto: pańszczyzny, 
daniny, czynsze, daremszczyzny, opłaty dla rządu i panów, płaca 
najemników? Wydatki gospodarskie jednej familji wło- 
ściańskiej? 

Zamożność w dobytek, sprzęty, narzędzia, czynność 
w opatrywaniu budowli, stawienie nowych, przez kogo się 
odbywa? 

Miejsca zamieszkałe. Wymienienie miast, miasteczek i wsi 
w parafji; szczegóły o każdem mieście i miasteczku? We wsiach 
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dwory właścicielów, domy włościan, ich budowa, ż jakiego 
materjału? Ich bliskość lub odległość od siebie? Środki do 
ratowania od pożarów? Okna, kominy w izbach, pokrycie, 
ochędóstwo, chlewy, obory i inne budowle, czy przy domach 
mieszkalnych, czy od nich odległe? Ogólne uwagi o budowłach, 
tak mieszkalnych, jak gospodarskich na wsiach i ich oszaco- 
wanie. 

Przemysł rękodzielny. Tu się liczy wszelka praca podej- 
mowana na wyrobienie płodów surowych, albo dla przygo- 
towania wyrobionych do bezpośredniego użycia i konsumpcji. 
Przemysł podzielonym być może na wyrabiający materjały: 
1. roślinne; 2. zwierzęce; 3. kopalne; 4. ze wszystkich trzech 
królestw przyrodzenia. Każdego rodzaju kunsztu, rzemiosła, 
fabryk i rękodzieł egzystujących wyliczenie i opisanie używa- 
nych procesów, ze wskazaniem ceny każdego płodu. Uważając 
je pod względem kwitnięcia należy. dawać baczność na po- 
moce lub przeszkody, jakich doznają, na urządzenia, na wy- 
magane opłaty podatku, na rządową opiekę; wyliczyć także 
koszt utrzymania się rzemieślnika z familją i jego średni roczny 
dochód? Czy rzemieślnicy są zagraniczni, czy krajowi? wolni 
czy poddani? Czy zagraniczni uczą krajowców, jakie w tej 
mierze są umowy? Skąd przychodzą materjały, czy prosto su- 
rowe, czy przerobione, jaka ich cena? Jakich używają narzędzi 
i machin, gdzie te są robione, skąd sprowadzane, cena -ich? 
podział pracy czy zaprowadzony? porównanie płodów ręko- 
dzielnych z zagranicznemi? Dokąd fabryki wysyłają swoje to- 
wary, czy mają komisantów do wyprzedaży po miastach, czy 
też na miejscu bywają zakupowane. 

Szczególną uwagę poświęcić należy przemysłowi trudnią- 
cemu się wyrabianiem trunków. Jakie w tej mierze są szcze- 
gólne urządzenia? Konsumpcja wódki, piwa i miodu poró- 
wnana. 

Przemysł handlowy. Handel albo jest wewnętrzny, albo 
zewnętrzny, ogółowy albo szczegółowy. Każdy z tych rodza- 
jów oddzielnie uważany być powinien. Jaki się handel pro- 
wadzi w opisanem miejscu? ile do jego kwitnięcia lub złego 
stanu przyczynia się położenie, opinja, ustawy rządowe? Osoby 
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zajmujące się, z wyszczególnieniem ilu w każdym rodzaju? 
Znaczniejszych handlarzów jaki kapitał? Komunikacja wodna 
i lądowa pod względem handlu? Co jest przedmiotem handlu; 
towary służące do'konsumcji, zwłaszcza handel soli, cena ta- 
warów? czy się zamieniają na inne towary, czy za gotowe 
pieniądze przedawane bywają? Jarmarki, kiedy i gdzie odby- 
wane? 'Towary na nich przedawane głównie, czy niemą ja- 
kich ceł, myt, i dochody jarmarezne od kogo pobierane? Jakich 
sposobów używają właściciele na zaprowadzenie targów? Czy 
wiele się na nich zgromadza? Skąd przybywają kupcy, ilość 
cyrkulujących w czasie nich pieniędzy? — Miara procentu, 
miary używane i wagi. 

Stan moralny. I. Religja, duchowieństwo różne, według 
różnego wyznania, klasztorne i świeckie? ich fundacje, z wy- 
szczególnieniem warunków i celu, na który były przeznaczone. 
Dochody tak stałe jako też przypadkowe, skąd są pobierane 
i w jaki sposób? Ofiary przynaszane w naturze? Znaczniejsze 
święta miejscowe, obrzędy religijne czy się odbywają z przy- 
zwoitą świetnością czy się do nich nie łączy jakie zwodnictwo? 
Znaczenie władzy duchownej, posługi w życiu obywatelskiem 
prócz posług obowiązkowych? gdzie się sposobią do powołania 
duchownego? kto mianuje plebana, czy kolatorowie nie wcho- 
dzą w szczególne umowy? :Nauczanie katechizmu jak się od- 
bywa? Pobożność ludu? Młodzież czy okazuje ochotę do po- 
wołania duchownego? 


Oświecenie 


I. Szkoły parajjalne. Kiedy i przez kogo założona szkoła, 
jej historja, fundusz, z którego się utrzymuje; czy kosztem dzie- 
dzica, czy plebana, czy włościan. Nauczyciele skąd rodem, gdzie 
się uczyli, od kogo do uczenia upoważnieni? Ich opatrzenie, 
dostateczne, lub nie, czy pieniędzmi czy też produktami? Sto- 
sunki z dziedzicem, z plebanem, włościanami? Życie moralne, 
naganne, lub nie? Uczniowie płci obojej, ich liczba w pro- 
porcją ludności parafji, wiek i czas, w którym przychodza, 
i czas zostawania w szkole, czy się oddalają na letnie miesiące, 
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czy w tym czasie niema powtarzań zimowego uczenia się? 
Dom szkolny i izba szkolna, obszerność stosowana do liczby, 
wzgląd na czystość, zdrowie, porządek? w niej ławki, tablica, 
mapa geograficzna, zegar? 

2. Czego się uczą w szkole? Rozkład srzeńmiótów według 
| czasu, książki, z których się uczą, gdzie kupowane i za jaką 
cenę; i ćwiczenia do domu zadawane? podział na klasy, szcze- 
gólne uwagi nad metodą w uczeniu każdego przedmiotu, 
wzgląd nad uprawę języka? wychowanie fizyczne, czy są jakie 
spólne ćwiczenia, zabawy? wiele dni szkolnych schodzi na 
świętach, pomoce naukowe, narzędzia, książki, pisma perjo- 
dyczne, karność szkolna, kary używane, zachęcania, nadgrody? 
Egzamina kiedy się odbywają i przed: kim? Sprawowanie się 
uczniów moralne, nałogi pijaństwa, rozpusty czy się nie wkra- 
dają? Prawo, którem się rządzi szkoła, przepisy. od rządu 
szkolnego, stosunki z tymże rządem, wizyty? Opinja o nauczy- 
cielach, o szkole, czy niemasz jakich w tej mierze przesądów? 

Wszystkie te wiadomości czerpać należy z naocznego wi- 
dzenia szkoły, z rozmów z włościanami, z nauczycielami, z oby- 
watelstwem dokoła mieszkającem. Byłoby też rzeczą pożądaną, 
aby o liczbie chodzących uczniów do szkoły mieć wiadomość 
nietylko jednoroczną, lecz i kilkoletnią; toż wywiadywać się 
o przyczynach mniejszego lub większego uczęszczania do szkoły. 

II. Też same zapytania ściągać się mogą do szkół powia- 
towych i gimnazjów, jeśli zręczność ich zwiedzenia posłuży. 
Do pytań tych wszakże trzeba przydać jeszcze szczególne: ile 
kosztuje utrzymanie ucznia, z jak dalekich stron oddawani by- 
wają, czy są w większej części ubodzy, czy dostatni, jak idzie 
dozór domowy, gdzie się udają po ukończeniu nauk (gdyby 
można, dokładna wiadomość, wielu i dokąd, z lat kilku) czy 
niema konwiktów? i w nich jak jest młodzież prowadzona? 
Opinja uczniów o nauczycielach? wymienienie uczniów ce- 
lujących. 

W szkołach, które po małych prywatnych miasteczkach 
egzystują, zważać należy -szczególnie na niedogodności stąd 
wynikające, na odległość poczt, dowolną cenę artykułów do 
życia? w szkołach po większych powiatowych miastach na 
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stosunki młodzi szkolnej z palestrą, z rządowemi osobami i t. p. 
w szkołach zakonnych stosunki nauczycielów z uczniami, pro- 
wadzenie młodzi w konwiktach, zmiana częsta nauczycielów, 
ich urządzenie i inne szczegóły zwracać szczególną powinny 
uwagę. 

III. Płeć żeńska gdzie bierze wychowanie? pensje, czego 
na nich uczą i jak uczą? Koszt na to potrzebny? 

IV. Czy niema jakich funduszów na wsparcie uczącej się 
młodzi, osobliwie przy fundacji kościołów czynionych. Użycie 
i zawiadywanie temi funduszami. 

Wychowanie domowe, jak i pnzez kogo jest prowadzone? 
czy przez krajowców czy cudzoziemców i skąd ci dostają do 
sprawowania obowiązków upoważnienie? Różnica wychowa- 
nia w domach możniejszych od domów średniej klasy. 

Przekonanie obywatelów o władzy edukacyjnej jakie 
i o funduszach na ten cel obracanych, czy daje się widzieć 
większa przychylność do edukacji zakonnej, czy świeckiej? czy 
rozszerzona wiadomość o metodzie wzajemnego uczenia i co 
na zawadzie jej rozszerzeniu? gust do czytania? pisma perjo- 
dyczne, kto i jakie utrzymuje? Książki: kto ma zbiór znaczniej- 
szy, gdzie nabywane? Muzyka, gust do niej. Nuty skąd spro- 
wadzane? 


Obyczaje, zwyczaje 


I. Stan szlachecki. Odzież, ubiory mężczyzn, niewiast: czy 
te ojczyste albo zagraniczne, z jakiego kraju i kiedy przyswo- 
jone, czy więcej jest tych, którzy się noszą po cudzoziemsku, 
czy tych, którzy w dawniejszym chodzą stroju? czy ubiory 
proste, albo złożone, stosowne do klimatu, lub niestosowne, 
przystojne, przyjemne na widok, lub bez gustu, z materyj moc- 
nych lub wątłych, krajowych lub zagranicznych? i z jakich 
krajów najwięcej sprowadzane, kosztowne lub miernej ceny? 
przepych w ubiorach i strojach kobiecych, czy się często od- 
mieniają mody, czy są w miastach osoby przedające modne 
stroje, jaki kraj w tym względzie za wzór służy? czy mody 
są naśladowane od tych tylko, którzy w miastach bawią, czy 
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też i mieszkańcy wiejscy równie za niemi się ubiegają? izby, 
meble; czy żyją przestronnie, lub też przekładają powierz- 
chowność nad wygodę, czy domy są murowane lub drewniane, 
których więcej? czy starają się upiększać zewnętrzne widoki? 
meble czy na miejscu robione lub też sprowadzane i skąd, czy 
liczba ich stosowna do potrzeby, lub zbytkowa? czy są bogaci 
w naczynia srebrne, czy mają brylanty i inne drogie kamienie? 
i czy w tem wszystkiem widać gust dobry, porządek i ochę- 
dóstwo? Życie wewnętrzne, czyli domowe: czy ziemscy wła- 
ściciele bardziej lubią mieszkać w swych dobrach, czy też prze- 
kładają mieszkanie w miastach. Jakie są ich zatrudnienia na 
wsi i czy więcej wydają na stół niż na stroje i meble? czy 
lubią grę i czy grają drogo lub tylko dla zabawy? jakie gry 
są najwięcej w użyciu? czy dużo sług trzymają? czy lubią po- 
lowanie, jak wiele na to kosztów łożą? czy lubią konie? ezy 
kochają się w ogrodach dla zabawy zakładanych, i czy wiele 
tracą na nie? Jakie w miastach narodowe zabawy, kluby, kon- 
certy, bale, widowiska? czy na nie wiele uczęszcza osób i gdzie 
najwięcej bywają, czy artyści narodowi są wspierani, lub wię- 
cej cudzoziemcy? tańce jakie najwięcej w używaniu, czy w to- 
warzystwie rozmawiają swoim językiem lub mieszają mowę 
obcą i jaką, inne szczegóły tego wszystkiego; czy mężczyźni 
radzi wchodzić w stan małżeński, lub wolą stan bezżenności, 
czy w miastach wiele jest nałożnic? wierność małżeńska, zgod- 
ność, gospodarstwa w domach? czy w dobieraniu domowych 
nauczycielów wolą rodaków lub cudzoziemców. Młodzież ukoń- 
czywszy nauki, czem się zajmuje w domach, czy wyjeżdżają 
niektórzy na wojaż i stąd jaka korzyść lub szkoda wynika, 
"czy nauki swojej używają na dobro powszechne, lub swój in- 
teres mają na względzie? Wybory urzędników gdzie się odby- 
wają, czy egzystują partje i intrygi? Urzędnicy czy gorliwi 
w swoich obowiązkach, czy bezstronnie sprawiedliwość wy- 
mierzają i na urzędy zasługa czy też intryga wpływa. Duch 
szlachty, miłość ku ojczyźnie, czy zachowana narodowość 
i w jakim względzie najwięcej? Dobroczynność, opinja o wła- 
snościach? Wojskowi: jakie ich obyczaje i sposób postępowa- 
nia z cywilnemi, czy przejęci są dobrym duchem? 
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— II. Co do stanu średniego; postrzegacz wzgląd mieć po- 
winien na odzież, ubiory, mieszkania, sprzęty, życie domowe, 
zabawy, skłonności i które z nich panujące, pracowitość, rze- 
telność w rzemieślnikach, charakter kupców, wreszcie duch na- 
rodowy tego stanu. 

III. Co do trzeciego stanu mieszkańców, najwięcej zasta- 
nawiać się trzeba nad odzieżą, pomieszkaniem, skłonnościami, 
przesądami niektóremi, nad językiem, obchodzeniem się z nie- 
wiastami mężczyzn, rodziców z dziećmi i tych z rodzicami, 
nad obrzędami w dniach pewnych roku, jako i przy innych 
okolicznościach małżeństw, urodzin, pogrzebów, zabobonnością, 
pożyciem domowem, gospodarką, pracowitością i przywiąza- 
niem do.kraju tej klasy? Jakie jest staranie tego stanu co do 
wygody życia? Co do mieszkających cudzoziemców: postrze- 
gacz winien opisać ich charakter, nałogi, przesądy, odzież 
czy ojczysta, czy zmieniona stosownie do zwyczajów naszego 
kraju? życie domowe, przywiązanie do kraju, w którym mie- 
szkają, pobudki opuszczenia swojej ojczyzny, pracowitość, 
przykładanie się do rzemiosł, i w szczególności do jakich naj- 
więcej pokazują ochoty i zdatności? czy mają chęć oszukiwa- 
nia? jakiej są religji i w niej czy gorliwi? czy się łączą z kra- 
jowcami, lub oddzielną w narodzie składają kastę? czy mie- 
szkają w miastach lub po wsiach i gdzie większa liczba? czy 
zajmują się gospodarstwem lub żyją tylko samym przemysłem? 
sposób życia, czy oszczędny lub rozrzutny, przystojny lub nie- 
przystojny? czy mają jakie kluby, schadzki i jaki jest duch 
w powszechności? | 

U nas żydzi składają największą liczbę cudzoziemców 
i na nich też postrzegacz wzgląd swój szczególnie obrócić po- 
winien. 

Wreszcie opisując obyczaje i zwyczaje jakiego kraju wy- 
tknąć należy w powszechności panujące przesądy, zabobony, 
występki lub przywary mieszkańców, właściwe im cnoty i dobre 
postępki; duch pracowitości lub lenistwa, szczególniejszy ge- 
njusz w niektórych przedsięwzięciach, wpływ duchowieństwa, 
tolerancja. : 

Niniejsza instrukcja przeznaczona jest szczególnie do opi- 
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sywania statystycznego drobnych części kraju, parafjami zwa- 
nych. Lepiej albowiem, przestając na małem, dokładności zyskać 
zaletę, niż od razu ogarniając gubernie i powiaty, ogólne i nie- 
pewne przynosić podania. Ktokolwiek wszakże krótkość czasu 
może nadstarczyć wprawą, doświadczeniem i potrzebną nauką, 
komu większe na zawołaniu będą pomoce i większa ułatwiania 
zręczność, ten niechaj mniej bacząc na rzeczoną przestrogę, da- 
lej rozciąga swoje badania i większym przysługuje się plonem. 
Owszem, pożądaną jest rzeczą, aby każdy po dokonanym opisie 
swojej parafji, czy to w osobnym dodatku czy w miejscu, jakie 
sam za dogodniejsze uzna, przyłączył i inne wiadomości lub 
o sąsiednich kraju cząstkach lub o całych powiatach, o które 
zawsze starać się należy. Pytania rzucone w instrukcji nie wy- 
czerpują rzeczy ostatecznie i nigdy tego dokazać nie mogą, prze- 
toż trudniący się opisem nie zechce do nich się tylko przywią- 
zywać, lecz wszystko, ookolwiek ważnem mu się wyda, wszelki 
szczegół, z którego dowiedzenia się sam radby korzystał, dla 
pożytku innych wynajdzie i opisany z dokładnością umieści. 
Dlatego dodajemy »opisany z dokładnością«, gdyż inaczej nie 
prowadzi do żadnego wniosku i hie wchodzi do ścisłej sta- 
tystycznej rachuby. Cóż się albowiem nauczymy z podań ogól- 
nych? np. że utrzymanie się familji włościańskiej jest drogie, 
jeśll w szczegółach nie wiemy nieodbitych wydatków, jeśli 
sumy choć przez przybliżenie wyliczonej nie wiemy? Ilekroć 
przeto liczba może być wprowadzoną, jej użycie wielką przy- 
nosi korzyść. Odpowiedzi na podane zapytania czerpane być 
muszą albo z naocznego wywiedzenia się, albo z pism urzędo- 
wych, lub z prywatnych doniesień, albo najlepiej z porówna- 
nia wszystkich trzech źródeł razem. Spisy ludności w kan- 
celarjach, powiatach, księgi utrzymywane przez plebanów, re- 
gestra urzędników skarbowych, archiwa szkolne i t. p., zapisy 
fundacyjne, inwentarze gospodarskie, mapy powiatowe, są to 
źródła, których pomijać nigdy się nie godzi. Zbieranie zaś 
prywatnych doniesień nie będzie trudnem dla umiejącego 
trafnie korzystać z czasu i zręczności, można powiedzieć, że 
niemasz rozmowy, z którejby się coś ważnego nie dało wydo- 
być. Każdy człowiek ma swoje doświadczenia, nabyte wiado- 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 20 
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mości, umiejmy wybrać ten' jego punkt światły, rozmowa 
trafnie prowadzona dla jednej strony będzie pożyteczną, dla 
drugiej zawsze przyjemną. Krytyka tylko, czyli lepiej zdrowy 
rozsądek z pilną uwagą powinny wskazywać stopień mającej 
się pokładać ufności, odsłaniać uprzedzenia i fałsze, obnażać 
interes i namiętność; słowem: odrzucać wszystko, co Światło 
prawdy przycienia. Krytyka nauczy rozróżniać wypadek na- 
turalnego, powszedniego rzeczy porządku, którego każdy świa- 
domym być może, od wypadku szczególnie działających sił 
przyrodzenia i ludzi, godnego ciągłej uwagi i badania, wzbroni 
zaciekać się nad wypadkami nadzwyczajnemi, nad dziełami 
w świecie fizycznym i moralnym, które dla swej rzadkości 
niczego nas nie mogą nauczyć i samą zaspakajają ciekawość; 
nie pozwoli nakoniec wprzód z pewnem odzywać się zdaniem, 
aż kilkakrotnem powtórzeniem umocni się prawdziwość po- 
strzeżenia. Praca potrzebna do takich opisów będzie zapewne 
znaczną i nie obejdzie się bez zupełnego poświęcenia się; lecz 
ukrzepią w niej wytrwałość wielkie ze statystyki korzyści. 
Bez jej wsparcia nauki administracyjne w kraju naszym wy- 
kładane będą nie dla nas, lecz dla Anglików, Holendrów, Fran- 
cuzów 1; urzędnik będzie chwiał się w swoich czynnościach, 
a dobrze myślący gorliwy obywatel, nieświadomy stanu swo- 
jego kraju, chęciom swoim pożytecznego nie nada kierunku. 


114 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 
[23 czerwca 1821, Wilno] 
Adamowi Jarosz z.i p. 


Czy masz powód pisać do mnie obcinane listy, czy ja 
mam powód gniewać się za to? Rozważ w sobie to zapytanie; 
u mnie odpowiedź na pierwsze negative, na drugie affirmative. 
Gdybym ex contexctu? nie domyślał się twojej spokojności i bez- 
pieczeństwa, byłbym ledwo nie tyle poruszonym, ile przy sła- 


1 'T. j. będą musiały być oparte na materjale, na statystyce obcych na- 
rodów, a nie na naszej, 2 Z dalszego ciągu. 
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wym pistoletowym liście t. Ucieszyłem się jednak potem, wi 
dząc, że po swojej żegludze? zawijasz do portu; spodziewam 
się, że teraz nie napisałbyś owego wiersza: »Ja płynę dalej, wy 
idźcie do domu«. Na wspomnienie domu obudza mi się tysiąc 
nieprzyjemnych uczuć. Dokąd pojedziesz na wakacje, gdzie na 
rok przyszły dom dla siebie obierzesz? Boleśne zagadnienia, 
od których myśl ucieka; trzeba jednak zdobyć się na rozwią* 
zanie. Mam już determinacją przyjąć wojaż od uniwersytetu, 
jeśli mi będzie ofiarowany; com się o to z sobą napasował, co 
tracę z utratą mojej niepodległości, czas i skutki pokażą. Drżąc 
i rumieniąc się, wyrzekłem moje przyzwolenie, jakbym coś 
bardzo haniebnego popełniał. Jeśli więc ta moja. podróż przyj- 
dzie do skutku, ty mi będziesz towarzyszył; lecz jeżeli do 
oktobra nic nie postanowią, albo jeśli w tym czasie postanowią 
przeciwnie, muszę koniecznie wyjeżdżać o swoim koszcie i cie- 
bie już wówczas nie tak mogę przybierać; będziesz potrzebo- 
wał swoich pieniędzy, które jakimkolwiekbądź sposobem do- 
staniemy. Lecz to wszystko jest odleglejsze; jeśli chybi, na cie- 
bie przypada obowiązek zostania w Wilnie. Uratować się z Ko- 
wna łatwo bez pensji, dla słabości zdrowia dadzą na rok uwol- 
nienie; lecz z pensją trudniej. Trzeba świadectwa dwóch dokto- 
rów urzędowego, że dla naprawy zdrowia potrzebny ci wy- 
poczynek, -albo lepiej wyjazd do wód za granicę. Wówczas po- 
dasz prośbę i rezolucja, zdaje się, przyjdzie pomyślna i 300 ru- 
bli może być w kieszeni. Ależ co na to powie zgraja twoich 
zawistników? Krzykną wszyscy, że udajesz chorobę. Idzie tu 
wreszcie o krok stanowczy; przyjeżdżając do Wilna, weź z sobą 
te świadectwa. Zdaje się, że to przyjdzie bez trudności, o reszcie 
naradziemy się w Wilnie. W Krzemieńcu miejsce będzie pro- 
fesora literatury łacińskiej, które Czerskiemu * może przypa- 
dnie. Z tego wszystkiego podwaja się potrzeba rychłego przy- 





1 T. j. z doniesienia Mickiewicza o (niedoszłym) pojedynku z Nartowskim 
w kwietniu 1821 r. 2 Aluzja do Żeglarza. 

3 Wojaż związany był z zobowiązaniem. objęcia: katedry prawa w uri- 
wersytecie wileńskim. 

4 Ks. Stanisław Gi, nauczyciel łaciny i greki w gimnazjum wileń- 
skiem; Mickiewicz mógłby więc zająć jego miejsce w Wilnie. 


20* 
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jazdu; jeśli, jak w przeszłym roku, wyjedziesz późno, sobie 
i nam zaszkodzisz. Z naszych nowin niewiele ci mogę. donosić, 
bo wszystko przewlekamy do waszego przybycia. Nikt nie wy- 
jedzie do 2 Julii, ale potem nie można będzie zatrzymywać. 
Tomasz na Ś-ty Jan na []* obrzędową napisał wiersze ?, które 
będzie deklamował. W Szerokowym: nic nowego nie zaszło 
i do przyszłego roku passive mieć się wypadnie. Mleczne wie- 
czory nieźle pomagają do zapoznawania się i dobrej harmonii. 
Jundziła * poznałem nieco. Bardzo zdatny i bystry i wiele pra- 
cował, ale wielkie o sobie zarozumienie i dusza, wątpię, czy 
mocna; zawsze wart chodzenia. Onufr nie a nie na moje pro- 
jekta5 nie odpisał, w niepewności przeto nic robić dla niego 
nie można. Chodźko stary 8, któremu Tomasz powiedział o pro- 
jekcie Batorowym 7, ofiarował nam butelkę miodu 200-letniego; 
co z nią zrobić teraz, kiedy obawa jest o gromadne zbieranie 
się? Trzeba choć wiersz napisać z podziękowaniem. Pieniądze 
na Rewiu8 odeszlemy temi dniami; dziś kasa pusta: kupiono 
100 egz. P. Jana? dla puszczenia między chłopów i druk in- 
strukcji do zbierania statystyki © zabrał resztę. Dobrowolskiego 
proś i ode mnie o przyjęcie na regestr, o ucznia* do Wilna 
napędzaj! Listy Olesia * odsyłam, zapomniałem przeszłą pocztą. 
Musiałem odesłać, bo znaleźć nie mogę. 


1 Masonję. 2 p, tekst następny. 3 'T. j. Węglarzy. 

4 Rufin, który później, 27 marca 1822, został Filaretem. 

5 by wrócił do Wilna (z Warszawy). 

6 Jan. 7 Por. str. 290, obj. 2. 8 'T. j. Revue Encyclopećdique. 

9 Mowa o dziele Jana Chodźki, wydanem właśnie w tym roku bezimien- 
nie p. t. Pan Jan ze Świsłoczy, kramarz wędrujący. 

10 P, t. Opis geograficzny (por. tekst nr. 113). 

11 Odczytanie wyrazu niezupełnie pewne. 

12 Aleksandra Mickiewicza, młodszego brata Adama. 
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115 
TOMASZ ZAN 
WIERSZ PRZEZ BR[ATA] ZANA DEKLAMOWANY! 


na obrzędowych pracach loży prowincjonalnej litewskiej w dzień obchodu 
uroczystości św. Jana 24 czerwca 1821 


Kiedy poważne głosy i radości pienie, 
Tłumaczą zjednoczonych braci uniesienie, 
Gdy sycąc się słodyczą szczerości, prostoty, 
Prawą cześć niosą Bogu, uwielbiają cnoty; 


I nas czcigodny obrzęd podnosi i wzrusza; 
W młodych się ustach jawi uniesiona dusza, 
Od Wschodu na Zachodzie odzywa się echo, 
Głosim czucia i chwałę Zakonu? z pociechą. 


Witaj świątyni cnoty, czci Boga i wiary 
A troistemi mądrze podparta filary. 
Tu człowiek, otrząsnąwszy uprzedzenie świata, 
Króla, kmiotka uważa jak człeka i brata, 
Równości bratniej słodkie odzyskane prawa, 
Porządek, zgoda, jedność rozkoszą napawa, 
Cnota bierze zaszczyty przed złotem i perłą, 
Duma u progu kruszy napuszone berło, 
Potwarca swój płaszcz zrzuca w tysiąc przestępstw tkany, 
A wchodzi łagodności szatą przyodziany. 


Tu prawda, na przestronnym znieważana lądzie, 
Jęcząc w jarzmie przemocy i ciemnym przesądzie, 
Z burzy uniesień serca, z światowej powodzi, 
I tron własny, i prawa, i cześć swą znachodzi. 


Tu w braterskiem uczuciu złote kwitną wieki, 
Pokoju i swobody czyste płyną rzeki, 





1 Do Wolnomularzy wprowadził Zana Jan Chodźko. Wiersz niniejszy, 
deklamowany przez Zana, nowicjusza, w dniu św. Jana, obchodzonym uro- 
czyście jako dzień patrona wolnomularzy, ogłosił Feliks Przyjemski w Pamiętniku 
literackim 1907 r. 2 Zakon — Wolnomularzy. 
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Serce na ustach mieszka, na czole pogoda, 

Słodycz i piękność w duszy, w pracowaniu zgoda. 
Mądrość, przezorność w sterze, w obrzędach powaga, 
Stałość w pnzygodach, w czynach siła i odwaga. 

Ku czci Twórcy nie trzeba sklniącego mamidła, 

A modłom prawe czucia przypinają skrzydła, 

Bóg braterskie umacnia i spaja ogniwa, 

Bóg sprawom pięknym sprzyja i wśród nich przebywa, 
Bóg wlewa w duszę naszą cnotę, miłość ludzi, 

Którą na nędze bliźnich śpiącą czułość budzi: 

Miłość ta nie ma granic, wyborów, różnicy, 
Nikomu dobroczynnej nie umkniem prawicy. 

Tę ziemię, którą obłok gwiazdami utkany 

Okrywa, gdzie się wznosi zorza, świt różany, 

Gdzie świecą się i gasną niebieskie kagańce, 

Tę ziemię przeznaczoną na ludzkie mieszkańce, 

I gdzie tylko istnieją dziwy ludzkich cudów, 

Ta miłość obejmuje milijony ludów. 

Gdzieby się więc odgłosy nędzy odezwały, 

Mularze biegną pomóc, nie szukając chwały; 


Tak strumień skryty, między zielonemi brzegi, 
Pod cienistą krzewinę jasne tocząc biegi 
Sąsiednie żywi kwiaty, zielonością stroi, 
Powtórzonym wężykiem łączkę całą poi; 
A sam wolny od spieki, cichy wpośród cienie, 
Darzy chłodem, strudzonych przyjmuje pragnienie, 
Bierze dań mniejszych zdrojów, staje się daleko 
Lud z ludem, a ród z rodem związującą rzeką. 


Zwiastunki słońca pierwszym oświecon promieniem 
Słabym ledwom zakonu świetność odbił cieniem; 
Niech światło, co powoli z obłoków przeziera, 
Oświeca nasze serca, źrenice otwiera, 
By każde w tej świątyni ukazane godło 
Do odkryć prawdziwego znaczenia przywiodło, 
By czucie, myśli, kroki ułożyć pod miary 
I przygotować siłę na piękne zamiary. 
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Tak w szkole usposobień bracia przyuczeni 
Tu świecą i szlą światło po ziemskiej przestrzeni. 


Dzięki bracia, żeście swe cele i obrzędy 
Nam znać dali, w szanowne umieścili rzędy! 
My póki dzwon ostatniej nie wybije chwili, 
Póki się czara życia do dna nie przechyli, 
Poznawać cel Zakonu nie stracim ochoty, 
W prawdy wzbogacim umysł, serce nasze w cnoty. 
Bracia pierwszego światła, razem się złączymy 
I życzeń moich wyraz oklaskiem stwierdzimy: 
— Niechaj w Mularzach znajdzie, pnzez naszą życzliwość, 
Bóg prawą cześć, kraj wsparcie, a ludzie szczęśliwość! 


N sym a Ka” w BA” „BTW JL $ 
[Najprzewielebniejszemu mistrzowi katedry loży 
prow. lit. Michałowi Romerowi]. 
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PIETRASZKIEWICZ DO JEŻÓWSKIEGO 
[Warszawa] 1821, lipca 20. 


Chcesz wiedzieć, jak idzie edukacja, jaki postęp uczy- 
niła, jak nią kieruje Komisja; są to zagadki nie łatwe do 
zgadnienia. Niedosyć mieszkać w Warszawie, aby na to od- 
powiedzeć; trzeba się wpatrować wszystkiemu, nad wszyst- 
kiem zastanawiać, myśleć, słowem badać. Ja mógłbym nieudol- 
ność moją wymówić brakiem czasu, wiesz bowiem dobrze, 
jak zatrudniony jestem, a na nieszczęście żadnych pism pod 
ręką nie mam, któreby stan szkół i zakładów edukacyjnych 
w świetle wystawiły; stąd nie spodziewaj się nic znaleźć w tem, 
co piszę. 

Byłem na egzaminie klasy 1, 4, 5, 6 półrocznym w li- 
ceum; ale dwie godziny ani uczniów, ani nauczycieli nie dały 
mi poznać. Dodam, że jeśli egzaminujący nauczyciel wzorem 


1 T. j. nowicjusze. 
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być może, jak nauczał, mniej o zdolności i czy uczeń pojął tę 
rzecz, sądzić można; jednostajny sposób zapytań może się wra- 
zić, może nawet na pamięć przywieść odpowiedź przypadkową, 
ale czy uczeń na rozum pojął wykładaną rzecz, zdaje się, że 
inaczej wybadać nie można, jak z różnych stron i w rozmaity 
zapytując sposób. Nie zawsze jednakże trafność odpowiedzi 
dawała się postrzegać. Wiesz z cząstkowych przynajmniej urzą- 
dzeń, że każda klasa, mieszcząca więcej 50 osób, dzieli się na 
poddziały; stąd z jednej strony korzyść, że mniej ma uczniów 
nauczyciel do poznania, z drugiej, że mnóstwo poddziałów wy- 
maga znacznej liczby uczących, którzy nie zawsze usposobieni, 
a dla oszczędności, czy niedostatku osób, kollaboratorami za- 
stępowani, ani usposobionych, ani zawsze zdolnych do naucza- 
nia osób stawią obraz. Możnaby temu zaradzić z czasem, wsze- 
lako od 4 klasy widzę ten podział niepotrzebny i szkodliwy, 
pod względem nakładów przynajmniej. Oprócz tego do tak 
wysokiego tu jest podniesiony stopnia zwyczaj wykładania en- 
cyklopedycznego, że na wyliczeniu wyrazów i wrażeniu ich 
w pamięć cała się zasadza nauka; stąd tyle głów niedowarzo- 
nych, zapalonych wysokiem o sobie rozumieniem, iżbyś za nic 
tu nie wmówił, ażeby kto odbywszy egzamen maturitatis, zwró- 
cił się, obejrzał nauki udzielone i porządną, krótką sobie utwo- 
rzył całość. Wypływa zaś cała niedorzeczność stąd, iż w klasie 
drugiej poczynają uczyć fizyki, historji naturalnej, że radziby 
zamknąć w liceum i objąć nauki, których obszerny wykład 
należy do uniwersytetów. Co mi po tem, że dziecię nauczy się 
znać dedalfy i, morzy? etc, kiedy płodów własnej nie zna 
ziemi? Nie jest więc i tu edukacja wolna od zarzutów; może 
są poprawy, ale wad niemało: nie widać planu ogólnego, nie 
widać dążenia, są bez celu raczej dla ciekawości udzielane 
nauki, niż, by usposobić we wszelkich gałęziach zdolnych 
dla kraju obywateli. Ustawicznie tu dają się słyszeć: co ten 
Śniadecki za chemją napisał, kiedy ona nie obejmuje wszyst- 
kiego? Co też to warta historja* Jundziła i botanika? Zgadzam 

1 Dydelf (Didelphys marsupialis) — zwierzę ssące drapieżne, należy 


do workowatych. 2 Zapewne mowa o morsach, koniach morskich. 
3 Historja naturalna. 
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się, że historja naturalna wielkiej wyciąga odmiany; ale czy 
pod tym względem, że krótka, że nie obejmuje wszystkiegą? 
Raczej, że jej zbywa na krótkości, na uchwyceniu cech i różnic 
dokładnych i jasnych. I dlatego z liceum wychodzący wyliczy 
ci wszystkie gatunki, bo od 2-giej klasy uczył się ich na pamięć, 
nie przeto jednak więcej umie. W ogólności co do nauk więcej 
mogą mieć szczególnych wyobrażeń, ale zbywa na porządku, 
na powiązaniu i połączeniu ich w jedną niejako całość. Prawda, 
że historją powszechną i swojego kraju znają przynajmniej 
co do zdarzeń; ale zbywa tu właściwie na tem, co zowiemy 
historją, osobliwie, że począwszy od 2-giej klasy, przez cały 
się jej ciąg uczą, a równie z 6-tej klasy, jak i z 2-giej1, liczy 
same daty wydarzeń; jaki zaś w tym albo owym okresie duch 
panował, jaki stopień oświecenia, prawodawstwa, handlu etc., 
na to niewiele się zwraca uwagi. Wiele więc do życzenia zo- 
staje; chociaż cokolwiek zakłady tutejsze w udoskonaleniu 
postąpiły, dalekie jednakże są od doskonałych. Języków tu 
przestrzegają i pilnują lepiej; stąd też nie rzadka rzecz słyszeć 
rozmawiających po niemiecku i po francusku. Sa niektóre 
książki elementarne, ale wiele i tym brakuje, a daleko więcej 
niedostaje zupełnie. Nie trzymają się tak nauczyciele ksiąg ele- 
mentarnych, ale swojemi kajetami wynagradzają niedostatek; 
życzyćby jednak należało, aby przynajmniej, obrawszy jakiego 
cudzoziemca, wiernie go wykładali uczniom, gdyż w tak rze- 
czonych kajetach brakuje rzeczy trudniejszych, a do objęcia 
całości nieodbicie potrzebnych. Rys.planu, jak idą nauki, po- 
słałem; tam wpatrując się pilnie i wszystko na szali ważące 
twojej tak Ścisłej rozwagi, odkryjesz. 

Pod względem obyczajów niema co chwalić. Rozwolnie- 
nie powszechne panuje, wyjąwszy szkoły, w których rektor 
jest duchowną osobą; tam po staroświecku karność batem 
utrzymywana. Nie chwalę ja tego, ale są przypadki, że bez 
tego niepodobna się obejść. Naganna jest, kiedy użycie zwie- 
rzęcych środków z winy nauczyciela wypływa; ale ileż to razy 
uczący się nie dają? do tego powodów, nie z własnej winy, 
poz 

1 Domyślne: uczeń. 2 Zwrot ten należy rozumieć: »dając. 
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ale ze złego wychowania w początkach! Jak bowiem wszystkie 
miasta zepsutszych i przewrotniejszych osób są kolebką dla 
wpływu swojego, niemniej i młodzież, niewinna w pier- 
wiastkach, zapatrywaniem się na zły przykład powoli się na- 
pajać poczyna .złemi nałogami i w postępowaniu swojem wi- 
doczny ślad zepsucia przedstawia. Wiele tu przycierpieć musi 
nauczyciel od niesfornych uczniów, tem bardziej je pomnaża 
niechęć, między nauczycielami a rektorem zajęta. Niechęci 
i poróżnienia tem częstsze, że duchowni są u steru rządu za- 
kładów, a kiedyż im czystość zamiarów, gorliwość bezintere- 
sowna, wyrzeczenie się dumy i próżności towarzyszyła? — 
Nigdy! Jakoż po szkołach takich same niesforne chaos, kłótnie, 
wrzawy, nieporządek, słowem, piekło. Lecz czyliż i u nas ta- 
kich nie widzimy przykładów? Pomnaża niepomału bezład złe 
urządzenie; często osoba, sposobiąca się do fizyki, musi dawać 
język grecki, historją lub co podobnego, nawzajem literat ma- 
tematykę, Prawda, że elementarne wiadomości każdej nauki 
„znać wypada; ale insza znać, a insza nauczać: tam wymagamy 
wyobrażeń jakichkolwiek, mniej więcej dokładnych, tu grun- 
towna znajomość przedmiotu: tylko zaletę stanowi nauczają- 
cego; inaczej i uczniowie po wierzchu znać będą naukę i ob- 
„.jaśnień potrzebnych w wątpliwościach nie znajdą. Świeży przy- 
kład. Kozłowski z uniwersytetu wileńskiego, po złożonym egza- 
minie wysłany jako pomocnik na fizykę, z której złożył dowód 
usposobienia jakiegożkolwiek, daje w Kielcach historją i język 
niemiecki! Tych i tym podobnych urządzeń, dobremu i po- 
rządnemu systematowi przeciwnych, bez liku; oby tak mały 
wpływ miały na oświecenie, jak je tu za małe uważają! Wiele 
jest dzieł, za elementarne ogłoszonych przez Komisją; nie zbywa 
im na przymiotach, ale też nie są wyjęte od wad. W tym 
roku fizyka Bystrzyckiegot za elementarną uznaną została; 
nic w niej prócz skrócenia Osińskiego * nie widać. Gdyby mi 
nie zbywało, jak zbywa, na funduszach, zakupiłbym wszystkie 
elementarne dzieła. 

1 Jan Gwalbert Bystrzycki, Pijar (ur. 1772, um. 1835): Fizyka dla szkół 
wydziałowych, Warszawa 1820. 2 Józef Henryk Osiński, Pijar (ur. 1738, um, 
1802): Fizyka doświadczeniami stwierdzona, Warszawa t. I, 1801, t. If, :1803. 
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Niedawno miałem rozmowę z profesorem filozofji Za- 
belewiczem 1; uskarżał się na niedostatek dobrych nauczycieli, 
że pospolicie ten się garnie do tego stanu, który w innych 
dla braku zdolności pomieścić się nie mógł. Prawda, że gdy 
zniosą tyle miejsc w biurach i magistraturach rozmaitych, 
przybędzie wiele osób, a pomimo ścisłość w wyborze rzadko 
się da wybrać coś zdolniejszego. Przypadkiem nawinęła się 
rozmowa o Lelewelu?; wielkim jest stronnikiem i jak się 
z mowy pokazało, dosyć przychilnym (s). Nie umieli poznać 
go tutejsi akademicy, gdyż kilku ledwie bywało na jego lekcji. 
Rozwodził się z pochwałami, nader słusznie należacemi się 
temu historykowi, i że go więcej słuchaczów liczba, niż ilość 
płaty obchodzi. Dał później obraz dosadny wydziału prawnego, 
że tam najwięcej polegają na samej rutynie, że prawdziwie 
przykładającego się żadnego prawie nie widać; że więcej uczą 
się dla stopnia, aby być umieszczonymi w magistraturze jakiej, 
aniżeli dla wartości nauk i z przekonania, że wielkieby korzy- 
ści dla kraju przyniosła, gdyby uprawą jej z gorliwością zaj- 
mowali się taką, jaka przynajmniej pozorna liczba napełnia 
sale tego oddziału. Co. do mnie, jak uniwersytet wileński po- 
starzał i odnowy potrzebuje, tak warszawskiemu przy jego 
młodości 3 życzyćby należało więcej usilności i pracy w nie- 
których osobach, a w niektórych zupełnej odmiany. Jest to 
dziecko zarozumiałe. Jeżeli tęgie głowy przy wprowadzającej 
się coraz niemczyźnie reformę przedsięwezmą, mogą nadać 
szczęśliwy kierunek oświacie; przeciwnie, zaprowadzona do 
"nas encyklopedyczność niemiecka zgubi i cofnie w wstecz. Co 
zaś rozumiem przez niemiecką encyklópedyczność, to to: naj- 
przód filozofja, ledwie od 3-ch głów pojmowana, reszta słowa 
"w uściech, czczy dźwięk i nic więcej — do liczby większej 
i ja należę — zasadza się na kajetach, skróceniach, kajecikach; 
nikt żadnego dzieła w tym przedmiocie nie czyta, nikt też nie 
rozumie. 2-0 Wiele przedmiotów tak dziwacznie pociętych, 


1 Zabellewicz Adam Ignacy (1784—1831), profesor uniwersytetu war- 
szawskiego, autor kilku rozpraw z dziedziny historji filozofji. 
i 2 Lelewel wykładał wówczas na uniwersytecie warszawskim. 
8.Założony w 1817 roku. 
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rozdrobnionych i na trzy rozłożonych lata, że po wysłuchaniu 
kursu całości nie można złożyć. Jedne rzeczy wylicza, nad 
drugiemi się zbyt rozwiódłszy, nie kończy, tak, że jasnych 
wyobrażeń o tem, co krótko wykładał, nie nabyłem, bo obszer- 
niejszy wykład do kursu rocznego odsyła, a tych, nad któremi 
się obszerniej zastanowić przedsięwziął, nie kończy; to właśnie 
dzieje się tu z chemią, fizyką i historją naturalną. Cóż na to: 
zoologji we dwóch leciech ogólnej nie skończył i ledwo do sko- 
rupiaków dolazł, a dziewięć gromad zostało na trzeci! W 3-im 
nie skończy, założyłbym się. Z botaniki np. była terminologja 
i botanika opisująca przez rok co tydzień 4 godziny, a układ 
zostawiony na dalszy czas. Pytam się, czy ten, co raz pierwszy 
słuchał, mógł powziąć wyobrażenie o nauce? Słowem, taki roz- 
kład jest tamą do objęcia przedmiotów; to koniecznie zmie- 
nionem być powinno. 

Oddział filozoficzny miał 15, teologiczny 34, lekarski 79, 
nauk i sztuk pięknych 133, prawny 230, ogółem 491. Z tych 
opłacało od wpisu: 


z filozofji 4. nieopł[acało] 11 
z teologji — » 34 
z lekarskiego 15 » 64 
z nauk i sztuk 20 » 113 
z prawnego 141 . » 89 





Ogół 180, nieopł[acało] 311 


Między tymi stypendystów duchownych czyli teologicz- 
nego wydziału 30, świeckich 19, a z tych 3 magistrów po 
1200 złotych; reszta różną ceną. 16 na kursa uczęszczających, 
5 z wydziału filozoficznego i trzech w tym roku złożyli egza- 
men i otrzymali stopnie magistrów, jedynastu z wydziału lite- 
rackiego, z tych 6 magistruje się. Lecz fałszywe. mielibyście 
wyobrażenie o wydziale nauk i sztuk pięknych. Nauki piękne, 
a zatem języki starożytne oprócz stypendystów liczą kilku 
Pijarów, żadnego amatora; oddział sztuk pięknych najwięcej 
zamyka głów niedowarzonych, gdyż z 3, 4 przyjmują klasy 





1 Domyślne: profesor wykładający. 
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na malarzy, rzeźbiarzy, uczniów do szkoły budownictwa, mier- 
nictwa, robienia dróg i mostów... 

Są oprócz tego tu dwie szkoły. Leśna, w której Szubert i 
leśnictwo, Kitajewski? mineralogją i chemją, Skrodzki fizykę 
wykłada, oprócz tego Plater3 gospodarstwo leśne i inne tym 
podobne nauki. Uczniowie tam kosztem rządu są utrzymywani. 
Profesonom po 3 i 4 płacą tysiące; stąd rozerwanie ich, iż nie 
pilnują dobrze wykładanych przedmiotów, opaźniają się, ma- 
jaczą. Szkoła ta zniesioną zostanie dla oszczędności i nie wiem, 
na co opłacać nauczycieli, gdy mogą chodzić na też przedmioty 
do uniwersytetu, gdyż jak wiadomo, geometrja nawet elemen- 
tarna przez wzgląd na uczniów budownictwa nieusposobio- 
nych wykładaną jest w uniwersytecie. 

Szkoła artylerji, gdzie znowu Kitajewski daje chemią, 
a Skolimowski * matematykę. 

Innych urządzeń nie wiem; w niczem się nie rozpatrzy- 
łem, nigdzie docisnąć się nie mogłem do źródła, w którembym 
przejrzał ilość zakładów w Warszawie. Nikogo z sekretarzy 
Komisji5 blisko nie znam, a od pensji do pensji chodzić 
i o wszystko się wybadywać ani czasu, ani znajomości nie mam. 
Wszystko to są powierzchowne doniesienia, nie spodziewajcie 
się gruntowniejszych. Wydział lekarski, w największej liczbie 
z cyruliczków czyli chirurgów i aptekarzy złożony, kilkunastu 
liczy medyków czystych, czyli pracujących pierwej nad teorją. 
Dziwnie tu też prospekta drukują się: rozkład godzin i jakaś 
rozprawa. Prawda, że są książki wskazane, ale przełożony 
zakładu corocznie winienby dać wiadomość szczegółową o za- 
kładzie, liczbie uczniów i ich postępkach i postępach. Prawda, 
że są drukowane maturitatis (dojrzałości) egzamen składających 
uczniów imiona. Wiadomości takie byłyby niejaką  historja 
zakładów; rektor uniwersytetu dopełnia przy każdem posie- 


1 Michał Szubert (ur. 1787, um. 1860) — botanik, prof. uniw. warsz. 

2 Adam Maks. Kitajewski (ur. 1789, um. 1837) — chemik, prof. uniw. 
warsz. 3 Ludwik Plater (ur. 1774, um. 1846) — znakomity leśnik i geograf, 
wówczas gen. dyrektor dóbr i lasów rządowych, później senator kasztelan. 

4 Rafał Skolimowski (ur. 1781, um. 1848) — matematyk. 

5 T. j. Komisji rządowej wyznań relig. i oświecenia publ. | 
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dzeniu tego obowiązku. Nieźle byłoby, aby i w Litwie każdej 
szkoły dozorca poślęczał trochę nad napisaniem każdego roku 
takiej wiadomości o szkole. ! 

Cierpliwość, nim co ważniejszego napiszę; przestańcie 
na tem, na co się zdobyć mogłem, nie moja wina, iż (5). 


Onufry. 


117 
'MALEWSKI DO CZECZOTA 


[7 sierpnia 1821], Szczorse 


Jankowi Jarosz ze Szczors. 


Ze Szczors niczego ci więcej życzyć nie mogę, tylko 
szczorsowskiego piwa, humoru, ogrodu, książek i szkoły Lan- 
kastra. Wszystko to są pociechy, które mię znudzonego Wil- 
nem orzeźwiły i przywołały do weselszego życia. Nie czekając 
więc waszych listów, sam pierwszy pisać zaczynam, choć teraz 
krótko tylko napiszę. 

Zajechałem wśród słoty i deszczu; od wyskoczenia 
z bryczki mam piękną pogodę, a że wiesz, jak ja jestem sło- 
necznikiem, możesz łatwo pojąć, ile na tem wygrała moja we- 
sołość. Nie wziąłem się jeszcze do książek, ani myślałem o na- 
szych pracach, dni całe trawiąc w ogrodzie, to w szkole Lan- 
kastra. Patrząc uważnie na 250 dzieci, zebranych razem w ogro- 
mnej rejtszuli, co to za widok, co za pole do postrzeżeń, jaka 
pociecha! Nie w mieście, ale na wsi, nie na 50 albo stu dzie- 
ciach Lankastra metodę uważać potrzeba. Ubiór chłopski, sier- 
miężki, koszule, kurtki płócienne, wielkość masy, szybkość ko- 
mendy, na niej tylko dająca się ocenić, to robi Lankastra wiel- 
kim dobroczyńcą, to skłania do ugięcia kolan przed wielkością 
myśli tego człowieka, albo lepiej przed błogosławioną Opatrz- 
nością, która w tym wieku ten wynalazek sprowadziła. Wi- 
działem szkoły w Wilnie, odchodziłem od nich bez wielkiego 
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wrażenia, owszem, przyznam się, z niejakiem niedobrem uprze- 
dzeniem; ale wszedłszy do szkoły szczorsowskiej, od pierwszej 
chwili nie mogłem odjąć się radości i rozrzewnieniu. Gdyby 
był biust Lankastra (a będzie), pewnobym poszedł i szczerze 
modlił się do niego. To jest przedmiot godny zająć wszystkie 
umysły, mojem zdaniem godniejszy starań i zabiegów, niż 
wszystkie konstytucje. Chreptowicz 1 teraz jest w moich oczach 
prawdziwie dobrym panem, dobrym człowiekiem. Widziałem, 
jak go po wyjściu ze szkoły tłum dziatwy otoczył, jak mu nogi, 
ręce całowali, i widziałem łzy w jego oczach. Te łzy przywią- 
zały mię do niego na zawsze. Dość o szkole; mam cię prosić 
o kilka rzeczy. Naprzód o list twój i listy innych, bo choć mi 
tu bardzo dobrze, jak w raju, jednak przeczuwam, że.bez listów 
barometr? zacznie opadać. Szerok, który mi całą drogę popsuł 
swojem domaganiem się odwiedzin, był przyczyną złej myśli, 
że i u nas ceremonje nie ustały; powinienby naprawić winę, 
a naprawić bardzo łatwo zapisaną ćwiartką. Co Jeż, co Kazi- 
mierz etc.? Jeszcze dziś...3 pisałem do Adama; nie wiem, gdzie 
się on obraca? Powtóre, leży w mojej stancji na stole książka 
bez kilkunastu kart początkowych, niemiecka. Poznasz ją po 
wyrazie Freymaurerey, który często natrafisz; przyszlij ją, 
tylko opieczętowaną. Po trzecie pójdź do Kontryma; znaj- 
dziesz go albo w stancji, albo po 11-stej w bibljotece. Pokłoń 
pięknie ode mnie, powiedz, że we czwartek przyszlę mu opis 
szkoły szczorsowskiej *, ale razem zażądaj bardzo tu potrze- 
bnego Niemeyera Grundsdtze d. Erziehung u. d. Unterrichts 
3 tomy. Powiedz, że nieodbicie potrzebuję, niech nie odmawia 
i sam za mnie rewers napisze. Wzięte oddaj Borodziczowi 5. 
Poznasz się przez to z Kontrymem, wzorowym Filomatą . Ma- 





1 Właściciel Szczors, Adam. 

2 Oczywiście — barometr jego humoru. 3 Wyraz nieczytelny. 

4 W Dziejach dobroczynności krajowej i zagranicznej R. II, szp. 829—835 
jest artykuł niepodpisany, jak się stąd pokazuje, pióra Malewskiego, p. t. 
O szkółce wiejskiej w Szczorsach (Wyjątek z listu pod d. 13 sierp. 1821). Re- 
daktorem czasopisma był wtedy K. Kontrym. 

5 Za jego pośrednictwem korespondował Malewski stale z kolegami, ile 
razy był z Szczorsach. 

8 T. zn. ożywionym temi samemi dążeniami, co Filomaci. 
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linowski i czy ma Szallera? Niech go trzyma, nie oddając do 
bibljoteki. Okazji dopilnuj i Borodzicza napędzaj, niech do cie- 
bie zajdzie. Dla Jana fizyka? donoszę, że kiedy ten list piszę, 
deszcz zaczyna i z tego klęski będą bardzo fizyczne, bo brzu- 
chy nie będą miały czego trawić. Bądź zdrów, kochany Janku 
Arystydesie 3. 

W niedzielę. 


118 
MICKIEWICZ DO CZECZOTA 
[około 10 sierpnia 1821, Tuhanowicze] 


Kochany mój Janie! Czemuż do ciebie nie pisałem za 
każdym razem, kiedym doświadczał przyjemnych tylu uczuć, 
a raczej smutnych i melancholicznych, bo tego tylko rodzaju 
przyjemność już dla mnie została? Będę jednak przypominał, 
a to, co przeszło, może zrozumialej potrafię opisać. Znając 
moje położenie i mój charakter, choć w części podzielisz to, 
[co] czułem; nie wiem, bardzo nie wiem, czy i tego rodzaju 
przyjemność będziesz jeszcze kiedy ze mną podzielał. 

Jak tylko wyjechałem z Wilna, już żałowałem wyjazdu. 
Przebyłem drogę nudnie, zajechałem do cudzego domu; po- 
biegłem na nasz niegdyś dziedziniec. Żal mnie nie pozwolił 
uważać spustoszenia, które było wkoło mnie; oficynkę, w któ- 
rej mieszkaliśmy, znalazłem otwartą, ale ciemną. Postaw się 
w mojem miejscu. Nikt mnie nie spotkał, nie słyszałem owego: 
Adam, Adam! 1 Tak mnie żal ścisnął, że długo nie mogłem ode- 
tchnąć. Chodziłem po wszystkich katach, odemknąłem drzwi 
spiżarni; wtem z góry schodzi nasza stara służąca, którą po 
ciemnie ledwie poznałem — i tak trudna do poznania: wy- 
bladła i nosząca znaki długiej nędzy. Po wrzasku zobopólnego 
poznania się płakaliśmy razem. Biedna ta sługa u nas strawiła 
wiek, teraz bez sposobu do życia. Mieszkała długo w tym 


1 Mikołaj. 2 'T. j. Sobolewskiego. 
3 Przydomek Czeczota, nadany mu zapewne z powodu jego prawdo- 
mówności. 4 T. j. powitania przez matkę, zmarłą w jesieni 1820 r. 
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domku, żyjąc z pracy; teraz jeszcze błąka się po pustkach. Od- 
dałbym jej grosz ostatni, gdybym wtenczas miał przy sobie 1. 

Chciałem bawić się u dobrych Terajewiczów 2; ale nie 
mieszkałem osobno, musiałem schodzić na śniadania, obiady, 
wieczerze, siedzieć po godzin kilka, prowadzić obojętne roz- 
mowy. Uciekłem do Ruty, tu ani dnia wytrzymać; w Nowo- 
gródku był przynajmniej nasz dawny dziedziniec do szpacjeru 
i bliskie mogiłki3, 

Widziałem się z kobitami, z ową Johasią*, niegdyś do- 
syć lubioną, lubo pospolitą istotą; postrzegłem ze smutkiem, że 
wszystkie obudzają wstręt we mnie i że już o kobitach dla 
mnie nie myślić, a zwłaszcza tak blisko Tuhanowicz. Przy- 
pomnę jeszcze trochę z podróży. Hrynaszkiewicz mówił, że 
Puttkamerowie 5 mieszkają tylko o milę... O milę tylko! — Cho- 
dząc na szpacjer, pytałem o każdą dróżkę, gdzie idzie, chcąc 
trafić na dróżkę do M.* i w tę stronę choć popatrzyć! Ale wy- 
trzymałem pokusę jechania. Jakoż ona tam nie była. 

Z Ruty jadę do Tuhanowicz; w bramie samej spotkałem 
karytę i zaraz poznałem, a raczej uczułem, że tam była M. 
Nie wiem, co się ze mną działo. Mijaliśmy się; mignęło coś 
w bieli. Nie śmiałem odezwać się; nie wiem zgoła, jak zaje- 
chałem. Dowiaduję się, żem się spotykał z M., o czem w duszy 
wiedziałem. Dom mieszkalny tu inszy, dawny przestawują; nie 
mogę poznać, gdzie był kominek, gdzie stało fortepiano. 

Jest optymizm” na świ[e]cie. Gdybym ją w tych miej- 
scach widział, o tem strach pomyślić! 

Tuhanowicze mają zawsze wiele raju; Michał światły, 
oczytany i najzagorzalszy romantyk. Unosi się nad wiekami 
rycerskiemi, wyrywamy sobie z ust słowa, mówiemy o rze- 
czach ważnych, widujemy różne osoby. Zan czasem z prze- 
szłego roku zarywa?%; po wieczerzy siostra moja Stypułkow- 





1 Opis ten należy porównać z odpowiednim obrazem poetyckim w IV 
części Dziadów. 2 W Pucewiczach. 3 T. j. cmentarz. 

4 Pierwsza miłość Mickiewicza, jeszcze z Nowogródka. 

8 T. j. Maryla z mężem; mieszkali w Bolciennikach. 6 Maryli. 

7 Zapewne w znaczeniu: opatrzność. 8 Brat Maryli, Wereszczaka. 

9 Jest taki, jakimi byli wszyscy przed rokiem. 
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skat z Zanem śpiewa. Lada dzień mamy według projektu 
Michała [wyjechać]; pojedziem w puszczę nad Świteź do ma- 
łego folwareczku na dni kilka, będziem jeździć po lesie i du- 
mać. Takiego człowieka trzeba kochać!! Ale to w porównaniu 
do przeszłego roku jest jak nasz pusty dziedziniec — tak wiele 
ubyło! Muszę raz jeszcze widzieć? i więcej nigdy nie będę 
w tych stronach. Iluż dowiedziałem się rzeczy! Przeznaczenie 
moje estetyczne już rozstrzygnione. Zatrzymam tu rękę, bo 
dalej pisać nie wypada. 

Bądź zdrów, kochany Janie! Nie wiem, czy tu długo do- 
siedzę. Osoby najdobrańsze, najgodniejsze kochania i szacunku; 
ale muszę udawać równy humor. Pytają, za com nudny. Boję 
się, żebym drugich nie nudził; to mię razi. 


119 
MALEWSKI DO JEŻOWSKIEGO 


7 września 1821. Środa 
Jeżowi Jarosz fortecy». 


Nigdym do Ciebie pisząc nie obrzynał papieru; teraz pil- 
nie bardzo ze wszystkich ostrzygałem rogów. Cóż stąd za wnio- 
sek? — Oto, że mi się wcale pisać nie chce. W poniedziałek 
z rana pisałem do Tomasza; pisać do ciebie przeszkodziło po- 
lowanie, z którego wróciliśmy około 5. Głowa mi mocno bo- 
lała, siedziałem cicho na pół śpiący, wtem otwarte drzwi dały 
mi widzieć owe damy, które przy Zanie wyjeżdżały do Bieszeń- 
kowicz. Wystaw moje zdziwienie z tak rychłego powrotu i nie 
pytaj o nic już więcej. Trzeba być przedmiotem tylu grzeczno- 
ści, tylu petits soins*, które kobietom tylko są właściwe, aby 
cały czas dla nich poświęcić, grać, skakać, służyć i wisieć na 
skinieniu powieki. Forteca była wypadkiem godnym zająć 


1 Tekla Stypułkowska, siostra cioteczna. 2 Marylę. 

8 Aluzja do chwilowego zajęcia się Jeżowskiego Olimpją, wychowanką 
z pensji p. d'Abry. Forteca jest to bowiem tytuł (zaginionego) poemaciku Zana, 
opisującego ową chwilę. Malewski życzy tu Jeżowskiemu, by jeszcze raz doznał 
tych samych wrażeń. 4 drobnych objawów troskliwości. 
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kartę w diarjuszu twego życia; mnieby papieru nie stało, gdy- 
bym pisał rozmowy i w nich aż zbyteczne moje pochwały. 
Mieszkam od nich przez macieńki kurytarzyk. O 11 wczora 
rozeszliśmy się z sali; miałem przy wyjściu 4 bon soir Mr. 
Franęois, i jeszcze z cicha: cher Mr. Francois. Powracam do 
siebie, nucąc z radości, kiedy po ciemku słyszę, tuż przy mojej 
stancji: Bon soir encore, tranquille nuit; odpowiedziałem: Si 
c'est possible. Cóżbym przed rokiem powiedział o tych pan- 
nach? — To, co powie teraz Czeczot, Kazimierz, ty i cała wasza 
archandryja'. Kochają się, chcą uwieść młodego chłopca; je- 
den jest: nie dziw, że koło niego tańcują. Ja wcale inaczej 
trzymam, a te domysły przychodzą mi wówczas, kiedy wasze 
przybieram postaci. Teraz, gdy to piszę, Krzyś (karzeł, od- 
wieczny agent w romansach) oddaje mi »dzieńdobry«. Mamże 
wzajemne życzenia powierzyć jego ustom? Nie, trzeba pójść 
samemu; pójdę, ale głupia etykieta każe mi jeszcze czekać go- 
dzinę. Wstydzę się wszetecznej myśli o Krzysiu; już ją wyma- 
załem u siebie. Ułani i jeden półułan pękają ze złości, dogry- 
zają mi, jak mogą. Bronię się i triumfuję milczeniem; to jest 
najpewniejszy sposób ich poniżenia. Teraz mogę odpowiedzieć 
na koniec twego listu, rozwiązać zapytanie, nad którembym 
dawniej głowy łamał: czy ty przejdziesz do mnie, czy ja 
wrócę do ciebie? Proste rezonowanie. Kobiety, panny (nie- 
lubię myśleć o innych kobietach), jak mówi Trębecki, stanowią 
pół świata?; możnaż więc być obojętnym i nie znać go zgoła? 
Przecież w geografji żadnej części świata nie godzi się omijać 
i ustawicznie narzekamy, że całej nie znamy ziemi. Będziesz 
więc koniecznie musiał poznawać kobiety, a mnie niczego wię- 
cej nie potrzeba, tylko. żebyś poznawał. Sam ci kupię szkiełko, 
nie takie brzydkie, jak twoje; pewny jestem, że albo stłuczesz, 
albo darujesz. 

Lecz cóż dotąd pisałem w całym liście, jakże mam go 
tobie posyłać, nie zapieczętowawszy żadną odpowiedzią na tyle 





1 archandrja — orszak, tłum, rój. 

2 Ma na myśli dwa wiersze Trembeckiego z Zofjówki: 
A póki między rodem ludzkim raczysz gościć, 
Pół świata czcić cię będzie, drugie pół zazdrościć. 


21* 
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twoich pytań, które mi czasem jak niestrawność dokuczaja? 
Próbujmy. Komitet Naukowy i słusznie jest najpierwszym do 
uwagi zakładem i nic zbawienniejszego, jak że ty o nim my- 
ślisz. Jednakże różnimy się cokolwiek w zasadach. Ty patrzysz 
już na kursa filomackie, jak na Karolinum*?, w którem Eschen- 
burg3, Kampe * zasiądą uczyć; ja wiem, że będzie dawał lekcje 
Łoziński, Malewski. Kurs ustny jest, jak przekonywam się, im 
więcej sam czytam, wówczas tylko kursem ciebie5 zaspaka- 
jającym, czyli doskonałym, kiedy nauka przeszła w krew na- 
uczyciela, i nie lada nauczyciela, i kiedy ten miał sam przy- 
miot pracy. Genjusz nie zdał się na nauczyciela, bo nie zna 
metody, a ta jest goldene Krone całego kursu. Jaka różnica 
między Mentelenrs, albo Zachem ”, którzy na globie mają po- 
kazywać geografją, a tym, kto jej tylko co od drugiego, albo 
sam po wierzchu nauczył się! U tamtego ja się nauczę na 
wieki wieków, bo nauczę się geografiki geografji; u tego na 
24 godzin. A podobno wszystkie nasze kursa będa należały do 
rzędu ostatnich, owszem, tak jestem przekonany. Więc mówiac 
entre nous, kursa nasze dla słuchających nie będą pożyteczne, 
tylko o tyle, o ile my sami uczeńsi jesteśmy od ucznia z Po- 
staw 8, lub z Traszkun*. Jeśli zaś ten pierwszy warunek ich 
przydatności do naszych widoków upada, nie przeto jednak 
żadnej już z nich nie widzę korzyści. Owszem mam je za po- 
trzebne do wypróbowania tych młodych, którzy gotowi się 
poświęcić nauce, rozumie się, na całe życie, do jakiej nauki 

1 Por. projekt Jeżowskiego, tekst nr. 98. 

2 Założone w r. 1745 w Brunświku przez księcia Karola I Collegium 
Carolinum, dziś Akademja techniczna. 

8 Jan Joach. Eschenburg (ur. 1743, um. 1820) — niemiecki historyk 
literatury i estetyk, tłumacz Szekspira, był od r. 1777 do końca życia profesorem 
w (Collegium Carolinum w Brunświku. 

4 Jan Henr. Campe (ur. 1746, um. 1818) — niemiecki pedagog i pisarz 
pedagogiczny, oraz leksykograf, był radcą szkolnym w Brunświku, w Carolinum 
jednak nie uczył. 5W znaczeniu wogóle: słuchacza. 

6 Edmund Mentelle (ur. 1730, um. 1815) — autor licznych dzieł z za- 
kresu geografji. 

7 Baron Fr. Zach (ur. 1745, um. 1832) — matematyk, astronom i geograf. 


8'W Postawach, w gub. mińskiej, istniała szkoła powiatowa. 
9W Traszkunach, w gub. wileńskiej, utrzymywali szkołę Bernardyni. 
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mają pasją, i do utrzymania ich w trwałej pracy; tu pracu- 
jemy dla ideału, ale pracować potrzeba. 2-re do zrobienia 
w słuchaczach przyjaznej opinji dla zatrudnień nauczyciel- 
skich, ochoty do ich wspierania i większej o własnych kre- 
wnych, dzieci, dbałości. 3-cie do wydestylowania tego, co dotąd 
między nami wyrobiło się we względzie metodologji, lubo to 
odtąd, jak mi się zdaje, coraz mniejszemi kroplami sączyć 
się będzie. Wyspowiadałem się, jak mogłem, na prędce; wątpię, 
ażebyś co ważnego znalazł — lecz chciałeś mego zdania, napi- 
sałem. Dziwię się, że przy takiej różnicy w głównych wyobra- 
żeniach trafiamy na jedno. Widzę, że o rozkład i trwanie kur- 
sów niepotrzebnie spierałem się. Historją lit[eratury] greckiej 
i łacińskiej umieściłem na rozkładzie. Języki zawsze ma sa- 
mym środku; nazwiemy siebie nawzajem Projektenmacher, je- 
Śli tego roku w tej gałęzi widocznego nie będzie postępu. Co 
nazywasz pierwszemi zasadami? Ja nie wierzę w inną drogę, 
tylko w tłumaczenie i uczenie się na pamięć i mówienie, czy 
źle, czy dobrze. Kto otworzy Komitet? — Nikt prócz Tomasza, 
prace zaś początkowe niech się ściągają od wyznaczenia lekcyj 
uniwersyteckich uczniom i zebrania wiadomości o domowych 
zatrudnieniach każdego. Gdyby na posiedzenie przychodziło 
po kilku o radę względem wyboru lekcyj, byłoby mojem zda- 
niem bardzo chwalebnie. Że to potrwa do oktobra przy ciągłej 
zawierusze, więc o dalszych ad coramt. Związku Przyjaciół ra- 
dziłbym ile możności najdłużej nie gabać. Na portret Grodka? 
u mnie jest r. 7 i zł. 5; te, jeśli możecie, zapłaćcie za mnie, 
bo ja nie mam i mieć nie będę, aż chyba w końcu oktobra. 
P. Jan i p. Tomasz niech pomyślą o tem łaskawie. Będę ich 
dłużnikiem pierwszy raz w tak grubej masie. Sobolewskiego 
napis3 był u mnie, ale pewnie go niemasz. Bohatkiewicz czytał 
i może pamięta; jeśli nie, to potrzeba przez Zawadzkiego do 
Sobolewskiego. Bohatkiewicz niech list napisze do Grodka la- 
tine, a wy zbierzcie delegacją do proszenia*. 





1 Za osobistem widzeniem się. 

2 Por. Wstęp, str. XXIII. 

3 Zapewne dedykacja portretu. 

4 O pozwolenie umieszczenia portretu w jego dziele. 


326 


Ja jeśli będę przed 1-szym oktobra, będzie to przypa- 
dek. Do 20 możesz pisać do mnie, po 20 listów wyprawiać 
nie życzę. Na wspomnienie listów serce mi krzepnie. Twoje 
dwa tylko, Zana 2 i to teraz; przez dwa miesiące prawie by-- 
łem zapomniany. Jesień, w której drzewo zapomina o liściach, 
mających gdzieś zżółknąć, tym myślom dodaje żałoby. Jeszczeż 
tobie przebaczam, ale innym? Kończę na smutku, zacząłem 
od wesołości, nowa wskazówka do barometru. Teraz już za- 
chciewa mi się być w Wilnie i ciebie uścisnąć. 

Jakich gramatyk chce Paflagon? 1 

Michał? gdzie i co z mim, czy będzie we wrześniu 
w Wilnie? 
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JEŻOWSKI DO JERZEGO ARCHIMOWICZA 
20 września 1821 


Jestem niewymownie troskliwy o dobro szkół krajowych 
tak jak każdy dobrze myślący i kraj swój kochający, być 
powinien. Jeślibyś przeto WPan Dobrodziej raczył mię uwia- 
domić o stanie szkoły swojej, o zapale i pożytkach uczniów, 
o planie nauk, o dostatkach lub potrzebach pomocy nauko- 
wych, o duchu obywateli okolicznych i ich sposobie myślenia 
względem instrukcji publicznej, wiadomość ta bylaby dla mnie 
wielce przyjemna, jako mogąca otworzyć drogę do dalszej ko- 
respondencji. 





1 Kowalewski. 2 Rukiewicz. 
3 List ten ogłosił Mościcki w dziele Wilno i Warszawa w »Dziadach: 
Mickiewicza 1908, str. 16. — Archimowicz był profesorem szkoły powiatowej 


w Mozyrzu. 


ROK 1821—1822 
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UCHWAŁA O REORGANIZACJI TOWARZYSTWA 
FILOMATYCZNEGO 


15 października 1821 r.1 


Towarzystwo Filomatyczne na posiedzeniu powszechnem 
dnia 15 października 1821 r., zważywszy, że gdy wniesienie 
Rządu, na dniu 1 marca b. r. Towarzystwu podane i od niego 
przyjęte, aby wszyscy członkowie pisali projekta reformy To- 
warzystwa %, po złożeniu tych projektów żadnego skutku wziąć 
nie mogło dla nadzwyczajnych wypadków zewnętrznych i od- 
mian, zachodzących w zakładach Towarzystwa, które wypadki 
i odmiany pociągnęły za sobą projekt czyli plan nowej orga- 
nizacji Towarzystwa, wprost od rządu d. 10 lipca r. b. podany 
i przyjęty3; lecz gdy i według tego planu nowe ustawy To- 
warzystwa nie zostały ułożone po naznaczony dzień 12 wrze- 
śnia, ani po przydłużeniu terminu do. dziś dnia, to jest, 15 
października, dla nowych wypadków zewnętrznych, mianowi- 
cie zaś dla odmian w zakładach Towarzystwa zajść mających, 
a wymagających wprzódy końca, niżby ustawy samego Towa- 
rzystwa ostatecznie ułożone i zaprowadzone być mogły: Towa- 
rzystwo przeto, zważywszy zawady wstrzymujące nową or- 
ganizacją samego siebie, a tem samem ścieśniające wpływ jego 
i działania zewnętrzne, dla uniknienia dalszych zwłok i niedo- 
godności, uchwaliło jednomyślnie, co następuje: 


1 Objaśnienie we Wstępie. 2 Zob. tekst nr. 107, 108 i 112 (uwaga). 
3 Projekt ten nie przechował się, treść jego jednak w głównych zarysach 
podaje Malewski w liście do Mickiewicza, p. tekst nr. 112. 
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1o Ustawy Towarzystwa pod tytułem Ustaw Towarzy- 
stwa Filomatycznego Wileńskiego od dnia dzisiejszego tracą 
moc obowiązującą, a miejsce ich zastąpi niniejsza uchwała 
tymczasowa, określająca tymczasowy cel zatrudnień i skład 
Towarzystwa. 

20 Celem teraźniejszych zatrudnień Towarzystwa będzie: 
a) urządzenie dokładniejsze Zgromadzenia Filaretów; b) re- 
forma Związku Przyjaciół; c) utrzymanie wpływu w tajemnych 
stowarzyszeniach obcych; d) przepisanie dla siebie ustaw. 

30. Co do Filaretów. Do przedmiotów lepszego urzą- 
dzenia Filaretów należyć będzie: oznaczenie ostateczne celu 
Zgromadzenia Filaretów; poprawienie ustaw i zaprowadzenie 
porządków, zapewnić mogących trwałość zgromadzeniu; urzą- 
dzenie naukowości, ile można dokładne i bezpieczne przynaj- 
mniej na dwa lub trzy lata; upatrzenie osób na lat kilka, ma- 
jacych kierować Zgromadzeniem. 

40 Go do Związku Przyjaciół Związek ten za- 
mieni się na związek, wyrabiający opinją publiczną, przele- 
waną jemu samemu od Towarzystwa. Że zaś do uczestnictwa 
w opinji publicznej należą wszystkie prawie klasy i powoła- 
nia krajowców, stąd wszystkie te klasy i powołania mają do 
składu reformowanego Związku Przyjaciół wchodzić. 

50Co do obcych towarzystw. Na tajemne zgro- 
madzenia obce Towarzystwo będzie wywierało tymczasowie 
wpływ najbardziej negative, to jest, wszelkie działania nie- 
wczesne, niebezpieczne, lub bezpożyteczne miarkować i wstrzy- 
mywać będzie, nadając im wszakże zwolna i nieznacznie kie- 
runek, jaki uzna za najlepszy. 

6 Co do ustaw. W układaniu ustaw, czyli nowej or- 
ganizacji Towarzystwa, stosować się należy do projektu, przy- 
jętego dnia 10 lipca r. b., i nadto mieć wzgląd jeszcze na na- 
stępne zagadnienia: z historji Towarzystwa i członków w szcze- 
gólności wyciągnąć charakter Towarzystwa i wziąć go za 
miarę i wagę w oznaczaniu przyszłego celu Towarzystwa; po- 
wtóre: pomiędzy celami szczególnemi rozgatunkować po- 
trzeby lub wady narodowe i o każdej z nich dołączyć opinją, 
mającą wejść do składu dogmatów i sposobu myślenia Towa- 
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rzystwa;.po trzecie: rozgatunkować i określić zakłady To- 
warzystwa, będące lub być mające koniecznie, jako warunki 
dopięcia zamierzonego celu Towarzystwa; po czwarte: opi- 
sać główniejsze znamiona charakteru, jaki mieć powinien ma- 
jący. się wybrać na członka Towarzystwa. 

70 Wszystkie te zatrudnienia ukończyć się powinny po 
dzień 1 kwietnia roku następnego 1822. W całym zaś przeciągu 
tego czasu skład Towarzystwa ma być podług poniższego opisu. 

8% Towarzystwo większością głosów otwartych wybierze 
z pośród siebie prezydenta, wice-prezydenta i sekretarza, któ- 
rych bliższemu staraniu poruczone będzie wykonywanie zamia- 
rów, niniejszą uchwałą objętych. 

9o Posiedzeń stałych nie będzie. Na każdem posiedzeniu 
członkowie rozbierają pomiędzy siebie przedmioty zatrudnień, 
mające ukończyć się 'w całości lub części po następne posie- 
dzenie, i naznaczaja dzień przyszłego posiedzenia bliższy lub 
dalszy, podług wielkości i rodzaju zatrudnień lub też zacho- 
dzących potrzeb. Posiedzenie wszakże nadzwyczajne może być 
każdego razu przez prezydenta zwołane. 

100 Dopokąd nowe ustawy nie zostaną wprowadzone, no- 
wi członkowie przyjmowani nie będą. 

110 Członkowie Towarzystwa, projektem 10 lipca przyję- 
tym uchyleni, uchylają się na zawsze i niniejszą uchwałą!. 
Członek zaś Budrewicz, nie będący członkiem czynnym Towa- 
rzystwa Filomatycznego, włączony zostanie do Towarzystwa 
i wezwany do podpisania uchwały niniejszej. 

120 Towarzystwo przestaje odtąd nazywać się Filoma- 
tycznem i zostaje Towarzystwem bez nazwiska. 

Józef Jeżowski, Adam Mickiewicz, Fr. Malewski, Tomasz Zan, 


Józef Kowalewski, Bożydar Łoziński, Kazimierz Piasecki, Mi- 
chał Rukiewicz, Ignacy Domejko, Wincenty Budrewicz. 





1 Prawdopodobnie Suchecki i Poluszyński, dotąd ulegający karze za- 
wieszenia, a być może i od dłuższego czasu nieczynny Zygmunt Nowicki oraz 
Dominik Chodźko i Dionizy Chlewiński. 
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: 122 
KSIĄŻĘ ADAM CZARTORYSKI 
ZALECENIE SEKRETNE KSIĘCIA KURATORA 


dane rektorowi wileńskiego Uniwersytetu p. Malewskiemu, dnia 3 listopada 1821! 


Wiadome są WWMPanu nieprzyjemne zajścia i wypadki 
zdarzone w uniwersytetach zagranicznych ?. To, co i tam było 
może dzieciństwem w początkach, skutkiem niezastanowienia 
i płochości młodego wieku, przez zwykłe temu wiekowi ko- 
jarzenie się i chęć zawierania związków tajemnych, przez lek- 
komyślne ubieganie się za nadzwyczajnością, może coraz dalej 
rozprzestrzeniać się i podobne wszędzie, a kto wie czy nie 
smutniejsze jeszcze rodzić u nas wypadki. 

Cieszę się ja tą nadzieją, że zacna młodzież całego wileń- 
skiego wydziału, a tem bardziej w uniwersytecie i wyższych 
szkołach, zamiłowana w pracy pożytecznej, która ją dotąd zale- 
cała i która jedynie drogę do wszelkich zawodów otworzyć jej 
zdoła, daleka jest od wszelkich obcych sobie i niewczesnych 
dochodzeń, daleka od nierozważnych i szkodliwych pod- 
szeptów i urojeń. Wiem także, że szkoły wileńskiego wydziału 
zalecały się zawsze karnością i uszanowaniem dla władzy. 
A choć pochlebiam sobie, że w tym chwalebnym zawodzie 
zawsze zostają, gdy jednak w podobnych okolicznościach wszel- 
kiego urzędu jest walnym obowiązkiem przewidywać i zapo- 
biegać złemu majwcześniej, poczytałem i moim przestrzec 
WWMPana co prędzej i do największej go zniewolić czujności, 
szczególniej nad uczniami szkół wyższych. W Wilnie sam oso- 
biście, a w dalszych szkołach przez pisma prywatne i przez 
wizytatorów wezwij WWMMPan najroztropniejsze zdaniem 
Twojem osoby, do ścisłego wglądania w postępki uczniów. 
Karność przyzwoita i prawna, ciągłe zatrudnianie uczniów 
naukami, którym się poświęcają, bronienie związków z obcymi 





1 Ogłosił Wład. Mickiewicz w Dodatkach do I tomu monografji o Ad. 
Mickiewiczu. . 

2 T. j. represje rządów przeciw uniwersytetom z powodu tajnych związ- 
ków wśród młodzieży w Niemczech, Włoszech i t. p. 
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i przyjezdnymi, podwojenie pilności ze strony dozorców do- 
mowych, bliższe obcowanie nauczycieli z uczniami, częste na- 
wiedzanie ich mieszkań przez prefektów, przełożonych i t. d. 
i prędkie najmniejszemu zarodowi złego, jak się tylko po- 
strzeże, zapobieżenie, te są prawidła, które WWMPanu wska- 
zać powinienem, ufając w znajomej mi Jego roztropności. 

Wypełnienie ich dokładne i uchronienie się od wszel- 
kiego pozoru zabezpieczy uniwersytet, szkoły i samych uczniów 
od bardzo nieprzyjemnych grozić im mogących wypadków. 

Dodam tu jeszcze, że ta rzecz cała wielkiej wymaga ostro- 
żności, aby nietrafnem okazaniem podejrzenia nie dać początku 
i ciała myślom, które może bez tego byłyby się nie skleiły, 
a małym, nic nieznaczącym, odosobnionym i przypadkowym 
uczynkom, przez niełagodne, głośne lub raptowne skarcenie, 
nie nadać wzrostu i wagi. — Kurator imperatorskiego wileń- 
skiego uniwersytetu i szkół jego wydziału. 


A. Czartoryski. 


123 
CZECZOT DO PIETRASZKIE WICZA 
7 listopada [1821], Warszawa. 


Dla dania ci odpowiedzi stanąłem aż w Warszawie. Ba- 
wię tu już od środy (a dziś poniedziałek); dwa tygodnie skoń- 
czy się w następną środę, jak wyjechałem z miejsca. Niespo- 
dzianą tę podróż, zadziwiającą zapewne na wstępie listu cie- 
bie, odbywam z prokuratorem 1 i Salmonowiczem 2, przybyłymi 
tu do opieki dla stanowienia w najpoważniejszych interesach 
Masy i kończenia z ordynatem i wojewodą wileńskim 3 opie- 
kunem. Zabawimy tu, jak sądzę, do pierwszych dni grudnia 
ruskiego. Nim więc stąd wyjadę,: łatwiejsza z 'tobą korespon- 
dencja kilka razy odbyćby się powinna... 


1 Michał Zaleski, b. podkomorzy rosieński. 
2 Urzędnik Masy Radziwiłłowskiej. = 
3 Michał Radziwiłł, wojewoda wileński (ur. 1744, um. 1831). 
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Bieda nam; jakiś zły duch wszędzie szkodzi. Jeż został 
bez miejsca; nie mógł znieść dziwactw i głupstw swojego pryn- 
cypała i musiał rzucić naprzykrzone guwernerstwo. Franciszka 
ojciec chce kosztem uniwersytetu wyprawić na rok do War- 
szawy, ażeby się do dalszego wojażu, nie wiedzieć, w czem 
i na co, usposobił. Tak tedy Adam osiadł ze swoim wojażem 
na koszu. Dotąd mu jeszcze pensji 200 rubli od uniwersytetu 
przeznaczonej 1 nie potwierdzono. Przyjechał z Tuhanowicz, bez 
mała jak zwarjowany. Nic prawie nie robi, trudno z nim i nie 
można potrafić już nawet i gadać; milczy, lulkę pali, chodzi 
wiele, zawsze zamyślony, a o niczem dobrem nie myśli, bo 
całą myśl opanowała Marja; słowem, zbrzydził świat i życie, 
ledwie, że nas nie zbrzydził. Żyje na świecie imaginacji; jak- 
kolwiek mu tam żyć przyjemnie, nam nieprzyjemnie na jego 
męki, stratę zdrowia, wytężenie takie sił wszystkich, a zupełną 
nieczynność życia patrzeć. Cóż dopiero będzie i jak ty się 
mocno zadziwisz z nowiny, kiedy Franciszek ze Szczors roz- 
kochany powróci i po swojemu fiksować zacznie? Licho nadało 
w tem odludnem mniszem siedlisku zjawić się jakiejś z bra- 
terstwem Chreptowicza przybyłej piękności! Zabiła wzrokiem 
Franka, padł ofiarą jej wdzięków i przymiotów, i ona nie 
mniejsze ku niemu uczuła zapały. Tyle obowiązujących powa- 
bów już go zatrzymało do 1-o listopada w Szczorsach, a kto 
wie, jak 1-szy przyszedł, może jeszcze do 1-o grudnia odłożył 
wyjazd, bo mając przed 15-ym października powrócić, już 
kilka razy (kiedy na przykład na dniu wyjazdu w kalendarzu 
znalazł ręką lubej położony wykrzyknik) od dnia do dnia odkła- 
dał. Takie to w sercach, a za niemi w myślach rewolucje! Nie 
przypominam, a w miejscu tuby był wiersz Wirgilego o Dy- 
donie: 


Stoją odłogiem zamki i poczęte wieże... 


a jej Eneasz w głowie tylko. Nicby tu i Onufrowe krzyki i gde- 
rania; trzeba cierpliwie patrzeć na warjujacych kochanków, 





1'W lipcu 1821 r. otrzymał Mickiewicz urlop na rok 1821/2, częściowo 


płatny; miał otrzymać 2/3 pensji, t. j. 200 rubli — i jechać z Malewskim za- 
granicę. 
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jeszcze ich głaskać uczucia i pochlebiać ich fantazjom, ażeby je 
jakkolwiek uspokoić, bo wszystko irytujące, rozdrażnia bar- 
dziej i okrutnie kwasi. Wyglądamy pory szczęśliwej, kiedy się 
te straszliwe paroksyzmy zakończą; ale one ledwie się jeszcze 
zaczęły, a tymczasem kochankowie są civiliter mortui. Żyją, 
jakby nie żyli dla świata. Sarosieki dostał był sobie miejsce 
u Hejmana bankiera, dobre było, wygodne i 5042; ale także 
dla nieznośnych pretensyj, ażeby wiecznie, jak lokaj, siedzieć 
i chodzić za dzieckiem, musiał rzucić, i zostać przy 12-tu rub- 
lach. pensjonowych. Co się tycze nauk i pracy, zupełnie się 
opuścił. Bon vivant i skończyło się. Ten dzień u niego naj- 
szczęśliwszy, w którym trzy, cztery razy kawę, kilka razy 
herbatę i poncz i wina jeszcze do tego wypije. Daj Boże skru- 
chę i poprawę! Tomasz dla miłości neutralny, owszem nieja- 
koś przekochany i widzący, jakie to w miłości bagatele wiel- 
kiemi zdają się skarbami, patrzy na wszystko ozięblej, ale może 
z większą i głębszą uwagą. Siedzi sobie, jak pan, w wygodnem 
mieszkaniu. Wziął, o których słyszałeś, Śliźniów, i jeszcze dwóch 
studentów, prócz Chodźki3, z którego żadnego obłowu, i bę- 
dzie miał tyle, jeśli w rachubach nie zbredzi, że braci wyżywi 
i jeszcze się koło sta dukatów okroi na odzienie i inne potrzeby. 
Sobolewski pojechał do Kroż na nauczyciela. Stękać już za- 
czyna. Daj Boże, żeby hultajstwem nie bronił się od nudy 
i ściągnionych czasem niebacznie niedostatków. 

Tak tedy masz plus minus wiadomość o naszych kole- 
gach. Nasprowadzaliśmy jeszcze do Wilna braci, którzy nam 
czasem dają do myślenia, jak za kuso w kieszeni. Ja przy- 
wiozłem do szkół mojego, przywieźliśmy Jurka Adamowego 
na uniwersytet; chodzi na lekcje fizyczne, ma być medykiem. 
Józefa: brat stryjeczny przyjechał, także Józef, do starego 
niepodobny ani z głowy ani z mowy, ale niezły, rzeźwy, nie 
mrukawy, przystojny, młodziuchny i będzie też coś z niego. 
Chodzi na oddział literacki; ma to być fizykus, jeśli nie mo- 
ralista. Sobolewski sprowadził swego, dostał lichą guwernerją, 
chodzi na lekcje fizyczne, chłopiec niczego. Ale jeszcze za- 





1 Łoziński. 2 dukatów. 3 Aleksandra, syna Jana. 4 Jeżowskiego. 
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pomniałem pocieszającej nowiny o Jeżu. Już tylko przed moim 
wyjazdem szło o napisanie z nim kontraktu o redakcją Wileń- 
skiego Dziennika. 900 rubli zgodził się z przyjęciem obowiązku 
dostania i opłacenia od siebie kolaboratorów. Redakcją ogólną, 
to jest wydawanie wziął na się Zawadzki ! od Towarzystwa Ty- 
pograficznego? i od siebie Jeża ugodził. Tak tedy od Nowego 

Roku z inszych rąk Dziennik wychodzić będzie. Długo pisać, 
jakie tam były forsy i dzieciństwa; dosyć powiedzieć, że Mar- 
cinowski3 z tej się przyczyny rozchorował. Mniejsza o tego 
nikczemnego spekulanta, przynajmniej Jeż teraz będzie mial 
żyć z czego i nie jeden kolaborator t. 

Zawiązało się u nas: podczas wakacyj Towarzystwo 
wspierania niedostatnich uczniów uniwersytetu 5, Było to po- 
dobno oznajmione w gazecie czy dzienniku, musisz więc wie- 
dzieć. Posyłam ci przy książce, której żądałeś, botanice Jun- 
dziła, organizacją tego Towarzystwa, prawidła i listę człon- 
ków po dzień podobno 6-ty października. Ucieszy się Nufr 
i zakręci wąsa, gdy się dowie, że już z tego funduszu utrzy- 
muje się 20 akademików biednych, których w tym roku na- 
jechało co niemiara. Ochota jest do nauk, ale co za hołota% 
wszędzie, co zą hołota! Chwała Opatrzności, że i na tych przy- 
najmniej 20 utrzymanie przejrzało nad wszelkie spodziewanie 
szczęśliwie wymyślone źródło. Osoby na organizacji podpisane, 
które niegdyś za Szymkiewiczem 7 i Kontrymem poszły 5, utwo- 
rzyły, jak widzisz, początkowo to towarzystwo. Codzień się 
znacznie pomnaża, już więcej 200-tu członków przed moim 
wyjażdem było. Gotowych już w kasie jest więcej 1200 rubli... 





1 Józef Zawadzki, księgarz. 

2 Towarzystwo typograficzne, założone w r. 1818 r. w Wilnie dla wy- 
dawania tanich a doborowych książek. 

3 Antoni Marcinowski; widać Dziennik, drukowany dotąd w drukarni 
Marcinowskiego, miał się przenieść do Zawadzkiego. 

4 Plany te nie zostały jednak zrealizowane. 

5'W kołach starszego społeczeństwa wileńskiego. Por. Wstęp. 

6W znaczeniu: ubóstwo. 

7 Dr. med. Jakób Szymkiewicz był przed Jędrzejem Śniadeckim pre- 
zesem Towarzystwa Szubrawców. 

8 T. j. Szubrawcy. 
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124 
CZECZOT DO MICKIEWICZA 


17 listopada 1821. 
Jan Adamowi zdrowia i dobrej myśli. 


Latając po Warszawie za Giecem 1, zdarłem sobie buty, 
a nigdzie go osobno znaleźć nie mogłem. Ubogież to księgarnie, 
w mnóstwo tylko romansów bogate! Romanse tu są najczy- 
tebniejsze. Czytają je damy i urzędnicy dla rozrywki po cięż- 
kich gotowalni i spraw publicznych pracy. Niemieckich ksią- 
żek wcale tu, rzec można, nie znają, bo nie lubią. Pfaf i Węcki? 
wcale ich nie trzymają. Glizberg3 pochwalił się z jednym 
egzemplarzem Góthego i Schillera. Egzemplarzy tych rozry- 
wać nie może, a zatem i Gieca jak gdyby nie było na tutejszym 
świecie. Przywiozę wam katalogi książek; obaczycie, jakie tu 
bogactwa literackie! O, daleko więcej tu cukierków i cacek, 
jak tych łbom twardym zgotowanych specjałów. 

Wszystko tu źle, wszystko się nie podoba, kiedy człowiek 
nie brzuchem, ale rozumem, na to, co się dzieje, patrzy i sądzi. 
Jeść, pić, stroić się, paradować, swawolić, nie wiem, czy 
i w Paryżu lepiej można. Ale żyć swobodnie, widzieć i słyszeć, 
co poczciwe serce uradować może, nie wiem, czy gdzie jest 
trudniej. Nigdzie, zdaje się, nie mogą żyć ludzie bardziej dla 
brzucha i siebie. Ministry na to są tutaj, aby trzymali podrady 4, 
sprowadzali z zagranicy niepotrzebne krajowi kosztem krajo- 

"wym zbytki; magnaci, aby najdrożej krajowi przedawali swoje 
pałace, zamieniali swoje na narodowe dobra. Słowem, wszystko 
sadzi się tu na to, aby, czy to skarb publiczny, czy to fortuna 
prywatna pod chciwe się szpony nawinie, szarpało, kręciło, 
kradło. Dosyć już postąpili Polacy w sztuce Rosjanów, a może 
się ze swoimi mistrzami zrównali. Wszystko przecież tu za- 
jęte sobą i utopione w zbytkach, nie pamięta, co czyni. Zdaje 





1 Gótz von Berlichingen Góthego. 2 Księgarnie warszawskie. 
3 Glicksberg, księgarz warszawski. 
4 Podrad (ros.) — dostawa publiczna. 
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się, że ci ludzie muszą być w malignie: bredzą, śmieją się, 
rwią się bez sił schorzali i odpychają wszelkie lekarstwo. Oj, 
gdyby oni znali, jak ich jest choroba niebezpieczna! 

Byłem tu na posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk— 
ważna epoka czasu, która w rok dwa razy tylko się na hory- 
zoncie zjawia. I tu niesmaczno, i tu jednego tylko Niemcewicza 
obecność mię cieszy. Stasic, najmędrszy z warszawskich lu- 
dzi, pali jakieś preludjum, w którem donosi, co będzie czy- 
tane na posiedzeniu, jak nad tem członki długo i gorliwie 
pracowały, donosi o Śmierci członków, wzywa cienie Potoc- 
kiego?; potem liczy szczupłe w książkach dla Towarzystwa 
uczynione dary. Siada cicho, ale jak Chodani, i więcej, jak 
Chodani, bo łeb marszczy i wytrzyszcza oczy. Zaczyna się roz- 
prawa doktora Arnolda3 o hojności panów polskich dla leka- 
rzy. Wlazł na gruszkę, urwał pietruszkę, ach, jak słodka ce- 
bulka! Nie wiedzieć, co tam bredzi; ani rzeczy, ani sensu 
i lepiejby zrobił, gdyby powiedział, po wiele za wizytę dokto- 
rowie biorą, niż dzikie prawił duby. Ale jak głupio, jak głupio; 
do niewyrażenia!.. Dalej Skorochód Majewskis, badacz Sła- 
wiańszczyzny, nudził i zdziwił rozwlekłem bajaniem o nie-- 
słychanym w dziejach polskich królu Samosie, który poprze- 
dził Krakusa, Wandę etc. etc., a przecież wydobyty aż z 3-go 
wieku, znalazł dziejarza, który z taką pewnością czyny jego 
przedstawiał, z jaką pewnością mówić nie śmiemy o Mieczy- 
sławach i Bolesławach. Osadził tego Samosa na stolicy w Za- 
mościu, które niegdyś miało się nazywać Samość. O głębocy 
badacze baśni, ile to wy chleba zjecie, nim z baśni baśnie zro- 
bicie! Trzy lata nad tą pracował rozprawą; ile to wina, roz- 
prawiając przed kamratami o niej, wypił, a za trzy grosze po- 
żytku społeczeństwu nie zrobił. Zaczął potem czytać Karolus 


1'T. j. Stanisław Staszic, prezes Tow. Przyj. Nauk. 

2 'T. j. świeżo zmarłego Stanisława Potockiego. 

8 Jerzy Chrystjan Arnold: Rozprawa piąta o hojności królów polskich 
na lekarzy i rzecz lekarską, w szczególności za czasów króla Stanisława Augu- 
sta, czytana na posiedzeniu publicznem król. warsz. Tow. P. N. 26 listopada 
1821. Warszawa 1822. 

4 Walenty Skorochód Majewski (ur. 1764, um, 1835) — językoznawca, 
starożytnik i archiwista. 
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Skrodzkii o magnetyzmie, a ja nieukontentowany i znudzony 
przez 3 godziny, wyszedłem. 

Byłem na eleganckiej Osińskiego? lekcji. Mój Boże, za . 
cóż mi się tu nic nie podoba! Nie wielki ja znawca, czemuż 
mię czem nie odurzą! Czytał słowo w słowo o bajce rozprawę, 
przed bajkami Niemcewicza $ położoną, deklamował bajek kilka 
Krasickiego i Niemcewicza. Po tej lekcji tak powszednej osa- 
dziłbym go zdatniejszym na lektora, niż profesora *. Jakoż hul- 
taj in summo gradu, prawi tylko »pod Kopciuszkiem«5 kon- 
cepta. Błyszczy znikomą swoją, przed wieki wypracowaną 
sławą, umie bawić kompanją, bawić kobity, a zatem jest naj- 
większy z'autorów, najlepszy z profesorów, a jednem słowem, 
jest tylko najlepszym dwornisiem. Tacy tu ludzie najwięcej 
mają ceny. I postaw dziesięciu Lelewelów, to pewnie za je- 
dnego Osińskiego nie wezmą. Takie nawet ucznia tutejszego 


| uniwersytetu, który już był nauczycielem (jak nasz Sierocki 


może) w Piotrkowie, jest zdanie. 
Na żadnych inszych jeszcze lekcjach nie bywałem, za- 


| bieram się do bycia, szczególniej na prawnych. Bibljotek, ga- 








binetów, prócz historji naturalnej jeszcze nie zwiedziłem. 
Zwiedzim z Franciszkiem, który tu przybył w przeszły ponie- 
działek (a dziś czwartek). Uczoność, jak wiadomo, brzydko 
tu idzie. Lubią nauki dla ich okrzyczanego blasku i sławy, 
ale nie dla ich gruntu; nie lubią wcale pracy i dyszą za wy- 
godą życia, zbytkiem, rozpustą, a zatem gnuśnością. Niech 
Pan Bóg broni: był w Polsce bezrząd, a teraz nierząd. Bo- 
dajby licho wzięło: ten Paryż, że on całemu światu za model 
służy, a Warszawa ma zaszczyt być jego bardzo bliską kopją. 

Dzień krótki i błoto nie dozwala mi dobrze użyć czasu. 


Nic tu jeszcze z osobliwości prawie nie widziałem. Siedzę naj- 


1 Skrodzki Karol. 2 Osiński Ludwik, poeta i krytyk, profesor 
uniwersytetu i dyrektor teatru warszawskiego. 

8 J. U. Niemcewicz: Bajki i powieści, z przedmową Osińskiego. Ed. 2. 
Warszawa 1820. 

4 Znakomita charakterystyka profesora, zawdzięczającego swój rozgłos 
istotnie pięknej deklamacji. 5 Popularna kawiarnia w Warszawie. 

6 Malewski, wysłany na koszt uniwersytetu na studja, najpierw do War- 
szawy, potem do Berlina. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 22 
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więcej w domu, bywam czasem na teatrze. Jest tu balet i ko- 
medja, tragedji, rzec można, niema. Uczę się tu milczenia; 
wyjdę stąd, jak ze szkoły Pitagoresa * i lepiej wyjść, jak w ko- 
zie zasiąść. Cienia już tu się lękają, wszędzie o milczeniu ostrze- 
gaja; tak daleko posunięta wolność konstytucyjna. 

Listy od Onufrego odebrane odsyłam. Na mój jeszcze 
list, który stąd pisałem, nie odebrałem odpisu. 

Z Franciszkiem jeszcze się nie rozmówiłem; jeszcze się 
nie uregulował, nie wiem, czy dostał wezora miesięczną stancja. 
Napiszemy. Bądź zdrów!... 


125 
KAZIMIERZ PIASECKI DO MALEWSKIEGO?* 
7 grudnia 1821 
Jaroszowi zdrowia Kazimierz życzy. 


Powinienbyś otrzymać wiele listów, bo zręczna okazja: 
wszystkim wiadoma ułatwiła korespondencję. Ale Szerok do 
ciebie nie strzeli, bo się gotuje na jutrzejszego Cwibaka3; bę- 
dziemy obchodzić Imieniny Tomasza odegraniem jego kroto- 
fili. Szerok najpryncypalniejszą obrał rolę, co pewnie ze 
skrzynką będzie wrzeszczał całem szerokiem gardłem: gryszan, 
gryszan! a wreszcie zakończy jambami: uzbierał trochę ma- 
terjałów. 

W czasie kiedy odsyłano z Warszawy bursza niemieckiego 
Reczyńskiego *, kazano zrewidować papiery jego brata; wie- 





1 Pitagoras, sławny filozof grecki z VI w. przed Chr., twórca związku 
etyczno-religijnego, zalecał swym uczniom milczenie. — Czeczot ma na myśli 
tajenie się z uczuciami patrjotycznemi. 

2 Ogłosił St. Pigoń, Głosy z przed wieku 1924. 

8 Zan napisał jeszcze w 1817 r. krotofilę studencką Gryczane pierożki. 
której główną personą był Cwibak, pierożnik. 

4 Reczyński Michał, syn pastora ewangelickiego z Wilna, członek 
Burschenszajtu podczas studjów w Marburgu, aresztowany w 1821 r. pod za- 
rzutem utrzymywania stosunków z tajnemi organizacjami studentów niemieckich, 
lecz uwolniony z braku dowodów. Brat jego — Michał, nauczyciel szkoły 
w Kiejdanach. 


340 


na rok 300 rubli, a z domu coś mieć będzie. Ma się przyłożyć 
do inżynierji, może tam gdziekolwiek was napędzi i wrzaśnie: 
»Hej, użyjmy żywota!« Domeyko Napoleona już skłonił, wy- 
borny chłopiec, więcej okazuje, niż obiecywał. Pewno pojedzie 
z Jeżem i Żegotą na rok przyszły zagranicę i tam jedynie 
do prawa będzie się przykładał... 

Szerocentemu dawano ? dwie instrukcje; późniejsza miała 
makazywać utworzenie komitetu, któryby wiedząc o wszyst- 
kiem, odbierał polecenia i wykonywał to wszystko, cokolwiek 
się tycze młodzi. — Odrzucił ją, nie poradziwszy się; lecz teraz 
stanęło, aby się wrócił, są bowiem korzyści, a żadnego ryska. 
Mogą albo protekcją albo pieniędzmi, opatrzeniem nawet 
miejsc, czasem wysłaniem zagranicę, lub miejscem w Peters- 
burgu, wypłacić się nam z powolności i z urojonej przez nich 
podwładności. Wykonywać do nas będzie należało, a wiesz, 
„jakie można mieć w tem działanie. Michała3 ledwośmy uwol- 
nili, jak się nań Jeż rozdobruchał; Michał w strachu, że nic 
nie zrobił, puścił się na koncept i musiał Tomasz dać dwa 
polecenia, którym ma ściągnąć serca tych, którym zawsze 
trzeba czegoś wyższego, coby nimi kierowało. Co uczyni teraz, 
będziemy wiedzieć. Ciesz się, a ciesz się Jaroszu, że u nas 
wszystko 'coraz lepszą daje wróżbę. Bądź zdrów i odpisz. 

Długi. 


126 
K. PIASECKI DO MALEWSKIEGO 


Wilno, 19 grudnia 1821 
Kazimierz Franciszkowi zdrowią i powo- 
dzenia. 
Nagle się dowiaduję o okazji, więc piszę; nie wiem na- 
wet, czy inni pisżą, donieść im nie miałem czasu. Jak często 





masońska, do której należeli m. in. niektórzy profesorowie uniw. wil.: J. Rustem, 

a przedewszystkiem E. Groddek; Teodor Łoziński (Szerok) był, jak wiadomo, 

masonem. 1 Zapewne Nowickiego, późniejszego radcę grona Różowego. 
2 Najprawdopodobniej z loży masońskiej, 3 Zapewne Rukiewicza. 
4 Pigoń: Głosy z przed wieku 192. 
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czuję, że nam brąk Ciebie! Oddział naszych pracowników więcej 
coraz nabiera gorliwości, ale usiłowania ich mały biorą sku- 
tek; braknie nam na poradzicielu ogólnym, jednem słowem 
ciebie nam niedostaje, drogi Franciszku. Hodegetyka wszystkim 
zajęła głowy, mieliśmy na jednej lekcji Twego ojca. Wszedł na 
to, kiedy Jeżowski wykładał zamiar uczenia się i najkorzyst- 
niejszy sposób, mówił o tem baczeniu na kraj, jakie każdy 
obywatel mieć powinien. Zaledwie perjod ukończył, aż zdzi- 
wiony starzec zaczął przypatrywać uczniów, zrobił uwagę, że 
najpilniejsi uczniowie są słuchaczami Jeżowskiego i że taka 
jest ich liczba. 'W rzeczy samej był zdziwiony, wśród najwięk- 
szej cichości zastał wszystkich; gdy się spodziewał znaleźć 6, 
zastał 90 osób najpilniej słuchających. 

Nie wiemy, co tam będzie dalej, to tylko pewna, że nie 
można się ochronić od obcych pomimo brutalstwa, jakie czy- 
nimy, wywodząc!. Wielkich spodziewamy się pożytków z ho- 
degetyki. 

Lelewel jeszcze kursu nie rozpoczął; od nowego roku — 
jak powiadał — ma zacząć. Dał się słyszeć tam, gdzie Teodor 
bywa ?, że chce co najrychlej począć, by mógł poznawać mło- 
dzież; nie wiem, jaki sposób do tego obierze, bo jeżeli go oto- 
czą Jasinkowicze, Sucheccy3 i inni podobni, nie wielką po- 
weźmie wiadomość. Spodziewać się jednak należy, że tacy się 
cisnąć doń będą. Potrzeba będzie rady rozumnej i sposobów 
wyważonych, żeby się nie zawieść w nadziejach. 

W instrukcji, jaką Garbuś *: dawał Szerokiemu, było utwo- 
rzenie komitetu z osób podanych z góry, jakiemi byli: Jeżow- 
ski, Miekiewicz, Nowieki, Kozakiewicz, Domeyko. On' to od- 
rzucił zawcześnie. Kiedy uradzono przyjąć, zaszła trudność 
w powróceniu rzeczy do dawnego stanu. Powiedział Szerok 


1 T. j. wyprowadzając z sali słuchaczy nie będących Filaretami. 

2 Zdaje się u Węglarzy, do których należał Teodor Łoziński. . 

3 Suchecki, zapewne Bruno; 'Jasinkowicz bliżej nieznany. 

4 Garbuś, — H. Mościcki domyśla się, że to Groddek, niewątpliwie jako 
członek loży masońskiej. O całym wypadku była wzmianka już w liście po- 
przednim. 
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niedawno, że pomówił z osobami podanemi, znalazł je ...nemi *; 
zdziwił się Garbuś i zapytał, w jaki to sposób było; nieprzygo- 
towany Szerok ledwo się wykręcił. Odłożono tę rzecz do dal- 
szego namysłu. Komitet ten miał wiedzieć o bytności władzy 
i jej zamiarach, tylko osób i działań nie wiedzieć, a za pole- 
ceniami z góry danemi miał działać na filaretów. Tam* do- 
tychczas działanie na powiększaniu liczby polega. Gminy się 
mnożą, a z niemi wino drożeje; to jest owoc ich pracy. 

Szeroka zawodzą nadzieje; prywatna z Rafałówki ko- 
respondencja daje wiedzieć, że tam się chwycono podanego 
stąd projektu wysyłania zagranicę młodych, ale obrócić mają 
całą czynność na Krzemieniec. Stamtąd to usposobionych po- 
dług ich mniemania można tylko wysyłać ludzi, a z Wilna 
wyjdą szkolarze i nic więcej. Może więc oszukają Szeroka na- 
dzieje wyjazdu zagranicę. Nic dotąd pewnego, czeka odpowie- 
dzi; ale on sam nadszedł, więc do ciebie pisze. O nim dosyć. 

Adam się polepsza, jak się wydaje. Wkrótce się będzie 
drukowało dziełko jego, wiele przydał wierszy, a SARADNIEJ 
posyłam Ci następne: 


4 Toasty Chemika 
Coby było wśród zakresu, 
Na który ludzie rzuceni, 
Bez światła, ciepła, magnesu 
I elektrycznych promieni. 


Coby było, zgadnąć łatwo: 
Ciemno, mroźno, Chaos czyste; 
Witajcież, słoneczna dziatwo, 
Wiwat ognie promieniste! 


Nie dość na światła iskierce. 
Gdy wszystko dokoła skrzepło, 
Chłodny świat i chłodne serce, 
Ciepła trzeba. Wiwat ciepło! 





1 Słowo nieczytelne; reszta zdania, aż do kropki, została w owada 
bardzo starannie wykreślona i jest prawie nieczytelna. 

2 Tam, zapewne w masonerji; Piasecki natrząsa się z ich pracy, ogra- 
niczającej się jakoby do pijaństwa. 
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Pełnych światła i zapału 
Czasem wiatr tęgi rozniesie; 
By ciało związać ku ciału, 

Jest magnes. Wiwat magnesie! 


Kiedy krąg urośnie wielki 

Przez magnesowaną styczność, 
Wtenczas z lejdejskiej butelki 
Palniem: Wiwat elektryczność. 


Odśpiewano ten wiersz na imieniny Tomasza i kilka razy 
powtórzono 1. 

„..Tomasz bardziej został filozofem niż poetą; stygnie 
w nim ogień, a jak mówi, że starzeje. Z Napoleona? wielkie 
obiecujemy sobie korzyści. Prezydentem Tomasz, a zastępcą 
Czeczot3, W sobotę o tem się dowiemy. 

Franciszku drogi, nie zapominaj o mnie, napisz mi choć 
raz, proszę Ciebie; ja najwięcej potrzebuję rad twoich. Na nie- 
szczęście, ci pedanci prawnicy mało lubią czynić dla drugich. 
W komitecie naukowym działania idą. Zastanawiamy się nad 
potrzebą nadania cechy jakiegoś dążenia stosownego do po- 
stępu w nauce, jaki Towarzystwo uczyniło. Najwięcej przyj- 
mujemy  pierwszoletnich, na nich najwięcej liczymy. Nikt 
z prawników nie chce o tem myśleć, na mnie się zwala to 
wszystko, a wiesz, co ze mnie za osioł. Chwytam się za dzieło. 
Temis* mi cokolwiek wskazuje drogę, bo nie mam się kogo 
radzić w postaraniu się nawet dzieł. Uczę się na głowę po 
niemiecku. Nauka niezbyt trudno idzie, może i postąpię, ale 
zawsze wiele cierpię, że Ciebie niema. Daniłłowicz5 nie ma 
nawet myśli dawać procesu; proponował mi przykładanie się 
do tego, ale wpadł na myśl zobowiązać Korowickiego $ do pi- 





1 Tak więc znany ten filomatyczny wiersz Mickiewicza (światło = 
nauka, ciepło = uczucie, zapał, magnes = wspólność celów, programu Towa- 
rzystwa, elektryczność = czyn, wcielenie programu w życie) powstał w gru- 
dniu 1821 r. ż Nowickiego. 3 Filomaci uchwalili powyższe kandydatury 
u Filaretów. 4 Czasopismo prawnicze. 5 Profesor uniwersytetu wileńskiego. 

6 Korowicki Aleksander, od r. 1826 wykładał w uniw. wil. prawo cy- 
wilne krajowe. 
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sania dzieła; gadałem z nim: ani wyobrażenia. Jeśli nie połą- 
czysz w sobie tak rozmaitych wiadomości, nieporządnie ci prze- 
słanych, — ale bądź zdrów, bo już papieru nie staje. 


127 
MALEWSKI DO PRZYJACIÓŁ 
24 grudnia 1821, Warszawa. 
Jeżowi Adamowi etc. 


Nigdy z większą nie zaczynałem listu radością. Nowiny, 
po nadto długiem milczeniu otrzymane, rozpędziły smutek, tęsk- 
notę i jakieś nienaturalne cierpienie, któremu od przyjazdu 
do Warszawy byłem podległy. Zapominam o wszystkiem i z naj- 
większą rozkoszą oddaję bilet Szerokiemu, siadam w ławce, 
słucham hodegetyki i powtarzam pochwały, oznaki zadziwie- 
nia, pociechy, które moi towarzysze za mną i przy mnie dają 
swojemu kochanemu nauczycielowi. O mój Jeżu, zacóż nie do- 
czekałem tej chwili szczęśliwej, której tak mocno od dawna 
pragnąłem, zaco ciebie, stworzonego do uczenia, uczącego na 
jawie nie oglądam? Lecz mam cokolwiek imaginacji, dręczę 
ja, żeby mi wszystko wiernie przedstawiła, i przestaję na tem, 
" że choć w cieniu obraz ten mogę rozpoznać. Początek był nad- 
spodziewanie. łatwy; mam to ledwie nie za cud, że rektor bez 
żadnych »gdyby«, »jeślic, »ale«, »może« dał salę i sam miał być 
na lekcji. Powinno to służyć za dobrą wróżbę i już teraz nie 
wątpię, że lepszy obrót weźmie twoja sprawa. Kurator ma 
najmocniejsze przekonanie o potrzebie docentów i w swojem 
rozumowaniu trafił na tożsamo, cośmy już dawno odgadli, na 
zwyczajny nasz wykrzyknik: »Ludzi, ludzi!« Będzie więc na 
twojej lekcji i ile sądzić mogę z jego rozmów, z jego opinij, 
o których słyszałem, weźmie ciebie na swoje plecy. Io, trium- 
pho (s)! Uprzedziłeś moje wszystkie projekta, byłem gotów 
w rozmowie, którą za powrotem Księcia do Warszawy mieć 
się spodziewam, opowiedzieć stan twój i Adama. Lecz teraz 


1T. j. w wyobraźni; mowa o wykładach hodegetyki Jeżowskiego. 
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już i tego nie potrzeba; ty przez swoję hodegetykę, Adam przez 
swoje pisma dacie się poznać dostatecznie, a ręczę, że Książę 
będzie z tego tylko sądził, i w nie innego nie uwierzy. Zawsze 
jednak co do Adama zdaje mi się być rzeczą potrzebną, żeby 
jakąś rozprawę naukową prozą wypracował, bo Książę nie- 
dowierza wierszom. Rzecz o twoim Horacym, spodziewam się, 
że tu przyjdzie do Księcia do potwierdzenia; jeśliby przedsta- 
wienie było krzywe, warto, abyś prosto do kuratora napisał, 
Jeśli dadzą nagrody ze 300 r., a własność Horacego przy tobie 
zostawią, nie widzę nic złego. Z listu twego nie mogłem całej 
sprawy dobrze wyrozumieć; będę czekał na objaśnienie, żebym 
wiedział, jak tu gadać. Co do tutejszej Komisji i, Czeczot pod- 
czas mego do Puław wyjazdu z Onufrym zrobili wstępne kroki, 
i sam ci opowie. Ja: jeden tylko (źle, że jeden) dostałem egzem- 
plarz i zacznę chodzić koło Kossakowskiego ?, Lindego 3 czł[on- 
ków] Komisji, Piaseckiego wyprawię do Tarnowskiego *, zre- 
sztą, jeśli podczas bytności Księcia rzecz będzie się rozbierała, 
może i on sam wda się. Egzemplarz oddam Grabowskiemu 5, 
u którego raz już byłem. Wkrótce spodziewam się donieść coś 
pewniejszego i więcej wtenczas napisżę. Wracam do hodege- 
tyki, która mię całego zajmuje. Nie wiem o niej nic dokładnie, 
twoich słów kilka i kilka słów Kazimierza są całą moja wia- 
domością. Nie zgrzeszę, jeśli cię zapytam o dokładniejsze spra- 
wozdanie i jeśli poproszę o układ i pierwszy sekstern. Czy 
się zowie i po światowemu hodegetyką? Byłoby to trochę mie- 
dobrze, bo się wielu obrusza i uprzedza przeciw temu, czego 
nie rozumie od razu, i skakanoby ci do oczu za niemczyznę. 
Inne wiadomości, które odebrałem, są równie dla mnie przy- 
jemne; języki, słyszę, w górę idą i naukowość mocniej się 
obraca. Właśnie znowu do niej wrócić wypada, coraz więcej 
, z tutejszych głupich kroków młodzieży przekonywam się, że 





1 Komisja rządowa wyznań religijnych i oświecenia publicznego; chodzi 
o polecenie Horacego Jeżowskiego do szkół w Królestwie. 

2 Józef Kossakowski był jeneralnym wizytatorem w Warszawie. 

3 Samuel Bogumił Linde był członkiem Rady ogólnej Komisji rządowej. 

4 Stanisław hr. Tarnowski, ordynat, był członkiem Rady ogólnej Kom. 
rząd. wyzn. i ośw. 5 Hr. Stanisław Grabowski, minister oświecenia. 
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wszelki inny zawód byłby trudniejszy, niż naukowy, nie mó- 
wiąc, że byłby szkodliwy i niebezpieczny. Widzę także z listów, 
że potrzeba uczenia się w obcych uniwersytetach coraz jawniej- 
szą się staje; daj Boże, aby kilka, o których mi napomkniono, 
projektów przyszło do skutku, a nadewszystko, abyśmy my 
nieodłącznie od siebie podróżowali. Tego jednego tylko już 
pragnę, pewnym będąc, że to jest conditio sine qua non. Do- 
świadczam na sobie, jak pojedyńcza podróż jest przykra, jak 
co chwila daje się czuć brak osoby do powierzenia się szcze- 
rego, słowem, jak kiedy głowa miby zyskuje, serce cierpi 
i zwraca się ku przeszłości. Dalibóg, nigdybym sam nie wy- 
jechał, gdybym wiedział, że przeżywszy 4 lata z wami, 5-tego 
przeżyć bez was niepodobna. 

Na ten raz nic więcej o sobie nie piszę i nowin żadnych 
nie kładnę; Czeczot zawiezie wiele. Ja mój raport przeszlę 
w końcu tego miesiąca i tam opiszę także mój tygodniowy 
pobyt w Puławach. Książę wróci tu z Sieniawy po 10 i jak 
długo zabawi, nie wiadomo. Kiedy był w Warszawie, byłem 
raz jeden u niego; gadał z półtory godziny najwięcej o prawie, 
o Anglji, o uniwersytecie warszawskim. Bardzo jest grzeczny, 
pozwolił nam jechać do Puław i w Puławach po pańsku by- 
liśmy przyjęci. Poznałem, lubo jeszcze z daleka, i Dobrowol- 
skiego 1; rozsądny wcale i zdatny, ale zatrudniony niezmiernie, 
nie nie czyta i żyje cudzem, jak widać. Myśli bardzo dobrze 
i jak widać, nie sekretarską ma duszę. Jeszcze do znajomości 
moich należą: Korzeniowski, bibljotekarz Zamojskiego, niby 
to literat, zdatny, dość oczytany z literatura angielską i nie- 
miecką, miłości własnej pud. Chlebowski, guwerner u Kra- 
sińskiego, jak mi się zdaje, najzdolniejszy z nich wszystkich, 
do polityki coś się bierze, po angielsku umie dobrze i po nie- 
miecku. Obaj Krzemieńczanie. Powrócił też z odbytego kosztem 
Księcia wojażu Sienkiewicz 3, tłumaczenie jego Dame du lac 





1 sekretarza ks. Ad. Czartoryskiego. 2 Józef Korzeniowski — znany 
pisarz, był do r. 1823 bibljotekarzem u Zamojskich. 
3 Karol Sienkiewicz (ur. 1782, um. 1860) — autor licznych dzieł histo- 


rycznych, jeden z założycieli Towarzystwa hist. w Paryżu. 
* Pani jeziora Waltera Scotta. 
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drukuje się u Gliicksberga. Z Warszawiaków dotąd nie znam 
nikogo, i nie bardzo życzę sobie poznawać. Grzymała wydaje 
tu Astreę *; warto, abyście mieli choć jeden egzemplarz w Wil- 
nie. Gliicksberg wydaje Kniaźnina biografja, napisał Czarto- 
ryski* kurator. Jeszcze ma wydawać 1 tom historji polskiej 
Naruszewicza, jak go znaleziono w Puławach. Henryk Lu- 
bomirski*, autor obrazu Wiednia5, owego zakazanego przez 
rząd, pisze historją medalów polskich. Ucinam te bezładne 
urywki, żebym się jeszcze zapytał o Adama Ballady. Czy cena 
oznaczona i jaka i czy niema żadnego prospektu, albo czy 
niema choć jednej ballady drukowanej? Jeśli niema, to pro- 
szę koniecznie o parę i o pozwolenie wydrukowania. jednej, 
aby bilety lepiej rozdać. Mam nadzieję, że kobiety będą ko- 
lektorkami. (Dla Chlebowskiego egzemplarz 1 Horacjusza, który 
tu był prenumerowany). 


128 
TOMASZ ZAN 
ŚWIAT I MIŁOŚĆ CZYLI ŻYCIE I DZIEŁO MOJE* 
| Przedmowa nie najgorsza. 


Najlepsze dzieło milczenie; najgorsze dzieło bez zamiaru, 
związku i układu, dzieło, w którem nic prócz autora nie uj- 





1 Czasopismo. 2 Życie Kniaźnina przez ks. Adama Czartoryskiego 
wyszło dopiero w r. 1853 w Przeglądzie Poznańskim. 

3 Wstępny ten tom dzieła Naruszewicza pojawił się istotnie w 1824 r. 

4 Ks. Henryk Lubomirski (ur. 1777, um. 1850) — założyciel ordynacji 
przeworskiej, kurator Zakładu Nar. im. Ossolińskich, kazał wykonać własnym 
kosztem rycinę do dzieła Albertrandego o medalach polskich, których potem 
użył Raczyński do Gabinetu medalów polskich, wydał Karol Beyer. War- 
szawa 1857. 

5 Autorem »obrazu Wiednia« jest nie Henryk, lecz Edward Lubomirski: 
Obraz historyczno-statystjczny Wiednia, oryginalnie 1815 r. wystawiony, z pla- 
nem tegoż miasta. Warszawa 1821. 

6 Wiadomości brukowe, nr. 266, 7 stycznia 1822. — Pamiętnik czy raczej 
autobiograficzną powieść humorystyczną p. t. Świat i miłość pisał Zan od 1820 r. 
Obszerny rękopis do dziś nie odnaleziony, znamy tylko kilka fragmentów wy- 
drukowanych przez Zana w Wiadomościach brukowych, 7 i 14 stycznia, 1 i 8 
kwietnia 1822 r. 
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rzysz. Najlepsza przedmowa z potrzeby lub dowcipna; naj- 
gorsza kiedy długa; ja kończę pisać, a zatem dowiodłem naj- 
oczywiściej, że przedmowa nie najgorsza 1. 


ROZDZIAŁEK I 
Zaczynu się dzieło a potem życie. 


Jeszcze nie ogłosiłem prenumeraty, jeszcze mojego imie- 
nia nie ogłosiły gazety, nie rozniosły zakupione usta, a już do 
pisania się biorę; chcę widocznie być oryginalnym i w tem 
tylko innych naśladować będę, że nie myślę, co, na co, dla 
kogo i jak mam pisać. Miałem to ja wprzódy takie postano- 
_wienie, ale kiedy przyszło do rzeczy, jasno postrzegłem, że tym 
sposobem koniec mojego dzieła byłby w samym początku. Ta- 
kie zgubne zapytania, gdyby broń Boże, wielu, jak ja, autorów 
rozbierało, książki ich alboby się stały we trójnasób cieńszemi 
i Iżejszemi, albo przywiedzione do zera, nie stanęłyby w liczbie 
dzieł w katalogach umieszczanych. Postrzegać, myślić, roz- 
ważać, sądzić, wnioskować, stosować, do uczonych się należy, 
a ja tylko pisać mam zamiar. Nadto któż mię uręczy, że w ta- 
kowem, pierwszy raz na życiu, rozmyślaniu, nie odkryję ko- 
lącej w oczy prawdy? a prawdy jak niebezpieczno objawiać, 
dawne i teraźniejsze pokazuja wieki. Czy ja szalony, dla lu- 
dzi cierpieć, pracować i pisać? ja, musi być, dla siebie piszę. 
Kiedy więc takie trudności, takie niebezpieczeństwa ogłaszania 
prawdy, takie ciężary i taka bezsilność, takie hałasy na no- 
wość a na gorliwe chęci potwarz i egoizm, dziełu mojemu i ży- 
ciu uczyniłyby koniec; zatem nie licz nieprzyjaciela a do walki 
pospieszaj! idź drogą ubitą za Twymi braćmi autorami, nie- 
długo myśląc pisz i dzieło zaczynaj! 


Zaczyna się dzieło. 


Pokój, w którym mieszkam, ma długości kroków Ssiedm, 
szerokości pięć, wysokości prawie tyle; długość życia wyra- 
chować obiecuję, długość śmierci i wieczności niezmierzona, 





1 Jest to przeróbka przedmowy pierwotnej, zachowanej w Archiwum 
Filomatów a ogłoszonej w Korespondencji Filomatów (I, 362). 
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bo nieskończona; a przecież potem zamieszkam w pokoju trzy 
kroki długim (jest to moja uroda), pół szerokim i wysokim. 
Ależ tam, niestety! nie będę przechodził izby wzdłuż i wszerz, 
w poprzek i wokoło, abym wymyślił początek mojego dzieła. 
Dziś chodzę a chodzę, a początku jak niema tak niema; co 
bądź to bądź, postanowiłem zaczynać. 

Czegóż się troszczę? już, chwała Bogu, zacząłem. 

Brawo! w znajomych mi rzeczach, gdzie jest początek, 
musi być środek i koniec, oprócz naszych procederów i pija- 
tyki. Cieszę się z tego postrzeżenia; bo tym sposobem o bytności 
mojego dzieła przekonany jestem, i o całości jego dobrze tuszę. 
Jakoż póki ja żyję, póty piszę, a piszę co mi się wydarza, co 
mi się na myśl nawinie, co widzę, co mi się śni, co słyszę, co 
robię, co jem i piję, a co wszystko do życia mego należy. 
A że dzieło się zaczęło, zaczyna się życie. 

Przedziwnie! już stoję na drodze, dzieło moje będzie 
zielonym woreczkiem, w woreczku moje życie, moja dusza; 
szkoda, że nie pieniądze! Cobym miał prenumeratorów, po- 
chlebców, koni, wielbicieli, darmozjadów, psów, lokajów, co 
rozumu, co wina, co dobroci, co tytułów, co cnoty a co fajek, 
co kochanek a co kapszuków +, co wieczorów, co przyjaciół, 
krzyżów, obiadów a kart, kart hukiem. Serce skacze z radości, 
słyszę, wołają i wykrzykują: »Oto Pan! Pan Dobrodziej!c... 


129 
CZECZOT DO PIETRASZKIEWICZA 


11 stycznia 1822 r. 


5 stycznia powróciłem do Wilna, zastałem wszystkich 
zdrowych, tylko Adama chorego, w łóżku nawet leżącego; ale 
już był zdrowszy i teraz ledwie że nie zdrów zupełnie, gdyby 
po chorobie nie był słaby i nie miał bolu zębów, który mu zbyt 
dokucza. Chorował na katarową gorączkę. Zab zawczoraj je- 
den wyrwał, ale mu drugi na to miejsce boleć dziś okrutnie 
zaczął. Trzeba znowu podobno rwać drugi: 





1 kapszuk = kapciuch, woreczek z tytoniem. 
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Jeż zdrów, przeniósł się wczora do danej od rektora 
quasi docentowit stancji w domie, w którym Frank? mieszka, 
gdzie to niegdyś wyglądała piękna żoneczka fechtmistrza na 
dole po lewej stronie. O, Jeż wysoko postąpił, Szwajcar go już 
profesorem nazywa. Byłem już raz na jego hodegetyce, było 
słuchaczów ze 60. Przedziwnie Jeż się tłumaczy, anim się spo- 
dziewał, aby ten filozof mrukawy mógł tak być przyjemnie 
wymownym. Sto dukatów mających się pożyczyć z uniwersy- 
tetu na pomoc w wydrukowaniu Horacjusza, a które sto ma 
być później jako premjum odstąpione, zapewne go nie minie. 
Posłano już to z uniwersytetu do potwierdzenia. 

Jeszcze się tu niezupełnie rozgościłem i rozpatrzyłem. 
Wszakże wszystko,. chwała Bogu, dobrze i porządnie; jest 
z czego się cieszyć. 

Zawczora rozpoczął lekcje Lelewel. Jak uniwersytet uni- 
wersytetem, nigdy żaden profesor nie miał tylu słuchaczów. 
Miał rozpocząć w sobotę przeszłą; ale tak się do naznaczonej 
sali nacisnęło, tak to potem do drugiej obszerniejszej wskaza- 
nej hurmem biegło i tak ją napełniło, że rektor, otoczony licz- 
nymi profesorami, nie znalazłszy dla siebie wygodnego miej- 
sca i nie mogac stłumić szmeru, hałasu, próśb o większą salę, 
tumultu i śmiechu z komenderowania, ażeby wszyscy wyszli 
za drzwi i dopiero kiedy profesory wygodnie usiędą, wcho- 
dzili, rzucił się na koncept i zapowiedział, że dziś lekcji nie 
będzie. W poniedziałek tedy przeznaczono miejsce w sali po- 
siedzeń; od trzeciej prawie (a lekcja o 5-tej) szli różnego ro- 
dzaju słuchacze: akademicy, studenci, palestranci, księża, pi- 
szczyki3 etc. etc. Caluchna sala jak nabita; ależ i było czego 
posłuchać! Lelewel wystąpił w todze, a jak zaczął mówić, zga- 
sił Śniadeckich i wszystko, co jest na Świecie. 

O grackiż to Mazur, daj Boże jemu zdrowie. Dziś miał 
lekcja 2-ga w sali literackiej; tak było ciasno, że za pochyle- 
niem się jednego, jak fala, to w tę, to w owę stronę lud się 
pochylał. Z osimset luda najmniej było, a co odejść spóźnio- 





17 powodu wykładów hodegetyki. 
2 Frank Józef, profesor uniwersytetu wileńskiego. 
8 Pisarczyki. 4 Sam Lelewel tak się podpisywał. 
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nych musiało! Na 1-szej z półtora tysiąca. To nie Osiński z ba- 
bami w Warszawie, ale mąż z tylu mężami! i 

Chcieliśmy wydać bal jemu; ale to lepszy bal nad wszyst- 
kie bale, kiedy taki ogrom cisnących się do słuchania jego 
koło siebie widzi. 

Listy do twego brata dzisiaj odsyłam, ale się ich razem 
3 tu zebrało; tam już być bardzo muszą niespokojni o ciebie. 

Prenumerata na pisma Adama kosztuje zł. 10. Będzie 
to ze 3 tomiki, jak są Trębeckiego 1. Nie obliczone koszta i nie 
wiadomo, gdzie będzie się drukować; pewnie jednak w War- 
szawie, bo tu cenzura zębata; ale trzeba się będzie do tych 10-u 
zastosować złotych i w papierze i w arkuszach. Edycją jednak 
piękną trzeba sporządzić. Przedawaj już więc bilety i mów 
o 3-ch tomikach. 

Nie tu niema ciekawego a bardziej interesującego, cobym 
miał ci donosić, a zatem vale! 


130 
MALEWSKI DO PRZYJACIÓŁ 
[Warszawa] 4 lutego [1822] 
Jeżowii wszem wobec. 


Niepojęte wasze milczenie nietylko że mi sprowadza 
smutne dni i godziny, ale co gorsza, odejmuje nawet wszelką 
możność zrobienia wam jakiejkolwiek przysługi. Przysłaliście 
mi bilety? Adama, nie doniósłszy o cenie, i bilety leżą. Pro- 
siłem o pisma Adama; nie mam ich dotąd, nie mogę niczem 
moich zdań popierać. Nakoniec zaklinałem, abyście opowie- 
dzieli całą sprawę Horacego. Wczoraj tu przyszło przedsta- 
wienie z Rządu uniwersytetu; żadnej przytem wiadomości, 
żadnego pisma od Jeża; ja rady dać nie umiem. Już też to 
prawdziwe okrucieństwo! Niech wam Pan Bóg nie pamięta! 
Możnaż się czego dobrego spodziewać, kiedy każdy z oczu 





1 Poezje Stanisława Trembeckiego pojawiły się właśnie wtedy we Wilnie 
w 2 tomikach (z komentarzem do Zofjówki przez Mickiewicza). 
2 Na prenumeratę ballad. 
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schodzący takiemu zapomnieniu podpadnie, kiedy przyjaźń nie 
ma czem ćwiartki zapisać, a najświętsze związki jedno poże- 
gnanie rozrywa! Lecz bądźcie nakoniec okrutnymi; ja nigdy 
niewdzięcznym nie będę i choć nie w porę, natrętnie, prze- 
raźliwie, jak puszczyk w nocy, do was się odezwę. 

Zdawać teraz sprawę z zatrudnień, opisywać widziane 
i słyszane czas nie pozwala i na mało byłoby przydatne; wre- 
szcie przyznam się, więcej myślałem o Wilnie, niż o War- 
szawie. Bytność tu Kuratora dała mi poznać lepiej jego za- 
miary, na których nam wszystkim najwięcej zależy. Zabrałem 
znajomość z Dobrowolskim, sekretarzem jego; młody to czło- 
wiek z wielką zdatnością, z małą nauką, z całym światowym 
polorem, z charakterem mocnym i dobremi chęciami. W roz- 
mowach nie można go bardzo w pole wyprowadzić; ma sekre- 
tarską retycencją 1, ale z pism redagowanych, z wykładu inte- 
resów widać głowę otwartą, pamięć, wszystkie talentu przy- 
mioty. Pracowity nad podziw, utrzymuje interesa uniwersy- 
tetu i interesa ekonomiczne Księcia, mało czyta. Krótko mó- 
wiąc, jest na swojem miejscu. Gdyby tylko znał i on i Kura- 
tor lepiej stan rzeczy! Sobolewski? podał pismo w tym celu; 
nie wiem tego z pewnością, lecz domyślam się, wiedząc, że 
wyjechał z Wilna rozdraźniony. Będzie tam wiele żółci, oso- 
bistości3, lecz będzie i prawdy. Jest teraz w Warszawie, we- 
zwany z Puław przez Księcia. Przedtem jeszcze słyszałem 
o projektach reformy, o nowych planach; to wszystko każe 
mi wróżyć, że bytność teraźniejsza w Wilnie będzie nader 
ważna. Projekt wysłania 8 młodych za granicę, między tymi 
3 dla zobaczenia zakładów szkolnych zagranicznych, uderzył 
mię szczególnie. Podobno jest to ostatnia pora dla nas; weźmy 
się więc za ręce. Już pewny jestem, że Jeż, Adam i Tomasz 
nie ujdą uwagi; trzeba tylko, żeby każdy miał coś do poka- 
zania. Lecz na tem nie przestając, inniby także powinni się 
przygotować, każdy przez wypracowanie rozprawy w swoim 





1 reticentia (łac.) — milczenie, tu małomówność. 

2 Ludwik, zastępca profesora literatury starożytnej w uniwersytecie wi- 
leńskim. 

3'T. j. prywaty. 


353 


przedmiocie. (Zmienia się kortyna, wchodzi Śniadecki 4, listy 
z Wilna. Lecę aż na Rymarską ulicę, nogi ledwo starczą, wra- 
cam, czytam, szczęśliwy! Nie przemażę jednak, ani litery na- 
pisanej; uczujcie całą swoję srogość. Jeż kochany ani słowa 
o hodegetyce, o którą prosiłem, Adam znowu bez ceny 2; Janek 
kuso, kręto, Tomasz etc. ani słowa. Lecz zapominam o wszyst- 
kiem; głowa mi się pali, muszę kończyć, com zaczął. Kładę 
nawias i kontynuuję). Zdaje się, że biorąc tę wiadomość za 
autentyczną, możnaby się naradzić, choć z zawieszeniem in- 
nych robót, do czego każdy ma stanąć i co zrobić. Największa 
bieda, mięszająca wszelkie układy, jest miepewność wyjazdu 
Księcia; ciągle jest w drodze i siedzi na miejscu. Sama Księżna 
chora, trudniej więc się oderwać; wątpię, czy przed 1 marca 
wyruszy. Projekta względem mnie zależą od tego wyjazdu; 
nie wiem, czy swoim, czy uniwersytetu kosztem mam jechać. 
Cóżkolwiekbądź, pisałem już do ojca, abym na 5 apryla był 
koniecznie w Berlinie, a tu już wykuktał Piasecki, że Książę, 
który z początku chciał, aby rok przesiedzieć w Warszawie, 
zgodził się nareszcie na wyjazd. Więc spodziewam się, że po- 
jedziemy do Berlina; stamtąd bylibyśmy w Gietyndze na dru- 
gie pół roku na oktober; nic to waszym projektom nie zawa- 
dza. O Jeża ani się turbuję, że wyjedzie kosztem uniwersytetu; 
z Adamem nie umiem radzić. Jeśli: nie zobaczy go Książę, 
trudny będzie dalszy zawód; czekać w Wilnie na Księcia, to 
może i apryl nadejdzie; tu przyjechać, może Księcia nie: za- 
stanie. Wszakże wybierając z dwojga, niech przyjeżdża, i to 
niebawnie; pojedziemy razem do Berlina: jeśli jest dobrze 
z Lelewelem, może mu coś wyrobi. Tymczasem niech Tomasz 
zapyta mego ojca, czy ma pisać do Szyrmy*, aby jechał do 
Warszawy dla zabrania się z nami razem; niech o to zapyta, 
mówiąc, że ja go prosiłem. Będzie odpowiedź potwierdza- 





1 Józef, syn Jędrzeja, bawiący wtenczas w Warszawie. 

2 T. j. nie podał ceny za drukujące się swe poezje. 

3 Gdyby Mickiewicz teraz pojechał do Warszawy i dalej zagranicę 
i w ten sposób rozminął się z Czartoryskim. 

4 Michał Szypma z wileńskiej gubernji, Filaret, członek grona Liljowego 
(prawnego). 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 23 
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jaca: niech zaraz napisze do Szyrmy; tak we 3 łatwiej Adama 
utrzymamy. Jeśli ojciec każe się wstrzymać, niech zaraz To- 
masz do mnie napisze poczta, abym mógł dalej robić. Cała 
rzecz w krótkości, że ja, Marjan, Szyrma, a przy nas Adam 
musimy być w Berlinie na początek kwietnia, ale novi stili +. 
Za wiele mam do pisania; czas krótki, zostawiam do przyszłej 
poczty jaśniejsze wytłumaczenie się. Teraz chciałem was tylko 
o główniejszych zamiarach uwiadomić; radźcie, jeśliście zro- 
zumieli. Adam gdyby przyjechał, mielibyśmy czem go karmić. 
Jest z nami Fryczyński; więc kiedy 3 zbierze się w kupę, 4-temu 
nie powinno zbywać. Na pociechę mu donoszę, że i ja 3 zęby 
rwałem. Horacy doszedł, ale przedstawienie Rządu uniwer- 
sytetu zdaje mi się bardzo niedogodne. Co to za głupia po- 
życzka! Więc sprzedając po rublu swoje egzemplarze, twoję 
wyprzedaż zatamują. Czemu nie pisałeś do Księcia? Wszak 
pierwej miała to być pure? nagroda; tak, jak przedstawiono, 
Książę pewno zatwierdzi, jabym rad, aby było inaczej. Książki 
kupię i resztę poleceń wykonam. O Gliicksbergu dziś z Dobro- 
wolskim pomówię. Bratu Jurewicza pieniądze już dane; trzeba, 
żeby odesłał. Onufra listy przeszlę. Piszcie pocztą. Za 3 dni 
wyjeżdża Zaleski; przez niego więcej. 

Za maskaradę 1000 dzięków Szerokowi 3. 

Jeszcze względem Adama przychodzi mi na myśl, że 
lepiej niech w Wilnie zaczeka do 1 marca; jeśli Książę nie 
nadjedzie do tego czasu, niech rusza do Warszawy. Zresztą 
nie wiem, co dzisiejsza rozmowa z Dobrowolskim pokaże. Co 
z pasportem za granicę? 

Ani słowa o Filomatach, ani o Filaretach nie było 
w liście! 


16 lutego. 
(Adres): A Monsieur, 
Monsieur Joseph Jeżowski 
a Vilna. 


1 Nowego stylu. Malewski w Warszawie używa kalendarza gregorjań- 
skiego. 2 Na czysto. pa 
3 Figiel wypłatany przez Łozińskiego oficerom gwardji na maskaradzie. 
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131 
MALEWSKI DO MICKIEWICZA 


13 lutego 1822, Warszawa. 
Adamowi Jarosz z.i p. 


Prawdę mówisz, że Kowno było bliższe Wilna, niż War- 
szawa, korespondencja szła żywo, dziś ustała; ale też przy- 
pomnij sobie, czem ja byłem w Wilnie, a czem dziś jestem, 
czem ty sam byłeś przez półtora roku. Narzekaliśmy obadwaj, 
mówiliśmy, że z ostatniem wysileniem los uparty pokonywamy; 
jednakże oddałbym z chęcią całe teraźniejsze życie za tę gorzką 
, przeszłość. Gdyby to słowo »powracam« należało do mnie, 
jużbym dawno był z wami i choćbym sam tonął, miałbym tę 
przynajmniej pociechę, że jeden z was mojej ręki pomocą do- 
biłby się brzegu. Na samem wsiadaniu zląkłem się czegoś; 
brzemię łez siły mi odjęło, jechałem jak na straszną jakąś uro- 
czystość, na dzień sądny. Rozmyślałem o tych czterech latach, 
ubiegłych z wami; tak były piękne, tak czyste, żem się po- 
cieszył i powiedział do siebie: »Gdyby dziś uderzyła godzina, 
byłbym spokojny, bo nic nie mam do wyrzucenia sobie«. Lecz 
cóż, obok tej myśli powstała inna; zapytałem siebie, czyli 
druga życia połowa, którą mam zacząć, będzie do tej podobna, 
czyli oddalony od was, bez widoku ciągłej pracy, gorliwości, 
potrafię siebie w jednych chęciach utrzymać. Całe moje życie 
warszawskie zawiera odpowiedź wcale nieprzyjazną i gdyby 
nie nadzieja, że się z wami rychło połączę, rozpaczałbym o ca- 
łej mojej przyszłości. Wszystkie moje myśli, układy na tem 
się wspierają, że będziemy razem. Jesteśmy teraz we trzech, 
pojedziemy, jeśli Szyrma się przyłączy, we czterech; ty, piąty, 
łatwobyś z nami się zabrał. Jużem nawet raz pisał, abyś tu 
przybył; odwołałem potem dla tej jedynie pobudki, abyś się 
dał poznać Kuratorowi. Będzie niezawodnie na początku marca 
w Wilnie; gdyby ciebie nie zastał, możebyś, przepomniany, stra- 
cił zręczność zapewnienia się o dalszem swojem przeznaczeniu. 
Mój ojciec pisał mi w ostatnim liście, że ci wypada czekać na 
przyjazd Kuratora. Jest więc nadzieja, że będzie pomagał. Bez 
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jego nawet wielkiej pomocy możesz być lepiej widzianym, jeśli 
podasz prośbę do Kuratora, opartą na tem, że nauczycielem 
być nie możesz dla stanu zdrowia, że nie wydołasz nigdy 20-go- 
dzinnemu nauczaniu; proś o docenta stopień przy uniwersy- 
tecie, estetykę naznacz za główny przedmiot i żądaj rocznego | 
przynajmniej wyjazdu za granicę dla ugruntowania się w teorji 
sztuk pięknych, wyuczenia się lepszego języków starożytnych. 
Przyłącz pisma swoje, nic nie wyłączając, ani rozbioru Jagiel- 
lonidyt, ani owej pierwszej rozmowy, ani Ziewili3. Ręczę, 
że wszystko będzie czytane przez samego Kuratora i że z tego 
tylko będziesz sądzony. Weź świadectwa ogólne od Borow- 
skiego, Grodka i Lelewela i te dołącz. Wreszcie, gdyby wszystko 
miało cię chybić, powiedz Dobrowolskiemu* o pasport, a on 
ci bez trudności wyrobi; ja go tu wcześnie poproszę. Inaczej 
dostanie pasportu na rok byłoby ci trudne, bo się łączy z two- 
jem uwolnieniem, a tu jeszcze trudniejsze, prawie niepodobne. 
Z Księciem będzie i Sienkiewicz, tłumacz Pani Jeziora; nie za- 
niechaj i z nim się zapoznać. Tak więc, cokolwiekbądź, jestem 
pewny, że się zobaczemy ku końcowi kwietnia n. s. w Berlinie. 
Pieniadze na drogę, gdybyś miał jechać [własnym] kosztem, 
dostać trzeba skądkolwiek przynajmniej +: 20; resztębyśmy 
w Berlinie opłacili. Nie sprawiłem twojego polecenia; nie mogę 
donieść o Gliicksbergu, wyjechał do Krzćmieńca. W tych dniach 
powróci. Wiem tylko, że Sienkiewicz za Panią Jeziora wziął 
H+: 50; ale to jest z domu Czartoryskich wychodzące poema, 
więc droższe. Nie przestanę skarżyć się, żeś mi nie przysłał 
żadnej ballady: trudniej będzie z prenumeratą. Gdybyś ją jesz- 
cze rychło nadesłał z dokładnem opisaniem, wiele będzie to- 
mów, jaka cena? Tu będzie można zbierać jawnie, Krasiński 5 
czeka tylko rozkazu; ale trzeba czegoś na próbę, ja prywatnie 





1 Rozbiór Jagiellonidy — Uwagi nad »Jagiellonidq< Dyzmasa Bończy To- 
maszewskiego, czytane na dwóch posiedzeniach Tow. Filom. 15 kwietnia i 5 maja 
1818; drukowane, dzięki pośrednictwu Lelewela, w Pam. Warsz. w zesz. stycz- 
niowym 1819. 

2 Przechadzki wiejskie, 1: O piękności, rozmowa czytana na pos. nauko- 
wem Tow. Filom. d. 1 listopada 1818. 

3 Pierwotny tytuł Żywili, umieszczonej bezimiennie w Tygodniku wileń- 
skim 1819 r. 4 sekretarzowi Czartoryskiego. 5 Walerjan. 
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zebrałbym chyba kilku. Jakże trafiłeś na te pieśni Schillera, 
które taiłem przed toba? Chwała Bogu, żeś się wziął do an- 
gielszczyzny, w Revue jest ciekawa palinodja : Byrona. Pozna- 
łem tu Lisieckiego ?; ale cóż, pierwsza słyszana rozmowa była 
wszeteczna — bardzo mi się nie podobała. Do Jeża dziś nie 
piszę, bo czekam, aż lepsza aura zawieje. Oleś3 milczy; nie 
dobrze, że nie wiem, co robi, co myśli z sobą nadal? Bądź 
zdrów i kochaj mię! 

Książę: za tydzień wyjeżdża; pojutrze rusza kancelarja. 
List Onufra przyłączam. 


132 
ZAN DO MARYLI PUTTKAMEROWEJ 


D. któregoś lutego z Wilna 1822. 


Ledwo kilka chwilek czasu mogę poświęcić najprzy- 
jemniejszej korespondencji. Jeżelim dotąd nie pisał, nazbyt 
surowo przypisują to zapomnieniu. Mógłżeby kiedykolwiek 
Tomasz, dobry Tomasz, drogi Tomasz zapomnieć o Tuhanowi- 
czach, o których mu tylekroć wspomina i własne jego serce, 
umiejące cenić przyjaźń, i tyle innych okoliczności, ściśle z nim 
powiązanych. Inaczej tedy proszę tłumaczyć moje niepisanie. 
Rozdziałki, które miały szczęście podobać się czasem, nie 
zawsze sądziłem za godne posyłania; nie zawsze staje mi wątku 
lub żartów i na nieszczęście nie w barzo żartobliwych jestem 
okolicznościach, a teraz niewcześniebym z niemi wystąpił. 
Smutek ze straty sługi i przyjaciółki umiem podzielać i znam, 
jak nudne byłoby pocieszanie, które łatwo sobie wystawić 
można. Zdaje mi się, iż nie od rzeczy jest mieć na pamięci 
starą wprawdzie, ale słuszną naukę, iż trzeba siebie z drugimi 
porównywać. Jakżeby prędko pogodził się z losem, widząc tylo 
stokroć, tysiąckroć nieszczęśliwych! Na łonie szanownej ro- 
dziny, poważana od wszystkich, którzy ją znają, mająca tyle 








1 palinodja — poetyczne odwołanie obraźliwego poematu, wogóle od- 
wołanie zarzutów. 2 Dominik, redaktor Wandy, 
3 Brat Mickiewicza, prawnik. 
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serc, gotowych podzielać jej smutki i wesela, cóżbyś rzekła, 
spojrzawszy na te istoty, które zdają się być pustelnikami na 
ziemi i którym Bóg coraz po jednym łańcuchu, wiążącym do 
życia, ucina! Pan Tomasz także utracił matkę i siostrę! 

Proszę wybaczyć zbytecznemu deklamowaniu, pierwszy 
raz w życiu przyjąłem ton kaznodziei; jeśli nie w czasie, to 
szczere przynajmniej moje uwagi. 

Śmierć Tekluni dotkliwa jest stratą dla mojego przy- 
jaciela, Mickiewicza, który właśnie przed kilku dniami zabie- 
rał się do niej pisać i narzekał, że tak długo nie ma od niej 
wiadomości, których zawsze z wielką niecierpliwością wy- 
glądał. 

Z Chateaubrianda czyta się ciągle rozdział de la Divi- 
nitć', a jeśli się nie czyta, to rozmyśla. Ale cóż znaczą myśli 
i rozprawiania o takiej istocie! Oby raczej samym godziło się 
do niej zbliżyć! Szkoda, że na to długo czekać trzeba i że 
droga daleka do życia przyszłego! 

Rozpisałem się może zanadto o Chatobrianie; wiadomo 
„bowiem, że lubię tego autora. 

Niech ci los ciernie życia w same róże zmienia, 


Wesołość, szczęście, chwała towarzyszy wszędzie, 
A twe szczęśliwe życie naszem szczęściem będzie. 


Z Elegji Tomasza pisanej przed 4-ma laty 2. 


I nie bez przyczyny pochwaliłem się dewizą, z własnych 
wyjętą wierszy: na dowód, że szczęście drugich było zawsze 
dla mnie pociechą i że nigdy nie utrzymywałem przeciwnie. 
Ale to pewna, że porównywając własny los z losem innych 
ludzi, łatwiej jest pogodzić się z okolicznościami i upatrzyć 
w swojem położeniu wiele przyjemności, których się pierwej 
nie dostrzegało. 

Owóż zamiast rozdziałku zacząłem od wstępu filozoficz- 
nego; jeżeli trochę nudny, samaś Pani temu winna, boś mnie 
wyzwała zarzutem, umieszczonym w ostatnim jej liście. A prócz 
tego rozdziałki coraz stają się filozoficzniejsze; nie wiem, czy 





1 Z dzieła Gćnie du christianisme. 
2 Por. Zana Pożegnanie do O. E. od przyjaciół, 30. X. 1818, tekst nr. 12. 
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na tem stracą, czy zyszczą? Na dowód kładę część rozdziałku 
ostatniego tomu II. 


WETY. 


Rozdziałek ostatni tomu II; znajdują się w nim jabłka, gruszki, 
lulka, rozynki, kwiaty, pieprze, łzy etc. 


Jeśli życie można porównać do uczty smacznej lub przy- 
krej, tedy ostatni jego moment jest podobny do ostatniej po-. 
trawy, to jest, do wetów. Na końcu dają na stół różną mie- 
szaninę. Człowiek konający czyni rachunek sumnienia, przy- 
pomina mieszaninę życia, wszystkie w niem kwiaty, ciernie, 
gruszki i dym i etc. Wiem to z dośwadczenia, bo już dwa 
razy umierałem i. Naprzód barzo dawno umarł Tomalek, ten 
całe życie najwięcej pił mleko; przed skonaniem nie miał 
czego wspominać, całe jego życie było nakształt mleka, ni to 
słodkie, ni to gorzkie, ni zimne, ni gorące. Narodził się To- 
maszek i umarł. Po Tomalku i Tomaszku narodził się, jak wia- 
domo, Tomasz; ten żył daleko dłużej, widział i kosztował 
wiele więcej potraw, których rejestr zajmują dwa tomy życia, 
pod tytułem Świat i miłość. Nareszcie i Tomasz przed rokiem 
umarł z febry żółciowej (febris gastrica biliosa); teraz objął 
po nim sukcesją pan Tomasz i w ostatnim rozdziałku napisał 
pochwałę swego poprzednika, jak następuje... 


Zostawuję ten cały rozdziałek na potem, aby zbytecznie 
listu nie przedłużać, zwłaszcza, że Pani nie przestajesz eksku- 
zować zawsze swojej korespondencji, jakoby zbyt częstej, cho- 
ciaż ją tak rzadko odbieram, i długości swoich listów, chociaż 
ostatni tylko na pół stronniczce, tylko w dziesięciu wierszach, 
tylko dla mnie wymówkę zawiera i nic więcej! Nie spodzie- 
wam się, abyś Pani tak niełaskawie sądziła innych za nie- 
zdolnych cenić jej szacowną przyjaźń. Jeśli moje rozdziałki 
kategoryczne czasem ją rozweselają, jej pismo również zawsze 
wielką, wielką sprawia przyjemność. Jeśli Pani zechce kilku 
literami znowu dobrego Tomasza udarować, prosiłbym o jaką 


1 T. j. zmieniał się całkowicie. 
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wiadomostkę o Tuhanowiczach, czy wszyscy zdrowi, jak się 
bawią. Słychać, że Państwo macie być u nas na święty Je- 
rzy d. 23 kwietnia. Pan Michałt czy nie zabierze się razem? 
Czy się nie zmienił projekt? W ostatnim listku nic o tem nie 
było. Chciałbym na końcu wystąpić z jaką piosnką, albo znowu 
z jaką filozofja, ale czekam przynajmniej na dwie stronniczki, 
całkiem zapisane ze strony Pani, abym się do dłuższych roz- 
prawiań ośmielił. : 

NB. Ponieważ Pani radziłaś czytać książki, ożywiające 
imaginacją »dla rozpędzenia mgły wilgotnej«, którą czuję w so- 
bie, czytam tedy mocno Skota? i Góthego. Co większa, zamy- 
ślam Wertera tłumaczyć, bo warszawskie tłumaczenie nie- 
dobre i niewierne. Ten romans jest także na nowo przero- 
biony po francusku; inaczej, niż w oryginale zakończony. Nie 
wiem, kogo się trzymać. Pani także, ile przypominam, ganiłaś 
koniec; może mnie choć jedną myśl udzielisz względem ostat- 
nich rozdziałów i ich odmiany? Czekam niecierpliwie. Wzią- 
łem się także do dawno zarzuconych poezyj; zdaje się, że krew 
prędzej bieży, godziny daleko weselsze — zapewne skutek 
zbliżającego się wiosennego kwietnia. 

Ja w przeszłym liście, zdaje się, dowiodłem, że nieszczę- 
ścia niektóre są szczęściem; i teraz to utrzymuję. 


133 
MĄLEWSKI DO JEŻOWSKIEGO 


[10 marca 1822, Warszawa] 
Ostatni z Warszawy. 


Trzy razy zaczynałem do was pisać, trzy razy listy za- 
częte paliłem; zawsze pióro rozciągało nad miarę, tak, że za- 
czętegobym nie skończył, zawsze sięgało tego, o czem ostro- 
żność każe zamilczeć. Z mojej pliki warszawskich notat chcia- 


1 Wreszczaka, brat Maryli. 2 T. j. Waltera Scotta. 
38 Jan Wolfgang Goethe: Cierpienia młodego Wertera. Z niemieckiego 
(przekład Kazimierza Brodzińskiego) t. 2. Warszawa 1822. 
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łem wyciągnąć niektóre kawałki i zrobić coś całego, ale nagle 
przysłane pasporta zmieszały wszystko: 3 dni biegania, hałasu, 
dziś wyjeżdżamy +. Będziesz więc wyrozumiały i przestaniesz 
na liście, nasze tylko potrzeby mogącym załatwić. Kurator za- 
pewna już w Wilnie; wszystkie nadzieje zamknięte w tym 
miesiącu jego pobytu. Dla objaśnienia wam potrzebnego ob- 
szerniej cokolwiek o nim opowiem. Ilem go poznał, gorliwy, 
światły, niepospolitej duszy człowiek. Pierwsze z nim rozmowy 
moje były z daleka, krążyły tylko koło prawa; zawsze widzia- 
łem chęć żywą polepszenia stanu uniwersytetu, niektóre wia- 
domości o wadach przestarzałych, jakie w nim przemagają?. 
Na obiedzie miałem sposobność poznania domowego życia: nic 
przesady pańskiej, wszystko skromnie, grzeczność ujmująca. 
Księżna Sapieżyna, matka jego żony, wielka liberalistka, wcią- 
gnęła w rozmowę o teraźniejszym systemacie politycznym; to 
pokazuje, jakim duchem wszyscy są ożywieni. Lecz najważniej- 
sza rozmowa była ostatnia; trwała przeszło 21/, godziny, to- 
czyła się o osobach, o uniwersytecie, zdało się, że ufał moim 
słowom; pytał o zdania o Kontrymie, Daniłowiczu, Kapellim, 
Chodanim, Sękowskim 3, Marcinowskim, Chodźce, Twardow- 
skim. Mówiłem o każdym podług mego zdania bez ogródki. 
Komitet szkolny, prawa, urządzenie i docenci były materje, 
o których traktował w ogólności. Sam zadawał pytania; nie 
będę ich przywodził w szczegółach, zabrałoby wiele czasu. Po- 
wiedziałem mu wszystkie przeszkody, których młodzież do- 
znaje, ustanowienie docentów podałem za sposób najlepszy 
poprawienia biegu nauk w uniwersytecie, seminarja nauczy- 
cielskie, jawność i wysłanie kilku za granicę za sposób po- 
lepszenia instrukcji w szkołach. Miałem tu zręczność mówie- 
nia o was; słuchał z uwagą i wypytywał, czy umiecie języki, 
czy macie opinją u profesorów,”czy wasza ochota nie jest prze- 
mijająca. Prócz tej rozmowy podałem Dobrowolskiemu (a Ksią- 


1 Do Berlina. 2 Zdanie niedokończone. 

3 Józef Sękowski (ur. 1800, um. 1858) — wybitny orjentalista. W tym 
właśnie czasie (w marcu 1822) Czartoryski chciał go pozyskać na katedrę języ- 
ków i literatury Wschodu do Wilna, lecz Sękowski przyjął takąż katedrę ofia- 
rowaną mu w uniw. petersburskim. 
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żę będzie niezawodnie wiedział) notę o was, do czego każdy 
może być użyty i jakiem wsparciem zasilony. Daj Boże, aby 
się wszystko na dobrem skończyło. Gdyby przyszło z nim 
do rozmowy, trzeba pamiętać, żeby o niczem nie mówić z nie- 
śmiałością, bo tej nie lubi, nie wymówić się z żadną kontradyk- 
cją, bo zaraz złowi, i nie mówić bardzo długo, bo on zaraz 
rozważa, a mając wiele do rozważania, trudzi się i ucina. Toż 
samo i w pisaniu: długie perjody go nużą. On sam zadaje 
pytania; chcąc utrzymać rozmowę i coś w rozmowie potrzebne- 
go wetknąć, trzeba taką dać odpowiedź, aby nowe obudziła 
pytanie, inaczej kilka minut po odpowiedzi będzie niemych, 
póki się nie namyśli, bo nie bez namysłu nie mówi i czczych 
słów nie chce słuchać, zaraz się kręci. Ubranym trzeba być 
czysto, bez przesady; zaraz to postrzega. Oczu nie spuszczać, 
bo ciągle chce w nich czytać; wzrok ma przenikający, nie na- | 
leży się mieszać. W tytułach wystrzegać się Jaśnie Oświe- 
cony, albo Jaśnie Oświecona Wasza Książęca 
Mość; nic więcej, tylko Książę, Mości Książę. Mowa 
jego jest, jak mówią Francuzi, filandreuse ', słowo od słowa 
długo się ciągnie; trzeba mu dać skończyć, chyba, kiedy długo 
szuka, można podsunąć koniec. Oto jest wszystko, co o nim 
miałem powiedzieć; rzeczywiście nie jest dumny, nieprzystę- 
pny, jak go wystawiają; wszystko mówić można, nawet z serca. 
Ważne będzie takoż poznanie się z Dobrowolskim, bo ten ma 
wiele wpływu na Księcia. Tego sami łatwo zdecyfrujecie i po 
dwóch rozmowach poznacie, jak trzecią prowadzić należy. 
Com o nim wprzódy pisał, spodziewam się, że uznacie za 
prawdę. Dziś piszę do niego raz jeszcze i napomknę mu o na- 
szych książkach elementarnych, aby się ciebie o to zapytał. 
Prawdę mi napisałeś, że teraz projekt dawny byłby w porę. 
Niesłusznie obwiniasz, żem ja mu cios zadał. Widziałem nie- 
podobieństwo zrobienia i teraz nawet podobieństwa nie widzę. 
Albo gdyby przyszło do skutku, byłbyś pewnie niekontent; nie 
odpowiedziałoby twemu zamiarowi. Twój projekt ma zawsze 
swoję wartość, lecz idzie o wykonanie. Nic ci nie napisałem 





1 filandreux (franc.) — dosłownie żyłowaty (o mięsie); tu — rozwlekły. 
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dotąd o Zabellewiczu '; poznałem go bliżej. Jest to człowiek 
dobry, poczciwy, mierny. Nic wielkiego po nim wróżyć nie 
można; odmówi, co przeczyta, doda coś swego, nic więcej. Co 
do lekcji, dość jasna, recytowana, gustu mało, organ, jak taczka 
z kamieniami — Platnera? philosophischer Komediant. Zdaje 
mi się, że Kruga3 trzyma się w wykładzie. Fakultet prawny, 
prócz Bandtkiego (nie na lekcji jednak), Szaniawskiego, nic 
nie ma. Filologowie, wyjąwszy Ciampiego 4, nudni, ale grun- 
towni. Mało uczy się. Bentkowski nie dochodzi Lelewela. Osiń- 
ski fircyk, Francuz, daje lekcją dla kobiet. Innych nie znam. 
Szwejkowski rektor wart być rektorem, ale nie tak malowa- 
nym, jakim być każe urządzenie tutejszego uniwersytetu. Pro- 
ponowaliśmy go, aby był użyty do Wilna, i Książę miał z nim 
rozmowę. W Towarzystwie Przyjaciół Nauk Pijarowie grają 
wielką rolę, nawzajem siebie wspierają. Oprócz ofiar Staszica, 
wylanego na dobro powszechne, oddającego swoje skarby, ale 
za to chcącego wszędzie przewodniczyć i podług siebie za- 
rządzać, Towarzystwo nie ma czem się pokazać. Byłem na 
dwóch sesjach, na jednej działu nauk, na drugiej ogólnej; na 
obu nic szczególnego. Prywatna była nieliczna, 8 czy 10 tylko; 
Niemcewicz dał do czytania list Sękowskiego i nic więcej. 
Krótko mówiąc, nie mieniałbym ich posiedzeń na nasze; o du- 
cha, który nas ożywiał, próżno się wśród takich heterogeneów 5 
dopytywać. Na 20 członków, którzy siedzieli, żaden nie umie 
po grecku, a kilku może umie język niemiecki!!!... 

..żegnam was z takiem, z jakiem nikogo nie żegnałem, 
uczuciem. Bądź zdrów, najdroższy Jeżu, Adamie, Tomaszu, 
Szeroku, Janku, Szpicu, wszyscy, wszyscy! Meinen Kuss den 
Milionen; wy warciście miljona ludzi. Mamy sobie do zarzu- 
cenia, że korespondencja nasza nie była porządna i trwała: 


1 Profesor filozofji w uniwersytecie warszawskim. 

2 Platner Ernest: Antropologie fiir Aerzte und Weltweise 1772; w dziele 
tem znajduje się osobny rozdział o różnych charakterach. 

3 Krug Wilhelm, prof. uniwer. lipskiego, autor licznych dzieł filozo- 
ficznych. 4 Ksiądz Ciampi Sebastjan, Włoch, profesor literatury greckiej 
w uniwersytecie warszawskim. 

5 T. j. wśród takiej zbieraniny (heterogeniczny = różnorodny). 
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Nadal niema drogi, tylko częścią przez pocztę, częścią przez 
Morytza; rozpatrzę się w Berlinie i zaraz do was napiszę. Nie 
tracę nadziei, że was zobaczę w Berlinie. 

Wasz zawsze, 


Tomaszowi nie dziwię się, że nie pisał; świadczy moja 
siostra, że nie ma czasu: bywa na kasynach, redutach. Niechże 
ma moje siostry w swojej przyjacielskiej opiece. Niech ich 
uczy i mnie, jeśli nie o czem innem, to o ich postępach donosi. 

Książki Krasińskiego czy spisane? 


134 
TOMASZ ZANŃ 


PRZEMOWA ' DO NOWOFRZYJĘTYCH CZŁONKÓW 
FILADELFISTOW BŁĘKITNYCH * 


na posiedzeniu 4 kwietnia 1822 


Pierwej krew z piersi waszych wytoczona odmieni ko- 
lor tej przepaski, nim sekret nasz wydacie, nim odmienicie 
swoje zamiary, nim zgwałcicie przysięgę uczynioną, nim prze- 
staniecie być Polakami, którzy swojego znaczenia, chwały 
i szczęścia wydartego poszukują. Niechaj ten znak przypomina 
wam na zebraniu, iż wzajemną miłością i zgodą rosną i wzmac- 
niają się działania, iż przesądy i upór tamują bieg i opóźniają 
korzyści chwalebnego zjednoczenia się, iż miłość własna musi 
być poświęcona wspólnym widokom i zdaniom. Jeszcze raz 
zbliżcie się do mnie, abym was mojem uściśnieniem za wszyst- 
kich naszych braci powitał, jako dozgonnych przyjaciół, z któ- 
rymi we wspólnej pracy, cierpieniu i szczęściu, w trudach 
i działaniu żyć i umierać będziemy dla podniesienia nauk, dla 
wspierania i uszczęśliwienia kraju, dla pożytku i chwały współ- 
ziomków, dla ludzkości. Do porządku! oto są przyjaciele i bra- 
cia nasi, Filadelfiści stopnia I-go. 





1 Wydrukowała Pietraszkiewiczówna w Dziejach Filomatów 1912, str. 
118/19. 2 T. j. Mickiewicza Aleksandra, Nowickiego Napoleona, Heydatela, Kry- 
nickiego. Bezpośrednio przed wygłoszeniem niniejszego przemówienia Zan (pre- 
zydent Filadelfistów) przepasał ich wstęgą błękitną, godłem Związku. 
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KSIĄŻĘ ADAM CZARTORYSKI 
ZALECENIE SEKRETNE! 


dane rektorowi Malewskiemu 28. IV. 1822 r. 


Pod dzisiejszą datą dałem szczególne poruczenie Radcy 
Stanu, profesorowi Bojanusowi, względem wyśledzenia jakiegoś 
Towarzystwa sekretnego Promienistych, mającego egzystować 
między studentami Uniwersytetu, — i nadałem temuż Profe- 
sorowi wszelką moc prawną do wykonania tych poruczeń, 
a gdyby potrzebował pomocy i rozkazów od urzędu WWMPana 
zależących, upoważniłem go o takowe wprost do WWMPana 
rekwirować. 

Polecam przeto WWMPanu, aby wszelkim żądaniom 
profesora Bojanusa, ustnie lub na piśmie do WWMPana z po- 
wodu danych mu ode mnie poruczeń zaniesionym stało się 
wedle prawa zadosyć, a to ze wszelką Ścisłością i pośpiechem 

A. Czartoryski. 


136 
TOMASZ ZAN 


ZEZNANIA PRZED KOMISJĄ ŚLEDCZĄ * 
1 maja 1822 


.„.Czytając Chemiją JWProfesora Śniadeckiego, szcze- 
gólniej rozważaliśmy teorją istot tak nazwanych promie- 
nistych światła, ciepła, elektryczności, magnetyzmu. I tu ze 

"swojemi odkazywałem się myślami. Dowodziłem, że te istoty 
nie są ciałami, lecz pewnym fenomenem ciał przyrodzonych; 
a tem jest oko względem światła, czem ucho względem dźwięku 
i głosu; słowem słońce jest basetlą dla oka, jak basetla zwy- 


1 Ogłosił Władysław Mickiewicz w Żywocie Ad. Mickiewicza I tomie. — 
Podczas pobytu ks. Czartoryskiego w Wilnie, do którego Filomaci przywiązy- 
wali tyle nadziei, profesorowie niechętnie dla nich usposobieni donieśli księciu 
kuratorowi o istnieniu wśród młodzieży tajnego stowarzyszenia. 

A 2 Wasilewski: Promieniści, Filareci i Zorzanie. Archiwum do dziejów 
oświaty i literatury, IX, str. 154. = 
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czajna dla ucha; tak piec narzędziem muzycznem dla całego 
ciała, jak pachnące kwiaty dla zmysłu powonienia, jak po- 
trawa dla języka. Nie mogę całej osnowy myśli takowych 
w zupełnem świetle przypomnieć; wiem tylko, że sposób mo- 
jego dowodzenia, opowiadania i pojmowania wielce rozwese- 
lał moich współtowarzyszów i mieli sobie za największą przy- 
jemność, widzac mię w trudnościach, i ochocie bronienia teorji, 
jakoż ciągle coraz nowemi osypywali mnie zarzutami. W ma- 
gnetyzmie uważałem pewny fenomen atrakcji, miarkowanej 
niewidomym, bardzo delikatnym płynem. Stąd przyszło do 
uważania skutków magnetyzmu zwierzęcego; skutków  dzi- 
wnych, a stąd do sympatji między płcią męską i żeńską i mię- 
dzy ludźmi. Przypuszczałem, że miłość jest skutkiem atrakcji 
powszechnej modyfikowanej siłami właściwemi istotom orga- 
nicznym, a w szczególności ludziom, że moc tych sił utrzy- 
mywała się przez czystość i niewinność duszy i ciała; że się 
te siły rozpostrzeniały w pewną około istoty delikatną atmo- 
sferę; te siły wyobrażałem naprzód przez wyraz płyn 
delikatniutki, a potem przez wyraz promionki. Dla- 
tego też współtowarzysze moi często przez żart nazywali mnie 
płyniasty, a potem, kiedy się im nowym wyrazem tłuma- 
czyłem, promionkowicz, promienisty. Wyraz ten, 
w zaciszu domowem i z rozpraw prywatnych utworzony, po- 
woli używany do oznaczania tego, co jest dobre, co jest piękne, 
rozszedł się między akademikami. Od lat kilku w uniwersytecie 
zostając, byłem szczęśliwy zjednać u współkolegów przychyl- 
ność i szacunek; znajomy im byłem z moich zatrudnień i ca- 
łego życia. Nie cierpiałem kolegów złego prowadzenia, wy- 
rzucałem na oczy ich mniej przystojne lub mniej chwalebne 
postępki; stąd też jedni mię przez gniew, drudzy ironję, inni 
w szczerym duchu zwali promienisty, bardzo pro- 
mienisty, arcy-promienisty, nadto promieni- 
sty. I przeciwnie, wolniejszego życia młodzieńców częstokroć 
zwali: on nie bardzo promienisty, nie promie- 
nisty, wszeteczny. Taki jest błahy i dziecinny początek 


wyrazu, który powstał z igraszki, a tak wiele wrzawy i hałasu 
narobił... * 
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JEŻOWSKI DO MALEWSKIEGO: 
6 maja 1822 


Książę Czartoryski już od 30-go marca u nas przebywa. 
Wkrótce wezwany był Adam, złożył roboty, które się bardzo 
podobały; poezyj zaś Sienkiewicz dosyć wychwalić nie mógł. 
Poezyj tych tomik pierwszy za kilka dni wyjdzie z druku 
u Zawadzkiego. Książę podał mnie i Adama do wojażu, włącz- 
nie z kilku jeszcze artystami. Zaczęto wołać, że my sami? na 
rejestrze (i Kazimierz 3 pozyskał względy u księcia), zaczęto 
sarkać, szemrać, że on z młodymi tworzy szajkę niebezpieczną. 
Jednooki drukarz i jednouchy obywatel (z trąbka przy uchu) 
najczynniejszymi byli potwarcami. Jednooki napompował pana 
Jana*, który wydał obiad, na którym był książę, i przez cały 
ten obiad powstawał na nas wszystkich, jako na łotrów, jako 
na bandę zuchwalców, wdzierających się gwałtem do uniwer- 
sytetu, podkopujących jego fundamenta. Nie przestano na tem: 
jednooki udał się do władzy, która nie jest edukacyjną, i przed 
nią podobnież potwarz na nas i włącznie na Kazimierza rzu- 
cał, w czarnym to malując kolorze. Wśród takich ataków mu- 
sieliśmy się lękać, brat brata unikać począł i familja przestała 
na ten raz być familją5. Zabrano aż trzech braci moich, listy 
i co mieli pisanego, wytoczono formalną sprawę. Naturalnie 
nic tam znaleźć nie mogli, lecz dowód masz tylko, do jakiego 
stopnia złośliwość jest już posunięta, mianowicie przez jedno- 
okiego i przez pana Jana, któremu na nieszczęście sam jego 
temperament upamiętać się nie daje, i zapewne nie da. On 
więc jest na czele malkontentów zagorzałych, starych, którzy 
w zupełnie odmiennej okazali się teraz postaci w oczach i prze- 
konaniu książęcia, a którzy przeto broić złego nie tyle, co 
dawniej, będą mogli. 





1 Tekst u Wład. Mickiewicza, op. cit. I 97. 

2 T. j. Filomaci. 3 Piasecki. 4 Śniadecki. 

BT. j. Towarzystwo Filomatów musiało zawiesić swoje czynności. 
6 Zana, Łozińskiego, Mickiewicza. 
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Wspomniałem o wojażach. Ponieważ zaś to obchodzić 
ciebie może, dodam więc jeszcze cokolwiek. Podany byłeś 
przez książęcia ty, ja i Adam, nadto Daniłowicz i Borowski, 
a oprócz tych pięciu, trzech jeszcze artystów. Po przeczytaniu 
pisma książęcego, odesłano rzecz tę do fakultetów. Fakultet 
moralny przeznaczył cię na prawo rzymskie, tudzież podróż 
Daniłowicza uznał za potrzebną. Fakultet literatury uznał mię 
za godnego wojażu i przeznaczył filozofją i 700 rubli na rok 
do Niemiec, 900 do Anglji. Lecz na Adama rozgniewany nieco 
Ernesti 1; robił mu niejakie trudności, warował, aby wprzódy 
ukończył magistrowanie się. Takie opinje poszły na radę. Od- 
czytano opinją fakultetu moralnego. Zgodzono się na twoję 
podróż i przeznaczono 800 rubli na rok, nie licząc zaś teraźniej- 
szego roku, dwa lata podróżowania naznaczono. Miano przy- 
stąpić do decyzji o Daniłowiczu. Mianowski? wniósł, aby od- | 
łożyć: odłożono, a wkrótce rzecz ta całkiem odmienną przy- 
brała postać. Bojanus w rozmowie prywatnej z książęciem, | 
proponował konkursa do wojażów; podobało się to księciu, 
uznano konkurs za potrzebny. Ale to jeszcze mniejsza bieda; 
wyznaczono komitet, któryby napisał urządzenie zupełne wzglę- 
dem wojażów. Zaledwo wyznaczono, pan Jędrzej3 wyjrzał 
z dziury swojej i prysnął na wojażerów śmiertelnym jadem. 
Dowodził, że wojaże są niepotrzebne i powinny być skaso- 
wane; że uniwersytet sam wykształcać i usposabiać młodzież 
krajową powinien, a jeśli nie spełni tego przeznaczenia, więc 
uniwersytet skasować należy; że młodzież liznąwszy. za gra- 
nicą zewnętrznego poloru, powróciwszy do domu, imponować 
będzie dawniejszym nauczycielom, etc. Bojanus, prezes komi- 
tetu, nadspodziewane ułożył urządzenie. Uważał on, którym 
uczonym wojaż potrzebny, a którym nie, i wszystkich podzie- 
lił na trzy klasy: 1-o, którzy powinni wojażować; 2-0, którzy 
mogą wojażować; 3-o, którzy nie powinni wojażować. Do trze- 
ciej, ostatniej klasy należą wszystkie nauki teoretyczne, eru- 
dycyjne: filozofja, filologja, historja, literatura etc. Po prze- 





—— 


1 Groddeck. 2 Profesor medycyny w uniwersytecie wileńskim. 
3 Śniadecki. 
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czytaniu tego projektu na radzie, nastąpiło rozdwojenie umy- 
słów. Ernesti i Joachim byli contra projektowi, wszczęła się 
zwada, spierano się trzy godziny i nic nie zdecydowano. Na 
drugiej sesji, po przeczytaniu protokołu, podobnaż miała na- 
stąpić zwada, której zabiegając rektor odłożył tę materją do 
sesji następnej na 1-go czerwca. Tak więc nie o naszych Wo- 
jażach wiedzieć nie możemy. Cała zaś nadzieja, jaka jest, po- 
lega na księciu; on może z tych wydobędzie trudności. Cokol- 
wiekbądź, Adam pewniejszy być może, niżeli ja, przynajmniej 
podróż prędzej mogłaby nastąpić. Bo jeśliby uniwersytet uchy- 
lił lub jaką uczynił trudność, wysłany będzie kosztem Krze- 
mieńca; ale wysłany do Włoch i Francji południowej, a to 
żeby zdrowie mógł sobie poprawić. Z pobytu księcia-kuratora 
ta. najwyższa korzyść, że się teraz całkiem odmienił, innym 
jest niż był dotad, poznał rzeczy i ludzi w ich właściwem 
świetle i odsunał tych, którzy go przez lat kilkanaście uwo- 
dzili, a godnych zaufania i względów przybliżył do siebie. 


138 
KSIĄŻĘ ADAM CZARTORYSKI 
ZALECENIE SEKRETNE: 


dane rektorowi Malewskiemu d. 11 maja 1822 


Przejrzawszy raport komitetu sekretnego, wyznaczonego 
przeze mnie do wyśledzenia, czy między studentami Uniwer- 
sytetu wileńskiego nie egzystuje lub nie egzystowało jakieś 
towarzystwo tajemne pod nazwiskiem Promienistych, i zna- 
lazłszy w nim: że choć towarzystwa tajemnego, jak się zdaje, 
nie było, jednak jakieś połączenie jawne pod tytułem Uczniów 
pożytecznej zabawy istotnie przez pewny czas egzystowało, 
że na to miało od WWMPana upoważnienie, że to upoważnie- 
nie gdy- później cofnąłeś, schadzki te zerwanemi zostały; gdy 
oprócz tego widzę, że przewodnikami do tego związku byli, 
jak się zdaje, szczególniej kandydaci filozofji: Tomasz Zan 

1 Lelewel. 2 Tekst u Wład. Mickiewicza, op. cit. I, Dodatek str. XVI. 

Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 24 
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i Teodor Łoziński, osądziłem za rzecz potrzebną, nim po lep- 
szem rozpatrzeniu raportu wyż wzmiańkowanego komitetu 
i zgłębieniu tej rzeczy przekonam się, czy i jakie dalsze kroki 
przedsięwziąć należy, polecić WWMPanu: 

1. Ponieważ okazało się, że pierwsze połączenie się ucz- 
niów pod tytułem: Towarzystwo pożytecznej zabawy wzięło 
początek za upoważnieniem WWMpPana, przeto nadal żadnych 
podobnych pozwoleń nie masz WWMPan sam sobie dawać, 
a choć powyższe upoważnienie cofnąłeś, nie mogę tu jednak 
nie uważyć WWMPanu, że obowiązkiem jego było donieść 
o tem zaraz wyższej zwierzchności. 

2. Odwołując się do polecenia mojego sekretnego w Okto- 
brze 1821 r. danego WWMPanu, na nowo wzywam całej jego 
staranności i baczności, aby tak przy uniwersytecie jak i przy 
innych szkołach jego wydziału uczniowie samą tylko nauką za- 
jęci, nie wdawali się w żadne związki i połączenia nie upowa- 
żmione. — Dziekani mają dostać od WWMPana prywatne po- 
ruczenia, aby nie spuszczali z oka tego przedmiotu; wszelkie 
formujące się z uczniów jakiekolwiek połączenia lub tową- 
rzystwa nieupoważnione prawną swoją władzą natychmiast 
rozwiązywali, nowym wszelkim prawnemi sposobami zapo- 
biegać czynnie starali się, i skoroby cokolwiek ważniejszego 
w tej rzeczy postrzegli, zwierzchności swojej nie omieszkali 
donieść natychmiast. 

3. Będziesz WWMPan mieć bezprzestanne oko i dawać 
baczność na wszelkie schadzki, na wszelkie czynności i postę- 
powania studentów uniwersytetu Tomasza Zana i Teodora Ło- 
zińskiego, oraz nauczyciela Mickiewicza, który chociaż nie przy- 
znaje wcale, aby do jakiegokolwiek towarzystwa należał, i jak 
się to zdaje z badań jemu czynionych, gdy jednak w raporcie 
komitetu jest wzmiankowany, wypada także przez jakiś czas 
mieć go w szczególnym nadzorze. 


A. książę Czartoryski. 


ROK 1822—1823 
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ZAN DO MARYLI PUTTKAMEROWEJ 


27 września [1822] z Wilna. 


Tom III. 
ROZDZIAŁEK I1 


Chwałaż Bogu, że nie strasznie rozumny! 


Z przeszłego tomu wiadomo kochanym czytelnikom, że 
[na] ból serca, na cierpienia i troski najmilszych przyjaciół, 
na stracone widoki i nadzieje, na rozliczne przygody i niepo- 
gody kiwałem głową i mówiłem: »Niechaj sobiel« Serce 
atoli troszeczkę biło. Tymczasem donosi Piotr, że Peri? 
usnęła i skrzydełkami nie rusza. Oni wszyscy zaczęli płakać 
i krzyczeć; ja chciałem mówić »Niechaj sobie«, ale język stał 
nieporuszony, otworzone usta, serce nie biło, w głowie za- 
szumiało — stałem się rozumny. Wziąłem pióro i chciałem 
pisać rozdziałek strasznie rozumny. Wziąłem pióro, 
sto razy obszedłem wokoło stancji; zdaje się, że coś myślałem, 
ale te myśli kończyły się na pytaniach bez odpowiedzi: co to 
jest człowiek? co szczęście? jakie człowieka przeznaczenie? 
jaki koniec? Z tych strasznie rozumnych trudności 
wyprowadził mię list. 

Czytam 3 »Jesteś dobrym i kochanym Panem Tomaszem, 





1' Tom i rozdziałek — niby to z dziela Świat i miłość. 

2 Tak nazywał Zan Marylę; Peri — anielica w mitologji perskiej (por. 
Moore: Peri i Raj). 

3 Zan umieszcza tu wyjątek z listu otrzymanego właśnie od Mickiewicza. 
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nie żałowałeś przyjemnego humoru rozdziałkowego. Wszakże 
wyczytuję, żeś nie często widywał i rozmawiał, będąc tak 
blisko. Jak to, bezbożniku! — mówił Arab do Francuza — wra- 
casz od granic Egiptu, a nie uczciłeś grobu proroka i obo- 
jętny, mówisz o nim słowami tak zimnemi, jak śnieg z góry 
Imaus!? Ach! któżby był tak bliski i tak ślepy, głuchy, ka- 
mienny! Gdyby Nil mógł choć raz popatrzyć na złote piaski 
Jemenu3 i Mekki, oddałby wszystkie skarby, które połknął 
w górach Bilduldzirid*. Gdybym ja był na twojem miejscu, 
poszedłbym i nie odwiodłyby mnie wszystkie nawet hurysy, 
powiewające chustkami; poszedłbym, choćby most był węższy 
niż Alsirach!5 — Ale wróćmy z Arabji, bom nie jest wcale 
w poetyckim humorze, a ten wyskok winienem twojemu roz- 
dział..... «. 

— Józef!6 — Jak się masz stary? 

— Zdrów; cóż ty smutny, Tomaszu? 

— Nie, ja tylko jestem rozumny. Biedy wszędzie, 
Peri śpi; jakże miożna nie być rozumnym? Muszę zaraz pisać 
rozdziałek strasznie rozumny. 

— Czekaj, jakie biedy? Cieszmy się: Lelewel powrócił 
z Puław. Kurator bardzo się nami interesuje. Jest nadzieja, że 
po uciszeniu tych rozmaitych niepokojów naszego nadniemeń- 
skiego Araba” wyprawim przez góry Saskie na Szwajcarskie. 
Przysyła mu teraz mały prezent w rublach *. Ballady wychwa- 
lane, żądane, czytane. Nie pisz rozdziałku strasznie ro z u m- 
nego, ale »Jest nadziejac. 

— Nie, nie mogę jeszcze; Peri śpi, konsolarz * bawi, biedy 
moje: muszę pisać rozdziałek strasznie rozumny! Kto 
tam przyszedł? 





— Ja! 

1 Oczywiście z Marylą. 2 Imaos — nazwa grecka gór himalajskich. 

8 Południowo-zachodnia część Arabji, nazywana w starożytności Arabia 
felix. 4 Biled-ul-dżeryd — kraina w Afryce. 

5 Al-Sirat — według wyobrażeń muzułmańskich wąski jak nitka most 
nad przepaścią oddzielającą życie doczesne od wiecznego. 

6 Jeżowski (właśnie nadszedł). 7 Mickiewicza z Kowna. 


8 Za Ballady otrzymał Mickiewicz od ks. Czartoryskiego 300 rubli. 
9% Nowicki Ferdynand, Filaret, medyk, opiekował się zdrowiem Maryli. 
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— Kto taki? 

— Czy dlatego, że ciemno, po głosie nie poznasz? 

— Konsolarz!!!?22!!29.. Wstała 1..,?!1? 

— Już, chwała Bogu! 

W głowie szumieć przestało, serce trochę bić poczęło, 
kończy się papier i rozdziałek, chwała Bogu, że nie strasznie 
rozumny. 
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CZECZOT DO MICKIEWICZA 


28 września 1822, Wilno. 
Kochany Adamie! 


Niech wstąpi w serce twoje pociecha i nadzieja. Nie 
rozpaczajmy ani dręczącemi myślami i poddaniem się zupeł- 
nem okrutnemu naszemu losowi zdrowia sobie nie psujmy 2. 
Jest Bóg, są jeszcze ludzie, którzy się nędzy naszej ulitują, 
wesprą nas upadających i może kiedyś dadzą nam szczęścia 
znowu używać spokojnego. Powrócił Joachim, przywiózł 
wesołe wieści, że Książę o tobie najmocniej pamięta, że cię 
sam przed niektóremi kobietami puławskiemi, powstającemi 
za Twardowskę t (s), broni, że cię sam rozsławia. Na dowód 
pamięci o tobie przysłał ci przez Joachima 300 rubli w pre- 
zencie. Będzie o tem wkrótce pisać Lelewel do ciebie. Pocie- 
szył nas także, że wszystkie łatwo będzie pokonać trudności 
w dostaniu pasportu; ale trzeba czekać wiosny, gdyż z przy- 
czyny poprawienia zdrowia biorąc pasport, nie a propo byłoby 
brać i wyjeżdżać na zimę, że tymczasem przez zimę może się 
zmienić wiele rzeczy, może zniknąć wiele trudności, że też 
nakoniec wysili się może ta zbyteczna ostrość rządowa, a czego 
niechybne są nadzieje. Tak tedy, Adamie, jeśli nam teraz nie- 
zręczne tentatywy się nie udały, uda się niezawodnie wiosną, 
jak można najwcześniej, z początkiem marca, choćby przyszło 


1 Maryla. 2 Nadzieje Mickiewicza wyjazdu zagranicę w r. 1822/23 
zawiodły; we wrześniu 1822 musiał wrócić do Kowna, 8 Lelewel. 
4 Mowa o balladzie Pani Twardowska 
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poruszyć niebieskie i piekielne mocy, dostać pasport i wypra- 
wić cię na Risen-Gebirge (s)t, nad któremi tak się unosisz, 
dla naprawienia twojego zdrowia i szczęścia. 

Konsolarz* przed kilką dniami powrócił z Bolcienik 
i znowu wczoraj wybrał się na Wołyń, gdzie dostał miejsce 
od 300 żł. Zajedzie do Bolcienik i dni kilka tam zabawi, bo 
go usilnie prosili. Marja zdrowa. Spodziewa się wkrótce być 
w Wilnie. Ma i ona swoje nadzieje, że jak tylko pomyślnie 
pójdzie owa duża sprawa o sukcesją Firlejowską, jak będzie 
mieć pieniądze, zaraz pojedzie za granicę, a szczególniej myśli 
być w Dreźnie. Da może Bóg i złagodzony tylu już cierpieniami 
naszemi los, że te się nadzieje ziszczą, ile że więcej jest za 
niemi pewności, niż niepewności. I ja sądzę, że gdybyście wy 
mieli więcej męstwa do zniesienia cierpień waszych, a opie- 
rali się ile możności, chcieli się ratować, a nie poddawali się 
gwałtownie i zupełnie fali nieszczęść was unoszącej, bylibyście 
częściej odetchnęli z tego pasowania się ciągłego, więcej sił 
mieli na zniesienie nieszczęść, pewniej przybili do brzegu, 
a dzień szczęścia dla wasby zajaśniał. Lecz sami siebie gubić 
chcecie, nie zważając na nic. Zmiłujcie się nad sobą i tak was 
kochającemi duszami, dajcie się ratować, a śmiało cię mogę 
zapewnić, że wszystko pójdzie najpomyślniej. Trzeba tylko 
zmiany okoliczności; a jakże się zmienią, kiedy się my ciągle 
pieścić tylko prawie usiłujemy nieszczęściem, a pomyślić o ni- 
czem nie chcemy, żadnej nadziei przypuścić i bez żadnego 
oporu tem łatwiej dajemy się pokonywać? Trzeba też czasu, 
a my chwili wytrwać nie możemy! Mój Adamie, ile możesz, 
pokoju duszy szukaj, nie psuj zdrowia: obaczysz, że będzie 
dobrze. Soyez grand!3 Stałości jednej potrzeba, a wszystko 
zwyciężymy... 

.„.Józef: w przeszły piatek przyjechawszy, wyjechał stąd 
aż w poniedziałek. Widywał się często z Joachimem; wiele 
mu dobrych i pięknych rzeczy nagadał, o których ci Onufr 
osobiście doniesie. Szeroś także wiele dobrych rzeczy słyszał. 





1 Riesengebirge w Czechach. 2 Ferdynand Nowicki. 
8 Cytat z listu Maryli do. Mickiewicza. 4 Jeżowski. 
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Odkładam to, bo nie mam czasu wiele do pisania. Wszystko 
to zachęca do wesołej i dobrej myśli. Nie YBY jej tylko, 
a szukać raczej chciejmy... 

„.Ale, jeszcze słów kilka o wierszach. Nie dbaj wcale 
o to, że się jak druty ciągną. Małoż to na świecie gorszych, 
niż drucianych wierszy? A przecież uchodzą. Wreszcie nie 
dbajmy, co o nich mówić będą, bo to tylko najczęściej od do- 
brej woli i fantazji zależy, a dbaj teraz więcej o ludzi samych, 
niż o ich zdania. Pisz teraz choć druciane; będzie czas, że 
będą, jak miód, płynęły, tylko lepszej bądź myśli!... 
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RUKIEWICZ DO ZANA 


18 nowembra 1822, Białystok. 


Tomaszowi zdrowia, pomyślności i miłej 
zawsze w muzyk.. harmonji!! Michał 


Twój wstęp długi i mój niekrótki. Ty mnie znasz i do- 
brze życzysz; ja ciebie kocham, a kocham bardzo i zawsze. 
Ty mnie przypominasz moje obowiązki: ja też o nich nie 
zapominam, robię, co mogę, i o tem tobie najchętniej ustne, 
a czasem i na piśmie daję wiadomości. Z Nufrym widziałem 
się w Szczuczynie; mówiłem mu i pokazałem awoc zatrudnień 
moich. Wziął je pod swoję rozwagę, ale czas nie dozwolił mu 
tak je przejrzeć, żeby świeżym umysłem z innej przypatrując 
się strony, nowe uczynił postrzeżenia. Spodziewam się jednak, 
że cokolwiek wam o tem powiedział. Jakkolwiek bądź, ręczę 
was słowem uczciwości, że raz przyjętym obowiązkom naj- 
więcej czasu poświęcam, zawsze „pamiętając, że jedno tylko 
bogactwo umysłowe statecznie pożytecznem być może. Z ostat- 
nim dniem oktobra skończyłem moje dwumiesięczne wakacje, 
w których polowanie ma mnie dostarczyć zdrowia na rok cały. 
Wiadomo ci, że natura odmówiła mi organizacji, przy której 


1 Mickiewicz w liście z 25. IX. skarżył się: »umysł odrętwiał, pówieści 
(+. j. Grażyny) skończyć. nie mogę, wiersze wyciągam jak druty żelazne...< 
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mógłbym w ciągłem zdrowiu pożytecznym oddać się zatru- 
dnieniom. Chęć więc sama deficyt ten zastąpić powinna. Nie 
prócz zabawy * nie używam; kilku przyjaciół składa moję zwy- 
czajną zabawę. Rozmyślamy razem nad środkami, przez któ- 
reby się cała publiczność nie nudziła, a przynajmniej ci, którzy 
tak, jak my, za potrzebę życia zabawę uważają. i 

Ponieważ ani w Grodnie, ani w Białymstoku, miastach 
guberskich, żadnych zabaw nie rozpoczęto, więc postanowi- 
liśmy w środku między temi dwoma miastami rozpocząć za- 
bawy. Jest właśnie o mil 6 od Grodna i 6 od Białegostoku 
na wielkim trakcie powiatowe miasteczko Sokułka, gdzie się 
zawsze dość dobrze bawią i gdzie się już kilka redut odbyło; 
więc i my tam. W okolicach tego miasteczka mieszka kilka 
osób, zabawy lubiące; muszą więc z nami. brykać i hulać. 
Muzyka choć nie liczna, bo z kilku złożona, zdaje się, że będzie 
dobra. Muzykanci, jakkolwiek nie artyści i trochę do grania 
leniwi, zdaje się, że w takt grać będą, choć mniej hucznie, ale 
zapewne w dwóch przynajmniej salach słyszeć będzie można. 
Spodziewać się, że po takiej muzyce rzadko kto się wywróci, 
a ucznie p. Dziewoniego? może się nawet i popisywać bę- 
dą — .„l! — 

Zapatrując się na kasyna grodzieńskie i białostockie, 
gdzie jeśli nie w czem innem, to przynajmniej w tańcach po- 
rządek był przepisany, i my też sobie w naszem małem mia- 
steczku przepiszemy, żeby się czasem w samej zabawie nie 
pokłócić i nie pobić, żeby niepotrzebny i jaki niegrzeczny do 
nas nie wlazł, zabawy nie przerywał i jej nie szkodził — sło- 
wem, żeby publiczność, mogącą jeszcze tańcować, skłonić, za- 
chęcić do porządnej a razem i przyjemnej zabawy. Jutro wła- 
śnie będzie reduta w Sokułce. Oczywiście, że tancmistrz edu- 
kacji Dziewoniego tam być powinien — więc jadę, raz dła- 
tego, żebym się bawił, powtóre, że się spodziewają tam gości 
z Białegostoku i Grodna. Mamy jeszcze w naszym białostockim 
obwodzie dwa powiatowe miasteczka Bielsk i Drohiczyn; sły- 





1 Zabawa oznacza tu działanie towarzystw tajnych; wzmożona czujność 
władz uniwersyteckich nakazywała szczególniejszą ostrożność w korespondencji. 
2 Dziewoni, ojciec i syn — nuczyciele tańców, 
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chać, że i tam myślą o zabawach, więc z niedzieli wróciwszy 
z Sokułki, tam pojadę. Wy, chociaż gorzej, jak dawniej, jednak 
się bawicie. Co u was powiększa porządek i przyjemność, 
chciej mi donieść; przysłużyłbym się tutaj. A może też wiesz 
cokolwiek nowego? Donieś, będziemy ci wdzięczni. My, choć 
tańcujemy, was jednak nie zapominamy i na początku każdej 
zabawy mówiemy do siebie: »Złe czasy, to prawda; ale bawią 
się w Wilnie, więc i my bawmy się, a może co wytańcujem«. 
(Dopisek ręką Zana): 
Odebrany 20 listopada. 
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JEŻOWSKI DO CZECZOTA, PIETRASZKIEWICZA I DOMEJKI 
8 stycznia 1823, Stare Troki 1, 


..Zapalenie na nowo środkowego ogniska, przetapianie się 
na jedną masę rozpocząć powinni Jan, Onufry i Żegota, do- 
póki z nami żyje. Żegota niech nie będzie ciałem w Wilnie, 
a umysłem w Moskwie?; owszem, teraz tem chciwiej powi- 
nien zaprzątać się tem wszystkiem, co jest naszem, przy- 
jemnem, bo się od tego na zawsze lub na długo oddali; łatwiej 
zaś pozbyć się dobrego i przyjemnego, niżeli nabyć. Nawet 
nad zamiarem swoim niech jeszcze pomyśli, aż rzuci kość 
ostatecznie. Na Janie od dawna wielkie zakładaliśmy nadzieje; 
jego prostota charakteru, zdrowy rozsądek chronić mógł od 
pomyłek w życiu i działaniu. Czasy ostatnie zamąciły w nim 
wszystko: jest nietykalny, złe i dobre wstrząsa nim do gruntu, 
pasuje się sam z sobą. Ale choroba miałażby być nieuleczoną? 
Bynajmniej; mam nadzieję, że się uleczy. Onufry niech będzie 
powolniejszym i surowszym w swoich myślach, uczuciach, 
rozmowach, pracach. Niech umysł jego jednocześnie nie strzela 
w rozmaite punkta, nie skacze od jednej rzeczy do drugiej. 





1 Jeżowski przyjął wtedy posadę nauczyciela w konwikcie klasztornym 
w Starych Trokach: na wieść o ożywieniu się znowu Towarzystwa — przesyła 
swe rady, kto powinien stanąć na jego czele. 

2 Domejko nosił się z myślą wstąpienia do inżynierji wojskowej. 
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Niech stara się nie być często i nie trwać długo w stanie 
ślepego chcenia, to jest, w którym chciałoby się coś zrobić 
wielkiego i dobrego, ale co? i jak? — nie wiadomo. W obu 
razach albowiem kończy się rzecz na jakiemś roztrzepaniu, 
wyczerpnieniu się, czczości. Rozgrzany umysł, operując na 
wszystkie strony, na niezliczone punkta, i żadnego nie ogrzeje 
i sam się z ciepła wycieńczy; potrzeba tysiączne promienie 
zawsze mieć zebrane w jedno ognisko. Niech unika dysput 
o rzeczach ciemnych, lub ciemno widzianych, przypadkowych, 
do niczego nie prowadzących, gdy z góry przewidywać można, 
że dysputa pożytku nie przyniesie; bo w takim razie przywy- 
kamy do niegruntownego pojmowania, do porywczego, a lek- 
kiego wyrokowania. Niech nie poszukuje pisemek ulotnych, 
różnonodnych; w pracach swoich niech nie przywyka do czę- 
stej odmiany, jedno rzucać, brać się do drugiego. Gdy się 
we trzech bliżej spoicie, gdy jeden wleje się w drugiego, na- 
stępnie wsiaknijcie w siebie Kozakiewicza i Aleksandra 1. Wy- 
liczone dotąd osoby złożyć mogą osobę, o którejbym zaśpie- 
wał: »Moja ty nadziejo cała, moje ty życie«. Aleksander, za- 
mknięty w sobie, ma już przywidzenia, skłonny jest do naro- 
wów; jeśliby wkrótce na model nasz nie był przelany, wieleby 
się na nim straciło... 
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JEŻOWSKI bO CZECZOTA 


19 stycznia [1823], Troki Stare. 
Janowi wygowor. 


A naprzód (zaczynam cię łajać od tego wyrazu, od k!ó6- 
rego zacząłeś swoje podziękowanie)?, a naprzód zasłużyłeś na 
cięgi niepospolite za fałszywe tłumaczenie sobie mojego wy- 
boru osób, jakobym ja wybierając was trzech do ściślejszego 
połączenia się, innych uznawać miał mniej w tej mierze go- 
dnymi lub gorliwymi. Że pisząc do was trzech, nie pisałem 


1 Mickiewicza. 2W odpowiedzi na poprzedni -list Jeżowskiego. 
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razem i do innych, pierwsza jest przyczyna, że innym ogólnie 
nie miałem, lub mniej miałem do powiedzenia, niżeli wam; 
powtóre, że każdego z nich teraźniejsze położenie nie jest po- 
temu, abym mógł na nich podobnie nastawać, jak na was — 
| Najbardziej mnie ubodła twoja obrona Tomasza. Miałżebym 
więc ja was nad Tomasza przekładać? żem go do waszego 
korpusu nie policzył i directe do niego nie mówiłem, miałem 
i tę pobudkę, iż nie widzę potrzeby, aby teraz Tomasz w tym 
sposobie ruszał się, w jakim was ruszających się widzieć 
chciałem. On albowiem już się aż nadto ruszał. On teraz nie 
powinien działać zaczepnie, jako wy, lecz tylko odpornie; nie 
'ma wymyślać wespół z wami: lecz tylko wymyślone rzeczy 
oceniać i poprawiać, nie ma krzątać się z wami, lecz wam 
doradzać; nie ma myśleć o rzeczach zewnętrznych, lecz o sobie 
samym. On jest spectatus satis et donatus iam rude?, to jest, syt 
zwycięstw i chwały, różdżką nagrody udarowany, iść ma na 
wypoczynek. Jeżeli komu potrzeba odpoczynku i zajęcia się 
sobą, tedy najbardziej Tomaszowi. On przez tyle lat w ciągłem 
zostawał roztargnieniu. Ile to mrówek koło niego i po nim 
ustawicznie łaziło! Jaki to świat był wielki, z którym musiał 
obcować! Od tego to roztargnienia wywodziłbym głównie jego 
stan dzisiejszy zera, w którym ani, ani — niema. I ledwobym 
nie uręczał, iż jeśliby się skoncentrował w siebie, zajął jaką 
jedną i ciągłą robotą, myśleć zaczął o przyszłości, tedy obu- 
dziłoby się naprzód »jakieś chcenie i niechcenie«, potem przy- 
jemność i nieprzyjemność, chęć i miechęć ete., czyli stan 
przyrodzony człowieka. Pominąwszy jego zasługi w skutecznem 
działaniu, samo jego za nas poświęcenie się, sama nasza w nim 
reprezentacja, dla której wszystkie zewnętrzne, nieprzyjaciel- 
skie pociski na nim się głównie opierały, już to samo nie może 
nie zostawiać w nas ku niemu wiecznego szacunku i przy- 
wiązania. Lecz właśnie przez tęż samę życzliwość dla niego 
powinniśmy pozwolić mu odpocząć. On należy jeszcze do da- 
wniejszego triumwiratu3, który możecie uważać za zmarły, 





1 Powód najważniejszy, że na Zana, Łozińskiego i t. d. zwrócona czujna 
uwaga władz. 2 Hor. Epist. I 1, 2. 
3 Triumwirat: Zan, Jeżowski i Malewski. 
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W rzeczach tylko większej wagi możecie wywoływać z grobu 
nasze cienie; duchy tylko latające około głów waszych wi- | 
dzieć macie. Wy zaś składacie drugi triumwirat, w którym 
czy powstanie Oktawjusz (jakiego zdajesz się żądać), czy nie, | 
rzecz jest obojętna. Pozwalam więc i bardzo pozwalam list | 
mój czytać Tomaszowi, nie dlatego, iżbym miał wierzyć w jego 
mniemaną obojętność, jakoby jego nie obrazić nie mogło; lecz 
dlatego, że nie widzę nawet podobieństwa, iżby list mój rze- 
czony mógł go obrazić. Chybaby zdanie Adama, »iż się nawza- 
jem nie rozumiemy«, było na każdy raz prawdziwe. Teraz 
byłaby pora najwłaściwsza, aby Tomasz mógł jak najmniej 
z obcymi, a jak najwięcej z sobą samym i z nami tylko obco- 
„. wać, aby mógł naukowość swoję urządzić, do czego lat da- 
wniejszych miał przeszkodę, i aby mógł o uplacowaniu się| 
swojem myśleć... 

..Miałżebym Józiowit memu w czemkolwiek uwłaczać? 
Bynajmniej. Lecz dla obecnego położenia swego nie mógłby 
żadną miarą tak ruszać się, jak wy możecie. Jest to istny mę- 
czennik. I jakże? Będąc tak dawnym i najcelniejszym kan- 
dydatem 2, będąc autorem o włos nie drukowanym3, jeszcze 
przez kilka godzin na dzień w ławce szkolnej z książką i pió- 
rem dręczy się, jako żak mały! Powinien od jednych lekcyj 
wyprosić się, od drugich sztuką się wywijać, innym gwałtem 
się oprzeć. Powtóre, nie powinien tak zbytecznie wysilać się 
na swoje roboty: zdrowie i wesołość nad wszystko. Po trzecie, 
oszczędzony dwoma powyższemi sposobami czas powinien obra- 
cać na miłe obcowanie i rozrywki. Ale z kimże mile obcować 
może, jeżeli nie z wami? Kto go rozrywać skuteczniej może, 
jeżeli nie wy? Otóż proponowałem herbatę i tańce. Wy po- 
winniście Józia na lince przepędzać. 

Bożydar jest w takiem położeniu, iż najmniej krzątać się 
powinien. On też po Tomaszu najwięcej się podobno ruszał. 
Niech więc również odpoczywa. Tem bardziej, że od dawna 


1 Kowalewskiemu. 
2 Kandydatem z zawodu nauczycielskiego na koszcie rządowym. 


3'W r. 1823 wyszły Kowalewskiego Objaśnienia do »Metamorfozs Ow:- 
djusza i przekład Longina O górności. 
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stał i dotąd swojemi szerokiemi piersiami mocno w najprzy- 
krzejszem miejscu 1 stoi na pikiecie. 

Go się tycze Kozakiewicza i Aleksandra?, jako mówisz, 
że są daleko niższymi, tak i ja uważałem ich i uważam; dla- 
tego podałem tylko za kandydatów, nie znajac innych osób 
„nawet równej z nimi wartości. Nie mówiłem tego, abyście się 
mieli ich radzić, ale użyczać im rady; prowadzić ich, nie zaś 
nimi się powodować. Powiadasz, że Oleś jest zrzęda; i ja to 
samo, więcej nawet w ogólnych wyrazach powiedziałem. Ale 
byłaby szkoda go zaniedbać. Ma mocny rozsądek, dobre serce, 
ocierał się tyle czasu o nas, wreszcie jest bratem Adama... 


144 
CZECZOT DO MICKIEWICZA 


1823, lutego 1 [Wilno] 


Ponieważ dziś niema o czem 'lepszem mówić, powiem 
ci nieco o birży3 poetyckiej, którą wcześniej, niż się chciało, 
około siebie zgromadziłem, gdyż oni sami do tego już wzdy- 
chać zaczęli i tęsknić, że płodów przemysłu swego nie mają 
gdzie na pokaz i przedaż wystawować. Tak tedy już od trzech 
tygodni złożyła się Hanza* poetycka, która nawzajem co ty- 
dzień dostarcza sobie towarów. Znajomi są Edward i Oleś5 
i ci są dotąd celujący, znajomy Staniewicz 8, Zahorski? i insi 
starzy pisorymowie; lecz nieznajomy Korsak, Massalski? ów 





1T. j. u Węglarzy. 2 Mickiewicza. 

8 Birża (z rosyjs.) — giełda. Mowa o Związku poetyckim, założonym 
przez Czeczota p. t. Kastala. 

4 Hanza — w wiekach średnich zrzeszenie kupców niemieckich zagra- 


nicą, potem związek miast niemieckich. Tu w znaczeniu związku kupieckiego. 

5 Odyniec i Chodźko. 

6 Emeryk Staniewicz — umieszczał drobne poezje w Dzienniku Wileń- 
skim. Wydał Śpiewy ludu litewskiego. 

7 Jan Zahorski chodził na oddział literatury w uniw. wil. 

8 Juljan Korsak (ur. 1807, um. 1855) — poeta, autor drobniejszych utwo- 
rów, tłumacz Boskiej Komedji Dantego. 

9 Józef Massalski — bajkopis, odegrał niebawem smutną rolę w wy- 
padkach wileńskich r. 1823 (p. Wstęp). 
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wietrznik, co to kiedyś nas naśmieszył, Szpicnagielt i nowo 
zaciągniony Dworzecki?. Korsak pisze ody miarą francuską 
i dlatego, chociaż w nich dosyć zapału bywa i lirycyzmu, mnie 
się nie podobają, bo ani wiersz tak krótki i poplątany wspa- 
niałości i powadze ody wyrównywa, ani ustrzec się podobna 
wyrazów próżnych, naciągając zawsze, aby strofa była pełna. 
Spętanie takie liryczne uniesienia więzi i trzeba chyba, żeby 
z innych oda interesowała względów, jak naprzykład Koźmia- 
na, aby stała się przyjemną; inaczej widzę często rozwlokłe 
i nudzące. Lecz to tylko oo do wierszowania; inaczej Korsak 
może wleźć wyżej na Parnas, a pomimo Parnasu krew w nim 
zacna płynie i z miny wygląda na męża znakomitego. Cieszę 
się, że jest już w ręku. Massalski dosyć, jak w postępowaniu, 
tak w myślach wolażowaty 3, ale to nie przeciwi się dobremu 
gruntowi duszy. Bolesno mu widać przyjmować upomnienia, 
czuły zbyt na pochwałę, serce wieszcza irritabile, wituperyj *, 
które za myśl płochą dajemy, nie lubi; jednakże ta sama czu- 
łość na pochwały i powolność w słuchaniu rady daje nadzieję, 
że i z niego coś dobrego będzie. Pisze, jak wiesz i znasz, ba- 
jeczki; wynalezienia nie zbyt się odznaczające, czasem do 
ekwiwoków 5 naciągane; lecz wydanie bardzo łatwe i mowa 
kształtna. Szpicnagel, a jak on chce, Szpicnagiłło, swawolny 
jeszcze smarkacz, już się zaczyna uspakajać i poprawować; 
mogę go na lekcji przestrzegać, chwali się czasem po lekcji, 
że przez całą nie swawolił, i to więcej mię dotąd jeszcze cie- 
szy, jak jego wierszyki, w których lubo nic nadzwyczajnego nie 
widać, jednak początki dość dobre, z których się można wię- 
cej, niż z mojej naprzykład Anieli s, spodziewać. Powiastki czy- 
tał i nie złe. Dworzecki raz tylko był jeszcze. Śmielszy jest 
teraz rodzaj poetów; między obcemi osobami za żadną rzecz 
nie chciałby człowiek deklamować wybitnie swoich wierszy; 
a teraz dość je ochotnie i energicznie deklamują. Czytał nam 


1 Ludwik Szpicnagel — syn prof. uniw., przyjaciel Jul. Słowackiego. 

2 Może Jan Dworzecki. 3 volage (z franc.) — płochy, trzpiot. 

4 Nagany. 5 aequivocus (łać.) — dwuznacznik. 

6 Wiersz na uzdrowienie Anieli złożony 16 czerwca 1818 »w celu postą- 
pienia na członka korespondenta« Tow. Filom. 
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pod niewłaściwie nadanym tytułem ballady sielankę czyli idyllę, 
gdzie rzecz i wydanie z życia pasterskiego, a śmierć tylko ko- 
chanków, dość niesłuszna i nie 4 propos wprowadzona, po- 
ciągnęła za sobą tytuł ballady. Mowa jest bardzo delikatna 
i piękna, do delikatnych i tkliwych nzeczy sposobna, ale jak 
u poczynającego poety, obładowana zbytecznie pięknemi wpra- 
wadzie, lecz niepotrzebnemi słówkami i obrazkami. Dał mi on 
przypomnieć tego poety, co zginął pod Raszynem, Raklew- 
skiego t (s). Taż sama delikatność obrazków i ich malowidła; 
strzec go tylko potrzeba od podobnej w myślach i słowach 
przesady. W Raklewskim, ile przypominam, zdaje mi się być 
najdelikatniejsza mowa. Takimi tedy otoczony poety, chciał- 
bym, jak Witold, wszystkim wylecieć nad głowę?, ale pegaz 
mój niezbyt skrzydłami się pochwali. Wprawdzie teraz miła 
moja muza Zosia3 zdolnym mię uczyniła każdego dnia (byleby 
czas tylko pozwalał) nowe produkcje wydawać; ale nie jest 
to tem, czemby można nad głowy podlecieć i wszystkich roz- 
dziawionymi zwolennikami uczynić. Nadstarczam te niedo- 
statki powagą, morałami, wyższem zawsze widzeniem rzeczy 


| i celu poezji et sic porro*. I na długo ich jednak zostanę styr- 


nikiem, nim samych latać śmiało i z celem nie nauczę. Jednych 
zbyt balladki zajęły, inni ni to, ni owo piszą, a narodowe rze- 
czy i moralne leżą odłogiem. Na ten ich cel wyprowadzę. Za- 
cząłem dawać przykłady z siebie, napisałem już śpiewki, prócz 
o których ci doniosłem, o Małgorzacie z Zębocina, o Radzi- 
wiłłównie, o Jadwidze. Mam ich ochotę pisać więcej, bo mam 
nadzieję, że je Zosia będzie śpiewała, byleby tyłko muzyków 
stało do robienia nut. Już się i moi poeci do tego rodzaju 
śpiewów palą, bo tu ust pięknych głosek nagrodą. Mamy do- 
starczać czasami materjałów poetyckich do Dziejów dobro- 


1 Pomyłka. Wincenty Reklewski, umarł w r. 1812 w Moskwie z rany 
otrzymanej pod Możajskiem. Cz. pomieszał tu R. z Cyprjanem Godebskim, który 


| zginął w bitwie pod Raszynem 1809 r. 


2 Zwrot z Grażyny. 
8 Malewska, siostra Franciszka. 
4 ji tak dalej. 
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czynności ', będziemy tłumaczyć ody pobożne Sarbiewskiego ?, 
będziemy pisać piosnki pobożne i inne rzeczy moralne. Potem 
zatrudnimy się zbieraniem materjałów na tak dawno przedsię- 
brany kalendarz i almanak na rok przyszły. Więc poeci nie 
hultaje, tylko ty, naszych Muz kapłanów archimandryto3, śpisz 
sobie i nie odzywasz się z nowym kantykiem. Zły przykład 
(chociaś wyekskuzowany i Szubrawcy o tobie gadać nie śmieją) 
dajesz jednak poetyckiej hołocie. Dziady, Dziady przysyłaj! 
Niech znowu ruch w świecie poetyckim drugi tomik uczyni. 
Pierwszego druk* idzie coraz dalej. U Lelewela nie byłem; 
miał być Edward i zapytać się, ale i ten nie był. Później ci 
zdanie jego będzie wiadome. Bądź zdrów! 

Ja, twój ekonom i kasjer, nie mogę się u twojego chłopa 5 
doprosić, aby odniósł do drukarni korektę. Taki hultaj i nie- 
poczciwy poddany domaga się od ciebie nobilitacji! Zmiłuj się, 
zgubisz tak piękny cel nagrody, zasługę, jeśli na prośbę jego 
przystaniesz. Niech się pierwej wysługuje, nim tytuły otrzyma, 
które zawsze mniej więcej na próżniactwo wpływają. 


145 
JEŻOWSKI DO AD. MICKIEWICZA 


d. 1 lutego 1823, Stare Troki. 
Kochany Adamie! 


Jeszcze w tym nowym roku nie pisałem do ciebie, ani 
ty do mnie, który może będzie szczęśliwszy od przeszłego, je- 


1W Dziejach dobroczynności, t. II, r. 1823 znajdują się rzeczywiście 
utwory Czeczotowej Kastali, a mianowicie: L. W. Szpicnagla Mieczysław III, 
Juljana Korsaka Nieszczęście potępionych i szczęśliwość wybranych. Z franc. 
J. C. Russo, Chodźki Al. Przypomnienie, Odyńca Epilog i J[ana] Z[ahorskiego| 
Bóg, oda. 

2 Maciej Kazimierz Sarbiewski (1595—1640), znakomity poeta łaciński, 
którego oda Na założenie kościoła N. Panny w Krożach w przekł. Jana Wier- 
nikowskiego umieszczona w Dziejach dobr. 1823, str. 24. 

3 Archimandryta — arcykapłan. 

4 Drugie wydanie tomu pierwszego Poezyj Mickiewicza. 

$ T. j. Odyńca. 
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żeli po początku o środku i końcu sądzić można. Mój bowiem 
życiometr wyżej teraz pokazywać zaczął. Przypatrzywszy 
się w czasie świąt bliżej naszym i powróciwszy do siebie, na- 
pisałem t do nich obszernie, opisując ich obecny stan duszy, 
przyczyny zlodowacenia i sposoby odzyskania życia. Przyjęli 
to dobrze. Jan, który zaczął był stawać się mi nieznośnym, 
w kilku listach okazał nieudawany ogień. Nie wiem, czy To- 
masz kiedy się uleczy. Jego dawniejsza zbyteczna drażliwość 
z przesilenia się swojego przeszła w odrętwiałość i nieczułość. 
Dawniej, bojąc się on ustawicznie, aby nie usłyszał i nie do- 
świadczył przykrości, moderując ustawicznie serce do przyj- 
mowania przykrości, nieznacznie je sparaliżował i przyszedł 
do stanu zobojętnienia, w którym przyjemności czuć nie może. 
Nie dziw więc, jeśli nie może podzielać naszych uczuć. Powia- 
dam: naszych, bo między twojemi a mojemi nie znajduję 
różnicy. I jeżeli niekiedy moje słowo niezgrabnie wymówione, 
lub jeśli niekiedy z twarzy mojej nie to, cobyś chciał, wyczy- 
tasz, lub też odgadując myśl moję, wytłumaczysz ją przeciw 
sobie, tedy wszystko to jest raczej winą powierzchowności, jest 
pozorem, jest niezrozumieniem się przypadkowem, które ża- 
dnej wagi mieć nie powinno i rzeczywiście mieć nie będzie, 
jeżeli raz na zawsze będziesz, jakbyś powinien, przekonany, 
że wszystkie najmocniejsze uczucia twoje zdolny jestem po- 
dzielać, że twoje myśli wszystkie możesz we mnie bezpiecznie 
składać i po mnie, czego tylko zechcesz, śmiało wymagać, jeżeli 
w niektórych momentach bardziej sobie nie będziesz dowie- 
rzał, aniżeli mnie. . 

Ponieważ w tym czasie lepiej się mam, może i ty masz 
się lepiej; donieś więc o wszystkiem twojem. Jeżeli bezsenność 
trapi cię dotąd i jesteś ciągle osłabionym, tedy życzyłbym, abyś 
pomyślał o uwolnieniu się; bo usiłować nad możność żadnej 
niemasz potrzeby. Do moich chwil teraźniejszych lepiej, niżeli 
kiedy, przypada Schiller; mam 1 tomik i uczę się go na pa- 
mięć. Jakżebym ci był wdzięczny, jeślibyś choćby dla mnie 
samego, abym mógł ożywiać się i tępą moję ćwiczyć pamięć, 


1 Por. nr. 142, 143. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 25 
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jeślibyś napisał kilka jakich esencjonalnych Schillerszczyzn, 
do których należy twój Żeglarz, lubo nie dosyć wyrobiony. 
Wstyd mi teraz, że nie mam u siebie Hymnu do młodości. 
Bądź zdrów! Chciałbym cię ucałować. 

Józef. 


146 
JEŻOWSKI DO DOMEJKI 
d. 15 lutego 1823 roku, Stare Troki. 
Józef Żegocie z. i p. 

Gdybym miał czułość niewieścią, nie pisałbym tego listu, 
bobym obawiał się, abym nie pomnożył twojej niespokojności. 
Lecz gdy przyjaźń, im mężniejsza, tem czystsza i trwalsza, 
więc co czuję, powiedzieć mam obowiązek. Nadto tak ważne 
zagadnienie, jakiem jest »wybór ostateczny powołania«, do- 
wodniej się rozstrzygnie, gdy będzie połączonem i z długą 
troskliwością twoją i bacznością przyjaciół. 

Już w ciągu perjodycznego widywania się naszego mo- 
głeś się był przekonać, iż jeślibyś zamiar twójt podał ad tur- 
num, pewnąbyś miał ode mnie negatywę. 

„.Mając upodobanie w naukach, ćwicząc się tak długo 
w matematyce, mianowicie czystej, i w naukach fizycznych, 
mając zdatność do rysunku, dalekobyś korzystniej dla siebie 
i dla nas postąpił, jeślibyś zamiast stosowania rzeczonych 
nauk do mechaniki i architektury wojennej, (których nawet 
grubsze części musiałbyś długo traktować, i to dla nieprzy- 
jaciół), jeślibyś zastosował je do mechaniki i architektury cy- 
wilnej na rzecz kraju własnego. Jeszcze podobno nie mieliśmy 
w tej mierze biegłego mistrza, a kraj go .bardzo potrzebuje. 
Jeżeli Górskiego? po prowincjach wynoszą pod niebo, jakiejże 
nie nabyłby wziętości lepszy? Potrzeba mechaniki należy do 
głównych potrzeb krajowych, a posługa jej do fundamental- 


1 wstąpienia do wojska rosyjskiego. 

2 Walerjan Górski (ur. 1790, um. 1874) — inżynier-mechanik, wykładał 
mechanikę w uńiw. wil. aż do zamknięcia uniwersytetu, potem był wyższym 
urzędnikiem w Warszawie. 
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nych środków polepszenia stanu kraju. Bez uprzedniej po- 
mocy mechaniki ani poprawienie rolnictwa, ani zaprowadzenie 
lub udoskonalenie rzemiosł i fabryk nastąpić nie może. Wy- 
staw sobie, że w administracji naszej ten wydział tobie po- 
ruczamy, czynimy cię najwyższym intendentem. Masz się jak 
najdokładniej pod tym względem kraj poznać i nietylko wzy- 
wany, lecz pismami i prywatną radą podawać w różnych 
i różnym obywatelom, projekta, środki, zgoła, wpływ bezpo- 
średni wywierać na ulepszenie części narzędziowej prze- 
mysłu krajowego. Takie zatrudnienie, oprócz rzetelnej posługi 
dla kraju, nie odrywałoby cię, owszem utrzymywało przy nau- 
kach; byłbyś w umiarkowanym a przyjemnym ruchu, potrzeb- 
nym dla zdrowia; nawet przy takiem zatrudnieniu, za zdarzoną 
okazją, mógłbyś przejść do uniwersytetu, do któregokolwiek- 
bądź przedmiotu w oddziale fizycznym, o czem zamyślałeś był, 
a czego przykład widzimy na Twardowskim. Na szczęście 
twoje i nasze nie potrzebujesz z takiego .zatrudnienia mieć 
udzielnej profesji, żyć z tego wyłącznie; masz bowiem dosta- 
teczny fundusz, który przy o©wem zatrudnieniu łatwiej jeszcze 
pomnażać. Na mocy tego funduszu jesteś już obywatelem i masz 
liczną a majętną familją, przez którą i wpływ w obywatelstwie 
z czasem wywierać i majątku nawet mógłbyś przymnażać. 
Pomnażać zaś majątek, jeśli są okoliczności potemu, każe każ- 
demu rozsądnemu nietylko osobisty, lecz i krajowy interes, 
każą nasze widoki. Po Franciszku : ty jesteś z nas najbogat- 
szym i obywatelem najsiemienistszym *; na tobie wpływ nasz 
najpierwszy w obywatelstwie, na twoim majątku kapitały na- 
sze przyszłe opierać się powinny. Którybykolwiek z nas (co 
przecież nie jest niepodobieństwem) oszczędził z czasem kil- 
kanaście lub kilkadziesiąt rubli, lokować je powinien u ciebie, 
choćby bez procentu i ze stratą nawet niekiedy. Wszyscyśmy 
łączyć 'się powinni dla udoskonalenia twojego gospodarstwa 
i dla zrobienia cię silnym obywatelem gruntowym. Dziwię 
się, nie bez gniewu w tej chwili, jak mogą nasi po tylu do- 
świadczeniach tego wszystkiego nie znać i nie widzieć. Na- 








1 Malewskim. 2 Siemienisty — pełen ziarna, tu zapewne: najwięcej 
produkujący ziarna, t. j. mający rozległe dobra ziemskie. 
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rzekają na obłudę imaginacji, a ślepi są na rzeczywistość; 
wyznają ze skruchą grzechy, a po wyznaniu grzeszą. I jakże? 
budowali okręty, handlowali po portach, zgromadzali kapi- 
tały, zakładali banki, a dziś ciebie, drugiego co do majątku, 
co do usposobień zaś, gdyby ze 14 odrzucić 7, tybyś pozostał, 
dziś ciebie, tak ważnejby (s) z różnych względów figury, nie 
znają; pozwalają iść dobrowolnie na Sybir, zostać u nieprzy- 
jaciół honorowym (bo na własnym niemal koszcie) najemni- 
kiem z niebezpieczeństwem zdrowia, a nawet życia! Jakże się 
mało na wspólnym interesie znamy! Jeżeli tak grubo nie znać 
będziemy własnych osób i nie dbać o nie, rzeczy przed nosem 
leżących nie widzieć, tego co jest lub może być rzeczywistem, 
nie pojmować, a za potworami imaginacji upędzać się: może- 
myż roztropnie oczekiwać rozwinienia działań naszych, albo 
ich skutków? Jeżeli ostatnie, wcale drobne przeciwności za- 
burzyły tak dalece uczucia, splątały umysł, odjęły światło roz- 
sądkowi, że się wzbić nad mgłę i jasno przejrzeć nie możemy, 
możemyż pysznić się, że jesteśmy wyżsi nad innych i innymi 
kierować mamy prawo? Jeżeli tylekroć tentowana strona nau- 
kowa niedobrze przyjęła się między naszymi, a teraz, jeżeli 
majątek i znaczenie obywatelskie nie zajmą uwagi naszej, na 
czemże będzie opierało się działanie nasze? Jeżeli z łona wła- 
snego samocheąc wydzieramy i wyrzucamy swoich, czemże 
będzie owe, tak nazwane sposobienie osób? Wszak jednego 
ze swoich nie powinniśmy oddawać za sto obcych... 

.„.Idzie teraz o sposób, którymby projekt mój zastoso- 
wać należało do obecnych okoliczności. A naprzód jeszcze ogól- 
nie powiem, że im prędzejbyś został panem samego siebie 
i swego majątku, tem byłoby lepiej. Dopokąd majątek twój, 
jaki jest, zostawać będzie w ręku stryjów, dopotąd oni uwa- 
żać cię będa za małoletniego; będziesz musiał z nimi o wszystko 
targować się i wpływu ich nieprzyjemnego doświadczać. Wre- 
szcie oczywista, że tem ci lepiej byłoby, im prędzejbyś interesa 
swoje urządził, uregulował się i pewnemi: już nogami stanął 
na ziemi. Ten jednak pośpiech bardzo może być względnym; 





1 T. j. Filomaci rozprawiali o okrętach, handlu i t. d. 
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rok, dwa i trzy pauzy nie byłoby późno, stosownie do tego, 
jak się uda, lub nie uda jedna jeszcze sztuka. Tą sztuką ma 
być ponowienie zamiaru-wyjechania za granicę i staranie się 
o pasport... 

Takie są myśli moje względem losu twojego, które po 
długiej nozwadze i różnych obserwacjach na ostatek przełożyć 
ci postanowiłem. Gdy je odrzucisz, najmniejszej nie będę miał 
pretensji; bo nic więcej, jak tylko dopełniam swojego [obo- 
- wiązku]. Już teraz nawet lżej mi jest na umyśle i sumnieniu, 
po donoszonym mojego zdania połogu. Jeśliby list mój spra- 
wił na tobie mocne wrażenie i wzburzył uczucia twoje, tedy 
nie sądź o nim zaraz; zostaw go odłogiem, aż póki rozsądek 
nie będzie clairvoyant 1... Powiedziałem i powtarzam jeszcze, 
że moje rady są tylko zdaniem, które bynajmniej uwalniać 
cię nie powinno od własnego namysłu i przekonania. Doświad- 
czyłem na sobie, że ile razy za własnem szedłem przekona- 
niem, nie żałowałem tego; przeciwnie, usłuchane rady obce 
nie wychodziły mi na dobre. Wszakże wszystko w rzeczach 
ludzkich bardzo jest relative; nie wiem, czy na lepsze, czy na 
gorsze. Nigdy rady radom nie są równe, ani radzący i radzeni 
w jednostajnych znajdują się stosunkach, I mojego zdania war- 
tość stosowałaby się do charakteru, jaki nadałbyś mi, pytając 
się o zdanie. Jeślibyś chciał mię słyszeć mówiącego w tonie 
dyktatorskim, rzekłbym: »Zakazuję projektuc; w charakterze 
ojcowskim: »Reflektujęc; jako brat, lub przyjaciel: »Odradzamc; 
jako obcy lub znajomy tylko: »Zostawuję do woli«. Bądź zdrów! 

Ten list możesz wszystkim pokazać *. 


147 
CZECZOT DO MICKIEWICZA 


18 lutego 1823 [Wilno]. ' 
W przeszły czwartek (dziś niedziela) wyprawiłem do 
ciebie dużą ekspedycją drogą dawniejszą, zwyczajną. Mój 


1 Jasnowidzący. 
2 Jak wiadomo, Domejko istotnie odstąpił od swego zamiaru.. 


I 


300 


agent miał się postarać, aby doszły rychlej. Czy odebrałeś 
też szlejki i przy nich listy, a było tam i świadectwo Porcjan- 
ki?1 Czemu dotąd nie odbieram na to rezolucji? Dziś kró- 
ciuchno. Lelewel tego jest zdania i żądania, aby to porówna- 
nie do całunku? zupełnie wyrzucić, ile że nie przerywa ciągu. 
Od tego miejsca: Innego trzeba wywodu aż do słów 
Pustelnika: Nie wierzysz? Spytaj gałązki cyprysu! 
Jeślibyś co chciał koniecznie dla przekonania księdza mówić 
i wywód jaki lub porównanie zrobić, to zrób i przysyłaj prędko, 
lub zapowiedz zaraz pierwszą pocztą, że przyszlesz; inaczej 
wstrzymywałoby to rozpoczęcie druku, które się koło przy- 
szłej rozpocznie niedzieli. Zresztą wszystko dobrze, wszystko 
ujdzie 3. Tylko jeszcze w Upiorze trzeba te koniecznie poprawić 
wyrazy: 

Lecz do zbawienia ten środek jedyny. 

"Taka zrządzeniem najwyższem pokuta etc. 


a to dlatego, że jest wiersz: 


Podobno zabił sam siebie. 


Zabijać się więc co roku nie jest to droga do zbawienia 
u teologów. A teologi mocno się teraz za swoje rzemiosło 
wzięli. Tak tedy postaraj się tę zwrotkę odmienić, lub można 
ja nawet wyrzucić; nic także defigurować nie będzie. Musisz 
pamiętać, dlatego ci nie wypisuję. Tu także zapytam się, 
w 4-tej części jest: 
Wtenczas zagrzmi bohater, dobywa szkarłatu 


Przez wielkie czyny i przez większe zbrodnie, 
I z pastuszego kija robi berło światu etc. 


Coś tu te dobywa szkarłatu nie jasno, tak, jakby 
miało znaczyć: wdziewa, zdobywa szkarłat... Czy 
nie pomyłka, czy nie: dobywa bułatu, nie szkarłatu? 
Pierwszą pocztą o tem wszystkiem rezolucja i świadectwo ża- 
dane. Załącza się list Franciszka do Jeża; ale Jeż tego żąda, 


1 Porcjanko — lekarz, prof. uniw. wil. — Świadectwo potrzebne do 
podania Mickiewicza o urlop. " 


2 W czwartej części Dziadów. 3 Oczywiście wobec cenzury. 
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abyś mu rzetelnie nazad odesłał. Dziś wielką Jeż przysłał ko- 
respondencją, na którą odpisuje Tomasz i posyła list jego 
z listem swoim do Franciszka. Ja przeszła pocztą do Fran- 
ciszka też pisałem. Bądź zdrów! 


148 
MICKIEWICZ DO CZECZOTA 


[26 lutego 1822, Kowno] 
Kochany Janie! 


Tak się zbałamuciłem twojemi ostatniemi zapytaniami, 
co się tycze tekstu Dziadów, że nie mogę zgadnąć, które z mo- 
ich listów doszły, które zginęły, czy błądzą jeszcze. 

Widzi mi się; że pod jedną kopertą wysłałem zgryźliwą 
ową krytykę * ballady Edwarda i odpowiedzi względem popraw 
Dziadów. Lecz, że powtarzasz zapytania, dla bezpieczeństwa 
odpowiedzi powtarzam. Pozwoliłem wyrzucić owe porówna- 
nie całunku, jak się pozwala oko wyłupić, aby głowę oca- 
lić. Pozwoliłem wyrzucić ową strofę z Upiora bez wielkiej o nią 
troski. Co się tycze gałązki kasztanu, można poprawić 
na: cyprysu. Dobywa szkarłatu zostać się musi; jest 
to zamiast zdobywa, chce zdobyć. Nieszczęśliwy wiersz, 
ale nie umiem go poprawić, chyba: Drze się do szkar- 
łatu; jeśli sam nie znajdziesz co lepszego, wezwawszy na 
pomoc Edwarda, tedy zostawcie: Drze się do szkarłatu. 
NB. bułatu tu nie można, bo nie będzie sensu. 

Na takie pan ich gniewał się zagony niech 
zostanie. Co te wiersze znaczą, nie mam czasu tłumaczyć. Nie 
pamiętam, czy zostało o motylu owym, który był głupim cen- 
zorem? Donieś mnie. Chciałem szczerze poprawić tłumaczenie 
Amalji Schillera, ale nie wiem, czy uchwycę. Oznajmij mnie, 
jakim porządkiem i formą idą materje. Naprzód ma być Gra- 
żyna, po niej Noty historyczne, dalej tytuł Dziadów na ćwiar- 
teczce, jak w pierwszym tomiku Ballady i Romanse. Na tej 
samej ćwiarteczce, odwróciwszy, Upiór, potem na prawej 





1 Nie dochowała się. 
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stronie: Dziadów część druga, na lewej przemowa, bez 
tytułu, tylko po prostu zacząć od wyrazów przemowy. Żebyś 
lepiej zrozumiał, przyłączam wzór na tot. Jeśli pierwszy to- 
mik wydrukowany, przyszlijcie mnie egzemplarz albo dwa. 
Z drukowaniem prenumeraty wstrzymać się, bo muszę kilku 
prenumeratorów przypomnieć i wyszukać. 

Posyłam prośby i świadectwo. Odczytaj i poradź się 
z Joachimem. Balbianiego? niema, konsyljum być nie mogło. 
Jeśli trzeba co w prośbie odmienić, donieście rychło; o część 
pensji nie prosiłem i nie będę. Delikatność i sumnienie nie 
dozwala, bo już miałem za rok gratis. Prócz- tego trzeba by- 
łoby czekać bardzo długo od monarchy rezolucji; tak rzeczy 
pójdą rychlej. Jeśli prośba dobra, oddać ją, zapieczętowawszy, 
Skoczkowskiemu 3, bo według teraźniejszych przepisów należy 
przez dyrekcją wszystko odsyłać. Prosiłem o dwa lata*. Jeśli 
zdarzy się miejsce, można po roku wrócić; jeśli uda się za- 
bawić, pasport -mieć dobrze. 

Jestem teraz szczerze chory. Przez pięć dni nic nie jem 
prócz śledziów i kawioru; na lekcji ledwo wysiedzieć mogę, 
hemoroidy szczerze mnie dolegają. Odsyłam list Franciszka 5. 
Ballada Edwarda * Wierność dobra i wyśmienicie tłumaczona, 
wszakże niektóre wiersze po mentorsku podkryśliłem. Kasino 7 
oszukało mię niepospolicie; nie spodziewałem się nigdy, aby 
je Edward napisał. Jest to bardzo dobrą wróżbą o Telu53, jeśli 
nie zadrzymał. s 

Dziś w poniedziałek, 26, listu żadnego nie mam. 

Na zapusty nie wiem, czy będę, bom niezdrów, czasy 
brzydkie, finanse bardzo chude; chyba okazja albo list To- 
masza %. 


1 Nie dochował się. 2 Lekarz w Kownie. 

3 Jan Skoczkowski był zastępcą dyrektorą gimn. wil. 

4 urlopu. 5 Malewskiego. 6 Odyńca. 

7 Wiersz Odyńca, puszczony w obieg po Wilnie jako wiersz Szydłow- 
skiego. 8 Odyniec zamierzał tłumaczyć Wilhelma Tella z Schillera. 

9 T. j. chyba się nastręczy tania okazja lub nadejdzie list Zana z wia- 
domością, że Maryla do Wilna na zapusty przybędzie. 
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149 
CZECZOT DO JEŻOWSKIEGO 


17 marca 1823 [Wilno] 
Kochany Jeżu! 

Dalipan, lenię się pisać, choć pomimo lenistwa żadnego 
dnia niema, żebym do kogo listu nie pisał. Więc tedy już mi 
się przykrzy częste pisanie. I dziś do listu najdłuższego ma- 
terjiby stało; pobyt w Bolcienikach tak interesujący, tak zaj- 
mujący, lecz na nieszczęście zbyt krótki, dostarczyłby wiele 
do pisania. Krótko jednak rzecz odbędę. Wiesz, prawda, że 
wyjechawszy we czwartek na' noc, musieliśmy na sobotę po- 
wrócić, a zatem przebawiliśmy tylko od pory do pory i po- 
wróciliśmy w piątek w nocy. Jaki to dzień był przyjemny dla 
serca mojego, jaki wesoło-smutny, jaki rozczulający, wyrazić 
ci nie potrafię. Opisywałbym wszystko chyba, com czuł, wi- 
dział, słyszał; i tak słaby byłby to rys mojej, że nie umiem 
dać nazwiska, jakiejś słodko-raniącej serce rozkoszy. W sa- 
mem opisaniu mocby kolorów zniknęła. Słowem jednem, po- 
wiem ci, że przyjemność w Bolcienikach nabyta, tak pożądaną * 
słodycz widzenia Zosi, tak często mimowolną słodycz myśle- 
nia o niej wypędziła z pamięci z goa na tydzień; ledwie wczo-' 
raj uczułem chęć widzenia Zosi, dzisiaj czuję mocniejszą, a ju- 
tro ją zobaczę: miałem tak napełnione serce i myśl. Marja 
jest nad wyraz przyjemna; uprzedzony, prawda, względem 
jej jestem i zdania bezstronnego dawać nie mogę. Zdaje się, 
że co tyle Adama zajęło, niepodobającem się być nie może. 
A jak uprzejma, jak ją wszystko, co się styka z Adamem, in- 
teresuje, opisać także nie mogę. Czyż można dla lubiących nas 
osób być obojętnym? Marja mi się zdawała być naszą wspólną 
kochanką; tyle czułem przyjemności. Chora była na katar i ka: 
szel tego dnia, któregośmy do niej jechali, mocno cierpiała. 
Powitałem ją w łożu. Nazajutrz wstała, była wesołą, a choć 
na ból się głowy skarżyła, tak jej była przyjemna nasza wi- 
zyta, że o nim zdawała się zapominać i twarz jej była po- 


1 Malewskiej. 
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godna. Ze smutkiem przyszło się tak prędko rozstać. O Jeżu, 
wszędzie serce i umysł, jeśli się podda zupełnie uczuciom, 
może z tych uczuć: ciągnąć dla siebie różne i dotkliwe i mniej 
dotkliwe przyjemności; cóż tam, gdzie ich tyle wzbudzają? 
Darowywałem poniekąd Adamowi grzechy i jak jestem dość 
tolerującym, tolerowałem, ją widząc, zupełnie. Lecz rozum! 
rozum! Biada tylko, że człowiek, pieszcząc się z uczuciem, do- 
starczającem tyle wdzięku i słodkości, nie dba na piękną i doj- 
rzałą rozumu przyjemność. Woli zrywać kwiatki i przyjemną 
ich napawać się wonnością, niż czekać, nim z nich jesienią 
smaczny się owoc wyrodzi. 

Bądź zdrów, Jeżu; o papierze, jak się dowiem, dońłosę 


150 
ZAN DO MICKIEWICZA 
d. 13 maja [1823 Wilno] 
Adamowi Tomasz zdrowia i pomyślności. 


| Często siebie zapytuję i nie mogę znaleźć odpowiedzi: 

Dlaczego między nami tak nie częsta i tak trudna korespon- 
dencja? Dlaczego już nie umiemy zwierzać się nawzajem, za- 
mieniać myśli i uczucia, a „przez to ściskać węzły przyjaźni, 
któremi nas przypadek czy niebo umyślnie połączyło? Dla- 
czego już nie śmiemy ani żądać, ani dawać, ani przyjmować 
rad, przestróg i filozoficznych uwag i nauki naszej postrze- 
żeń? Dlaczego nawet niegdyś tak miłe brednie do teraźniej- 
szych listów nie przystają? Dlaczego i dlaczego... 

Dziś wyjeżdżam z Chodźką na Białoruś i; nie mogłem 
wyjechać, abym tobie, jeśli już nie mam czego pisać, przy- 
najmniej tych pytań nie zostawił. Ty na nie może kiedyś od- 
powiedzieć zechcesz. Rad jestem, że wyjeżdżam, bo w niespo- 
kojności, w jakiej teraz uniwersytet zostaje, i nam trudno zo- 
stać w pokoju; często, jak zwyczajnie, rozmaite czynią na 
mnie napaści. W V klasie gimnazjum, dziecię? na trzeci maj 





1 Na wizytację szkół (Zan był sekretarzem wizytatora Jana Chodźki). 
2 Michał Plater. 
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jakąś napisało bagatelę, »że ten dzień miłem jest wspomnie- 
niem dla rodaków«. Doniesiono o tem Korsakowemu, zrobiono 
śledztwo, odkryto winnych, naznaczono karę. Śledzenie i sąd 
czyniło zgromadzenie gimnazjalne. Dzieło przesłane do uni- 
wersytetu, skąd do gubernatora przeszło. Matka winowajcy, 
Platerowa, po dwakroć pisała, że jej syn niewinny przyznał 
się do winy dlatego, ażeby przerwał poszukiwanie i innych 
ocalił Stąd rząd uniwersytetu całą noc nie spał, naznaczył 
komisją do nowego śledzenia z Łobojki, Pelikana, Daniłowi- 
cza, Botwinki i Szłykowa; usuniony do czasu Waszkiewicz, 
Żyliński: a nawet Skoczkowski, a tymczasem piorun uderzył 
w kościół dominikański, pokruszył świece i księdza ogłuszył. 
Księża mówią, że ich Pan Bóg karze za medyków, którzy 
w ich klasztorze wszeteczeństwa wyrządzają(??). Oleś? na- 
pisał i drukuje wiersz z okoliczności teatru amatorskiego 3; 
ma być nie zły. Edwardowi, z którym się nie prędko obaczę, 
kłaniam, uściskam i całuję. Mentor się bardzo troszczy, aby 
mu Zosiaż nadto głowy nie zawróciła. Peri dwa listy pisała; 
jeden wnet po przyjeździe do domu, drugi na tym tygodniu. 
W obu mnie panem tylko nazywa; takeś mnie u niej przy- 
jemnie i sprawiedliwie zalecił. W pierwszym narzeka na 
cnotę i na tych wszystkich, którzy w niej szczęścia szukać ka- 
zali; kończy prośbą, abym udzielił wiadomości o nim, o jego 
zdrowiu, podróży i o Biity5. Na odpowiedź napisałem obronę 
cnoty, ale przeczytawszy, uznałem że za surowo traktuję; listu 
tego nie posłałem. W drugim o swojem uspokojeniu donosiła; 
zawsze na koniu, ledwie na noc do domu przyjeżdża. Zapra- 
sza Jana na wieś, mnie wymawia, żem na przeszły list nie 
odpisał. Odpisałem rozdziałkiem, z którego, nie wiem, czy bę- 
dzie rada, bo już przechyliłem się ze sposobu, jaki mnie inte- 
resowne i zajmujące listy i rozdziałki dyktował. 

Dowiaduję się, że Edward przyjechał; przecież nie 





1 Nauczyciele w gimnazjum wileńskiem. 2 Chodźko. 

38'W t. II Dziejów dobroczynności 1823 jest wiersz Aleksandra Chodźki: 
Przypomnienie. Wiersz z powodu grania komedji Barbara Zapolska; pod wier- 
szem Epilog A. E. Odyńca. 4 Chłopicka w Romaniach. 

5 Klacz darowana przez Marylę Mickiewiczowi. 
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wiem, czyli się: z nim obaczę, pakuję się i czasu nie mam, 
a jeszcze kilka listów pisać muszę. Bądź zdrów! Teodor nie 
jedzie na wizytę, lecz z Chlewińskim wyprawiony jakiś pan 
Chomiński 2, który Fedrę, czy coś tłumaczył. Wawrzyniec 3 uno- 
sił się nad drugą częścią? Dziadów i tak chwalił, że aż mnie 
żenował; zarumienić się musiałem... Franciszek, słychać, wyje- 
chał z Gietyngi. Wakacją mam zamiar przepędzać w Wilnie, 
aby rozprawę o kometach wygotować. | 


151 
ZAN DO PRZYJACIÓŁ 


d. 24 maja 1823, z Mohylowa. 


Trzeci list do was pisać zaczynam i trzeci raz może, 
jak dwóch pierwszych, nie dokończę; tak mało jest czasu, 
a tak wiele zatrudnień, z których ukradzione chwile miło | 
jest wam poświęcić. Oddalony miejscem i czasem, acz krótkim, 
sądzicie, że musiałem wiele widzieć, wiele słyszeć, postrze- 
gać, czuć i myśleć, że wiele mam ciekawości. Widziałem pola 
i wzgórza oszmiańskie i wilejskie, lasy i piaski mińskie, ihu- 
meńskie i bobrujskie, Berezynę i Dniepr rzeki, bajdaki w górę 
po nich płynące, widziałem fortecę5, widziałem groblę ro- 
haczewską $, jednostajne po większej ezęści okolice, nareszcie 
p. Teresę urodziwą, Wilhelmę śpiewającą i Ludkę pocieszną. 
Słyszałem śpiewanie słowika noc całą piękną nad Berezyną 
i okropne skrzeczenie żab nad Dnieprem, które całą harmonją 
pięknej i spokojnej nocy zagłuszają, a myśli moje i uczucia 





1 Łoziński, sekretarz wizytatora Chlewińskiego. 

2 Antoni Chomiński, kapitan wojsk polskich, nie tłumaczył, lecz wydał 
(dodawszy przedmowę) Fedrę Rasyna w przekładzie swego stryja, Ksawerego 
Chomińskiego, ostatniego wojewody mścisławskiego, w r. 1818 w Warszawie. 

3 Puttkamer, mąż Maryli. 


4 Filomaci nazywali stale drugą i czwartą część Dziadów — pierwszą 
i drugą. Zan mówi tu więc o IV części Dziadów. 

5 Bobrujsk — miasto przy ujściu rz. Bobrujki do Berezyny. 

6 Rohaczew — m. pow. w gub. mohylewskiej na prawym brzegu 


Dniepru, przy ujściu do niego rzeki Druci. 
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w nocnych przechadzkach nad brzegami rzek rozrywają. Po- 
strzegałem położenie -kraju, stan, obyczaje ludów, przez któ- 
rych siedziby przejeżdżałem, kierunek i postęp ich oświece- 
nia; czułem i smutek i rozrzewnienie po waszem oddaleniu, 
napelniałem się rozrzewniającemi przypomnieniami mojego 
szczęśliwego dzieciństwa na widok miejsc mojego urodzenia, 
wychowania, zabaw. Była to podróż do pierwszych lat wieku 
mojego, a jakie z tego względu myśli być mogły, każdy sobie 
łacno wystawi. Przecież z tego wszystkiego wypada, że żadnych 
ciekawości nie mam, a jednak pisać będę. Cóż przecie? — 
Oto diarjusz podróży. 

Wyjeżdżającemu z Wilna żadne milsze i łaskawsze we- 
stchnienia i modły nie towarzyszyły, jak niegdyś i nie bar- 
dzo dawnemi czasy, kiedy atmosfera miłości niebieskiem ko- 
łem mnie otaczała; żadna łza rozrzewnienia nie odwilżyła 
suszy mojego wyjazdu, żadne życzenie przyjaźni nie usiadło 
obok mnie do pojazdu i dlatego skorośmy za bramy Wilna 
wyjechali, wiatr dmuchnął, zachmurzyło się niebo, rzęsistemi 
płakało łzami i trzy dni aż do Mińska uspokoić się. nie mogło. 
Wyjechaliśmy w poniedziałek i to przyczyniło się niemało do 
różnych naszych nieprzyjemności; nie wszędzie konie były na 
stancjach 1, a wszędzie było błoto. Rukonie nas zatrzymały, nim 
chłopi zebrali konie, a w Oszmianie nocleg przebyty o ośm mil 
od Wilna. Stąd już zaczęła się moja podróż do pierwszych 
dni młodości mojej. Leciały konie, ale nie mogły uprzedzić 
szybkiego lotu myśli mojej, która się zatrzymała przy mojej 
kolebce, mojem królestwie, kościele, przy mojej krainie, przy 
grobie matki mojej, babki i Izabelki?. Już ani śladu nie zna- 
lazłem ani mojego panowania, ani mojego nabożeństwa i w du- 
szy mojej nie zdołam osądzić, czyli się zostały ślady tego, 
do czego skłonności dzieciństwa zdawały się mnie ciągnąć. 
Od czwartego roku od urodzenia, od chwili, w której mogę 
bytność moję przypomnieć, zawsze jednocześnie zakładałem 
miasta, prowadziłem handel, dowodziłem chłopcami, czyniłem 
manewra i musztra (s); miałem konie i odprawowałem przy 





1 na stacjach pocztowych. 2 Siostry Zana. 
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licznych ołtarzach ze szkiełek i cacek na przyizbach ułożonych 
uroczyste nabożeństwa, kazania i bale dawałem. Cóż teraz 
z króla, księdza, obywatela? — Oto bakałarz i sekretarz wi- 
zytatora! Z nieskończoną przyjemnością i miłem rozrzewnie- 
niem lubiłem sobie przypominać wszystkie szczegóły życia To- 
malka. Omijam smutne odnowienie żalu, kiedy bliski byłem 


mogiły osobliwej, rzadkiej kobiety, najlepszej matki; nie ufa- | 


łem mocy swójej i uczyniłem trudności, abym nie mógł zrosić 
łzami mogiłę, jeszcze ledwie trawa pokrywać się zaczynającą 1. 
Witała mnie łzami radości, żegnała łzami błogosławieństwa 
i lubo w całem życiu nie przyczyniłem jej zmartwień oprócz 
ciężkiego i niebezpiecznego porodzenia, przecież nie mogła się 
doczekać, abym ziemskiemi i zewnętrznemi dostatkami nagro- 
dził jej miłość i trudy nieskończone; opuściła świat ziemi 
i duchem swoim nam towarzyszy. Darujcie, jeśli nie obcho- 
dzącemi was rzeczami zabawiam, albowiem słodziej i milej 
myśl swoją i uczucia, jakby rosę na kwiaty omdlewające przy- 
jaźni spuszczać i odżywiać; najdrożej cenię dzisiejszą przy- 


jaźń, bo moje dzieciństwo i pierwsza wiosna przyjaciół nie | 


miała, tylko kochających, podległych i kochanki. Czy to jestem 
we śnie, czy jaki głos niebieski w poranku uśpionego przy- 
chodzi budzić, co to za słodycz pieśni, która dziecinnego 
chłopca nieznajomem napełnia wzruszeniem! Dziś jeszcze, już 
lat 17, pamiętam nutę i głos i wyrazy pieśni, którą mi siostra 
Izabelka o Anulce śpiewała, śpięwała na dzień dobry kocha- 
nemu braciszkowi, uczniowi klasy pierwszej. Kochałem Iza- 
belkę, kochałem Anulkę. Pierwszej piękne oczy piaskiem przy- 
sypane i piękność grobem zamknięta, lecz jej duch i pamięć 
na chwilę od duszy mojej nie odszedł; śmierci jej nie żało- 
wałem, bo ze mną zawsze żyje. Z jej to natchnienia każdą 
Izabelkę braterskiem umiłowaniem i miłuję uczuciem; jej to 
duch, przez moje całe życie między mną i niebem wzlatujący, 
wstępuje w postaci Izabelek i mojej miłości! promienie z sobą 
wciąga. 

D. 26 maja, także z Mohylowa. Przejechałem Moło- 








1 Matka Zana umarła w 1822 r. 
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deczno +, widziałem Iwiery, cale różne od tych, któreśmy wi- 
dzieli wówczas, kiedy były naszym światem, a jako wprzódy 
myśl około tych miejsc mnie wyprzedzała, tak później tam zo- 
stała, a cały stan serca mego był podobny do zieloności i przy- 
jemności tych lasów i pól zasianych, które wiosennem po zimie 
cieszą się życiem. Nocowaliśmy w Kraśnem?; koni dostać nie 
można było dla spodziewanego przejazdu W. Księcia Miko- 
łaja3, który zwiedza fortecę... 

„Nic nie widziałem romantyczniejszego, jak ten czer- 
wony, ledwie co z ziemi powstający i z za lasu patrzący księ- 
życ; nic piękniejszego, jak jechać do jego świątyni, gdzie 
bladszy między drzewa daleką naokoło otoczył się mgłą i swemi 
promieńmi nas otoczył; tymczasem słowiki, przepiórki i pta- 
stwo błotne harmonją ten raz smutny, drugi raz zagniewany, 
znowu wesoły witają księżyc. Od miasteczka Świsłoczy, w biegu 
dwóch rzek Świsłoczy i Berezyny zbudowanego, jechaliśmy 
wciąż tej ostatniej lasami lipowemi, dębowemi; są to lasy 
gęste, obszerne, nieprzebyte, pełne niedźwiedzi... 

Dnia 12 czerwca, ż Witebska. ...W Orszy * pierwszy raz 
byłem szczęśliwy odebrać list Kazimierza5 d. 5 czerwca, a te- 
raz w Witebsku dwa listy Aleksandra, Stefana, Ignacego 7. 
Możecie sobie łatwo wystawić, jeśli mnie, jak ja was, kochacie, 
ile to mnie przyniosło rozkoszy, zadziwienia, politowania i t. p. 
Przecież wyznać muszę, że szarad nie umiem zgadywać; list 
Stefana »Życki zastępuje rektorac8 najwięcej mnie objaśnił, 
chociaż wszystko jak we mgle widzę. Jakby to nie można było 
mówić i pisać o tem, co wszyscy mówią i piszą!! Całuję Ole- 
sia za doniesienia bardzo dla mnie miłe i oznajmuję, że ten 
list mój nie wart jego; dlatego może kiedyś osobno do niego 
napiszę. ; 


1 W Mołodecznie uczęszczał Zan do szkół. 

2 Kraśne — folwark w powiecie ihumeńskim. 

3 Późniejszego cara Mikołaja I. 

4 Orsza — m. powiatowe w gub. mohylewskiej, po obu brzegach Dniepru. 

5 Piaseckiego. 8 Mickiewicza. 7 Zanów, młodszych braci. 

8'W tak ostrożny sposób doniesiono Zanowi o aresztowaniu rektora 
Twardowskiego z powodu wydarzeń w gimnazjum wileńskiem (por. Wstęp). 
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152 
ODYNIEC DO CZECZOTA 


1823 r., lipca 29 d, niedziela. 


Już rumaki stały przed gankiem, już miałem ruszać, | 
gdzie narcyz i fiołek (tak można nazwać Hersylkę 1); ale się 
nagle otworzyły upusty niebieskie (jak to gdzieś jest w histo- 
rji św. na klasę I) i deszcz się spory, jeśli nie na 40 dni, to 
przynajmniej na 40 godzin zanosi. Pojmujesz zapewne, jak je- 
stem kontent... Ale cóż robić? Może to mój anioł-stróż spo- 
rządził, lękając się jakiej niewierności? Kiedy tak, to podając 
się z rezygnacją mojemu losowi, muszę się zostać i nudzić. — 
»Jak to można nudzić się nad książka!« słowa są wyjęte z ka- 
zań Mentora. — Oj, można i bardzo można! Zdaje mi się, że 
do czytania równie, jak do pisania, potrzeba mieć jakąś wenę 
i usposobienie. Nie dziwię się już tobie, bo zdarza się, że ani 
Byrona nawet czytać nie mogę, albo tak mię czasem zmęczy, 
że czytam, sam nie wiedząc, co — w takim razie najlepsze 
lekarstwo ścigać wiatry po polu. Jest jeszcze pewniejszy śŚro- 
dek; ale cóż, kiedy go nie mamy blisko, to jest, piękna dzie- 
wica! Nie tyle spirytus omdlałego, nie tyle wieczorna rosa 
kwiaty, co mnie taka rozmowa posila. Ale otóż znowu wracam 
się do pierwszego. Przeklęty deszcz, bodaj go djabli wzięli! 
'To mię jedynie pociesza, że nie sam jeden krzyczę na niego. 
Papa mój troszczy się o siano i żyto, które się myją na polu. 
Ale to mnie nic do tego. 


Ja lepiej szczęścia szukam ot, w tej księdze (Byron); 

Księga znudziła — porzucam (w samej rzeczy) ę | 
Znowu ku lubym przedmiotom myśl pędzę, (ona u mnie sama tam bieży) 
"To marzę, to się ocucam 2 (co to, to nie; bo już od 4 godzin nie śpię!) 


Lecz chcąc się czem pocieszyć, teraz właśnie pora pisać 
list do Mentora; więc piszę — ale to śmiesznie: wtenczas się 
ostrzegłem, że piszę, kiedy już połowę napisałem; no, mniejsza 

1 Hersylja Bóeu, przyrodnia siostra Juljusza Słowackiego. 


2 Cytat z wiersza Mickiewicza: Do Przyjaciół. Posyłając im balladę »To 
lubięc. 
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o to. Pogodziłem się z Don Juanem Byrona; niech go djabli 
porwą — ale na co djabli? Teraz mogą Turcy. Nasz Mentor 
teraz, jak Byroń, pod znakami Marsa. Napiszą i o nim, jak 
Gorecki o Godebskim, że: 


.... był wsławiony 
Łaską Feba i Bellony !. 


Ale wracając się do Bynona: czytając innych poetów, 
zwykle się obudza ochota do pisania; ale z tym jegomością 
cale przeciwnie. Przyczyna zda się być taż sama. Jak kiedy 
w jakiem towarzystwie znajdując się z osobami równemi albo 
cokolwiek wyższemi, przystępuje ochota do gawędy; niechajże 
z jaką wielką matadorą, albo z nazbyt mądrym: wtenczas czło- 
wiek siedzi, jak zamalowany. Bierze mnie wielka ochota zu- 
pełnie moją »obławę«? przekształcić; ależ to będzie roboty! 
| Awe mnie żądza sławy wielką ma w lenistwie rywalkę! Cyt! 
co ja, niebaczny, przed Mentorem mówić, że ja leniwy? To 
kłamstwo! Otóż zato odmieniam pióro i skazuję go na roz- 
plaskanie. Zwyczajnie każdy nowy minister nowe urządzenie, 
każdy nowy profesor nowe seksterna, każdy nowy jenerał 
nowe dla wojska, każdy pastuch nowe dla trzody plany układa. 
Moje pióro, i tyś nowe! Cóż to nowego napiszesz? Nie wiesz? 
I ja nie wiem! At, piszmy, co nam ślina do ust przyniesie, 
byle ćwiartkę zabazgrać. Ale nie, do Mentora trzeba zawsze 
coś rozumnego napisać. — Czy tak? Cóż to pióro nie pisze? 
Znać nie ma wiele miłości własnej. — No! no! no!:nie bój się! 
Mentor umie tolerować! nawet fantazje, np. podróże do... 3. 
Ale dość tego. Dalibóg, wypogadza się! Niestety, ale już po 
dziesiątej. Jeszcze raz niestety! Nie będę już dziś u Śniadeckich. 
Przeklęty deszcz! Muszę pojechać do kościoła, gdzie się i za 
ciebie pomodlę. Nie wiem, czy skutecznie; trudno cię już 
z piekła wydobyć. Cha! cha! cha! Mój ty kochany Mentorze, 





1 Może aluzja do wypadku, o którym donosi Malewskiemu Jeżowski 
w liście z d. 12 lipca t. r., jak to »Adam, Janko (Czeczot), Aleksander (Mickie- 
wicz) i Januszewski brali szturmem klasztor« (w Starych Trokach). 
(Kor. A. M. III, 8). 

2 Mickiewicz mówił w jednym z listów o obławie ballad Odyńca. 

3 do Kowna. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 26 
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cnota i praca dla dobra ludzi, pierwsze stopnie do nieba! 
Więc ty pewny cherubinek.. Ale ja?.. Dalibóg, nie wiem. 
Powiedz mi, czy ja mam cnotę i czy wiersze są pożyteczne dla 
ludzi? Wszakżeś ty nie na to tylko mentorem, żebyś mi lulki 
zabraniał i na Grodka przypędzał; powinieneś prostować 
ścieżki żywota. Zmiłuj się, prostuj prędzej: jestem teraz, jak 
w labiryncie w ogrodzie Sakenów '; z tamtego wprawdzie 
łepsko wyszedłem, ale w tym, gdy mię cnota i piękność, to 
jest, ty i Zosia? odlecą, zostanę się, jak Żeglarz Adama, a może 
się i utopię... Ale otóż mówiąc o wodzie, przychodzi mi na 
myśl deszcz. niegodziwy — najniegodziwszy! Tak się dziś mia- 
lem przyjemnie zabawić! Chodzić z niemi! gawędzić z niemi! 
bawić się z niemi! — Szelma, pies, hycel deszcz!... A toż co? 
Pióro nowe, a wszystko o dawnem pisze; podobno pióro zawsze 
jest poddanem myślom i sercu. Nie przeto jednak sądzę, żeby 
piszący o cnocie miał już być cnotliwym albo rozwięźle roz- 
więzłym |. Choć ty mnie już za to wyłajałeś, idąc do Werek:, 
ale tak mi się zdaje. Ale o Werkach. Przyrzekłem Kozłow- 
skiemu * wytłumaczyć ten przeklęty sonet, a nie mam go. Czyj 
nie zobaczysz się z nim? Powiedz, niech on ci go da, a ty mi 
przyszlij. Obiecał mi tenże ex vi5 znajomości z Łabowskiemi * 
wystarać się dla mnie o dawanie lekcyj w ich pensjonie. Spy- 
taj się i przypomnij mu o tem. Ty sam czy nie będziesz mógł 
jak gdzie wystarać się? Zmiłuj się! Ja sam wkrótce do Wilna 
przyjadę, ale napisz, kiedy będzie można! Prosiłem mojej ku- 
zyneczki, żeby się z tobą obaczyła; a co, jakże ci się zdaje? 
Musisz jednak wyznać, że przystojna! Dawniej mi się nadto 
zdawała piękną. Zmieniają [się] czasy, z czasami ludzie, z ludź- 
mi gusta, z gustem co? — Co się podoba. Donieś mi, czy można 
do Adama napisać, to jest, czy listy do niego dojdą. Czy nie 
miałeś okazji od Puttkamerów? Jak się ma Maryla? Co to za 
filut: poszliśmy z nią razem we dwojgu do gaiku czytać Dziady 





1 Baronostwo Osten-Sacken w Gojcieniszkach. 

2 Chłopicka. 

8 Werki — folwark o 7 wiorst od Wilna, pałac z wielkim parkiem. 
4 właścicielowi pensji w Werkach. 5 na mocy. 

6 Pensjon Łabowskich w Wilnie. 
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Adama. Mówiła, że się jej najwięcej podoba karta 153! (vide). 
Z kolei zacząłem czytać: »Kobieto, puchu marnyc i t. d. 

Maryla. Pan Adam musiał się kochać w Zubowowej, kiedy 
tak na złoto narzeka. 

Ja. Ja utrzymuję przeciwnie; zdaje mi się, że tak piękne 
wiersze piękniejsza istota natchnąć musiała (ostatnie słowa 
z uśmiechem — żadnej odpowiedzi). Po chwili obojętnej roz- 
mowy 

Maryla. Pan Adam bardzo zmienny: w To lubię pierwej 
było do Johalki, potem imię odmienił. 

Ja. Czyż we wszystkich odmieniał? 

Maryla się uśmiechnęła. 

Maryla. Panowie musieli się wesoło bawić w Kownie? 

Ja. Dosyć. 

Maryla. U p. Kowalskich często? 

Ja. Nie bardzo. 

Maryla. Pan musiałeś przez wdzięczność za Romanie ? 
towarzyszyć p. Adamowi do p. Kowalskiej? 

Ja. Owszem, ja częściej bywałem. 

Ledwie się mogłem nie śmiać: jaka zazdrośna! Meurs 
plutót que change3. Pamiętasz? 

| Bywaj zdrów; może ci jeszcze dodatek napiszę, 


| Edward. 


1 T. j. słowa Pustelnika: »Grzechy? I proszę, jakież moje grzechy?« it. d. 
2 T. j. za to, że Mickiewicz pojechał z Odyńcem do Romań, do pp. Chło- 
pickich. 3 Raczej umrze, niźli się zmieni. 
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ROK 1823—1824 


153 
ZAN DO MARYLI PUTTKAMEROWEJ 


d. 17 października [1823, Wilno]. 


Ostatni mój paragrafek zaczyna się od słów: »Godziż się 
o mnie tak zapomnieć?« Miał on być posłany do Bolcienik. 
Ale dziś drogie i miłe i dawno oglądane litery przeczytawszy, 
powinienem zapomnieć o sobie, chcę zaspokoić przyjazną 
troskliwość. Długo się Jant uskarżał, że jego dusza cierpi 
i omdlewa w rozerwaniu na różne przeszłe i teraźniejsze przy- 
gody, że z powikłanych wypadków czułości, interesów i pa- 
miątek nie może ulecieć i swobodnie kołysać się na listeczkach 
nadziei pomyślniejszej przyszłości. Serce jego w przyjemnych 
drżało wzruszeniach, kiedy wyobrażał ogień i życie w spoj- 
rzeniach Zosi2; tęskniło, wikłało się w przeciwnościach, kiedy 
się nasycał jej widokiem, najsłodszą owioniony atmosfera, 
która wokoło niej promienieje. 

— O Tomaszu! — wołał — wyrwij mnie z tego morza 
trosków, rozerwania, cierpień, wzruszonego burzami przyja- 
Źni, miłości, czasu i miejsca. 

— Pódź na Antokol, wznieś się na najwyższą górę nad 
miasto; niech powiew chłodnawy zmiesza się z płomieniem 
twojego oddechu. Zostań długo w pokoju, daj lot myśli 
i utwierdź ją na wysokościach przy majestacie wiecznej świa- 
tłości; niech stamtad ma początek, jak źródło, niech się roz- 
pływa wokoło świata razem z promieniem nieskończonej siły 
mądrości i piękności; inne myśli niechaj z niej rosną, jak ra- 


1 Czeczot. 2 Malewskiej. 
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miona, gałęzie i szypułki dębu i wawrzynu, ze pnia wiekami 
nieporuszonego. Obacz, jak słońce zachodzi, aby wschodziło; 
chmury ciemne uciekają przed łagodnem księżyca światłem, 
zniżają się i nikną we wnętrznościach ziemi, lub u góry 
sprzecznemi wiatrami rozwiane; cicha noc następuje, a ty, 
spokojny, brzmiący łagodną przyjemnością, jako rzeka do uj- 
ścia, stąpisz z góry, drzewami uwieńczonej, na Antokolską mo- 
giłę, a ostatnie kontemplacji westchnienie będzie hymnem 
Bogu, ludzkości, cnocie, przyjaźni, miłości. 

— Byłem na górze i nigdy tam nie pójdę; utęsknienia 
więźniów myśl moją strapieniami obciążyły, głos Adama wo- 
łał na mnie i przerażał uczucie pamiątkami, teraźniejszością 
i przyszłością; płacz i jęczenia ludzkości leciały z wiatrami 
około uszu moich, westchnienia Marji splatały się z dumaniem 
rozrzewnionem, głos i uśmiech Zosi trzymał uczucie moje przy 
jej postaci. O Tomaszu, nie wierzę w twoje kontemplacje; wy- 
rwij mnie z tego morza zawikłania, posadź mnie na suchym 
brzegu, niech zimny przesypuję piasek. 

— Niema innej rady; cały świat trzeba ci usunąć z przed 
oka, zakryć oblicza przyjaciół i osób, które twojej czułości są 
żywiołem i pożercami; niema rady, trzeba ci usiąść samotnemu 
w pokoju na górze, abyś nie widział nas i nie słyszał, abyś bez 
rozerwania rozpatrzył zarośle twoich myśli i uczuć i wytrze- 
bił dróżki spokojnej i miłej rozumowi przechadzki. 

Na te słowa wchodzi do jego mieszkania urodziwy dra- 
gon, zabronił wyjścia każdemu, kogo zastał. W godzinę weszło 
dwóch oficerów policji, przerzuciło papiery, siedli na drążki 
z Janem i pojechali. Odtąd już drugi tydzień idzie; nie wi- 
działem Jana, słyszałem utęskniony, że na trzeciem piętrze 
sam jeden siedzi u ś. Kazimierza?, bezpieczny i spokojny 
i zdrów, czyta Weissa» i Trembeckiego, bez rozerwania roz- 
patruje zarośle myśli i uczuć swoich, aby wytrzebił dróżki 





1 Czeczot został uwięziony przez komisję śledczą Nowosilcowa już z po- 
czątkiem października 1823 r. 

* Kościół $. Kazimierza oddany był w r. 1812 ks. Misjonarzom. 

3 Christian Ernst Weisse: Geschichte Friederich August's von Sachsen, 
Herzog von Warschau, bis zum Posener Frieden. Leipzig 1811. 


406 


spokojnej i miłej rozumowi przechadzki. Spodziewamy się 

prędko jego przyjemnie oglądać, albowiem niewinność i do- | 
broć długo cierpieć nie może. | 

Nie wytrzymam, abym o sobie coś nie napisał. Wstąpi- 

łem do klasztoru: mur i zamknienie ucisnąć lotu myśli moich 

nie może; często obiegam wszystkie góry okolic Wilna, a du- 

sza moja i serce i myśli jest kwitnącą równianką miłych pa- 

miątek przeszłości miłosnej, przyjaznej, poruszonej i żywej. 

Jestem zwierciadłem czasu, który dla nas tak mile przeminął. 

Adam się często lubi w niem przeglądać. 
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PROŚBA STEFANA ZANA UCZ. UNIW. DO REKTORA 
TWARDOWSKIEGO? 
31. X. 1823 


Brat mój rodzony, Tomasz Zan, uczeń Uniwersytetu, pod 
rządem JWPana będący, w nocy z 23 na 24 bieżącego mie- 
siąca 8-bra, nie wiem czy za wiedzą, czy też bez wiedzy wła 
dzy uniwersyteckiej, dosyć że bez żadnego członka uniwer- 
sytetu z mieszkania obcego wziętym został przez policję wileń- 
ską: kapitana Krukowskiego i inspektora Depertes. Od mo- 
mentu wzięcia jego do dziś dnia żadnej powziąć nie można 
wiadomości, gdzieby się znajdował. Braterska troskliwość wszę- 
dzie odpartą została. Byłem nazajutrz u JWRadcy stanu Szły- 
kowa prosząc, aby raczył, nie wiem za co obwinionego brata 
mego nie karać więzieniem wilgotnem, zimnem i aby pozwo- 
lił mu dostarczać wygód potrzebnych. Otrzymałem odpowiedź, 





1 Cały ten ostatni ustęp przedstawia zagadkę trudną do rozwiązania. 
Na pierwszy rzut oka zdaje się, że tu mowa o uwięzieniu Zana, ale stało się 
to dopiero 23 października, a list pisany 17 października. Gdyby przypuścić, 
że ustęp ten został dopisany w tydzień później, już w więzieniu, to niezrozumiałą 
byłaby znowu wzmianka o Mickiewiczu, gdyż Zan trzymany był zupełnie osobno. 
w fortecy, i nie mógł się z nikim widywać. Chyba więc wzmianka ta ma ozna- 
czać, że Zan często myśli o Miekiewiczu. 

2 Ogłosił Szeliga: Proces Filaretów w Wilnie, Archiwum do dziejów 
oświaty i literatury VI, 1890. 
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że nie wie, gdzie jest mój brat, może nawet gdzieś wywie- 
ziony; dodał, iż spodziewa się, że wygody życia mieć będzie. 
Poprzestałbym na tej nic nie mogącej upewnić odpowiedzi, 
gdybym nie wiedział, jak innych tuż po moim bracie wziętych 
i lżej trzymanych traktują. Gdybym nie wiedział, że najpierw- 
szych potrzeb życia odmawiają, gdybym, mówię, tych cierpień 
nie widział, jakich lżej i pod wiadomością wszystkich trzy- 
mani uczniowie doświadczają, w samem zaufaniu i nadziei 
JW Szłykowa znalazłbym pewność. Lecz widząc tyle trudności, 
jakich doświadczają krewni lub przyjaciele w dosylaniu nawet 
samej żywności, truchleję z bojaźni o słabe życie i zdrowie 
brata mojego. Żadnej o nim wiadomości powziąć nie mogę, 
srogo więc trzymanym być musi, a życie bez koniecznych wy- 
gód, może zostającemu w chorobie, męczarnią być musi. Prawa 
rosyjskie deteneji: zaostrzać nie rozkazują, ale owszem ła- 
godzić. żaden obwiniony karanym przed dekretem być nie 
może, za cóż karać mego brata? 

Udaję się zatem do JWPana Dobr., jako naczelnika mo- 
jego i mego brata, i proszę, abyś przedsiębiorąc jakie środki, 
wyrobił dla mnie wolność dostarczenia memu bratu: pościeli, 
bielizny, pokanmu i napoju, i wskazał sposoby jak najzgodniej- 
sze z wolą wyższą, zapewnienia się, że to, co mu dostarczać 
będę, jego osoby dochodzi. Datt. 1823 r. mca Oktobra, 31 dnia. 


Stefan Zan. 


155 
TOMASZ MASSALSKI * 
OPIS ŻYCIA WIĘŹNIÓW W KLASZTORACH» 
„..Pochwytani w mieście lub przywożeni z kraju Filo- 


maci, Promieniści i Filareci, osadzani byli po klasztorach, 
które w Wilnie liczne i przestronne, dostarczyły kilkaset cel 


1 Areszt śledczy. 2 Brat Józefa, Filaret, uwięziony wraz z innymi. 
3 Ogłosił z rękopisu pamiętników Massalskiego Mościcki w antologii 
Promieniści, Filomaci i Filareci, 1916. 
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na więzienia. W każdej mieszczono po jednemu, a wszędzie 
okna były zabielone wapnem, zabite zewnatrz deskami i drzwi 
na zamek zamknięte. Na korytarzach zaś przechadzały się 
szyldwachy z karabinami, nie dopuszczając nikomu zbliżania 
się do więzień; i w każdym klasztorze dla zmiany tej warty 
urządzony został gatunek odwachu, pod naczelnictwem pod- 
oficera; oficerowie zaś mieli rozkaz często zazierać do klaszto- 
rów dla dozoru, żeby owe wanty pilnie swój obowiązek pełniły. 
Ale i Filareci, znajdujący się w mieście, mieli się na baczności 
od samego przyjazdu Nowosilcowa. Wówczas więc, skoro się 
dowiedzieli o zeznaniach Jankowskiego, ci mianowicie z nich, 
których on zapomniał wymienić, niepochwytani, natychmiast 
utworzylit między sobą komitet do czuwania nad tokiem za- 
wiązującej się sprawy, żeby siebie i braci,o ile da się, rato- 
wać. Niezwłocznie więc obmyślili sposoby do* komunikowania 
się z uwięzionymi; a względem działań komisji, chociaż ta po- 
stępowała nader sekretnie, jak wszystko dzieje się w Rosji, 
znaleźli także drogi do odbierania dokładnych informacyj, 
zjednawszy sobie niektórych z kancelarji Nowosilcowa. Gdyby 
nie ta przedajność urzędników w Rosji, na którą pospolicie 
utyskujemy, często dla uciemiężonych nie byłoby żadnego ra- 
tunku. 

Zaczęło się więc śledztwo. Żeby czas drogi dla Nowo- 
silcowa przedłużyć, sprowadzano po jednemu z więźniów do 
komisji i kazano mu pisać historję swego życia. Naturalnie to 
szło marudnie, chociaż każdy, będąc w kwiecie młodości, nie 
wiele miał do napisania; następowały odpowiedzi na pytania 
komisji, także wszystko na piśmie. W tych jedni, według in- 
strukcji uradzonej w naszym komitecie, szczerze zeznawali 
wszystko, co wiedzieli o celach i działaniach towarzystw: przez 
kogo byli wprowadzeni, kto więcej należał do towarzystwa, 
i wszystkie okoliczności; jako rzeczywiście nie mieli racji z ni- 
czem się taić, nie czując się do żadnego występku przeciwko 
prawom lub przeciw rządowi. Drudzy przez obawę nie chcieli 
przyznawać się do tego, iż należeli do któregokolwiek z owych 





1 Największe usługi oddał uwięzionym Pietraszkiewicz. 
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towarzystw. Tych więc przekonywano spisami kolegów i ocz- 
nemi stawkami. 

Ale zdarzały się wypadki, że niektórzy byli w takich oko- 
licznościach domowych, iż należało starać się, żeby ich zaraz 
uwolniono, albo żeby schronić ich od wszelkich nawet podej- 
rzeń u rządu. Komitet więc nasz polecał kolegom takich wszyst- 
kich nie wymieniać w spisach członków; albo jeśli przez kogo 
zostali wymienieni, cofać to zeznanie. Jakoż na ocznych staw- 
kach w takim razie cofali, powiadając, że tego więźnia nie 
znają, lub że go zapisali tylko z domysłu. Takim sposobem 
wielu zostało uwolnionych. Członkowie komisji niekiedy wpa- 
dali na domysł, że to zmowa, lecz nie mogli nigdy dośle- 
dzić, jakim sposobem uwięzieni tak ściśle i strzeżeni tak pilnie 
zmawiać się by zdołali. Zastanawiała ich i ta jednostajność 
zeznań, że cokolwiek jeden powiedział, jakkolwiek nową oko- 
liczność objaśnił, tak samo już i wszyscy, następnie badani, 
mówili i objaśniali. Zdarzało się między innemi, że badano 
o znanych śpiewkach Promienistów i Filaretów, które krążyły 
w całym kraju, a zawierały niemało liberalnych pomysłów. 
Komisja chciałaby nakręcić i je za podnietę do buntu, i kazała 
Mickiewiczowi i Odyńcowi, których o te śpiewki oskarżano, 
pisać je tuż w sali; oni w zwrotkach delikatnych improwizo- 
wali przemiany i twierdzili, że one takie z pod ich pióra po- 
czątkowo wyszły i tak były przez kolegów śpiewane. Komisja 
przyzywała natychmiast różnych więźniów z różnych klaszto- 
rów i każdy te $piewki już z owemi przemianami recytował. 
Członkowie komisji, będąc pewni, że to była improwizacja 
w ich obecności wykonana, dziwili się tylko, jakim sposobem 
następowało tak rychłe porozumienie się wszystkich i wszę- 
dzie; ale nic dojść nie zdołali. Trafiało się nawet, że wpadali 
na trop, lecz Opatrzność zawsze nad nami czuwała i wszelkie 
ich obostrzenia, wszelkie wybiegi ostrożności znikały przed 
dowcipem i działalnością naszego komitetu. Jeżeli jeden taki 
sposób komunikacji został zatamowany, to natychmiast znaj- 
dowały się inne, jeszcze dogodniejsze. 

Między innemi zdarzyło się, że profesor Bócu, który za 
p'ozwoleniem- komisji pożyczał książek byłemu guwernerowi 
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Słowackiego '; Antoniemu Kamińskiemu 2, znalazłszy w jakiejś 
książce, odesłanej napowrót, karteczkę ołówkiem do siebie na- 
pisaną, o jakimś ustronnym interesie, przez tchórzostwo przed- 
stawił ją do komisji. Ta natychmiast wpadła na domysł, że 
w książkach mogą być do wszystkich przesyłane komunikacje; 
więc niezwłocznie kazała poodbierać u wszystkich więźniów 
książki, i więcej ich nie dopuszczać, a nadto rewidować bie- 
liznę, chleb, potrawy nawet, naprzykład naleśniki, zrazy za- 
wijane i t. d., czy się w nich co nie znajduje. Ale to wszystko 
na nic nie przydało się, bo pomimo * przekupienia sołdatów, 
którzy niekiedy sami listy do więźniów i nawzajem roznosili, 
kiedy szło o co ważniejszego, komitet nasz znalazł zawsze 
sposoby rychłej komunikacji, która nigdy nie ustała... 


156 
KARTECZKA Z INSTRUKCJĄ, DLA JEDNEGO Z WIĘŹNIÓW: 


Napisz, iż były wyrazy patrjotyczne w przemowach czy- 
tane; kiedy się będą pytać, jakie były te wyrazy, powiedz, iż 
mówiono, że Polska była naszą Ojczyzną, kochać ją zawsze 
powinniśmy. O oswobodzeniu mów,że nie czytano. 


157 
TOMASZ ZAN 
KARTKA WYSŁANA Z WIĘZIENIA * 


Jestem więzień najsekretniejszy i najważniejszy, któremu 
nie wolno mieć ani książki ani papieru ani atramentu. Za 
każdem zadzwonieniem chować się muszę z całą moja lite- 





1 Juljusza. 2 Filaret, też uwięziony. 

3 Takie postępki, świadczące w rzeczywistości przedewszystkiem o tchó- 
rzostwie dra Bćcu, mogły stać się źródłem tak fatalnej opinji o nim w Wilnie. 

4 oprócz. 

5 Przez kogo i do kogo pisana, niewiadomo. Druk. przez Mościckiego 
w dziele Wilno i Warszawa w »Dziadach« Mickiewicza 1908, str. 15. 

6 Druk. u Pietraszkiewiczówny: Dzieje Filomatów w żarysie 1912. 
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raturą i nad Biblją siadać. Żadnego pisma u siebie dłużej nad 
dzień trzymać nie mogę, obawiając się codziennie rewizji. 


158 
TOMASZ ZAN 
KARTKA WYSŁANA Z WIĘZIENIA 1 


Wielką mam niedogodność z tą buteleczką, której po- 
stawić nie można; trzeba pisać tak, iż za każdym wierszem 
trzeba odtykać i zatykać korek, aby za każdem nadejściem 
niespodziewanem mieć się na pogotowiu do schowania wszel- 
kich przyborów, co jak rozrywa porządek myśli, jak je miesza, 
trudno wypowiedzieć. Nic tak nie przeszkadza pisaniu, jak 
ciągłe przekonywanie się, że piszę. Posyłam wam więc słowa 
ukradkiem w pośpiechu schwycone, wodą, winem, herbatą 
z gąszczą w kałamarzu zmieszanemi malowane. Lecz i w tem 
tylko szczęście, przyjemność, pociechę znajduję, kiedy chwile 
na rozmowie z wami przepędzam, kiedy serca mojego kry- 
jówki odsłaniam, kiedy moje uniesienia tłumaczę. 


159 
ZEZNANIA MICKIEWICZA 


z 19 listopada 1823 

Pytanie 1-sze. Jak się WMPan zowiesz? lIle masz lat 
wieku? Jakiej jesteś religii? Jakiego urodzenia? i gdzie masz 
na to dowody? Skąd rodem? Czy masz sam jaki majątek i czy 
mają rodzice? Gdzie brałeś początkowe nauki? Kiedy przyby- 
łeś do uniwersytetu? Na jakie chodziłeś objekta? Czy nie masz 
jakiego naukowego stopnia? Czy nie byłeś kiedy za co pod 
śledztwem i pod sądem? Kiedy ukończyłeś nauki w uniwer- 
sytecie i wyjechałeś z Wilna? 


1 Druk. u Pietraszkiewiczówny, op. cit. 
ż Ogłosił Wierzbowski w dodatkach do rozprawy: Mickiewicz w Wilnie 
i Kownie, Biblj. Warsz. 1888. 
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Odpowiedź. Ad primum. Nazywam się Adam Mickiewicz, 
mam lat dwadzieścia cztery, religji chrześcijańskiej, wyznania 
rzymsko-katolickiego, rodem szlachcic, o czem wszystkiem po- 
świadcza metryka, którą mam w swoich papierach, i dekret 
wywodowy deputacji Grodzieńskiej, aktywowany w ziemstwie 
Nowogrodzkiem i komunikowany Rządowi Uniwersytetu Wi- 
leńskiego pnzy pierwszym moim wpisie w księgę uczniów. Co 
do majątku, jestem dziedzicem wespół z braćmi moimi kamie- 
nicy i placów w mieście Nowogródku, spadłych na nas w suk- 
cesji po śmierci rodziców. Początkowe nauki brałem w szkole 
Nowogrodzkiej, stamtąd w roku 1815 udałem się do uniwersy- 
tetu Wileńskiego i przyjęty na koszt tego uniwersytetu, jako 
kandydat stanu nauczycielskiego, słuchałem naprzód kursów 
w oddziałach fizyko-matematycznym i literackim, następnie 
zaś tylko w oddziale literatury i sztuk pięknych. Otrzymałem 
stopień kandydata filozofji i zdawszy egzamina na magistra, 
wysłany zostałem przez Rząd Uniwersytetu na nauczyciela li- 
teratury do Kowna. Tam, po rocznej przerwie dla słabości zdro- 
wia, służyłem znowu do roku 1823 miesiąca septembra, teraz 
uwolniony znowu dla słabości zdrowia na lat dwa. Nie byłem 
nigdy pod sądem; pytano się mnie ze strony Uniwersytetu, 
podobno za poleceniem Książęcia Kuratora, czym należał do 
Towarzystwa Promienistych, odpowiedziałem, żem nie należał. 

Pytanie 2-ie. Z czego się utrzymujesz? 

Odpowiedź. Ad secundum. Utrzymywałem się naprzód 
z pensji kandydackiej, potem nauczycielskiej i z dochodu za 
prenumeratę na dziełka moje drukiem ogłoszone. 

Pytanie 3-cie. Ponieważ z indagacji okazuje się, że 
WMPan należałeś do Towarzystwa Promienistych, z którego 
później powstało Towarzystwo Filaretów, a to dzieliło się na 
związki kolorami oznaczone, w nich zaś byli przewodniki, 
radcy i sekretarze, że Towarzystwo miało dwie Izby, jednę 
radczą, a drugą pożyczkową i t. d.: przeto masz WMPan po- 
jaśnić najrzetelniej o celu Towarzystwa Promienistych, o cza- 
sie powstania z onego Towarzystwa Filaretów i o celu tych 
ostatnich? oraz jakie to Towarzystwo miało ustawy? jaką 
członkowie obowiązywali się przysięgą? kto był onego preze- 
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sem? jakiemi kolorami oznaczały .się związki, kto w jakim 
byli: przewodnikiem, radcą, sekretarzem? w którym związku 
sam zostawałeś? gdzie, u kogo, w jakich dniach i godzinach 
tak Izby radcza, jakoteż pożyczkowa i związki miały swoje 
posiedzenia i czem się na onych zajmowały? Słowem z czystą 
otwartością należy wymienić wszystkie najdrobniejsze szcze- 
góły, o których sam wiesz lub słyszałeś? oraz pojaśnić tych 
wszystkich, o których teraz przypomnieć możesz, że do tego 
Towarzystwa należeli? 

Odpowiedź. Ad tertium. Czytam, że z indagacji okazuje 
się, jakobym ja był członkiem Towarzystwa promienistych? 
Śmiem twierdzić, że taż indagacja dalej prowadzona okaże, 
żem do tego Towarzystwa nigdy nie należał, Przytaczam za 
dowód, żem wówczas w Wilnie nie był i przez całe lato, w któ- 
rem, jak słyszałem, trwało to Towarzystwo, nigdziem z Kowna 
nie wyjeżdżał aż do dnia pierwszego iulji czyli do wakacyj. 
Zresztą odwołuję się do zeznania samychże członków wspo- 
mnianego Towarzystwa. Co się tyczy Towarzystwa drugiego, 
to jest Filaretów, upewniam również, że tego Towarzystwa 
nigdy członkiem nie byłem, nie wykonywałem żadnej pnzy- 
sięgi, nie wchodziłem w żadne zobowiązania się, nie pełniłem 
żadnych urzędów, ani żadnych powinności. Wszakże miałem 
wiadomości niektóre o obudwu Towarzystwach. Naprzód, 
o schadzkach Promienistych, jako na ów czas publicznych, 
słyszałem, że się odbywały w polu, że tam czytano wiersze 
i pito mleko i że celem była zabawa literacka; powtóre, nie- 
którzy członkowie, należący później do Towarzystwa filare- 
tów, a mianowicie: Józef Jeżowski, Tomasz Zan, Franciszek 
Malewski, Jan Czeczot, byli niegdyś moimi współuczniami 
w szkołach lub uniwersytecie, bywając więc u nich, słyszałem 
czasem rozmowy, tyczące się Towarzystwa filaretów. Z wia- 
domości, które stąd czerpałem, po kilku latach zapomnienia 
to tylko dzisiaj przypomnieć mogę, że mi mówiono, iż to To- 
warzystwo było zawiązane w celu pomocy wzajemnej w nauce, 
czasu jednak zawiązania z pewnością nie wiedziałem, że dzie- 
liło się na związki oznaczone kolorami, których liczby nie 
wiem, a z których nazwisko białego i liljowego zostało mi 
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tylko w pamięci; sam zaś w żadnym związku nigdy się nie 
zapisywałem i nie mogłem być na regestrze umieszczony. 
W każdym związku był przewodnik, a nad wszystkimi pre- 
zydent, Tomasz Zan. Przewodników nazwiska może słysza- 
łem, ale dziś nie pamiętam; były to osoby mnie nieznajome: 
przynajmniej ci, których mnie, zdaje się, że wymieniano. O rad- 
cach czyli dozorcach tyle wiem tylko, że byli w każdym 
związku i że schodzili się udzielnie, ale gdzie i kiedy, wiedzieć 
nie mogę, bom nigdy o to nie pytał. O izbie pożyczkowej zgoła 
nie pamiętam. Oprócz tych wiadomości, wyciągnionych z roz- 
mów z członkami, których wyżej wymieniłem, dodaję jeszcze 
następne szczegóły: W roku 1821, kiedy uwolniony od obo- 
wiązków bawiłem w Wilnie, proszono mnie raz czy dwa razy, 
nie więcej, na posiedzenie związku nie pomnę jakiego koloru, 
ale przypominam, że tam czytano wiersze; osoby po większej 
części były mnie obce, jako nowoprzybyłe do uniwersytetu; 
zgromadzenie było, jeśli się nie mylę, w stancji Czeczota 
i Odyńca, gdzie ja także mieszkałem podówczas; z obecnych 
pamiętam tylko Edwarda Odyńca i, zdaje mi się, Feliksa Ku- 
łakowskiego, kandydata. Byłem także na śniadaniu, nie pa- 
miętam którego roku, latem w polu, w okolicach Hrybiszek, 
w licznem zgromadzeniu. Obchodzono tam czy imieniny To- 
masza Zana, czy też robiono dla niego umyślnie śniadanie; 
to tylko wiem, że mnie proszono, abym mu ofiarował imie- 
niem zgromadzonych przyjaciół pierścień; uczyniłem to i po- 
wiedziałem na prośbę zgromadzonych do Tomasza Zana z pa- 
mięci epigramma. Nie pamiętam dobrze treści, wiem tylko, 
że tam nic nie było o Towarzystwie, ale tylko powinszowanie 
mu, że liczy tylu przyjaciół. Na pierścieniu był napis, którego 
nie pamiętam, bom go raz tylko i to chwilowo miał w ręku. 
Słyszałem, że ten pierścień był zrobiony od Towarzystwa, 
ale kto bliżej do tego wpływał, nie słyszałem. Przy pierścieniu 
był wianek, który mnie podany również Tomaszowi Zanowi 
ofiarowałem. Ofiara ta, szczególniej ostatnia, była czyniona 
w tonie żartobliwym i Tomasz Zan wianek ów do czapki czy 
do kapelusza uwiązał. Na tem śniadaniu oprócz osób, które 
wyżej wymieniłem, innych albom nie widział, albo były mnie 
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nieznajome. Pozostaje odpowiedzieć, jakim sposobem i dla 
czego nie będąc członkiem, zostawałem proszony na schadzki? 
Mnie się zdaje, że jako znajomy dobrze członkom, których wy- 
żej wymieniłem, i jako trudniący się literatura, miałem wstęp 
wolny, owszem, byłem zapraszany na lekturę wierszy. Pole- 
cono zaś mnie, abym oddał pierścień zaraz za przyjściem 
na śniadanie, może dla tego, że byłem gościem, że jako starszy 
i od kilku lat wyszły z uniwersytetu, sądzono, że lepiej od 
innych potrafię wiersz naprędce powiedzieć. Zresztą pytania 
te więcej do samychże członków niż do mnie należą. Nakoniec 
z osób, które albo widziałem na wyżej wyrażonych schadzkach, 
albo o których słyszałem, że należeli do Towarzystwa, te tylko 
pamiętam: Tomasz Zan, Józef Kowalewski, Franciszek Ma- 
lewski, Józef Jeżowski, Aleksander Mickiewicz, Domeyko Igna- 
cy, Kułakowski Feliks, Odyniec Edward, Czeczot Jan, Massal- 
ski Tomasz. 
Takowe punkta własnoręcznie podpisuję 


Adam Mickiewicz. 


Do niniejszych szczerych wyznań moich dodać winie-: 
nem, iż lubom nie należał czynnie do Towarzystwa Filaretów, 
nie przestanę jednak żałować, iż bez potrzeby wdawszy [się] 
do biesiad tego Towarzystwa, ściągnąłem na siebie nieroz- 
tropnie uwagi zwierzchności, przyrzekam tudzież, iż w dal- 
szem życiu mojem nie omieszkam z tego błędu pożyteczną 
wyciągnąć naukę. 

Adam Mickiewicz. 


Wedle tych pytań odbieraliśmy odpowiedzi 
Radca stanu Szłykow. 
Sowietnik Gubern. Rządu Wincenty Ławrynowicz. 
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PISMO NOWOSILCOWA DO KS. AD. CZARTORYSKIEGO: 


Wilno 25 listopada 1823. 


W 1822 roku prowadzili z polecenia Pańskiego trzej pro- 
fesorowie Uniwersytetu Wileńskiego, p. Bojanus, Kłągiewicz 
i Łobojko, śledztwo w sprawie istniejącego wówczas tutaj mię- 
dzy studentami Towarzystwa tajnego Promienistych. Wszystkie 
akta tej sprawy po ukończeniu śledztwa były przedstawione 
Waszej Książęcej Mości. 

Ponieważ wskutek danego mi obecnie polecenia przez 
Jego Cesarską Wysokość Cesarzewicza, abym dokonał badania, 
niezbędne się okazały akta pierwotnego śledztwa w sprawie 
Promienistych, dlatego najpokorniej upraszam o wydanie roz- 
porządzenia komu należy, ażeby wspomniane akta nadesłano 
mi do Wilna. 

Z pełnem uszanowaniem nam zaszczyt pozostać Waszej 
Książęcej Mości sługą pokornym 

Nowosilcow. 


161 
KAZIMIERZ PIASECKI DO PIETRASZKIEWICZA * 


Jeżeli kto sądzi, że koza zbyt straszna, niech przyjdzie 
do nas3 i przez dzień postoi na naszym dziedzińcu, a dowie 
się zupełnie przeciwnie. Jakie tylko można mieć przyjemności 
w kozie, wszystkich używamy. Zamieniliśmy klasztor głuchy, 
posępny i niemy w ożywiona pieśniami i śmiechem salę. Już 
z triumfem Aleksander dziurkę w murze zrobił, taką, że może 





1 Druk. u Szeligi: Proces Filaretów w Wilnie, Archiwum do dziejów 
oświaty i literatury, VI 1890. 

2 Druk. u Pietraszkiewiczówny, op. cit. 161/2. — Bez daty. Adresatem 
wszystkich listów Piaseckiego z więzienia był według informacyj Pietraszkie- 
wiczówny — Onufry Pietraszkiewicz. Piasecki zamknięty był u Franciszkanów. 

3W tym samym klasztorze byli uwięzieni Czeczot, Aleksander Mickie- 
wicz, Stefan Zan, Rukiewicz, Kulesza, Krynicki, Kraskowski, Heydatel, Łu- 
kaszewski i inni. 
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rozmawiać z Krynickim a nawet ze mną, który w trzeciej 
mieszkam stancji. A tak od Czeczota aż do mnie w każdym 
razie, bez otwarcia okna, orzechy przechodzić mogą. Rukiewicz 
szczęśliwym trafem przez dwa wieczory pracy zrobił dziurę 
do »somsiada« Heydatela, a ma komunikację z Łukaszewskim, 
a Kulesza z Heydatelem. Masz tedy osiem osób w ciągłej z sobą 
komunikacji. Czeczot pracuje teraz nad dziurą do Kraskow- 
skiego, który ma komunikację z Zielińskim, a tak wkrótce 
jesteśmy wszyscy połączeni prócz Zana, który nie nie może 
począć z »somsiadem« Łukaszem. Jesteśmy dopiero? jakby 
jaką kolonją, murami i czterdziestu bagnetami otoczoną i po- 
dzieloną. Ale mury dają się przedziurawiać a żelazo ciepłem 
rozszerzać: stąd przyjemność. Robimy antropologiczne obser- 
wacje nad sołdatami, a że ci sami zawsze koło nas, możemy 
ich poznać. Niech Daszkiewicz Lelewelowi powie, że Gołu- 
chowski nic nie traci na straconych tylu uczniach; oni jego 
naukę praktykują. Wielki zdam mu egzamin z duszy, ciała, 
gęby, głowy i kieszeni sołdackiej. 


162 
TOMASZ ZAN 


WIĘZIEŃ 
1823 r. 

Śpiewaj, śpiewaj, ptaszyno, 

Nim nocy mrok nadleci, 
Marzeń rozkosze miną, 

W zdradne zapadniesz sieci. 
Westchnienia śpiewam niedoli, 

W stracie wolności, w niewoli 
Łzy rozrzewnienia popłyną — 

Śpiewaj, śpiewaj, ptaszyno! 


Biedna, biedna ptaszyna! 
Z lubą nie wzleci wysoko, 


1 Stefana. 2 teraz. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 27 
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Z lubą nie chroni krzewina, 
Nie z lubą serce i oko. 
z Z luba rzeszą dni i noce 
Nie lata i nie szczebioce, 
Rozkoszną przeszłość wspomina, 
Biedna, biedna ptaszyna! 


Śpiewaj, śpiewaj, dziewczyno, 
Nim nocy mrok nadleci, 
Marzeń rozkosze miną, 
W zdradne zapadniesz sieci. 
Twój głos pociechą niedoli, 
Ciężar osłodzi niewoli, 
I łzy rozrzewnień popłyną — 
Śpiewaj, śpiewaj, dziewczyno! 


Biedny, biedny chłopczyna, 
Smutny, wzdycha głęboko, 
Nie z lubą leci godzina, 
Nie z lubą serce i oko. 
Nie z przyjaciołmi zabawa, 
Niewola, tęskność, obawa... 
Rozkoszną przeszłość wspomina; 
Biedny, biedny chłopczyna! 


Biedny, biedny chłopczyna! 
Wolnego dla piersi tchnienia - 
Niebios nie wieje kraina, 
Ni słońce zsyła promienia! 
Tu zbrodnia łańcuchem brzęka, 
Niewinność przed Bogiem klęka, 
W Bogu pociecha jedyna — 
Biedny, biedny chłopczyna! 


419 


163 
TOMASZ ZAN 
TRIOLET 1 


Nie płacz, Zosiu po ptaszynie: 
Droga jej.życia niedługa, 

Tak młodość i wiek nasz minie. 
Nie płacz, Zosiu po ptaszynie: 
Gdy ta żałowana ginie, 

W słodkie więzy wpadnie druga. 
Nie płacz, Zosiu po ptaszynie, 
Droga jej życia niedługa. 


164 
TOMASZ ZAN 
PIOSNKA Z WIĘZIENIA? 
» 1823 r. 
O, gdybym orlemi pióry W obcym kraju, w srogiej doli 
Wzlatać mógł po niebie, Serce Ci oddane; 
Luba moja! każdej pory Póki życia Bóg pozwoli, 
Latałbym do Ciebie. Wiernym Ci zostanę. 
Żalem serca, łzawem okiem Nie płacz, kiedy się rozdwoim 
Cały świat obrzydzę, Na dal i czas długi; 
Dnie mi nocą, chwila rokiem, Bo ja wiecznie będę Twoim, 
Gdy Ciebie nie widzę. Choć Cię weźmie drugi. 


Jedną mam pociechę sobie; - 
Gdy. mnie śmierć zabierze, 

Westchniesz, luba, na mym: grobie: 
»On mnie kochał szczerzec. 


1 Druk. w zbiorku Triolety i wiersze miłosne T Zana, wydał H. Mo- 
ścicki 1922. Treścią swą wiersz ten wiąże się ściśle z poprzednim. 
2 Druk. w zbiorze Triolety i wiersze miłosne Zana 1922. 


27* 
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165 > 
JAN CZECZOT 


O TY, ZIEMIO NIESZCZĘŚLIWA! 
1823 r. 


O ty, ziemio nieszczęśliwa! 
Gdzież teraz twoi obrońce? 

Kiedyż twoja żyzna niwa 
Swobody obaczy słońce? 


Wróg się twemi pasie dary, 
Co je wydrze poniewoli, 

I temi nie syt ofiary, 
Urąga się z naszej doli. 


Tępi przodków naszych cnoty, 
Pamięć wydrzeć chce o tobie; 
Karze biedne nas sieroty, 
Że płaczem na twoim grobie. 


Sieje zdrady bratobójcze, 

Ludzkość wszelką z dusz umiata; 
Bój się teraz syna ojcze, 

Bój się teraz, bracie, brata. 


O ty, ziemio nieszczęśliwa! 
Gdzież teraz twoi obrońce? 

Kiedyż twoja żyzna niwa 
Swobody obaczy słońce? 


Kiedyż matko, na swem łonie 
Tulić będziesz wolne dziecię? 

Kiedyż jej wybawców skronie 
Wieńczyć, kochanki, będziecie? 
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ZAN DO ZOFJI MALEWSKIEJ « 
12 grudnia [1823 r.] 


Zosiu! Jeżeli wiadomości o mnie mogą Cię rozweselić, 
najochotniej ich udzielam, pomnij tylko miarkować swoje roz- 
rzewnienie, bo ja wolę być najnieszczęśliwszym, bylebyś smutną 
nie była. Niech raczej okropność zapomnienia bytność moją 
zamroczy, niżelibyś choć chwilę czuła dolegliwość żalu. .Bo 
Twój płacz jest nas wszystkich płaczem, Twój uśmiech nas 
wszystkich radością. Więzienie moje, albo raczej altana zawsze 
zamknięta 2, długa na kroków 9, szeroka na 4, dosyć obszerna 
dla żyjącego ciała, dwa razy mniejszej potrzeba po śmierci; 
niebo zaś mojej duszy w życiu i po śmierci mieści się tylko 
w Twojem Zosiu sercu, zamknij go (1), zamknij na zawsze. 
Stolik, dzbanek, łóżko i miotła całym moim meblem, zwier- 
ciadło i grzebień gotowalnią, Biblja — Bóg, najwyższe dobro. 
Otwieram okno, od soboty nie zamykam, choć przez małe 
otwory zapieczętowanego wieje dla mnie ochłoda najsłodsza 
od strony Twojem tchnieniem poświęconej, i ubieram się 
w mojej gotowalni; widzę w zwierciadle twarz moją jak księ- 
życ, oczy jak gasnące zorze, usta jak więdniejącą różę między 
murawą czarnej brody i wąsów moich, a całe oblicze i wejrze- 
nie jak pogodę letniego wieczoru... Przed pierwszą mój do- 
zorca odmyka mnie i przynosi obiad; bibułą stół zaścielam, 
stawiam na niej polewanek spory 3, kosztuję potrawy i zosta- 
wiam dla staruszka *, który mi rano i wieczorem świeżej wody 
przynosi, której nie piję, ale na ochłodzenie głowy rozlewam. 
Kawa, herbata, konfitury i wino5 miłem mojem posileniem 
i zawsze tak syty jestem, jak nigdy nie byłem. 

1 Ogłosił Wład. Mickiewicz w rozprawie: Zan w więzieniu 1898 (Prze- 


wodnik naukowo-literacki). W ostatnich miesiącach przed uwięzieniem udzie- 
lał Zan* lekcyj siostrom Malewskiego i zakochał się w młodszej Zofji, nie bez 








wzajemności. 2 Zan był wówczas więziony w twierdzy. 
3 polewanek — garnuszek; spory — w tekście zapewne przez pomyłkę 
wydrukowano: sporysze. 4 Zana dręczono jadłem najokropniejszem; por. 


I scenę III części Dziadów. 5 Po jakimś czasie zorganizowano dostarczanie 
pokryjomu z miasta pożywienia dla Zana, 
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Z LISTU ZANA DO PIETRASZKIEWICZA i 
16. XII. 1823. 


..We wszystko jestem opatrzony, widoku tylko waszego 
pragnę. Jeżeli mnie wywiezą, możecie mieć mój portret u Ra- 
fała?, a jaż kochanych mieć nie będę?.. Któż o braci mojej 
ma staranie? Jeżeli im albo komu tam z biedniejszych bra- 
kuje bielizny, mogę ustąpić ze swojej, tylko te zostawić, które 
krzyżykiem naznaczone. Dziwne i kiepskie u was awantury; 
ja tak jestem szczęśliwy (ty nazywasz smutny) w turmie*, że 
nigdzie tobie większego szczęścia, czerstwości umysłu, zapału 
pięknego w. sercu nie życzę... 

..Niech Bóg broni gdyby Ona[cewicza] 5 zamknęli. Na 
samą tę myśl płaczę, widać przez miłość siebie, ale kiedy od- 
biorę wiadomość, że on wolny, będę skakał z radości przez 
prawdziwą miłość jego. — Powtarzam, że w każdem wysta- 
wianiu rzeczy naszej trzeba unikać fałszów i nowych projek- 
tów, bo to zawikłać może; tego nie gubić. prawidła: o sobie 
wiem doskonale, o drugich niepodobna wiedzieć; a co dobrego 
było, wszystko doskonale pamiętam. Ruk[iewicz] mógł mnie wy- 
badać; nie znał nic, że są Fila[reci] i starał się o tem wywie- 
dzieć się, a dowiedziawszy się o dobroci zamiarów, polecił 
mnie Szyrmę, o czem ja nie dobrze pamiętam, sam zaś nie 
był F[ilaretem]. Też o Jeżu zgoła nie wiem; wykładał lekcję 
dla kolegów a nie dla F[ilaretów], zresztą mógł być sam nie 
lepiej. Adam także rozumiem, że nie był i być nie mógł, bo 
nie mieszkał e. 


1 Druk. Wład. Mickiewicz w rozprawie Zan w więzieniu 1898. 

2 Śliźnia, w domu którego bawił Zan jako korepetytor. * 

3 Pietraszkiewicz opiekował się także mieniem uwięzionych. 

4 Pod wpływem miłości do Zofji Malewskiej. 

5 Onacewicz, profesor uniw. wil., widać także chwilowo zagrożony 
przez śledztwo Nowosilcowa. 

6 Mamy tu próbkę porozumiewania się Zana z kolegami co do zeznań. 
Zan oznajmia, jak sam będzie zeznawał (że Rukiewicz, Jeżowski, Mickiewicz nie 
byli wcale Filaretami). 
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ZAN DO MALEWSKIEGO1 
16 grudnia 1823. 


„.Go chciałem mieć w sekrecie, aby chlubą nie odebrać 
wdzięku cnocie, to stało się jawnem?. Jako jedyna przyczyna 
zachęty, jako zawiązujący i rozwiązujący 3, sam dałem szcze- 
gółowe objaśnienie tego wszystkiego, com przedsiębrał dla obu- 
dzenia ochoty korzystania z nauk, aby być światłym i wiernym 
poddanym kochanego monarchy naszego, przez wzajemną po- 
moc. Nie zataiłem, żem napisał organizację i instrukcję, którą 
z własnych powodów życia ułożyłem, że lekcje wykładać roz- 
kazowałem, treści podawałem i t. d. Ty lubo już zupełnie nie 
należący od wyjazdu, wedle organizacji, która wyrzuca wszyst- 
kich wyjeżdżających i nie-akademików, możesz atoli być py- 
tany. A zatem nic nie taj, co widziałeś, żem ja robił. Tem 
bardziej, kiedy niektórzy nieświadomi rzeczy wyjaśnili, że ty 
to zrobiłeś, co mojem dziełem, fałsz ich okażę. Spodziewam 
się, że ty powodów wszystkich czynności wiedzieć nie możesz, 
a zatem to tylko wskaż, co czyniłeś z rozkazania mojego, jak 
dobry akademik. Tem bardziej drobnych rzeczy, które były 
wypadkiem okoliczności, rozumiem, że nie pamiętasz. Bądź 
dobrej myśli, a tak postąp jak cię proszę, zrobisz mnie przy- 
jemność. 


169 
ZAN DO KOLEGÓW: 


W najwyższem uniesieniu błogosławię te dni, w których 
nas najdroższa przyjaźń niebieskim zespoliła węzłem, świętym 





1 Druk. u Mościckiego: Wilno i Warszawa... 1908. — Na wypadek, 
gdyby Malewskiego w Berlinie też przesłuchiwano, posyła mu Zan wskazówki, 
jak ma zeznawać. Chodzi Zanowi o uratowanie Malewskiego, jak i innych 
wybitnych Filomatów, dla dobra sprawy. Wskazówki te ułożone zręcznie tak, 
by nie skompromitowały ich, jeżeli wpadną w ręce władz. Malewski listu tego 
niestety wcale nie otrzymał, gdyż był już wówczas uwięziony. 

2 Więc tylko skromność kazała im się taić z istnieniem Towarzystwa. 

3 Towarzystwo Filaretów. 4 Druk. u Pietraszkiewiczówny op. cit. str. 
166. — List bez daty, ale nastrojem swym należy do poprzednich. 
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zapaliła ogniem, boskim poświęciła duchem. W niej wzięliśmy 
to usposobienie, które nam w każdem najgroźniejszem poło- 
żeniu wystarcza do rozkoszy najczystszej i szczęścia osobistego; 
wzięliśmy usposobienie, przez które, jeżeli być pożytecznymi 
nie zdołamy, przynajmniej nigdy życia naszego ku temu po- 
święcać nie przestaniemy. Przyjaźń ta, jak nas zawsze do 
doskonalenia się pobudzała, jak wszystko wokoło nas szczę- 
śliwem czyniła i czyni jeszcze dotąd, tak na zawsze nasze 
sprawy pobudzać, nasze siły pokrzepiać, nasze nadzieje rze- 
czywistemi czynić będzie i powinna. Taki musi być wypadek 
myśli i rozumowań dusz i serc nam kochanych, w samotności 
zostawionych, od wolnego pożycia oderwanych. Dla chwa- 
lebnych uczuć, dla szlachetnych myśli niema czasu, któryby je 
zgasił, niema przestrzeni, któraby je rozdzieliła, niema grozy, 
któraby je zmieszała i wywróciła; owszem, doskonalą się 
w czasie, natężają się w przestrzeni i grozach, aż się zjedno- 
czą w pogodzie. Chybaby nas nietylko od siebie rozdzielili, 
ale rozstrzelali, i natenczas para krwi naszej będzie ogrzaniem 
i siłą pozostałych. A jeśli całe życie przyjdzie być w zamknię- 
ciu, potrafimy i sami być szczęśliwi i pożyteczni. Takie to bło- 
gosławione i najmilsze skutki przyjaźni i miłości, któremi 
serce nasze i cała istność napełniona. 
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OBCHÓD IMIENIN ZANA 
21 grudnia 1823 


[z listu Kazimierza Piaseckiego] ! 

. Mamy? pięciu grających na instrumentach, co sprawia 
codzień wielki huk w klasztorze. Wczoraj na wniesienie Ru- 
kiewicza — żałoba. Cały dzień nikt ani śpiewać ani grać nie 
śmiał. Każdy czuł nad tem, bo takeśmy już w kozie i do gra- 
nia i do słuchania muzyki nawykli, że ona często jak balsam 
jaki rozdzierające się serce goi. Wczoraj tego „nikt nie miał; 





1 Druk. u Wład. Mickiewicza: Zan w więzieniu 1898. 
2 W klasztorze Franciszkanów. : 
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pustych chwil nie było czem zapełnić, więc prawie cały dzień 
w oknie. Janko patrzeć nie mógł, ale przez sąsiada Aleksan- 
dra wniósł projekt uświęcić ten dzień, zrobić obchód, nam 
miłe przypomnienie a Tomaszowi słodkie wrażenie przyno- 
szący. Każdy wziął na deliberację, ale nie każdy wymyślił. 
Ja zero i było takich więcej, tylko Rukiewicz i Aleksander 
imieniem Janki wnosili różne projekta. Stanęło nareszcie, że 
wina porządnego po szklance każdy dostanie, ile jest głów wię- 
zionych; że wódki będą mieli wszyscy strażnicy nasi aż do 
syta; że Janko cztery wiersze napisze a Aleksander odczyta — 
i nareszcie każdy z więźniów parę wierszy napisze na jednym 
papierze, na pamiątkę dla Tomasza; Kulesza nareszcie od sie- 
bie transparent ofiaruje. Po składce wygotowano wszystko. 
Obniósł sierżant szklanki z winem i ciasto. Wszyscy czekają 
hasła. Gdy je dano, wszyscy do okien. Aleksander odczytał 
głośno cztery wiersze Janowe i to był początek obchodu. Pó- 
źniej każdy, wznosząc za okno szklankę z winem powiedział: 
»zdrowie najmilszego z naszych przyjaciół! niech żyje i będzie 
szczęśliwyłce A jak jeden to odmówi i wypije, następny toż 
spełnia. Tak wszyscy spełnili. Aleksander znowu odczytał 
wiersze: 
»Przemoc duszy nie złamie, mur nas nie rozdzieli, 
Śmiercią chyba się samą skończy przyjaźń nasza; 


W miejscu radości — męstwo niechaj z oczu strzeli, 
Gdy pijem dzisiaj zdrowie lubego Tomasza...« 


Potem Dposyłaliśmy sobie nawzajem transparent przez 
dziury. Jest tam kolumna wznosząca się i piorunem rozbita; 
nad nią brzoza płacząca, widok Wilna i kościółek pamięci 
na górze; wszystko ołówkiem, ale dobrze. Nakoniec poszło pi- 
sanie wierszy. Na początku znajdują się te cztery, a dalej 
po dwa; i ja musiałem pożyczyć pegaza, bo swego nigdy nie 
miałem. Ale coś przy tem było, co się nie daje opisać. Ta ci- 
chość dnia całego, ciemność nocy, ten sposób w oknach ko- 
munikowania się, i lubo jeden wszystkich słyszał, ledwie dwóch 
siebie «widziało nawzajem. To wszystko tak czułą, tak żałobną 





1W celi Czeczota okno zostało zupełnie zabite. 
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jakąś miało postać — i zrodziło jakieś czucie, które nie za- 
ginie w pamięci. Nareszcie poszedł papier po ręku dła pisa- 
nia wierszy. 

Wszystkie monumenta naszej pamiątki wam posyłamy. 
Zdaje się, że transparent dla waszej jedynie ciekawości; ”wier- 
sze z opisem, który może zechcecie Tomaszowi posłać. Roz- 
ważcie jednak zimno, czy należy? i czy nie trzeba dopisu na 
dole, aby spalił po przeczytaniu. To do was należy, bo wy 
nad naszem, waszem i jego bezpieczeństwem czuwacie. 


TOMASZOWI 


-w dzień imienin 1823 grudnia. 21 
Bracia Franciszkanie t 


Co się dziś cnocie i zasłudze święci, 
Chyba śmierć wydrze pamięci. 
Kazimierz ?. 
Pisząc, naturę rymy nie więziłem mowy, 
Pragnąc szczęścia Tomasza, i na tom gotowy. 
Jan Krzywicki. 


Samo imię Tomasza przez zamki i straże 
Zwołało przyjacioły, a cóż on dokaże? 
Aleksander 3. 
Gdzież jest, którego święcim? i wstecz myśli płyną, 
Nie tańczy dziś we mnie ani śpiewa wino. 
: Jan. 
Czy to w słodkiej wolności, czy w więzieniu naszem, 
Tomasz zawsze jest dla nas czcigodnym Tomaszem. 
Kraskowski Tomasz. 


Jakikolwiek los przyszły czeka mię w podziale, 
Ja szacunek i przyjaźń dochowam Ci stale. 
Tadeusz Zieliński. 


1 Bracia Franciszkanie, to oczywiście Filareci uwięzieni u Franciszkanów. 
2 Piasecki. 3 Mickiewicz. 4 Czeczot. 


/ 
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171 
ZAN DO PIETRASZKIEWICZA i 


Czytałem „bardzo piękne opisanie obchodu imienin; nie 
wiem, czy kiedy Kazimierzowi udało się tak jasno, tak wy- 
mownie do serca przemówić, jak tym razem. Nigdy też dla 
mnie żaden obchód nie był milszym, bardziej rozrzewniającym 
i bardziej ożywiającym nadzieją, bo dowodzi trwania tych 
uczuć, które nas tak szczęśliwymi czyniły i czynić na zawsze 
powinny; nigdy oznaki przyjaźni słodszemi nie były, nigdy 
większą nie napełniły wdzięcznością i większą rozkoszą. 


172 
ĄLEKSANDER CHODŹKO 


WIERSZ NA IMIENINY TOMASZA ZANA 
d. 21 grudnia 1823 


Gdyby nie twoje dziś, Tomaszu, święto, 

Nigdybym iście nie rwał się do wiersza; 
Bo jak nam wolą i chęci odjęto, 

To, dalbóg, stygnie odwaga najszczersza! 

Trudno zaiste śpiewać i rymować, 

Gdzie w srogiem każą milczeniu się chować, 
Lecz jak gdy w suche wiory się zakradnie 
Iskierka palna, w nią kiedy wiatr dmuchnie, 
Ta w chwili w liczne węgle się rozpadnie 
I niestłumiony płomień z nich wybuchnie: 

Tak w piersi mojej silne tlały żary, 

Dziś już całego chłoną mię pożary! 

Więc precz, obrzydłe ostrowidzów kupy! 

Nie zarażajcie przyjaźni schronienia. 

Precz, poropione jadem kościotrupy, 

Precz, o wyrodki polskiego plemienia, 
Wy, co w pierś naszą pragniecie się wcisnąć, 
Rozum nam odjąć i ducha wycisnąć... 





1 Druk. Pietraszkiewiczówna op. cit. str. 164. 
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Ale już czuję, już się k temu waży, 
Że cierpliwości przerwie się granica; 
Rozpacz się sama na wszystko odważy, 
A jej wytrwała posłuży prawica. 
Wicher się zerwie, ziemia krwią się zmyje 
I gorzki toast ciemięzca wypije. 
Widzę: gromadne szykują się męże; 
Widzę niewiasty, nierosłe chłopięta. 
Oczy me rażą krwi chciwe oręże, 
Wszystkich ojczyzny miłość grzeje święta. 

Ojczyzno droga! dla niej siły zbierać, 

Dla niej żyć, bracia, słodko i umierać! 
Ale gdzież jestem?.. Gdzie mnie zemsta goni? 
Jakiemiż dzisiaj bawię się pomysły? 
Próżna podobno w słowach szukać broni 
I dzikiem brzmieniem czułe razić zmysły: 

Ujmijmy oczom niemiłe obrazy, 

Czułe przyjaźni poświęćmy wyrazy. 

Ale, Tomaszu, czegoż ci winszować, 
O jakież dla cię prosić nieba dary? 
Komuż liczniejsze mogło podarować 
I w kim je równej można widzieć miary? 

Tylko ci szczęścia nie dało tak wiele, 

Byś w skutku widział swe najlepsze cele. 
Lecz wspólnie z nami wznieś głos do Jehowy, 
Niechaj z twojemi nasze chęci złączy; 
Niech troski nasze zakończy, 

Niech na czcicielów Jego rodzaj nowy 

Niebieskie dary wyleje, 

Niech kiedyż tedyż jeszcze ród nasz zajaśnieje! 
Dalej, chwyćmy się za dłonie, 

Bogu winną cześć oddajmy, 
Hymn dziękczynny zaśpiewajmy, 
Że nasz Tomasz w naszem gronie! 
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173 
REKTOR. TWARDOWSKI DO NOWOSILCOWA 1 
2. XII. 1823 

Wskutek polecenia JWPana niektórzy z uczniów znajdu- 
jących się pod aresztem w sprawie prowadzonej w komisji 
śledczej, uwolnieni zostali za poręczeńiem ich krewnych. Po- 
między pozostałymi w areszcie znajdują się tacy, którzy wsku- 
tek znacznego oddalenia ich krewnych nietylko nie mogą przed- 
stawić dla siebie poręczenia, lecz także i dopełnić innych wa- 
runków. 

W tym wypadku ośmielam się przedstawić Jaśnie Wiel- 
możnemu Panu prośbę, czy nie zechce rozkazać, aby roz- 
patrzono, któnzy z pozostałych pod aresztem uczniów mogliby 
być uwolnieni za poręczeniem znanych, w Wilnie zamieszka- 
łych osób. Jeżeliby zaś między nimi znajdowali się stypen- 
dyści rządowi, czyby nie podobało się JWPanu oddać ich pod 
nadzór Uniwersytetu. 

rektor Józej Twardowski. 
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ZAN DO ZOFJI MALEWSKIEJ * 
26 grudnia 1823 

Przychodzę do drzwi i stoję. Na drzwiach mój kalen- 
darz kredą napisany, rozmaite znaczki dni szczęśliwych: cza- 
rodziejska drabinka. Wszystko. musi być czarownie w zamku 
zaczarowanym *; sama czarownica 5 tylko w promieniu słońca, 
w powiewie, w śnie przelatuje. Drabinka ta znaczy liczbę ty- 
godni w zamku przechodzących i razem jest drabinką Twoją, 
Zosiu, ową drabinką, którąś sobie po innym wieczorze zro- 
biła; taki do niej czar i zaklęcie przywiązane, że póty Cię 





1 Tłum. z rosyjskiego; ogłosił Szeliga, op. cit. — Oczywiście przedsta- 
wienie to na nic się nie zdało, Nowosilcow uwalniał Filaretów tylko za pieniądze. 

2 Druk. Wład. Mickiewicz: Zan w więzieniu 1898. 

3 Gdy otrzymał list od swej ukochanej. 

4 Zamek — twierdza, w której Zan był więziony. 

5'W znaczeniu: czarodziejka (Zosia). 
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widzieć nie będę, póty z zamku nie wylecę, póki tyle nie 
nakreślę linijek w drabince, iżby moje imię, na ostatniej u dołu 
napisane, okazowało to miejsce, jakie w swojej drabince dla 
mnie naznaczyłaś... 

„.Wieluż przyjaciołom, braciom, rada moja, aby Cię oba- 
czyli, nieznaną i czarowną słodycz przyniosła, którą i ustami 
i piórem opiewali. Zosiu! Wolny Ci nigdy o tem pisać nie 
mogłem, niewolnikowi wszystko i myśleć i pisać wolno. Dziś 
nawet jakżeś wysoko podniosła sprawę naszą! wszyscy nasi 
przez Ciebie błogosławią chwilę czynności i czystych chęci 
wieku młodzieńczego; wieluż nadal uczyniłaś kochankami za- 
miarów naszych i zazdrośnikami więzienia naszego! 


175 : 
ZAN DO PIETRASZKIEWICZA ' 


Leży na sercu mojem Franciszek, lękam się, abyście nie 
opuścili dać mu wiedzieć o zupełnym stanie rzeczy, w którym 
on najmniejszą i najniewinniejszą rolę grać musi. Lękam się, 
ażeby mu szlachetna przyjaźń nie szepnęła środków, któreby 
plan nieźle nastrojony zwalić, zamieszać i całą dobroć sprawy 
naszej do upadku przywieść mogły. Jeżeli my nie wyjdziemy 
ocaleni, on koniecznie wyjść powinien: w nim palladium * Troi 
naszej. Niema czegobym nie poświęcił, aby się tak stało, jak 
chcę względem niego. Dlatego, proszę cię, donieś, czy zrozu- 
mieliście dobrze ducha obrony mojej i czy masz nadzieję 
i środki udzielenia mu wiadomości dokładnej? 3 





1 Bez daty. Druk. Pietraszkiewiczówna, op. cit. 171. 
2 Palladium — w starożytności obraz (posąg) Ateny, strzegący miasta. 
Palladium Troi porwał Odysseus i Diomedes. 
3 Troska o Malewskiego nie opuszcza Zana ani „na chwilę; w jednej 
z kartek do jego siostry radzi mu donieść ostrożnie, jak ma zeznawać, w tych 
słowach: 


»Nasz metr [Zan] tobie kłania. Nastroił fortepian sam jeden i mówi, 
żeś ty nigdy nie stroiłe. 
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KS. ADAM CZARTORYSKI DO NOWOSILCOWA t 
31. XII. 1823 


Szanowny Panie Mikołaju Mikołajewiczu! 

Powróciwszy z gubernji podolskiej, znalazłem tutaj list 
Jaśnie Wielmożnego Pana z dnia 25 listopada t. r. nr. 1603, 
w którym wyczytałem, iż wskutek poruczenia Jego Cesarskiej 
Wysokości Cesarzewicza, danego Panu w celu przeprowadze- 
nia śledztwa, okazały się potrzebnemi akta śledztwa prowa- 
dzonego w r. 1822 wskutek mego zalecenia dla zbadania istnie- 
jącego pomiędzy studentańi Wileńskiego Uniwersytetu To- 
warzystwa Promienistych. 

Wskutek tego po zdjęciu z powyższych aktów kopij, 
wszystkie oryginały wyżej przywiedzionych dokumentów we- 
dług załączonego przy niniejszem spisu, mam zaszczyt prze- 
słać JWPanu i pozostać z zupełnym szacunkiem 


X. Adam Czartoryski. 


177. 
ANTONI EDWARD ODYNIEC 


PIEŚŃ FILARETÓW * 
[w styczniu 1824]* 


Precz, precz od nas smutek wszelki! 
Zapal fajki, staw butełki: . 

Niech wesoły z przyjacioły | bis 
Wdzięcznie płynie czas! J 








RARE 

1 Druk. Szeliga, op. cit. Por. tekst nr. 160. 

2 Czytając w więzieniu [u Karmelitów] Dumkę o hetmanie Kosińskim 
Zaleskiego, skomponował Odyniec na tęż miarę piosenkę niniejszą, zawierającą 
toasty na cześć Zana, Czeczota i Mickiewicza; niebawem stała się ona ulubioną 
piosenką Filaretów, śpiewaną z różnemi warjantami, stosownie do okoliczności 
(p. Odyniec: Wspomnienia z przeszłości 1884). 

8W lutym Odyniec został już uwolniony. 
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Cóż pomoże narzekanie? 
Co się stało, nie odstanie, 
Dobrym wszędzie słodko będzie, 
A złym wszędzie kwas. 
Niech fortuna, w zmiany chyża, 
Tych podwyższa, tych poniża: 
Kto poczciwy, ten szczęśliwy, | bi 
Nie dba o jej grot. J * 
Jeszcze słońce nam zaświeci: 
Vivat, bracia Filareci, 
Których klęski umysł męski : 
Umie znieść dla cnót! j bis 
.„Dolej, Stachu :, dolej, dolej, . 
Niechaj jeszcze bieży kolej! 
Hej, panowie, Zana zdrowie, ś 
Vivat Tomasz Zan! bis 
Gdy uwielbień godna cnota, 
Któż poczciwszy nad Czeczota? 
Więc, panowie, jego zdrowie, | bis 


| bis 


Vivat Czeczot Jan! 

Pijmy zdrowie Mickiewicza: 

On nam słodkich chwil użycza, 

Ciężkie troski koi boski ; 

Jego lutni dźwięk. j u 
Jeszcze w górę wznieście szklanki, 
Każdy zdrowie swej kochanki. 
Biedne chłopcy, którym obcy | bis 
Jest miłości wdzięk. 

Zaczekajcie jeszcze, proszę, 

Jeszcze jeden toast wnoszę: 

W górę czasze, zdrowie nasze, | bis 


- Vivat mnie i wam! 


Lecz już czara wypróżniona, 

A ze czczością wena kona: 

Lepiej będę wieść gawędę, ; 

Wierszom krzyżyk dam. | = 
1 Stanisław Golicki. 





433 


178 


PIASECKI KAZIMIERZ DO PIETRASZKIEWICZA 1 
[w lutym 1824] 


Festynę naszę? mam Ci opisać, i tu właśnie żałuję, żem 
nie poeta, bo czuję, że tego przelać w cudze uczucie nie mogę. 
Wyobraź sobie tylko, z jaką niespokojnością każdy z nas cze- 
kał godziny, na którą umówił się Rukiewicz z sierżantem. 
Była to dziesiąta. Ale dbały o swoją skórę sierżant przewlekał 
i po 10-ej, nim wszędzie u księży ognie nie pogasły. Nareszcie 
po jednemu wpuszcza do mnie do stancji znudniałych »kozia- - 
rzów«. Każdy przyniósł świecę z lichtarzem, a kilku krzesła. 
Po uściskach 12-stu zasiadło. Aleksander: z fluntem w ręku 
dalej obliczać, że tylko jedenastu, a o sobie zapomniał. Radości 
było dużo. Jedni jedli, drudzy pili, inni grali, inni w kąty 
'zalazłszy nawzajem siebie pytali lub rozmawiali. Stajemy po- 
tem do angleza* we trzy pary, nareszcie ja z Rukiewiczem 
kozaka; znowu pijemy, targujemy się z panem guwernerem 
sierżantem o godziny; nareszcie śpiewanie. Tu Rukiewiez ze 
Stefanem 5, Janko z Rukiewiczem, potem Janko ze Stefanem 
dawali nam różne dueta, szły rozmowy miłe, wesołe, czułe, 
łusek pełna stancja. Lichtarzów i świec więcej jak potrzeba, 
słowem znać było, że oświeceni ludzie w kozie siedzą. Rosień- 
czuk rozczulony powiada: »To tu przyjaźń można zawiązać, 
a Aleksander na to: »Chyba już rozwiązywać, bo u nas zwią- 
zywać więcej nie można«. Słowem po kilkogodzinnej miłej 
zabawie nadszedł moment okropny, niecofniony, nieodmien- 
ny — rozejścia się. Aj! jak to wiele starań, aby nie być pierw- 
szym do wyprowadzenia. Zaczęto podług tego, jak daleko który 
ode mnie mieszka: naprzód poszli najdalsi, potem bliżsi. Ja, 
jako gospodarz, wystawiałem na huk po jednemu, a ten prze- 
klęty sierżant »capes« jak swego. Aleksander chcąc minąć kolei 
wlazł pod łóżko; oszukał ha moment sierżanta, ale nareszcie 





1 Bez daty. — Druk. Pietraszkiewiczówna, op. cit., str. 160. 
2 W klasztorze Franciszkanów. 3 Mickiewicz. 4 taniec. 
8 Zan. € Czeczot. 


Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) , 28 
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nieborak z pod łóżka musiał wyleźć i awansować do swojej 
zagrody. Jak miło kilka godzin spędziliśmy! jak dla tych było 
miło, co od 4-ech miesięcy: siedzą bez żadnego pocieszenia, 
opisywać wam nie potrzeba! Nie siedzieliście wprawdzie ni- 
gdy w kozie, ale możecie sobie wyobrazić! 
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Z PAMIĘTNIKA MALEWSKIEGO? 
w lutym 1824 
. .„Wsiadłem potem z oficerem kozackim do doróżki, po- 
jechaliśmy do Belwederu. Generał Kuruta spał. Oficer go obu- 
dził. Czekaliśmy, aż się ubrał, zawołani potem i przyjęci przez 
niego przy toalecie, piliśmy u niego herbatę. Wypytywał mię 
o podróż po granicy i o więzieniu w Berlinie: kazał nam pójść 
do pokojów Wielkiego Księcia. Czekaliśmy tam długo; przy- 
"szedł Kuruta, a wkrótce wrócił z Wielkim Księciem. A cóż, 
"dla czego tak późno? — Nie moja to wina. — A czyja? — 
Tego nie wiem. — Udawałeś chorobę. Nie wyglądasz na cho- 
rego. Znalazłeś osła doktora. — Radzca Heim także mnie od- 
wiedził. — Poświadczył, żeś zdrów. — Mogę tylko powiedzieć, 
żem był chory i uwięziony. — Od jakiej daty? — Od 20 gru- 
dnia. — Czy ze strony rządu pruskiego byłeś poddany jakiejś 
indagacji? — Żadnej. Nie powiedziano mi jednego słowa. Wię- 
zienie było zbyt surowe. — Jeżeli tak, to bądź spokojny. Widzę, 
że nie twoja, ale nasza wina. Uprzedzam cię, że jesteś skom- 
promitowany jako wiceprezes pewnego Towarzystwa. Czy pia- | 
stowałeś ten urząd? — Tak, wasza Książęca Mość. — Powiedz | 
mi jak się nazywało wasze Towarzystwo? Czy nie Filaretów?— | | 
"Tak, Wasza Książęca Mość. — Pan Nowosilcow jest w Wil- 
nie, śledztwo ukończone. Badam cię ostatniego. Cóż to za To 
warzystwo Filaretów? Skąd wynikło? — Z Towarzystwa Fi- 
lomatów. — Cóż to za jedni? — Przyjaciele nauki. — Nie: 








14 więc list pisany w lutym lub marcu. ' 4 
2 Druk. Wład. Mickiewicz: Żywot Ad. Mickiewicza I, str. 169/70. Ma: 
lewski aresztowany w grudniu w Berlinie, w lutym został przewieziony da 
Warszawy. Rozmowę z W. Księciem spisał Malewski po francusku; tu prze» 
kład Wład. Mickiewicza. | 
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Filareci pochodzą z Towarzystwa Promienistych. — Tak, Wa- 


szą Książęca Mość. — Czem byli Filareci? — Jak nazwa ich 
to wskazuje — przyjaciółmi cnoty. — Umiem dosyć po grecku, 
aby to zrozumieć, ale cel ieh był polityczny. — Nie, Wasza 


Książęca Mość. — Cel był polityczny, to wiem. Wymień mi 
kilku członków.* — Zan. — Czem był Zan? Waszym Preze- 
sem? — Tak jest. — Czy Łoziński nie jest wysoki i barczysty?— 
Nie, Wasza Książęca Mość. — Czy nie jest synem tego Łoziń- 
skiego, który się odznaczył w rewolucji polskiej? — Nie, Wa- 
sza Książęca Mość. — Czy Giedroyć nie jest synem generała, 
który służył w gwardji? — Nie. Jest na to za stary. — Wiem 
to, ale ma młodszego brata u Pijarów. Szczerze wyznaj wszyst- 
ko i bądź spokojny. — Do Kuruty: — Dasz mu: mieszkanie 
u siebie. Niech odpocznie i napisze jutro wszystko co wie. 
Będziesz miał papier i atrament. Napisz wszystko. — Czy 
mogę błagać o pozwolenie pisania do mojego ojca? — Tak, 
napisz jutro do niego. Listy, któreś napisał do ojca i do Twar- 
dowskiego, są u mnie. ; 
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PIASECKI DO PIETRASZKIEWICZA 1 


My z Janem? najwięcej tem »nie wiem« wojować bę- 
dziemy. Byłem trzy czy cztery razy na posiedzeniach Filoma- 
tów, gdzie roboty czytano. Sam miałem coś czytać, ale nie 
pamiętam, i więcej nie chodziłem. Nie wiem tedy, czy dalej 
trwało czy rozwiązało się. Jak i co tam było, to wszystko dla 
mnie niewiadome. Adama nawet nie będę kładł na członka, 
bo on wówczas był w Kownie, a zatem ja o nim nie wiedzia- 
łem. Projektów żadnych nie słyszałem. Kto założył, nie wiem, 
co było, nie wiem, słowem ciągle »nie wiem«. 








1 Bez daty. Druk. Pietraszkiewiczówna, op. cit., str. 176. — Jest to 
próbka nowego porozumienia się uwięzionych, gdy po zeznaniach Malewskiego 
zaczęto ich badać w sprawie Filomatów. 2 Czeczotem. 
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ZAN DO PIETRASZKIEWICZA 1 
[w kwietniu 1824] 


Tak dawno o was nie wiedzieć jest to ciągle umierać 
czekając pożegnania najbliższych; niech przyjdą wiadomości 
a zmartwychwstanę. Zmordowałem się, zmęczyłem, znudzi- 
łem temi donosami... 

.„.Nie chcę już myśleć o sprawie, tak mię umęczyła; spo- 
dziewam się wkrótce zupełnie o niej zapomnieć, abym mógł 
tylko o was myśleć. Ta dwumiesięczna zima? bardzo mię przy- 
ciągnęła do ziemi; nie mogę podnieść jeszeze obciążonych 
skrzydeł; jeszcze tchnienie i powiew wiosny nie zawiał, nie 
zaświecił w duszy mojej. Dusza moja mieszka między wami, 
"lecz pamiętam, że jestem osamotniony, czuję ból, uderzając 
głową o mur i kratę. Ty masz dar pocieszania, słowo twoje 
wyraźne i jasne. Jedno smutne wyobrażenie zwołuje całą sza- 
rańczę innych, szumi, przewraca się w głowie... ciemno — 
omdlenie... 
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ZEZNANIA MICKIEWICZA 3 
[20 kwielnia 1824] 


Zapytanie. W poprzednich swoich odpowiedziach, gdy 
nie wyjaśniłeś o sekretnem Towarzystwie filomatów, do któ- 
rego między innymi i WMPan należałeś, przeto dopiero: z czy- 
stą otwartością masz wyznać: kto, kiedy do zawiązania tego 
Towarzystwa podał projekt, kto one składał, na jakie części 
czyli oddziały było podzielone, kto w którym był naczelnikiem 
i sekretarzem? kiedy i gdzie miewało swoje posiedzenia, czem 
się na onych zajmowało, w jakiej treści czytane były mowy, 





1 Bez daty. — Druk. Pietraszkiewiczówna, op. cit., str. 178. — W lutym 
i w marcu Zan trzymany był w lokalu komisji śledczej (t. j. w pałacu na- 
miestnikowskim), gdzie bardziej od wszelkich innych udręczeń nękała go zu- 
pełna niemożność porozumiewania się z kolegami. Zaczęło się ono dopiero 
w kwietniu, gdy znowu wrócił do więzienia w twierdzy (w zamku). 

2 Luty i marzec. 3 Druk. u Wierzbowskiego, op. cit. 4 obecnie. 


437 


czy się zawierała próżność myśli waszych o szczęściu zgasłej 
już ojczyzny i czy ona wyprowadzała was z przyzwoitych gra- 
nic; kiedy i dla czego to Towarzystwo rozwiązanem zostało? 
Słowem winieneś z najczystszą otwartością wszystkie okolicz- 
ności do tego Towarzystwa tyczące się wyjawić, wiedząc, że 
komisja śledztwienna ma o niem objaśnienie innych, z którymi 
konfrontując odpowiedź WMPana sądzić będzie o tem, z jaką 
szczerością jesteś względem Władzy Rządowej, która najduje 
potrzebę wiedzieć o początku, celu, działaniach i skutkach wa- 
szego Towarzystwa. 

Odpowiedź. Zapytany o historję powstania, działań i roz- 
wiązania się Towarzystwa Filomatycznego, lubo po kilku la- 
tach mogłem niektórych drobnych przepomnieć szczegółów, 
wszakże sądzę, iż w ogólności, jako jeden z najpierwszych 
i najgorliwszych jego członków, zdołam dokładne dać wyobra- 
żenie o tej przynajmniej epoce, w której dzieliłem prace tego 
Towarzystwa. 

Od przybycia mojego do Wilna, to jest: od roku 1815, 
zostawałem w ścisłej zażyłości z Tomaszem Zanem i Józefem 
Jeżowskim, jako spółuczeń na jedne uczęszczający kursa, a nie- 
raz potrzebujący rady zdolniejszych i lepiej usposobionych. 
Kiedy później wyłącznie oddaliśmy się literaturze, z obowiązku 
i z upodobania wspólne nasze komunikowania się stawały się 
częstsze i korzystniejsze. Nieraz przed podaniem rozprawy 
pod sąd profesorowi, czytaliśmy ją i poprawialiśmy stosownie 
do uwag wspólnych. Ten to właśnie zwyczaj naprowadził na- 
przód mnie i Tomasza Zana na myśl utworzenia łącznie z in- 
nymi kolegami Towarzystwa przyjaciół nauk czyli tak zwa- 
nego Towarzystwa Filomatycznego Wileńskiego, aby nasze 
schadzki i prace regularniejszym szły tokiem. Początek zatem 
Towarzystwa naznaczyć można około końca roku 1817, lubo 
porządniejszy jego układ nie prędko nastąpił. Osoby je skła- 
dające oprócz mnie byli: Józef Jeżowski, Franciszek Malew- 
ski, Tomasz Zan, Jan Czeczot, Onufry Pietraszkiewicz; przy- 
łączyli [się] później nieco Ignacy Domeyko, Józef Kowalewski, 
Jan Sobolewski, Teodor Łoziński, Kazimierz Piasecki. Posie- 
dzenia odbywać się zaczęły regularnie co niedzielę, jako w czas 
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od lekcyj wolny; pisma zrazu ograniczały się do rozpraw, ma- 
jacych się podawać z obowiązku profesorom uniwersytetu; 
następnie wybrano inne materje naukowe, stosownie do uspo- 
sobienia i rodzaju nauk, jakim się każdy z nas oddawał. Kiedy 
za pomnożeniem się liczby członków i pism wielka w ich czy- 
taniu okazała się niestosowność, bo matematycy i poeci na 
jednem posiedzeniu, nie mogli się jedni drugim podobać, roz- 
dzieliło się wtedy Towarzystwo na wydział literatury, tudzież 
na wydział nauk fizyczno-matematycznych. Każdemu wydzia- 
łowi przewodniczył naczelnik i sekretarz, a prace obudwu wy- 
działów, komunikowane przez naczelników prezydentowi, były 
rozważane w tak nazwanym Rządzie Towarzystwa, składa- 
jącym się, jak dopiero wymieniłem, z prezydenta i naczelni- 
ków. Za pośrednictwem Rządu obadwa wydziały komuniko- 
wały sobie tytuły i krótkie treści pism, które po dwóch mie- 
siącach zredagowane czytano na posiedzeniu obudwu wydzia- 
łów pod przewodnictwem prezydenta. Józef Jeżowski obrany 
został prezydentem i co trzy miesiące na tym urzędzie zatwier- 
dzany. Naczelnikiem w pierwszym wydziale byłem ja zrazu, 
potem zdaje mi się Franciszek Malewski, sekretarzem Józef 
Kowalewski. Urzędników drugiego wydziału przypomnieć so- 
bie nie mogę. 

W tym składzie Towarzystwo przetrwało od końca roku 
1817 do połowy roku 1819, nie pomnożywszy się zgoła co do 
liczby. Przyjemne życie studenckie, wspólne zabawy ożywiały 
coraz korzystniejszą pracę. Zatrudnienia były zawsze literackie; 
rodzaj pism naukowy. Pamiętam tytuły wielu rozpraw i odwo- 
łuję się do byłych członków, którzy jeśli pamiętają, zatwier- | 
dzą pewnie moje zeznania. Józef Jeżowski np. czytał rozprawy 
O tragikach greckich i O oryginalności w pismach. Franci- 
szek Malewski tłumaczenie poematu francuskiego pana Boileau. 
Ja oprócz poezyj później drukowanych i przypisanych człon- 
kom, którzy je słyszeli i poprawiali, czytałem rozprawy este- 
tyczne: O piękności i górności, dotad zapewne w pismach mo- 
ich pozostałe. Józef Kowalewski tłumaczył wiele dzieł z grec- 
kiego, z których kilka już wydrukował; te pisma, ile pamię- 
tam, w naszym wydziale czytane były. 
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Pomyślny skutek prac Towarzystwa, ile na młody wiek. 
dosyć dobrze dokonanych, wyznać należy, iż dawał nam prze- 
sadzone o zdolnościach naszych wyobrażenie. Ci zwłaszcza, 
którzy pracowali nad literaturą ojczystą i do których liczby ja 
należałem, mieli na widoku poprawić metod uczenia w niektó- 
rych gałęziach nauk przez pisanie dzieł elementarnych, tu- 
dzież starać się o zachowanie w czystości mowy ojczystej i oby- 
czajów narodowych przez poznawanie i wypracowanie. dzie- 
jów ojczystych i kształcenie poezji narodowej, do czego wszyst- 
kiego ogłoszenie naówczas Królestwa Polskiego zachęcający. 
dawało popęd. Sądzę, iż ten punkt odpowie na pytanie Ko- 
misji względem myśli naszych o zgasłej ojczyźnie. Co się ty- 
czy granic powinności i przyzwoitości, upewniam, żeśmy ich 
nigdy nie przestąpili; czuliśmy i czujemy najszczerszą wdzięcz- 
ność Monarsze za dobrodziejstwa na nasz naród zlane i nigdy 
nie naruszyliśmy winnego Rządowi uszanowania i podległości; 
to nawet, com powiedział o chęci zachowania narodowości, 
ściąga się do tych tylko, którzy poświęcili się literaturze i nau- 
kom, bezpośredni z nią związek mającym; inni zaś oddani 
umiejętnościom matematycznym, nie słyszałem, aby oprócz roz- 
praw naukowych odezwali się z czemkolwiek. 

Taki był mój rodzaj zatrudnień, kiedym należał do To- 
warzystwa Filomatycznego. Rozłączyłem się z moimi przyja- 
ciołmi w roku 1819, wyjeżdżając do Kowna. Już przed moim 
wyjazdem posiedzenia rzadko się odbywały; prawie wszyscy 
członkowie oddani pracom ciągłym, nie mogli dostarczać roz- 
praw krótszych i czasowych; sama nawet jednostajność zatru-. 
dnień nudzić poczynała. Wkrótce dowiedziałem się, iż Towa- 
rzystwo, słabnąc coraz, zupełnie rozwiazało się pod koniec 
roku 1820, a utworzyło się w podobnym celu Towarzystwo 
Promienistych, zastąpione nakoniec Towarzystwem Filaretów. 
Przez cały czas ten oddalenia mojego nie byłem uczestnikiem 
ani prac, ani zamiarów kolegów moich; prywatne nawet po- 
łożenie moje i słabość zdrowia sprawiły, że mało mnie intere- 
sowały oba następne Towarzystwa, które uważałem za stu- 
denckie, i bawiąc potem dla słabości zdrowia w Wilnie rok 
cały, chociaż mnie dawniejsi filomaci nie kryli egzystencji fi- 
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laretów, ledwo raz czy dwa razy byłem na ich zgromadzeniu 
i nigdy nie zapisałem się do liczby członków. Nie widziałem 
żadnego związku między Towarzystwami: dawniejszem Filo- 
matycznem i późniejszem Filomatów 4, oprócz kilku członków 
należących do obojga Towarzystw; bardzo nie wiele wiedzia- 
łem szczegółów o urządzeniach Filaretów, nie mogłem więc 
sądzić, o ile te urządzenia zbliżały się do składu Towarzystwa 
filomatycznego; na resztę powiadam szczerze, iż nie-chciałem 
odkopywać rzeczy przeszłych, dawno już zapomnianych, 
a w których nie upatrywałem nic występnego, i dla tych przy- 
czyn w poprzednich odpowiedziach nic o tem Towarzystwie 
filomatycznem nie wspomniałem. 
Takowe objaśnienia podpisuję 
Adam Mickiewicz. 
Wedle takowych zapytań odpowiedzi odbierałem 
Radca stanu Szłykow. 


183 
ADAM MICKIEWICZ 
REWERS DANY KOMISJI ŚLEDCZEJ 


przy wyjściu z więzienia 2 


Ja niżej podpisany stosownie do rezolucji JW. Rzeczy- 
wistego Tajnego Radcy Senatora i Kawalera Nowosilcowa na 
dokład Komisji śledztwiennej w dniu dzisiejszym nastałej, daję 
ten rewers na to, iż jeżeliby wypadła potrzeba staności 3 mojej 
w tejże Komisji, wówczas na każde jej zapotrzebowanie mam 
się jawić bez najmniejszej zwłoki, oraz, że tego wszystkiego, 
o czem przez Komisję badany byłem i co na pytania odpo- 
wiedziałem, nigdy i przed nikim rozgłaszać i wyjawiać nie 
będę pod obawą odpowiedzi wedle prawa za wydanie sekretu; 
nadto, że nietylko sam nie będę należeć do żadnego towarzy- 
stwa bez dozwolenia Rządu ustanowionego, lecz i donosić 

1 Pomyłka; ma być: Filaretów. 

2 Ogłosił Pigoń: Głosy z przed wieku 1924. 8 Stawienia się. 
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będę, gdzie należy, według przysięgi wiernopoddanego, gdy 
się dowiem, iż gdziekolwiek takowe zabronione towarzystwo 
otwarte zostało. | 


Dan w Wilnie, roku 1824 kwietnia 20 dnia. 
Adam Mickiewicz. 


Ja niżej wyrażony zaświadczam, iż mi papiery zabrane, 
do sprawy nienależące, wrócono w całości. 
Adam Mickiewicz. 
Dan roku 1824 kw. 21. 
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ZAN DO ZOFJI MALEWSKIEJ 1 
[w maju 1824] 2 


Raduj się ze mną, Zosiu; widziałem Franusia, Stefana, 
dotknałem się Teodora, Cioskę 3, który i teraz nie chce mnie 
zapomnieć; donieśli mnie o uwolnieniu współkolegów, o wol- 
ności Franusia, przepowiadają nawet mnie wolność, rozumie- 
jąc, że zmyślanie moją będzie pociechą, Już przywykłem do 
niewoli, którą mnie tak wdzięczną, tak przyjemną, tak czarowną 
uczyniłaś. 

Onegdaj z córkami księżna Czetwertyńska, Lubecka od- 
wiedzały zamek; przez kratę bez lorynetki przeciw słońcu 
poznały mnie, każda ukradkiem kilkakrotnie się ukłoniła; 
w rozmowie niby z sobą prowadzonej zwiastowały powszechne 
uwolnienie i moje za tydzień. 





1 Bez daty. Druk u Wład. Mickiewicza: Zan w więzieniu 1898. 

2 Wymienieni w liście koledzy Zana zostali uwolnieni z końcem kwietnia. 

3 Franuś — Malewski; Stefan — brat Zana; Teodor — Łoziński; Cioska — 
według Wład. Mickiewicza imiennik Zana, serdecznie się nim opiekujący. 

4 Zan nie ma złudzeń co do swego losu. 
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RAPORT NOWOSILCOWA DLA W. KSIĘCIA KONSTANTEGO: 
13 maja 1824 

..Wyżej wspomniane papiery udowadniają, że sam zało- 
życiel Towarzystwa Filomatów, Promienistych i Filaretów, 
Tomasz Zan, był przepełniony duchem polskiego patrjotyzmu; 
'a że oprócz tego podobne mrzonki mieli i inni, stwierdza wi- 
ceprezydent filareckiego Towarzystwa, Franciszek Malewski, 
który, przyznając się sam, że był wśród nich najbardziej dzia- 
łającym członkiem, nie utaił wszakże i tego, że duch patrjo- 
tyczny objawiał się w tem Towarzystwie i że wspomnienia 
o dawnej Polsce zapalały serca wielu, o czem więcej może 
powiedzieć założyciel tego Towarzystwa, Tomasz Zan, którego 
on (w miarę tego jak się teraz o tem przekonywa) uważa za 
przewodnika panującej wówczas o narodowości opinji. Przy 
tem jednak wszystkiem — jak twierdzi Malewski — wyżej 
przedstawione mrzonki nie wynikały z czynności i celu Towa- 
rzystwa, lecz były rezultatem sposobu myślenia niektórych 
członków, bez wpływu Towarzystwa na to, i pomimo wszyst- 
kiego nie stały się rzeczywistym Towarzystwa celem; wobec 
czego nawet Jankowski, zeznający jakoby o zamiarach Filare- 
tów odbudowania Polski, nie może powiedzieć, ażeby to było 
w ustawach Towarzystwa, które przeciwnie postanawiały, 
ażeby przedmioty odnoszące się do religji i polityki nie wcho- 
dziły w zakres zajęć członków *... 

.„.Wspomniany Zan, jak z procesu się okazuje, jest sy- 
nem ubogich rodziców, szlacheckiego pochodzenia. Ukończył 
on kurs nauk szkolnych w Mołodecznie, w Mińskiej guberniji, 
i przybył w 1815 r. na Uniwersytet wileński. Na uniwersytecie 





1 Oryginał rosyjski ogłosił Wierzbowski w Warszawskich Uniwersy- 
teckich Wiadomościach w 1897 r., przekład niniejszy Krechowiecki w Roku 
Mickiewiczowskim 1899 r. (przedruk 1911 w Prawdy i bajki, str. 146—286). 
Z olbrzymiego elaboratu, ujmującego całą znaną Nowosilcowowi historję Filo- 
matów, Promienistych i Filaretów, przytaczamy kilka wyjątków. 

2 Zana nie próbuje Malewski oszczędzać, gdyż Nowosilcow miał w rękach 
jego wiersze patrjotyczne, dyszące nienawiścią do Rosji (dziś zaginione); nato- 
miast chce on udowodnić, że uczucia te żywiły tylko niektóre jednostki, na- 
leżące do Towarzystwa, a nie całe Towarzystwo jako takie. 
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tym przebywając aż do zaaresztowania w teraźniejszem śledz- 
twie, zyskał wielkie zaufanie, tak na uniwersytecie jak i wśród 
uczniów. Sam były rektor Malewski, zezwalając w 1820 r. na 
majowe za miasto wycieczki, znane pod nazwą zebrań Pro- 
mienistych, poruczył mu czuwanie nad porządkiem. Liczni 
obywatele powierzali jego opiece swoje dzieci; w Wilnie 
w pensjonacie żeńskim, utrzymywanym przez Dejbela, dawał 
lekcje historji i innych nauk. Filareci wybierali go zawsze 
swoim prezydentem, jakkolwiek wedle ich ustaw należało wy- 
bierać co pół roku innego prezydenta. Oprócz tego dowodem 
szczególnego zaufania i poważania uczniów jest jeszcze i na- 
stępująca okoliczność: po odkryciu Towarzystwa Filaretów 
i po zaaresztowaniu Zana, on przyznawszy się, że był jego 
założycielem, w pierwotnem zeznaniu swojem oświadczył, że 
Filareci, podpisawszy przy rozwiązaniu Towarzystwa przyrze- 
czenie, iż nie wyjawią jego istnienia, a przeto pragnąc dotrzy- 
mać danego jemu, Zanowi, słowa, będą wahać się w wyja- 
wieniu prawdy, chociaż z drugiej strony przemagać ich będzie 
sumienie i należące się władzy posłuszeństwo: wśród takiego 
wahania brak dowodów może skłonić ich do zapierania się; 
dlatego to on, Zan, dla lepszego wykrycia wszystkiego prosił, 
aby badanym okazywano napisaną przez niego w tym celu 
kartkę, zwalniającą Filaretów od danego przez nich przyrze- 
czenia, a to w przekonaniu, że przez przywiązanie do niego 
i zaufanie każdy zezna szczerze, co myśli i czuje. To oświad- 
czenie Zana, gdy niektórzy wypierali się należenia do -Towa- 
rzystwa Filaretów, było im zakomunikowane — i rzeczywiście 
posłużyło do przekonania opornych... 

"  ..Z całej sprawy okazuje się, że od 1817 lub 1818 r. duch 
reformy albo przeobrażenia umysłów, który rozwielmożnił się 
w większej części niemieckich uniwersytetów a także w war- 
szawskim i krakowskim, wniknął i do wileńskiego uniwersy- 
tetu. Kilku studentów, w zrozumiałych mrzonkach, założyli, 
jak już wyżej przedstawiono, Towarzystwo Filomatów. Pod tą 
skromną nazwą, oznaczającą tylko poprostu miłośników nauki, 
ukrywał się, jak widać z zeznań Franciszką Malewskiego, za- 
miar kształcenia nauczycieli młodzieży w jednym wiadomym 
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kierunku, odlania ich jakby z jednej formy, a tem samem dzia- 
łania w skuteczniejszy sposób na wychowanie całego przyszłego 
pokolenia, wpajając w młode umysły i serca, myśli i uczucia 
odpowiednie zamiarom Towarzystwa. Widocznem jest podo- 
bieństwo tego Towarzystwa z Towarzystwem niedawno od- 
krytem w Niemczech, a o którem donosił poseł, tajny radca, 
baron Anstet, w tajnej depeszy zakomunikowanej mi przy roz- 
kazie Waszej Ces. Wysokości z 11 lutego nr. 20. Jak tam, tak 
i tu, tajnym celem związku jest rewolucja w umysłach, a na- 
rzędziami — profesorowie i pedagodzy... 


Uwydatniwszy rolę przewodnią Filomatów w stosunku 
do późniejszych Towarzystw, przechodzi Nowosilcow do okre- 
ślenia winy, t. j. trzech jej stopni: 

Pierwsza wina mieści się już w samem utworzeniu 
tajnych towarzystw. Nastąpiło ono wbrew surowemu zakazowi 
uniwersyteckiej zwierzchności zaprowadzania jakichkolwiek 
tajnych towarzystw i wbrew uroczystemu przyrzeczeniu, zło- 
żonemu przez wszystkich studentów przy zapisywaniu nazwisk 
do uniwersyteckiego spisu czyli tak zwanego Albumu. 

Druga wina polega na bezprawnem przywłaszczeniu 
sobie, bez woli i wiedzy swojej zwierzchności, a chytremi 
i ukrytemi środkami, samowolnego wpływu na kształcenie 
młodzieży, w zamiarze zmienienia sposobu nauczania, jego 
celu i kierunku umysłów. Nadto na jawnem objawieniu za- 
miarów, sprzecznych.z widokami i zamiarami Rządu. 

Trzecia wina — to czytanie na zebraniach Filare- 
tów wierszy zuchwałych i pełnych, przeciw Rosjanom skiero- 
wanych, szkalowań, oraz wygłaszania powitań i mów, sprze- 
ciwiających się wierności Rosyjskiemu Tronowi. 

Po wyjaśnieniu, że pierwszą winę popełnili wszyscy 
oskarżeni, drugą Filomaci i wybitni Filareci, trzecią Czeczot, 
Suzin i Jankowski, występuje Nowosilcow z obłudną obroną: 

Ustawy tak rosyjskie jak i litewskie oznaczają kary za 
wyżej wspomniane przestępstwa tak jasno, że oddawszy są- 








1 Krechowiecki stwierdza, że w rzeczywistości rzecz się miała wprost 
odwrotnie. 
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dowi tych, którzy w śledztwie okazali się tych przestępstw 
winnymi, niepodobna nie przewidzieć wszystkich zgubnych 
następstw, które musiałyby ich dosięgnąć. Znaczna część mło- 
dych ludzi, którzy okazali bardzo piękne postępy w naukach, 
musiałaby paść ofiarą surowości ustaw... Nadto niepodobna 
także nie położyć na wagę sprawiedliwości tej boleści, któraby 
dotknęła i tego jęku, któryby napełnił domy licznych rodzin, 
gdyby one ujrzały już w swym kwiecie straconą nadzieję, 
pokładaną w swych dzieciach; zwłaszcza, że nadzieja ta, 
oparta na całkowitem zaufaniu do zwierzchności uniwersy- 
teckiej, co do ukształcenia i umysłu i serca tych młodzieńców, 
zdawała się dostatecznie usprawiedliwioną 1. 

Z drugiej strony, wchodząc w duch łagodnego i huma- 
nitarnego Rządu Najmiłościwszego Monarchy naszego, którego 
błogosławią wszystkie uszczęśliwione pod jego berłem narody, 
i widząc, jak ściśle związane jest z sencem Waszej Cesarskiej 
Wysokości poczucie surowej sprawiedliwości z uczuciami mi- 
łosierdzia, które nie ofiary wymaga, lecz poprawy, nie lękam 
się paść do stóp Waszych i ze łzami prosić, ażeby za wysokiem 
przedstawieniem Waszej Ces. Wysokości u tronu, zamiast su- 
rowego sądu nad winowajcami zastosowane były ku popra- 
wie i odwróceniń obecnego i przyszłego złego ojcowskie środki, 
które, jako należące do rządowego naukowego zawiadowstwa, 
zasadzają się po większej części na rozporządzeniach samego 
Ministerstwa Oświecenia i Spraw duchownych. 

Nie ośmieliłbym się zwracać ku samej uczuciowości Wa- 
szej Ces. Wysokości dla skłonienia Go do miłosierdzia, o które 
proszę, gdybym nie był przekonany w sumieniu swojem przez 
długotrwające i pilne badanie, że jeżeli wina przestępców wzro- 
sła do tego stopnia, jaki śledztwo wykazuje, i jeżeli t. zw. duch 
czasu rozszerzał się tak bardzo w zakładach naukowych wi- 
leńskiego okręgu, to jedynie dzięki niedbalstwu i pobłażliwości 
wyższej zwierzchności uniwersyteckiej! i uchylaniu się miej- 
scowych władz policyjnych od śledzenia niedozwolonych czyn- 
ności i przedsięwzięć ze strony uczniów, zarówno jak i od 


1 Zatruta strzała pod adresem uniwersytetu wileńskiego. 
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użycia ze swej strony potrzebnych środków, aby zatamować 
pierwsze ku temu pokuszenia, o czem, jeżeli to odpowie ży- 
czeniom Waszej Ces. Wysokości, będę miał szczęście przed- 
stawić osobne doniesienie 1... ' 


186 
WYROK NA FILOMATÓW* 


wydany 7/8. 24 przez specjalny Komitet przez Cesarza ustanowiony; 
zatwierdzony przez Cesarza 14/8. 24. 


Komitet 3.. stosując się do rozporządzenia... Nowosil- 
eowa, by kary... nie naznaczać.. wedle srogości prawa, ale 
wedle pobudek politowania, oświadczył swoje zdanie: 


A. Względem tow. tajnych Filaretów i Filo- 
matów. 

1. Chociaż wina ustanowienia towarzystw tajnych Fi- 
lomatów i Filaretów oraz należenie do nich pada na wszyst- 
kich w ogólności członków, z liczby których Komisja śledząc 
odkryła i udowodniono (s) 108 ludzi, biorąc atoli na uwagę, że 
oni byli pociągnięci do tego występku przykładem starszych 
towarzyszów i wpływem panującego ducha ezasu, a także, iż 
większa ich część zostawała 7 miesięcy pod ścisłym aresztem, 
przeto, uzyskawszy od nich w równej części wydatek na pro- 
wadzenie śledztwa w sprawie filaretów poniesiony, od dalszej 
ich odpowiedzialności uwolnić, wyjąwszy jednak następujących: 

2. Dziesięciu członków Tow. Filomatycznego, którzy się 
poświęcili stanowi nauczycielskiemu, a także i tych z Filare- 
tów, którzy się okazali czynniejszymi w szkodliwych wido- 
kach tego Towarzystwa, nie zostawując ich w polskich gu- 
bernjach, gdzie myśleli rozszerzyć nierozsądny nacjonalizm 
polski przez pośrednictwo nauki, zostawić p. Ministrowi oświe- 





1 Następują propozycje co do wymiaru kary, identyczne z późniejszym 
wyrokiem, a więc całkowicie zatwierdzone. 

2 Druk Szeliga op. cit. — Jest to przekład z rosyjskiego. 

8 T. j. jenerał Arakczejew, minister oświaty admirał Szyszkow i No- 
wosilcow. 
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cenia narodowego, ażeby ich użył do zajęć w szkole w odda- 
lonych od Polski gubernjach, dopokąd nie nastąpi decyzja 
względem powrotu ich do rodzeństwa. Nazwiska tych Fi- 
lomatów i Filaretów zawiera lista pod literą P. w -liczbie 20 
osób. 

3. W liczbie wymienionych w punkcie 2-im Filomatów 
i Filaretów znajdują się uczniowie skarbowi?: Józef Kowa- 
lewski, Feliks Kułakowski i Jan Wiernikowski, 
którzy przed rozpoczęciem śledztwa oświadczyli życzenie do- 
skonalenia się w językach wschodnich, w zamiarze postąpie- 
nia do służby w kolegjum zagranicznem; tych odprawić do 
uniwersytetu kazańskiego. 

4. Kazimierza Piaseckiego i Ignacego Domejkę, 
znajdujących się w liczbie Filomatów, którzy nie poświęcili się 
powołaniu nauczycielskiemu, również członka Tow. Filaretów, 
Stanisława Makowieekiego, zostawić wprawdzie w miej- 
scu teraźniejszego ich pobytu, jednak pod ścisłym dozorem 
policji miejscowej, z tem, żeby ich nie przeznaczać do żadnej 
służby bez pozwolenia Jego Cesarzewiczowskiej Mości W. X. 
Konstantego. 

5. Nauczycieli szkoły Połockiej XX. Pijarów, księży Ma- 
cieja Brodowicza i Kalasantego Lwowicza, oddalić na 
zawsze od obowiązków nauczycielskich i poddać ich szcze- 
gólnemu dozorowi ich zwierzchności duchownej. 

6. Jana Czeczóta i Adama Suzina, którzy w wier- 
szach i mowach publikowali szkodliwe zamiary, po wytrzy- 
maniu ich przez 6 miesięcy w twierdzy, wysłać z polskich w ro- 
syjskie gubernje, dopóki nie nastąpi decyzja względem powrotu 
ich do swojej rodziny. 

7. Takiejże karze ulec ma i założyciel Towarzystwa T o- 
masz Zan, po wytrzymaniu go w twierdzy przez rok jeden. 

8.Jan Jankowski chociaż powinienby ulec tejże sa- 
mej karze, jaka się naznacza dla Jana Czeczota i Adama Su- 
zina, jednak z uwagi, że on pierwszy odkrył istnienie Towa- 





1 T. j. wogóle rodzin. 
2 Utrzymywani na koszt rządu, t. zw. kandydaci. 
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rzystwa Filaretów i szczerze żałował, że do niego należał, po- 
liczyć mu jako karę 10-miesięczne trzymanie jego pod are- 
sztem i wysłać z polskich gubernij. 


B Względem Tow. w Świsłoczy, pod nazwą 
naukowego i moralnego. 


C Względem przyczyn rozszerzenia się du- 
cha niespokojnego w zakładach naukowych 
Wydziału Wileńskiego. 


..Dla przecięcia szkodliwego wpływu, który przedsię- 
wzięła partja przeciwna zwierzchności Uniwersyteckiej, odda- 
lić od obowiązków profesorów zwyczajnych Lelewela, Bo- 
browskiegoi Daniłowicza i... wydalić z Wilna... 


D. Względem kursu filozofji p. Gołuchow- 
skiego. 
..Prof. Gołuchowskiego oddalić od obowiązku i z miasta 
Wilna, pozwalając mu wydalić się z Rosji do swojej Ojczyzny. 


LISTA OSÓB SKAZANYCH 
Filomaci. 


Tomasz Zan, kand. filoz., kształcił się na nauczyciela 
i dawał lekcje. 

Jan Czeczot — w kancelarji prokuratorji Radziwiłłow- 
skiej. 

Franciszek Malewski, mag. prawa, wysłany zagranicę. 

Józef Jeżowski (starszy), kand. fil, dawał lekcje pryw. 

Teodor Łoziński, kand. fil, dawał lekcje pryw. 

Adam Mickiewicz, kand. fil., naucz. szkoły kow. 

Jan Sobolewski, kand. fil, naucz. szkoły kroskiej. 

Józef Kowalewski, kand. fil., uczeń skarbowy pedag. In- 
stytutu. 

Onufry Pietraszkiewicz, kand. fil. w prokur. Radziwiłł 

Winc. Budrewicz, kand. fil. dawał lekcje pryw. 
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Filareci. 


Adam Suzin, kand. fil., uczeń Uniw. wil. 

Mikołaj Kozłowski, kand. fil., naucz. szk. w Żytomierzu. 
Jan Heydatel, kand. fil, uczeń skarbowy pedag. Instytutu. 
Jan Krynicki, kand. fil., uczeń skarbowy pedag. Instytutu. 
Feliks Kułakowski, kand. fil, uczeń skarb. pedag. Instyt. 
Jan Wiernikowski, kand. fil, uczeń skarb. pedag. Instyt. 
Cyprjan Daszkiewicz, kand. prawa, uczeń Uniw. 

Hilary Łukaszewski, kand. prawa, uczeń Uniw. - 

Jan Michalewicz, kand. prawa i fil. — w kancel. Uniw. 
Jan Jankowski, stud. fil, — uczeń Uniw. 


187 
ZAN DO STEFANA DĄBROWSKIEGO 1 


w sierpniu 1824. 
Kochany panie Stefaniel 


Widzieć i słyszeć moich przyjaciół jest dla mnie praw- 
dziwą i największą rozkoszą, lecz być od nich widzianym 
i żałowanym, odpowiadać im wyrazami, jest to mojem cier- 
pieniem. Nie wyda się to nadto fantastyczną rzeczą dla tych, 
którzy znają wszystkie usposobienia serca mojego i zdołają 
się przenieść we wszystkie okoliczności położenia mojego. Wi- 
dok mój albowiem nie uczyni przyjaciołom przyjemności, lecz 
smutne i jakieś bolesne wrażenie; zasmucenie ich jakiekolwiek 
musi powiększać cierpienia moje. Nie mogę mówić, tylko o rze- 
czach z dniem dzisiejszym związek mających; o przeszłości nie 
mogę wspomnieć bez rozrzewnienia największego, tak była 
szczęśliwą! — o przyszłości nie mam co mówić, bo ona bardzo 
wątpliwą, nic miłego dla mnie odkrywać nie może. 

Wszelkich powitań i pożegnań znieść nie mogę, bo ja 
z żadną osobą, która jakimkolwiek sposobem do życia mojego 
weszła, nigdy się nie rozstawałem — na wieki się nie roz- 





1 Ogłosił Gawalewicz w rozprawie Poeta promienisty 1900. Dąbrowski — 
Filaret, przyjaciel Zana i wielbiciel jego poezyj. 
Bibl. Nar. Serja I, Nr. 77 (Tow. Filomatów) 29 
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stanę. Zaczem, kto nie będzie względnym na te okoliczności, 
zadziwi się i rozgniewa na mnie, ile razy mu przyjdzie witać 
się lub żegnać ze mną... 

.„Nie troszczę się o to zgoła, że się do nas wcisnąć nie 
możesz, a jeśli cię wielka chęć napadnie, abyś mnie odwie- 
dził, pamiętaj — nie witać się ze mną, ani się żegnać, i tak 
mówić, jakbyś ze mną wczoraj rozmawiał. Od tej nocy, w któ- 
rej wyjechałem od was, jeszcze się dotąd nie ocknąłem. Bądź 
zdrów! 


188 
ĄDAM MICKIEWICZ 
DO ADAMA SUZINA1 


Jeszcze ma muza tego wspomina, 
Co dotąd był zapomniany: 
Wszyscy, o bracia, piejmy Suzina, 
Niech żyje Suzin kochany! 


U kogo zawsze i myśl ta sama, 
I czyj się umysł nie zgina, 
Mamy tu bracia portret Adama, 

Mamy tu portret Suzina. 


On się poświęcił i na okowy 
I wieloletnie zamknięcie: 
Wszystko był Suzin znosić gotowy, 
By prawa3 zachować święcie. 


Było odważnych w powszechnej grozie 
I śmiałków więcej niż tuzin, 

Lecz cierpieć śmiało, lecz milczeć w kozie 
Potrafił tylko sam Suzin. 





1 Improwizacja, data nieznana. Druk. w wydaniu paryskiem Dzieł Mic- 
kiewicza z 1880 r. na podstawie tekstu dostarczonego przez Odyńca. 

2 Widocznie grożono tem wszystkiem Suzinowi dla złamania jego oporu. 

3 Prawa — ustawy Filaretów. 
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PLEŚŃ FILARETEK ! 
8 września 1824 
Jeszcze raz wzywam do spółki, 
Ostatniej wzniesieniem szklanki! 
Niech żyją nam przyjaciółki, 
Niech żyją nasze kochanki! 
Chór: 

Niech żyją i t. d. 


Niech żyje ta boska Feli 2 

Którą my przed dawnym rokiem 

Już w naszych pieśniach wspomnieli 

Z majowego dnia urokiem. 
Chór to samo. 

Niech żyje ta tajemnicza, 

Której nie wiedzieć imienia, 

Wielu znajoma z oblicza, 

A wszystkim z mojego pienia. 
Chór to samo. 


Niech żyje ta niedaleka 
Co głosu duszą zachwyca, 
Na jaką któryż narzeka, 
Jaką się któryż zaszczyca. 
Chór to samo. 


Niech żyje ta dobrodzika, 
Której przymiotów nie jawię, 
Bo przy imieniu Ludwika3 
Wszyscy ją znamy tu prawie. 
Chór to samo. 


1 Druk. Wład. Mickiewicz: Zan w więzieniu 1898, z odpisu ręką kobiecą, 
zrmalezionego w papierach Zana p. t.: Zdrowie Filaretek. Improwizacja Adama, 
1824, 8 września. Pieśń improwizowana na nutę marsza Promienistych. Krytyka 
nie uznała jednak autorstwa Mickiewicza, jest to więc wiersz nieznanego poety 
Filaretów. Filaretkami nazywano panie wileńskie, z całem poświęceniem nio- 
sące pomoc uwięzionym Filaretom. 2 Micewiczówna. 3 Kostrowicka. 


29* 
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Śpiewajcie jeszcze tej imię, 
Którą ma każdy w swej myśli, 
Której nie wydawam w rymie, 
Dusza ją wasza okryśli. 

Chór: 
Śpiewajmy jeszcze tej imię, 
Którą ma każdy w swej myśli; 
Chociaż nie wydana w rymie, 
Dusza ją nasza okryśli. 


Wszystkie w tej zwrotce połączym 
Cnych Filaretek imiona 
I lube pieśni pokończym 
Bratnie ściskając ramiona. 

Chór: 
Śpiewajmy wszystkie zalety 
W jednej złączone osobie, 
Śpiewajmy wszystkie kobiety, 
Piękna płci, piękny hołd Tobie! 


190 
TOMASZ ZĄN 
W IMIONNIKU STEFANA DĄBROWSKIEGO 1 
11 września 1824 
Imię, na smutnym wyryte głazie, 
Czułego przechodnia zatrzyma; 
A i ty w druhów Twoich obrazie 
Na mój wiersz rzucisz oczyma. 
Wspomnisz wichr, który z północy zlata, 
W zapadłą uniósł mię stronę: 
Choć moje ciało na krańcu świata, | 
Serce mam w Litwie złożone. 
Przy pożegnaniu w czas wyjazdu na wygnani 
dn. 11 września 1824 r. ! 


1 Druk w zbiorku: Triolety i wiersze miłosne Zana... 1922. 








j 
I 


| 
| 
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191 
TOMĄSZ ZAN 


ZWROTKI + 
dla Zofji Malewskiej na pamiątkę z Byrona? naśladował 


12 września 1824 r. 
1 
Gdy mię posępna zgroza ogarnęła wszędy, 
Rozum mnie swego światła pozbawić był gotów, 
Kiedy nadzieja, raczej droga jej zawrotów, 
Umierającym blaskiem zwiększała obłędy; 


2 
W tej ciemnej nocy ducha, w tajnej serca sprzeczce, 
Natenczas kiedy słabi lecą do rozpaczy, 
Hańbą sądząc, ich czułość jeśli kto obaczy, 
A kiedy zimni ludzie biegną ku ucieczce; 


3 


Kiedy się los odmienia, łańcuch uczuć .łamie, 

Gdym się widział narzekań, złości podłej celem, 
Pastwą tyraństwa — Ty mnie zostałaś weselem, 
Gwiazdą, która się sama nie zaćmiła dla mię! 


4 
Błogosławię na zawsze wierne jej promienie, 
One mi towarzyszą jak oko anioła; 


Ich miła jasność rozlana dokoła 
Oddzieliła ode mnie nocy strasznej cienie. 


5 


"' Napróżno, z utajonej dymiąc się pomroczy, 
Tę światłość opiekuńczą zaćmi obłok mglisty; 





1 Druk. w zbiorze Triolety i wiersze miłosne Zana... 1922. 
2 Jest to tłumaczenie Byrona: Stanzas to Augusta z 1816 r. (The Pocie 
Works of Lord Byron). London-Oxford 1912, str. 87/8. 
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Jej płomień błyśnie więcej, i jasny i czysty, 
Aby rozproszyć ciemność, która nas otoczy. 


6 
Niech Twoja dusza wiecznie przeniknie się w mojej, 
Niech jej, co ma przecierpieć, co ma zwalczyć, powie; 
Więcej siły w Twem jednem lubem słowie, 
Niż jej ma świat w pochwałach i pogardzie swojej. 


7 
Ty dla mnie, jako drzewko wdzięczniejszej urody, 
Które się łatwo chyląc, niełatwo się złamie 
I z miłością zielone liśćmi spuszcza ramię 
Na pomnik, w niem mający ustroń i ochłody. 


8 
Wiatr zawył, niebo przegraża się ziemi, 
Wylewa na mnie deszcze i ciemność ponurzy, 
Ale Ty jesteś przy mnie w samych chwilach burzy, 
Aby mnie okryć Twemi listki zroszonemi. 


9 
Ty i Twoil.. od nieszczęść tarczę znajdę sobie, 
Jakikolwiek przeznaczeń pocisk we mnie godzi, 
Niebo kiedyś cierpienia dobrym wynagrodzi, 
Tak! wynagrodzi dobrym — przed innemi Tobie! 


10 
Często przyjaźni wieńce niestałe obrazem; 
Naszej nie przerwie czasu moc ani przestrzeni; 
Serce nasze jest czułe, lecz się nie odmieni, 
Dusza nasza jest tkliwa, lecz niezłomna razem. 


11 


Byle mieć wiarę — reszta niech będzie pogrzebem! 
Jeśli zdołam przez moją w przygodach wytrwałość 
Pozyskać serca lubych doświadczoną stałość, 
Ziemia mi nie więzieniem będzie, ale niebem! 
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192 
ZAN DO ZOFJI MALEWSKIEJ 1 


Ah, Zosiu,. Zosiu, nie jestem ja, nie jestem Twoim przyja- 
cielem! Mnie uwolnią? i ja Ciebie nie prędko będę mógł zo- 
baczyć; nie obaczę Cię wprzódy ani odetchnę wonnością kwia- 
tów wiosennych, konwalji, heljotropu. Kteś mnie uprzedził 
w przysłudze; ja chciałem Ci go na imieniny ofiarować, aż 
nasycę oko moje światłem słońca, które tak lubimy, piękno- 
ścią okolic Twojem tchnieniem poświęconych, aż się zachwycę 
czarownością i harmonją całej natury. Wtenczas Cię oko moje 
[będzie] widzieć, moje ucho słyszeć, pierś oddychać inaczej... 
Zosiu, nie chciej mnie też widzieć raz ostatni i teraz. Obacz, 
jaki ja stary! Ty lubisz starych... nie, ja nie stary! Oto ja 
straszny, jak to Cię zasmuca... oczy nieruchome i gasnące... 
usta otwarte... w zębach węgiel rozżarzony płonie... Jakie 
oświecenie ciemności, która mnie otacza... Każda myśl moja 
dla was i o Tobie, każde odetchnienie, każdy ruch dla was 
i Tobie, każde uderzenie serca Tobie! Tobie Zosiu! Wszystko 
zdrętwiało, czysty posąg i marmur! Zosiu, nie chciej mnie 
widzieć raz ostatni, ja nie mogę Ciebie widzieć! Ja nie po- 
żegnałem się z Franciszkiem, a on na trzy lata wyjeżdżał, 
kochany i spodziewany. — »Biedna moja siostro Izabello 
w czarnej sukience, z czarnym na białej szyjce krzyżykiem 
(mam teraz taki sam ma moich piersiach) płaczesz w kątku, 
czegóż to płaczesz? Powrócę po wakacjach, ty mnie znowu 
będziesz śpiewać tę miłą piosenkę: »Bębniła i grała, swego 
'Tomaszki czekałac, a teraz bądź zdrowa, kochaj mnie; patrz, 
ja nie płaczę«c. Pocałowałem ja... i więcej okiem ciała nie wi- 
działem *, tylko oczy w oku duszy. »Najukochańsza Mamo! cze- 
muż się z Tobą nie pożegnałem? Nie pożegnałem, zasmuciłaś 
mnie, wyjechałaś bardzo daleko«. — Zosiu, najmilsza. siostro, 


1 Druk. u Wład. Mickiewicza: Zan w więzieniu 1898. List nie ma daty, 
ale treść wskazuje, że pisany na krótko przed wywiezieniem z Wilna. 

2 Domyślne: »nieprędkoc. 3 zagranicę, w jesieni 1821 r. 

4 Izabella, siostra Zana, umarła prawie równocześnie z matką. 
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kochaj mnie, jak ja Ciebie kocham i zawsze kochać będę; 
dusz i serc naszych nic nie rozdzieli; Ty kilku łzami rozrze- 
wnienia poświęć pamiątkę bratu, uspokój się i czyń szczęśli- 
wymi i sama bądź szczęśliwa! Zosiu, moja Zosiu! jeszcze dziś 
pamiętaj o mnie, a jutro, Zosiu, pamiętaj o mnie zapomnieć! 
Ja Ciebie nigdy nie zapomnę, bo jesteś mojem życiem i na 
ziemi i w niebiec... 


193 
TOMASZ ZAN 
POŻEGNALNY LIST DO BRACI: 


Bratu Ignacemu i Stefanowi zdrowia, pomyślności, po- 
gody umysłu, rozkoszy serca życzę. 

Piszę do was nie dlatego, abym dawał wam jakie po- 
cieszenia, bo macie dosyć światła i męstwa, iż z każdej przy- 
gody możecie wyciągnąć jaki pożytek dla umysłu, serca i cha- 
rakteru całego, który powinien być kochany, lecz piszę dlatego, 
abym wam powtórzył, że was kocham, zdrów jestem, wiele 
skorzystałem i zupełnie szczęśliwy, czego wam z duszy życzę. 
Nie wiem, jak też tam żyjecie; mnie na niczem nie zbywa, 
tak na mnie Bóg, Zosia i ludzie łaskawi. Jakikolwiek nas los 
spotka, pomnijcie nie upadać, lecz coraz stanąć (I) się «cnotli- 
wszymi synami i ludźmi. Człowiek śpi, kiedy dla siebie tylko 
żyje; chcę żyć. Ignacy do pięknego swego świata niech spro- 
wadzi jeszcze siłę nieskończonej madrości, wiecznej dobroci, 
która czynnie przez siebie działa; bez niej włosek nie spadnie, 
przez nią natchnienia, moc i szczęśliwość ludzi. Ignacy niech 
pokrzepia swoje zdrowie, jak moje do zupełnego przyprowa- 
dził stanu. Niezmiernie jestem elektrycznym. Wiwat światło, 
ciepło, magnes, elektryczność% Warum soll ich....?3 Ich 
habe Lieb im Herzen, im Glase habe ich Wein. Stefan niech 
pamięta, że moc bez jego piękności niedostateczna i trzeba 


1 Bez daty. Druk. Wład. Mickiewicz: Zan w więzieniu 1898. 


2 T. j. t. zw. wtedy ciała promieniste. Por. Mickiewicza Cztery toasty. 
3 Wyraz nieczytelny, 


457 


„uważać, przez co nam ludzie mili i eo dla siebie nabędziemy: 

czystość obyczajów jest źródłem mocy i trwałej rozkoszy. 
O pracy każdy wie; bez czystej religji człowiek jest jak ptak 
bez pióra skrzydłowego. Gdziekolwiek nas los postawi, nie za- 
niedbujmy od Boga udzielonych darów „używać na dobro ludz- 
kości, a musimy być kochani i szczęśliwi. Ciała nasze oderwać 
od siebie mogą, dusze nasze będą zawsze połączone; zawsze 
niech wam będzie na pamięci, że ja wszędzie szczęśliwy jedno- 
stajnie; upewnijcie i mnie, że wy równie będziecie. Jeżeli tu 
na ziemi Bóg już nam nie pozwoli złożyć kanonu, to w naj- 
czystszej radości pośpiewamy: Zosiu, dobry Bóg i t. d. Myśli 
i pióro daleko i wysoko lecą. Bądźcie zdrowic. 


194 | 
ADAM MICKIEWICZ 
W IMIONNIKU S[ALOMEI] B[ECU] 
22 października 1824 
_ Minęły chwile szczęśliwsze, niestety, 
Kiedy na błoniach był kwiatów dostatek, 
Kiedy mi łatwiej było o bukiety, 
Niżeli teraz o” kwiatek. 


Ryknęły burze, ciągle leją słoty, 
Trudno wynaleźć na ojczystej błoni, 
Trudno wynaleźć, gdzie kwiat błyskał złoty, 
Listka dla przyjaznej dłoni. 


Co wynalazłem, niech Tobie poświęcę! 
Przyjmij go wdzięcznie, chociażby z tej miary, 
Iż był ten listek w przyjacielskiej ręce, 
Że to ostatnie są dary. 
[Rok] 1824, D[nia] 22 [października], w kilka godzin po ode- 
braniu rozkazu oddalenia z Litwy. 





1 Druk. w Meliteli Odyńca 1829; według autografu ogłosił Meyet w Ate- 
neum 1895. — Salomea Bócu, matka Juljusza Słowackiego, wielbicielka poezyj 
Mickiewicza. Poeta bywał w jej domu i wpisał powyższy wiersz do jej pa- 
miętnika przed samym wyjazdem do Rosji. 


DODATEK 


I 
SPIS FILOMATÓW 


Jeżowski Józef od 1. X. 1817 (wydz. N). 

Mickiewicz Adam od 1. X. 1817 (wydz. N). 

Zan Tomasz od 1. X. 1817 (wydz. II). 

Pietraszkiewicz Onufry od 1. X. 1817 (wydz. IN). 

Suchecki Bruno od 1. X. 1817 (wydz. I)1. 

Poluszyński Erazm od 1. X. 1817 (wydz. II)?. 

Malewski Franciszek od 4. XI. 1817 (wydz. I). 

Nowicki Zygmunt od 4. XI. 1817 (wydz. I)3. 

Kowalewski Józef od 25. XI. 1817 (wydz. I). 

Czeczot Jan, koresp. od 16. VI. 1818, czynny od 1819 (wydz. I). 

Łoziński Teodor, koresp. od 16. XI. 1818, czynny od 1819 
(wydz. II). 

Chlewiński Dionizy, koresp. od lutego 1819, czynny od maja 
1819 (wydz. II). 

Chodźko Dominik, koresp. od lutego 1819, czynny od maja 
1819 (wydz. I)3. 

Piasecki Kazimierz, koresp. od 20. IX. 1819, czynny od 2. VI. 
1820 (wydz. I). 

Domejko Ignacy, koresp. od 23. XI. 1819, czynny od 6. V. 1820 
(wydz. II). 

Sobolewski Jan, koresp. od 23. XI. 1819, czynny od 6. V. 1820 
(wydz. II). 

Rukiewicz Michał, koresp. od 18. XII. 1819, czynny od 2. VI. 
1820 (wydz. I). 

Budrewicz Wincenty, koresp. od 27. V. 1820, czynny od 15. X. 
1821 (wydz. IN). 

Kozakiewicz Stanisław przyjęty na wiosnę 1822 r. 
1 Zawieszony w czynnościach od 25. VI. 1819, wykluczony 15. X. 1821. 


2 Zawieszony w czynnościach 25. IV. 1820, wykluczony 15. X. 1821. 
3 Prawdopodobnie przestał należeć do Towarzystwa od 15. X. 1821. 
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II 
SPIS »PRZYJACIÓŁ« 

Budrewicz Wincenty Duszakiewicz Jan 
Giecołd Wincenty ? Przeciszewski Kajetan 
Domejko Ignacy Morawski Stanisław 
Piasecki Kazimierz Wierzbiłowicz Michał 
Sobolewski Jan Dziewiątkowicz Adam 3 
Pietkiewicz Dominik Wiszniewski Stefan * 
Hanusowicz Jan Janowicki Paweł * 
Golicki Stanisław Chodźko Józef 
Staniewicz Longin Ejsmond Lucjan 
Staniewicz Zygmunt Borysowicz Antoni 
Zan Ignacy Porębski Wincenty 5 
Michalewicz Jan Piasecki Marjan 
Kozakiewicz Stanisław Mojszel Karol 
Jurewicz Fortunat Nowicki Napoleon % 
Kulesza Michał 

LII 


SPIS FILARETÓW! 


Wydział Fizyczno-matematyczny 


Związek Amarantowy. Przewodnik — Antoni Ka- 
miński. Członkowie: Herkulan Abramowicz, Kajetan Ada- 
mowicz, Wincenty Budrewicz, Józef Chodźko, Piotr Derszkow, 
Stefan Dombrowski, Antoni Frejent, Ferdynand i Jakób Grod- 





1 Oprócz wydelegowanych z pośród Filomatów, jako organizatorów 
Związku Przyjaciół, Czeczota, Kowalewskiego, Łozińskiego, Mickiewicza, Pie- 
traszkiewicza, Zana. 

2 Wykreślony w 1820 r. z powodu lekceważenia obowiązków. 

3 Umarł 26 maja 1820. 

4 Wykreśleni w 1820 r. — Wszyscy wymienieni dotychczas przyjęci 
zostali do Związku Przyjaciół w pierwszym roku (1819—1820). 

5 Czterej ostatni przyjęci zostali w roku 1820—1821. 

6 Trzej ostatni przyjęci w r. 1821. 

7 Lista ułożona przez Pietraszkiewiczównę op. cit. według stanu z pierw- 
szego roku Związku (1820/21), z uwzgiędnieniem przyrostu w r. 1821/2. 
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kowscy, Haciski, Jan Kaszuba, Dominik Kułakowski, Adam 
Kurowski, Paweł Koziełł, Juljan Lebel, Miszkiel, Aleksander 
Pilar, Franciszek Piotrowski, Emeryk Staniewicz, Ksawery 
Stawiński, Michał Ziemacki; w r. 1821/2 przybyli: Michał Anto- 
niewicz, Konstanty Gasiński, Paweł Siezieniewski. 

Związek Różowy. Przewodnik — Teodor Łoziński. 
Członkowie: Ignacy i August Domejkowie, Hipolit Drze- 
wieki, Adolf Giedrojć, Wiktor Ginet, Tadeusz Hrehorowicz, 
Ignacy Januszewski, Jan Klukowski, Cyprjan Kazimirski, Na- 
poleon Nowicki, Dominik Pietkiewicz, Józef Ślężanowski, Jó- 
zef Staniszewski, Kazimierz Świtkowski, Ksawery Turski, Jó- 
zef Tyszkiewicz, Ksawery Tarasewicz, Stefan Zan, Henryk Za- 
mojski, Wincenty Zawadzki, Serafin Zaborowski; w r. 1821/2: 
Władysław Biergiel, Józef Giedrojć, Eustachy Iwanowski, Je- 
rzy Mickiewicz, Otto Ślizień, Adam Sobolewski. 

Związek Zielony. Przewodnik — Jan Sobolewski. 
Członkowie: Antoni Borysowicz, Ignacy Gwiklicz, Jan Hey- 
datel, Jan Horain, Jan Jarmołowicz, Jan Krynicki, Fortunat 
Kosowski, Damazy Koczan, Karol Laskowicz, Stanisław i Ste- 
fan Makowieccy, Kajetan Przeciszewski, Tomasz Pawłowicz, 
Henryk Rómer, Adam Suzin, Franciszek, Ignacy i Bruno Sze- 
miotowie, Ignacy Weryho, Konstanty Zalewski, Józef Zarzecki; 
w r. 1821/2: Kazimierz Chrzczonowicz, Adrjan Ejtnin, Włady- 
sław Heydatel, Józef Chromowicz, Stanisław Zakrzewski, Win- 
centy Żyliński. 


Wydział Prawny 


Związek Biały. Przewodnik — Wincenty Porębski. 
Członkowie: Teofil Darjusz, Józef Dragat, Józef Jeżowski, 
Jan Jundziłł, Józef Kraskowski, Stanisław Łukaszewski, Feliks 
Łyszczyński, Franciszek Morze, Aleksander Mickiewicz, Kazi- 
mierz Piasecki, Józef Szelking, Jan Wysocki, Tadeusz żebrow- 
ski; w r. 1821/2: Krzywicz i Kazimierz Domejko. 

Związek Liljowy. Przewodnik — Stanisław Koza- 
kiewicz. Członkowie: Wincenty Bobiński, Józef Chodoro- 
wicz, Cyprjan Daszkiewicz, Michał Dziekoński, Lucjan Ejs- 
mont, Seweryn Korsak, Aleksander Kruszczyński, Jan Micha- 
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lewicz, Eljasz Ostaszewski, Marjań Piasecki, Józef Szetkiewicz, 
Michał Szyrma, Leopold Sosnowski, Terlecki, Konstanty Wierz- 
bicki; w r. 1821/2: August Hrehorowicz, Jan Krechowiecki, 
Franciszek Ostrowski, Justyn Pol i Antoni Płaszyński. 


Wydział Literacki. 

Związek Błękitny. Przewodnik — Jan Czeczot. 
Członkowie: Aleksander i Dominik Chodźkowie, Wiktor 
Drzewiecki, Jerzy Frąckiewicz, Jan Jankowski, Jerzy Jagiełło, 
Mikołaj Jabłoński, Rufin Jundziłł, Józef Kowalewski, Feliks Ku- 
łakowski, Mikołaj Kozłowski, Michał Kulesza, Malinowski, Sta- 
nisław Marciejewski, Antoni-Edward Odyniec, Dominik Or- 
licki, Ludwik Paprocki, Jan Wiernikowski, Tomasz Zan. W r. 
1821/2: Michał Danejko, Tomasz Kraskowski, Franciszek Le- 
wandowski, Tomasz. Massalski, Teodor Miłakowski, Ignacy 
Stankiewicz, Tadeusz Zieliński. : 


Wydział Medyczny. 

Związek Granatowy. Przewodnik — Stanisław Mo- 
rawski. Członkowie: Franciszek Dotner, Antoni Heydatel, 
Michał Hamlikiewicz, Fortunat Jurewicz, Jan Kamieński, Ka- 
rol Mojszel, Ferdynand Nowicki, Jan Popejko, Jan Renard, 
Mikołaj Rodkiewicz, Szrejber, Daniel Szymkajłło, Józef Stan- 
kiewicz, Paweł Welk, Ignacy Zan. W r. 1821/2: Stefan Przy- 
borowski 1. : 


IV 
| SPIS PRAC FILOMATÓW 
czylanych na posiedzeniach naukowych * 
ROK 1817 
[7. X.] Mickiewicz: "Mieszko, dziedzic Nowogródka, 
naśladowanie z. Woltera. 





1 Prócz wyżej wymienionych osób Towarzystwo Filaretów 
liczyło kilkunastu członków nieobecnych: Jan Hanusowicz, Karol Kaczkowski, 
Adam Miekiewicz, Tadeusz Nowicki, Onufry Pietraszkiewicz, Michał Rukiewicz, 
Longin i Zygmunt Staniewiczowie, Michał Wierzbiłowicz, Antoni Zenowicz, Fry- 
czyński. 

2 Spis ten nie jest bynajmniej kompletny; o wielu posiedzeniach nauko- 
wych brak nam wszelkich wiadomości, z innych znamy tylko, jak łatwo zauwa- 
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[144 X] Poluszyński Erazm: Rozbiór romansu 
Dziennik Karola Engelmana Lafontaine'a, z próba tłumaczenia 
z niemieckiego; Mickiewicz: Krytyka nad rozbiorem po- 
„wyższym. 

[21. X.] Zan: *Zgon tabakiery. Oryginalne. Pieśń I; Po- 
waby zimy. Opisanie. Pismo darowane bez autora i daty; 
Wezbranie rzeki, opissoryg. Pismo darowane bez autora i daty; 
Domysły nad teorją elektryczności i jej wpływ na odmianę 
powietrzokręgu. Bez daty i autora, zdaje się Pietraszkiewicza; 
Projekt o tłumaczeniu synonimów. Bez daty i autora. 

[28. X] Poluszyński: Krytyka Zgonu tabakiery pie- 
śni I. 

[4. XI] Jeżowski: O poezji prowanckiej; Suchecki: 
O charakterach. 

[111 XL] Pietraszkiewicz: *Dumania nad staro- 
żytnym zamkiem Jagiełłów, oryginalne; Mickiewicz: *Kry- 
tyka poprzedniego; Jeżowski: Krytyka nad pismem O cha- 
rakterach. 

[18. XI] Poluszyński: O wszechmocności Boga, sir- 

ventćs, tłum. z franc. 

[25. XI.] Mickiewicz: *Aniela, naśladowanie z Wol- 
tera; Malewski: Wiadomość o poemacie Gastronomja Ber- 
choux — z tłumaczeniem pieśni I [z franc.]. 

[2. XIL.] Jeżowski: Śmierć Achillesa — tłumacz. z Ka- 
labra; Mickiewicz: Krytyka poprzedniego; Zan: *Zgon ta- 
bakiery, oryginalne. Pieśń II; Poluszyński: Krytyka po- 
przedniego; Malewski: Projekt względem wybrania pracy 
ciągłej dla Towarzystwa (tłumaczenie Dykcjonarza mitologicz- 
nego); uwagi o stanie sztuk pięknych na Litwie; Kowalew- 
ski: O potrzebie prawideł w sztuce pisania. 

[9. XII.] Suchecki: Charakter listów p. de Sćvigne; 
Nowicki Zygmunt: Wpływ religji Greków na stan ich to- 





żyć, tytuły niektórych prac. Nadto uwzględniono tu wyłącznie prace naukowe, 
z pominięciem wszelkich pism administracyjnych, wniesień, projektów doty- 
czących spraw Towarzystwa, jego dalszego rozwoju, reform i t. p. 

Nieliczne utwory oznaczone gwiazdką zachowały się, wszystkie inne 
zaginęły. 
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warzyski w czasach bohaterskich; Jeżowski: Krytyka po- 
przedniego. 

[16. XII] Mickiewicz: Rozbiór poematu Dziewica 
z Orleanu z próbami tłumaczenia [z Woltera]. 

[23. XII] Poluszyński Erazm: O polucjach czyli 
wypływie nasienia — tłumacz.; Malewski Franciszek: Wa- 
żność nauki moralnej; Malewski: Początek moralnych czyn- 
ności; Mickiewicz: Krytyka poprzedniego. 

[30. XII.] Zan: Zgon tabakiery, pieśń III; Poluszyń- 
ski: Krytyka poprzedniego. 


ROK 1818 


[6. I] Pietraszkiewicz: *Śpiew o Lechu; Malew- 
ski: Krytyka poprzedniego. 

[13. I.] Suchecki: Powieść Bramin prozą, tłum. z Wol- 
tera; Pietraszkiewicz: Krytyka poprzedniego; Kowa- 
lewski: O pożytkach z wynalezienia sztuki drukarskiej. 

[20. I.] Jeżowski: O Sofoklesie. 

[27. I] Nowicki: Przyczyny upadku Rzymu; Mic- 
kiewicz: Krytyka poprzedniego; Poluszyński: O po- 
lucjach cz. II; Suchecki: Krytyka poprzedniego; Zan: Kry- 
tyka charakteru dzieł Sofoklesa. 

[3. II.] Zan: *Zgon tabakiery, pieśń IV; Malewski: 
Początek i postęp filozofjj; Pietraszkiewicz: Krytyka 
poprzedniego. 

[10. II] Pietraszkiewicz: *Odjazd Haliny, pasterka 
oryginalna wierszem; Mickiewicz: Krytyka poprzedniego. 

[17. II] Mickiewicz: Rozbiór tragedji Germanik 
dArnauda; Nowicki: Krytyka poprzedniego; Suchecki: 
Stan Europy od wzrostu aż do upadku Rzymu — z Robertsona; 
Kowalewski: Krytyka poprzedniego. 

* [24. II.] Jeżowski: O dwóch rodzajach władz czło- 
wieka; Malewski: Krytyka poprzedniego. 

[3. III.] Kowalewski: O epopei; Suchecki: Kry- 
tyka poprzedniego. 
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[10. III.] Zan: Początek i postęp poezji dramatycznej, 
tłumaczenie; Mickiewicz: Krytyka poprzedniego. 

[17. III] Nowicki: Wiadomość o życiu i szkole Pita- 
gorasa; Zan: Krytyka poprzedniego. 

[24. III.] Malewski: Charakter moralisty; Nowicki: 
Krytyka poprzedniego. 

[31. III.] Pietraszkiewicz: *Kqąpiel Neryny, pasterka 
oryginalna wierszem; Zan: Krytyka poprzedniego. 

[7. IV.] Suchecki: Stan Europy [średniowiecznej] do 
wieku XIV — z Robertsona; Kowalewski: Krytyka po- 
przedniego. 

[15. IV.] Mickiewicz: *Rozbiór Jagiellonidy [Toma- 
szewskiego] cz. I co do układu; Kowalewski: Wiadomość 
o życiu Herodota i jego dziełach; Mickiewicz: Krytyka 
poprzedniego. 

[21. IV.] Zan: Lilje i róże, idylla tłum. wierszem z Jauf- 
freta; Malewski: Krytyka poprzedniego. 

ś [28. IV.] Mickiewicz: Oda do Brunona [Sucheckiego], 
dziękując mu za zabicie węża na Popławach; Malewski: 
Życie Goldsmith'a [autora Wikarego z Wakefieldu]j; Zan: 
Krytyka poprzedniego. 

[5. V.] Mickiewicz: *Rozbiór Jagiellonidy, cz. II co 
do stylu; Jeżowski: Powieść Upadek Pychy (o Niobie, 
z Ovidjusza Przemian tłum.). | 

[12. V.] Zan: Do ogródka, wiersz; Zan: Do przyjaciół, 
anakreontyk; Jeżowski: O oryginalności. 

[19. V.] Mickiewicz: *Oda do Pyrry — naślad. z Ho- 
racjusza; Mickiewicz: *Przypomnienie, sonet; Kowalew- 
ski: Tłumaczenie IV ks. Herodota; Mickiewicz: Krytyka 
poprzedniego. 

[26. V.] Pietraszkiewicz: *Krytyka Rozbioru Ja- 
giellonidy [Mickiewicza]. ż 

[9. VI.] Zan: Neryna, ballada. 

[16. VI.] Zan: O interpunkcji czyli o kropkowaniu. 

[23. VI.] Czeczot: Na uzdrowienie Anieli; Mickie- 
wicz: *Krytyka poprzedniego; Łoziński: Rozprawa o po- 
żytkach geografji matematycznej. 
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[29. VI.] Malewski: Krytyka [Zana] pisma o kropko- 
waniu. 

[29. IX.]1 Jeżowski: O oryginalności; Zan: Podróż 
do Markuć. 

[18. X.] Jeżowski: Charakter dzieł Fontenella; Cze- 
czot: Wiersz na pożar, zdarzony 16/10. 1818; Mickiewicz: 
Uwagi nad rozprawą [Jeżowskiego] O oryginalności. 

[1. XI.] Mickiewicz: Przechadzki wiejskie: I. o piękno- 
ści; Mickiewicz: ZE nad [rozprawą Jeżowskiego] O ory- 
ginalności. 

[17. XI.] Mickiewicz: Przechadzki wiejskie, Cze- 
czot: 'Duma nad mogiłami Francuzów pod Wilnem. 

[24. XI.] Czeczot: Elegja na śmierć szpaka; Jeżow- 
ski: Krytyka Przechadzki: O piękności [Mickiewicza]. 

[12. XII] [Pietraszkiewicz]: Kupała, wiersz; [Mic- 
kiewicz]: Krytyka *Dumy nad mogiłami Francuzów Cze- 
czota; Jeżowski: Krytyka Przechadzki: O piękności [Mickie- 
wicza]. 

[23. XII.] List prywatny do Malewskiego z Getyngi o sta- 
nie nauki prawa w Niemczech północnych; Malewski: 
Uwagi nad tym listem; Czeczot: Krytyka Kupały [Pietra- 
szkiewicza]. 

Robota powszechna od 14. XI. 1818 — 15. III. 1819: Z Sul- 
zera Allgemeine Theorie der schónen Kiinste, przetłumaczyli 
i przedłożyli na posiedzeniach: Jeżowski: O estetyczności 
i estetyce; Malewski: O oddaniu muzycznem; Mickie- 
wicz: O operze; Kowalewski: O górności; Jeżowski: 
O klasyczności i autorach klasycznych. 

[22. IX.]3 Pietraszkiewicz: *Bromir, Ludomił, Do- 
brosław i Włodek, pasterka. 

[6. X.] Mickiewicz: Cel jaki sobie w kształceniu umy- 
łu zakładać powinniśmy; Poluszyński: Krytyka na [Pie- 


1 Od jesieni 1818 r. podzieliło się Towarzystwo na dwa wydziały; wy- 
mieniamy tu najpierw prace czytane na wydziale I do końca 1818 r. 
2 Z kolei wymieniamy prace czytane na posiedzeniach wydziału II 
*1818 r. 
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traszkiewicza pasterkę] Bromir, Ludomił..; Chlewiński: 
Ekonomja. O podatkach. 

[20. X.] Łoziński: Wykład domysłów nad ogonami 
komet; Łoziński: Wykład domysłów nad plamami na słońcu; 
Zan: Krytyka na poprzednie pisma. 

[3. XI.] Zan: Polowanie, poezja w 5 pieśniach; Z an: Po- 
dział nauk matematycznych. 

[22. XI] Pietraszkiewicz: Krytyka [Zana]: O po- 
dziale nauk matematycznych. 

[1. XIL.] Łoziński: Domysły o elektryczności; Chle- 
wiński: Krytyka poprzedniego; Zan: Odjazd Likory, paster- 
ka; Zan: Powieść o Leraku. 

[17. XII] Pietraszkiewicz: *Powrót Wizbora, pa- 
sterka; Mickiewicz: *O najlepszym sposobie rozwiązywania 
zagadnień... przez Deweley'a, tłum z Biblioteque universelle. 

[29. XII.] Zan: Elegja na odjazd P. O. K. F; Zan: Trio- 
lety; Łoziński: Odpowiedź na krytykę Chlewińskiego (p. 
1. XII. 1818); Zan: Krytyka [Pietraszkiewicza] Powrotu Wiz- 
bora. 

Robota powszechna od 22. XI. — 29. XII. Z Biot'a Fizyki 
przełożyli: Łoziński: o świetle, 3 arkusze; tłum. nieznany: 
O materjalności, ciałach i t. d., rozdział I; tłum. nieznany: 
O machinach, arkusz 1. 


ROK 1819 


[5. IL]< Kowalewski: Przekład z I. ks. Herodota; 
Mickiewicz: Krytyka poprzedniego. 

[24. I] Mickiewicz: Krytyka przekładu I. ks. Hero- 
dota [przez Kowalewskiego], d. c.; Mickiewicz: Żywilla. 

[4. II.] Mickiewicz: Kartojla, poemko w 4 pieśniach, 
pieśń I; Czeczot: Myśl o Bogu; Jeżowski: Wiadomości 
naukowe; Mickiewicz: *Wiadomości naukowe. 

[16. IIL.] Czeczot: *Safo, scena liryczna; Malewski: 
Krytyka Kartofli pieśni I [Mickiewicza]; Czeczot: Nawat- 
nica, wiersz. 


1 Prace czytane na Wydziale I w 1819 roku. 
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[2. IIL.] Jeżowski: Krytyka [Czeczota] Safony; Ma- 
lewski: Wiadomości naukowe. 

[20. III] Kowalewski: O górności, tłum. z Longina; 
Kowalewski: Uwagi nad [Czeczota] Nawalnicą; Jeżow- 
ski: Wiadomość naukowa. 

[30. III.] Kowalewski: O górności — tłum. z Lon- 
gina (d. c); Mickiewicz: "Wiadomość naukowa; Chodź- 
ko: Wiadomość naukowa. 

[17. IV.] Malewski: O imaginacji; Czeczot: Wia- 
domość naukowa. - 

[29. IV.] Malewski: O imaginacji (dok.); Mickie- 
wicez: *Wiersz do Hieronima: Warcaby; Jeżowski: Wiado- 
mość naukowa. 

[15. V.] Jeżowski: Jak wybierać naukę dla ciągłego 
jej się poświęcenia i jaką ostrożność zachować, aby nauka 
wybrana skutecznie nabywaną być mogła?; Czeczot: Wiado- 
mość naukowa. 

[11 VL] Kowalewski: O górności — tłum. z Longina 
c. d.; Czeczot: Krytyka [Mickiewicza] Warcabów; Czeczot: 
*Wiosna, wiersz; Mickiewicz: *Przypomnienie, wiersz. 

[17. VI] Jeżowski: Opisanie dzieł sztuki i rzeczy dro- 
gich do zbioru niegdyś Werresa należących (tłum.); Male w- 
ski: Wiadomość naukowa (z Isis); Czeczot: Wiadomość 
naukowa (z Pam. Warsz.). 

[27. VI.] Mickiewicz: Krytyka [Jeżowskiego] Jak wy- 
bierać naukę; Czeczot: *Prośba do Litwinek i Polek za kon- 
tuszami, wiersz; Chodźko: Wiadomość naukowa. 

[5. X] Kowalewski: Tłum. Herodota Historji ks. I 
(d. c); Mickiewicz: *Tłumaczenie ody Horacjusza Nullus 
argento color; Mickiewicz: *Tłum. elegji Ovidjusza Si qua 
meis; Czeczot: Dwa anakreontyki; Czeczot: Wiadomość 
naukowa z Pamiętnika Warszawskiego. 

[19. X] Czeczot: Bekiesz, ballada; Jeżowski: re- 
cenzja tłum. Herodota [Kowalewskiego]; Kowalewski: 
Wiadomość naukowa — z Pamiętnika naukowego. 

[7. XL] Malewski: O guście i delikatności podług 
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Knoxa; Czeczot: Wiadomość naukowa — z Pam. Warsz.; 
Malewski: Wiadomość naukowa — z Journal des Dćbats. 

[19. XI.] Piasecki Kazimierz: Uwagi nad procesem 
kryminalnym; Malewski: Recenzja poprzedniego; Kowa- 
lewski: Recenzja ballady Bekiesz [Czeczota]. 

[4. XII.] Jeżowski: Filozofja umysłu ludzkiego według 
Dugalda Stewarta cz. I; Czeczot: Wiadomość naukowa — 
z Pam. warszawskiego; Malewski: Wiadomość naukowa 
z Hermes'a. 

z [18. XII.] Czeczot: "Małgorzata z Zębocina, opera wier- 
szem w 1 akcie; Rukiewicz: Krótkie uwagi nad polityką 
Filipa, króla macedońskiego; Kowalewski: Recenzja po- 
przedniego. 

[29. XII.] Jeżowski: Filozofja umysłu ludzkiego... cz. 
II, Mickiewicz: *Recenzja opery Małgorzata z Zębocina 
[Czeczota]j; Kowalewski: Wiadomość naukowa — z Pa- 
miętnika naukowego. 

[12. I.]1 Pietraszkiewicz: Rys teorji elektryczności. 

[30. I] Pietraszkiewicz: Historja mniemań o elek- 
tryczności cz. I; Łoziński: Krytyka poprzedniego. Czytano 
list z Paryża p. Górskiego Walerjana: 1) o lekcjach dawanych 
przez p. Hachette, Poisson i Biot'a; 2) o gabinecie machin 
w Conservatoire [national] des arts et mótiers; Pietraszkie- 
wicz: Wiadomość naukowa z Pamiętnika lwowskiego. 

[9. IT.] Czytano list z Paryża p. Górskiego (d. c.): 3) o szko- 
le »Ponts et chaussćes«; 4) o 2 machinach, dostarczających 
wody Paryżowi; Zan: Wiadomość naukowa z Bibliotheque 
universelle. 

[22. II.] Czytano list z Paryża p. Górskiego (d. c.): 5) o fa- 
brykach mostu w Rouen, portu, bawełny, sukna etc.; Łoziń- 
ski: Wiadomość naukowa z Wiestnika Europy. 

[11. III] Łoziński: Co są stosunki chemiczne i ich 
prawa; Chlewiński: Wiadomość naukowa z Dziennika wi- 
leńskiego. 


Robota powszechna od 12/I.—11/III. 1819: Z Biot'a Fizyki 


1 Prace czytane na Wydziale II w 1819 r. 
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przetłumaczono: przedmowę; o równowadze; o elektryczności 
IiII rozdz.; o świetle III rozdz.; o tarciu. 

[23. III] Pietraszkiewicz: Historja mniemań 
o elektryczności cz. II; Pietraszkiewicz: Wiadomość 
naukowa z Pamiętnika lwowskiego; Z aan: Wiadomość naukowa 
z Pamiętnika naukowego. 

[8. IV.] Poluszyński: Krytyka [Łozińskiego] Stosunki 
chemiczne i ich prawa; Łoziński: Wiadomość naukowa 
z Wiestnika Europy. 

[20. IV.] Zan: Doświadczenia i uwagi nad kolorami, ja- 
kich starożytni w malarstwie używali — przez H. Davy, wy- 
ciąg z Bibliotheque Britannique, cz. I; Chlewiński: Wia- 
domość naukowa z Dziennika Wileńskiego. 

[4. V.] Zan: Doświadczenia i uwagi nad kolorami, cz. II. 

Robota powszechna od 25/III.—25/V. 1819: Z Biot'a Fizyki 
przetłumaczono: Wstęp. O fenomenach; o sposobach mierzenia 
rozciągłości; o wagach i ich-używaniu; o termometrze i jego 
użyciu; o tarciu; o przyczynie i sposobie rozchodzenia się 
dźwięku; o cieple w czasie odmiany stanu ciał; o ciśnieniu 
atmosfery i barometrze; stosunek barometru z termometrem; 
prawa rozszerzania się i zgęszczania gazów; o pompach; mie- 
rzenie rozszerzania się ciał stałych. 

[18. V.] Zan: Doświadczenia i uwagi nad kolorami cz. III; 
Chlewiński: Wiadomość naukowa z Dziennika Wileńskie- 
go; Zan: Do Józefa wiersz: Forteca. 

[29. V.] Łoziński: Krytyka [Pietraszkiewicza] o elek- 
tryczności; Zan: Elegja. Pożegnanie do A. b. li. 

[5. VI] Łoziński: Krytyka [Zana] Doświadczenia 
i uwagi nad kolorami; Pietraszkiewicz: Wiadomość 
naukowa z Pamiętnika lwowskiego; Łoziński: Życie Eulera; 
Czeczot: Do Bacchusa, tłum. z Horacego. 

[22. VI] Pietraszkiewicz: O elektryczności (do- 
kończ.); Chlewiński: Wiadomość naukowa z Dziennika 
Wileńskiego; Zan: Wiadomość naukowa z Pamiętnika nauko- 
wego; Łoziński: Wiadomość naukowa z Wiestnika Europy. 

[12. X.] Ghlewiński: O stanie teraźniejszym logiki; 
Zan: Wiadomość naukowa z Pamiętnika naukowego. 
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[20. X] Chlewiński: O stanie teraźniejszym logiki 
cz. II; Łoziński: Opisanie podróży na Wołyń i Ukrainę cz. I. 

[26. XI.] Sobolewski: Wyliczenie niektórych ukła- 
dów mineralogicznych... 

[9. XI] Poluszyński: Recenzja [Sobolewskiego] 
o układach mineralogicznych; Domejko: O barometrach. 

[23. XI.] Zan: Arytmetyka cz. I; Pietraszkiewicz: 
Recenzja [Domejki] O barometrach; Łoziński: Wiadomość 
naukowa z Bibliotheque universelle. 

[7. XIIL.] Zan: Recenzja [Chlewińskiego] o logice; Chle- 
wiński: Wiadomość naukowa z Dziennika Wileńskiego; Ł o- 
ziński: Opisanie podróży na Wołyń i Ukrainę, cz. II. 

[26. XIL.] Pietraszkiewicz: *Kupało. Sielanka; So- 
bolewski: Wiadomość naukowa z Bibliotheque universelle; 
Zan: Do Feli, elegja. 

Robota powszechna od 1/VII.—31/XII. 1819. Złożono 
przekładu Fizyki Biot'a arkuszy 16, zaś przetłumaczono już 
tomu I str. 1—338. 


ROK 1820 


[14. I]1 Kowalewski: Tłum. Plutarcha: Życie Te- 
zeusza 1—23; Czeczot: Tłum. z Amores Ovidjusza II, 9; Pia- 
secki: Wiadomość naukowa z Kroniki. 

[28. I] Malewski: Listy o powołaniu prawnika: list I; 
Rukiewicz: Wiadomość naukowa z Jenaische Allgemeine 
Literaturzeitung. 

[13. I.]| Kowalewski: Tłumaczenie z Plutarcha: Ży- 
cie Tezeusza, c. d.; Mickiewicz: *Dziewicy Orleańskiej 
z Woltera tłum. pieśni V; Kowalewski: Wiadomość nau- 
kowa — z Pamiętnika naukowego. 

[26. II.] Malewski: Listy o powołaniu prawnika d. c. 
listu I-go; Czeczot: *Recenzja [Mickiewicza] tłumaczenia V p. 
Dziewicy orleańskiej z Woltera. 

[12. III.] Piasecki Kazimierz: Recenzja [Malewskiego] 
Listu I-go o powołaniu prawnika; Czeczot: Elegja do łó- 
żeczka. 


1 Prace wydziału I z 1820 r. 
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[26. III.] Jeżowski: Recenzja tłumaczenia Plutarcha 
[Kowalewskiego]; Piasecki O żydach cz. I. 

[11. IV.] Piasecki K.: O żydach cz. II; Malewski: 
Tłumaczenie listu Serviusa Sulpiciusa do Cicerona i odpo- 
wiedzi tegoż. 

[5. V.] Piasecki K.: O żydach cz. IV; Chlewiński: 
Recenzja [Piaseckiego] O żydach; Mickiewicz: *Rękawiczka, 
tłum. z Schillera. 

[21. V.] Jeżowski: Filozofja umysłu ludzkiego... cz. III; 
Piasecki: Wiadomość naukowa — z Kroniki. 

[8. VI] Piasecki Kazimierz: O tworzeniu się, wzra- 
staniu i słabieniu władzy najwyższej w Litwie; Mickie- 
wicz: *Tukaj czyli próby przyjaźni, ballada; Malewski: Re- 
cenzja [Piaseckiego] o żydach; Czeczot: Wiadomość: nau- 
kowa z Pamiętn. warszawskiego. 

[22. VI.] Kowalewski: O przyzwoitości, jaką mówca 
i poeta zachować powinien; Malewski: Wiadomość nauko- 
wa z Jenaische Allgemeine Litteraturzeitung. 

[29. VI.] Rukiewicz: Recenzja [Piaseckiego] O two- 
rzeniu się władzy najwyższej w Litwie; Z an: Arjon, wiersz. 

Robota powszechna od 1/I.—30/VI. 1820: Chodźko Do- 
minik: tablica systematyczna historji greckiej — tłum. z franc.; 
| Jeżowski: Komentarz do I ks. Liryk Horacego. 

[4. I.]1 Łoziński: Porównanie trzech dzieł o geometrji 
(L'Huilliera, Lacroix, Euclidesa); Domejko: Wiadomośc 
naukowa. 

[18. I.] Zan: Recenzja [Pietraszkiewicza] Kupało; Do- 
mejko: Wiadomość naukowa z Journal de physique. 

[6. II.] Zan: Arytmetyka cz. II; Łoziński: Wiadomość 
naukowa z Journal de physique; Łoziński: Uwagi uzbierane 
w podróży na Wołyń i Ukrainę (c. d.). 

[17. II.] Sobolewski: O amonjaku; Domejko: Wia- 
domość naukowa — z Journal de physique. 

[4. III]. Domejko: Recenzja [Sobolewskiego] O amo- 
njaku. 


1 Prace II Wydziału w 1820 r. 
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[19. III.] Chlewiński: Recenzja rozprawy o arysto- 
kracji. 

[4. IV.] Domejko: Wykład sposobów rozwiązywania 
zrównań  nieoznaczonych; Pietraszkiewicz: Włodek 
i Wawrek, sielanka. 

[16. IV.] Łoziński: O polaryzacji światła, cz. I; Bu- 
drewicz: Prawidło Guldina. 

[28. IV.] Sobolewski: Recenzja [Budrewicza] Prawi- 
dła Guldina. 

[13. V.] Zan: Nerys, ballada. 

[17. VIL.] Sobolewski: Pismo o elektryczności cz. I. 

[29. VI.] Mickiewicz: *Świteź, ballada; Łoziński: 
Uwagi uzbierane w podróży na Wołyń i Ukrainę (d. c.); So- 
bolewski: O elektryczności cz. II; Pietraszkiewicz: 
Wiersz o bieleniu płótna. 





1 Kilka późniejszych — wymienionych w piśmie pod nr. 99, str. 257. 
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